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Ma​cie​jo​wi.
Za​ko​pa​ne na za​wsze bę​dzie mi się ko​ja​rzyć

z Tobą i z po​cząt​kiem na​szej wspól​nej dro​gi.
Tam​ten czas mnie za​in​spi​ro​wał…



CZĘŚĆ PIERW​SZA



ROZ​DZIAŁ 1

WIE LE MOŻ NA BYŁO PO WIE DZIEĆ O ŚLU BIE RÓŻY I TA DE USZA, ALE NA PEW NO NIE TO, ŻE BYŁ BAJ ‐
KO WY. W baj ​kach księż​nicz​ki, wy​cho​dząc za księ​cia, mają co naj​wy​żej dwa​dzie​ścia lat
i wszyst​ko przed sobą, a w przy​pad​ku Róży śmia​ło moż​na było rzec, iż więk​szość ży​cia ma
już za sobą, na​wet gdy​by za​ło​żyć, że do​ży​je set​ki. Rów​nież jej przy​szły mąż od​bie​gał od wy​‐
obra​żeń na te​mat ty​po​we​go pana mło​de​go, a i sama ce​re​mo​nia była wy​jąt​ko​wo jak na taką
uro​czy​stość skrom​na i zwy​czaj ​na. Na go​ści nie cze​kał bo​ga​to za​sta​wio​ny stół, wy​na​ję​ta do
nie​przy​zwo​icie wcze​snych go​dzin po​ran​nych sala we​sel​na czy ka​pe​la, któ​rej człon​ko​wie, od​‐
po​wied​nio za​chę​ce​ni wy​so​ko​pro​cen​to​wy​mi trun​ka​mi, mie​li​by za​ba​wiać to​wa​rzy​stwo szla​gie​‐
ra​mi we​sel​ny​mi do mo​men​tu, aż ostat​ni bie​siad​nik chwiej ​nym kro​kiem zej ​dzie z par​kie​tu.
Nie było Bia​łe​go mi​sia, Pra​we​go do le​we​go, przy​śpie​wek o gorz​kiej wód​ce ani ocze​pin, a jed​nak
więk​szość go​ści była zgod​na co do tego, że była to jed​na z naj​pięk​niej​szych, o ile nie naj​pięk​‐
niej​sza ce​re​mo​nia ślub​na, w ja​kiej uczest​ni​czy​li.

Tem​pe​ra​tu​ra na ze​wnątrz spa​dła zu​peł​nie nie​spo​dzie​wa​nie do mi​nus dzie​się​ciu stop​ni,
a bia​ły puch sta​ran​nie przy​krył park Scho​ena, w oto​cze​niu któ​re​go znaj​do​wał się za​byt​ko​wy
pa​łac, w nim zaś sala ślu​bów urzę​du sta​nu cy​wil​ne​go. Mimo bła​gal​nych wes​tchnień i stę​sk​‐
nio​nych spoj ​rzeń po​sy​ła​nych w stro​nę nie ​ba zima po​sta​no​wi​ła spra​wić wszyst​kim psi​ku​sa
i nie na​de​szła ani dwu​dzie​ste​go czwar​te​go, ani dwu​dzie​ste​go pią​te​go, ani na​wet dwu​dzie​ste​‐
go szó​ste​go grud​nia. Po​sta​no​wi​ła za​wi​tać na po​łu​dnie kra​ju do​kład​nie dzień po świę​tach,
w so​bo​tę, kie​dy Róża i Ta​de​usz mie​li przy ​rze​kać so​bie, że „uczy​nią wszyst​ko, aby ich mał​żeń​‐
stwo było zgod​ne, szczę​śli​we i trwa​łe”.

Kie​dy Róża wsta​ła z łóż​ka i spoj ​rza​ła za okno, jęk​nę​ła gło​śno. Me​te​oro​lo​dzy za​po​wia​da​li,
że zima przyj​dzie stop​nio​wo i ła​god​nie, tym​cza​sem tego, co dzia​ło się na ze​wnątrz, nie moż​‐
na było na​zwać ina​czej niż jej ostrym ata​kiem. Róża moc​no po​wąt​pie​wa​ła, czy cien​ki płasz​‐
czyk, któ​ry za​ku​pi​ła z my​ślą o tym wy​jąt​ko​wym dniu, ochro​ni ją przed po​dmu​cha​mi mroź​ne​‐
go po​wie​trza. Ziew​nę​ła gło​śno i się​gnę​ła po pi​lo​ta od te​le​wi​zo​ra. Dzien​ni​karz, któ​re​go twarz
po​ja​wi​ła się na szkla​nym ekra​nie, in​for​mo​wał wła​śnie o gi​gan​tycz​nych kor​kach spo​wo​do​wa​‐
nych nie​spo​dzie​wa​ny​mi opa​da​mi śnie​gu.

– Zima po​now​nie za​sko​czy​ła dro​go​wców, cho​ciaż prze​cież dwu​dzie​ste​go siód​me​go grud​‐
nia moż​na już było się jej spo​dzie​wać – pod​su​mo​wał mło​dy re​por​ter. – Jak wi​dać, na​sze służ​‐
by nie uczą się na błę​dach z prze​szło​ści. Mar​nym po​cie​sze​niem mogą być ich za​pew​nie​nia, że
do po​nie​dział​ku sy​tu​acja na pol​skich dro​gach po​win​na już wró​cić do nor​my.

Róża z nie​za​do​wo​le​niem po​krę​ci​ła gło​wą. Wpraw​dzie nie prze​wi​dy​wa​ła żad​nych utrud​‐
nień na ki​lo​me​tro​wym od​cin​ku, któ​ry dzie​lił dom Ta​de​usza od blo​ku, gdzie wraz z sio​strą
miesz​ka​ła od wie​lu już lat, jed​nak sy​tu​acja, jak za​pew​niał dzien​ni​karz, była na tyle po​waż​na,



że wszyst​ko mo​gło się zda​rzyć. Prze​li​czy​ła w my​ślach dy​stans, jaki dzie​lił jej miesz​ka​nie od
Pa​ła​cu Scho​ena. Dwa, może trzy ki​lo​me​try głów​ny​mi so​sno​wiec​ki​mi dro​ga​mi. Do​ja​dą, ale co
z go​ść​mi? Róża nie chcia​ła, aby co​kol​wiek ze​psu​ło ten nie​zwy​kły dzień – w koń​cu cze​ka​ła na
nie​go pra​wie sześć​dzie​siąt lat – jed​nak wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że po​go​da upar​ła się po​‐
psuć jej szy​ki. Po​sta​no​wi​ła obu​dzić Lud​mi​łę i po​dzie​lić się z nią swo​imi wąt​pli​wo​ścia​mi.
W koń​cu, jak po​wszech​nie wia​do​mo, każ​dy pro​blem tra​ci na zna​cze​niu, kie​dy omó​wi się go
z bli​ską oso​bą.

– Wasz ślub bę​dzie prze​pięk​ny – za​pew​ni​ła Różę sio​stra, uśmie​cha​jąc się sze​ro​ko. – Bę​‐
dziesz jak Kró​lo​wa Śnie​gu! Ty, Ta​de​usz i zi​mo​wa sce​ne​ria… Zu​peł​nie jak w baj ​ce!

Lud​mi​ła, na​zy​wa​na przez ro​dzi​nę i zna​jo​mych Mił​ką, wy​ka​zy​wa​ła nie​ty​po​wą dla swo​je​go
wie​ku in​fan​tyl​ność i swe​go ro​dza​ju na​iw​ność. Nie​ty​po​wą jed​nak tyl​ko dla osób, któ​re nie
zna​ły jej hi​sto​rii, bo​wiem Mił​ka uro​dzi​ła się z nie​do​tle​nie​niem i cho​ciaż na pierw​szy rzut oka
trud​no było co​kol​wiek za​uwa​żyć, tru​dy zwią​za​ne z przyj​ściem na świat od​ci​snę​ły trwa​łe pięt​‐
no na jej in​te​lek​cie. Rzecz ja​sna w cza​sach, w któ​rych przy​szła na świat, nikt nie za​wra​cał so​‐
bie gło​wy ta​ki​mi drob​nost​ka​mi jak de​fi​cy​ty in​te​lek​tu​al​ne dziec​ka, to​też dziew​czyn​ka nie
otrzy​ma​ła nie​zbęd​ne​go wspar​cia, a jej roz​wój nie był w ża​den spo​sób sty​mu​lo​wa​ny.

Róża z nie​cier​pli​wo​ścią zer​ka​ła na ze​ga​rek, ale wska​zów​ki jak​by upar​ły się zwol​nić, przy​‐
po​mi​na​jąc ko​bie​cie, że sko​ro przez tyle już lat była sa​mot​na, kil​ka do​dat​ko​wych go​dzin ni​cze​‐
go nie zmie​ni. Ale Róża nie chcia​ła już cze​kać. Na​cze​ka​ła się wy​star​cza​ją​co dłu​go. Prze​sie​‐
dzia​ła swo​je ży​cie w po​cze​kal​ni, a czas prze​cie​kał jej przez pal​ce. Cza​sem ła​pa​ła się na tym,
że pró​bo​wa​ła chwy​tać po​szcze​gól​ne mi​nu​ty i go​dzi​ny, ale czas – ni​czym woda – był nie​‐
uchwyt​ny.

Otwo​rzy​ła sza​fę, w któ​rej cze​ka​ła kre​acja przy​go​to​wa​na spe​cjal​nie na ten wy​jąt​ko​wy
dzień. Róża dłu​go za​sta​na​wia​ła się, co po​win​na za ​ło​żyć. Myśl o tym, że mia​ła​by wci​snąć się
w bia​łą, dłu​gą do zie​mi suk​nię, wy​da​wa​ła jej się ir​ra​cjo​nal​na.

– Już nie te lata – wy​ja​śni​ła Mił​ce, któ​ra pró​bo​wa​ła na​mó​wić ją na tra​dy​cyj​ną suk​nię ślub​‐
ną. – Tyl​ko bym się ośmie​szy​ła!

– Niby dla​cze​go? – żach​nę​ła się młod​sza z sióstr. – Ślub wy​ma​ga spe​cjal​nej opra​wy, nie​‐
waż​ne w ja​kim wie​ku się go bie​rze!

Ko​niec koń​ców Róża zde​cy​do​wa​ła się na kre​mo​wą su​kien​kę się​ga​ją​cą tuż za ko​la​no. Kie​dy
uda​ło jej się wy​brać kre​ację, oka​za​ło się, że jesz​cze więk​szym wy​zwa​niem bę​dzie za​kup pa​su​‐
ją​cych do niej bu​tów. Róża przez ży​cie szła w wy​god​nych trze​wi​kach na pła​skim ob​ca​sie i nie
wy​obra​ża​ła so​bie, że mia​ła​by po​ko​nać na szczu​dłach – jak w my​ślach na​zy​wa​ła szpil​ki – dy​‐
stans cho​ciaż​by jed​ne​go me​tra. Z dru​giej stro​ny nie mo​gła prze​cież wy​stą​pić na wła​snym ślu​‐
bie w ba​le​rin​kach czy te​ni​sów​kach. Na szczę ​ście z po​mo​cą przy​szła jej uro​cza sprze​daw​czy​ni
ze skle​pu obuw​ni​cze​go, znaj ​du​jąc dla niej wy​god​ne i ele​ganc​kie buty na ni​skim słup​ku.

Róża ubra​ła się, na​ło​ży​ła de​li​kat​ny ma​ki​jaż i cze​ka​ła. W tym cza​sie zdą​ży​ła ja​kieś sześć​‐
dzie​siąt dwa razy zwąt​pić w po​wo​dze​nie ca​łe​go przed​się​wzię​cia i uznać, że Ta​de​usz na pew​‐
no się roz​my​śli i wca​le nie przy​je​dzie po nią z kie​row​cą. Tak dłu​go była sa​mot​na, że nie mie​‐
ści​ło jej się w gło​wie, iż te​raz ma za​cząć nowe ży​cie. Tak po pro​stu.

Ale Ta​de​usz, rzecz ja​sna, wca​le się nie roz​my​ślił. Nie po to prze​ła​mał swą wro​dzo​ną nie​‐
śmia​łość i na​ra​ża​jąc się na po​śmie​wi​sko, ni stąd, ni zo​wąd po​pro​sił wie​lo​let​nią zna​jo​mą
z pra​cy o rękę. Nie za​pro​sił jej na kawę, do kina czy te​atru. Nie. Po pro​stu uklęk​nął przed nią
i oświad​czył, że jest w niej za​ko​cha​ny prak​tycz​nie od za​wsze, ale do​tych​czas był skoń​czo​nym



idio​tą, któ​ry ukry​wał swo​je praw​dzi​we uczu​cia, oba​wia​jąc się od​rzu​ce​nia. Jego wy​zna​nie
spra​wi​ło, że Róża onie​mia​ła. Po​trze​bo​wa​ła cza​su, aby dojść do sie​bie. Mil​cza​ła tak dłu​go, że
Ta​de​usz zdą​żył już dojść do wnio​sku, iż do​stał ko​sza i wła​śnie miał zbie​rać się do wyj ​ścia,
kie​dy ochry​płym z wra​że​nia gło​sem wy​ją​ka​ła:

– Oczy​wi​ście, że za pana wyj​dę!
Na „ty” prze​szli nie​co póź​niej, kie​dy już Róża z dumą no​si​ła na pal​cu zło​ty pier​ścio​nek

z nie​wiel​ką cyr​ko​nią. Ta​de​usz, tak jak i Róża, od wie​lu lat pra​co​wał w domu dziec​ka. Jego na​‐
rze​czo​na była wy​cho​waw​czy​nią, on – zło​tą rącz​ką, czy​li czło​wie​kiem od ab​so​lut​nie wszyst​kie​‐
go, cze​go nie do​wo​dzi​ła nie​ste​ty wy​so​kość jego pen​sji, dla​te​go pier​ścio​nek z cyr​ko​nią był je​‐
dy​nym, na jaki mógł so​bie po​zwo​lić, ale Róża i tak uwa​ża​ła, że jest on naj ​pięk​niej​szy i naj​‐
cen​niej ​szy na świe​cie.

Wy​na​ję​ty sa​mo​chód, z Ta​de​uszem w środ​ku, za​uwa​ży​ła przez okno, przy któ​rym sta​ła już
od do​brej go​dzi​ny. Na​rze​czo​ny wy​siadł z auta, zer​k​nął w górę i ich spoj​rze​nia się skrzy​żo​wa​‐
ły. Róża, za​wsty​dzo​na, że zo​sta​ła przy​ła​pa​na na go​rą​cym uczyn​ku, scho​wa​ła się za fi​ran​ką –
na jej ustach błą​kał się nie​śmia​ły uśmiech. A więc przy​je​chał, nie roz​my​ślił się, na​dal chce się
z nią oże​nić! Z nią, wła​śnie z nią, z Różą Do​bro​wol​ską!

Do miesz​ka​nia wpu​ści​ła go Mił​ka, z któ​rą przez krót​ki okres na​rze​czeń​stwa z Różą zdą​żył
się po​lu​bić, cho​ciaż nie do koń​ca to​le​ro​wał dziw​ną, zbyt bli​ską i dość nie​zdro​wą re​la​cję przy​‐
szłej żony z sio​strą. Te​raz jed​nak nie za​mie​rzał za​przą​tać so​bie tym gło​wy – do przed​po​ko​ju
wła​śnie we​szła ONA. Naj​pięk​niej ​sza, naj​uko​chań​sza, ta wy​jąt​ko​wa.

Kil​ka płat​ków śnie​gu za​plą​ta​ło się w jego wciąż gę​ste, cho​ciaż cał​kiem już siwe wło​sy.
Róża mo​gła​by przy​siąc, że w jego le​wym oku po​ja​wi​ła się łza wzru​sze​nia, ale może jed​nak to
tyl​ko zbłą​ka​ny śnie​żek za​trzy​mał się na rzę​sie? Sama nie po​tra​fi​ła ukryć po​ru​sze​nia i emo​cji,
któ​re nią za​wład​nę​ły. Po​de​szła do uko​cha​ne​go i wtu​li​ła się w nie​go moc​no, wcią​ga​jąc przez
noz​drza jego za​pach, jak​by sta​ra​ła się na​uczyć go na pa​mięć. Nie zwa​ża​ła na obec​ność sio​stry
i ko​le​gi Ta​de​usza, któ​ry zgo​dził się zo​stać jego świad​kiem.

– Mój ko​cha​ny… – wy​szep​ta​ła, czu​jąc, jak szczę​ście wy​peł​nia ją całą, od stóp do głów.
Sta​rość prze​sta​ła być aż taka strasz​na, od​kąd mia​ła ją spę​dzić w ra​mio​nach tego męż​czy​‐

zny.
Re​mi​giusz, ko​le​ga Ta​de​usza, chrząk​nął zna​czą​co.
– Nie chciał​bym prze​ry​wać tej jak​że pięk​nej sce​ny, ale oba​wiam się, że je​śli za​raz nie wy​je​‐

dzie​my, mo​że​my się spóź​nić. Zima ode​bra​ła kie​row​com ro​zu​my!
Re​mi​giusz za​zdro​ścił ko​le​dze i z nie​pew​no​ścią zer​kał w przy​szłość. Zna​li się z Ta​de​uszem

od dziec​ka, wy​cho​wa​li się na tej sa​mej uli​cy i tak się ży​cie po​to​czy​ło, że ża​den z nich się nie
oże​nił, czę​sto więc spo​ty​ka​li się, aby ra​zem za​bić czas. Wie​dział, że przy​ja​ciel, z wia​do​mych
wzglę​dów, już nie bę​dzie od​wie​dzał go tak czę​sto jak do​tych​czas i to na​pa​wa​ło go lę​kiem.
Nikt nie chce być sa​mot​ny na sta​rość. Po​dzi​wiał ko​le​gę za to, że ten w koń​cu zdo​był się na
szcze​rość i wy​znał Róży swo​je uczu​cia. Jak wi​dać, cza​sem opła​ca się po​sta​wić wszyst​ko na
jed​ną kar​tę i za​ry​zy​ko​wać.

– Oczy​wi​ście, już się zbie​ra​my! – Róża nie​chęt​nie ode​rwa​ła się od przy​szłe​go męża i za​‐
czę​ła przy​go​to​wy​wać się do wyj​ścia.

Jesz​cze tyl​ko Mił​ka trzy razy spraw​dzi​ła, czy na pew​no za​bra​ła do​wód oso​bi​sty, Róża zdą​‐
ży​ła spa​ni​ko​wać, że zgu​bi​ła port​fel, choć ten bez​piecz​nie spo​czy​wał tam, gdzie za​wsze, czy ​li



w jej to​reb​ce, a Re​mi​giu​szo​wi zro​bi​ło się go​rą​co, gdy nie wy​czuł w kie​sze​ni pu​de​łecz​ka z ob​‐
rącz​ka​mi – oka​za​ło się, że wło​żył je do dru​giej – po czym ru​szy​li.

Tłum, jaki za​sta​li w Pa​ła​cu Scho​ena, prze​rósł naj​śmiel​sze ocze​ki​wa​nia Róży. Od​nio​sła wra​‐
że​nie, że przed salą ślu​bów ze​bra​li się wszy​scy wy​cho​wan​ko​wie, któ​rzy prze​wi​nę​li się przez
dom dziec​ka w cią​gu ostat​nich trzy​dzie​stu pię​ciu lat. Ślub ich uko​cha​nej wy​cho​waw​czy​ni
i uwiel​bia​ne​go przez wszyst​kie dzie​cia​ki do​zor​cy przy​cią​gnął na​wet tych, dla któ​rych za​kład
opie​kuń​czo-wy​cho​waw​czy był tyl​ko od​le​głym, mgli​stym wspo​mnie​niem, któ​re naj ​chęt​niej wy​‐
ma​za​li​by z pa​mię​ci. Nie​któ​rzy po opusz​cze​niu mu​rów pla​ców​ki od​ci​na​li się od prze​szło​ści,
pró​bo​wa​li uda​wać ko​goś, kim nie byli, inni zaś o swo​im po​cho​dze​niu do​wia​dy​wa​li się zu​peł​‐
nie przy​pad​ko​wo, po la​tach, gdyż ro​dzi​ce ad​op​cyj​ni po​sta​no​wi​li ukry​wać przed nimi praw​dę,
uzna​jąc, iż jest ona zbyt wsty​dli​wa i trud​na, by o niej mó​wić. Róża mia​ła wra​że​nie, że na​wet
ci spo​śród jej wy​cho​wan​ków, któ​rzy ni​g​dy nie przy​zna​li​by się gło​śno do tego, że do​ra​sta​li
w bi​du​lu, przy​by​li tego dnia na jej ślub, aby dzie​lić z parą mło​dą ra​dość i ży​czyć im szczę​ścia.
Więk​szość z obec​nych w neo​ba​ro​ko​wym pa​ła​cu osób za​wdzię​cza​ła Róży i Ta​de​uszo​wi na​‐
praw​dę wie​le. Nic dziw​ne​go, że po​sta​no​wi​li zo​stać świad​ka​mi tak waż​ne​go w ich ży​ciu wy​da​‐
rze​nia.

W pierw​szym rzę​dzie sta​ły Ha​nia w to​wa​rzy​stwie swo​jej ro​dzi​ny i Asia z no​wym part​ne​‐
rem – pierw​szym i ostat​nim na dłu​giej li​ście męż​czyzn w jej ży​ciu, któ​ry za​po​wia​dał się co
naj​mniej do​brze. Róża po​my​śla​ła, że pu​ste miej ​sce obok przy​ja​ció​łek po​win​na za​jąć Mo​ni​ka.
Wciąż nie od​cho​ro​wa​ła przed​wcze​snej śmier​ci by​łej wy​cho​wan​ki. Była taka mło​da, a po​zo​sta​‐
wi​ła po so​bie tyl​ko żal, po​czu​cie pust​ki i… kil​ku​let​nie​go syn​ka, któ​ry po​dzie​lił los mat​ki i tra​‐
fił pod opie​kę za​kła​du opie​kuń​czo-wy​cho​waw​cze​go.

Kil​ka me​trów za Ha​nią i Jo​asią sta​ła We​ro​ni​ka – ko​bie​ta bli​ska jej z wie​lu wzglę​dów. We​‐
ro​ni​ka z mę​żem za​adop​to​wa​li tro​je dzie​ci z domu dziec​ka, w któ​rym pra​co​wa​ła Róża. Jed​na
z dziew​czy​nek, któ​ra u Ka​miń​skich zna​la​zła dom, mi​łość i spo​kój, mia​ła ze​spół Asper​ge​ra,
jed​nak od​kąd tra​fi​ła do no​wej ro​dzi​ny, zro​bi​ła ogrom​ne po​stę​py w roz​wo​ju. Róża utrzy​my​wa​‐
ła sta​ły kon​takt z ad​op​cyj​ną mamą swo​ich daw​nych wy​cho​wan​ków. We​ro​ni​ka jako jed​na
z nie​licz​nych ma​tek nie ukry​wa​ła przed dzieć​mi tego, że wy​cho​wa​ły się w bi​du​lu, wręcz prze​‐
ciw​nie – uczy​ni​ła z tego fak​tu coś wy​jąt​ko​we​go. Róża jesz​cze ni​g​dy w swo​jej pra​cy nie spo​‐
tka​ła tak mą​drej ko​bie​ty. Kie​dy We​ro​ni​ka ra​zem ze swo​ją naj ​star​szą cór​ką, An​ge​li​ką, przy​szła
do domu dziec​ka, aby dziew​czyn​ka mo​gła po​znać Lenę, Róża aż za​nie​mó​wi​ła z wra​że​nia.

– Ja też wy​cho​wa​łam się w tym domu dziec​ka? – za​py​ta​ła An​ge​li​ka, a z jej tonu moż​na
było wy​wnio​sko​wać, że nie wi​dzi w tym ni​cze​go nad​zwy​czaj​ne​go czy wsty​dli​we​go.

– Tak, ko​cha​nie, cie​bie rów​nież spo​tka​li​śmy po raz pierw​szy wła​śnie w tym miej​scu – wy​‐
ja​śni​ła ze spo​ko​jem We​ro​ni​ka. – By​łaś taka ma​lut​ka i cze​ka​łaś wła​śnie na nas! Kie​dy po raz
pierw​szy wzię​łam cię na ręce, uśmiech​nę​łaś się sze​ro​ko, da​jąc mi tym sa​mym od​czuć, że
mnie za​ak​cep​to​wa​łaś. By​ły​śmy so​bie prze​zna​czo​ne, wiesz?

We​ro​ni​ka o domu dziec​ka opo​wia​da​ła tak… pięk​nie. Dziew​czyn​ka z nie​ukry​wa​ną fa​scy​na​‐
cją wsłu​chi​wa​ła się w hi​sto​rię, któ​rą opo​wia​da​ła jej mat​ka. We​ro​ni​ka pod​kre​śli​ła, że cho​ciaż
An​ge​li​ka była w brzusz​ku u in​nej mamy, ona sama od daw​na no​si​ła ją w ser​cu.

Róża z miej​sca po​czu​ła do tej ko​bie​ty sym​pa​tię, a z bie​giem lat szcze​rze się za​przy​jaź​ni​ły.
Więk​szość ro​dzi​ców trak​to​wa​ła pra​cow​ni​ków pla​ców​ki jak in​tru​zów, któ​rzy sta​ją po​mię​dzy
nimi a dzieć​mi, przy​po​mi​na​jąc tyl​ko o smut​nej prze​szło​ści. Tym​cza​sem We​ro​ni​ka uwa​ża​ła,
że więź, jaka po​wsta​ła mię​dzy dziec​kiem a wy​cho​waw​czy​nią z ośrod​ka, na​le​ży pie​lę​gno​wać,



dla​te​go chęt​nie od​wie​dza​ła z An​ge​li​ką i Leną, a póź​niej tak​że z Da​wi​dem, Różę i in​nych opie​‐
ku​nów.

– Oni już stra​ci​li ro​dzi​ców… Ich wia​ra w to, że w ży​ciu coś jest na za​wsze, zo​sta​ła za​‐
chwia​na – tłu​ma​czy​ła onie​mia​łej Róży. – Ser​dusz​ka mo​ich dzie​ci są po​jem​ne, zmie​ści​my się
tam wszy​scy! – żar​to​wa​ła.

Róża uwa​ża​ła, że gdy​by wszy​scy ro​dzi​ce mie​li ta​kie po​dej​ście do spra​wy jak We​ro​ni​ka,
dzie​cia​kom z do​mów dziec​ka ła​twiej by​ło​by się przy​sto​so​wać do no​wych wa​run​ków.

Pisk, jaki roz​legł się na pra​wo od wej​ścia, sku​tecz​nie przy​wró​cił ją do rze​czy​wi​sto​ści. Al​do​‐
na, Jola i Ela, ko​le​żan​ki z pra​cy, z pa​nią Ka​sią, dy​rek​tor​ką pla​ców​ki, na cze​le ska​ka​ły z pod​‐
eks​cy​to​wa​nia jak dzie​ci i już po chwi​li cią​gnę​ły pan​nę mło​dą do sie​bie.

– Róża wy​cho​dzi za mąż! – krzy​cza​ły jed​na przez dru​gą.
Bar​dzo lu​bi​ły ko​le​żan​kę i od daw​na po ci​chu li​czy​ły na to, że i do niej w koń​cu uśmiech​nie

się los. Róża całe ży​cie po​świę​ci​ła dzie​cia​kom z domu dziec​ka, za​po​mi​na​jąc o wła​snych po​‐
trze​bach. Po praw​dzie każ​da z nich ofia​ro​wa​ła naj ​młod​szym dużą część swo​je​go ser​ca, ale
tyl​ko Róża po​da​ro​wa​ła im ab​so​lut​nie wszyst​ko, co po​sia​da​ła, zu​peł​nie nie dba​jąc o ży​cie pry​‐
wat​ne, któ​re​go zresz​tą prak​tycz​nie nie mia​ła.

– Ta​de​uszu, masz sza​no​wać żonę, bo bę​dziesz miał ze mną do czy​nie​nia! – za​gro​zi​ła żar​‐
to​bli​wie dy​rek​tor​ka.

Róża jesz​cze raz ro​zej ​rza​ła się wo​kół z nie​do​wie​rza​niem. Oprócz Hani, Asi, We​ro​ni​ki i ko​‐
le​ża​nek z pra​cy szyb​ko do​strze​gła rów​nież Mar​tę, Igę, Na​ta​lię, Fran​ka, Do​ro​tę, Ra​fa​ła, Klau​‐
dię i… całe mnó​stwo zna​jo​mych twa​rzy. Naj​chęt​niej by ich wszyst​kich wy​ści​ska​ła, ale nie było
już na to cza​su, bo urzęd​nicz​ka wła​śnie otwo​rzy​ła drzwi i za​pro​si​ła parę mło​dą wraz z go​ść​‐
mi do sali, w któ​rej mia​ła od​być się uro​czy​stość.

Róża gło​śno wcią​gnę​ła po​wie​trze, spoj​rza​ła nie​pew​nie na Ta​de​usza i uśmiech​nę​ła się sze​‐
ro​ko – nie tyl​ko usta​mi, ale całą twa​rzą.

– Idzie​my?
– Idzie​my!
Męż​czy​zna zła​pał na​rze​czo​ną moc​no za rękę i po​cią​gnął za sobą. Róża mia​ła wra​że​nie,

jak​by to wszyst​ko, co wła​śnie mia​ło miej​sce w sali ślu​bów, dzia​ło się gdzieś poza nią. Zu​peł​‐
nie jak​by oglą​da​ła uro​czy​stość w zwol​nio​nym tem​pie na ekra​nie te​le​wi​zo​ra. Roz​brzmia​ły
pierw​sze tak​ty mar​szu Men​dels​soh​na, a urzęd​nicz​ka zgrab​nie we​szła w rolę pro​wa​dzą​cej całą
ce​re​mo​nię. Róża i Ta​de​usz za​ję​li miej​sca z przo​du na środ​ku, obok pan​ny mło​dej usiadł Re​‐
mi​giusz, a tuż przy panu mło​dym – Mił​ka. Wszy​scy go​ście stło​czy​li się za ple​ca​mi przy​szłych
mał​żon​ków. Gdzieś po pra​wej bły​snął flesz, ktoś włą​czył opcję na​gry​wa​nia, a kie​row​nicz​ka
Urzę​du Sta​nu Cy​wil​ne​go po​wi​ta​ła ze​bra​nych i za​czę​ła swo​ją stan​dar​do​wą prze​mo​wę o roli
mał​żeń​stwa jako pod​sta​wo​wej ko​mór​ki spo​łe​czeń​stwa, tym sa​mym ob​dzie​ra​jąc całą uro​czy​‐
stość z ma​gii. Pod​sta​wo​wa ko​mór​ka spo​łe​czeń​stwa, w oso​bach Róży i Ta​de​usza, uśmiech​nę​ła
się do sie​bie po​ro​zu​mie​waw​czo.

Urzęd​nicz​ka po​pro​si​ła wszyst​kich o po​wsta​nie i za​py​ta​ła pań​stwa mło​dych, czy za​mie​rza​ją
za​wrzeć mał​żeń​stwo. Ta​de​usz na​tych​miast po​twier​dził swo​ją go​to​wość, ale Róży wy​mó​wie​nie
tego krót​kie​go sło​wa za​ję​ło dłuż​szą chwi​lę. Była tak nie​wy​obra​żal​nie szczę​śli​wa, że nie po​tra​‐
fi​ła zwer​ba​li​zo​wać wła​snych my​śli.

– Tak! – wy​ją​ka​ła w koń​cu, a Ta​de​usz do​dał jej otu​chy, moc​no ści​ska​jąc za rękę.

Za​raz po​tem w sali roz​legł się jego zde​cy​do​wa​ny, do​no​śny głos, a oczy żeń​skiej czę​ści ze​‐



Za​raz po​tem w sali roz​legł się jego zde​cy​do​wa​ny, do​no​śny głos, a oczy żeń​skiej czę​ści ze​‐
bra​nych w po​miesz​cze​niu go​ści nie​mal na​tych​miast się za​szkli​ły.

– Świa​do​my praw i obo​wiąz​ków wy​ni​ka​ją​cych z za​ło​że​nia ro​dzi​ny, uro​czy​ście oświad​‐
czam, że wstę​pu​ję w zwią​zek mał​żeń​ski z Różą Do​bro​wol​ską i przy​rze​kam, że uczy​nię
wszyst​ko, aby na​sze mał​żeń​stwo było zgod​ne, szczę​śli​we i trwa​łe.

Te same sło​wa po chwi​li po​wtó​rzy​ła pan​na mło​da:
– Świa​do​ma praw i obo​wiąz​ków wy​ni​ka​ją​cych z za​ło​że​nia ro​dzi​ny, uro​czy​ście oświad​‐

czam, że wstę​pu​ję w zwią​zek mał​żeń​ski z Ta​de​uszem Ma​jew​skim i przy​rze​kam, że uczy​nię
wszyst​ko, aby na​sze mał​żeń​stwo było zgod​ne, szczę​śli​we i trwa​łe.

Urzęd​nicz​ka po​zwo​li​ła so​bie na de​li​kat​ny uśmiech i po​wie​dzia​ła:
– Wo​bec zgod​ne​go oświad​cze​nia obu stron, zło​żo​ne​go w obec​no​ści świad​ków, oświad​‐

czam, że zwią​zek mał​żeń​ski pani Róży Do​bro​wol​skiej i pana Ta​de​usza Ma​jew​skie​go zo​stał
za​war​ty zgod​nie z obo​wią​zu​ją​cy​mi prze​pi​sa​mi pra​wa. Jako sym​bol łą​czą​ce​go pań​stwa związ​‐
ku wy​mień​cie, pro​szę, ob​rącz​ki.

Ktoś – prze​ję​ta Róża nie mia​ła na​wet po​ję​cia kto – po​dał im ob​rącz​ki, a Ta​de​usz jed​nym
zgrab​nym ru​chem za​ło​żył jej zło​ty krą​żek na pa​lec. Za​zdro​ści​ła mu tego spo​ko​ju i opa​no​wa​‐
nia, gdyż sama z po​wo​du trzę​są​cych się dło​ni mia​ła nie​ma​ły kło​pot, aby wsu​nąć mę​żo​wi ob​‐
rącz​kę. Przez dłuż​szą chwi​lę za​sta​na​wia​ła się, na któ​ry pa​lec po​win​na mu ją za​ło​żyć, a prze​‐
cież wie​dzia​ła, do​sko​na​le wie​dzia​ła jesz​cze na chwi​lę przed samą uro​czy​sto​ścią – Ta​de​usz
pod​po​wie​dział jej te​atral​nym szep​tem, że cho​dzi o pa​lec ser​decz​ny, a cała sala ryk​nę​ła śmie​‐
chem, roz​ła​do​wu​jąc tym sa​mym na​pię​cie. Róża w koń​cu po​ra​dzi​ła so​bie z ob​rącz​ką i szyb​ko
cmok​nę​ła Ta​de​usza, bo nie była zwo​len​nicz​ką pu​blicz​ne​go oka​zy​wa​nia so​bie uczuć, na​wet
z oka​zji ślu​bu – uwa​ża​ła, że czas na po​ca​łun​ki na​dej​dzie, kie​dy zo​sta​ną sami ze świe​żo po​ślu​‐
bio​nym mę​żem.

Urzęd​nicz​ka po​pro​si​ła ich o pod​pi​sa​nie aktu mał​żeń​stwa, co też ocho​czo uczy​ni​li. Róża po
raz ostat​ni pod​pi​sa​ła się pa​nień​skim na​zwi​skiem i do​tar​ło do niej, że oto sta​li się z Ta​de​‐
uszem jed​no​ścią, a jego przy​szłość jest jej przy​szło​ścią. Ni​g​dy do​tych​czas – co ja​sne – nie czu​‐
ła ta​kie​go ze​spo​le​nia z dru​gim czło​wie​kiem. Na​pa​wa​ło ją to jed​no​cze​śnie ogrom​ną ra​do​ścią
i nie mniej ​szym prze​ra​że​niem. Czy po​do​ła​ją z Ta​de​uszem temu trud​ne​mu wy​zwa​niu? Czy
stwo​rzą, tak jak so​bie przy​się​ga​li, mał​żeń​stwo zgod​ne, szczę​śli​we i trwa​łe? Róża wie​dzia​ła, że
nie ist​nie​je ide​al​na re​cep​ta na uda​ny zwią​zek, a dro​ga do tej wła​snej, wy​pra​co​wa​nej tru​dem
i dłu​gi​mi roz​mo​wa​mi, bę​dzie wy​bo​ista i nie​po​zba​wio​na prze​ciw​no​ści, ale wie​rzy​ła, że war​to.

Dal​szy ciąg uro​czy​sto​ści mi​nął bły​ska​wicz​nie – urzęd​nicz​ka zło​ży​ła mło​dej pa​rze gra​tu​la​‐
cje, po czym za​koń​czy​ła ce​re​mo​nię. Ca​łość trwa​ła nie wię​cej niż pięt​na​ście mi​nut, co wpra​wi​‐
ło Różę w nie​ma​łe zdu​mie​nie. Nie przy ​pusz​cza​ła, że wy​star​czy kwa​drans, aby tak bar​dzo
zmie​ni​ło się czy​jeś ży​cie. Już nie była sta​rą pan​ną, nie​co eks​tra​wa​ganc​ką Różą Do​bro​wol​ską.
Te​raz była pa​nią Ma​jew​ską, żoną naj​szla​chet​niej​sze​go czło​wie​ka, ja​kie​go no​si​ła kula ziem​ska.

Gra​tu​la​cjom i ży​cze​niom nie było koń​ca. Ro​dzi​na, przy​ja​cie​le i naj ​bliż​si zna​jo​mi za​pro​sze​‐
ni na uro​czy​sty obiad cier​pli​wie cze​ka​li, aż gru​pa, któ​ra stło​czy​ła się wo​kół Róży i Ta​de​usza,
się ro​zej​dzie. Pani mło​da ze wzru​sze​niem przy​tu​la​ła ko​lej​nych wy​cho​wan​ków i ado​pcyj ​nych
ro​dzi​ców swo​ich daw​nych pod​opiecz​nych. Ta​de​usz wier​nie tkwił przy boku swej świe​żo po​‐
ślu​bio​nej żony, któ​ra była naj ​bar​dziej lu​bia​ną wy​cho​waw​czy​nią w domu dziec​ka, ani tro​chę
nie dzi​wi​ła go więc obec​ność tych wszyst​kich osób.

W koń​cu go​ście prze​sta​li ob​le​gać parę mło​dą. Róża i Ta​de​usz spoj​rze​li na sie​bie po​ro​zu​‐
mie​waw​czo, po​da​li so​bie dło​nie i dziar​sko ru​szy​li w stro​nę wspól​nej przy​szło​ści. Wy​szli z bu​‐



dyn​ku, by prze​ko​nać się, że na ze​wnątrz sza​le​je wła​śnie praw​dzi​wa śnie​ży​ca, im jed​nak nie​‐
strasz​na była już żad​na za​wie​ru​cha. Płat​ki śnie​gu tań​czy​ły wo​kół za​ko​cha​nych, a go​ście się​‐
gnę​li po apa​ra​ty fo​to​gra​ficz​ne, aby uchwy​cić i utrwa​lić tę wy​jąt​ko​wą chwi​lę. Na tle wi​ru​ją​cych
śnie​ży​nek pań​stwo Ma​jew​scy pre​zen​to​wa​li się nie​sa​mo​wi​cie – jak​by żyw​cem wy​rwa​ni z ba​śni
An​der​se​na.

Uśmiech​nę​li się do sie​bie i nie​mal rów​no​cze​śnie spoj​rze​li w tym sa​mym kie​run​ku, przed
sie​bie – ku wspól​nej przy​szło​ści.



ROZ ​DZIAŁ 2

JESZ CZE PRZED ŚLU BEM RÓŻA PRZE WIO ZŁA KIL KA NAJ PO TRZEB NIEJ SZYCH RZE CZY, SWO ICH I MIŁ KI

– BO TO, ŻE SIO STRA PRZE PRO WA DZI SIĘ RA ZEM Z NIĄ, BYŁO JA SNE JAK SŁOŃ CE, PRZY NAJ MNIEJ DLA

NIEJ – DO DOMU PRZY ULI CY, NO MEN OMEN, ZI MO WEJ. Za​mie​rza​ła wpro​wa​dzić się wraz z Lud​‐
mi​łą do uko​cha​ne​go, a dwu​po​ko​jo​we miesz​ka​nie do​tych​czas zaj ​mo​wa​ne przez nie przy Dą​‐
browsz​cza​ków po​wie​rzyć w ręce pra​cow​ni​cy biu​ra nie​ru​cho​mo​ści, któ​ra mia​ła zna​leźć no​‐
wych lo​ka​to​rów. Ta​de​usz nie​śmia​ło su​ge​ro​wał, aby wpro​wa​dzi​ła się do nie​go jesz​cze przed
ślu​bem, ale Róża w tej aku​rat kwe​stii była tra​dy​cjo​na​list​ką i chcia ​ła wejść do domu przy Zi​‐
mo​wej już jako pani Ma​jew​ska.

Róża oba​wia​ła się tej pierw​szej nocy, któ​rą mie​li spę​dzić z Ta​de​uszem jako mąż i żona,
jed​nak obo​je byli tak wy​czer​pa​ni mi​nio​nym, peł​nym wra​żeń dniem, że za​snę​li, le​d​wo przy​ło​‐
żyw​szy gło​wy do po​du​szek. Wcześ​niej Róża od​by​ła nie​co krę​pu​ją​cą dla niej roz​mo​wę ze swo​‐
ją wie​lo​let​nią przy​ja​ciół​ką An​to​ni​ną Rudz​ką, któ​ra, ku za​sko​cze​niu oto​cze​nia, w wie​ku pięć​‐
dzie​się​ciu dwóch lat oznaj ​mi​ła, że od​cho​dzi od męża, bo mał​żeń​stwo, w któ​rym tkwi od lat,
nie sa​tys​fak​cjo​nu​je jej w naj​mniej ​szym stop​niu, a ona chcia​ła​by jesz​cze w ży​ciu za​znać praw​‐
dzi​we​go szczę​ścia i odro​bi​ny sza​leń​stwa, czym zresz​tą wpra​wi​ła swo​ją cór ​kę w nie​ma​łą kon​‐
ster​na​cję. Mar​ta, któ​ra sama była już żoną i mat​ką, nie ro​zu​mia​ła tego na​głe​go przy​pły​wu
ego​izmu w wy​da​niu ro​dzi​ciel​ki. An​to​ni​na po​świę​ca​ła się dla ro​dzi​ny przez trzy​dzie​ści lat,
dla​cze​go więc mia​ła​by nie ro​bić tego przez ko​lej ​ne trzy​dzie​ści? Dla​cze​go nie mo​gła za​gryźć
zę​bów i po pro​stu to​le​ro​wać swo​je​go mał​żon​ka?

– Mamo! – Mar​ta pró​bo​wa​ła prze​mó​wić krnąbr​nej mat​ce do ro​zu​mu. – Co ty wy​my​śli​łaś?
Ja wiem, że oj ​ciec jest da​le​ki od ide​ału, że nie oka​zu​je ci mi​ło​ści, że…

– Nie oka​zu​je mi mi​ło​ści? – prych​nę​ła wów​czas An​to​ni​na. – On mnie od daw​na nie ko​cha,
tak jak i ja jego!

– Ma​cie dziec​ko. – Mar​ta zła​pa​ła się ostat​niej de​ski ra​tun​ku. – Nie chcę wy​cho​wy​wać się
w roz​bi​tej ro​dzi​nie!

– O czym ty mó​wisz? – Rudz​ka po​sła​ła jej peł​ne zdu​mie​nia spoj​rze​nie. – Prze​cież już daw​‐
no wy​pro​wa​dzi​łaś się z domu, za​ło​ży​łaś wła​sną ro​dzi​nę.

– Co nie zmie​nia fak​tu, że będę żyć z pięt​nem dziec​ka z roz​bi​tej ro​dzi​ny! – za​wy​ła Mar​ta.
– Dra​ma​ty​zu​jesz! – Star​sza z pań za​baw​nie wy​wró​ci​ła ocza​mi.
Sąd orzekł roz​wód mał​żon​ków już kil​ka do​brych lat temu, a Mar​ta wciąż nie usta​wa​ła

w dą​że​niach do po​now​ne​go po​łą​cze​nia ro​dzi​ców świę​tym wę​złem mał​żeń​skim. Su​ge​ro​wa​ła
ojcu, że po​wi​nien za​wal​czyć o mat​kę, wy​sy​ła​ła w jego imie​niu An​to​ni​nie kwia​ty, zda​rzy​ło jej
się na​wet za​pro​sić obo​je do sie​bie w tym sa​mym cza​sie, aby po​tem bły​ska​wicz​nie ulot​nić się
i zo​sta​wić ojca i mat​kę we dwo​je, li​cząc na to, że zwa​śnie​ni byli mał​żon​ko​wie w koń​cu osią​‐



gną po​ro​zu​mie​nie. Nic z tego jed​nak nie wy​szło. An​to​ni​na nie za​mie​rza​ła wra​cać do męża,
gdyż ży​cie po​nad pięć​dzie​się​cio​let​niej pan​ny z od​zy​sku po​chło​nę​ło ją bez resz​ty. Spo​ty​ka​ła
się z męż​czy​zna​mi, po​dró​żo​wa​ła z ko​le​żan​ka​mi i w koń​cu mia​ła czas, by za​dbać tyl​ko o sie​‐
bie. Ku zgor​sze​niu swo​jej cór​ki nie kry​ła się z tym, że upra​wia seks. Wła​śnie dla​te​go Róża
uzna​ła ją za nie​kwe​stio​no​wa​ną eks​pert​kę w kwe​stii spraw łóż​ko​wych.

– No, to o czym chcia​łaś ze mną roz​ma​wiać? – za​py​ta​ła An​to​ni​na, kie​dy już wy​mie​ni​ły
grzecz​no​ścio​we uwa​gi na te​mat po​go​dy i wnu​ków Rudz​kiej.

Na twa​rzy Róży wy​kwi​tły bor​do​we ru​mień​ce. Roz ​mo​wy na tak in​tym​ne te​ma​ty nie​mal od
za​wsze wpra​wia​ły ją w za​kło​po​ta​nie. Róża wy​cho​wa​ła się w cza​sach, kie​dy seks upra​wia​li
wszy​scy, ale nikt o nim gło​śno nie mó​wił. Wła​dzom uda​ło się wte​dy, w okre​sie po​wo​jen​nym,
za​że​gnać kry​zys spo​wo​do​wa​ny za​le​wa​ją​cą cały kraj epi​de​mią cho​rób we​ne​rycz​nych i znów
moż​na było za​mieść kwe​stie zwią​za​ne ze współ​ży​ciem pod dy​wan. W la​tach sześć​dzie​sią​tych
i sie​dem​dzie​sią​tych do​ra​sta​no w prze​ko​na​niu, że czer​pa​nie przy​jem​no​ści z sek​su jest czymś
nie​wła​ści​wym, a kwin​te​sen​cją fi​zycz​nej mi​ło​ści jest ży​cie mał​żeń​skie zo​gni​sko​wa​ne na płod​‐
no​ści. Wpraw​dzie w szko​le śred​niej Róża z wy​pie​ka​mi na twa​rzy i w ta​jem​ni​cy przed ro​dzi​‐
ca​mi pod​czy​ty​wa​ła Sztu​kę ko​cha​nia Wi​słoc​kiej, ale na​dal tkwił w niej głę​bo​ko za​ko​rze​nio​ny po​‐
gląd, że seks jest czymś wsty​dli​wym lub wręcz nie​wła​ści​wym, a w wie​ku pra​wie sześć​dzie​się​‐
ciu lat – czymś już pra​wie nie​mo​ral​nym. An​to​ni​na, któ​ra wszak do​ra​sta​ła w tej sa​mej co Róża
epo​ce, naj​wy​raź​niej nie mia​ła z tym żad​nych pro​ble​mów, bo wi​dząc za​że​no​wa​nie przy​ja​ciół​‐
ki, uśmiech​nę​ła się kpią​co i te​atral​nie wy​wró​ci​ła ocza​mi.

– Przej​dziesz w koń​cu do sed​na? – po​na​gli​ła ko​le​żan​kę.
– Ehm, oczy​wi​ście! Jak wiesz, wkrót​ce wy​cho​dzę za mąż – za​czę​ła ostroż​nie Róża.
– Tak?
– Za​sta​na​wiam się, jak… no wiesz. – Ze zde​ner​wo​wa​nia przy​gry​zła we​wnętrz​ną stro​nę po​‐

licz​ka. – Oba​wiam się, że nie mam zbyt du​że​go do​świad​cze​nia w spra​wach łóż​ko​wych, no!
W na​szym wie​ku to jesz​cze w ogó​le moż​li​we?

An​to​ni​na par​sk​nę​ła śmie​chem.
– Oczy​wi​ście, moja dro​ga! Ale za​raz, za​raz! – Zmarsz​czy​ła brwi, uwy​dat​nia​jąc tym sa​mym

głę​bo​ką zmarszcz​kę po​mię​dzy nimi. – Su​ge​ru​jesz, że wy jesz​cze ze sobą nie spa​li​ście? Bie​‐
rzesz ślub z męż​czy​zną, z któ​rym… nie upra​wia​łaś sek​su?

Do​kład​nie w tym mo​men​cie Róża po​ża​ło​wa​ła, że w ogó​le po​ru​szy​ła ten te​mat w roz​mo​wie
z ko​le​żan​ką. Li​czy​ła na cen​ne rady i wska​zów​ki, a za​miast tego wpa​ko​wa​ła się w nie​złą ka​ba​‐
łę, pro​wo​ku​jąc An​to​ni​nę do nie​dy​skret​nych py​tań. No tak! Mo​gła się była tego spo​dzie​wać.
Nie od dziś prze​cież zna​ła Rudz​ką. Jed​ną z wro​dzo​nych cech jej cha​rak​te​ru była cie​ka​wość
i właś​nie z tego nie​chlub​ne​go przy​mio​tu sły​nę​ła An​to​ni​na jesz​cze za​nim w wie​ku pięć​dzie​się​‐
ciu dwóch lat dała się po​znać jako ko​bie​ta wy​zwo​lo​na.

– Ja​koś nie było oka​zji – przy​zna​ła ze wsty​dem Róża, spusz​cza​jąc gło​wę.
An​to​ni​na za​cmo​ka​ła z nie​sma​kiem.
– Nie bie​rze się, ko​cha​na, kota w wor​ku i my​śla​łam, że komu jak komu, ale ra​czej to​bie

nie po​win​nam tego tłu​ma​czyć!
– Komu jak komu? – obu​rzy​ła się Róża. – Czy coś in​sy​nu​ujesz?
Rudz​ka wy​ko​na​ła nie​okre​ślo​ny gest dło​nią, jak​by od​ga​nia​ła na​tręt​ną mu​chę.
– Do​tych​czas my​śla​łam, że je​steś sa​mot​na ra​czej z wy​bo​ru, a te​raz, kie​dy już zde​cy​do​wa​łaś

się z kimś zwią​zać, zro​bi​łaś to, bo do​szłaś do wnio​sku, że wła​śnie z tym męż​czy​zną czu​jesz



się naj ​le​piej. Nie spo​dzie​wa​łam się, że zgo​dzi​łaś się wyjść za pierw​sze​go lep​sze​go, któ​ry ci się
oświad​czył! – oznaj ​mi​ła, ale wi​dząc minę Ma​jew​skiej, bły​ska​wicz​nie do​da​ła: – No, już do​brze,
do​brze! Wiem, że Ta​de​usz nie jest pierw​szym lep​szym, to tyl​ko tak nie​for​tun​nie za ​brzmia​ło.
Co chcesz wie​dzieć?

Róża była cie​ka​wa, czy upra​wia​nie sek​su w ta​kim wie​ku jest tech​nicz​nie moż​li​we, ale kie ​‐
dy An​to​ni​na usły​sza​ła py​ta​nie, aż za​krztu​si​ła się kawą.

– W pew​nym mo​men​cie mo​je​go ży​cia, kie​dy by​łam bar​dzo mło​da, moi ro​dzi​ce i dziad​ko​‐
wie wy​da​wa​li mi się di​no​zau​ra​mi, two​ra​mi z po​przed​niej epo​ki, któ​re wła​ści​wie nie mia​ły
żad​nej ra​cji bytu – za​czę​ła swój nie​co przy​dłu​gi wy​wód Rudz​ka. – Gdy za​czę​łam upra ​wiać
seks, na myśl, że mat​ka i oj ​ciec też mogą to ro​bić, wło​sy sta​wa​ły mi dęba na gło​wie! A dziad​‐
ko​wie? Nie, ab​so​lut​nie, to nie wcho​dzi​ło w ra​chu​bę! Sama myśl o tym wy​da​wa​ła mi się obrzy​‐
dli​wa. Tacy sta​rzy lu​dzie? – Uśmiech​nę​ła się pod no​sem. – Wi​dzisz, dzi​siaj je​stem nie​wie​le
młod​sza od mo​ich dziad​ków w tam​tym mo​men​cie i po pro​stu nie wy​obra​żam so​bie ży​cia bez
sek​su! Może nie mam już ta​kie​go tem​pe​ra​men​tu czy po​trzeb jak trzy​dzie​ści lat temu, ale fi​‐
zycz​na mi​łość na​dal jest dla mnie waż​na – zro​bi​ła pau​zę i spoj​rza​ła pro​sto w oczy na​dal nie​‐
co za​wsty​dzo​nej, ale rów​nież bar​dzo za​cie​ka​wio​nej Róży. – Py​tasz, czy seks w na​szym wie​ku
jest tech​nicz​nie moż​li​wy. Nie tyl​ko! Jest przede wszyst​kim sza​le​nie przy​jem​ny!

O tej wła​śnie roz​mo​wie z przy​ja​ciół​ką roz​my​śla​ła Róża pierw​sze​go po​ran​ka, kie​dy obu​dzi​‐
ła się jako żona. Za​sta​no​wi​ła się, kie​dy po raz ostat​ni ko​cha​ła się z męż​czy​zną i na​wet ona
sama nie mo​gła uwie​rzyć w to, że z ni​kim nie była bli​sko od po​nad dwu​dzie​stu lat. Pod​czas
pa​mięt​nej roz​mo​wy An​to​ni​na za​py​ta​ła ko​le​żan​kę, czy ta nie od​czu​wa​ła cza​sem zwy​kłej po​‐
trze​by fi​zycz​nej mi​ło​ści. Róża zby​ła wów​czas przy​ja​ciół​kę zdaw​ko​wą od​po​wie​dzią, bo sama
nie była pew​na, jak to wy​tłu​ma​czyć. Mia​ła wra​że​nie, że za​głu​szy​ła nie tyl​ko swo​je ser​ce, ale
też ko​bie​cość, do​bro​wol​nie re​zy​gnu​jąc z uczu​cia i jego du​cho​wych i fi​zycz​nych aspek​tów.
Uzna​ła, że musi od​po​ku​to​wać winy, a wy​rze​cze​nie się mi​ło​ści mia​ło być swo​istym za​dość​‐
uczy​nie​niem za to, że tam​tej pa​mięt​nej zimy nie do​pil​no​wa​ła, by nie do​szło do tra​ge​dii. Po​‐
świę​ci​ła się pra​cy so​cjal​nej, po​dej ​mu​jąc he​ro​icz​ną wal​kę z trud​ną prze​szło​ścią i dys​funk​cyj​ny​‐
mi ro​dzi​na​mi wie​lu mło​dych lu​dzi. Czy bi​lans wy​szedł w koń​cu na plus, że osta​tecz​nie po​‐
zwo​li​ła so​bie na uczu​cie i szczę​ście? A może po pro​stu nie po​tra​fi​ła już dłu​żej być sama?

Ze świa​ta wła​snych my​śli wy​rwa​ło ją po​ja​wie​nie się w sy​pial​ni Ta​de​usza. Kie​dy zo​rien​to​‐
wał się, że żona już nie śpi, uśmiech​nął się do niej sze​ro​ko i po​ło​żył obok, przy​tu​la​jąc ją moc ​‐
no. Nie za​mie​rzał wy​pusz​czać z ra​mion swo​je​go skar​bu.

– Dzień do​bry, do​brze spa​łaś?
– Aż za do​brze! – zre​flek​to​wa​ła się Róża, zer​ka​jąc na ze​ga​rek. – Patrz, któ​ra jest go​dzi​na!
– Jest nie​dzie​la, mamy wol​ny dzień – przy​po​mniał jej. – Chy​ba mo​że​my tro​chę po​le​niu​cho​‐

wać?
– A Mił​ka? – za​py​ta​ła, okry​wa​jąc się szczel​niej koł​drą. Myśl o znaj​du​ją​cej się w po​bli​żu sio​‐

strze w ze​sta​wie​niu z ko​sma​ty​mi sko​ja​rze​nia​mi i wspo​mnie​nia​mi roz​mo​wy z An​to​nią, któ​re
to​wa​rzy​szy​ły jej bez​po​śred​nio po prze​bu​dze​niu, bar​dzo ją za​wsty​dzi​ła.

– Jest już po śnia​da​niu, oglą​da po​wtór​kę od​cin​ka ulu​bio​ne​go se​ria​lu – po​wie​dział zgod​nie
z praw​dą Ta​de​usz.

– No tak, wczo​raj prze​ga​pi​ła przez to za​mie​sza​nie zwią​za​ne ze ślu​bem! – Róża ode​zwa​ła
się ta​kim to​nem, jak​by po​waż​nie za​sta​na​wia​ła się nad prze​pro​sze​niem sio​stry za to, że



w związ​ku z jej we​se​lem stra​ci​ła od​ci​nek „swo​je​go” se​ria​lu. – A ty od daw​na nie śpisz? –
zmie​ni​ła te​mat.

– Nie mo​głem spać, ma​jąc taką pięk​ną ko​bie​tę u boku – przy​znał z uśmie​chem Ta​de​usz. –
Całą noc le​ża​łem obok i po pro​stu na cie​bie pa​trzy​łem!

– Bar​dzo gło​śno chra​pa​łam? – prze​ra​zi​ła się Róża.
– Ba​aar​dzo.
– O mój Boże! To już wiesz, dla​cze​go tak dłu​go zwle​ka​łam z wyj​ściem za mąż!
– Nie chcia​łaś, by kto​kol​wiek poza Mił​ką do​wie​dział się, ja​kie od​gło​sy wy​da​jesz w nocy? –

do​my​ślił się, par​ska​jąc śmie​chem.
– Do​kład​nie tak. – Róża prze​cią​gnę​ła się, po​sta​na​wia​jąc wstać w koń​cu z łóż​ka i roz​po​cząć

dzień. – Zro​bić ci śnia​da​nie?
– Ja​dłem już i zo​sta​wi​łem dla cie​bie.
– Na​praw​dę? – za​mar​ła w bez​ru​chu.
– A wi​dzisz! Nie uwie​rzy​łaś, kie​dy mó​wi​łem, że będę cię roz​piesz​czał. – Ści​snął moc​no jej

dłoń. – Po po​łu​dniu będę miał dla cie​bie nie​spo​dzian​kę.
– Nie​spo​dzian​kę? Ale dla​cze​go do​pie​ro po po​łu​dniu? – jęk​nę​ła gło​śno. – Bar​dzo nie lu​bię

nie​spo​dzia​nek! Po​wiedz mi na​tych​miast, o co cho​dzi! Ta​de​usz! – krzyk​nę​ła jesz​cze za nim,
ale on już jej nie słu​chał, z uśmie​chem wy​cho​dząc z sy​pial​ni i wy​ko​nu​jąc przy tym dło​nią
gest, jak​by sznu​ro​wał usta.

Ze​szła scho​da​mi na par​ter, gdzie, zgod​nie z za​po​wie​dzią Ta​de​usza, za​sta​ła sio​strę w sa​lo​‐
nie. Uchwy​ci​ła zdzi​wio​ne spoj ​rze​nie Mił​ki, któ​ra przy​ci​skiem na pi​lo​cie za​trzy​ma​ła se​rial.

– No, no, no! Mał​żeń​stwo ci słu​ży – za​uwa​ży​ła. – Za​wsze by​łaś ran​nym ptasz​kiem.
– Po​dej ​rze​wam, że ju​tro wszyst​ko wró​ci do nor​my. – Róża wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – By​łam

wy​czer​pa​na po wczo​raj​szym dniu.
Mił​ka ski​nę​ła gło​wą na znak, że ro​zu​mie.
– Ju​tro idziesz już do pra​cy? – za​py​ta​ła.
– Tak – po​twier​dzi​ła star​sza z sióstr. – Przed wyj​ściem wy​sko​czę do kio​sku i przy​nio​sę ci

two​je ulu​bio​ne cza​so​pi​sma.
– Prze​cież sama mogę to zro​bić – za​uwa​ży​ła Mił​ka, a jej uwa​ga nie była po​zba​wio​na sen​‐

su.
Róża się za​wa​ha​ła. Usia​dła przy sto​le w ja​dal​ni, któ​ra wraz z sa​lo​nem sta​no​wi​ła jed​no

duże, otwar​te po​miesz​cze​nie, i spoj ​rza​ła na sio​strę. Upi​ła łyk osty​głej już her​ba​ty i sta​ran​nie
do​bie​ra​jąc sło​wa, po​wie​dzia​ła:

– Ow​szem, ale nie znasz jesz​cze do​brze tej oko​li​cy.
– Wy​cho​wa​ły​śmy się rap​tem kil​ka ulic da​lej. Na​praw​dę my​ślisz, że zgu​bię się w dro​dze do

kio​sku i z po​wro​tem? – wes​tchnę​ła Mił​ka. – A może ra​czej oba​wiasz się, że mogę zro​bić coś
głu​pie​go?

Róża za​ka​sła​ła, aby ukryć zde​ner​wo​wa​nie spo​wo​do​wa​ne ostat​nią uwa​gą sio​stry.
– Chcia​łam do​brze. – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Po co masz wy​cho​dzić z domu na ta​kie

zim​no?
– Po​ra​dzę so​bie – za​pew​ni​ła ją Lud​mi​ła. – Je​steś pew​na, że to do​bry po​mysł, że​bym tu

z wami miesz​ka​ła?
– A niby gdzie mia​ła​byś miesz​kać? – za​po​wie​trzy​ła się Róża, prze​ły​ka​jąc kęs buł​ki.
– W na​szym miesz​ka​niu? Boję się, że będę wam prze​szka​dzać.



– My​ślę, że ten te​mat jest już za​koń​czo​ny. Tu​taj jest two​je miej ​sce!
Mił​ka uśmiech​nę​ła się z sa​tys​fak​cją, ale tego Róża już nie do​strze​gła. Młod​sza z sióstr

wró​ci​ła do prze​rwa​ne​go se​ria​lu, a Róża za​pa​trzy​ła się na świa​teł​ka na cho​in​ce. Część jej zna​‐
jo​mych roz​bie​ra​ła drzew​ko nie​dłu​go po świę​tach, za​raz po No​wym Roku, ale ona wo​la​ła, by
cho​in​ka sta​ła jak naj​dłu​żej – naj ​le​piej do dru​gie​go dnia lu​te​go. To wła​śnie wte​dy, w świę​to
Ofia​ro​wa​nia Pań​skie​go, roz​bie​ra​no drzew​ko sto​ją​ce na pla​cu Świę​te​go Pio​tra w Wa​ty​ka​nie,
a tak​że to znaj​du​ją​ce się w jej ro​dzin​nym domu. Róża kon​ty​nu​owa​ła tę tra​dy​cję. Lu​bi​ła, kie​dy
świa​tło z cho​in​ki roz​świe​tla​ło miesz​ka​nie, a obłęd​ny za​pach uno​sił się po ca​łym domu. Bo
Róża uwa​ża​ła, że jak cho​in​ka, to tyl​ko żywa. Nie uzna​wa​ła sub​sty​tu​tów w po​sta​ci sztucz​nych
drze​wek. Na​wet w tych naj ​gor​szych la​tach w jej domu sta​ła naj​praw​dziw​sza, za​wsze zie​lo​na
jo​dła, bę​dą​ca sym​bo​lem siły ży​cio​wej, nie​złom​nej i nie​zwy​cię​żo​nej na​wet w naj ​gor​sze mro​zy.

Po​zmy​wa​ła na​czy​nia po śnia​da​niu, na​wet nie za​szczy​ca​jąc spoj ​rze​niem zmy​war​ki, któ​rą
uwa​ża​ła za zbęd​ny luk​sus, i po​sta​no​wi​ła do​łą​czyć do Ta​de​usza, któ​ry wła​śnie od​śnie​żał pod​‐
jazd przed do​mem. Spoj​rza​ła na ter​mo​metr, któ​ry wska​zy​wał aż szes​na​ście stop​ni po​ni​żej
zera, i wzdry​gnę​ła się na samą myśl o tym, że jej przy​jem​nie ogrza​ne przez ogień z ko​min​ka
cia​ło bę​dzie mu​sia​ło zmie​rzyć się z tak ni​ską tem​pe​ra​tu​rą. Za​ło​ży​ła płaszcz, ob​wią​za​ła się
szczel​nie sza​li​kiem, czap​kę na​cią​gnę​ła nie​mal na same oczy i wsu​nę​ła spra​co​wa​ne, znisz​czo​‐
ne dło​nie w gru​be rę​ka​wicz​ki z jed​nym pal​cem.

– Brr, ale zim​no! – jęk​nę​ła, jak tyl​ko zna​la​zła się na ze​wnątrz.
– Jest zima, więc musi być zim​no! – za​uwa​żył Ta​de​usz.
– A ty jak zwy​kle nie​wzru​szo​ny! Cza​sem mam wra​że​nie, że wy​cho​wa​łeś się gdzieś na Sy​‐

be​rii i na​sze kil​ku​na​sto​stop​nio​we mro​zy nie ro​bią na to​bie wra​że​nia.
Ta​de​usz na​brał śnie​gu na ło​pa​tę i wy​rzu​cił go na cał​kiem po​kaź​ną już gór​kę.
– Po pro​stu je​stem przy​zwy​cza​jo​ny do pra​cy w róż​nych wa​run​kach. – Wzru​szył ra​mio​na​‐

mi.
Jego uwa​ga wca​le nie była po​zba​wio​na sen​su, jako że w domu dziec​ka zaj​mo​wał się ab​so​‐

lut​nie wszyst​kim: po​cząw​szy od na​pra​wy ze​psu​te​go kra​nu, po​przez kon​ser​wa​cję bar​dziej
skom​pli​ko​wa​nych urzą​dzeń i sprzę​tów, aż po pra​ce na ze​wnątrz – gra​bie​nie li​ści czy od​śnie​‐
ża​nie wła​śnie.

– Może ci po​mo​gę? – za​su​ge​ro​wa​ła Róża, ale męż​czy​zna po​słał jej groź​ne spoj ​rze​nie.
– Moja żona nie bę​dzie pra​co​wać fi​zycz​nie! Sam po​tra​fię za​dbać o dom – obu​rzył się. –

A ty, ko​cha​nie, wra​caj do domu, bo za​raz zmar​z​niesz i się za​zię​bisz!
Róża chęt​nie do​trzy​ma​ła​by mę​żo​wi to​wa​rzy​stwa, ale po​go​da na​praw​dę nie za​chę​ca​ła –

wiał sil​ny wiatr, przez co od​czu​wal​na tem​pe​ra​tu​ra była jesz​cze niż​sza niż rze​czy​wi​sta – dla​te​‐
go sko​rzy​sta​ła z pro​po​zy​cji.

– Co to za nie​spo​dzian​ka? – za​py​ta​ła jesz​cze, za​nim znik​nę​ła w domu.
– Co za cie​kaw​ska ko​bie​ta! – za​chi​cho​tał.
Róża przed wej​ściem do środ​ka otrze​pa​ła buty i strą​ci​ła płat​ki śnie​gu z płasz​cza.
– Ktoś do cie​bie dzwo​nił – za​uwa​ży​ła Mił​ka, nie od​ry​wa​jąc wzro​ku od te​le​wi​zo​ra.
Ma​jew​ska zdję​ła płaszcz i ro​zej​rza​ła się za no​wo​czes​nym te​le​fo​nem z do​ty​ko​wym ekra​‐

nem, na jaki na​mó​wi​ła ją sprze​daw​czy​ni w fir​mo​wym sa​lo​nie jed​ne​go z ope​ra​to​rów sie​ci ko​‐
mór​ko​wych, a któ​re​go ob​słu​gi Róża wciąż nie po​tra​fi​ła się na​uczyć, mimo wie​lu pod​ję​tych
już prób. W koń​cu uda​ło jej się od​blo​ko​wać wy​świe​tlacz i ze zdzi​wie​niem od​kry​ła, że oso​bą,
któ​ra pró​bo​wa​ła się z nią skon​tak​to​wać, była Mar​ta, cór​ka An​to​ni​ny. Po​sta​no​wi​ła na​tych​‐



miast od​dzwo​nić. Za​nim po dru​giej stro​nie roz​legł się głos mło​dej ko​bie​ty, zdą​ży​ła już po​‐
rząd​nie się prze​ra​zić, że coś złe​go przy​tra​fi​ło się jej przy​ja​ciół​ce, co w ich wie​ku wca​le nie by​‐
ło​by aż ta​kie nie​zwy​kłe czy nie​spo​dzie​wa​ne.

– Słu​cham?
– Dzwo​ni​łaś do mnie, Mar​tu​siu – ode​zwa​ła się peł​nym nie​po​ko​ju gło​sem Róża.
– Dzień do​bry! – Z tonu gło​su Mar​ty Róża wy​wnio​sko​wa​ła, że An​to​ni​nie na szczę​ście nie

sta​ło się nic złe​go. – Mam ta​kie nie​dy​skret​ne py​ta​nie: czy jest pani na dziś umó​wio​na z moją
mamą?

– Co, pro​szę? – zdzi​wi​ła się Róża.
– Tak my​śla​łam! – wes​tchnę​ła Mar​ta. – Wi​dzi pani, pani Różo, moja mama mnie oszu​ku​je

i już sama nie wiem, co jest w tym wszyst​kim naj​gor​sze: że roz​wio​dła się z tatą czy to, że
ukry​wa przede mną praw​dę.

– Ale… jaką praw​dę? – Róża nie na​dą​ża​ła za spo​so​bem ro​zu​mo​wa​nia mło​dej ko​bie​ty. –
Poza tym two​ja mama roz​wio​dła się z two​im oj​cem do​brych kil​ka lat temu.

– I na​dal nie do​tar​ło do niej, że po​peł​ni​ła błąd – mruk​nę​ła Mar​ta. – Prze​cież oni z tatą są
so​bie pi​sa​ni!

Ma​jew​ska mia​ła nie​co inne zda​nie na ten te​mat, ale nie za​mie​rza​ła po​le​mi​zo​wać z cór​ką
przy​ja​ciół​ki, dla​te​go w mil​cze​niu cze​ka​ła na ciąg dal​szy, za​sta​na​wia​jąc się, w ja​kim kie​run​ku
po​dą​ży ta roz​mo​wa.

– Jest tam pani jesz​cze? – za​nie​po​ko​iła się Mar​ta.
– Ow​szem.
– Czy​li nie za​pro​si​ła pani na dziś mo​jej mamy?
Róża wa​ha​ła się przez chwi​lę.
– Nie. Wczo​raj wzię​łam ślub i prze​nio​słam się do mo​je​go męża, nie zdą​ży​łam się jesz​cze

za​do​mo​wić, dla​te​go…
– Wszyst​kie​go do​bre​go na no​wej dro​dze ży​cia! – we​szła jej w sło​wo Mar​ta. – Pro​si​łam

mamę, aby prze​ka​za​ła pani gra​tu​la​cje, ale sko​ro jest oka​zja zło​żyć je oso​bi​ście, po​zwo​li pani,
że to uczy​nię.

– Dzię​ku​ję bar​dzo – wy​mam​ro​ta​ła Róża. Była zdu​mio​na całą roz​mo​wą, cho​ciaż po​win​na
so​bie z nią po​ra​dzić, w koń​cu była już za​pra​wio​na w bo​jach, gdyż Mar​ta cha​rak​ter z pew​no​‐
ścią odzie​dzi​czy​ła po mat​ce. – Czy coś złe​go dzie​je się z two​ją mamą?

– Ow​szem, już od ład​nych paru lat, a te​raz zgłu​pia​ła do resz​ty! – prych​nę​ła Mar​ta. – Ale
niech sama pani o tym opo​wie, zresz​tą ja nie​wie​le wiem, poza tym, że coś przede mną ukry​‐
wa i że z pew​no​ścią ma to zwią​zek z ja​kimś męż​czy​zną. Bied​ny tato… No nic, nie będę pani
dłu​żej za​wra​cać gło​wy. Do wi​dze​nia i jesz​cze raz wszyst​kie​go do​bre​go – po​wie​dzia​ła, po
czym się roz​łą​czy​ła.

Wie​le moż​na było po​wie​dzieć o by​łym mężu An​to​ni​ny, ale na pew​no nie to, że był „bied​‐
ny”. To ra​czej Rudz​ka była stro​ną po​szko​do​wa​ną po la​tach mał​żeń​stwa.

Róża przez chwi​lę biła się z my​śla​mi, roz​wa​ża​jąc, czy nie za​dzwo​nić do An​to​ni​ny, by za​py​‐
tać, o co wła​ści​wie cho​dzi​ło Mar​cie, w koń​cu uzna​ła jed​nak, że je​śli przy​ja​ciół​ka bę​dzie mia​ła
ocho​tę po​dzie​lić się z nią swo​imi ta​jem​ni​ca​mi, sama to zro​bi.



ROZ ​DZIAŁ 3

CHO CIAŻ ZI MIE, KTÓ REJ NA GŁY ATAK SPA RA LI ŻO WAŁ PO ŁU DNIE KRA JU, DA LE KO BYŁO DO TEJ

Z PRZE ŁO MU TY SIĄC DZIE WIĘĆ SET SIE DEM DZIE SIĄ TE GO ÓSME GO I DZIE WIĄ TE GO ROKU NA ZWA NEJ

ZIMĄ STU LE CIA, RÓŻA MIA ŁA WRA ŻE NIE, ŻE JESZ CZE NI G DY NIE DO ŚWIAD CZY ŁA AŻ TAK PRZEJ MU JĄ ‐
CE GO CHŁO DU. Może dla​te​go, że wów​czas była mło​dą dziew​czy​ną i wraz z przy​ja​ciół​mi czer​‐
pa​ła ra​dość z rzu​ca​nia się śnież​ka​mi, prze​ko​py​wa​nia przez po​nad me ​tro​we za​spy i zjeż​dża​‐
nia z gó​rek na ab​so​lut​nie wszyst​kim – po​cząw​szy od sa​nek, po​przez jabł​ka do zjeż​dża​nia,
któ​re do​syć nie​ele​ganc​ko na​zy ​wa​li „du​po​lo​ta​mi”, aż po zwy​kłe re​kla​mów​ki – i nie zwra​ca​ła
uwa​gi na ta​kie nie​do​god​no​ści, jak ni​ska tem​pe​ra​tu​ra czy pa​da​ją​cy bez prze​rwy śnieg?

Wy​szła z domu tyl​ko na chwi​lę – kie​dy zo​rien​to​wa​ła się, że w kuch​ni bra​ku​je kil​ku naj​czę​‐
ściej uży​wa​nych przez nią przy​praw – a po po​wro​cie przez dłu​gi czas nie mo​gła się roz​grzać.
Ta​de​usz do​rzu​cił drew​na do ko​min​ka, dzię​ki cze​mu przy​jem​ne cie​pło w koń​cu roz​la​ło się po
ca​łym cie​le Róży, od skost​nia​łych pal​ców dło​ni po sztyw​ne z zim​na sto​py.

– Dzwo​ni​ła do mnie Mar​ta – oznaj​mi​ła mę​żo​wi pod​czas kro​je​nia ogór​ków na mi​ze​rię.
– Cór​ka An​to​ni​ny? – Ta​de​usz zdą​żył już po​znać nie​co eks​tra​wa​ganc​ką przy​ja​ciół​kę żony

i sam nie po​tra​fił okre​ślić, ja​kie uczu​cia do niej żywi: po​zy​tyw​ne czy też ra​czej ne​ga​tyw​ne.
Jed​ne​go nie mógł An​to​ni​nie od​mó​wić – żyła w zgo​dzie z samą sobą, cze​go jej cza​sem za​zdro​‐
ścił. Sam zbyt czę​sto ro​bił w ży​ciu to, co po​wi​nien, a nie to, cze​go na​praw​dę chciał.

– Wy​glą​da na to, że pro​wa​dzi pry​wat​ne śledz​two – za​chi​cho​ta​ła Róża, wsy​pu​jąc cien​kie
pla​ster​ki ogór​ka do żół​tej mi​secz​ki.

– An​to​ni​na? – za​py​tał nie​przy​tom​nie Ta​de​usz.
– Czy ty mnie słu​chasz? – zde​ner​wo​wa​ła się. – Prze​cież mó​wi​łam o Mar​cie.
– W po​rząd​ku – burk​nął pod no​sem, lecz szyb​ko się zre​flek​to​wał i do​dał lżej​szym już to​‐

nem: – Cze​go to śledz​two ma do​ty​czyć?
– No​we​go męż​czy​zny w ży​ciu jej mat​ki – przy​zna​ła Róża. Zmarsz​czy​ła brwi i spoj​rza​ła na

męża. – Co wy w ogó​le my​śli​cie o ta​kich ko​bie​tach jak An​to​ni​na?
– My? – zdzi​wił się.
– No, męż​czyź​ni! – do​pre​cy​zo​wa​ła.
Ta​de​usz od​ru​cho​wo zro​bił krok w tył, jak​by te​mat roz​mo​wy za​czy​nał go prze​ra​stać. Nie

chciał ura​zić Róży, w koń​cu An​to​ni​na była jej do​brą zna​jo​mą, a z dru​giej stro​ny nie za​mie​rzał
prze​sa​dzić z po​chleb​stwa​mi, by jego świe​żo po​ślu​bio​na żona nie po​czu​ła się, broń Boże, za​‐
gro​żo​na.

– Nie mam po​ję​cia, co inni męż​czyź​ni my​ślą o da​mach po​kro​ju An​to​ni​ny, ale za to wiem,
co ja my​ślę: ta​kie ko​bie​ty mnie prze​ra​ża​ją, ot co! Wy​uz​da​nie i wy​zwo​le​nie nie są tym, cze​go
szu​kam, a ra​czej szu​ka​łem, w płci prze​ciw​nej – uśmiech​nął się do niej nie​śmia​ło. – Za​wsze



po​do​ba​ły mi się ko​bie​ty skrom​ne, uło​żo​ne, a na​wet tro​chę na swój spo​sób nie​do​stęp​ne. Ta​kie
jak ty!

Na​wet ogień w ko​min​ku nie ogrzał jej tak, jak te sło​wa wy​po​wie​dzia​ne przez Ta​de​usza.
Po​sła​ła mu peł​ne wdzięcz​no​ści i mi​ło​ści spoj ​rze​nie, któ​re wy​ra​ża​ło wię​cej niż ty​siąc słów –
i czu​ła, że w tym przy​pad​ku okre​śle​nie to nie jest pu​stym fra​ze​sem.

Tę in​tym​ną chwi​lę prze​rwa​ło po​ja​wie​nie się Mił​ki. Ta wpraw​nym spoj ​rze​niem ogar​nę​ła
bul​go​cą​cą za​war​tość garn​ków i sta​rym zwy​cza​jem, li​cząc na ne​ga​tyw​ną od​po​wiedź, za​py​ta​ła
sio​strę, czy może jej ja​koś po​móc. Róża, rów​nie tra​dy​cyj​nie, od​mó​wi​ła, na co Ta​de​usz tyl​ko
zgrzyt​nął zę​ba​mi. To nie tak, że nie lu​bił sio​stry uko​cha​nej. Wręcz prze​ciw​nie – Mił​ka od
razu zdo​by​ła jego sym​pa​tię, ale… No wła​śnie. Chciał​by cza​sem spę​dzić kil​ka chwil sam na
sam z Różą, a tym​cza​sem miał wra​że​nie, że sio​stra była ni​czym jej cień. Czy też ra​czej Róża
była cie​niem Mił​ki. Jak​kol​wiek by na to pa ​trzeć, Lud​mi​ła była obec​na przy każ​dym ich spo​‐
tka​niu, za​wsze wte​dy, kie​dy Ta​de​usz od​wie​dzał przy ​szłą żonę w jej miesz​ka​niu, i wy​glą​da​ło
na to, że po ślu​bie na​dal bę​dzie zmu​szo​ny zno​sić współ​uczest​nic​two Mił​ki w ich co​dzien​nym
ży​ciu.

Po obie​dzie Róża po​pro​si​ła Ta​de​usza, by pod​je​chał z nią do jej pa​nień​skie​go – jak​kol​wiek
to brzmia​ło w od​nie​sie​niu do nie​mal sześć​dzie​się​cio​let​niej ko​bie​ty – miesz​ka​nia. Mu​sia​ła za​‐
brać stam​tąd jesz​cze tro​chę ubrań, kil​ka ko​sme​ty​ków i waż​ne do​ku​men​ty. Ta​de​usz je​chał
ostroż​nie, a kie​dy kie​row​ca ja​dą​cy przed nim wpadł w po​ślizg, le​d​wo uni​ka​jąc stłucz​ki, Ma​‐
jew​ski zwol​nił do ja​kichś dwu​dzie​stu ki​lo​me​trów na go​dzi​nę. Krą​żą​ca sa​mot​nie pia​skar​ka nie
była w sta​nie za​bez​pie​czyć ca​łe​go mia​sta, dla​te​go Ta​de​usz po​dej ​rze​wał, że sy​tu​acja ule​gnie
zmia​nie do​pie​ro w po​nie​dzia​łek, co jego w za​sa​dzie nie​wie​le in​te​re​so​wa​ło, bo ju​tro mie​li być
da​le​ko stąd. Cie​kaw był, jak Róża za​re​agu​je na tę wia​do​mość.

Kie​dy wró​ci​li do domu, ze​ga​rek wska​zy​wał pra​wie sie​dem​na​stą i Ta​de​usz uznał, że naj ​‐
wyż​sza już pora, aby po​pro​sić żonę, by się spa​ko​wa​ła. Kie​dy wszedł do sy​pial​ni, Róża wła​śnie
prze​glą​da​ła ja​kieś pa​pie​ry.

– Co ro​bisz? – za​gad​nął.
– Chcia​ła​bym po​roz​ma​wiać ju​tro z na​szą dy​rek​tor​ką na te​mat jed​ne​go dziec​ka i mu​szę się

przy​go​to​wać – wy​ja​śni​ła, od​ry ​wa​jąc wzrok od do​ku​men​tów i wbi​ja​jąc py​ta​ją​cy wzrok w męża,
jak​by chcia​ła za​py​tać: „Coś jesz​cze?”. Pra​ca była dla Róży świę​to​ścią i nie lu​bi​ła, kie​dy ktoś
prze​ry​wał jej roz​my​śla​nia nad lo​sem pod​opiecz​nych czy wy​peł​nia​nie do​ku​men​tów.

– Oba​wiam się, że bę​dziesz mu​sia​ła to prze​ło​żyć na sty​czeń – po​wie​dział męż​czy​zna swo​‐
bod​nym to​nem, a Róża spoj​rza​ła na nie​go ze zdzi​wie​niem.

– Jak to? Dy​rek​tor​ka wzię​ła urlop? Nic mi o tym nie wia​do​mo!
Ta​de​usz ostroż​nie usiadł obok żony, za​sta​na​wia​jąc się, jak prze​ka​zać wia​do​mość w spo​‐

sób, któ​ry nie roz​sier​dzi ko​bie​ty bez resz​ty po​świę​co​nej swo​jej pra​cy. W koń​cu uznał, że naj ​‐
le​piej bę​dzie wy​ło​żyć kawę na ławę i wy​łusz​czyć, w czym rzecz.

– Ty go wzię​łaś.
– Nie przy​po​mi​nam so​bie! – Oczy Róży za​mie​ni​ły się w wą​skie szpar​ki. Nic z tego nie ro​‐

zu​mia​ła!
– To jest wła​śnie ta nie​spo​dzian​ka, o któ​rej mó​wi​łem. Je​dzie​my w po​dróż po​ślub​ną –

oznaj​mił za​do​wo​lo​ny z sie​bie.
Róża za​sty​gła w bez​ru​chu. Tego się nie spo​dzie​wa​ła. Kie​dy Ta​de​usz wspo​mniał rano o nie​‐

spo​dzian​ce, my​śla​ła, że przy​go​tu​je jej od​prę​ża​ją​cą ką​piel lub że ku​pił z my​ślą o niej nową po​‐



wieść jej ulu​bio​nej au​tor​ki, ale w żad​nym wy​pad​ku nie była przy​go​to​wa​na na wia​do​mość
tego ka​li​bru! „Za​ła​twi​łem ci urlop w pra​cy i je​dzie​my w po​dróż po​ślub​ną” – ta​kich de​cy​zji nie
po​dej ​mu​je się bez uzgod​nie​nia z dru​gą oso​bą!

Nie wie​dzia​ła, od cze​go za​cząć, dla​te​go za​da​ła pierw​sze py​ta​nie, któ​re przy​szło jej na
myśl:

– Do​kąd?
– Do Za​ko​pa​ne​go.
– Ale… – Mia​ła do po​wie​dze​nia tak dużo, że nie po​tra​fi​ła w ża​den spo​sób zwer​ba​li​zo​wać

swo​ich my​śli.
– No, sama po​myśl. – Ta​de​usz nie​co myl​nie od​czy​tał jej re​ak​cję. – W Za​ko​pa​nem po raz

ostat​ni by​łaś pew​nie wte​dy, gdy w dro​dze na Rysy, przy Mor​skim Oku tu​ry​stom za​bie​ra​no
do​wo​dy oso​bi​ste, któ​re od​da​wa​no do​pie​ro po po​wro​cie.

Róża zmarsz​czy​ła nos. Rze​czy​wi​ście, w Ta​trach nie była od cza​sów szkol​nej wy​ciecz​ki,
pod​czas któ​rej jej kla​sa za​li​czy​ła obo​wiąz​ko​wą w tam​tych cza​sach wi​zy​tę w Mu​zeum Le​ni​na
w Po​ro​ni​nie. Ani ucznio​wie, ani na​uczy​cie​le nie mie​li naj​mniej ​szej ocho​ty na od​wie​dzi​ny
w tym miej​scu, ale wpi​sa​nie do pla​nu wy​ciecz​ki wi​zy​ty w mu​zeum, któ​re po​świę​co​ne było
wo​dzo​wi re​wo​lu​cji, sta​no​wi​ło swo​istą gwa​ran​cję uzy​ska​nia zgo​dy na or​ga​ni​za​cję wy​jaz​du.

– Ależ to wca​le nie o to cho​dzi! – obu​rzy​ła się. – Ow​szem, nie by​łam w Za​ko​pa​nem od lat,
ale to nie jest po​wód, by wszyst​ko za​ła​twiać za mo​imi ple​ca​mi. Wy​star​czy​ło​by za​py​tać o zgo​‐
dę!

– Wte​dy nie by​ło​by nie​spo​dzian​ki – pod​su​mo​wał Ta​de​usz.
Róża scho​wa​ła twarz w dło​niach. Wie​dzia​ła, że mąż chciał do​brze, ale ona nie mo​gła je​‐

chać. Po pro​stu nie mo​gła! Nie wy​obra​ża​ła so​bie, że mia​ła​by tak nie​spo​dzie​wa​nie zo​sta​wić
swo​ich pod​opiecz​nych z domu dziec​ka i… Mił​kę.

– Ta​de​uszu, za​sko​czy​łeś mnie – przy​zna​ła zgod​nie z praw​dą. – I przy​pusz​czam, że wy​jazd
mógł​by oka​zać się bar​dzo miły, ale ja nie mogę so​bie na to te​raz po​zwo​lić! W pra​cy…

– W pra​cy do​sta​łaś urlop. Z po​ca​ło​wa​niem ręki.
– Ale ja o ni​czym nie wie​dzia​łam! Może nie chcia​łam brać te​raz urlo​pu? Dla​cze​go pod​ją​łeś

de​cy​zję za mo​imi ple​ca​mi?
Ta​de​usz po​czuł lek​kie ukłu​cie żalu. Na po​mysł za​bra​nia Róży w po​dróż po​ślub​ną wpadł

za​le​d​wie kil​ka dni temu. Nie mógł po​zwo​lić so​bie na wy​jazd do eg​zo​tycz​nych kra​jów, a gdzie
moż​na za​brać ko​bie​tę w grud​niu? Do zi​mo​wej sto​li​cy Pol​ski! Nie spo​dzie​wał się, że uda mu
się jesz​cze zna​leźć wol​ny po​kój w tak go​rą​cym – oczy​wi​ście nie do​słow​nie – okre​sie, ale szyb​‐
ko oka​za​ło się, iż w jed​nym z pen​sjo​na​tów zwol​ni​ło się miej ​sce, bo ktoś zre​zy​gno​wał z przy​‐
jaz​du w ostat​niej chwi​li. Oba​wiał się rów​nież tego, że współ​pra​cow​ni​cy Róży nie będą po​tra​‐
fi​li do​trzy​mać ta​jem​ni​cy i wy​ga​da​ją się, że jej przy​szły mąż po​ro​zu​miał się z dy​rek​tor​ką i za ​‐
ła​twił dla niej kil​ka dni urlo​pu, jed​nak nikt nie pi​snął ani słów​ka. Na​wet Mił​ka była wta​jem​ni​‐
czo​na w cały plan i ani sło​wem się nie za​jąk​nę​ła! Wszyst​ko szło jak z płat​ka do cza​su, aż o ca​‐
łym pla​nie po​wie​dział Róży. Miał te​raz tak po pro​stu zre​zy​gno​wać?

– Chcia​łem cię uszczę​śli​wić! Pra​cu​je​my ra​zem od po​nad trzy​dzie​stu lat, a jesz​cze ni​g​dy
nie sły​sza​łem, że​byś gdzieś wy​je​cha​ła.

– Bo ja nie mogę ni​g​dzie wy​jeż​dżać! – W jej gło​sie po​ja​wi​ła się roz​pacz.
– Dla​cze​go? Wy​tłu​macz mi, dla​cze​go przez nie​mal całe swo​je ży​cie od​bie​ra​łaś so​bie pra ​wo

do szczę​ścia, a te​raz nie po​zwa​lasz so​bie na krót​ki wy​jazd. Świat się nie za​wa​li, je​śli po​je​‐



dziesz w góry, po​od​dy​chasz świe​żym po​wie​trzem i na​bie​rzesz dy​stan​su do co​dzien​nych
spraw! – Po​krę​cił z nie​za​do​wo​le​niem gło​wą i wstał z łóż​ka, kie​ru​jąc się w stro​nę drzwi, ale
Róża w ostat​niej chwi​li go za​trzy​ma​ła.

– Zro​zum, nie mogę wy​je​chać ze wzglę​du na Mił​kę – po​wie​dzia​ła bar​dzo ci​cho, aby mieć
pew​ność, że sio​stra nie usły​szy jej ostat​nich słów.

– Ależ two​ja sio​stra wie o ca​łym pla​nie i ucie​szy​ła się, że w koń​cu od​pocz​niesz! – za​pro​te​‐
sto​wał sta​now​czo.

Róża wy​co​fa​ła się w głąb sy​pial​ni.
– Nie zro​zu​miesz tego – stwier​dzi​ła bez​na​mięt​nie.
– Oczy​wi​ście, że nie zro​zu​miem, je​śli mi na to nie po​zwo​lisz!
– Opo​wia​da​łam ci prze​cież o pro​ble​mach Mił​ki – przy​po​mnia​ła mu, z nie​po​ko​jem zer​ka​jąc

w stro​nę ko​ry​ta​rza, jak​by oba​wia​ła się, że za chwi​lę w drzwiach po​ja​wi się jej sio​stra. – Kie​dy
się uro​dzi​ła, było na​praw​dę źle. Jed​ną nogą była już na tam​tym świe​cie. Prze​ży​ła, ale ma
pew​ne ogra​ni​cze​nia… in​te​lek​tu​al​ne – do​koń​czy​ła szep​tem.

– Uwa​żam, że prze​sa​dzasz – skwi​to​wał Ta​de​usz. – Mił​ka do​sko​na​le so​bie ra​dzi. Li​to​ści,
ona jest prze​cież do​ro​słą, a na​wet doj ​rza​łą ko​bie​tą! Nie mo​żesz jej niań​czyć przez całe ży​cie.

– Mogę – oznaj​mi​ła twar​do Róża. – Wcze​śniej ro​bi​ła to na​sza mama, a przed jej śmier​cią
obie​ca​łam, że te​raz to ja zaj​mę się Mił​ką i mu​szę do​trzy​mać sło​wa.

Ta​de​usz miał nie​od​par​te wra​że​nie, że ta spra​wa ma ja​kieś dru​gie, o wie​le głęb​sze dno i że
żona coś przed nim ukry​wa, ale te​raz nie za​mie​rzał po​ru​szać tej kwe​stii. Jesz​cze nie.

– Ku​pi​łem bi​le​ty na po​ciąg, któ​ry od​jeż​dża ju​tro o siód​mej z Dwor​ca Głów​ne​go. Nie chcę,
aby się zmar​no​wa​ły – ude​rzył w bła​gal​ne tony – a wąt​pię, czy będę mógł je od​dać.

– Mo​głeś za​py​tać mnie o zda​nie, za​nim pod​ją​łeś de​cy​zję za nas dwo​je! – żach​nę​ła się
Róża, po​sy​ła​jąc mu peł​ne żalu spoj ​rze​nie.

Ta​de​usz wes​tchnął gło​śno. Nie chcia​ła po do​bro​ci, bę​dzie mu​siał po​sta​wić spra​wę ina​czej.
– W po​rząd​ku, jak wo​lisz – oznaj ​mił non​sza​lanc​ko, a Róża po​my​śla​ła, że bar​dzo, ale to

bar​dzo nie po​do​ba jej się ton jego gło​su. – Chcia​łem spę​dzić z tobą syl​we​stra i Nowy Rok
w gó​rach, ale wi​dać, że sta​rym zwy​cza​jem mogę li​czyć tyl​ko na do​brze so​bie zna​ne, wła​sne
to​wa​rzy​stwo.

– Po​je​dziesz beze mnie? – za​py​ta​ła, to​tal​nie osłu​pia​ła.
– My​ślę, że naj​da​lej o szó​stej będę mu​siał wyjść z domu – od​po​wie​dział wy​mi​ja​ją​co i wy​‐

szedł z po​ko​ju, któ​ry do​tych​czas zaj ​mo​wał sam, a któ​ry od wczo​raj​sze​go wie​czo​ru był ich sy​‐
pial​nią mał​żeń​ską.

No, pięk​nie! Róża od​pro​wa​dzi​ła męża wzro​kiem. Nie spo​dzie​wa​ła się, że tak szyb​ko zdą​żą
się po​róż​nić, bo re​gu​lar​ną kłót​nią ra​czej tego, co przed chwi​lą się wy​da​rzy​ło, na​zwać nie mo​‐
gła. Nie​mniej jed​nak Róża po​czu​ła na​ra​sta​ją​cą złość do​pra​wio​ną nut​ką smut​ku. Po​sta​wił ją
pod mu​rem!

Ale… może miał ra​cję? Na pew​no chciał do​brze, a Mił​ka po​win​na po​ra​dzić so​bie przez kil​‐
ka dni sama, jed​nak Róża wciąż no​si​ła w ser​cu tę daw​ną nie​pew​ność, któ​ra spra​wia​ła, że nie
po​tra​fi​ła za​ufać sio​strze. Na wszel​ki wy​pa​dek wo​la​ła czu​wać nad Lud​mi​łą. Tak było bez​piecz​‐
niej, a jed​nak wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że tym ra​zem bę​dzie mu​sia​ła ob​da​rzyć Mił​kę kre​‐
dy​tem za​ufa​nia.

Gło​śno wy​pu​ści​ła po​wie​trze, wy​cią​gnę​ła z sza​fy śred​niej wiel​ko​ści wa​liz​kę i za​czę​ła się pa​‐
ko​wać. W ca​łym domu pa​no​wa​ła głu​cha ci​sza.



ROZ ​DZIAŁ 4

KRA JO BRAZ ZA OKNEM TRA CIŁ NA ŁA GOD NO ŚCI I RÓŻA MIA ŁA NIE OD PAR TE WRA ŻE NIE, ŻE IM BAR ‐
DZIEJ OD DA LA JĄ SIĘ OD STA CJI PO CZĄT KO WEJ, TYM OSTRZEJ SZA ZIMA KRÓ LU JE NA ZE WNĄTRZ.
Ostroż​nie, aby się nie po​pa​rzyć, upi​ła z ter​mo​su łyk her​ba​ty, któ​rą za​pa​rzy​ła przed wyj ​ściem
z domu. Ro​zej ​rza​ła się z za​in​te​re​so​wa​niem wo​kół, pró​bu​jąc przy​po​mnieć so​bie, kie​dy po raz
ostat​ni je​cha​ła po​cią​giem. Nie mo​gła od​szu​kać w pa​mię​ci żad​nej kon​kret​nej daty, jed​no było
jed​nak pew​ne: Pol​skie Ko​le​je Pań​stwo​we od tam​tej pory prze​szły gi​gan​tycz​ną trans​for​ma​cję.
W cza​sach, kie​dy Róża ostat​nio ko​rzy​sta​ła z usług prze​woź​ni​ka, ni​ko​mu nie śni​ły się ta​kie
luk​su​sy. Lu​dzie cie​szy​li się, kie​dy uda​ło im się za​jąć miej ​sce sie​dzą​ce! O ogrze​wa​niu na​wet
nikt nie śmiał​by po​my​śleć. Tym​cza​sem Róża po​dró​żo​wa​ła w przy​jem​nej, po​nad dwu​dzie​sto​‐
stop​nio​wej tem​pe​ra​tu​rze, pod​czas gdy na ze​wnątrz sza​la​ła śnie​ży​ca. Coś ta​kie​go!

– O czym my​ślisz? – za​gad​nął Ta​de​usz, któ​ry od dłuż​szej chwi​li przy​pa​try​wał się żo​nie,
pró​bu​jąc od​gad​nąć jej my​śli.

Na pod​sta​wie tego, co do tej pory wie​dział o swo​jej świe​żo po​ślu​bio​nej mał​żon​ce, wy​wnio​‐
sko​wał, że po​sta​wio​na pod ścia​ną ugnie się i po​je​dzie z nim do Za​ko​pa​ne​go, nie był tego jed​‐
nak ab​so​lut​nie pe​wien. Kie​dy obu​dził się rano i zo​ba​czył w ko​ry​ta​rzu wa​liz​kę, ode​tchnął
z ulgą. Od wyj​ścia z domu Róża co praw​da nie od​zy​wa​ła się zbyt wie​le, ale uznał, że wkrót​ce
jej przej​dzie.

– O po​cią​gach, ja​kie kur​so​wa​ły po Pol​sce, kie​dy by​li​śmy mło​dzi – przy​zna​ła zgod​nie
z praw​dą, od​po​wia​da​jąc na jego py​ta​nie.

Bez naj ​mniej​sze​go tru​du po​dą​żył za jej to​kiem ro​zu​mo​wa​nia, bo przed kil​ku​dzie​się​cio​ma
mi​nu​ta​mi my​ślał o tym sa​mym.

– Tro​chę się po​zmie​nia​ło, praw​da?
Róża ski​nę​ła gło​wą i po​now​nie za​pa​trzy​ła się w kra​jo​braz za oknem. Ta​de​usz nie za​mie​‐

rzał jed​nak od​pusz​czać tak ła​two. Jesz​cze za​nim zło​żył Róży uro​czy​stą przy​się​gę w urzę​dzie,
obie​cał so​bie, że nie stra​ci ani jed​ne​go dnia z ich mał​żeń​stwa na bez​sen​sow​ne kłót​nie.
W pew​nym wie​ku czło​wiek po pro​stu do​cho​dzi do wnio​sku, że szko​da ży​cia na spo​ry i awan​‐
tu​ry. Ta​de​usz od​na​lazł mi​łość zbyt póź​no, by wspól​nie spę​dzo​ny czas upły​wał im na dą​sa​niu
się i mil​cze​niu. Chciał mak​sy​mal​nie wy​ko​rzy​stać każ​dą go​dzi​nę z Różą, dla​te​go po​sta​no​wił,
że jesz​cze raz, tym ra​zem spo​koj ​nie, po​roz​ma​wia z żoną na te​mat jej sio​stry. Od​no​sił wra​że​‐
nie, że szwa​gier​ka dusi się w tym dziw​nym ukła​dzie, jaki na​rzu​ci​ła jej Róża. Poza tym… no
cóż. W swo​ich dą​że​niach do ob​da​ro​wa​nia Mił​ki więk​szą nie​za​leż​no​ścią kie​ro​wał się tak​że
ego​istycz​ny​mi po​bud​ka​mi. Ta​de​usz z na​tu​ry był czło​wie​kiem ra​czej cier​pli​wym i wy​ro​zu​mia​‐
łym, ale brak moż​li​wo​ści spę​dze​nia chwi​li sam na sam ze swo​ją żoną na​wet umar​łe​go wy​pro​‐
wa​dził​by z rów​no​wa​gi. Dla​te​go też na​mó​wił Różę na ten wy​jazd.



– Mo​że​my po​roz​ma​wiać? – zwró​cił na sie​bie uwa​gę żony.
Ko​bie​ta ode​rwa​ła wzrok od zi​mo​we​go kra​jo​bra​zu za oknem i nie​co nie​przy​tom​nie spoj​‐

rza​ła na męża.
– O co cho​dzi?
Ta​de​usz ści​snął jej dłoń, nie zwa​ża​jąc na roz​chi​cho​ta​nych na​sto​lat​ków, któ​rym naj ​wy​raź​‐

niej nie mie​ści​ło się w gło​wach, że lu​dzie w ta​kim wie​ku trzy​ma​ją się za ręce.
– Nie uwa​żasz, że Mił​ce przy​da​ło​by się odro​bi​nę, hm, wol​no​ści?
Róża uśmiech​nę​ła się smut​no.
– Wie​dzia​łam, że prę​dzej czy póź​niej jej obec​ność za​cznie ci prze​szka​dzać, ale nie są​dzi​‐

łam, że sta​nie się to tak szyb​ko. – Po​krę​ci​ła z nie​za​do​wo​le​niem gło​wą. – Mił​ka po​trze​bu​je cią​‐
głej opie​ki, to nie​za​prze​czal​ny fakt.

– Stwier​dzo​ny przez…?
– Ko​cham Mił​kę i chcę dla niej jak naj​le​piej – od​par​ła wy​mi​ja​ją​co. Nie po​do​bał jej się kie​‐

ru​nek, w ja​kim po​dą​ża​ła ta roz​mo​wa. Nie chcia​ła zła​mać da​ne​go ma​mie przed śmier​cią sło​‐
wa, dla​te​go po​sta​no​wi​ła za​jąć się sio​strą i ni​ko​mu nie zdra​dzać jej se​kre​tu. Na​wet wła​sne​mu
mę​żo​wi.

Opar​ła gło​wę na ra​mie​niu Ta​de​usza, uzna​jąc, że w ten spo​sób ja​sno za​sy​gna​li​zu​je mu, iż
nie ma ocho​ty na roz​mo​wy, że je​dy​nym, cze​go te​raz pra​gnie, jest jego bli​skość, lecz on nie
na​le​żał do osób, któ​re ła​two dają się zbyć.

– Ale czy to, cze​go ty chcesz dla niej, po​kry​wa się z tym, cze​go pra​gnie ona? – Ob​jął żonę
ra​mie​niem. – Nie zro​zum mnie źle, nie su​ge​ru​ję, że obec​ność Mił​ki za​czy​na mnie uwie​rać,
tyl​ko pró​bu​ję po​sta​wić się na jej miej​scu – po​wie​dział, a kie​dy Róża po​ru​szy​ła się nie​spo​koj ​‐
nie, do​dał szyb​ko: – Tak, tak, wiem! De​fi​cy​ty in​te​lek​tu​al​ne, pro​ble​my z roz​róż​nie​niem tego,
co jest dla niej do​bre, od tego, co złe, skłon​ność do po​dej ​mo​wa​nia im​pul​syw​nych, nie​prze​my​‐
śla​nych de​cy​zji – wy​li​czał, po​wta​rza​jąc to, cze​go do​wie​dział się od żony. – Na tyle, na ile po​‐
zna​łem Mił​kę, skłon​ny je​stem uznać, że z całą pew​no​ścią po​ra​dzi​ła​by so​bie sama, tyl​ko, no
cóż, ty mu​sia​ła​byś jej na to po​zwo​lić!

Róża prze​krę​ci​ła gło​wę w bok, aby móc spoj​rzeć na męża.
– Zo​staw​my to, do​brze? Wy​cią​gną​łeś mnie pra​wie siłą z domu, że​bym mo​gła ode​rwać się

od co​dzien​no​ści. Może zaj​mij ​my się tym, co jest tu i te​raz?
– Ale obie​casz mi, że się nad tym za​sta​no​wisz?
– Do​brze – od​po​wie​dzia​ła dla świę​te​go spo​ko​ju. – Zo​bacz, jak tu pięk​nie!
Po​ciąg, do któ​re​go prze​sie​dli się w Kra​ko​wie, zbli​żał się już po​wo​li do Za​ko​pa​ne​go – wi​‐

docz​ne do​tąd ła​god​ne pa​gór​ki prze​cho​dzi​ły w ostre, gór​skie szczy​ty. Róża, choć jesz​cze wczo​‐
raj pod​cho​dzi​ła do ca​łe​go po​my​słu bar​dzo ne​ga​tyw​nie, była pod co​raz więk​szym wra​że​niem
roz​po​ście​ra​ją​cych się za oknem wi​do​ków, a prze​cież na​wet nie do​je​cha​li jesz​cze na miej​sce.

Za​ko​pa​ne przy​wi​ta​ło ich pięk​ną po​go​dą. Aż nie chcia​ło się wie​rzyć, że za​le​d​wie pięć​dzie​‐
siąt ki​lo​me​trów od sto​li​cy pol​skich Tatr sza​la​ła śnież​na za​wie​ru​cha. Po​nad szczy​ta​mi słoń​ce
świe​ci​ło moc​no, cho​ciaż – z ra​cji pory roku – ni​sko. Pro​mie​nie sło​necz​ne od​bi​ja​ły się od śnie​‐
gu, two​rząc ma​gicz​ną i nie​za​po​mnia​ną fe​erię barw. Róża spoj​rza​ła w górę i aż za​par​ło jej
dech w pier​si. Świę​cie wie​rzy​ła w to, że ta​kich wi​do​ków nie za​po​mi​na się ni​g​dy. Od razu na​‐
bra​ła pew​no​ści, że Ta​try naj ​pięk​niej ​sze są wła​śnie zimą, kie​dy otu​la je śnież​no​bia​ła po​kry​wa.

Z ot​chła​ni pa​mię​ci wy​ło​wi​ła te chwi​le, któ​re jako dziec​ko spę​dzi​ła na ko​lo​niach zi​mo​wych
do​fi​nan​so​wy​wa​nych przez za​kła​dy pra​cy ro​dzi​ców. Naj​czę​ściej wy​jeż​dża​ły z Mił​ką w Be​ski​dy,



gdzie sza​la​ły na san​kach i nar​tach i na​wią​zy​wa​ły nowe przy​jaź​nie. W trak​cie ta​kie​go wy​jaz​du
Róża prze​ży​ła na​wet swój pierw​szy nie​zdar​ny po​ca​łu​nek o sma​ku go​rą​ce​go ka​kao, któ​re tego
wie​czo​ru do​sta​li do ko​la​cji. Już wte​dy góry wy​wie​ra​ły na niej ko​lo​sal​ne wra​że​nie i po​czu​cie
by​cia ma​lucz​ką, ale do​pie​ro Ta​try spra​wi​ły, że za​trzy​ma​ła się, z nie​do​wie​rza​niem za​dzie​ra​jąc
gło​wę w górę. Wra​że​nie wła​snej ma​ło​ści nie mi​nę​ło, cho​ciaż Róża nie była już prze​cież
dziew​czyn​ką.

– W po​rząd​ku – ode​zwa​ła się na​gle ni stąd, ni zo​wąd. – To był jed​nak bar​dzo do​bry po​‐
mysł, aby tu przy​je​chać!

Ta​de​usz przy​cią​gnął ją moc​no do sie​bie i po​ca​ło​wał w czo​ło.
Za​ko​pa​ne wy​wo​ły​wa​ło skraj ​ne od​czu​cia. Z jed​nej stro​ny było za​tło​czo​ne, a głów​ny​mi uli​ca​‐

mi mia​sta su​nę​ły rze​sze ubra​nych w pu​cho​we kurt​ki i wy​so​kie buty tu​ry​stów, z dru​giej jed​‐
nak pa​no​wał tu dziw​ny spo​kój i sza​cu​nek wo​bec bli​sko​ści ol​brzy​mów. Było jed​no​cze​śnie gło​‐
śno i ci​cho, gę​sto i spo​koj ​nie, ła​god​nie i dzi​ko. Po​je​dyn​cze płat​ki śnie​gu spa​da​ją​ce na uli​cę
Chram​ców​ki, przy któ​rej znaj​do​wał się dwo​rzec ko​le​jo​wy, roz​bły​ski​wa​ły w świe​tle pro​mie​ni
sło​necz​nych, a z przy​droż​ne​go sto​iska uno​sił się za​pach gril​lo​wa​nych oscyp​ków z żu​ra​wi​ną,
nę​cąc wy​głod​nia​łych tu​ry​stów. Mróz szczy​pał w po​licz​ki, ale ani Róży, ani Ta​de​uszo​wi zu​peł​‐
nie to nie prze​szka​dza​ło. Za​ko​pa​ne było jed​nym z tych nie​licz​nych miejsc w Pol​sce, w któ​rych
nie​strasz​ny był na​wet naj ​ostrzej ​szy atak zimy. Tu​taj przez wszyst​kie cie ​płe mie​sią​ce z nie​‐
cier​pli​wo​ścią cze​ka​ło się, by wresz​cie spadł śnieg.

– Może naj ​pierw zo​sta​wi​my ba​ga​że w pen​sjo​na​cie? – za​su​ge​ro​wał Ta​de​usz, cie​sząc się
z bły​sku za​do​wo​le​nia, któ​ry po​ja​wił się w spoj ​rze​niu jego żony.

Od​no​sił nie​od​par​te wra​że​nie, że Róża z domu wy​je​cha​ła nie tyl​ko cia​łem, ale też du​chem,
co tym bar​dziej go ra​do​wa​ło. Komu jak komu, ale jej z pew​no​ścią na​le​żał się od​po​czy​nek.

– Tyl​ko je​den mały oscy​pek! – Spoj ​rza​ła na nie​go bła​gal​nie, a on nie mógł jej od​mó​wić.
Oscyp​ki od ja​kie​goś cza​su sprze​da​je się na​wet w nad​mor​skich ku​ror​tach, ale tak jak dorsz

nie sma​ku​je do​brze w gó​rach, tak oscyp​ki win​no się jeść tyl​ko w oto​cze​niu naj ​wyż​szych pol​‐
skich szczy​tów. Za​ko​pa​ne po​wi​ta​ło ich swo​im spe​cja​łem. Nie​spiesz​nie kosz​to​wa​li oscyp ​ków,
ob​ta​cza​jąc je w żu​ra​wi​nie, a po po​czę​stun​ku ru​szy​li tak​sów​ką w stro​nę pen​sjo​na​tu.

Ta​de​usz za​re​zer​wo​wał po​kój w znaj ​du​ją​cym się na ubo​czu, nie​wiel​kim, drew​nia​nym dom​‐
ku. Do czę​ści dla go​ści wcho​dzi​ło się po​przez zaj ​mo​wa​ny przez wła​ści​cie​li par​ter i krę​te
scho​dy. Go​spo​dy​ni, ak​cen​tu​jąc wy​raź​nie pierw​sze sy​la​by wy​ra​zów, po​wi​ta​ła ich, wy​ja​śni​ła,
gdzie znaj​du​je się aneks ku​chen​ny i po​ka​za​ła, z cze​go mogą ko​rzy​stać, po czym zło​ży​ła ży​‐
cze​nia mi​łe​go po​by​tu i szyb​ko wró​ci​ła do sie​bie. Bez​błęd​nie wy​czu​ła, że nowo przy​by​li go​ście
chcą spę​dzić jak naj​wię​cej cza​su tyl​ko we dwo​je i na​wet przez chwi​lę za​sta​na​wia​ła się, jak to
moż​li​we u mał​żeń​stwa z wie​lo​let​nim sta​żem. Na​wet nie po​my​śla​ła o tym, że ta doj​rza​ła para
to no​wo​żeń​cy, a po​dróż do Za​ko​pa​ne​go jest ich pierw​szym wspól​nym wy​jaz​dem.

Róża i Ta​de​usz bły​ska​wicz​nie roz​pa​ko​wa​li wa​liz​ki, prze​bra​li się i już po trzy​dzie​stu mi​nu​‐
tach byli go​to​wi do wyj ​ścia. Nie chcie​li stra​cić ani jed​nej cen​nej mi​nu​ty z wy​jaz​du. Ubra​li się
cie​pło, aby po​go​da nie zmu​si​ła ich do szyb​kie​go po​wro​tu do pen​sjo​na​tu.

Za​czę​li, dość tra​dy​cyj​nie, od Kru​pó​wek. Zgod​nie uzna​li, że po po​dró​ży są zbyt zmę ​cze​ni
na gór​skie wy​ciecz​ki, dla​te​go spa​ce​ry po zbo​czach i do​li​nach odło​ży​li na na​stęp​ny dzień.

Słoń​ce za​szło oko​ło go​dzi​ny szes​na​stej, a po zmierz​chu, co wcze​śniej wy​da​wa​ło się Róży
nie​moż​li​we, zro​bi​ło się jesz​cze pięk​niej. Przy​ozdo​bio​ne świą​tecz​ny​mi ak​cen​ta​mi i roz​świe​tlo​‐
ne ulicz​ny​mi lam​pa​mi Kru​pów​ki przy​cią​ga​ły spra​gnio​nych atrak​cji tu​ry​stów. Mniej wię​cej



w po​ło​wie uli​cy roz​cią​gał się wspa​nia​ły wi​dok na Gie​wont. Róża i Ta​de​usz przy​sta​nę​li, moc​no
wtu​la​jąc się w sie ​bie na​wza​jem. Lu​dzie przy​pa​try​wa​li się im z za​in​te​re​so​wa​niem. Para za​ko​‐
cha​nych, czu​le obej​mu​ją​cych się sześć​dzie​się​cio​lat​ków wciąż sta​no​wi​ła rzad​ki wi​dok na pol​‐
skich uli​cach.

– Do​pie​ro pa​trząc na góry, czło​wiek poj ​mu​je, jaki jest ma​lut​ki, śmiesz​ny ze swo​imi aspi​ra​‐
cja​mi – za​uwa​ży​ła Róża.

– Tak, to do​pie​ro jest po​tę​ga! – przy​znał Ta​de​usz. – Nie zim​no ci? Może by​śmy coś zje​dli?
Umie​ram z gło​du!

Róża zgo​dzi​ła się ocho​czo, bo i sama zdą​ży​ła już zgłod​nieć, a myśl o cie​płym, ogrze​wa​nym
lo​ka​lu zde​cy​do​wa​nie przy​pa​dła jej do gu​stu. Przez kil​ka mi​nut krą​ży​li wzdłuż Kru​pó​wek, za​‐
sta​na​wia​jąc się, do któ​rej re​stau​ra​cji wejść. W koń​cu Róża za​wy​ro​ko​wa​ła:

– Chodź​my do tej, gdzie jest naj​wię​cej lu​dzi! Sko​ro są go​ście, musi być do​bre je​dze​nie. No
i bę​dzie​my mieć pew​ność, że po​sił​ki zo​sta​ną przy​rzą​dzo​ne ze świe​żych pro​duk​tów…

Nie spo​sób było nie zgo​dzić się z to​kiem ro​zu​mo​wa​nia Róży. Ta​de​usz przy​znał jej ra​cję
i już po chwi​li sie​dzie​li przy dwu​oso​bo​wym sto​li​ku znaj​du​ją​cym się w bez​po​śred​nim są​siedz​‐
twie ko​min​ka, w któ​rym we​so​ło bu​zo​wał ogień.

– Ja się stąd nie ru​szam! – za​chi​cho​ta​ła Róża.
– Ni​g​dzie nam się nie spie​szy – za​uwa​żył Ta​de​usz. – Co po​wiesz na grzań​ca?
– Czy​tasz w mo​ich my​ślach! Wła​śnie tego mi trze​ba!
Po krót​kiej chwi​li kel​ner​ka po​sta​wi​ła przed nimi ku​fle peł​ne go​rą​ce​go, pach​ną​ce​go cy​na​‐

mo​nem, im​bi​rem i wa​ni​lią wina. Wy​star​czył je​den nie​wiel​ki łyk, aby cie​pło roz​la​ło się po ca​‐
łym cie​le Róży. Ob​ję​ła skost​nia​ły​mi z zim​na dłoń​mi cie​płe na​czy​nie – na​wet naj​grub​sze rę​ka​‐
wicz​ki nie były w sta​nie ochro​nić rąk przed ta​kim chło​dem.

– Nie​wie​le mó​wisz o prze​szło​ści – ode​zwał się na​gle Ta​de​usz, czym wpra​wił żonę w za​kło​‐
po​ta​nie.

– A po co? – zdzi​wi​ła się. – Pra​cu​je​my ra​zem od po​nad trzy​dzie​stu lat, wie​my o so​bie
wszyst​ko!

Męż​czy​zna nie do koń​ca się z nią zga​dzał. Róża za​wsze była wy​jąt​ko​wo skry​ta, nie​chęt​nie
mó​wi​ła o swo​ich spra​wach. Jej twarz roz​ja​śnia​ła się za każ​dym ra​zem, kie​dy opo​wia​da​ła
o swo​ich pod​opiecz​nych, ale gdy mia​ła mó​wić o so​bie, ma​cha​ła tyl​ko ręką, su​ge​ru​jąc, że to
nie​waż​ne, że ist​nie​ją istot​niej ​sze spra​wy do omó​wie​nia. Róża da​wa​ła się po​znać po​przez
swo​je czy​ny, a nie sło​wa.

– Dla​cze​go w ogó​le po​sta​no​wi​łaś pra​co​wać w domu dziec​ka? – za​in​te​re​so​wał się Ta​de​usz.
– Ni​g​dy o tym nie opo​wia​da​łaś…

– Cóż. – Róża wy​dę​ła usta. – Może to, co po​wiem, nie bę​dzie zbyt od​kryw​cze, ale po pro​stu
czu​łam, że pra​ca z dzieć​mi jest moim po​wo​ła​niem! Wcze​śniej my​śla​łam, że może będę na​‐
uczy​ciel​ką, ale póź​niej do​szłam do wnio​sku, że to wła​śnie opie​ka nad dzieć​mi i mło​dzie​żą
skrzyw​dzo​ny​mi przez los bę​dzie mi spra​wiać naj ​więk​szą sa​tys​fak​cję.

– Ty ko​chasz te wszyst​kie dzie​cia​ki – stwier​dził ra​czej, niż za​py​tał Ma​jew​ski.
Róża uśmiech​nę​ła się bla​do.
– Ow​szem, wszyst​kie, co do jed​ne​go, na​wet te naj​bar​dziej bez​na​dziej​ne przy​pad​ki! Każ​dy

z nich ma swo​je miej​sce w moim ser​cu, dla​te​go tak bar​dzo przej ​mu​ję się ich lo​sa​mi.
Ta​de​usz ski​nął gło​wą na znak, że ro​zu​mie. Sam wie​lo​krot​nie był świad​kiem łez wzru​sze​‐

nia czy smut​ku na twa​rzy Róży, kie​dy ko​lej​ne​mu dziec​ku uda​wa​ło się zna​leźć dom lub, co



rów​nież się zda​rza​ło, gdy daw​ny wy​cho​wa​nek sta​czał się na samo dno.
Po​dzi​wiał swo​ją żonę. Całe ży​cie po​świę​ci​ła in​nym lu​dziom: sio​strze, pod​opiecz​nym

z domu dziec​ka, a ani razu z jej ust nie usły​szał słów skar​gi. Róży mu​sia​ło być cięż​ko, to
oczy​wi​ste, ale ni​g​dy nie da​wa​ła upu​stu swo​jej fru​stra​cji. Szła przez ży​cie z wy​so​ko pod​nie​sio​‐
nym czo​łem. Pra​gnął, by te​raz, kie​dy za nie​go wy​szła, w koń​cu po​zwo​li​ła się sobą za​opie​ko​‐
wać, wie​dział jed​nak, że jego na​dzie​je mogą się oka​zać płon​ne. I w su​mie wła​śnie za to po​ko​‐
chał tę ko​bie​tę. Uję​ła go swo​ją pro​sto​tą, siłą wal​ki i wraż​li​wo​ścią na dru​gie​go czło​wie​ka.

– A męż​czyź​ni? – po​ru​szył w koń​cu kwe​stię, o któ​rą do​tąd bał się za​py​tać, a któ​ra już od
ja​kie​goś cza​su moc​no go nur​to​wa​ła. – Był ktoś waż​ny w two​im ży​ciu?

Kel​ner​ka po​sta​wi​ła przed nimi za​mó​wio​ne zupy – kwa​śni​cę na że​ber​kach dla Róży i gu​la​‐
szo​wą dla Ta​de​usza – po czym od​da​li​ła się szyb​ko, by ode​brać ko​lej​ne za​mó​wie​nie. Od kil​ku
dni re​stau​ra​cja prze​ży​wa​ła praw​dzi​we za​trzę​sie​nie, jak zresz​tą więk​szość lo​ka​li na Kru​pów​‐
kach. Szczy​to​wy se​zon do​pie​ro się za​czy​nał, a to za spra​wą na​dej​ścia praw​dzi​wej zimy.

– Kie​dyś ktoś był – nie​chęt​nie przy​zna​ła Róża. – Daw​no, daw​no temu.
– Dla​cze​go był?
– Bo mu​siał zro​bić dla cie​bie miej​sce, praw​da?
Kwa​śni​ca była jed​nym z tych dań, za​raz po oscyp​kach, któ​re sma​ko​wa​ły tyl​ko w gó​rach.

Róża uwiel​bia​ła tę zupę, ale na​wet nie po​dej ​mo​wa​ła prób ugo​to​wa​nia jej sa​mo​dziel​nie
w domu, bo wie​dzia​ła, że wy​szedł​by z tego tyl​ko mar​ny sub​sty​tut. W tej kwe​stii po​zo​sta​wia​ła
pole do po​pi​su gó​ra​lom, dla​te​go pod​czas każ​dej z nie​licz​nych wi​zyt w naj​bar​dziej wy​su​nię​‐
tych na po​łu​dnie za​kąt​kach Pol​ski za​ja​da​ła się prze​pysz​ną kwa​śni​cą. Po​chło​nę​ła swo​ją por​cję
i tę​sk​nie zer​k​nę​ła w stro​nę kuch​ni. Gdy​by nie to, że cze​ka​ła jesz​cze na mo​sko​le, ko​lej​ne tra​‐
dy​cyj​ne da​nie kuch​ni pod​ha​lań​skiej, z pew​no​ścią za​mó​wi​ła​by do​dat​ko​wą por​cję zupy.

– Hi​sto​ria z tym męż​czy​zną… – Ta​de​usz bar​dzo nie chciał oka​zać, że jest za​zdro​sny, ale
kiep​sko mu to wy​cho​dzi​ło. A prze​cież sam za​czął ten te​mat! – Daw​no się wy​da​rzy​ła?

– Jesz​cze w szko​le śred​niej – bąk​nę​ła pod no​sem Róża.
– W szko​le śred​niej? A po​tem nikt?! – Aż za​gwiz​dał z wra​że​nia.
– Był ktoś, ale mało waż​ny. – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Słu​chaj, Ta​de​usz, na​praw​dę nie

mam dzi​siaj ocho​ty roz​trzą​sać swo​ich nie​uda​nych związ​ków! Było, mi​nę​ło…
– A Mił​ka? – Męż​czy​zna za​dał ko​lej ​ne z se​rii py​tań, któ​re ogrom​nie go nur​to​wa​ły.
– Co Mił​ka? – Róża nie zro​zu​mia​ła. – Py​tasz, czy Mił​ka kie​dyś ko​goś mia​ła? – upew​ni​ła się,

po czym wes​tchnę​ła. – Spo​ty​ka​ła się z jed​nym męż​czy​zną, ale on chy​ba nie… Chy​ba nie trak​‐
to​wał jej cał​kiem po​waż​nie. Mił​ka może nie jest kla​sycz​ną pięk​no​ścią, ale ma swo​je atu​ty. Jest
zgrab​na, ma dłu​gie, gę​ste wło​sy… – Za​mil​kła na mo​ment, jak​by sama za​sta​na​wia​ła się nad
tym, co w jej sio​strze może się po​do​bać męż​czy​znom, ale nie zna​la​zła już wię​cej ar​gu​men​‐
tów. – No, nie​waż​ne! Tam​ten męż​czy​zna chy​ba po​strze​gał Mił​kę przez pry​zmat jej cie​le​sno​‐
ści. Wy​kom​bi​no​wał so​bie, że sko​ro jest nie​co upo​śle​dzo​na pod wzglę​dem in​te​lek​tu​al​nym,
może ją wy​ko​rzy​stać i zo​sta​wić, żeby znów przy​po​mnieć o so​bie za ja​kiś czas, kie​dy aku​rat
po​czu​je po​trze​bę za​spo​ko​je​nia żą​dzy.

– To nie​ludz​kie! – mruk​nął Ta​de​usz, zde​gu​sto​wa​ny krę​cąc gło​wą.
– Zdzi​wił​byś się, ilu męż​czyzn tak robi – wes​tchnę​ła Róża. Z ra​cji wy​ko​ny​wa​ne​go za​wo​du

mia​ła kon​takt z wie​lo​ma dziew​czyn​ka​mi, a póź​niej – mło​dy​mi ko​bie​ta​mi z bra​ka​mi in​te​lek​tu​‐
al​ny​mi, któ​re były wy​ko​rzy​sty​wa​ne sek​su​al​nie, czę​sto tak​że przez naj ​bliż​szych. Ta​de​usz, któ​‐



ry też pra​co​wał w za​kła​dzie opie​kuń​czo-wy​cho​waw​czym, ale nie bez​po​śred​nio z dzieć​mi, był
jak​by po​nad tym, te spra​wy nie do​ty​ka​ły go oso​bi​ście.

Kel​ner​ka po​sta​wi​ła przed męż​czy​zną ogrom​ny ta​lerz pie​ro​gów z mię​sem i żu​ra​wi​ną,
a przed Różą po​kaź​nych roz​mia​rów por​cję mo​sko​li. Ma​jew​ska po​my​śla​ła, że to chy​ba nie naj​‐
lep​sze wa​run​ki do roz​mo​wy na tak trud​ne te​ma​ty.

– Dla​te​go wolę trzy​mać Mił​kę z dala od męż​czyzn. Ze mną jest bez​piecz​na! – do​koń​czy​ła
prze​rwa​ny wą​tek.

Ta​de​usz ski​nął tyl​ko gło​wą, po​sta​na​wia​jąc za​trzy​mać swo​je zda​nie w tej kło​po​tli​wej spra​‐
wie tyl​ko dla sie​bie.

– A sko​ro zna​leź​li​śmy się już przy te​ma​cie na​szych by​łych part​ne​rów – kon​ty​nu​owa​ła
Róża, kie​dy prze​łknę​ła kęs plac​ka – to je​stem cie​ka​wa, dla​cze​go roz​wio​dłeś się z pierw​szą
żoną.

Ta​de​usz przy​jął się do pra​cy w domu dziec​ka, kie​dy Róża była tam wy​cho​waw​czy​nią już
od co naj​mniej kil​ku lat. Ni​g​dy nie ukry​wał, że jest po roz​wo​dzie, ale nie opo​wia​dał o swo​ich
pry​wat​nych spra​wach, stąd Róża mia​ła ni​kłe po​ję​cie na te​mat jego pierw​sze​go mał​żeń​stwa.
A po​tem… po​tem za dużo się dzia​ło, by za​py​tać o taki szcze​gół.

– Zdra​dza​ła mnie – oznaj​mił dość obo​jęt​nym to​nem. W za​sa​dzie taki wła​śnie był jego sto​‐
su​nek do by​łej żony: obo​jęt​ny. W koń​cu od roz​wo​du mi​nę​ły dłu​gie lata. – A na do wi​dze​nia
okra​dła mo​ich ro​dzi​ców, z któ​ry​mi wów​czas miesz​ka​li​śmy!

– Och!
Cie​ka​wość Róży zo​sta​ła za​spo​ko​jo​na. Te​raz całą swo​ją uwa​gę sku​pi​ła na za​war​to​ści ta​le​‐

rza, a ta, trze​ba przy​znać, była im ​po​nu​ją​ca i sma​ko​wi​ta. Nie​ste​ty, por​cje, ja​kie ser​wo​wa​no
w re​stau​ra​cji, prze​kra​cza​ły wszel​kie gra​ni​ce przy​zwo​ito​ści, dla​te​go, mimo naj​szczer​szych
chę​ci, w po​ło​wie po​sił​ku mu​sia​ła po​dzię​ko​wać.

Od​ru​cho​wo spoj​rza​ła przez okno, a jej ser​ce wy​ko​na​ło pi​ru​et, kie​dy uj ​rza​ła przed sobą od​‐
zna​cza​ją​cy się na ciem​nym nie​bie szczyt Gie​won​tu. Roz​mo​wa na te​mat prze​szło​ści roz​ko​ja​‐
rzy​ła ją i na chwi​lę za​po​mnia​ła, gdzie wła​śnie prze​by​wa.

Ta​de​usz ure​gu​lo​wał ra​chu​nek, do​pi​li osty​głe​go już grzań​ca, po czym zgar​nę​li płasz​cze
i skie​ro​wa​li się w stro​nę wyj​ścia, by zwol​nić miej ​sce ocze​ku​ją​cym na wol​ny sto​lik go​ściom.

Nie​bo było gwieź​dzi​ste. Nie​śmia​łe płat​ki śnie​gu wciąż tań​czy​ły na wie​trze do tyl​ko so​bie
zna​nej, le​ni​wej me​lo​dii. Róża w ciem​no​ści od​szu​ka​ła dłoń męża i nie​spiesz​nie ru​szy​ła w jego
to​wa​rzy​stwie w górę Kru​pó​wek.

Kil​ka​na​ście me​trów da​lej ich uwa​gę przy​cią​gnął ulicz​ny gra​jek. Róża czy​ta​ła gdzieś, że
wła​dze Za​ko​pa​ne​go za​mie​rza​ły po​zbyć się z ulic mi​mów, mu​zy​ków i in​nych ar​ty​stów, ale ona
sama uwa​ża​ła, iż graj​ko​wie do​da​ją ko​lo​ry​tu każ​de​mu mia​stu. Męż​czy​zna wła​śnie grał na sak​‐
so​fo​nie hit Ja​me​sa Blun​ta You’re be​au​ti​ful. Kil​ka za​ko​cha​nych par ko​ły​sa​ło się w rytm mu​zy​ki,
pa​trząc so​bie czu​le w oczy. Róża po​czu​ła na​gle, że Ta​de​usz za​cho​dzi ją od tyłu i splą​tu​je dło​‐
nie na wy​so​ko​ści jej ta​lii. Uśmiech​nę​ła się de​li​kat​nie do sie​bie, bo prze​cież on nie mógł tego
zo​ba​czyć.

Choć tem​pe​ra​tu​ra spa​dła już nie​mal do dwu​dzie​stu stop​ni po​ni​żej zera, zim​no wca​le jej
nie prze​szka​dza​ło. Kie​dyś, daw​no temu, czu​ła już ta​kie roz​le​wa​ją​ce się od ser​ca cie​pło, ale
wów​czas mia​ła za​le​d​wie kil​ka​na​ście lat. Nie spo​dzie​wa​ła się, że to, cze​go wte​dy do​świad​czy​‐
ła, ni​czym nie bę​dzie róż​nić się od tego, co po​czu​je, do​bi​ja​jąc do sześć​dzie​sią​tych uro​dzin. Ze
zdu​mie​niem skon​sta​to​wa​ła, że z za​ko​cha​nia się nie wy​ra​sta. Nie​waż​ne, czy masz pięt​na​ście,



dwa​dzie​ścia, czter​dzie​ści czy sie​dem​dzie​siąt lat – mi​łość może do​paść cię znie​nac​ka w każ​‐
dym wie​ku, roz​le​wa​jąc miłe cie​pło po ca​łym cie​le. To zu​peł​nie nie​istot​ne, że wła​śnie sto​isz na
dwu​dzie​sto​stop​nio​wym mro​zie, a wo​kół cie​bie prze​py​cha​ją się zmar​z​nię​ci, my​śla​mi bę​dą​cy
już w cie​płych łóż​kach tu​ry​ści. W tej wła​śnie chwi​li taki drob​ny dys​kom​fort nie bę​dzie ci
prze​szka​dzać. Uwierz mi.

– Ko​cham cię – wy​szep​ta​ła Róża gdzieś w mroź​ne po​wie​trze, ale Ta​de​usz do​sko​na​le wie​‐
dział, że sło​wa te skie​ro​wa​ne były wła​śnie do nie​go.

– Ja też cię ko​cham.
Nic wię​cej do szczę​ścia nie było im po​trzeb​ne.
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PO RA DO SNYM NA STRO JU NIE PO ZO STAŁ ANI ŚLAD. Róża sza​la​ła z nie​po​ko​ju. Po po​wro​cie do po​‐
ko​ju po​sta​no​wi​ła za​dzwo​nić do sio​stry, aby spraw​dzić, jak ta so​bie ra​dzi, lecz Mił​ka nie od​‐
bie​ra​ła te​le​fo​nu. Róża oczy​ma wy​obraź​ni wi​dzia​ła już same dra​stycz​ne sce​ny z Lud​mi​łą
w roli głów​nej, a o wszyst​ko, rzecz ja​sna, ob​wi​nia​ła sie​bie.

– Uspo​kój się, pro​szę! – Ta​de​usz bez​sku​tecz​nie pró​bo​wał wal​czyć z ata​kiem pa​ni​ki żony.
Jesz​cze ni​g​dy nie wi​dział Róży w ta​kim sta​nie. Uwa​żał, że jej re​ak​cja jest nie​współ​mier​na do
oko​licz​no​ści, co jesz​cze bar ​dziej utwier​dzi​ło go w prze​ko​na​niu, że mał​żon​ka nie mówi mu
wszyst​kie​go.

– To wszyst​ko moja wina. Nie po​win​nam była zo​sta​wiać jej sa​mej! Te​raz już wiesz, dla​cze​‐
go nie chcia​łam tu​taj przy​jeż​dżać? – mam​ro​ta​ła tym​cza​sem Róża, pró​bu​jąc po raz ko​lej​ny
bez​sku​tecz​nie do​dzwo​nić się do sio​stry. – Gdy​bym była w domu, nic złe​go by się nie sta​ło!

Ta​de​usz po​ło​żył de​li​kat​nie dłoń na jej ra​mie​niu, ale ko​bie​ta bły​ska​wicz​nie ją strą​ci​ła.
– Tak po praw​dzie to nie masz żad​nych pod​staw, aby przy​pusz​czać, że sta​ło się coś złe​go –

tłu​ma​czył ła​god​nym to​nem. – Mił​ka mo​gła po pro​stu pójść wcze​śniej spać. Może wy​łą​czy​ła
przed snem dźwię​ki w te​le​fo​nie, żeby nikt jej nie prze​szka​dzał?

– Prze​cież wiesz, że ona jest noc​nym mar​kiem! Mu​sia​ło się coś stać, nie ma in​ne​go wy​tłu​‐
ma​cze​nia…

Hi​ste​ria trwa​ła​by praw​do​po​dob​nie do bia​łe​go rana, gdy​by nie te​le​fon, któ​ry na​gle roz​‐
dzwo​nił się w dło​ni Róży.

– Od​dzwa​nia! – Na jej twa​rzy po​ja​wi​ła się nie​wy​sło​wio​na ulga. – Mił​ka? – Kie​dy przy​ło​ży​ła
te​le​fon do ucha, w jej gło​sie za​brzmia​ła pre​ten​sja. – Dla​cze​go nie od​bie​rasz?

Ura​za, ła​twa do wy​chwy​ce​nia na​wet przez te​le​fon, w żad​nym stop​niu nie zdzi​wi​ła Lud​mi​‐
ły. Spo​dzie​wa​ła się przy ​ga​ny, kie​dy tyl​ko zo​rien​to​wa​ła się, że sio​stra od kil​ku​dzie​się​ciu mi​nut
pró​bo​wa​ła się z nią skon​tak​to​wać. Wes​tchnę​ła tyl​ko gło​śno i zgod​nie z praw​dą po​wie​dzia​ła:

– Oglą​da​łam te​le​wi​zję, a te​le​fon zo​sta​wi​łam w swo​im po​ko​ju i po pro​stu nie sły​sza​łam, jak
dzwo​ni.

– Pro​si​łam cię, że​byś za​wsze no​si​ła ko​mór​kę przy so​bie! Na​wet so​bie nie wy​obra​żasz, jak
bar​dzo się zde​ner​wo​wa​łam! My​śla​łam, że… – urwa​ła w po​ło​wie zda​nia, kie​dy przy​po​mnia​ła
so​bie o obec​no​ści Ta​de​usza w tym sa​mym po​miesz​cze​niu.

Mił​ka nie ode​zwa​ła się ani sło​wem. Za​gry​zła zęby, po​sta​na​wia​jąc, że prze​mil​czy wy​buch
zło​ści sio​stry.

– Jak so​bie ra​dzisz? – Głos Róży zła​god​niał.
– Cał​kiem nie​źle – przy​zna​ła Mił​ka. – By​łam dzi​siaj w kio​sku po swo​je ulu​bio​ne cza​so​pi​‐

sma i przy​rzą​dzi​łam so​bie ma​ka​ron z kur ​cza​kiem, a te​raz oglą​dam po​wtór​kę sta​re​go se​ria​lu.



Pa​mię​tasz Mag​dę M.? To ten film z Bro​dzik i Ma​ła​szyń​skim.
Lud​mi​ła cza​sem za​po​mi​na​ła o tak przy​ziem​nych spra​wach, jak włą​cze​nie pral​ki po za​ła​do​‐

wa​niu pra​nia czy za​go​to​wa​nie wody na her​ba​tę. Kil​ka razy zda​rzy​ło jej się za​lać her​ba​tę zim​‐
ną wodą i zdzi​wić się, dla​cze​go się nie za​pa​rzy​ła. Po​tra​fi​ła jed​nak z pa​mię​ci wy​mie​nić na​zwi​‐
ska ca​łej ob​sa​dy se​ria​lu, któ​ry znik​nął z an​te​ny dzie​sięć lat temu.

– Oczy​wi​ście, że pa​mię​tam – uśmiech​nę​ła się do słu​chaw​ki Róża, te​raz już spo​koj ​niej​sza. –
Nie mo​gły​śmy prze​ga​pić żad​ne​go od​cin​ka!

Róża nie prze​pa​da​ła za oglą​da​niem te​le​wi​zji, czę​sto po​wta​rza​ła, że nie ma na to cza​su,
a za​miast se​ria​lu wy​bie​ra​ła książ​kę, jed​nak i ona nie opar​ła się nie​wąt​pli​we​mu uro​ko​wi kul​‐
to​wej Mag​dy M. i za​sia​da​ła z sio​strą przed te​le​wi​zo​rem za każ​dym ra​zem, kie​dy w gło​śni​kach
roz​le​gły się pierw​sze tak​ty prze​bo​ju Chodź, po​ma​luj mój świat, któ​ry wy​ko​rzy​sta​no w czo​łów​ce.

– A te​raz zde​cy​do​wa​li się go po​wtó​rzyć! – emo​cjo​no​wa​ła się Mił​ka. – No, a jak wam w Za​‐
ko​pa​nem? Co dzi​siaj ro​bi​li​ście?

– By​li​śmy na spa​ce​rze i na prze​pysz​nej ko​la​cji. Po​do​ba mi się tu! – przy​zna​ła Róża.
– Cie​szę się! – En​tu​zjazm Mił​ki sta​no​wił naj​lep​szy do​wód szcze​ro​ści jej słów. – Baw się

do​brze i nie za​mar​twiaj się mną zbyt czę​sto!
Róża roz​łą​czy​ła się i nie​chęt​nie pod​nio​sła gło​wę, by spoj ​rzeć na męża. Jego wzrok zda​wał

się wy​ra​żać: „A nie mó​wi​łem?”, ale tak​tow​nie po​wstrzy​mał się od ja​kie​go​kol​wiek ko​men​ta​rza.
– Mił​ka oglą​da Mag​dę M. – bąk​nę​ła pod no​sem. – Po​dob​no w te​le​wi​zji lecą sta​re od​cin​ki se​‐

ria​lu.
Ta​de​usz ski​nął tyl​ko gło​wą, nie spusz​cza​jąc wzro​ku z żony.
– No, te​raz mo​żesz mi na​wty​kać… – ode​zwa​ła się nie​śmia​ło Róża.
Uśmiech​nął się bla​do i pod​szedł do niej, za​my​ka​jąc ją w swo​ich ra​mio​nach.
– Pa​mię​taj, że je​stem tuż obok. Po​cze​kam cier​pli​wie, aż bę​dziesz go​to​wa na tę roz​mo​wę.
Róża na​tych​miast ze​sztyw​nia​ła. Pierw​sza myśl, jaka prze​mknę​ła jej przez gło​wę, brzmia​ła:

„On wie”. Wy​po​wie​dzia​ne przez nie​go sło​wa dość jed​no​znacz​nie świad​czy​ły o tym, że ma ja​‐
kieś wy​obra​że​nie o tym, co sta​ło się w prze​szło​ści.

Ale… skąd?
Je​dy​ny​mi oso​ba​mi, któ​re wie​dzia​ły o ca​łej spra​wie, były: ona sama, Mił​ka i ich mat​ka. Na​‐

wet oj​ciec nie miał o ni​czym po​ję​cia. Róża mil​cza​ła jak grób, mama też z pew​no​ścią ni​ko​mu
nie wy​ja​wi​ła naj​głę​biej skry​wa​nej, ro​dzin​nej ta​jem​ni​cy. A Mił​ka? Nie, to nie​moż​li​we, aby ko​‐
muś po​wie​dzia​ła. Ta​de​usz nie miał więc pra​wa o ni​czym się do​wie​dzieć. Chy​ba że…

Nie. Nie. Nie i jesz​cze raz nie! Gdy​by kto​kol​wiek, ja​kiś po​stron​ny ob​ser​wa​tor zo​ba​czył coś
nie​po​ko​ją​ce​go tej pa​mięt​nej mroź​nej nocy, na pew​no po​wia​do​mił​by mi​li​cję. Prze​cież o tam​tej
spra​wie było gło​śno. Szan​sa na to, że Ta​de​usz po​znał praw​dę, była więc zni​ko​ma. Bli​ska zeru.
Mu​siał po pro​stu wy​wnio​sko​wać z za​cho​wa​nia Róży i dziw​nych re​la​cji pa​nu​ją​cych w jej ro​‐
dzi​nie, że coś kie​dyś się wy​da​rzy​ło. Tyl​ko nie wie​dział jesz​cze co.

– Mhm – mruk​nę​ła pod no​sem i jesz​cze moc​niej wtu​li​ła się w ko​szu​lę męża, ukry​wa​jąc się
tym sa​mym przed jego wzro​kiem. Oba​wia​ła się, że je​śli Ta​de​usz na nią spoj​rzy, od razu wy​‐
czy​ta praw​dę z jej twa​rzy.

Wła​śnie w tam​tym mo​men​cie, kie​dy sta​ła wtu​lo​na w jego ra​mio​na, w nie​wiel​kim po​ko​iku
z wi​do​kiem na Ta​try, do​tar​ło do niej, że kie​dyś bę​dzie mu​sia​ła opo​wie​dzieć mu o tam​tej tra​‐
gicz​nej w skut​kach zi​mie, któ​ra od​wró​ci​ła losy ca​łej jej ro​dzi​ny. Myśl o tym prze​mknę​ła jej co
praw​da przez gło​wę już wte​dy, gdy przyj ​mo​wa​ła pier​ścio​nek za​rę​czy​no​wy, ale od​go​ni​ła ją, ni​‐



czym na​tręt​ną mu​chę, któ​ra lata wo​kół ucha. Uzna​ła, że sko​ro z do​sko​na​łym skut​kiem ukry​‐
wa​ła praw​dę nie​mal przez czter​dzie​ści lat, nic się nie sta​nie, je​śli za​bie​rze ją ze sobą do gro​‐
bu. Wmó​wi​ła so​bie, że moż​na gru​bą kre​ską od​dzie​lić tam​te dra​ma​tycz​ne wy​da​rze​nia od mał​‐
żeń​stwa, któ​ra po​sta​no​wi​ła za​wrzeć. Prze​ko​ny​wa​ła samą sie​bie, że jed​no z dru​gim nie ma
nic wspól​ne​go, ale wła​śnie w Za​ko​pa​nem zro​zu​mia​ła, że kar​mi​ła się złu​dze​nia​mi. Ta​de​usz
nie za​słu​gi​wał na to, aby go okła​my​wa​ła. Ona sama była szczę​śli​wa, w ra​mio​nach uko​cha​ne​go
czu​ła się speł​nio​na, a jed​nak gdzieś w pod​świa​do​mo​ści tlił się za​tru​wa​ją​cy ją i jej oto​cze​nie
lęk. Ta​jem​ni​ca du​si​ła ją od środ​ka i, wbrew temu, co jej się wy​da​wa​ło, nie po​zo​sta​wa​ła bez
wpły​wu tak​że na do​pie​ro co za​war​te mał​żeń​stwo. Wie​dzia​ła, że je​że​li chce zbu​do​wać z Ta​de​‐
uszem trwa​ły zwią​zek, musi mu wszyst​ko wy​ja​śnić. Ale jak? W jaki spo​sób opo​wie​dzieć
o tam​tych wy​da​rze​niach, by nie wy​rzu​cił jej i jej sio​stry z domu? Mia​ła wra​że​nie, że zna​la​zła
się w po​trza​sku. Ja​ką​kol​wiek de​cy​zję po​dej​mie, bę​dzie ona nie​wła​ści​wa.

– Je​stem zmę​czo​na – wy​mam​ro​ta​ła w koń​cu, ostroż​nie wy​swa​ba​dza​jąc się z jego ob​jęć.
– Idzie​my do łóż​ka – za​rzą​dził Ta​de​usz, a ona mi​mo​wol​nie za​drża​ła, za​sta​na​wia​jąc się,

jaki bę​dzie fi​nał tego wie​czo​ru. Choć z nie​cier​pli​wo​ścią cze​ka​ła na ich pierw​sze zbli​że​nie,
jed​no​cze​śnie bar​dzo się go oba​wia​ła.

Ta​de​usz chy​ba bez​błęd​nie wy​czuł jej na​strój, bo na nic nie na​ci​skał. Przy​tu​lił ją do sie​bie
moc​no i gła​skał po gło​wie, do​pó​ki nie za​snę​ła. Kie​dy Róża gło​śno za​chra​pa​ła, ci​chut​ko par​sk​‐
nął śmie​chem. Ko​chał w niej wszyst​ko, na​wet to chra​pa​nie. Ko​chał ją, mimo tej ta​jem​ni​cy,
któ​rą w so​bie no​si​ła.

Różę obu​dzi​ły nie​śmia​łe pro​mie​nie słoń​ca, wpa​da​ją​ce do po​ko​ju przez nie​wiel​kie okien​ko.
Bez​sze​lest​nie, tak, by nie zbu​dzić męża, po​de​szła do okna i uchy​li​ła je na kil​ka mi​li​me​trów.
Mroź​ne, gór​skie po​wie​trze nie​mal na​tych​miast wy​peł​ni​ło jej noz​drza. Zła​pa​ła głę​bo​ki od​dech,
wdy​cha​jąc za​pach zimy. Kie​dyś po​dzie​li​ła się z An​to​ni​ną wra​że​niem, że każ​da pora roku ma
swój in​dy​wi​du​al​ny za​pach. Wio​sna pach​nie pierw​szym cie​płym desz​czem, kro​ku​sa​mi i prze​‐
bi​śnie​ga​mi, lato – go​rą​cym pia​skiem, ko​sme​ty​ka​mi do opa​la​nia i za​pa​chem mia​sta po bu​rzy,
je​sień – wy​grza​ny​mi w słoń​cu, su​chy​mi li​ść​mi. A zima?

– Chy​ba smo​giem! – prych​nę​ła An​to​ni​na i po​pu​ka​ła się zna​czą​co w czo​ło. Cza​sem za​sta​na​‐
wia​ła się, czy jej przy​ja​ciół​ka aby na pew​no jest zu​peł​nie nor​mal​na. Ona sama w ogó​le nie
zwra​ca​ła uwa​gi na ta​kie szcze​gó​ły!

Rze​czy​wi​ście, w mie​ście trud​no było wy​czuć za​pach zimy, ale sto​jąc przy oknie w nie​wiel​‐
kim pen​sjo​na​cie na obrze​żach Za​ko​pa​ne​go, Róża po​czu​ła praw​dzi​wy aro​mat tej pory roku.
Woń była ostra, cza​sem na​wet draż​nią​ca i nie​wie​lu po​tra​fi​ło od​na​leźć w tych moc​nych nu​‐
tach coś przy​jem​ne​go, a jed​nak Róża uwiel​bia​ła, kie​dy ta mie​szan​ka prze​ni​ka​ła do jej płuc.
Kie​dyś wy​czy​ta​ła gdzieś, że na​ukow​cy udo​wod​ni​li, iż cie​płe i zim​ne po​wie​trze pach​ną zu​peł​‐
nie ina​czej.

– Też mi od​kry​cie! – prych​nę​ła wów​czas. Ona, jako że była nie​zwy​kle wy​czu​lo​na na za​pa​‐
chy, wie​dzia​ła o tym już od daw​na. Czy​ta​ła jed​nak da​lej, by do​wie​dzieć się, dla​cze​go wła​ści​‐
wie tak się dzie​je.

Oka​za​ło się, że czą​stecz​ki che​micz​ne, któ​re two​rzą za​pa​chy, o wie​le szyb​ciej roz​pra​sza​ją
się w cie​płym po​wie​trzu niż w zim​nym, dla​te​go la​tem je​ste​śmy w więk​szym stop​niu prze​‐
siąk​nię​ci tym, co nas ota​cza.

Z za​my​śle​nia wy​rwał ją od​głos chrzą​ka​nia, do​bie​ga​ją​cy z łóż​ka.

– My​ślę, że na ze​wnątrz jest odro​bi​nę za zim​no, aby otwie​rać okno – za​czął dy​plo​ma​tycz​‐



– My​ślę, że na ze​wnątrz jest odro​bi​nę za zim​no, aby otwie​rać okno – za​czął dy​plo​ma​tycz​‐
nie Ta​de​usz.

– A, tak! – zre​flek​to​wa​ła się Róża i szyb​ko za​trzas​nęła okien​ko.
Na​wet się nie zo​rien​to​wa​ła, kie​dy cały po​kój wy​peł​nił się mroź​nym, prze​szy​wa​ją​cym po​‐

wie​trzem. Za​pa​trzy​ła się na ośnie​żo​ne gór​skie szczy​ty i za​po​mnia​ła o ca​łym świe​cie. W re​zul​‐
ta​cie na​wet kie​dy obo​je z Ta​de​uszem ubra​li się już w gru​be swe​try, na​dal trzę​śli się z zim​na.

– Na dole był chy​ba ko​mi​nek! – przy​po​mniał so​bie męż​czy​zna. – Wy​da​je mi się, że go​spo​‐
dy​ni mó​wi​ła, iż moż​na z nie​go do woli ko​rzy​stać.

– Za​nim ogień się roz​pa​li, za​mar​z​nie​my na kość – za​uwa​ży​ła Róża. Głu​pio jej było, że to
ona w chwi​li nie​uwa​gi i za​my​śle​nia tak ich za​ła​twi​ła.

Na szczę​ście ktoś, naj​pew​niej wła​ści​ciel, już wczes​nym ran​kiem roz​pa​lił w ko​min​ku. Ma​‐
jew​scy za​szy​li się w wy​god​nych fo​te​lach i opa​tu​li​li ko​ca​mi, są​cząc go​rą​cą her​ba​tę. Roz​bu​dzo​‐
ne mroź​nym po​wie​trzem zmy​sły Róży sza​la​ły z ra​do​ści. W tam​tej chwi​li zima pach​nia​ła trza​‐
ska​ją​cym w ko​min​ku drew​nem, owo​co​wą her​ba​tą i nut​ką cy​na​mo​nu, któ​ry Ta​de​usz zna​lazł
w kuch​ni i do​sy​pał do na​po​jów.

– Jaki plan na dziś? – za​py​ta​ła, kie​dy się w koń​cu roz​grza​li i wy​szli spod ko​ców.
– Ubierz się cie​pło – za​strzegł od razu Ta​de​usz – bo wy​glą​da na to, że wró​ci​my do​pie​ro

wie​czo​rem. Naj​pierw, w ra​mach roz​grzew​ki, za​bio​rę cię na No​sal – uśmiech​nął się. – To bar​‐
dzo krót​ka wy​ciecz​ka, dla​te​go za​cznie​my wła​śnie od zdo​by​cia tego szczy​tu. Wbrew temu, co
uwa​ża​ją nie​któ​rzy, zimą spo​koj​nie moż​na na nie​go wejść bez ra​ków i wca​le nie jest nie​bez​‐
piecz​nie. Wy​star​czy mieć gło​wę na kar​ku i tro​chę ole​ju w niej – za​pew​nił żonę.

– A póź​niej?
– Zo​ba​czy​my – od​parł ta​jem​ni​czo – ale mam dla cie​bie przy​go​to​wa​nych tro​chę atrak​cji…
Choć sam wy​jazd zor​ga​ni​zo​wa​ny był do​syć szyb​ko, Ta​de​usz po​rząd​nie się do nie​go przy​‐

go​to​wał. Sam bar​dzo lu​bił cho​dzić po gó​rach, rów​nież zimą, dla nie​go nie było to więc nic
no​we​go, wie​dział jed​nak, że Róża jest no​wi​cju​szem, dla​te​go za​pla​no​wał po​dróż tak, by było
przede wszyst​kim bez​piecz​nie. Wie​dział, że zdo​by​cie No​sa​la w nor​mal​nych wa​run​kach zaj​‐
mu​je oko​ło go​dzi​ny, ro​zu​miał rów​nież, że Róża może po​trze​bo​wać na to nie​co wię​cej cza​su.
Ni​g​dzie im się zresz​tą nie spie​szy​ło.

– Mu​sisz uwa​żać na ska​li​stym zbo​czu, bo stop​nie mogą być ob​lo​dzo​ne – in​stru​ował ją
w dro​dze, a prze​ra​że​nie Róży ro​sło po każ​dym jego sło​wie. Na co ona się po​rwa​ła! Ta​de​usz
bez​błęd​nie wy​czy​tał z twa​rzy żony prze​ra​że​nie, dla​te​go szyb​ko się po​pra​wił. – To na​praw​dę
nie jest nie​bez​piecz​ny szlak, a ja chy​ba je​stem odro​bi​nę prze​wraż​li​wio​ny na two​im punk​cie –
uspra​wie​dli​wił się. – Dasz radę! Mamy do po​ko​na​nia nie​wiel​ką od​le​głość, ja​kieś pół​to​ra ki​lo​‐
me​tra. Wy​po​sa​ży​łem cię na tę po​dróż w naj ​lep​sze do cho​dze​nia po gó​rach obu​wie. Na​wet nie
wiesz, ile tru​du kosz​to​wa​ło mnie zmie​rze​nie wkład​ki w two​ich bu​tach tak, że​byś się nie zo​‐
rien​to​wa​ła, że coś knu​ję!

Z au​to​bu​su wy​sie​dli na przy​stan​ku Mu​ro​wa​ni​ca, za któ​rym od razu skrę​ci​li w lewo. Już po
chwi​li szli dro​gą as​fal​to​wą – o czym Róża zresz​tą nie mia​ła po​ję​cia, bo cała dróż​ka była po​‐
kry​ta śnie​giem – w stro​nę lasu. Z od​da​li za​uwa​ży​li bud​kę Ta​trzań​skie​go Par​ku Na​ro​do​we​go.

A po​tem we​szli do zu​peł​nie in​ne​go świa​ta.
Ta​de​usz wy​brał No​sal na pierw​szy dzień z jesz​cze jed​ne​go, nie​zwy​kle istot​ne​go po​wo​du –

na szla​ku nie było zbyt wie​lu drzew, któ​re mo​gły​by za​sła​niać kra​jo​braz, dzię​ki cze​mu nie​mal
od po​cząt​ku mo​gli się cie​szyć prze​pięk​ny​mi, za​pie​ra​ją​cy​mi dech w pier​siach wi​do​ka​mi. Nie​‐
spiesz​nie po​su​wa​li się w górę stro​mym zbo​czem, po „schod​kach”. Róża co chwi​lę przy​sta​wa​‐



ła, aby za​czerp​nąć po​wie​trza i po​dzi​wiać kra​jo​braz. Wi​dać było, że wę​drów​ka wca​le nie jest
dla niej pro​sta, a udzie​lo​ne wcze​śniej przez Ta​de​usza wska​zów​ki, za​miast uspo​ko​ić, nie​co ją
za​nie​po​ko​iły, jed​nak pierw​szym, co moż​na było do​strzec na jej twa​rzy, był przede wszyst​kim
wy​raz bez​brzeż​ne​go za​chwy​tu.

Śnieg pró​szył de​li​kat​nie, nie utrud​nia​jąc im wę​drów​ki i two​rząc na​praw​dę ma​gicz​ny kli​‐
mat. Róża śmia​ła się gło​śno, pró​bu​jąc ła​pać wi​ru​ją​ce płat​ki. Była zmę​czo​na, ale tak bar​dzo
szczę​śli​wa! W cza​sie dwu​go​dzin​nej wę​drów​ki zdą​ży​ła kil​ka razy zwąt​pić w swo​je moż​li​wo​ści,
ale te​raz, gdy do​tar​li na szczyt, była z sie​bie ogrom​nie dum​na, a wi​do​ki, ja​kie się stam​tąd
roz​po​ście​ra​ły, re​kom​pen​so​wa​ły jej wszyst​kie tru​dy zwią​za​ne ze wspi​nacz​ką. Ta​de​usz pró​bo​‐
wał jej tłu​ma​czyć, na co wła​śnie pa​trzą, ale ona nie przy​wią​zy​wa​ła do tego więk​szej wagi. Po
co jej ja​kieś skom​pli​ko​wa​ne na​zwy gór​skich szczy​tów i szla​ków? Li​czy​ło się tyl​ko tu i te​raz.
Góry i do​li​ny prze​ni​ka​ły się płyn​nie, a Róża nie wie​dzia​ła, gdzie koń​czy się jed​no wznie​sie​‐
nie, a za​czy​na dru​gie. Gdzie wzro​kiem nie się​gnąć, czy​sta biel nie​na​ru​szo​ne​go śnie​gu mie​‐
sza​ła się z wiecz​nie zie​lo​ny​mi drze​wa​mi igla​sty​mi, któ​re po każ​dej śnie​ży​cy otrze​py​wa​ły się
dum​nie z ja​snej po​kry​wy. Na szla​ku mi​nę​li wpraw​dzie kil​ku tu​ry​stów, ale na gó​rze byli zu​‐
peł​nie sami. Nikt ani nic nie za​kłó​ca​ło im tej chwi​li in​tym​no​ści.

Róża po​łknę​ła bak​cy​la. Ża​ło​wa​ła, że tak póź​no od​kry​ła to miej ​sce, że nie za​czę​ła cho​dzić
po gó​rach jesz​cze jako mło​da ko​bie​ta.

– Tu jest po pro​stu ba​jecz​nie! – pisz​cza​ła z za​chwy​tu.
Z za​zdro​ścią my​śla​ła o tych tu​ry​stach, któ​rzy zdo​by​wa​ją wyż​sze szczy​ty. Tam do​pie​ro mu​‐

szą być wi​do​ki! Nie, nie za​mie​rza​ła po​ry​wać się z mo​ty​ką na słoń​ce, ale może jesz​cze kie​dyś
wró​cą z Ta​de​uszem do Za​ko​pa​ne​go? Może la​tem, kie​dy szla​ki będą ła​twiej do​stęp​ne dla ta​‐
kich żół​to​dzio​bów jak ona?

Naj ​chęt​niej od razu, z mar​szu, wy​bra​ła​by się na na​stęp​ną wy​ciecz​kę, ale mąż ostu​dził jej
za​pał.

– Nie​dłu​go zro​bi się ciem​no – oznaj​mił, kie​dy ze​szli na dół, a ona za​czę​ła bła​gać, by za​brał
ją w inne, rów​nie pięk​ne miej​sca. – Jesz​cze stąd nie wy​jeż​dża​my, ze wszyst​kim zdą​ży​my. Te​‐
raz za​rzą​dzam prze​rwę na obiad! – oznaj​mił wład​czym to​nem, śmie​jąc się przy tym. – A kie​‐
dy już bę​dzie​my na​je​dze​ni, pój ​dzie​my na spa​cer pod Wiel​ką Kro​kiew. Przy​pusz​czam, że nie
spo​tka​my tam Ma​ły​sza ani Sto​cha, ale… kto wie?

Byli tak wście​kle głod​ni, że we​szli do pierw​szej karcz​my, jaką mi​ja​li po dro​dze. Róża,
wciąż ma​jąc w pa​mię​ci wiel​kość wczo​raj ​szej por​cji, któ​rej nie po​do​ła​ła, zde​cy​do​wa​ła się za​‐
mó​wić tyl​ko dru​gie da​nie. Po​pro​si​ła o tra​dy​cyj​ny pol​ski ko​tlet scha​bo​wy w wy​da​niu gó​ral​‐
skim, czy​li za​pie​ka​ny z oscyp​kiem, z ziem​nia​ka​mi z wody i ka​pu​stą za​sma​ża​ną. Ta​de​usz po​‐
sta​wił na żu​rek w chle​bie i pla​cek po zbój ​nic​ku.

Go​dzi​nę póź​niej ma​sze​ro​wa​li już Kru​pów​ka​mi. Wła​śnie mi​nę​li bu​dy​nek pocz​ty i we​szli
w naj​czę​ściej uczęsz​cza​ny od​ci​nek za​ko​piań​skie​go dep​ta​ku. Prze​cię​li uli​cę ge​ne​ra​ła Ga​li​cy
i zna​leź​li się przed bu​dyn​kiem ho​te​lu Mor​skie Oko.

– A wiesz, że ten ho​tel od​wie​dzi​li mię​dzy in​ny​mi Ste​fan Że​rom​ski, Ka​zi​mierz Tet​ma​jer,
Han​ka Or​do​nów​na i wie​lu in​nych wiel​kich tego świa​ta?

– Skąd ty tyle wiesz o Za​ko​pa​nem i Ta​trach? – Róża wbi​ła w męża py​ta​ją​ce spoj​rze​nie.
Ta​de​usz wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Po​dró​żo​wa​ło się po kra​ju – oznaj ​mił z ło​bu​zer​skim uśmie​chem.

Róża była tak roz​en​tu​zja​zmo​wa​na wy​ciecz​ką, że już kil​ka go​dzin wcze​śniej na​uczy​ła się



Róża była tak roz​en​tu​zja​zmo​wa​na wy​ciecz​ką, że już kil​ka go​dzin wcze​śniej na​uczy​ła się
igno​ro​wać przej ​mu​ją​ce zim​no. Chcia​ła jak naj ​wię​cej zo​ba​czyć, do​świad​czyć, zwie​dzić. Lata
temu za​mknę​ła się na świat, a te​raz oka​za​ło się, że ten miał jej do za​ofe​ro​wa​nia o wie​le, wie​‐
le wię​cej, niż mo​gła​by się spo​dzie​wać.

Przy​sta​nę​li przy skrzy​żo​wa​niu ulic Kru​pów​ki, Sta​szi​ca i Pił​sud​skie​go, gdzie mro​wie tu​ry​‐
stów usi​ło​wa​ło wejść na słyn​ny, choć zimą moc​no ob​lo​dzo​ny i nie​bez​piecz​ny, mo​stek przy
skwer​ku, aby wy​ko​nać pa​miąt​ko​wą fo​to​gra​fię. Ma​jew​scy po chwi​li ru​szy​li da​lej uli​cą Pił​sud​‐
skie​go w stro​nę Tatr. Za​bu​do​wa się prze​rze​dza​ła, a wzdłuż uli​cy sta​ły głów​nie luk​su​so​we wil​‐
le i ho​te​le. Mi​nę​li pen​sjo​nat Ha​la​ma na​le​żą​cy do Sto​wa​rzy​sze​nia Au​to​rów ZA​iKS, a wraz
z nim po​ło​żo​ny w głę​bi Or​lik. Za sie​dzi​bą Ta​trzań​skie​go Ochot​ni​cze​go Po​go​to​wia Ra​tun​ko​‐
we​go Róża spoj​rza​ła w górę i do​strze​gła syl​wet​kę naj ​więk​szej pol​skiej skocz​ni – Wiel​kiej Kro​‐
kwi, na któ​rej w swo​im cza​sie try​um​fy świę​cił naj ​po​pu​lar​niej ​szy sko​czek znad Wi​sły, Adam
Ma​łysz.

Z mi​nu​ty na mi​nu​tę ro​bi​ło się co​raz ciem​niej. Po po​spiesz​nym zwie​dze​niu le​wej stro​ny
skocz​ni, któ​ra zo​sta​ła od​da​na do dys​po​zy​cji tu​ry​stów, po​sta​no​wi​li wra​cać do pen​sjo​na​tu.
Mie​li za sobą dzień pe​łen wra​żeń, a prze​cież za​ko​piań​ska po​dróż po​ślub​na jesz​cze się nie
skoń​czy​ła.

– Ju​tro też jest dzień – stwier​dził Ta​de​usz, gdy ru​sza​li w dro​gę po​wrot​ną.
Kie​dy do​tar​li do pen​sjo​na​tu, Róża nie ma​rzy​ła o ni​czym in​nym, jak o kub​ku go​rą​cej her​‐

ba​ty i gru​bym kocu. Nie​mal​że wbie​gła do po​ko​ju, zrzu​ci​ła z sie​bie prze​mo​czo​ne ubra​nia
i wsko​czy​ła w sta​ry, zno​szo​ny dres. Te ​raz cie​szy​ła się, że w ostat​niej chwi​li za​pa​ko​wa​ła go do
wa​liz​ki, cho​ciaż wte​dy mia​ła pew​ne oba​wy. W po​dró​ży po​ślub​nej ko​bie​ta po​win​na prze​cież
wy​stę​po​wać przed swo​im mę​żem w ko​ron​kach, a nie w roz​cią​gnię​tym dre​sie. Osta​tecz​nie
jed​nak uzna​ła, że ko​ron​ki do​bre są na Fu​er​te​ven​tu​rę czy Ma​jor​kę, a nie do Za​ko​pa​ne​go.
Zresz​tą czu​ła​by się w nich idio​tycz​nie.

Roz​wie​si​ła mo​kre ubra​nia na go​rą​cym ka​lo​ry​fe​rze i za​szy​ła się pod ko​cem z jed​ną z ksią​‐
żek, któ​re otrzy​ma​li w pre​zen​cie ślub​nym. Jak do​tąd nie mia​ła na​wet cza​su, by zer​k​nąć na ty​‐
tu​ły – po pro​stu wrzu​ci​ła do wa​liz​ki pięć pu​bli​ka​cji, któ​re na​wi​nę​ły jej się pod rękę. Jesz​cze
przed uro​czy​sto​ścią po​pro​si​li go​ści, aby za​miast kwia​tów po​da​ro​wa​li im książ​ki, a we​sel​ni​cy
bar​dzo po​waż​nie po​de​szli do tego za​da​nia – Róża po​spiesz​nie po​li​czy​ła, że mają oko​ło pięć​‐
dzie​się​ciu no​wych ty​tu​łów.

Ta​de​usz gdzieś znik​nął, ale Róża nie po​tra​fi​ła wy​krze​sać z sie​bie ani krzty chę​ci do tego,
aby wyjść z łóż​ka i go po​szu​kać. Uzna​ła, że prę​dzej czy póź​niej zgu​ba sama się znaj​dzie i po​‐
grą​ży​ła się w lek​tu​rze. Nie po​my​li​ła się – po chwi​li drzwi się uchy​li​ły i w wą​skiej szpa​rze po​‐
mię​dzy nimi a fu​try​ną po​ja​wił się Ta​de​usz.

– Mam dla cie​bie coś, co cię roz​grze​je – po​wie​dział, a Róża po​my​śla​ła, że mąż już na​wet
nie musi ni​cze​go jej da​wać. W se​kun​dzie zro​bi​ło jej się go​rą​co na samą myśl o tym, że Ta​de​‐
usz bę​dzie chciał te​raz z nią… Uhm. Kom​plet​nie nie była na to przy​go​to​wa​na!

– Co ta​kie​go? – za​py​ta​ła drżą​cym gło​sem.
Ta​de​usz wszedł do po​ko​ju, dzier​żąc w dło​ni dwa ogrom​ne, pa​ru​ją​ce kub​ki, a ko​bie​ta po​‐

czu​ła dziw​ne roz​cza​ro​wa​nie.
– Grza​niec z piwa! – Ta​de​usz po​dał jej jed​no z na​czyń. – Prze​my​ci​łem dwie bu​tel​ki i przy​‐

go​to​wa​łem grzań​ce w anek​sie ku​chen​nym. Wczo​raj w re​stau​ra​cji sama mó​wi​łaś, że roz​grza​‐
łaś się po go​rą​cym wi​nie, dla​te​go po​my​śla​łem, że po​czu​jesz się le​piej, kie​dy to wy​pi​jesz…

Róża uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko, z dumą pre​zen​tu​jąc roz​bu​do​wa​ną sieć zmarsz​czek.



– Bar​dzo do​brze po​my​śla​łeś!
Ależ jej się tra​fi​ło! Któ​ry męż​czy​zna tak dbał o swo​ją ko​bie​tę? Róża wpraw​dzie nie mia​ła

zbyt bo​ga​te​go do​świad​cze​nia w za​kre​sie związ​ków dam​sko-mę​skich, ale do​sko​na​le pa​mię​ta​ła
z dzie​ciń​stwa, że to mama pod​su​wa​ła ojcu po​sił​ki i na​po​je pod nos, nie od​wrot​nie.

– Prze​pysz​ne! – po​chwa​li​ła, kie​dy już upi​ła spo​ry łyk.
Ta​de​usz de​li​kat​nie, aby nie roz​lać grzań​ca, usiadł na sze​ro​kim łóż​ku tuż obok żony.
– Ju​tro syl​we​ster – przy​po​mniał jej, cho​ciaż wca​le nie mu​siał tego ro​bić, gdyż Róża do​sko​‐

na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę z tego, jaką datę wska​zy​wał ka​len​darz.
– Masz ja​kieś pla​ny? – za​py​ta​ła, ubie​ga​jąc go tym py​ta​niem, bo wła​śnie chciał za​py​tać ją

o to samo.
– My​śla​łem, że może pój​dzie​my gdzieś… po​tań​czyć – za ​ru​mie​nił się – ale do​sze​dłem do

wnio​sku, że kiep​sko tań​czę, a poza tym tu​taj jest tak dużo lu​dzi! Przy​pusz​czam, że wszyst​kie
dan​sin​gi będą pę​kać w szwach, a miej ​sce trze​ba było so​bie re​zer​wo​wać z rocz​nym wy​prze​‐
dze​niem.

– Praw​dę mó​wiąc, nie mam ocho​ty na tań​ce – przy​zna​ła Róża, a Ta​de​usz gło​śno ode​tchnął
z ulgą.

– A może chcia​ła​byś pójść o pół​no​cy na Kru​pów​ki? Po​dob​no na dep​ta​ku w syl​we​stra jest
dużo lu​dzi, pusz​cza​ją fa​jer​wer​ki, ba​wią się i…

– Nie chcę iść na Kru​pów​ki – we​szła mu w sło​wo. – Chcę zo​stać z tobą w po​ko​ju. Tego syl​‐
we​stra spę​dzi​my tyl​ko we dwo​je. A fa​jer​wer​ki? Cóż, za​wsze mo​że​my je obej​rzeć przez okno!
Poza tym my​ślę, że ni​czym nie będą się róż​nić od tych, któ​re roz​świe​tli​ły nie​bo rok, dwa, trzy
lata temu i wcze​śniej.

– Masz ra​cję. – Ma​jew​ski wy​raź​nie się uspo​ko​ił. Praw​dę mó​wiąc, on tak​że nie miał ocho​ty
na żad​ne po​tań​ców​ki czy spa​ce​ro​wa​nie w tłu​mie pi​ja​nych lu​dzi. – My​ślę, że tak spę​dzo​ny syl​‐
we​ster tak​że może być miły.

Róża mia​ła po​dob​ne przy​pusz​cze​nia, a ich po​twier​dze​nie otrzy​ma​ła już tego wie​czo​ru.
An​to​ni​na mia​ła ra​cję. Seks wraz z upły​wem lat wca ​le nie prze​sta​je być przy​jem​ny. Co to, to
nie!
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W PO WIE TRZU WY CZU WAL NA BYŁA AT MOS FE RA WY CZE KI WA NIA. Wszy​scy cze​ka​li na upra​gnio​ny
nowy rok. Róża nie do koń​ca ro​zu​mia​ła ten me​cha​nizm, ale lu​dzie wie​rzy​li, że wraz ze zmia ​‐
ną daty ogól​nej me​ta​mor​fo​zie ule​gnie też ich ży​cie. Byli prze​ko​na​ni, że rok, któ​ry nad​cho​dzi,
z pew​no​ścią bę​dzie lep​szy od tego, któ​ry wła​śnie się koń​czy. Tę wia​rę za​zwy​czaj tra​ci​li już
w dru​giej po​ło​wie stycz​nia, no, może co wy​trwal​si do​cie​ra​li do lu​te​go, aż w koń​cu i ci do​cho​‐
dzi​li do wnio​sku, że nowy rok, któ​ry tak hucz​nie się za​czął, w za​sa​dzie ni​czym nie róż​ni się
od po​przed​nie​go. Wła​śnie dla​te​go Róża za​zwy​czaj nie pod​da​wa​ła się tej ma​so​wej hi​ste​rii
zwią​za​nej ze zmia​ną daty. Z cze​go tu się cie​szyć? Że czło​wiek jest o rok star​szy? W Za​ko​pa​‐
nem ule​gła jed​nak na​stro​jo​wi wy​cze​ki​wa​nia, na ​wet ku​pi​ła na Kru​pów​kach za​baw​ne, syl​we​‐
stro​we oku​la​ry dla sie​bie i Ta​de​usza.

Trzy​dzie​sty pierw​szy grud​nia spę​dzi​li bar​dzo ak​tyw​nie. Wy​szli z po​ko​ju krót​ko po świ​cie.
Ta​de​usz za​pla​no​wał na ten dzień dużo atrak​cji, a że wcześ​nie za​cho​dzi​ło słoń​ce, mu​sie​li się
spie​szyć. Wy​ru​szy​li w stro​nę Kuź​nic, skąd od​cho​dzi​ła ko​lej​ka na Ka​spro​wy Wierch. Ma​jew​ski
bar​dzo chciał za​brać żonę na ten szczyt, a wie​dział, że wspi​nacz​ka jest zbyt cza​so​chłon​na
i trud​na jak na moż​li​wo​ści Róży. Sam kie​dyś, lata temu, zna​lazł się w dro​dze na Ka​spro​wy
w nie​ko​rzyst​nym po​ło​że​niu – w po​ło​wie dro​gi do​szło do za​ła​ma​nia po​go​dy. Ani wra​cać, ani
wę​dro​wać da​lej. Sil​ny, po​ry​wi​sty wiatr ci​skał w nie​go lo​do​wy​mi odłam​ka​mi, a wi​docz​ność
się​ga​ją​ca za​le​d​wie dwóch, trzech me​trów wca​le nie uła​twia​ła spra​wy. Wte​dy na​brał po​ko​ry
wo​bec gór. Kie​dyś, jesz​cze jako mło​dy męż​czy​zna w peł​ni sił, pchał się na każ​dy szczyt, nie
zwra​ca​jąc uwa​gi na za​gro​że​nie la​wi​no​we czy złe pro​gno​zy po​go​dy. Pod​czas tam​tej pa​mięt​nej
wę​drów​ki na Ka​spro​wy Wierch zro​zu​miał, że to nie on, ale góry dyk​tu​ją tu​taj wa​run​ki – czło​‐
wiek po​wi​nien się do nich do​sto​so​wać, chy​ba że jest nie​od​po​wie​dzial​nym idio​tą i pro​si się
o tra​ge​dię. Dla​te​go wła​śnie po​sta​no​wił po​je​chać z Różą ko​lej​ką, za​miast wdra​py​wać się zimą
na tak wy​so​ki szczyt, zwłasz​cza że po​go​da nie była już tak obie​cu​ją​ca jak po​przed​nie​go dnia,
a w gó​rach sy​tu​acja zmie​nia się wła​ści​wie z mi​nu​ty na mi​nu​tę.

Nie opo​wie​dział Róży o swo​ich do​świad​cze​niach. Po co miał​by ją de​ner​wo​wać? Bez sło​wa
wpa​ko​wał ją do ko​lej​ki, a ona była tak za​chwy​co​na, że nie zwra​ca​ła na​wet uwa​gi na to, czy na
szczyt wjeż​dża, czy też wcho​dzi o wła​snych si​łach. Z nut​ką nie​do​wie​rza​nia i bły​skiem za​uro​‐
cze​nia w oku po​dzi​wia​ła wi​do​ki, ja​kie roz​po​ście​ra​ły się u jej stóp.

Ka​spro​wy Wierch to, obok Gie​won​tu, je​den z naj​bar​dziej roz​po​zna​wal​nych i naj ​chęt​niej
zdo​by​wa​nych gór​skich szczy​tów w Ta​trach. Nic więc dziw​ne​go, że w syl​we​stra na gó​rze
wręcz ro​iło się od tu​ry​stów i nar​cia​rzy. Ta​de​usz nie prze​pa​dał za tłu​ma​mi, ale bę​dąc na sa​‐
mym szczy​cie, nie zwra​cał na in​nych naj ​mniej​szej uwa​gi. Byli tyl​ko we tro​je – on, ona i góry.

Róża, kie​dy zna​la​zła się już po​wy​żej po​zio​mu chmur, po​czu​ła się ab​so​lut​nie wol​na, ni​czym



Róża, kie​dy zna​la​zła się już po​wy​żej po​zio​mu chmur, po​czu​ła się ab​so​lut​nie wol​na, ni​czym
nie​ogra​ni​czo​na. Nie czu​ła pal​ców u rąk i nóg, wiatr bo​le​śnie sma​gał jej po​licz​ki, ale wszyst​ko
to było nie​waż​ne. My​śla​ła tyl​ko o tym, że oto znaj​du​je się na da​chu świa​ta, cho​ciaż, oczy​wi​‐
ście, wie​dzia​ła, iż ist​nie​ją wyż​sze szczy​ty, na​wet w Pol​sce. Jed​nak nie mo​gła po​zbyć się wra​‐
że​nia, że cały świat leży u jej stóp. Pro​ble​my na chwi​lę stra​ci​ły na zna​cze​niu. W cią​gu tych
kil​ku cen​nych chwil, któ​re spę​dzi​ła na gó​rze, mrocz​na ta​jem​ni​ca, któ​rą wciąż no​si​ła, nie cią​‐
ży​ła jej aż tak bar​dzo jak za​zwy​czaj.

– Dzię​ku​ję – wy​szep​ta​ła do Ta​de​usza.
Tyl​ko tyle po​tra​fi​ła z sie​bie wy​du​sić. Nie mo​gła so​bie wy​obra​zić lep​szej po​dró​ży po​ślub​nej.

Nie za​mie​ni​ła​by tej mroź​nej zimy w Za​ko​pa​nem na wa​ka​cje w eg​zo​tycz​nych kra​jach, któ​rych
nazw na​wet nie po​tra​fi​ła wy​mó​wić. Było ide​al​nie. Ta​de​usz nie mógł zro​bić jej lep​sze​go pre​‐
zen​tu. A tak się bro​ni​ła!

– To nie ko​niec nie​spo​dzia​nek! – ta​jem​ni​czo za​pew​nił męż​czy​zna.
Zje​cha​li ko​lej​ką na dół i ru​szy​li w stro​nę cen​trum uli​cą Prze​wod​ni​ków Ta​trzań​skich. Róż​‐

ni​ca tem​pe​ra​tur mię​dzy po​zio​ma​mi była ogrom​na – kie​dy Róża wy​sia​dła z wa​go​ni​ka, mia​ła
wra​że​nie, że oto zna​la​zła się w tro​pi​kach.

– Kuź​ni​ce będą tak​że punk​tem wy​lo​to​wym na​szej ju​trzej​szej wy​ciecz​ki – obie​cał jej mąż.
Zbli​ża​li się do skrzy ​żo​wa​nia, kie​dy Ta​de​usz się za​trzy​mał. Róża na​wet tego nie od​no​to​wa​‐

ła, zbyt za​ję​ta po​dzi​wia​niem pięk​nej, roz ​świe​tlo​nej ma​ły​mi świa​teł​ka​mi i oto​czo​nej śnie​giem
drew​nia​nej cha​ty. Za​czę​ła ro​zu​mieć, dla​cze​go Jaś i Mał​go​sia we​szli do dom​ku Baby-Jagi. Ta
go​spo​da, któ​rej mu​sia​ła nie za​uwa​żyć, idąc w kie​run​ku Ka​spro​we​go, tak​że nę​ci​ła już sa​mym
swo​im wy​glą​dem.

Ta​de​usz od​chrząk​nął, a Róża zo​rien​to​wa​ła się, że za​trzy​mał się przed cha​tą, któ​ra przed
chwi​lą przy​cią​gnę​ła jej uwa​gę.

– Dla​cze​go sto​isz?
– Mamy tu​taj za​re​zer​wo​wa​ny sto​lik – przy​znał z uśmie​chem.
Róża ocho​czo ru​szy​ła w stro​nę Go​spo​dy Ko​li​bec​ka, któ​rej na​zwę wy​czy​ta​ła na du​żej, drew​‐

nia​nej ta​bli​cy za​wie​szo​nej nad drzwia​mi wej​ścio​wy​mi. Kel​ner​ka po​pro​wa​dzi​ła ich do sto​li​ka.
Za​in​try​go​wa​na Róża przez cały czas z za ​cie​ka​wie​niem roz​glą​da​ła się wo​kół. Po​do​ba​ło jej się
to miej​sce, za​rów​no z ze​wnątrz, jak i we​wnątrz.

– Po​zwól, że zło​żę dla nas za​mó​wie​nie – po​pro​sił Ta​de​usz.
Po kil​ku​na​stu mi​nu​tach pań​stwo Ma​jew​scy za​ja​da​li się chle​bem tu​tej​sze​go wy​pie​ku z do​‐

mo​wym smal​cem, któ​ry Ta​de ​usz za​mó​wił jako przy​staw​kę. Kie​dy na sto​le po​ja​wi​ło się da​nie
Ko​li​bec​ka dla dwoj​ga, Róża po​czu​ła, że ciek​nie jej ślin​ka. Mąż za​mó​wił dla nich spe​cjal​ność go​‐
spo​dy – ze​staw mięs, na któ​ry skła​da​ły się: szasz​łyk z po​lę​dwi​cy, stek i ka​szan​ka, a do tego
po​da​wa​no tak​że le​czo, ka​pu​stę, sos pie​czar​ko​wo-wa​rzyw​ny i inne do​dat​ki. Róża chcia​ła spró​‐
bo​wać ab​so​lut​nie wszyst​kie​go, tym​cza​sem jej moż​li​wo​ści były moc​no ogra​ni​czo​ne. Za​wsze ja​‐
dła ra​czej nie​wiel​kie por​cje, dla​te​go jej żo​łą​dek w ża​den spo​sób nie był przy​go​to​wa​ny na to,
co cze​ka​ło go w Za​ko​pa​nem.

Po sy​tym obie​dzie na stół wje​cha​ła wła​snej ro​bo​ty na​lew​ka. Róża kil​ka razy kosz​to​wa​ła już
ta​kich ra​ry​ta​sów, mu​sia​ła jed​nak przy​znać, że na​lew​ka, któ​rą te​raz piła, była naj​lep​sza ze
wszyst​kich, ja​kie kie​dy​kol​wiek pró​bo​wa​ła, a do tego pie​kiel​nie moc​na – po za​le​d​wie dwóch
kie​lisz​kach za​szu​mia​ło jej w gło​wie.

Do po​ko​ju wró​ci​li wie​czo​rem. Róża zer​k​nę​ła na wy​świe​tlacz i od​no​to​wa​ła, że ma dwa nie​‐
ode​bra​ne po​łą​cze​nia: od sio​stry i od Hani, daw​nej pod​opiecz​nej. W pierw​szej ko​lej ​no​ści po​‐



sta​no​wi​ła od​dzwo​nić do by​łej wy​cho​wan​ki.
– Do​bry wie​czór, Ha​niu, dzwo​ni​łaś do mnie – ode​zwa​ła się, kie​dy w słu​chaw​ce roz​legł się

de​li​kat​ny, ko​bie​cy głos.
– Do​bry wie​czór! – Ha​nia wy​raź​nie się ucie​szy​ła, że pani Róża do niej od​dzwa​nia. – Chcia​‐

łam zło​żyć pani naj ​ser​decz​niej ​sze ży​cze​nia, wszyst​kie​go do​bre​go na ten nowy rok, a przy
oka​zji pod​py​tać, jak mi​ja​ją pierw​sze dni w no​wej roli!

– Dzię​ku​ję, ko​cha​na, ty za​wsze o mnie pa​mię​tasz! – Róża roz​we​se​li​ła się jesz​cze bar​dziej.
Ha​nia była jed​ną z jej ulu​bie​nic, cho​ciaż za​wsze bar​dzo się sta​ra​ła, by nie mieć fa​wo​ry​tów. –
To​bie też ży​czę sa​mych wspa​nia​łych chwil w no​wym roku i dużo uśmie​chu na co dzień! Oby
ten rok, któ​ry na​dej​dzie, był lep​szy od po​przed​nie​go!

– Dzię​ku​ję, na pew​no bę​dzie – od​po​wie​dzia​ła ta​jem​ni​czo młod​sza z ko​biet.
– Py​tasz, jak czu​ję się w roli żony? – uśmiech​nę​ła się Róża. – Cóż, chy​ba to jesz​cze do

mnie nie do​cie​ra, że na sta​re lata ta​kie nie​spo​dzie​wa​ne szczę​ście mi się tra​fi​ło! – ro​ze​śmia​ła
się. – Je​ste​śmy w Za​ko​pa​nem. Ta​de​usz zro​bił mi nie​spo​dzian​kę i w ta​jem​ni​cy przede mną
zor​ga​ni​zo​wał po​dróż po​ślub​ną. Wszy​scy byli wta​jem​ni​cze​ni, na​wet na​sza pani dy​rek​tor, tyl​ko
nie ja! Wy​obra​żasz to so​bie?

– I bar​dzo do​brze zro​bił! – Han​na po​chwa​li​ła de​cy​zję Ma​jew​skie​go. – To za​wsze pani o ko​‐
goś dba​ła, czas naj ​wyż​szy, by ktoś za​trosz​czył się o pa​nią!

– A po​wiedz, Ha​niu, jak u cie​bie? Ty wiesz, o co py​tam… – Róża nie lu​bi​ła cią​gnąć lu​dzi za
ję​zy​ki, ale była pod​opiecz​na sama ja​kiś czas temu przy​szła do niej i opo​wie​dzia​ła o swo​ich
pro​ble​mach z cór​ką i mę​żem. Na​sto​lat​ka pa​dła ofia​rą nie​wy​bred​nych żar​tów ró​wie​śni​ków,
a An​drzej… No cóż. Mąż Hani od nie​mal dwu​dzie​stu lat po​rów​ny​wał ją ze swo​ją zmar ​łą
pierw​szą żoną, za​wsze przy​pi​su​jąc obec​nej mał​żon​ce dru​gie miej​sce w tych za ​wo​dach.
Otrzeź​wie​nie przy​szło do​pie​ro, kie​dy po​czuł, że może ją stra​cić.

– U mnie wszyst​ko w po​rząd​ku, a na​wet bar​dzo w po​rząd​ku! Mu​si​my się kie​dyś umó​wić
na kawę, ale, wi​dzi pani, my też na wa​liz​kach, bo mój sza​lo​ny mał​żo​nek w środ​ku zimy po​‐
sta​no​wił za​brać mnie w eg​zo​tycz​ną po​dróż, a ja je​stem prze​ra​żo​na tym, jak Da​ria po​ra​dzi so​‐
bie bez nas! Ni​g​dy sama nie zo​sta​wa​ła na tak dłu​go i oba​wiam się, w ja​kim sta​nie po po​wro​‐
cie za​sta​nie​my dom…

Róża ski​nę​ła gło​wą, cho​ciaż Ha​nia prze​cież nie mo​gła tego zo​ba​czyć. Jak​że do​brze ją ro​zu​‐
mia​ła!

– Po​ra​dzi so​bie, je​stem o tym prze​ko​na​na! Da​ria to od​po​wie​dzial​na dziew​czy​na.
Po roz​mo​wie z Ha​nią od​dzwo​ni​ła rów​nież do Mił​ki. Sio​stra jed​nak nie mia​ła wie​le cza​su

na roz​mo​wę, bo wła​śnie za​czy​nał się ko​lej​ny od​ci​nek se​ria​lu pa​ra​do​ku​men​tal​ne​go, któ​re rów​‐
nież, ku roz​pa​czy Róży, na​mięt​nie oglą​da​ła, a po​tem pró​bo​wa​ła wma​wiać in​nym, że wszyst​‐
kie te pro​gra​my opar​te są na fak​tach. Mił​ka po​ży​czy​ła tyl​ko Róży wszyst​kie​go do​bre​go i szyb ​‐
ko się roz​łą​czy​ła.

– Je​steś roz​chwy​ty​wa​na – za​uwa​żył ze śmie​chem Ta​de​usz.
– Uf! – od​sap​nę​ła z ulgą Róża. – Jesz​cze tyl​ko mu​szę za​dzwo​nić do An​to​ni​ny i We ​ro​ni​ki

z ży​cze​nia​mi.
Przy​ja​ciół​ka nie od​bie​ra​ła. Ma​jew​ska mia​ła prze​czu​cie, że An​to​ni​na spę​dza ten ostat​ni

wie​czór sta​re​go roku w ra​mio​nach ko​lej​ne​go męż​czy​zny. Sama zresz​tą mia​ła na nad​cho​dzą​cą
noc po​dob​ny plan, z tym że ona w roli ko​chan​ka wi​dzia​ła wy​łącz​nie męża.

We​ro​ni​ka rów​nież nie ode​bra​ła, ale za to od​dzwo​ni​ła już po kil​ku​na​stu mi​nu​tach.



– Wy​bacz, że nie mo​głam roz​ma​wiać, ale mam tu praw​dzi​wy saj​gon – wy​sa​pa​ła do słu​‐
chaw​ki.

– Co się dzie​je?
– Lena wła​śnie rzy​ga jak kot, An​ge​li​ka do​pie​ro co skoń​czy​ła, a Da​wid ję​czy, że boli go

brzuch, więc pew​nie też za​raz za​cznie – wes​tchnę​ła gło​śno We​ro​ni​ka. – A Łu​kasz ma dzi​siaj
służ​bę, więc pew​nie tro​chę mu zej ​dzie, jak to w syl​we​stra. Nie na dy​wan! – wrza​snę​ła na​gle
tak gło​śno, że Róża od​nio​sła dziw​ne wra​że​nie, iż trąb​ka słu​cho​wa w jej pra​wym uchu wła​śnie
eks​plo​do​wa​ła.

– Daj im od​ga​zo​wa​ną coca-colę – po​ra​dzi​ła spa​ni​ko​wa​nej mat​ce. – Na​szym dzie​cia​kom za​‐
wsze po​ma​ga.

– Dzię​ku​ję, chy​ba tak zro​bię – stwier​dzi​ła z re​zy​gna​cją w gło​sie We​ro​ni​ka. – W ja​kiej spra​‐
wie do mnie dzwo​ni​łaś?

– Chcia​łam ży​czyć ci szczę​ścia w no​wym roku, ale te​raz chy​ba po​trze​ba wam przede
wszyst​kim zdro​wia…

– Oj, przy​da​ło​by się, przy​da​ło! Dzię​ku​ję, wam też ży​czę wszyst​kie​go do​bre​go. Po​ga​da​my,
jak skoń​czy się to wa​riac​two, a te​raz lecę, bo Da​wid za​bru​dził mi pół dy​wa​nu! Trzy​maj ​cie się,
pa!

Róża roz​łą​czy​ła się i wes​tchnę​ła ze smut​kiem.
– Dzie​cia​ki – mruk​nę​ła. – Co chwi​lę ła​pią ja​kieś cho​ro​by.
Do​sko​na​le ro​zu​mia​ła strach, któ​ry od​czu​wa​ła te​raz We​ro​ni​ka. Cho​ciaż ona sama ni​g​dy

nie zo​sta​ła mat​ką, czu​ła, jak​by mia​ła całą gro​mad​kę wła​snych po​ciech, i tak też w za​sa​dzie
było. Każ​dy pod​opiecz​ny z domu dziec​ka był „jej” i każ​de​mu z nich nie​ba by uchy​li​ła. Na​wet
zwy​kła je​li​tów​ka po​tra​fi wzbu​dzić nie​po​kój w ser​cu ro​dzi​ca. Róża, opie​ku​jąc się swo​imi wy​‐
cho​wan​ka​mi, set​ki razy prze​ży​wa​ła cho​ro​bę czy kiep​skie sa​mo​po​czu​cie któ​re​goś z nich. Wie​‐
dzia​ła więc, jak czu​je się te​raz We​ro​ni​ka. Zwłasz​cza że był syl​we​stro​wy wie​czór i po​mo​cy,
w ra​zie po​trze​by, mo​gła szu​kać tyl​ko na po​go​to​wiu. Za​dzi​wia​ją​ca jest pew​na dzie​cię​ca przy​‐
pa​dłość – naj ​młod​si ni​g​dy nie cho​ru​ją w ty​go​dniu. Nie. Cho​ro​ba do​pa​da ich je​dy​nie w week​‐
en​dy i dni świą​tecz​ne, kie​dy przy​chod​nie są za​mknię​te.

Ostat​nie go​dzi​ny sta​re​go i pierw​sze no​we​go roku spę​dzi​li bar​dzo le​ni​wie. Roz​ma​wia​li,
przy​tu​la​li się, po​tem ko​cha​li, a o pół​no​cy po​de​szli do okna, aby po​dzi​wiać roz​świe​tla​ją​ce nie​‐
bo i góry fa​jer​wer​ki. Róża po​czu​ła na​gły skurcz żo​łąd​ka. Nie za​ra​zi​ła się prze​cież je​li​tów​ką
przez te​le​fon od dzie​ci We​ro​ni​ki. Nie. Ten na​gły skurcz wy​wo​ła​ło wspo​mnie​nie syl​we​stro​wej
nocy sprzed wie​lu, wie​lu lat, wspo​mnie​nie nocy, któ​ra na za​wsze za​kłó​ci​ła jej spo​kój. To był
je​den z po​wo​dów, dla któ​rych Róża nie prze​pa​da​ła za tym dniem – rok​rocz​nie bu​dził uśpio​ne
de​mo​ny.

Ko​lej ​ne dni w Za​ko​pa​nem spę​dzi​li bar​dzo ak​tyw​nie. W Nowy Rok po​now​nie wy​bra​li się
do Kuź​nic, skąd ru​szy​li przez Do​li​nę Ja​wo​rzyn​ka na Halę Gą​sie​ni​co​wą. Ta​de​usz dłu​go za​sta​‐
na​wiał się, któ​ry szlak wy​brać – przez Bo​czań, gdzie wi​do​ki były bar​dziej ma​low​ni​cze, czy
wła​śnie przez Do​li​nę Ja​wo​rzyn​ka, któ​ra ucho​dzi​ła za bez​piecz​niej​szą – w koń​cu jed​nak zwy​‐
cię​żył zdro​wy roz​są​dek.

– W schro​ni​sku Mu​ro​wa​niec na Hali Gą​sie​ni​co​wej mają naj ​lep​szą szar​lot​kę na świe​cie.
W ży​ciu tak do​brej nie ja​dłaś! – za​pew​nił żonę jesz​cze przed opusz​cze​niem po​ko​ju.

Po gór​skich szczy​tach do​li​na sta​no​wi​ła dla Róży przy​jem​ną od​mia​nę. Ta​de​usz, tra​dy​cyj ​nie
już, szcze​gó​ło​wo opo​wia​dał jej o tym, co wi​dzą.



Ob​ser​wo​wa​ła rwą​cy po​tok, któ​re​mu nie​strasz​ne były naj ​gor​sze na​wet mro​zy. Zro​bił na
niej nie​sa​mo​wi​te wra​że​nie – woda zręcz​nie omi​ja​ła ośnie​żo​ne, wiel​kie gła​zy, rzeź​biąc swo​je
ko​ry​to. Szlak pro​wa​dził przez pła​ski ob​szar, oto​czo​ny la​sa​mi. Na Po​la​nie Ja​wo​rzyn​ka mi​nę​li
kil​ka opusz​czo​nych, sta​rych, drew​nia​nych chat.

– To Wiel​ka Kopa Kró​lo​wa, Mała Kopa Kró​lo​wa i Kopa Ma​gu​ry – wy​mie​niał Ta​de​usz, po​‐
ka​zu​jąc jej po​szcze​gól​ne wznie​sie​nia.

– Dla​cze​go Wiel​ka Kopa Kró​lo​wa jest mniej​sza od Ma​łej Kopy Kró​lo​wej? – za​py​ta​ła Róża,
a jej mąż aż gwizd​nął z po​dzi​wu.

– Bra​wo za spo​strze​gaw​czość! – po​chwa​lił żonę. – Rze​czy​wi​ście, Wiel​ka Kopa Kró​lo​wa jest
niż​sza od Ma​łej Kopy Kró​lo​wej o czter​dzie​ści sześć me​trów, ale na​zwy wznie​sień wbrew po​‐
zo​rom nie są przy​pad​ko​we. Wiel​ka Kopa Kró​lo​wa ma więk​szą wy​so​kość względ​ną. Poza tym,
pa​trząc na nią od stro​ny Kró​lo​wej Rów​ni, wi​dać, że jest o wie​le ma​syw​niej​sza od Ma​łej Kopy,
a to wła​śnie gó​ra​le z tam​tej​szych oko​lic nada​wa​li na​zwy szczy​tom – wy​ja​śnił.

Ta​de​usz miał ra​cję, szar​lot​ka w schro​ni​sku była po pro​stu obłęd​na, ale Róża sama już nie
wie​dzia​ła, czy fak​tycz​nie gó​ra​le są lep​szy​mi ku​cha​rza​mi od lu​dzi po​cho​dzą​cych z jej ro​dzin​‐
nych stron, czy też może gór​skie po​wie​trze spra​wia​ło, że w Za​ko​pa​nem wszyst​ko sma​ko​wa​ło
le​piej – czu​ła, że bar​dziej skła​nia się ku tej dru​giej opcji.

Do​li​nę Ko​ście​li​ską i Mor​skie Oko – jed​ne z naj ​po​pu​lar​niej​szych miejsc w pol​skich Ta​trach
– zo​sta​wi​li so​bie na sam ko​niec. Róża w prze​szło​ści, kie​dy była w Za​ko​pa​nem na wy​ciecz​ce
szkol​nej, po​dzi​wia​ła już naj ​słyn​niej​szy ta​trzań​ski staw, ale nie przy​po​mi​na​ła so​bie, by zro​bił
na niej aż ta​kie wra​że​nie jak te​raz, kie​dy w ca​ło​ści sku​wał go lód. Wpraw​dzie zima w prze​‐
wa​ża​ją​cej czę​ści kra​ju trwa​ła za​le​d​wie od kil​ku dni, naj​wy​raź​niej jed​nak w zi​mo​wej sto​li​cy
Pol​ski tem​pe​ra​tu​ra spa​dła po​ni​żej zera znacz​nie wcze​śniej, sko​ro Mor​skie Oko zdą​ży​ło już
prze​obra​zić się w wiel​kie lo​do​wi​sko.

– Za​sta​na​wiam się, dla​cze​go lu​dzie tak chęt​nie wy​jeż​dża​ją za gra​ni​cę, nie zo​ba​czyw​szy
naj​pierw tego, co w Pol​sce naj ​pięk​niej​sze – po​dzie​li​ła się swo​imi re​flek​sja​mi z mę​żem. – Ta​‐
kie Ta​try na przy​kład. Nie wie​rzę, że stą​pa po świe​cie cho​ciaż jed​na oso​ba, na któ​rej na​sze
góry nie zro​bi​ły​by wra​że​nia! A jed​nak Po​la​cy chęt​niej po​dró​żu​ją w eg​zo​tycz​ne miej​sca…

– Bo pa​nu​je po​gląd, że to, co pol​skie, nie jest do​bre, ale w ży​ciu nie sły​sza​łem więk​szej
bzdu​ry. Je​śli już je​ste​śmy przy tym te​ma​cie, mnie w ogó​le nie cią​gnie za gra​ni​cę. Wolę na​sze
pol​skie Ta​try i nasz pol​ski Bał​tyk. A ilu prze​pięk​nych za​kąt​ków kra​ju jesz​cze nie od​kry​łem? –
za​sta​no​wił się na głos. – To co, moja dro​ga, wra​ca​my?

– Wra​ca​my – po​twier​dzi​ła ze smut​kiem Róża.
Nie mia​ła naj​mniej ​szej ocho​ty na po​wrót do co​dzien​no​ści. Jak do​brze było skraść tych kil​‐

ka chwil i wy​ci​snąć z ży​cia to, co naj​lep​sze, i to tu​taj, w Za​ko​pa​nem.
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RÓŻA WRA CA ŁA DO DOMU NIE CHĘT NIE. Nie przy​pusz​cza​ła, że po​ka​za​ne jej przez Ta​de​usza zi​‐
mo​we Ta​try ocza​ru​ją ją do tego stop​nia, że po​ciąg nie zdą​ży jesz​cze do​trzeć do jej mia​sta,
a ona już za nimi za​tę​sk​ni i na​bie​rze ocho​ty, by po​je​chać tam jesz​cze raz.

So​sno​wiec otu​lo​ny był wpraw​dzie śnie​giem, a mróz nie od​pusz​czał, jed​nak kie​dy Róża wy​‐
sia​dła na Dwor​cu Głów​nym, nie ro​zu​mia​ła, jak w ogó​le mo​gła wcze​śniej na​zy​wać tę zimę
ostrą. W Za​ko​pa​nem to do​pie​ro była zima!

Z du​szą na ra ​mie​niu sta​nę​ła przed swo​im no​wym do​mem. Niby roz​ma​wia​ła każ​de​go dnia
z Mił​ką, a jed​nak oba​wia​ła się tego, co mo​gła tam za​stać. Ro​bi​ła do​brą minę do złej gry i do
środ​ka we​szła z uśmie​chem na ustach. Nie chcia​ła za​drę​czać Ta​de​usza swo​imi lę​ka​mi i prze​‐
my​śle​nia​mi. Sio​strę za​sta​ła, jak moż​na się było tego spo​dzie​wać, w sa​lo​nie, gdzie sie​dząc na
ka​na​pie, zmie​nia​ła wła​śnie ka​na​ły w te​le​wi​zo​rze. Kie​dy ktoś w to​wa​rzy​stwie Róży rzu​cał ha​‐
sło „Mił​ka”, od razu w gło​wie ro​dzi​ło się sko​ja​rze​nie „przy​kle​jo​na do te​le​wi​zo​ra”. Nie mo​gła
się po​zbyć wra​że​nia, że to ona sama w du​żej mie​rze win​na jest ta​kiej sy​tu​acji. Za​mknę​ły
z mat​ką Lud​mi​łę w czte​rech ścia​nach, bo uwa​ża​ły, że tak bę​dzie dla niej bez​piecz​niej, ale tym
sa​mym po​zba​wi​ły ją cze​goś bez​cen​ne​go – ży​cia. Nor​mal​ne​go ży​cia.

– O, już wró​ci​li​ście? – Mił​ka spoj​rza​ła na sio​strę z za​in​te​re​so​wa​niem. – Wy​obraź so​bie, że
Ta​de​usz ma o wie​le wię​cej ka​na​łów od nas, wie​dzia​łaś o tym?

– Chy​ba nie – bąk​nę​ła pod no​sem Róża, nie wie​dząc, czy bar​dziej jest wście​kła na Mił​kę,
że na​wet nie za​py​ta​ła, jak było, czy na sie​bie, że po​sa​dzi​ła sio​strę przed tym prze​klę​tym pu​‐
dłem.

– Ma na​wet taki pro​gram, na któ​rym od rana do wie​czo​ra lecą po​wtór​ki sta​rych se​ria​li! –
emo​cjo​no​wa​ła się tym​cza​sem Lud​mi​ła. – Dzi​siaj oglą​da​łam Kry​mi​nal​nych i od razu przy​po​‐
mniał mi się Tryp​tyk ślą​ski. Pa​mię​tasz? Oglą​da​łaś to ze mną. To były trzy spe​cjal​ne od​cin​ki se​‐
ria​lu na​krę​co​ne w So​snow​cu i Ka​to​wi​cach. In​spi​ra​cją dla twór​ców była słyn​na spra​wa Wam​‐
pi​ra z Za​głę​bia z lat sześć​dzie​sią​tych i sie​dem​dzie​sią​tych! – tłu​ma​czy​ła sio​strze, choć Róża,
któ​ra nie śmia​ła Mił​ce prze​rwać, wszyst​ko to do​sko​na​le wie​dzia​ła. – Ta spra​wa wstrzą​snę​ła
ca​łym kra​jem. A u nas co się wte​dy dzia​ło! Pa​mię​tasz ten bla​dy strach, któ​ry padł na spo​łe​‐
czeń​stwo? Ja do dziś nie mogę tego za​po​mnieć, cho​ciaż by​łam wów​czas ma​łym dziec​kiem!
Mama za​bro​ni​ła nam od​da​lać się od osie​dla. Po​dob​no po​lo​wał na ko​bie​ty tyl​ko na opusz​czo​‐
nych te​re​nach…

– Rze​czy​wi​ście. – Róża w koń​cu nie wy​trzy​ma​ła i we​szła sio​strze w sło​wo. – Za​raz do cie​‐
bie przyj​dę, mu​szę się tyl​ko roz​pa​ko​wać, wy​ką​pać i prze​brać.

– Jak chcesz – żach​nę​ła się Mił​ka, ale szyb​ko się zre​flek​to​wa​ła. Spoj​rza​ła z za​cie​ka​wie​niem
na Ta​de​usza, któ​ry krzą​tał się po domu. – No wła​śnie, jak było w Za​ko​pa​nem?



– Bar​dzo miło i zim​no – po​wie​dzia​ła Róża z uśmie​chem. – W po​rów​na​niu z Za​ko​pa​nem,
So​sno​wiec tej zimy leży w tro​pi​kach!

We​szła na górę, zła na sie​bie, że zde​ner​wo​wa​ła się na Mił​kę. Prze​cież to nie jej wina, że
żyje tyl​ko tym, co zo​ba​czy na ekra​nie te​le​wi​zo​ra, i prze​szło​ścią. Róża po​win​na była jej wy​słu​‐
chać, na​wet je​śli mia​ła to być zwy​kła pa​pla​ni​na na te​mat se​ria​lu te​le​wi​zyj ​ne​go i Zdzi​sła​wa
Mar​chwic​kie​go, któ​ry mor​do​wał ko​bie​ty w la​tach sześć​dzie​sią​tych na Ślą​sku i w Za​głę​biu.
Zresz​tą, je​śli ktoś spy​tał​by Różę o zda​nie, to wca​le nie była taka pew​na, że ska​za​no wła​ści​we​‐
go czło​wie​ka – po​dob​nie my​śla​ło wie​lu. Spo​łe​czeń​stwo do​ma​ga​ło się aresz​to​wa​nia wam​pi​ra,
dla​te​go mi​li​cja mu​sia​ła zna​leźć ko​zła ofiar​ne​go. Ma​jew​ska wie​rzy​ła, że praw​dzi​wym wam​pi​‐
rem był Piotr Ol​szo​wy, któ​ry sam zgło​sił się na mi​li​cję, a któ​re​go wy​pusz​czo​no… z bra​ku do​‐
wo​dów. Kil​ka​na​ście dni póź​niej za​bił żonę i dzie​ci, po czym pod​pa​lił sie​bie i dom, tym sa​‐
mym po​zby​wa​jąc się ewen​tu​al​nych do​wo​dów. Wów​czas do​pie​ro za​bój ​cza dzia​łal​ność wam​pi​‐
ra usta​ła na do​bre.

Me​cha​nicz​nie wy​pa​ko​wy​wa​ła wa​liz​kę, sor​tu​jąc brud​ne i czy​ste rze​czy. Od razu wsta​wi​ła
pra​nie i już mia​ła zejść na dół do Mił​ki, kie​dy ode​zwał się jej te​le​fon. Oka​za​ło się, że dzwo​ni
An​to​ni​na.

– No, na​resz​cie! – po​wi​ta​ła przy​ja​ciół​kę Róża. – Dzwo​ni​łam do cie​bie w syl​we​stra, ale ty
na​wet nie ra​czy​łaś od​dzwo​nić!

– Wy​bacz, by​łam za​ję​ta. – Oczy​ma du​szy zo​ba​czy​ła, jak An​to​ni​na ma​cha lek​ce​wa​żą​co ręką.
Czę​sto wy​ko​ny​wa​ła taki wła​śnie gest. – Co u cie​bie, mę​żat​ko? Mał​żeń​stwo jesz​cze nie zdą​ży​ło
cię roz​cza​ro​wać?

– A że​byś wie​dzia​ła, że nie! – ro​ze​śmia​ła się Róża, włą​cza​jąc pral​kę. Wy​szła z ła​zien​ki, któ​‐
ra przy​le​ga​ła do ich mał​żeń​skiej sy​pial​ni. – Wła​śnie wró​ci​li​śmy z Za​ko​pa​ne​go, gdzie Ta​de​usz
za​brał mnie w po​dróż po​ślub​ną! Wy​obra​żasz so​bie, jaką mia​łam nie​spo​dzian​kę?

Róża po​sta​no​wi​ła w roz​mo​wie z przy​ja​ciół​ką po​mi​nąć swo​je po​cząt​ko​we wąt​pli​wo​ści
zwią​za​ne z wy​jaz​dem.

– Do Za​ko​pa​ne​go? Ale prze​cież tam mu​sia​ło być pie​kiel​nie zim​no! – No tak. Cała An​to​ni​‐
na. – Nie mógł wy​my​ślić bar​dziej ro​man​tycz​nej sce​ne​rii?

– Za​pew​niam cię, że bar​dziej ro​man​tycz​nie być nie mo​gło – od​po​wie​dzia​ła ta​jem​ni​czo
Róża.

– Oho! Czyż​by moja przy​ja​ciół​ka prze​sta​ła być że​la​zną dzie​wi​cą?
Róża za​ka​sła​ła zna​czą​co, su​ge​ru​jąc, że ko​le​żan​ka po​zwo​li​ła so​bie na zbyt wie​le, cho​ciaż

prze​cież nie​daw​no sama pod​py​ty​wa​ła ją o spra​wy zwią​za​ne z sek​sem. Za nic w świe​cie nie
za​mie​rza​ła jed​nak przy​znać An​to​ni​nie ra​cji, choć ta fak​tycz​nie ją mia​ła, kie​dy w trak​cie tam​‐
tej pa​mięt​nej roz​mo​wy twier​dzi​ła, że seks w pew​nym wie​ku wca​le nie prze​sta​je być przy​jem​‐
ny.

– Może by​śmy się spo​tka​ły? – zręcz​nie zmie​ni​ła te​mat. – Chy​ba mamy ze sobą do po​ga​da​‐
nia! Ostat​nio na​wet two​ja cór​ka do mnie dzwo​ni​ła!

– Moja cór​ka? A po cóż to?
– Te​raz już pa​dam z nóg, ale ju​tro mam tro​chę cza​su, nie idę jesz​cze do pra​cy. – Róża

zręcz​nie wy​wi​nę​ła się od od​po​wie​dzi na py​ta​nie.
– W po​rząd​ku, wpad​nij do mnie po śnia​da​niu na kawę! – oznaj​mi​ła An​to​ni​na i szyb​ko się

roz​łą​czy​ła.

Róża ze​szła na dół, gdzie Ta​de​usz za​ję​ty był maj ​ster​ko​wa​niem, a Mił​ka na​dal z za​par​tym



Róża ze​szła na dół, gdzie Ta​de​usz za​ję​ty był maj ​ster​ko​wa​niem, a Mił​ka na​dal z za​par​tym
tchem śle​dzi​ła wy​da​rze​nia roz​gry​wa​ją​ce się na ekra​nie te​le​wi​zo​ra. Ma​jew​ska usia​dła obok
sio​stry i uśmiech​nę​ła się bla​do. Ta od​po​wie​dzia​ła jej szyb​kim gry​ma​sem.

– Po​oglą​dasz ze mną? Dzi​siaj mają le​cieć Li​sty do M.! – Lud​mi​ła wpraw​dzie o wie​le bar​dziej
wo​la​ła cią​gną​ce się la​ta​mi se​ria​le niż pół​to​ra​go​dzin​ne fil​my, ale Li​sty do M. sta​no​wi​ły nie​‐
chlub​ny wy​ją​tek. – Wpraw​dzie po​win​ni pu​ścić tę su​per​pro​duk​cję przed świę​ta​mi, ale do​bre
i to! Ten film two​rzy taką zi​mo​wą, świą​tecz​ną at​mos​fe​rę – traj ​ko​ta​ła.

– Mił​ka. – Róża zwró​ci​ła się do sio​stry. – Jak so​bie ra​dzi​łaś? Wy​cho​dzi​łaś gdzieś? Nie by​łaś,
no wiesz, głod​na?

Zi​gno​ro​wa​ła do​bie​ga​ją​ce zza jej ple​ców gło​śne wes​tchnie​nie i sku​pi​ła się na twa​rzy Lud​‐
mi​ły.

– No wiesz! – Młod​sza z sióstr zmarsz​czy​ła za​baw​nie nos. – By​łam kil​ka razy w skle​pie, ale
poza tym przez cały czas sie​dzia​łam w domu. Ja​dłam co​dzien​nie obia​dy, je​śli o to py​tasz.

– W po​rząd​ku. A czy… – za​wa​ha​ła się – czy wi​dzia​łaś się z kimś, roz​ma​wia​łaś?
– Czy ty masz mnie za idiot​kę? – Mił​ka spoj ​rza​ła na sio​strę z wy​rzu​tem. – My​ślisz, że ko​‐

muś będę opo​wia​dać o na​szych pry​wat​nych spra​wach, dla​te​go tak mnie trak​tu​jesz, tak?
Róża nie była pew​na, ja​kie „pry​wat​ne spra​wy” Lud​mi​ła ma na my​śli, a że oba​wia​ła się, by

draż​li​wy te​mat nie wy​pły​nął w obec​no​ści Ta​de​usza, za​mil​kła. Wpraw​dzie Mił​ka ni​g​dy – po​‐
mi​nąw​szy ten je​den raz, kie​dy Róża sama za​py​ta​ła – nie roz​ma​wia​ła z nią o tym, co wy​da​rzy​‐
ło się tam​tej zimy, nie czy​ni​ła też żad​nych alu​zji do mi​nio​nych wy​da​rzeń, ale kto wie, co mo​‐
gło​by jej od​bić. Róża wo​la​ła nie ry​zy​ko​wać. Nie była go​to​wa, by wy​znać mę​żo​wi praw​dę. Jesz ​‐
cze nie te​raz.

To, co tak skrzęt​nie pró​bo​wa​ła prze​mil​czeć Róża, nie uszło jed​nak uwa​dze Ta​de​usza, któ​ry
wie​czo​rem, kie​dy byli już w łóż​ku, na​wią​zał do po​po​łu​dnio​wej roz​mo​wy sióstr.

– Ja​kie pry​wat​ne spra​wy Mił​ka mia​ła na my​śli? – za​py​tał, a Róża znie​ru​cho​mia​ła.
– Nie mam po​ję​cia. – Pró​bo​wa​ła mó​wić non​sza​lanc​ko. – Wiesz, że ona mie​wa dziw​ne po​‐

my​sły!
– W po​rząd​ku – wy​co​fał się, ale mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że wca​le w po​rząd​ku nie jest.
Na​stęp​ne​go dnia od razu po śnia​da​niu wy​szła z domu i zgod​nie z usta​le​nia​mi po​czy​nio​‐

ny​mi po​przed​nie​go dnia wsia​dła do au​to​bu​su li​nii sto pięć​dzie​siąt, któ​ry za​wiózł ją nie​mal
pod sam blok, gdzie od cza​su roz​wo​du miesz​ka​ła przy​ja​ciół​ka. An​to​ni​na, ku za​sko​cze​niu
Róży, przy​wi​ta​ła ją cia​stem wi​śnio​wym i go​rą​cą cze​ko​la​dą.

– No, no, to ci nie​spo​dzian​ka! – przy​zna​ła Ma​jew​ska, gdy w koń​cu wy​swo​bo​dzi​ła się
z czap​ki, sza​li​ka, rę​ka​wi​czek, gru​be​go płasz​cza, swe​tra i wy​so​kich bu​tów, czy​li swo​je​go pod​‐
sta​wo​we​go zi​mo​we​go wy​po​sa​że​nia. Po​my​śla​ła wte​dy, że zima by​ła​by cał​kiem zno​śna, gdy​by
nie ko​niecz​ność cią​głe​go za​kła​da​nia i zdej​mo​wa​nia ko​lej​nych warstw ubrań.

Gdy​by Mał​go​rza​ta Ro​ze​nek tra​fi​ła do miesz​ka​nia An​to​ni​ny, prze​ra​zi​ła​by się nie tyl​ko pa​‐
nu​ją​cym tam ba​ła​ga​nem, ale tak​że bra​kiem ma​nier pani domu ob​ja​wia​ją​cych się przede
wszyst​kim w nie​kul​tu​ral​nym po​dej ​mo​wa​niu go​ści. Róży jed​nak ab​so​lut​nie to nie prze​szka​‐
dza​ło. Od​wie​dza​ła przy​ja​ciół​kę, aby z nią po​być tak po pro​stu, dla​te​go nie przej​mo​wa​ła się jej
bra​kiem ma​nier czy też przy​go​to​wa​ne​go po​czę​stun​ku.

– A wi​dzisz! Na​wet mnie uda się od cza​su do cza​su cię za​dzi​wić!
– Od cza​su do cza​su? Moja dro​ga, ty mnie zdu​mie​wasz nie​ustan​nie! – ro​ze​śmia​ła się

szcze​rze Róża, zaj​mu​jąc miej ​sce przy sto​le. Tak do​brze zna​ły się z An​to​ni​ną, że sama też nie



za​wra​ca​ła so​bie gło​wy kon​we​nan​sa​mi. – Nie mów, że ty upie​kłaś? – za​py​ta​ła, wska​zu​jąc na
cia​sto.

Te​raz to An​to​ni​na par​sk​nę​ła śmie​chem.
– Mam co ro​bić z wol​nym cza​sem!
– Czy​li jed​nak wszyst​ko u cie​bie po sta​re​mu. – Róża wy​szcze​rzy​ła zęby w uśmie​chu.
– U mnie tak, ale wi​dzę, że u cie​bie spo​ro zmian – za​uwa​ży​ła An​to​ni​na, sia​da​jąc na​prze​‐

ciw przy​ja​ciół​ki i zer​ka​jąc na nią zna​czą​co.
– No tak, w koń​cu ty​dzień temu wy​szłam za mąż – po​wie​dzia​ła ostroż​nie Ma​jew​ska.
– Ja nie o tym mó​wię! – obu​rzy​ła się Rudz​ka, jak​by sam fakt, że Róża wzię​ła ślub po wie​lu

la​tach sta​ro​pa​nień​stwa, nie za​słu​gi​wał na więk​szą uwa​gę. – Two​je oczy błysz​czą tak, jak
mogą lśnić tyl​ko oczę​ta ko​bie​ty po do​brym sek​sie!

Róża po​pa​rzy​ła się go​rą​cą cze​ko​la​dą, któ​rej wła​śnie usi​ło​wa​ła skosz​to​wać. Wrza​snę​ła za​‐
sko​czo​na i lek​ko obo​la​ła.

– An​to​ni​no! – Po​sła​ła przy​ja​ciół​ce kar​cą​ce spoj​rze​nie. – To nie jest te​mat, któ​ry po​ru​sza się
przy ka​wie! – Wy​raź​nie się za​czer​wie​ni​ła.

– Przy go​rą​cej cze​ko​la​dzie – po​pra​wi​ła ją Rudz​ka, nic so​bie nie ro​biąc z za​kło​po​ta​nia przy​‐
ja​ciół​ki. – Naj​wy​raź​niej sam fakt upra​wia​nia sek​su nie wpły​nął na two​je umie​jęt​no​ści w za​‐
kre​sie roz​ma​wia​nia na te​ma​ty łóż​ko​we. – Wes​tchnę​ła osten​ta​cyj​nie, pod​czas gdy Róża prze​‐
cie​ra​ła ser​wet​ką za​pla​mio​ną bluz​kę. – Nie roz​cie​raj pla​my, bo po​tem trud​niej bę​dzie ci ją
usu​nąć – po​uczy​ła ją.

Róża wzru​szy​ła bez​rad​nie ra​mio​na​mi i odło​ży​ła na stół brud​ną chu​s​tecz​kę. An​to​ni​na mia​‐
ła ra​cję. Na​dal nie po​tra​fi​ła roz​ma​wiać o spra​wach in​tym​nych, ale nie czu​ła ta​kiej po​trze​by.
W Za​ko​pa​nem prze​ko​na​ła się, że seks się po pro​stu upra​wia, a nie dys​ku​tu​je o nim. Bo po
co?

– Ty mi le​piej wy​ja​śnij, dla​cze​go kar​misz swo​ją cór​kę kłam​stew​ka​mi, że umó​wi​łaś się ze
mną, pod​czas gdy ja nic o tym nie wiem! – Róża od​zy​ska​ła re​zon i skie​ro​wa​ła roz​mo​wę na
bez​piecz​niej ​sze te​ma​ty.

An​to​ni​na i Róża kom​plet​nie do sie​bie nie pa​so​wa​ły, mia​ły cał​kiem inne tem​pe​ra​men​ty,
a jed​nak do​ga​dy​wa​ły się do​sko​na​le. Różę naj​szyb​ciej i naj​pro​ściej moż​na było opi​sać, uży​wa​‐
jąc sfor​mu​ło​wa​nia „sta​tecz​na ko​bie​ta w wie​ku moc​no doj ​rza​łym”, An​to​ni​nę zaś, hm… An​to​ni​‐
ny nie spo​sób było, ot tak, za​mknąć w sztyw​nych ra​mach, cho​ciaż sama tkwi​ła w nich za​trza​‐
śnię​ta przez dłu​gie, dłu​gie lata, do​pó​ki nie na​stą​pił wy​buch – taki praw​dzi​wy, wy​mia​ta​ją​cy
wszyst​ko i wszyst​kich, któ​rzy znaj​do​wa​li się w po​bli​żu. Rudz​ka twier​dzi​ła, że po pro​stu tłam​‐
si​ła swo​ją praw​dzi​wą na​tu​rę, ale Róża mia​ła wra​że​nie, że w ogó​le nie zna​ła ko​bie​ty, któ​rą
przy​ja​ciół​ka sta​ła się po roz​wo​dzie. Czę​sto za​sta​na​wia​ła się, na ile swe​go ro​dza​ju wy​ra​cho​wa​‐
nie i sza​leń​stwo w wy​ko​na​niu An​to​ni​ny są grą, pod fa​sa​dą któ​rej pró​bo​wa​ła ukryć głę​bo​ko
skry​wa​ną po​trze​bę mi​ło​ści, a na ile ele​men​tem jej praw​dzi​we​go „ja”. Zwał jak zwał, Róża,
cho​ciaż nie przy​zna​ła​by się do tego gło​śno, lu​bi​ła te pi​kant​ne szcze​gó​ły, któ​re wy​ła​wia​ła
z opo​wie​ści An​to​ni​ny. Oczy​wi​ście ofi​cjal​nie tego nie po​chwa​la​ła, ale swo​je my​śla​ła. Choć
sama nie lu​bi​ła mó​wić o sek​sie, w grun​cie rze​czy chęt​nie o nim słu​cha​ła.

– Skąd masz ta​kie in​for​ma​cje? – za​py​ta​ła nie​przy​tom​nie An​to​ni​na. – A, no tak, mó​wi​łaś,
że Mar​ta do cie​bie dzwo​ni​ła!

– Po​dob​no coś przed nią ukry​wasz – do​pre​cy​zo​wa​ła Róża.

– Nie coś, a ko​goś – przy​zna​ła przy​ja​ciół​ka, a Ma​jew​ska po​my​śla​ła, że jed​nak do​brze zna



– Nie coś, a ko​goś – przy​zna​ła przy​ja​ciół​ka, a Ma​jew​ska po​my​śla​ła, że jed​nak do​brze zna
swo​ją ko​le​żan​kę.

– Dla​cze​go? Prze​cież Mar​ta wie, że spo​ty​kasz się z męż​czy​zna​mi! Wpraw​dzie wciąż tego
nie za​ak​cep​to​wa​ła, ale chy​ba już przy​ję​ła do wia​do​mo​ści.

– No tak, ale te​raz mam praw​dzi​wą re​we​la​cję… – za​wa​ha​ła się An​to​ni​na, przy​gry​za​jąc dol​‐
ną war​gę.

Róża za​sty​gła w bez​ru​chu z wi​del​czy​kiem wbi​tym w ka​wa​łek cia​sta, cze​ka​jąc na to, co też
po​wie przy​ja​ciół​ka. Wy​da​wa​ło jej się, że Rudz​ka już ni​czym nie może jej za​sko​czyć, a tym​cza​‐
sem…

– On jest młod​szy – wy​rzu​ci​ła z sie​bie na jed​nym wy​de​chu An​to​ni​na. – Mar​ta tego nie za​‐
ak​cep​tu​je.

Róża wcią​gnę​ła gło​śno po​wie​trze.
– Dużo młod​szy?
Rudz​ka zmarsz​czy​ła brwi, jak​by za​sta​na​wia​ła się, ile wy​znać przy​ja​ciół​ce.
– Praw​dę mó​wiąc, jest bar​dziej z po​ko​le​nia mo​jej cór​ki niż z mo​je​go – przy​zna​ła w koń​cu.
O. Mój. Boże.
W ob​li​czu ta​kiej re​we​la​cji Róża nie prze​łknę​ła​by ani ka​wał​ka cia​sta, dla​te​go jed​nym ru​‐

chem od​su​nę​ła od sie​bie ta​le​rzyk, nie od​ry​wa​jąc wzro​ku od twa​rzy przy​ja​ciół​ki. An​to​ni​na sie​‐
dzia​ła z wy​so​ko pod​nie​sio​ną gło​wą, jak​by ko​niecz​nie chcia​ła udo​wod​nić, że wca​le nie wsty​dzi
się tego, że jej part​ner jest od niej młod​szy. Spo​ro młod​szy.

– Spo​ty​kasz się z męż​czy​zną młod​szym o trzy​dzie​ści lat? – Róży nie mie​ści​ło się to w gło​‐
wie. Prze​cież ten chło​piec… toż to jesz​cze dziec​ko! O czym An​to​ni​na mia​ła​by z nim roz​ma​‐
wiać? Na samą myśl, że pew​nie zbyt dużo nie kon​wer​su​ją, Róży zro​bi​ło się sła​bo.

– Nie o trzy​dzie​ści, tyl​ko o dwa​dzie​ścia!
Ta drob​na ko​rek​ta wca​le jej nie uspo​ko​iła. Zwią​zek, w któ​rym part​ne​rów dzie​li tak duża

róż​ni​ca wie​ku, po pro​stu… po pro​stu nie mie​ścił jej się w gło​wie, jak i wie​lu przed​sta​wi​cie​lom
na​sze​go spo​łe​czeń​stwa. W świe​cie Róży w pary do​bie​ra​li się lu​dzie w zbli​żo​nym do sie​bie
wie​ku. W po​rząd​ku, w jej wy​obra​że​niach ist​nia​ły jesz​cze ta​kie związ​ki, w któ​rych to ko​bie​ta
jest młod​sza od męż​czy​zny, ale na pew​no nie o dwa​dzieś​cia lat!

Nie chcia​ła jed​nak zra​nić przy​ja​ciół​ki, dla​te​go wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i po​wie​dzia​ła non​sza​‐
lanc​kim to​nem:

– W po​rząd​ku, to nic ta​kie​go. Spę​dzi​cie ra​zem kil​ka przy​jem​nych chwil, a po​tem każ​de
pój​dzie w swo​ją stro​nę, praw​da? – Nie do​cze​kaw​szy się jed​nak od​po​wie​dzi, po​wtó​rzy​ła: –
Praw​da?

An​to​ni​na mia​ła jed​nak dla niej ko​lej​ną re​we​la​cję. Oka​za​ło się bo​wiem, że wpraw​dzie
Rudz​ka tak wła​śnie na po​cząt​ku pod​cho​dzi​ła do owej zna​jo​mo​ści, po​dob​nie zresz​tą jak jej
przy​ja​ciel – jak w my​ślach na​zy​wa​ła tego męż​czy​znę Róża – jed​nak po dro​dze za​dzia​ło się ta​‐
jem​ni​cze coś, co po​nad wszel​ką wąt​pli​wość oka​za​ło się być mi​ło​ścią.

– Te​raz ro​zu​miesz? – za​py​ta​ła przy​ja​ciół​kę An​to​ni​na. – Prze​cież znasz Mar​tę, wiesz, jak
ona by za​re​ago​wa​ła! Na ra​zie nie chcę jej o ni​czym mó​wić.

– Ale prze​cież… – za​wa​ha​ła się Róża. – Sko​ro wią​żesz z tym męż​czy​zną ja​kieś na​dzie​je na
przy​szłość, w koń​cu bę​dziesz mu​sia​ła o wszyst​kim opo​wie​dzieć Mar​cie.

– Wiem – przy​zna​ła ze smut​kiem Rudz​ka. – Ale jesz​cze nie te​raz…
Róża do​sko​na​le ro​zu​mia​ła ko​le​żan​kę. Ona sama wciąż od​kła​da​ła roz​mo​wę z Ta​de​uszem

na bli​żej nie​okre​ślo​ną przy​szłość, oba​wia​jąc się re​ak​cji męża na trud​ną praw​dę. Praw​do​po​‐



dob​nie to, co mia​ła mu do po​wie​dze​nia, bę​dzie dla nie​go wia​do​mo​ścią po​dob​ne​go ka​li​bru jak
dla Mar​ty in​for​ma​cja o związ​ku jej mat​ki z młod​szym o dwa​dzie​ścia lat męż​czy​zną.

– Ona na​dal łu​dzi się, że wró​cę do jej ojca, cho​ciaż wie​le razy tłu​ma​czy​łam jej, że mię​dzy
mną a An​to​nim wszyst​ko skoń​czo​ne.

An​to​ni​na i An​to​ni. Kie​dy się po​zna​li i po​ko​cha​li, wszy​scy wo​kół wiesz​czy​li im dłu​gie
i szczę​śli​we ży​cie. W koń​cu pa​so​wa​li do sie​bie jak dwie po​łów​ki tego sa​me​go jabł​ka, o czym
mia​ły świad​czyć cho​ciaż​by ich imio​na. Nie​ste​ty, to tak nie dzia​ła. Nie wy​star​czą bliź​nia​cze
imio​na, aby żyć w zgo​dzie i szczę​ściu do koń​ca swo​ich dni.

– Mogę cię o coś pro​sić? – za​py​ta​ła An​to​ni​na, prze​ry​wa​jąc krę​pu​ją​cą ci​szę.
– Oczy​wi​ście – zgo​dzi ​ła się Róża, cho​ciaż po​dej​rze​wa​ła już, cze​go może do​ty​czyć owa

proś​ba i wca​le jej się ta myśl nie spodo​ba​ła.
– O wszyst​kim opo​wiem Mar​cie, kie​dy przyj​dzie na to wła​ści​wy czas – wes​tchnę​ła przy​ja​‐

ciół​ka, a Róża już wie​dzia​ła, że się nie po​my​li​ła. – Za​nim jed​nak ta chwi​la na​dej ​dzie, pro​szę
cię, byś za​cho​wa​ła tę wia​do​mość tyl​ko dla sie​bie!

– Czy​li mam cię kryć przed cór​ką? – do​my​śli​ła się.
– Po​pro​szę Mar​tę, żeby nie nę​ka​ła cię te​le​fo​na​mi, ale je​śli jesz​cze kie​dy​kol​wiek za​dzwo​ni…

– urwa​ła zna​czą​co.
– Nie po​do​ba mi się to, ale niech ci bę​dzie! – zgo​dzi​ła się nie​co zre​zy​gno​wa​na Róża. – Wo​‐

la​ła​bym unik​nąć ta​kich sy​tu​acji, ale zro​bię to dla cie​bie.
– Dzię​ku​ję! – An​to​ni​na po​sła​ła jej peł​ne wdzięcz​no​ści spoj​rze​nie, a Ma​jew​ska pró​bo​wa​ła

za​głu​szyć na​ra​sta​ją​ce w niej wy​rzu​ty su​mie​nia. Sama prze​cież nie była świę​ta. Ukry​wa​ła
o wie​le gor​szą ta​jem​ni​cę przez wie​le lat, mo​gła więc zdo​być się na tę nie​wiel​ką przy​słu​gę dla
przy​ja​ciół​ki.

Z miesz​ka​nia Rudz​kiej wy ​szła pro​sto w praw​dzi​wą za​wie​ru​chę. Naj​wy​raź​niej po​go​da
w tym roku po​sta​wi​ła so​bie za punkt ho​no​ru, by, po kil​ku cie​plej​szych se​zo​nach przy​po​mnieć
Po​la​kom, jak wy​glą​da praw​dzi​wa zima. Praw​dę mó​wiąc, Róża zde​cy​do​wa​nie wo​la​ła te​go​rocz​‐
ną, mroź​ną i bia​łą zimę niż plu​chę i stę​chli​znę, któ​re stra​szy​ły na uli​cach w la​tach ubie​głych,
choć cze​ka​jąc na przy​stan​ku na au​to​bus, szyb​ko stra​ci​ła czu​cie w pal​cach u stóp.

My​śla​mi od​bie​gła hen, da​le​ko w prze​szłość. Współ​czu​ła dzie​ciom, że te​raz zwy​cza​jo​wo nie
or​ga​ni​zu​je się im ta​kich za​baw, jak cho​ciaż​by ku​lig, a zjeż​dża​ją​ce na san​kach na po​bli​skiej
gór​ce dzie​cia​ki moż​na było po​li​czyć na pal​cach jed​nej ręki. Nie wie​dzia​ła, czy to wina zmie​‐
nia​ją​ce​go się świa​ta, czy może ro​dzi​ców, któ​rzy nad​mier​nie dmu​cha​li i chu​cha​li na swo​je po​‐
cie​chy, oba​wia​jąc się cho​ro​bo​twór​czych wi​ru​sów. Kie​dy Róża i Mił​ka były ma​ły​mi dziew​czyn​‐
ka​mi, nikt się nie przej ​mo​wał zwy​kłym ka​ta​rem czy kasz​lem. Dzie​ciom po​da​wa​ło się do​mo​wy
sy​rop z ce​bu​li, a wi​zy​ty u le​ka​rza od​by​wa​ne za każ​dym ra​zem, kie​dy ma​luch kich​nie, wy​da​‐
wa​ły się luk​su​so​wą fa​na​be​rią. A mimo to dzie​cia​ki były zdrow​sze i – jak się Róży wy​da​wa​ło –
szczę​śliw​sze. Bie​ga​ło się w prze​mo​czo​nych spodniach, wy​wi​ja​ło orły na śnie​gu i nikt z tego
po​wo​du nie pa​ni​ko​wał.

W koń​cu nad​je​chał au​to​bus, któ​ry miał ją za​wieźć do domu. Do jej no​we​go domu. W dro​‐
dze mi​nę​ła blok, w któ​rym miesz​ka​ła przez wie​le lat. Jesz​cze nie​daw​no zu​peł​nie nie spo​dzie​‐
wa​ła się tego, że kie​dy​kol​wiek przyj​dzie jej zmie​nić miej​sce za​miesz​ka​nia. Po​dob​no nie prze​‐
sa​dza się sta​rych drzew, a jed​nak ona za​ry​zy​ko​wa​ła i mia​ła szan​sę wy​grać. Na dro​dze do peł​‐
ni szczę​ścia sta​ła jesz​cze tyl​ko jed​na prze​szko​da. Czy zdo​ła ją po​ko​nać?

Za​sko​czy​ła ją pa​nu​ją​ca w domu ci​sza. Nie za​sta​ła Mił​ki przed te​le​wi​zo​rem. Jej od​dech bły​‐



Za​sko​czy​ła ją pa​nu​ją​ca w domu ci​sza. Nie za​sta​ła Mił​ki przed te​le​wi​zo​rem. Jej od​dech bły​‐
ska​wicz​nie przy​spie​szył. Cho​ciaż pró​bo​wa​ła prze​ko​nać samą sie​bie, że to nic ta​kie​go, wy​‐
obraź​nia pod​po​wia​da​ła jej naj​gor​sze sce​na​riu​sze. Rzu​ci​ła w kąt buty i to​reb​kę, po czym
w płasz​czu wpa​dła do po​ko​ju sio​stry. Lud​mi​ła spo​koj​nie le​ża​ła na łóż​ku i prze​glą​da​ła jed​no
ze swo​ich ulu​bio​nych cza​so​pism.

– Co się sta​ło? – za​py​ta​ła, wi​dząc zdy​sza​ną sio​strę.
– Gdzie jest Ta​de​usz? – Róża od​po​wie​dzia​ła py​ta​niem na py​ta​nie.
Mił​ka cmok​nę​ła z nie​za​do​wo​le​niem usta​mi, prze​no​sząc z po​wro​tem wzrok ze spa​ni​ko​wa​‐

nej Róży na cza​so​pi​smo.
– Mó​wił, że na chwi​lę się po​ło​ży. – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, po​now​nie po​grą​ża​jąc się w lek​‐

tu​rze ar​ty​ku​łu. – Chy​ba nie my​śla​łaś, że ja i on…? – wy​bu​chła śmie​chem, na swój spo​sób tłu​‐
ma​cząc so​bie zde​ner​wo​wa​nie sio​stry.

– Skąd! – obu​rzy​ła się Róża, po​wo​li wy​co​fu​jąc się z po​ko​ju.
Ufa​ła Ta​de​uszo​wi i wie​dzia​ła, że Mił​ka znaj​du​je się poza sfe​rą jego za​in​te​re​so​wań. Na​wet

przez myśl jej nie prze​szło, że coś poza zwy​kłą życz​li​wo​ścią mo​gło​by po​łą​czyć jej męża i sio​‐
strę. Wie​rzy​ła w uczci​wość uko​cha​ne​go, ale czy ufa​ła Lud​mi​le?

– A! Róża! – Z po​ko​ju Mił​ki do​bie​gło wo​ła​nie, a Róża dość nie​chęt​nie wró​ci​ła do sio​stry.
– Tak?
– Czy roz​ma​wia​łaś o mnie z Ta​de​uszem? – za​py​ta​ła z po​zo​ru bez​tro​sko, ale star​sza z ko​‐

biet mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że pod tym niby zwy​kłym py​ta​niem kry​je się ja​kieś dru​gie dno.
– Nie, a dla​cze​go py​tasz? – Za​drża​ła.
– Tak tyl​ko – od​par​ła Mił​ka, a kie​dy Róża wbi​ła w nią twar​de spoj​rze​nie, do​da​ła: – No do​‐

brze, po​wiem ci! Ta​de​usz pod​py​ty​wał mnie, czy aby na pew​no do​brze się tu​taj czu​ję i czy nie
wo​la​ła​bym za​miesz​kać w na​szym sta​rym miesz​ka​niu, no wiesz… sama.

– Co mu od​po​wie​dzia​łaś?
– Że jest w po​rząd​ku. – Mił​ka wes​tchnę​ła tyl​ko i wzro​kiem od​pro​wa​dzi​ła sio​strę, kie​dy ta

wy​cho​dzi​ła z po​ko​ju.
Kie​dy za Różą za​mknę​ły się drzwi, Lud​mi​ła ze zło​ścią ci​snę​ła w nie ga​ze​tą. A gdy to nie

przy​nio​sło jej ulgi, po​pra​wi​ła po​dusz​ką.
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WI ZY TA WE RO NI KI I DZIE CIA KÓW BAR DZO UCIE SZY ŁA RÓŻĘ. Mia​ła wra​że​nie, że at​mos​fe​ra w jej
domu sta​je się co​raz bar​dziej nie​zno​śna, a tru​py za​czy​na​ją po​wo​li wy​cho​dzić z sza​fy. Nie
wie​dzia​ła, na ile prze​czu​cie wy​wo​ła​ne jest jej oso​bi​sty​mi wy​rzu​ta​mi su​mie​nia, a na ile rze​czy​‐
wi​stą sy​tu​acją na Zi​mo​wej. Fak​tem było, że od​kąd wy​szła za Ta​de​usza, nie​ustan​nie to​wa​rzy​‐
szy​ło jej po​czu​cie, że go oszu​ku​je, przez co nie po​tra​fi​ła być w peł​ni szczę​śli​wa. Cią​gle oba​‐
wia​ła się tego, że jej se​kret wyj​dzie na jaw, a bań​ka my​dla​na, w któ​rej ostat​nio żyła, pęk​nie.
Wy​da​wa​ło jej się, że jest na pro​stej dro​dze do sza​leń​stwa, dla​te​go roz​ch​mu​rzy​ła się na wi ​dok
go​ści. Wie​dzia​ła, że We​ro​ni​ka, a zwłasz ​cza dzie​ci, zaj ​mą jej uwa​gę na tyle, że za​po​mni o pro​‐
ble​mach.

Cała trój​ka była jej bli​ska, lecz naj ​bar​dziej Lena, u któ​rej w trak​cie po​by​tu w ośrod​ku zdia​‐
gno​zo​wa​no ze​spół Asper​ge​ra. Już wcze​śniej, kie​dy dziew​czyn​ka cho​dzi​ła do przed​szko​la, sy​‐
gna​li​zo​wa​no pew​ne pro​ble​my, ale mat​ka i oj​ciec dziec​ka byli zbyt sku​pie​ni na so​bie i pró​bach
zdo​by​cia pie​nię​dzy na al​ko​hol, by przej ​mo​wać się ta​ki​mi drob​nost​ka​mi jak pro​ble​my z in​te​‐
rak​cja​mi spo​łecz​ny​mi swo​jej cór​ki. Opie​ka spo​łecz​na zna​ła tę ro​dzi​nę od wie​lu już lat, a kie​dy
Lena była w pierw​szej kla​sie, ro​dzi​com ode​bra​no pra​wa ro​dzi​ciel​skie. Dziew​czyn​ka tra​fi​ła do
pla​ców​ki, w któ​rej pra​co​wa​ła Róża. Wy​cho​waw​cy z domu dziec​ka wie​dzie​li, że Lena ma
mniej​sze szan​se na ad​op​cję niż zdro​we dziec​ko, jed​nak cały czas szu​ka​no dla niej ro​dzi​ny.
Lena, jak każ​dy ma​luch, zdro​wy czy cho​ry, aby roz​kwi​tać, po​trze​bo​wa​ła przede wszyst​kim
po​czu​cia bez​pie​czeń​stwa i ko​cha​ją​cych ro​dzi​ców. Zna​la​zła ich w oso​bach We​ro​ni​ki i Łu​ka​sza,
któ​rzy wy​cho​wy​wa​li już ad​op​to​wa​ną An​ge​li​kę. Dwa lata po Le​nie do ich domu tra​fił rów​nież
Da​wid. Chło​piec tak​że prze​szedł do nich pro​sto z za​kła​du opie​kuń​czo-wy​cho​waw​cze​go przy
Szcze​ciń​skiej, a Róża do​brze go zna​ła. Do​pie​ro bę​dąc w ta​kim skła​dzie, We​ro​ni​ka i Łu​kasz
uzna​li, że ich ro​dzi​na jest peł​na.

– Za każ​dym ra​zem, kie​dy was wi​dzę, je​ste​ście jesz​cze więk​si niż po​przed​nio! – zwró​ci​ła
się do dzie​ci Róża, kie​dy już przy​wi​ta​ła się z We​ro​ni​ką. – No, po​wiedz​cie mi, jak to jest moż​‐
li​we?!

Da​wid, któ​ry miał już sześć lat i był naj​bar​dziej wy​ga​da​ny z trój​ki ro​dzeń​stwa, za​cie​ka​wio​‐
ny ro​zej​rzał się wo​kół i za​py​tał:

– Cio​ciu, a gdzie jest twój mąż? Mama mó​wi​ła, że po ślu​bie prze​pro​wa​dzi​łaś się do domu
swo​je​go męża, ale ni​g​dzie go nie wi​dzę – zdu​miał się chło​piec. – Chcia​łem go zo​ba​czyć! Wi​‐
dzia​łem go na ślu​bie, ale wszyst​ko dzia​ło się tak szyb​ko, że na​wet nie zdą​ży​łem z nim po​roz​‐
ma​wiać! – na​dą​sał się, a Róża i We​ro​ni​ka zgod​nie par​sk​nę​ły śmie​chem. – Z cze​go się śmie​je​‐
cie? Chcę wie​dzieć, kto ukradł mi moją uko​cha​ną cio​cię!

Róża wy​cią​gnę​ła ręce w stro​nę chłop​ca i po​sa​dzi​ła go so​bie na ko​la​nach.



– Nikt ci mnie nie ukradł – za​pew​ni​ła ma​łe​go, któ​ry był bar​dzo za​bor​czy wo​bec bli​skich
mu osób, co sta​no​wi​ło przy​krą pa​miąt​kę po trud​nym star​cie. – To, że wy​szłam za mąż i się
prze​pro​wa​dzi​łam, nie zna​czy, że prze​sta​nę być two​ją cio​cią! – wy​ja​śni​ła mu spo​koj ​nie. Da​‐
wid, jak wie​le dzie​ci z domu dziec​ka, nie lu​bił na​głych zmian. – A wu​jek Ta​de​usz mu​siał po​je​‐
chać do pra​cy. Ja mam jesz​cze dziś wol​ne, ale jemu już skoń​czył się urlop.

– Ro​zu​miem. – Chło​piec spoj ​rzał na nią wiel​ki​mi ocza​mi. – A cio​cia Mił​ka też się tu​taj
prze​pro​wa​dzi​ła?

– Da​wid! – upo​mnia​ła go We​ro​ni​ka. Tyle razy tłu​ma​czy​ła chłop​cu, że nie​ład​nie jest wy​py​‐
ty​wać lu​dzi o szcze​gó​ły z ich pry​wat​ne​go ży​cia, ale Róża uspo​ko​iła ją ge​stem dło​ni, su​ge​ru​jąc,
że nic złe​go się nie dzie​je.

– Tak, cio​cia Mił​ka też się tu​taj prze​pro​wa​dzi​ła – po​twier​dzi​ła – ale przed chwi​lą po​szła się
po​ło​żyć, bo boli ją gło​wa.

– Może je​ste​śmy nie w porę? – za​nie​po​ko​iła się We​ro​ni​ka, ale Róża z uśmie​chem po​krę​ci​ła
gło​wą.

– Cio​ciu! – Lena po​de​szła do daw​nej opie​kun​ki i wgra​mo​li​ła się jej na ko​la​na, spy​cha​jąc
bra​ta. – Dla​cze​go mama mówi, że je​ste​śmy nie w porę? Jaką porę? Prze​cież jest jesz​cze wcze​‐
śnie! – zde​ner​wo​wa​ła się. – Ma​mu​sia za​wsze po​wta​rza, że nie moż​na od​wie​dzać lu​dzi nocą,
ale…

– Lena! – We​ro​ni​ka prze​rwa​ła jej spo​koj​nym, acz sta​now​czym to​nem.
Róża, któ​ra nie​raz w swo​jej pra​cy mia​ła do czy​nie​nia z dzieć​mi, u któ​rych zdia​gno​zo​wa​no

ze​spół Asper​ge​ra, wie​dzia​ła, że aby być przez nie do​brze zro​zu​mia​nym, na​le​ży uży​wać krót​‐
kich zdań, wy​ra​żać się za​wsze ja​sno i zwięź ​le. Asper​ge​row​cy są bar​dzo do​słow​ni w tym, co
mó​wią, i tego sa​me​go wy​ma​ga​ją od in​nych. Nie wy​ła​pu​ją żar​tów czy me​ta​for, a uży​wa​nie
w ich obec​no​ści słów wie​lo​znacz​nych bywa pro​ble​ma​tycz​ne. Lena była książ​ko​wym przy​kła​‐
dem dziec​ka z ze​spo​łem Asper​ge​ra. Kie​dyś, kie ​dy jesz​cze prze​by​wa​ła w domu dziec​ka, Róża
obie​ca​ła jej, że za ty​dzień bę​dzie mia​ła dla niej nie​spo​dzian​kę, a dziew​czyn​ka za​nio​sła się
gło​śnym szlo​chem. W koń​cu uda​ło jej się wy​mam​ro​tać, że nie wie, ile ma cze​kać na ową nie​‐
spo​dzian​kę.

– Prze​cież ty​dzień trwa sie​dem dni, od po​nie​dział​ku do nie​dzie​li, a dziś jest czwar​tek,
praw​da? – upew​ni​ła się, cho​ciaż do​sko​na​le wie​dzia​ła, jaki jest dzień ty​go​dnia. Bar​dzo tego
pil​no​wa​ła. – Cio​ciu! Co to zna​czy, że bę​dziesz mia​ła dla mnie nie​spo​dzian​kę za ty​dzień?
W po​nie​dzia​łek? Czy w nie​dzie​lę, jak ty​dzień się skoń​czy?

Róża cier​pli​wie wy​ja​śni​ła dziew​czyn​ce, że „za ty​dzień” zna​czy „za sie​dem dni” i po​pro​si​ła,
aby dziec​ko po​li​czy​ło na pal​cach do sied​miu.

– Świet​nie! – po​chwa​li​ła ją. – Jesz​cze sie​dem razy wsta​niesz i pój ​dziesz spać i wte​dy do​sta​‐
niesz swo​ją nie​spo​dzian​kę!

Te​raz rów​nież rze​czo​wo po​de​szła do py​ta​nia za​da​ne​go przez dziew​czyn​kę.
– Ma​mu​si cho​dzi​ło o to, że może po​win​ni​ście przyjść za go​dzi​nę, bo te​raz cio​cia Mił​ka śpi,

ale to nie​po​trzeb​ne – wy​ja​śni​ła. – Mo​że​cie zo​stać! Cio​ci to na pew​no nie bę​dzie prze​szka​dzać.
A może chce​cie wyjść do ogro​du? – za​pro​po​no​wa​ła, spo​glą​da​jąc py​ta​ją​co na We​ro​ni​kę. Ta ski​‐
nę​ła gło​wą, więc Róża kon​ty​nu​owa​ła: – Mamy tu​taj na​praw​dę duże po​dwór​ko! Co po​wie​cie
na bi​twę na śnież​ki i le​pie​nie bał​wa​na?

– Ta​aaaak! – Cała trój ​ka, na​wet trzy​na​sto​let​nia An​ge​li​ka, za​re​ago​wa​ła bar​dzo en​tu​zja​stycz​‐
nie.



Wszy​scy ubra​li się cie​pło, za​ło​ży​li rę​ka​wicz​ki, czap​ki i sza​li​ki.
– Żeby nikt mi nie zmarzł! – Róża ze śmie​chem po​gro​zi​ła dzie​ciom pal​cem.
Po chwi​li całe to​wa​rzy​stwo, z wy​jąt​kiem Mił​ki, któ​ra na​dal smacz​nie spa​ła, było już na ze​‐

wnątrz. Dzie​cia​ki z ogrom​nym en​tu​zja​zmem i nie mniej​szym za​pa​łem przy​stą​pi​ły do or​ga​ni​‐
zo​wa​nia „baz”, w któ​rych mia​ły się ukry​wać przed ostrza​łem „wro​ga”.

– To był świet​ny po​mysł – po​chwa​li​ła Różę We​ro​ni​ka. – Ostat​nio zmo​gły nas cho​ro​by
i rzad​ko wy​cho​dzi​li​śmy na ze​wnątrz, a dzie​ci po​trze​bu​ją świe​że​go po​wie​trza…

– Czy ja wiem, czy w So​snow​cu mamy ta​kie świe​że po​wie​trze? – Róża uśmiech​nę​ła się
zna​czą​co.

– Złe​go dia​bli nie bio​rą! – We​ro​ni​ka spoj ​rza​ła wy​mow​nie w stro​nę sza​le​ją​cych dzie​ci.
– Wła​śnie – zre​flek​to​wa​ła się Róża. Ode​rwa​ła wzrok od ba​wią​ce​go się w śnie​gu ro​dzeń​‐

stwa i spoj​rza​ła na We​ro​ni​kę. – Jak prze​trwa​li​ście atak je​li​tów​ki?
Młod​sza ko​bie​ta mach​nę​ła ręką. Gest ten mógł wy​ra​żać tyl​ko jed​no: „Szko​da ga​dać”.
– Na szczę​ście mamy to już za sobą. Łu​ka​sza też do​pa​dło, tyl​ko ja wy​trwa​łam na pla​cu

boju – po​wie​dzia​ła. – Mam pra​nia jesz​cze co naj ​mniej na ko​lej​ny ty​dzień! Czy ty to so​bie wy​‐
obra​żasz? Wszyst​ko za​rzy​ga​ne, wszyst​ko, łącz​nie z koj ​cem psa! Te​raz za każ​dym ra​zem, kie​‐
dy prze​cho​dzę obok nie​go, ły​pie na mnie smut​ny​mi śle​pia​mi, bo za​bra​łam sie​dzi​sko do pra​‐
nia… Co za wy​rod​na pań​cia ze mnie!

Ogród roz​brzmie​wał dzie​cię​cym śmie​chem, a Róża my​śla​mi prze​nio​sła się w prze​szłość,
kie​dy ra​zem z Mił​ką tak wła​śnie sza​la​ły w śnie​gu. Mia​ła wte​dy wra​że​nie, że całe ży​cie jest
jesz​cze przed nią, że na wszyst​ko ma czas. Bez​tro​ska, brak obo​wiąz​ków, swo​bo​da – dla​cze​go
tak szyb​ko się skoń​czy​ły? Dzi​siaj okres Pol​skiej Rze​czy​po​spo​li​tej Lu​do​wej, w któ​rym do​ra​sta​ła
Róża, przed​sta​wia się jako wy​jąt​ko​wo cięż​kie, sier​mięż​ne cza​sy. Ow​szem, wte​dy moż​na było
tyl​ko po​ma​rzyć o tych wszyst​kich luk​su​sach i wy​go​dach, w skle​pach bra​ko​wa​ło na​wet pa​pie​ru
to​a​le​to​we​go, a wła​dza sku​tecz​nie zwal​cza​ła każ​dy prze​jaw in​dy​wi​du​al​no​ści i sa ​mo​dziel​ne​go
my​śle​nia, jed​nak Róża wspo​mi​na​ła ten okres z uśmie​chem na twa​rzy. Je​śli mia​ła​by po​rów​nać
cza​sy swo​je​go dzie​ciń​stwa do tych obec​nych, z pew​no​ścią le​piej wy​pa​dał okres póź​nych rzą​‐
dów Go​muł​ki i de​ka​da gier​kow​ska. To były naj​lep​sze lata w jej ży​ciu, cza​sy dzie​ciń​stwa i mło​‐
do​ści, kie​dy pa​trzy​ła na świat przez ró​żo​we oku​la​ry, na​wet je​śli za​ja​da​ła się wy​ro​ba​mi cze​ko​‐
la​do​po​dob​ny​mi a nie praw​dzi​wą we​dlow​ską cze​ko​la​dą.

– Wi​dzę, że my​śla​mi je​steś gdzieś bar​dzo, bar​dzo da​le​ko! – za​uwa​ży​ła We​ro​ni​ka, a Róża
przy​tak​nę​ła, uśmie​cha​jąc się smut​no.

– Tak pa​trzę na te two​je dzie​cia​ki i wspo​mi​nam swo​ją mło​dość – przy​zna​ła. – Za​zdrosz​czę
im tej bez​tro​ski i bra​ku pro​ble​mów!

– Coś się dzie​je? – za​nie​po​ko​iła się We​ro​ni​ka. – Tyl​ko nie mów, że już znu​dzi​ła ci się co​‐
dzien​ność mę​żat​ki! Mó​wi​łam ci, że ży​cie mał​żeń​skie jest prze​re​kla​mo​wa​ne… – urwa​ła,
w porę gry​ząc się w ję​zyk. – No, ale mię​dzy wami wszyst​ko w po​rząd​ku, praw​da? – upew​ni​ła
się.

Róża gło​śno wy​pu​ści​ła z płuc po​wie​trze.
– Z nami tak, ale ze mną już tro​chę go​rzej. – Scho​wa​ła zzięb​nię​te ręce do kie​sze​ni. Przy​‐

pil​no​wa​ła, aby dzie​ci wy​szły z domu w rę​ka​wicz​kach, ale tra​dy​cyj​nie już za​po​mnia​ła za ​dbać
o sie​bie. – W naj ​mniej spo​dzie​wa​nym mo​men​cie do​pa​dły mnie de​mo​ny prze​szło​ści… Kie​dyś
w mo​jej ro​dzi​nie za​mie​cio​no pod dy​wan pew​ną bar​dzo waż​ną, ale też trud​ną spra​wę. Nikt



ni​g​dy nie wró​cił do tam​tych wy​da​rzeń, my​śla​łam, że tru​py sie​dzą za​mknię​te bez​piecz​nie
w sza​fie, ale one za​czy​na​ją z niej wy​cho​dzić…

Wiatr za​wył roz​pacz​li​wie.
– Prze​ra​żasz mnie – wy​szep​ta​ła We​ro​ni​ka, na co Róża par​sk​nę​ła sztucz​nie.
– Prze​pra​szam, nie ma o czym mó​wić! – Mach​nę​ła ręką. – Będę mu​sia​ła sama po​ra​dzić so​‐

bie z prze​szło​ścią. – Zro​bi​ła uda​ny unik.
– Masz te​raz Ta​de​usza – przy​po​mnia​ła We​ro​ni​ka. – Nie mu​sisz już sama ra​dzić so​bie ze

swo​imi pro​ble​ma​mi!
Uwa​ga Ka​miń​skiej, ską​d​inąd słusz​na, spra​wi​ła, że Róża po​now​nie po​czu​ła do​brze już zna​‐

ne ukłu​cie w ser​cu. Ta​aak, to praw​da… Mia​ła Ta​de​usza. Nie mu​sia​ła już ra​dzić so​bie ze swo​‐
imi pro​ble​ma​mi w po​je​dyn​kę. Ale żeby mąż mógł jej po​móc, mu​siał​by naj​pierw po​znać praw​‐
dę…

Była mu to win​na. Ofia​ro​wał jej mi​łość, po​sta​no​wił stwo​rzyć z nią ro​dzi​nę, zre​zy​gno​wał
z do​tych​cza​so​we​go „ja”, aby stwo​rzyć zu​peł​nie nowe „my”. A ona? Od​wdzię​cza​ła mu się pół​‐
praw​da​mi, zdaw​ko​wy​mi od​po​wie​dzia​mi, proś​ba​mi, aby nie na​le​gał, nie py​tał.

Praw​da du​si​ła ją od środ​ka. Na​bra​ła we​wnętrz​nej pew​no​ści, że je​śli po​dzie​li się nią z mę​‐
żem, sta​nie się ona mniej nie​zno​śna, jak​by lżej ​sza. Na​wet naj ​trud​niej​sze pro​ble​my tra​cą na
zna​cze​niu, je​śli dzie​li się je z naj​bliż​szy​mi.

– A co u Łu​ka​sza? – zmie​ni​ła te​mat, aby od​wró​cić uwa​gę We​ro​ni​ki.
Przez twarz młod​szej ko​bie​ty prze​mknął le​d​wo do​strze​gal​ny cień, lecz Róża od razu go

wy​ła​pa​ła.
– Po​wo​li do przo​du – wy​mam​ro​ta​ła We​ro​ni​ka, czym tyl​ko utwier​dzi​ła swo​ją roz​mów​czy​‐

nię w prze​ko​na​niu, że coś musi być na rze​czy. Za​zwy​czaj bu​zia jej się nie za​my​ka​ła, a tego
dnia była dziw​nie mil​czą​ca.

– Ja​koś ci nie wie​rzę – za​nie​po​ko​iła się Ma​jew​ska.
We​ro​ni​ka, nie spusz​cza​jąc oczu z sza​le​ją​cych na śnie​gu dzie​ci, przy​gry​zła ze zde​ner​wo​wa​‐

nia war​gę i wy​zna​ła, co leży jej na ser​cu.
– Łu​kasz nie​daw​no miał stłucz​kę, mu​si​my wy​dać spo​rą sumę na na​pra​wę, a prze​cież

wiesz, jak u nas wy​glą​da sy​tu​acja fi​nan​so​wa po tym, jak ob​cię​li mi etat… – wes​tchnę​ła.
– Naj ​waż​niej ​sze, że jemu nic się nie sta​ło! – za​uwa​ży​ła Róża. – A pie​nią​dze… no cóż, też są

waż​ne, ale pa​mię​taj, że to spra​wa dru​go​rzęd​na. Naj​waż​niej​sze jest „być”, do​pie​ro póź​niej
„mieć”.

– Masz ra​cję, ale to do​pie​ro po​czą​tek na​szych pro​ble​mów… – przy​zna​ła We​ro​ni​ka, w koń​‐
cu spo​glą​da​jąc na Ma​jew​ską. Dzie​cia​ki ba​wi​ły się w naj​lep​sze i, o dzi​wo, nie do​ku​cza​ły so​bie
na​wza​jem. – Ostat​nio Łu​kasz miał w pra​cy praw​dzi​we za​trzę​sie​nie. Cią​gle ja​kieś do​dat​ko​we
służ​by, w li​sto​pa​dzie był przez kil​ka dni w War​sza​wie, ścią​gnę​li go tam w związ​ku z za​bez​‐
pie​cze​niem Mar​szu Nie​pod​le​gło​ści. Nie miał naj ​mniej ​szej ocho​ty je​chać, ale roz​kaz to roz​‐
kaz… – Bez​rad​nie roz​ło​ży​ła ręce. – Po po​wro​cie wca​le nie było le​piej, wra​cał do domu pad​nię​‐
ty, ła​pał kil​ka go​dzin snu i znów je​chał do pra​cy. W mię​dzy​cza​sie skoń​czy​ło nam się ubez​pie​‐
cze​nie na sa​mo​chód i prze​gląd, a my mie​li​śmy tyle spraw na gło​wie, że po pro​stu o tym za​‐
po​mnie​li​śmy… A do tego w tym sa​mym cza​sie moja mama się roz​cho​ro​wa​ła i le​ża​ła w szpi​ta​‐
lu, więc kur​so​wa​łam mię​dzy pra​cą, do​mem i szpi​ta​lem! – We​ro​ni​ka, cią​gnąc swo​ją opo​wieść,
prze​stę​po​wa​ła nie​cier​pli​wie z nogi na nogę, pró​bu​jąc się nie​co roz​grzać. – Kie​dy Łu​kasz
w koń​cu przy​po​mniał so​bie o tym prze​klę​tym prze​glą​dzie, mu​siał już wy​cho​dzić do pra​cy.



Po​sta​no​wił, że za​ła​twi for​mal​no​ści po po​łu​dniu, ale pech chciał, że po dro​dze wpadł w po​ślizg
i za​trzy​mał się na pło​cie…

– O nie! – Róża po​sła​ła jej współ​czu​ją​ce spoj​rze​nie. – To rze​czy​wi​ście pech! Czy​li ro​zu​‐
miem, że za na​pra​wę mu​si​cie za​pła​cić z wła​snej kie​sze​ni?

– To jesz​cze nie ko​niec! – We​ro​ni​ka skon​tro​lo​wa​ła wzro​kiem dzie​ci. – Wy​obraź so​bie, że
ktoś wi​dział, jak Łu​kasz za​trzy​mał się na pło​cie i uznał, że pew​nie kie​row​ca jest pi​ja​ny. No
i za​dzwo​nił na po​li​cję! – Kie​dy to mó​wi​ła, aż go​to​wa​ła się ze zło​ści.

– Ale to… – za​wa​ha​ła się Róża. – Nie mógł się ja​koś do​ga​dać? Prze​cież sam jest po​li​cjan​‐
tem!

Ka​miń​ska prych​nę​ła.
– To nie te cza​sy! Dzi​siaj każ​dy się boi. Poza tym, no cóż… – Roz​ło​ży​ła bez​rad​nie ręce. –

Sko​ro wpły​nę​ło ofi​cjal​ne za​wia​do​mie​nie, że w tym i w tym miej ​scu, tego i tego dnia mia​ło
miej​sce ta​kie zda​rze​nie, po​li​cjan​ci mu​sie​li spo​rzą​dzić służ​bo​wą no​tat​kę. Nie było in​ne​go wyj ​‐
ścia… Wo​bec Łu​ka​sza w pra​cy wsz​czę​to po​stę​po​wa​nie dys​cy​pli​nar​ne – przy​zna​ła z go​ry​czą
w gło​sie.

Róża spoj​rza​ła na nią z nie​do​wie​rza​niem.
– Dla​cze​go? Prze​cież nikt nie ucier​piał! Na dro​gach jest śli​sko, mo​gło zda​rzyć się każ​de​‐

mu….
– Ale Łu​kasz je​chał bez prze​glą​du i ubez​pie​cze​nia – przy​po​mnia​ła jej We​ro​ni​ka. – Wi​dzisz,

od cza​su tej gło​śnej spra​wy z Wro​cła​wia, gdzie chło​pak zgi​nął na ko​mi​sa​ria​cie, w po​li​cji źle
się dzie​je. Wszy​scy się boją, dla​te​go wolą wsz​cząć po​stę​po​wa​nie, niż tego nie zro​bić. Każ​dy
dzi​siaj chce mieć pod​kład​kę… Pa​pier. Pa​pier jest naj ​waż​niej​szy, nie czło​wiek!

Róża szcze​rze współ​czu​ła We​ro​ni​ce. Ona i Łu​kasz byli ta​ki​mi do​bry​mi ludź​mi, a los ostat​‐
nio rzu​cał im same kło​dy pod nogi.

– Mam na​dzie​ję, że wszyst​ko do​brze się skoń​czy. – Ma​jew​ska de​li​kat​nie ści​snę​ła ra​mię
młod​szej ko​bie​ty, a ta po​sła​ła jej peł​ne wdzięcz​no​ści spoj​rze​nie.

– W naj ​lep​szym ra​zie do​sta​nie na​ga​nę, a w naj​gor​szym…
– Na​wet o tym nie myśl!
Dzie​cia​ki wal​czy​ły tak za​wzię​cie, że były już całe mo​kre od śnie​gu i zzięb​nię​te, jed​nak kie​‐

dy mat​ka po​in​for​mo​wa​ła je, że naj​wyż​szy czas na po​wrót do domu, cała trój​ka, jak je​den mąż
jęk​nę​li gło​śno z za​wo​dem.

– Nie mo​że​my zo​stać jesz​cze tro​chę u cio​ci? – za​py​tał Da​wid z na​dzie​ją.
– Ko​cha​nie, nie​ba​wem znów od​wie​dzi​my cio​cię! – obie​ca​ła mu We​ro​ni​ka, ge​stem przy​wo​‐

łu​jąc całe to​wa​rzy​stwo do sie​bie. – Te​raz mu​si​my już iść, bo za​raz wró​ci tata i na pew​no bę​‐
dzie głod​ny.

– To nie może sam so​bie zro​bić obia​du? – zde​ner​wo​wał się chło​piec.
– Bar​dzo do​bre po​dej​ście! – za​uwa​ży​ła ze śmie​chem Róża.
Od​pro​wa​dzi​ła go​ści do furt​ki i wró​ci​ła do domu. We​wnątrz pa​no​wa​ła nie​zmą​co​na ci​sza,

uzna​ła więc, że Mił​ki nie obu​dzi​ły na​wet do​bie​ga​ją​ce z ogro​du gło​śne okrzy​ki do​brej za​ba​wy.
Róża wsta​wi​ła wodę na her​ba​tę i usia​dła przy ko​min​ku. Tlą​cy się ogień bły​ska​wicz​nie roz​pu​‐
ścił chłód, któ​ry przy​nio​sła ze sobą z ze​wnątrz. „Ech, gdy​by tak roz​to​pił jesz​cze moje pro​ble​‐
my…” – po​my​śla​ła.

Dłu​go tak sie​dzia​ła, po​pi​ja​jąc her​ba​tę i po pro​stu roz​my​śla​jąc. Ja​kaś jej cząst​ka wciąż bro​‐
ni​ła się przed wy​zna​niem Ta​de​uszo​wi praw​dy, pod​szep​tu​jąc, że zbyt wie​le ry​zy​ko​wa​ła​by tym



po​su​nię​ciem, ale Róża wie​dzia​ła już, że nie ma od​wro​tu. Wią​żą​cą de​cy​zję pod​ję​ła w mo​men​‐
cie, kie​dy zgo​dzi​ła się za nie​go wyjść, te​raz zo​sta​ło jej tyl​ko do​koń​czyć to, co za​czę​ła. Nie mo​‐
gła żyć w wiecz​nym roz​dar​ciu mię​dzy prze​szło​ścią a te​raź​niej​szo​ścią. Mu​sia​ła wy​brać. I po​‐
sta​wi​ła na „tu i te​raz”. Przy​szedł czas na roz​li​cze​nie się z daw​nych błę​dów i nie​wła​ści​wych
de​cy​zji.

Ta​de​usz wró​cił z pra​cy zmę​czo​ny. Róża od​nio​sła wra​że​nie, że jest ja​kiś nie​obec​ny, ale za​‐
py​ta​ny o to, wzru​szył tyl​ko ra​mio​na​mi i po​wie​dział:

– Po pro​stu je​stem pad​nię​ty. Chy​ba jesz​cze nie do​sze​dłem do sie​bie po tych gór​skich wo​ja​‐
żach.

– Po​dob​no to dla cie​bie nic no​we​go! – wy​po​mnia​ła mu ze śmie​chem.
– Rze​czy​wi​ście, ale jed​nak kil​ka lat nie cho​dzi​łem po gó​rach… – bro​nił się za​wzię​cie.
Mił​ka wy​szła ze swo​je​go po​ko​ju do​pie​ro wte​dy, gdy po domu roz​niósł się za​pach ro​so​łu,

któ​ry Róża po​sta​no​wi​ła przy ​go​to​wać na, jak sama mó​wi​ła, „roz​grza​nie”. Ro​sół go​ścił w jej
kuch​ni czę​sto wła​śnie je​sie​nią i zimą, gdyż Róża uwa​ża​ła, że nic tak do​brze nie roz​grze​wa
jak ta​lerz go​rą​ce​go, prze ​pysz​ne​go ro​so​łu. Po obie​dzie Mił​ka za​sia​dła przed te​le​wi​zo​rem, a Ta​‐
de​usz po​szedł się po​ło​żyć.

Róża nie​pew​nie zer​ka​ła na scho​dy, na któ​rych przed kil​ko​ma mi​nu​ta​mi znik​nął jej mąż.
Prze​ko​ny​wa​ła samą sie​bie, że wciąż jesz​cze może się wy​co​fać, nie mó​wić o ni​czym Ta​de​uszo​‐
wi, za​brać swój se​kret do gro​bu, wie​dzia​ła jed​nak, że to naj​gor​sze, co może zro​bić. Nie było
od​wro​tu. Już nie.

– Ta​de​uszu – za​czę​ła ostroż​nie, kie​dy wresz​cie od​wa​ży​ła się wejść do mał​żeń​skiej sy​pial​ni.
– Wiem, że za​mie​rza​łeś się po​ło​żyć, ale chcia​ła​bym z tobą po​roz​ma​wiać.



CZĘŚĆ DRU ​GA
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NA WSPO MNIE NIA Z DZIE CIŃ STWA SKŁA DA JĄ SIĘ GŁÓW NIE PO JE DYN CZE OB RA ZY, SCE NY, KTÓ RE

Z JA KIE GOŚ PO WO DU W SPO SÓB SZCZE GÓL NY ZA PA DŁY NAM W PA MIĘĆ. Dzień na​ro​dzin swo​jej
młod​szej i, jak się mia​ło oka​zać, je​dy​nej sio​stry Róża pa​mię​ta​ła jed​nak w ca​ło​ści bar​dzo do​‐
kład​nie, gdyż wła​śnie wów​czas, w gru​dnio​wy, mroź​ny po​ra​nek, jej ży​cie zmie​ni​ło się bez​pow​‐
rot​nie. Z nie​co ego​cen​trycz​nej je​dy​nacz​ki sta​ła się star​szą sio​strą. Wów​czas nie wie​dzia​ła
jesz​cze, z czym wią​że się ta zmia​na, jed​nak szyb​ko po​ję​ła, że nowa rola w jej ży​ciu nie ozna​‐
cza w za​sa​dzie ni​cze​go do​bre​go. Oka​za​ło się bo​wiem, iż od tej pory Róża bę​dzie ob​ry​wa​ła od
ro​dzi​ców po​dwój ​nie – za prze​wi​nie​nia swo​je i swo​jej ma​łej sio​strzycz​ki.

– Mia​łaś jej pil​no​wać! – de​ner​wo​wa​ła się ma​ma, kie​dy Mił​ka roz​la​ła pi​cie lub po​pi​sa​ła
kred​ka​mi stół. – Pro​si​łam cię, że​byś na nią spoj​rza​ła, a ty jak zwy​kle się le​nisz! Zo​bacz, co
przez cie​bie zro​bi​ła!

O tym wszyst​kim jed​nak tam​te​go zi​mo​we​go po​ran​ka Róża nie mia​ła jesz​cze naj​mniej​sze​‐
go po​ję​cia. Nie wie​dzia​ła też, że sio​stra wła​śnie przy​cho​dzi na świat w szpi​ta​lu miej​skim,
cho​ciaż, oczy​wi​ście, ro​dzi​ce wy​tłu​ma​czy​li jej, że nie​na​tu​ral​nie po​więk​szo​ny brzuch mamy
wią​że się z ry​chłym po​ja​wie​niem się na świe​cie ro​dzeń​stwa. Czy uro​dzi się chło​piec, czy
dziew​czyn​ka, moż​na było zga​dy​wać tyl​ko na pod​sta​wie kształ​tu brzu​cha, co – jak ła​two się
do​my​ślić – wca​le nie było me ​to​dą nie​za​wod​ną. Ste​fa​nii Do​bro​wol​skiej prze​po​wia​da​no, że
uro​dzi no​wo​rod​ka płci mę​skiej, na co za ​pew​ne nie ob​ra​ził​by się Mi​ro​sław, któ​ry wpraw​dzie
gło​śno za​pew​niał, że i cór​kę, i syna po​ko​cha rów​nie moc​no, ale po ci​chu ma​rzył o po​tom​ku,
któ​ry prze​dłu​ży ród Do​bro​wol​skich. Prze​cież jed​ną dziew​czy​nę już w domu miał, a wia​do​mo,
że każ​dy męż​czy​zna po​wi​nien spło​dzić syna.

Różę obu​dzi​ło gło​śne prze​kleń​stwo mle​cza​rza, po​prze​dzo​ne trza​skiem roz​bi​ja​nych szkla​‐
nych bu​te​lek. Dziew​czyn​ka ro​zej​rza​ła się nie​przy​tom​nie i ze zdzi​wie​niem od​no​to​wa​ła, że
w kuch​ni to​czą się pro​wa​dzo​ne te​atral​nym szep​tem roz​mo​wy, choć za oknem jesz​cze nie
wze​szło słoń​ce. Prze​tar​ła oczy i wy​szła spod koł​dry, sta​jąc bo​sy​mi sto​pa​mi wprost na zim​nym
li​no​leum. Ru​szy​ła w stro​nę kuch​ni i ze​bra​nych tam osób.

Tato stał na środ​ku po​miesz​cze​nia. Wsu​nął spor​ta mię​dzy spierzch​nię​te usta i od​pa​lił go
za​pał​ką. Przy sto​le sie​dzie​li bab​cia i dzia ​dek. To wła​śnie ne​stor​ka rodu pierw​sza zo​rien​to​wa​ła
się, że mają to​wa​rzy​stwo.

– Róża! Dla​cze​go ty, dziec​ko, już nie śpisz? Na​tych​miast za​łóż kap​cie, bo się za​zię​bisz
i znów trze​ba bę​dzie wy​da​wać pie​nią​dze na leki! – zru​ga​ła wnucz​kę.

Mi​ro​sław skie​ro​wał nie​przy​tom​ne spoj​rze​nie na cór​kę. Pod​szedł do niej i z pa ​pie​ro​sem
mię​dzy zę​ba​mi przy​tak​nął sło​wom te​ścio​wej:

– Bab​cia ma ra​cję, od nóg naj ​szyb​ciej moż​na się prze​zię​bić!



Mała Róża zlek​ce​wa​ży​ła jed​nak ostrze​że​nia bab​ci i ojca, gdyż za​in​te​re​so​wa​ła ją nie​obec​‐
ność ma​mu​si, któ​ra co​dzien​nie od​pro​wa​dza​ła ją prze​cież do przed​szko​la. Wy​stra​szy​ła się nie
na żar​ty. Kto dziś ją za​pro​wa​dzi?

– Gdzie jest mama? – za​py​ta​ła płacz​li​wym to​nem. Jej usta wy​gię​ły się nie​bez​piecz​nie
w pod​ków​kę, co mia​ło ozna​czać ry​chły wy​buch pła​czu, dla​te​go bab​cia Kry​sia bły​ska​wicz​nie
po​dą​ży​ła z ra​tun​kiem, pod​cho​dząc do ma​łej i zde​cy​do​wa​nym ru​chem od​py​cha​jąc cią​gle po​‐
chy​la​ją​ce​go się nad nią zię​cia.

– Ko​cha​nie, mama jest wła​śnie w szpi​ta​lu i ro​dzi dzi​dziu​sia! – wy​ja​śni​ła wnucz​ce z uśmie​‐
chem, bio​rąc ją przy tym na ręce. – Kto wie, może już je​steś star​szą sio​strą? A je​śli nie, lada
chwi​la nią zo​sta​niesz!

Ko​bie​ta usia​dła przy sto​le z Różą na ko​la​nach. Dziew​czyn​ka nic z tego wszyst​kie​go nie ro​‐
zu​mia​ła, wie​dzia​ła tyl​ko jed​no: nie po​do​ba jej się to, że ma​mu​sia jest w szpi​ta​lu. Szpi​tal jed​‐
no​znacz​nie ko​ja​rzył jej się z cho​ry​mi, a może na​wet umie​ra​ją​cy​mi ludź​mi.

– Dla​cze​go ma​mu​sia jest w szpi​ta​lu? Nie może uro​dzić tego dzi​dziu​sia tu​taj, w domu? –
do​py​ty​wa​ła.

Do ak​cji wkro​czył uwiel​bia​ny przez wnucz​kę dzia​dek Bo​lek. Po​gła​skał swo​ją ulu​bie​ni​cę po
gło​wie i oznaj ​mił:

– Mama jest bez​piecz​na, nic złe​go się nie dzie​je! Dzie​ci ro​dzą się w szpi​ta​lach. Ty rów​nież
się tam uro​dzi​łaś! – Po​czo​chrał wnucz​kę po gło​wie, po czym zwró​cił się do żony i zię​cia: –
Dla​cze​go że​ście dziec​ka nie przy​go​to​wa​li wła​ści​wie na na​ro​dzi​ny ro​dzeń​stwa? Ste​fa​nia też
mo​gła cór​ce opo​wie​dzieć, jak to wszyst​ko wy​glą​da!

Kry​sty​na i Mi​ro​sław nie zdą​ży​li na​wet za ​re​ago​wać, kie​dy Róża zwró​ci​ła uwa​gę ca​łej ro​dzi​‐
ny na naj​bar​dziej pa​lą​cą w jej mnie​ma​niu kwe​stię.

– Kto mnie dzi​siaj za​pro​wa​dzi do przed​szko​la?
W paź​dzier​ni​ku skoń​czy​ła trzy lat​ka, a mie​siąc wcześ​niej za​czę​ła uczęsz​czać do przed​‐

szko​la. Zdą​ży​ła się już przy​zwy​cza​ić do no​we​go śro​do​wi​ska i po​znać ko​le​żan​ki, lecz na​dal
każ​de od​stęp​stwo od nor​my na​pa​wa​ło ją lę​kiem. Lu​bi​ła swo​je małe ry​tu​ały, jak na przy​kład
to, że do przed​szko​la za​wsze od​pro​wa​dza​ła ją ma​mu​sia.

– Ja cię za​pro​wa​dzę! – Oj​ciec zgło​sił się na ochot​ni​ka. – Wyj ​dę do pra​cy dwa​dzie​ścia mi​‐
nut wcze​śniej, po​wi​nie​nem zdą​żyć.

– My​śla​łam, że weź​miesz dziś dzień wol​ne​go. – Bab​cia spoj ​rza​ła na nie​go ze zdu​mie​niem,
na​dal przy​tu​la​jąc do sie​bie wnucz​kę. – W koń​cu nie co​dzien​nie ro​dzi się czło​wie​ko​wi dziec​‐
ko!

Mi​rek zga​sił pa​pie​ro​sa w szkla​nej po​piel​nicz​ce i po​krę​cił gło​wą.
– Nie wy​sie​dzę tu​taj, w pra​cy przy​naj​mniej szyb​ciej zle​ci mi czas – stwier​dził. – Poza tym

prze​cież i tak nie wpusz​czą mnie do szpi​ta​la, a z pra​cy będę mógł za​dzwo​nić na po​ro​dów​kę
i za​py​tać, czy Ste​fa​nia już uro​dzi​ła.

Dzia​dek szyb​ko sta​nął po stro​nie zię​cia.
– Ma chło​pak ra​cję – po​chwa​lił go. – Co bę​dzie w domu sie​dział?
Ma​mu​sia za​wsze za​pro​wa​dza​ła Różę do przed​szko​la o siód​mej, tego dnia jed​nak dziew​‐

czyn​ka mu​sia​ła wyjść z domu już chwi​lę po szó​stej. Na ze​wnątrz było jesz​cze ciem​no i bar​‐
dzo zim​no. Mała Do​bro​wol​ska kur​czo​wo trzy​ma​ła tatę za rękę, jak​by oba​wia​ła się, że zza
śmiet​ni​ka lub naj​bliż​szej, po​nad me​tro​wej śnież​nej za​spy wy​sko​czy groź​ny ban​dy​ta. Róża
z na​tu​ry była dziec​kiem bo​jaź​li​wym, a opo​wia​da​ne przez ko​le​gów ze star​szych grup przed​‐



szkol​nych hi​sto​rie o czar​nej woł​dze, któ​ra krą​ży​ła po Pol​sce bez ta​blic re​je​stra​cyj​nych i po​ry​‐
wa​ła naj​młod​szych, sku​tecz​nie spo​tę​go​wa​ły jej strach przed ob​cy​mi.

– Zo​ba​czysz, jak bę​dzie faj ​nie, kie​dy dzi​dziuś przy​je​dzie z mamą do domu! – Z za​my​śle​nia
wy​rwał ją głos taty.

– A kie​dy to się sta​nie? – za​py​ta​ło re​zo​lut​nie dziec​ko.
– No… – za​wa​hał się oj​ciec. – My​ślę, że za ty​dzień.
– Ty​dzień? – prze​ra​zi​ła się Róża. – Ale to bar​dzo dużo cza​su! Czy ma​mu​sia nie może wró​‐

cić do domu jesz​cze dzi​siaj?
– Oba​wiam się, że nie – stwier​dził Mi​rek, uci​na​jąc te​mat. Naj​wy​raź​niej uznał roz​mo​wę za

skoń​czo​ną, cze​go zde​cy​do​wa​nie nie moż​na było po​wie​dzieć o dziew​czyn​ce. Na​dal nie ro​zu​‐
mia​ła, dla​cze​go ma​mu​sia wy​bra​ła się ro​dzić tego dzi​dziu​sia na tak dłu​gi czas. Ty​dzień! Cały
ty​dzień…

Szyb​kim kro​kiem do​tar​li do przed​szko​la. Mo​men​ta​mi Róża mia​ła wra​że​nie, że jej krót​kie
nóż​ki ni​jak nie są w sta​nie na​dą​żyć za tatą, ale ten tyl​ko po​wta​rzał, że spie​szy się do pra​cy,
nie mia​ła więc in​ne​go wyj​ścia, jak tyl​ko żwa​wiej nimi prze​bie​rać. Na miej​scu Mi​ro​sław wy​tłu​‐
ma​czył przed​szko​lan​ce po​wód, dla któ​re​go to on dzi​siaj przy​pro​wa​dził cór​kę i dla​cze​go zro​bił
to wcze​śniej niż za​zwy​czaj.

– O! – pod​eks​cy​to​wa​ła się pani Ka​sia. – Na​sza Róża de​biu​tu​je w roli star​szej sio​stry, cu​‐
dow​nie!

Ale dzie​ci w cią​gu dnia uświa​do​mi​ły Róży, że wca​le tak cu​dow​nie nie bę​dzie.
– Bę​dziesz mu​sia​ła dzie​lić się za​baw​ka​mi! – po​wie​dzia​ła Ala.
– A dzi​dziuś bę​dzie krzy​czał dnia​mi i no​ca​mi! – za​strze​gła Zo​sia.
Po​cząt​ko​wo Róża nie da​wa​ła wia​ry za​pew​nie​niom ko​le​ża​nek. W koń​cu gdy​by rola star​szej

sio​stry mia​ła być aż tak nie​wdzięcz​na, ro​dzi​ce na pew​no nie spro​wa​dzi​li​by jej na gło​wę rze​‐
czo​ne​go dzi​dziu​sia. Poza tym obie​cy​wa​li jej prze​cież, że bę​dzie się ba​wić z ro​dzeń​stwem i ni​‐
g​dy nie zo​sta​nie sama. Czy mo​gli ją aż tak okła​mać?

Tę i wie​le in​nych kwe​stii roz​trzą​sa​ła, cze​ka​jąc na go​dzi​nę pięt​na​stą, o któ​rej za​zwy​czaj od​‐
bie​ra​no ją z przed​szko​la. Wie​rzy​ła, że wbrew temu, co twier​dził tata, mama wy​szła już ze
szpi​ta​la i bę​dzie cze​kać na nią w szat​ni, jed​nak sro​mot​nie się roz​cza​ro​wa​ła, kie​dy jej oczom
uka​za​ła się po​tęż​na po​stu​ra dziad​ka.

– A gdzie jest ma​mu​sia? – spo​chmur​nia​ła.
– Ró​życz​ko, mó​wi​li​śmy ci prze​cież, że ma​mu​sia po​je​cha​ła w nocy do szpi​ta​la, żeby uro​dzić

dzi​dziu​sia… – przy​po​mniał jej z wa​ha​niem. – Zo​sta​nie tam przez kil​ka dni.
Dziew​czyn​ka ze smut​kiem po​ki​wa​ła gło​wą. Gdy dzia​dziuś za​kła​dał jej ko​żu​szek, któ​ry

mama upo​lo​wa​ła dla niej w Se​za​mie, za​py​ta​ła:
– A ten dzi​dziuś to już się uro​dził? – Ton jej gło​su był wy​nio​sły, jak​by chcia​ła po​ka​zać, że

nie​wie​le ob​cho​dzi ją fakt po​ja​wie​nia się na świe​cie ro​dzeń​stwa.
– Tak – przy​znał Bo​le​sław z ocią​ga​niem. Do​pie​ro wów​czas Róża zo​rien​to​wa​ła się, że dzia ​‐

dek był dziw​nie mar​kot​ny. – Masz sio​strzycz​kę! – do​dał z uda​wa​ną we​so​ło​ścią.
– Faj​nie – sko​men​to​wa​ła, po czym szyb​ko zmie​ni​ła te​mat: – A co bę​dzie dziś na obiad?
Trzy​ma​jąc się za ręce, wy​szli z przed​szko​la. Róża ro​zej​rza​ła się wo​kół, li​cząc na to, że

dzia​dziuś przy​niósł san​ki, na któ​rych za​wie​zie ją do domu, ale naj ​wy​raź​niej za​afe​ro​wa​ny po​‐
ja​wie​niem się na świe​cie dru​giej wnucz​ki za​po​mniał o tym szcze​gó​le. Dziew​czyn​ka spoj​rza​ła
z za​zdro​ścią na chłop​ca ze star​szej gru​py, któ​re​go mama cią​gnę​ła na san​kach.



– Dzi​siaj bab​cia nie zdą​ży​ła ugo​to​wać obia​du – ob​wie​ścił dzia​dek Bo​lek.
– Jak to? Nie ma obia​du? – zdzi​wi​ła się Róża.
Od​kąd tyl​ko się​ga​ła pa​mię​cią, na sto​le cze​kał obiad. Za​wsze.
– Nie ma, ale to dla nas bar​dzo do​bra wia​do​mość!
– Dla​cze​go? – nie ro​zu​mia​ła dziew​czyn​ka.
– Bo za​bie​ram cię do baru mlecz​ne​go na pie​ro​gi z se​rem i śmie​ta​ną!
– Hura! – Róża aż pod​sko​czy​ła z ra​do​ści.
To wła​śnie te pie​ro​gi, z se​rem i śmie​ta​ną, spra​wi​ły, że prze​sta​ła po​strze​gać dzień na​ro​‐

dzin sio​stry w od​cie​niach sza​ro​ści. Nie co dzień dzia​dek za​bie​rał ją do baru mlecz​ne​go i nie
co dzień ja​dła swo​je ulu​bio​ne da​nie. „Może nie bę​dzie aż tak źle?” – za​sta​na​wia​ła się dziew​‐
czyn​ka.

Do​ro​śli naj ​wy​raź​niej nie za​mie​rza​li in​for​mo​wać dziec​ka o kom​pli​ka​cjach, któ​re wy​stą​pi​ły
pod​czas po​ro​du, jed​nak do Róży i tak do​cie​ra​ły strzęp​ki ich roz​mów. Ni​jak jed​nak nie ukła​‐
da​ły się one w gło​wie trzy​lat​ki w ca​łość.

– Ma​leń​stwo śmier​ci się spod ło​pa​ty wy​wi​nę​ło… Trze​ba wie​rzyć, że bę​dzie do​brze… Może
na wszel​ki wy​pa​dek we​zwać księ​dza i ochrzcić ma​lut​ką?

Róża pró​bo​wa​ła do​ciec, co zna​czą po​szcze​gól​ne zda​nia, ale tata, za​py​ta​ny o przy​czy​nę ko​‐
niecz​no​ści we​zwa​nia księ​dza i ochrzcze​nia dziec​ka, za​ci​snął usta ze zło​ści i huk​nął na nią:

– Dzie​ci nie po​win​ny pod​słu​chi​wać roz​mów do​ro​słych!
W oczach dziew​czyn​ki bły​ska​wicz​nie po​ja​wi​ły się łzy. Na ra​tu​nek po​spie​szy​ła jej bab​cia:
– Nie krzycz na nią, jest mała i nie ro​zu​mie, co się dzie​je!
Na​stęp​ne​go dnia do przed​szko​la za​pro​wa​dził ją dzia​dek, obie​cu​jąc, że przyj ​dzie po nią po

po​łu​dniu i że tym ra​zem za​bie​rze ze sobą san​ki. Różę ucie​szy​ła ta per​spek​ty​wa, ale go​to​wa
była zre​zy​gno​wać ze wszyst​kich zi​mo​wych sza​leństw na śnie​gu, byle tyl​ko z przed​szko​la ode​‐
bra​ła ją ma​mu​sia. Nie​ste​ty, w szat​ni po​now​nie cze​kał na nią dzia​dek. Cho​ciaż tyle do​bre​go,
że – tak jak obie​cał – za​brał wnucz​kę na naj ​wyż​szą gór​kę w oko​li​cy, skąd Róża zjeż​dża​ła ze
śmie​chem w to​wa​rzy​stwie spa​ni​ko​wa​ne​go Bo​le​sła​wa.

– To nie na moje ner​wy – wy​znał bab​ci dzia​dek, kie​dy wró​ci​li do domu. – Kie​dy sam mia​‐
łem dzie​ci, ja​koś się tak o nie nie ba​łem. A te​raz?! Drżę z nie​po​ko​ju za każ​dym ra​zem, kie​dy
Róża zjeż​dża na san​kach z gór​ki! Oczy​ma wy​obraź​ni już wi​dzę naj​gor​sze…

Kry​sty​na po​twier​dzi​ła ski​nie​niem gło​wy.
– Chy​ba już taki nasz, dziad​ków, los…
Ko​lej ​ne dni mi​ja​ły, a mama na​dal nie wra​ca​ła do domu. Róża za​uwa​ża​ła pew​ne zmia​ny

w wy​stro​ju miesz​ka​nia. Tata po​sta​wił mię​dzy oknem a sza​fą nie​wiel​kie, drew​nia​ne łó​żecz​ko,
a bab​cia przy​nio​sła z piw​ni​cy ogrom​ny, cięż​ki jak dia​bli wó​zek.

– No – wy​sa​pa​ła, wi​docz​nie z sie​bie za​do​wo​lo​na. – Wy​star​czy prze​trzeć z ku​rzu i bę​dzie
jak nowy! Po​wiedz sama, czyż nie jest pięk​ny? – zwró​ci​ła się do zdzi​wio​nej wnucz​ki. – Jeź​dzi​‐
łaś nim, kie​dy by​łaś ma​lut​ka, a te​raz bę​dzie słu​żył two​jej sio​strze!

Róża wie​le mo​gła​by po​wie​dzieć o wóz​ku – był sza​ro​bu​ry, znisz​czo​ny, brud​ny – ale na pew​‐
no nie to, że był pięk​ny. Nie za​mie​rza​ła jed​nak dzie​lić się swo​imi wąt​pli​wo​ścia​mi z bab​cią,
dla​te​go wzru​szy​ła tyl​ko ra​mio​na​mi i wró​ci​ła do prze​rwa​nej za​ba​wy ma​triosz​ką, któ​rą do​sta​ła
od dziad​ków na uro​dzi​ny.

Któ​re​goś dnia – Róża nie była pew​na, czy był wła​śnie wto​rek czy śro​da – po po​łu​dniu ta​tuś
za​brał ją w nie​zna​ne jej do​tych​czas oko​li​ce. Dziew​czyn​ce cała sy​tu​acja wy​da​wa​ła się dziw​na,



bo nie dość, że tata ode​brał ją z przed​szko​la o wie​le wcze​śniej niż za​zwy​czaj, to jesz​cze za​‐
brał ją w to dziw​ne miej ​sce.

– Gdzie idzie​my, ta​tu​siu? – za​py​ta​ła, ale Mi​ro​sław naj​wy​raź​niej był cał​ko​wi​cie po​grą​żo​ny
w świe​cie włas​nych my​śli, bo na​wet nie usły​szał py​ta​nia cór​ki.

W koń​cu za​trzy​ma​li się przed du​żym skle​pem, przed któ​rym sta​ło już wie​le nie​zra​żo​nych
mro​zem ko​biet i męż​czyzn w róż​nym wie​ku. Róża nie ro​zu​mia​ła przy​czy​ny tego zgro​ma​dze​‐
nia nie​mal w sa​mym cen​trum mia​sta, jed​nak tato po​spie​szył jej z wy​ja​śnie​nia​mi:

– Mają tu​taj rzu​cić pral​ki typu Fra​nia. – Dziew​czyn​ce ab​so​lut​nie nic to nie mó​wi​ło, ale
kon​ty​nu​ował nie​zra​żo​ny: – Zwol​ni​łem się dziś wcze​śniej z pra​cy, bo mu​sia​łem się tu po​ja​wić
o trze​ciej, żeby pod​pi​sać li​stę ko​lej​ko​wą. Te​raz, kie​dy na świe​cie po​ja​wi​ła się two​ja sio​stra,
by​ło​by nam ła​twiej, gdy​by​śmy mie​li w domu pral​kę.

Róża po​my​śla​ła, że może być cie​ka​wie, za​wsze to ja​kieś nowe do​świad​cze​nie, i z za​in​te​re​‐
so​wa​niem przy​pa​try​wa​ła się ca​łej sce​nie.

Dni mi​ja​ły Róży na za​ba​wie i wy​glą​da​niu przez okno. Go​dzi​na​mi sta​ła przy​kle​jo​na do szy​‐
by, wy​pa​tru​jąc po​wro​tu mamy. Śnieg pa​dał pra​wie bez prze​rwy, koło ich blo​ku krę​ci​ły się
róż​ne, mniej i bar​dziej barw​ne po​sta​cie, jed​nak ma​mu​sia na​dal nie wra​ca​ła. Na do​miar złe​go
dzia​dziuś nie za​brał jej już wię​cej do baru mlecz​ne​go na pie​ro​gi, więc ko​lej ​ne po​po​łu​dnia
upły​wa​ły jej bez więk​szych atrak​cji, poza kil​ko​ma wyj​ścia​mi na san​ki.

Do​ro​śli wciąż szep​ta​li ja​kieś nie cał​kiem zro​zu​mia​łe dla niej rze​czy, ale za​zwy​czaj po pro​‐
stu to igno​ro​wa​ła. Raz tyl​ko, wy​cho​dząc do są​siad​ki na te​le​wi​zję, bab​cia po​wie​dzia​ła coś, co
Różę za​sta​no​wi​ło:

– Trze​ba dzię​ko​wać Bogu, że oca​lił to ma​leń​stwo! Miej ​my tyl​ko na​dzie​ję, że te tru​dy nie
od​bi​ją się w ża​den spo​sób na cie​le i umy​śle Lud​mi​ły…

Wie​dzia​ła już, że cho​dzi o jej ma​lut​ką sio​strzycz​kę, gdyż oj​ciec po​in​for​mo​wał ją, że bę​dzie
ona no​si​ła imię Lud​mi​ła. Róży nie do koń​ca się ono po​do​ba​ło, dla​te​go szyb​ko wy​my​śli​ła jego
zdrob​nie​nie: Mił​ka. W tej wer​sji mo​gła je za​ak​cep​to​wać.

Wciąż ma​jąc w pa​mię​ci re​ak​cję taty sprzed kil​ku dni, Róża nie za​py​ta​ła, co ozna​cza​ły owe
„tru​dy”, któ​re mo​gły od​bić się na cie​le i umy​śle jej sio​stry.

Na​stęp​ne​go dnia w koń​cu na​de​szła upra​gnio​na chwi​la, kie​dy to mama wró​ci​ła do domu.
Wpraw​dzie z przed​szko​la Różę ode​brał tata, któ​ry wziął so​bie wte​dy wol​ne w pra​cy, jed​nak
gdy po po​wro​cie do domu wy​czu​ła woń ro​so​łu, zro​zu​mia​ła, że coś musi być na rze​czy.

– Ro​sół? – zdzi​wi​ła się. – Prze​cież dzi​siaj nie jest nie​dzie​la!
– Mama wra​ca dziś ze szpi​ta​la z two​ją sio​strzycz​ką i ugo​to​wa​łam ro​sół, żeby wa​sza ma​‐

mu​sia mia​ła dużo siły i szyb​ko wró​ci​ła do zdro​wia – wy​ja​śni​ła bab​cia, ale Róża już jej nie słu​‐
cha​ła. Nie li​czy​ło się dla niej nic poza tym, że mama w koń​cu mia​ła po​ja​wić się w domu po
tak dłu​giej nie​obec​no​ści!

Róża jesz​cze ni​g​dy nie roz​sta​wa​ła się ze swo​ją mamą, nie li​cząc tych kil​ku go​dzin, któ​re
każ​de​go dnia spę​dza​ła w przed​szko​lu, nic więc dziw​ne​go, że tak prze​ży​wa​ła tę przy​mu​so​wą
se​pa​ra​cję.

Kie​dy tyl​ko mama po​ja​wi​ła się w pro​gu miesz​ka​nia, Róża rzu​ci​ła się jej w ra​mio​na, nie
zwa​ża​jąc na za​wi​niąt​ko, któ​re Ste​fa​nia trzy​ma​ła na rę​kach.

– Ostroż​nie, zro​bisz sio​strzycz​ce krzyw​dę! – ta zwró​ci​ła cór​ce uwa​gę, a dziew​czyn​ka po
raz pierw​szy od​nio​sła wra​że​nie, że już ni​g​dy nic nie bę​dzie ta​kie, jak do tej pory.

Wie​czo​rem, kie​dy Mił​ka już spa​ła, mama po​ło​ży​ła się obok Róży i przy​tu​li​ła cór​kę. Ma​łej



Wie​czo​rem, kie​dy Mił​ka już spa​ła, mama po​ło​ży​ła się obok Róży i przy​tu​li​ła cór​kę. Ma​łej
do szczę​ścia nie trze​ba było ni​cze​go wię​cej. Za​cią​gnę​ła się do​brze so​bie zna​nym za​pa​chem
szam​po​nu do wło​sów Zie​lo​ne ja​błusz​ko, któ​rym pach​nia​ły wło​sy mamy, a na jej ustach po​ja​‐
wił się bło​gi uśmiech.

– Nie śpisz? – zdzi​wi​ła się mama.
– Nie, jesz​cze nie…
– Przy​szłam cię uca​ło​wać do snu… Bar​dzo cię ko​cham!
– Ja cie​bie też, ma​mu​siu!
Nie​ste​ty, od mo​men​tu, w któ​rym Mił​ka po​ja​wi​ła się w domu, ta​kie sce​ny mia​ły miej​sce

o wie​le rza​dziej niż w prze​szło​ści. No​wo​ro​dek ab​sor​bo​wał nie​mal całą uwa​gę mło​dej mat​ki.
Róży nie po​do​ba​ło się to, że mama wię​cej cza​su po​świę​ca Mił​ce, cho​ciaż bab​cia tłu​ma​czy​ła

jej, że to nor​mal​ne.
– Two​ja sio​strzycz​ka jest ma​lut​ka – przy​po​mi​na​ła jej, cho​ciaż Róża do​sko​na​le o tym prze​‐

cież wie​dzia​ła. – To na​tu​ral​ne, że wy​ma​ga, aby po​świę​cić jej wię​cej uwa​gi. Cie​bie też tak ma​‐
mu​sia no​si​ła, kie​dy by​łaś ta​kim ose​skiem, jak te​raz Lud​mi​ła!

Na​wet gdy​by Róża sama nie za​uwa​ży​ła, że jej sio​stra przy​po​mi​na ra​czej ma​łe​go szcze​nia​‐
ka, a nie czło​wie​ka, bab​cia i mama cały czas pod​kre​śla​ły ten fakt, upo​mi​na​jąc ją, by nie zro​bi​‐
ła Mił​ce krzyw​dy. Ro​dzi​na szyb​ko za​ak​cep​to​wa​ła wy​bra​ne przez star​szą dziew​czyn​kę zdrob​‐
nie​nie i od​tąd Lud​mi​ła tak wła​śnie była przez wszyst​kich na​zy​wa​na.

Róża okrut​nie się zdzi​wi​ła, kie​dy przed​sta​wio​no jej sio​strę. Zdą​ży​ła po​my​śleć, że chy​ba to
jed​nak ko​le​żan​ki mia​ły ra​cję, a ro​dzi​ce naj​zwy​czaj ​niej w świe​cie wpro​wa​dzi​li ją w błąd, su​ge​‐
ru​jąc, iż bę​dzie mieć te​raz kom​pa​na do za​ba​wy. Dziew​czyn​ka nie wy​obra​ża​ła so​bie, że mia​ła​‐
by się z tym ma​łym, wrzesz​czą​cym czymś ba​wić uko​cha​ną lal​ką czy grać w plan​szów​ki, na​‐
wet naj ​prost​sze, bo prze​cież w inne na​wet ona sama nie po​tra​fi​ła. Jak? Mił​ka tyl​ko krzy​cza​ła,
ja​dła i spa​ła, do​kład​nie w ta​kiej ko​lej​no​ści i w ta​kich pro​por​cjach. Mimo tych wszyst​kich nie​‐
do​god​no​ści Róża, oprócz za​zdro​ści, czu​ła dziw​ną tkli​wość na wi​dok ma​łej sio​strzycz​ki, któ​ra
za​czę​ła się po​ja​wiać na ry​so​wa​nych przez nią w przed​szko​lu ob​raz​kach jako peł​no​praw​ny
czło​nek ro​dzi​ny. Kie​dy Mił​ka trosz​kę pod​ro​sła i za​czę​ła prze​miesz​czać się za​baw​nie na czte​‐
rech koń​czy​nach, Róża po​my​śla​ła na​wet, że ko​cha swo​ją małą sio​strzycz​kę i za nic w świe​cie
ni​ko​mu nie po​zwo​li​ła​by jej skrzyw​dzić. Oczy​wi​ście, my​śli te od​cho​dzi​ły w nie​byt za każ​dym
ra​zem, kie​dy Mił​ka za​bie​ra​ła jej za​baw​kę, ale po​ja​wia​ły się w świa​do​mo​ści dziew​czyn​ki co​raz
czę​ściej.

Ste​fa​nia po kil​ku​na​stu ty​go​dniach od uro​dze​nia młod​szej cór​ki wró​ci​ła do pra​cy. Na
szczę​ście do​ga​da​ła się z sze​fem, któ​ry zgo​dził się na to, aby za​stę​pu​ją​ca pa​nią Do​bro​wol​ską
pod​czas jej nie​obec​no​ści se​kre​tar​ka zo​sta​ła w za​kła​dzie na sta​łe, dzie​ląc ze Ste​fa​nią etat na
pół. Mło​da mama wpraw​dzie za​ra​bia​ła przez to nie​mal o po​ło​wę mniej niż przed po​ro​dem,
mia​ła jed​nak wię​cej cza​su na wy​cho​wy​wa​nie dzie​ci i obo​wiąz​ki do​mo​we. Nie chcia​ła prze​cią​‐
żać swo​jej mat​ki, któ​ra i tak spo​ro jej po​ma​ga​ła.

Ży​cie co​dzien​ne w zaj ​mo​wa​nym przez pań​stwa Do​bro​wol​skich i Gór​skich, ro​dzi​ców Ste​fa​‐
nii, miesz​ka​niu w blo​ku po​wo​li się więc sta​bi​li​zo​wa​ło. Dziew​czyn​ki były co​raz star​sze, zdro​‐
wie do​pi​sy​wa​ło. Cze​góż wię​cej moż​na było so​bie ży​czyć?

No i w ła​zien​ce sta​nę​ła no​wiut​ka, błysz​czą​ca Fra​nia.



ROZ​DZIAŁ 10

ŻY CIE W DOMU DO BRO WOL SKICH UPŁY WA ŁO OD ŚWIĄT DO ŚWIĄT, OD JED NEJ WAŻ NEJ URO CZY ‐
STO ŚCI RO DZIN NEJ DO KO LEJ NEJ.

– Zo​bacz, dziec​ko, kwie​cień, za​raz bę​dzie lato, Wszyst​kich Świę​tych i znów zima, świę​ta,
Nowy Rok, i tak się to ży​cie ple​cie… – zwy​kła ma​wiać bab​cia Kry​sia do swo​jej cór​ki.

Ste​fa​nia z grzecz​no​ści przy ​ta​ki​wa​ła, cho​ciaż nie ro​zu​mia​ła, skąd w jej mat​ce tyle me​lan​‐
cho​lii. Nie przy​pusz​cza​ła na​wet, że na sta​rość sama bę​dzie po​wta​rzać do​brze so​bie zna ​ne
z ro​dzin​ne​go domu zło​te my​śli. Tak to już jest, że dzie​ci im bar​dziej chcą być inne od swo​ich
ro​dzi​ców, tym bar​dziej po​dob​ne do nich się sta​ją. Ste​fa​nia po la​tach za​czę​ła do​strze​gać w so​‐
bie lu​strza​ne od​bi​cie za​cho​wań wła​snej mat​ki, a w wy​po​wia​da​nych przez sie​bie sło​wach wy​‐
ła​py​wa​ła jej mą​dro​ści.

Róża i Mił​ka ro​sły jak na droż​dżach. Sta​ra​no się lek​ce​wa​żyć wi​docz​ne już we wcze​snym
dzie​ciń​stwie symp​to​my opóź​nień w roz​wo​ju psy​cho​ru​cho​wym młod​szej z sióstr. Zresz​tą, kto
by się tym w tam​tych cza​sach przej​mo​wał? Do spe​cja​li​stów zgła​sza​no się tyl​ko z po​waż​ny​mi
wa​da​mi i scho​rze​nia​mi, a drob​ne dys​funk​cje i mod​ne w dwu​dzie​stym pierw​szym wie​ku roz​‐
ma​ite te​ra​pie jesz​cze ni​ko​mu się na​wet nie śni​ły. Gdy​by ktoś wów​czas za​su​ge​ro​wał ro​dzi​com,
że po​win​ni zgło​sić się do le​ka​rza, bo ich cór​ka w wie​ku trzech lat prak​tycz​nie nic jesz​cze nie
mówi, czy ma​jąc sześć lat, nie po​tra​fi po​li​czyć bez po​my​łek do dzie​się​ciu, naj​pew​niej zo​stał​by
za​bi​ty śmie​chem.

– Pani, mój wnu​czek nic nie mó​wił przez czte​ry lata, a jak się roz​ga​dał, to od razu ca​ły​mi
zda​nia​mi! – Taki i mnó​stwo po​dob​nych po​glą​dów krą​ży​ło wów​czas w spo​łe​czeń​stwie i nikt
z nimi nie dys​ku​to​wał.

Psy​cho​log czy – nie daj Boże! – psy​chia​tra ko​ja​rzy​li się lu​dziom źle. Bar​dzo źle. Z za​‐
mknię​ty​mi w po​zba​wio​nych kla​mek po​ko​jach wa ​ria​ta​mi. Nikt więc nie za​mie​rzał do​bro​wol​‐
nie po​sy​łać do psy​cho​lo​ga zdro​we​go dziec​ka, któ​re mia​ło tyl​ko pro​ble​my z na​uką. Bo kto ich
nie miał? Więk​szość owych kło​po​tów moż​na było roz​wią​zać za po​mo​cą skó​rza​ne​go pa​ska. Po
co komu psy​cho​log?

Tym​cza​sem w naj​więk​szym po​ko​ju w miesz​ka​niu zaj ​mo​wa​nym przez Ste​fa​nię i Mi​ro​sła​wa
po​ja​wił się naj​praw​dziw​szy te​le​wi​zor, a bab​cia Kry​sia nie mu​sia​ła wię​cej cho​dzić na te​le​wi​zję
do są​siad​ki, któ​ra zresz​tą już od daw​na ją iry​to​wa​ła, za​dzie​ra​jąc nosa i da​jąc po​zo​sta​łym
miesz​kań​com blo​ku od​czuć, że jest lep​sza, bo jako pierw​sza mia​ła w domu czar​no-bia​łe pu​‐
dło. Wkrót​ce każ​dy miał te​le​wi​zor i Szew​czu​ko​wa mu​sia​ła ja​koś prze ​łknąć tę gorz​ką pi​guł​kę,
a Kry​sty​na za​czę​ła uni​kać nie​lu​bia​nej są​siad​ki.

– Mamo, ale ty je​steś za​kła​ma​na! – de​ner​wo​wa​ła się Ste ​fa​nia. – Tak to bie​ga​łaś do Szew​‐
czu​ko​wej jak ze sracz​ką, a te​raz ucie​kasz przed nią na klat​ce scho​do​wej!



Kry​sty​na, ku za​chwy​to​wi star​szej z wnu​czek, po​ka​za​ła cór​ce ję​zyk, nie za​sta​na​wia​jąc się
nad tym, czy w pew​nym wie​ku przy​stoi jej ta​kie za​cho​wa​nie.

Bądź co bądź, cała ro​dzi​na za​chły​snę​ła się wy​na​laz​kiem. Bab​cia i mama za​po​mnia​ły o sta​‐
rej Szew​czu​ko​wej i z za​par​tym tchem śle​dzi​ły losy dziel​nych żoł​nie​rzy z za​ło​gi czoł​gu Rudy
102, wcho​dzą​ce​go w skład 1. Bry​ga​dy Pan​cer​nej. Po ci​chu wzdy​cha​ły do Jan​ka Kosa (Ste​fa​nia)
i do Ol​gier​da Ja​ro​sza (Kry​sty​na), nic nie ro​biąc so​bie z licz​nych alu​zji dziad​ka co do pro​pa​‐
gan​do​we​go cha​rak​te​ru se​ria​lu. Z nie​cier​pli​wo​ścią cze​ka​ły na każ​dy od​ci​nek Czte​rech pan​cer​‐
nych i psa, tak jak i mi​lio​ny ro​da​ków. Róża z za​cie​ka​wie​niem zer​ka​ła na ekran, a po​tem sta​wa​‐
ła przed lu​strem, spi​na​ła wło​sy w taki spo​sób, aby się​ga​ły jej przed ra​mio​na i śpie​wa​ła do
szczot​ki: „To ja, to ja, to ja, sły​szysz wo​łam cie​bie ja, łąka”1. I tyl​ko błą​ka​ją​ce się po uli​cach
bez​pań​skie psy nie ro​zu​mia​ły, dla​cze​go wszyst​kie dzie​cia​ki za​czę​ły je ma​so​wo na​zy​wać Sza​ri​‐
ka​mi…

1 Tę me​lo​dię w se​ria​lu Czte​rej pan​cer​ni i pies nu​ci​ła Lid​ka, gra​na przez Mał​go​rza​tę Nie​mir​ską.

Po​ja​wie​nie się w domu te​le​wi​zo​ra zmie​ni​ło ży​cie wszyst​kich do​mow​ni​ków, rów​nież tych
naj​młod​szych, czy​li w przy​pad​ku ro​dzi​ny Do​bro​wol​skich Róży i Mił​ki. Dziew​czyn​ki w każ​dy
pią​tek za​sia​da​ły przed te​le​wi​zo​rem, aby śle​dzić losy bo​ha​te​rów Baj​ki z mchu i pa​pro​ci, któ​ra na
za​wsze za​pi​sa​ła się w pa​mię​ci po​tom​nych jako Żwi​rek i Mu​cho​mo​rek. Ja​kież szczę​ście za​pa​no​‐
wa​ło w domu, kie​dy oka​za​ło się, że se​rial ani​mo​wa​ny za​czę​to wy​świe​tlać tak​że w po​nie​dział​‐
ki, a po​tem i w inne dni ty​go​dnia!

Kie​dy Róża była w naj​star​szej gru​pie przed​szkol​nej, do naj​młod​szej do​łą​czy​ła Mił​ka. Ro​‐
dzi​ce wy​mo​gli na star​szej cór​ce obiet​ni​cę, że ta bę​dzie się opie​ko​wać młod​szą sio​strą, ale jak
to zro​bić, kie​dy wszyst​kie dzie​ci wo​kół śmie​ją się z Lud​mi​ły, mó​wiąc, że ta jest przy​głu​pią
nie​mo​wą? Róża nie chcia​ła przy​znać tego gło​śno, ale wsty​dzi​ła się sio​strzycz​ki, dla​te​go
w domu tłu​ma​czy​ła jej, że w przed​szko​lu ma się za​cho​wy​wać tak, jak​by jej nie zna​ła. Wów​‐
czas Mił​ka wy​bu​cha​ła gło​śnym pła​czem i bie​gła do ro​dzi​ców.

– Co jej zro​bi​łaś? Dla​cze​go ona pła​cze?! – de​ner​wo​wa​ła się Ste​fa​nia, ale Róża tyl​ko wzru​‐
sza​ła ra​mio​na​mi.

– Ona cały czas pła​cze.
Ste​fa​nia wzdy​cha​ła wów​czas gło​śno i po​wta​rza​ła do znu​dze​nia:
– Ko​cha​nie, two​ja sio​stra jest bar​dzo mała, mu​sisz na nią uwa​żać. Też nie​daw​no by​łaś ta​‐

kim ma​leń​stwem i wte​dy tak samo się tobą opie​ko​wa​łam – za​pew​nia​ła, aby nie wzbu​dzać
w star​szej cór​ce nie​po​trzeb​nej za​zdro​ści, któ​rej i tak nie spo​sób było unik​nąć.

Róża ży​wi​ła wo​bec sio​stry bar​dzo am​bi​wa​lent​ne uczu​cia. Z jed​nej stro​ny de​ner​wo​wa​ła ją
i wpra​wia​ła w za​wsty​dze​nie, ale z dru​giej… Za każ​dym ra​zem, kie​dy inne dziec​ko za​czy​na​ło
się wy​śmie​wać z Mił​ki, czu​ła wszech​ogar​nia​ją​cą złość. Ona sama mo​gła do​ku​czać Lud​mi​le,
w koń​cu była jej sio​strą, ale niech ktoś tyl​ko spró​bu​je za​gro​zić jej ma​łej sio​strzycz​ce! W re​zul​‐
ta​cie czę​sto wra​ca​ła z przed​szko​la czy po​dwór​ka po​tur​bo​wa​na. Ro​dzi​ce ka​ra​li star​szą cór​kę
za to, że wda​je się w bój​ki, ale nie do​cie​ka​li, co jest ich przy​czy​ną. W tam​tych cza​sach do​ro​śli
rzad​ko wtrą​ca​li się w spra​wy naj​młod​szych.

– Wi​dzisz, zno​wu do​sta​łam przez cie​bie karę! – de​ner​wo​wa​ła się Róża, po​ka​zu​jąc ma​łej
sio​strzycz​ce ję​zyk. – Już nie mogę się do​cze​kać, aż pój ​dę do szko​ły i będę mia​ła spo​kój! A ty
gnij so​bie w tym przed​szko​lu, niech się dzie​ci z cie​bie śmie​ją!

Róża mia​ła jesz​cze je​den po​waż​ny pro​blem. Otóż obie z małą spa​ły w naj ​mniej ​szym po​ko​‐



Róża mia​ła jesz​cze je​den po​waż​ny pro​blem. Otóż obie z małą spa​ły w naj ​mniej​szym po​ko​‐
ju na wer​sal​ce, a Mił​ka wciąż mo​czy​ła się w nocy. Za każ​dym ra​zem, kie​dy Róża bu​dzi​ła się
na mo​krym prze​ście​ra​dle, ce​dzi​ła przez za​ci​śnię​te zęby:

– Nie​na​wi​dzę cię, wo​la​ła​bym nie mieć sio​stry!
Ale to, oczy​wi​ście, nie była praw​da. Róża gdzieś w głę​bi ser​ca czu​ła, że Mił​ka jest ja​kaś

inna, żeby nie po​wie​dzieć gor​sza, dla​te​go wie​le jej wy​ba​cza​ła i in​stynk​tow​nie się nią opie​ko​‐
wa​ła. Mama zresz​tą od sa​me​go po​cząt​ku wbi​ja​ła jej do gło​wy, że obo​wiąz​kiem star​szej sio​stry
jest zaj​mo​wać się młod​szą, a Róża nie śmia​ła​by otwar​cie sprze​ci​wić się ro​dzi​com.

Mił​ka w koń​cu za​czę​ła mó​wić, ale po​ja​wi​ły się inne pro​ble​my. Go​łym okiem wi​dać było, że
Lud​mi​ła po pro​stu od​sta​je od ró​wie​śni​ków, tak pod wzglę​dem za​cho​wa​nia, jak i in​te​li​gen​cji.
Kie​dy mia​ła pięć lat, była na po​zio​mie dwu​ipół-, może trzy​lat​ka, i wła​śnie z dzieć​mi w tym
wie​ku ba​wi​ła się naj​chęt​niej. Róża cho​dzi​ła już wów​czas do szko​ły, no​si​ła klucz na szyi i do​‐
sta​wa​ła na​wet drob​ne pie​nią​dze, któ​re w ca​ło​ści prze​zna​cza​ła na oran​ża​dę. Póź​niej, już jako
do​ro​sła ko​bie​ta, prze​czy​ta​ła, że ze sma​kiem PRL-owskich na​po​jów ga​zo​wa​nych po​dob​no nie
było naj​le​piej, co przy​ję​ła z ogrom​nym zdzi​wie​niem, gdyż ona sama wspo​mi​na​ła oran​ża​dę
o sma​ku lan​dry​nek jako wy​bor​ną, na co wska​zy​wa​ła na​wet na​zwa sma​ko​ły​ku. Zwy​kła po​wta​‐
rzać, że po​tem ni​g​dy nie piła już ta​kich ra​ry​ta​sów, jak tam​ta zwy​kła oran​ża​da, któ​rej smak
nie​od​łącz​nie wią​zał się ze wspo​mnie​nia​mi z dzie​ciń​stwa…

Z nie​ukry​wa​ną dumą no​si​ła obo​wiąz​ko​wy mun​du​rek i tar​czę przy​szy​tą na rę​ka​wie. Pa​‐
trzy​ła na Mił​kę z góry, jak na tę „smar​ka​tą”, któ​ra nie​wie​le wie o ży​ciu. Opo​wia​da​ła sio​strze
nie​stwo​rzo​ne hi​sto​rie, chcąc jesz​cze bar​dziej uro​snąć w oczach Lud​mi​ły, któ​ra zresz​tą zu​peł​‐
nie otwar​cie Różę po​dzi​wia​ła. Pre​zen​to​wa​ła Mił​ce swo​je ze​szy​ty w wy​bla​kłych, sza​rych okład​‐
kach, a ta za​zdro​ści​ła jej na​wet po​zo​sta​wio​nych na złej ja​ko​ści pa​pie​rze brzyd​kich klek​sów,
któ​re ko​ja​rzy​ły jej się z czymś nie​do​stęp​nym, za​re​zer​wo​wa​nym tyl​ko dla star​szych dzie​ci.
Tym​cza​sem młod​szą z sióstr ro​dzi​ce po​sta​no​wi​li zo​sta​wić w przed​szko​lu na do​dat​ko​wy rok.
Pod​ję​cie tej de​cy​zji było dla nich bar​dzo trud​ne, ale w koń​cu po​szli po ro​zum do gło​wy i po​‐
słu​cha​li przed​szko​la​nek, któ​re su​ge​ro​wa​ły, że Lud​mi​ła w szko​le z pew​no​ścią so​bie jesz​cze nie
po​ra​dzi.

– Zy​ska czas, aby nad​ro​bić za​le​gło​ści – tłu​ma​czy​ły.
Więk​szość dzie​ci po​tra​fi​ła już pi​sać i czy​tać, a Mił​ka wciąż mia​ła ogrom​ny pro​blem z od​‐

róż​nie​niem od sie​bie po​szcze​gól​nych li​ter. Tłu​ma​czo​no to tym, że uro​dzi​ła się w grud​niu i od
nie​któ​rych ko​le​gów i ko​le​ża​nek jest młod​sza o cały nie​mal rok.

– Nie​któ​re dzie​ci wol​niej przy​swa​ja​ją wie​dzę – za​pew​nia​ła prze​ję​tą cór​kę Kry​sty​na. – Pa​‐
mię​taj, że Mił​ka już od po​cząt​ku mia​ła trud​niej od in​nych – su​ge​ro​wa​ła, przy​po​mi​na​jąc
o skom​pli​ko​wa​nym po​ro​dzie, w wy​ni​ku któ​re​go jej młod​sza wnucz​ka przy​szła na świat.

– Cza​sem mam wra​że​nie, że ona ni​g​dy nie do​go​ni ró​wie​śni​ków… – Ste​fa​nia bez​rad​nie
roz​kła​da​ła ręce.

– Na​wet tak nie myśl! Trze​ba wie​rzyć, że wszyst​ko bę​dzie do​brze. Mił​ka jest po pro​stu wy​‐
jąt​ko​wa i mu​si​my to za​ak​cep​to​wać – kwi​to​wa​ła bab​cia, cho​ciaż sama po ci​chu po​dzie​la​ła wąt​‐
pli​wo​ści cór​ki. Do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę z tego, że Lud​mi​łę od ró​wie​śni​ków dzie​li
ogrom​na prze​paść.

Róża mia​ła już skoń​czo​ne dzie​sięć lat, a że od za​wsze była bar​dzo re​zo​lut​na, w tym do​dat​‐
ko​wym roku, któ​ry „po​da​ro​wa​no” młod​szej sio​strze w przed​szko​lu, sama – po dro​dze ze
szko​ły – od​bie​ra​ła Mił​kę z pla​ców​ki. Zima tym ra​zem na​de​szła wy​jąt​ko​wo wcze​śnie, bo już
w ostat​nich dniach paź​dzier​ni​ka, i trwa​ła, z nie​wiel​ki​mi prze​rwa​mi, prak​tycz​nie do koń​ca



mar​ca. Jako że po dro​dze z przed​szko​la mi​ja​ły śli​zgaw​kę i od​da​lo​ną o ja​kieś sto me​trów od
pro​wi​zo​rycz​ne​go lo​do​wi​ska gór​kę do zjeż​dża​nia, czę​sto sza​la​ły w śnie​gu wraz z ko​le​ga​mi
i ko​le​żan​ka​mi Róży, któ​rzy za​zwy​czaj już tam na nią cze​ka​li.

– Ej, Róża! Kogo tu przy​pro​wa​dzi​łaś? Mo​głaś zo​sta​wić smar​ka​tą w domu! – śmiał się Ję​‐
drzej, naj ​przy​stoj​niej​szy i naj​bar​dziej wy​spor​to​wa​ny chło​piec w kla​sie.

– Nie mo​głam! – Róża uci​na​ła dys​ku​sję, dą​sa​jąc się wca​le nie na po​kaz.
– Daj spo​kój, Mił​ka jest taka słod​ka! Sama chcia​ła​bym mieć młod​szą sio​strę – wtrą​ci​ła się

Ba​sia, naj ​lep​sza przy​ja​ciół​ka Róży. Kie​dy po raz pierw​szy od​wie​dzi​ła ją w domu, z mar​szu za​‐
pa​ła​ła sym​pa​tią do młod​szej dziew​czyn​ki, choć tego sa​me​go nie moż​na było po​wie​dzieć
o Lud​mi​le, któ​ra nie lu​bi​ła, kie​dy ktoś pa​trzył na nią z góry i trak​to​wał jak ma​skot​kę. Poza
tym… no cóż. Mił​ka była za​zdro​sna o swo​ją sio​strę. Chcia​ła mieć ją tyl​ko dla sie​bie, a ta cała
Ba​sia cały czas się wo​kół niej krę​ci​ła.

– Róża! – Ję​drzej wpadł na​gle na świet​ny, jego zda​niem, po​mysł. – Słu​chaj, ty miesz​kasz
naj​bliż​szej. Sko​czy​ła​byś do domu i przy​nio​sła łyż​wy!

Po​zo​sta​li chłop​cy sza​le​li już w naj ​lep​sze na gór​ce, zjeż​dża​jąc na tor​ni​strach. Praw​do​po​‐
dob​nie w domu cze​ka​ła ich z tego po​wo​du ostra re​pry​men​da, ale w tam​tej chwi​li ża​den o to
nie dbał. Za​ba​wa była przed​nia, więc po co ją so​bie psuć per​spek​ty​wą la​nia i kary?

– Za​raz się ściem​ni, a za​nim wró​cę tu z Mił​ką, już bę​dzie​my mu​sia​ły zbie​rać się do domu.
Ona bar​dzo po​wo​li cho​dzi! – wy​ja​śni​ła Róża. – Może ule​pi​my bał​wa​na?

– To zo​staw ją tu​taj! Co się jej sta​nie? – za​su​ge​ro​wa​ła Ba​sia, któ​ra naj​wy​raź​niej rów​nież
mia​ła ocho​tę tro​chę się po​śli​zgać. A Róża była w po​sia​da​niu mo​co​wa​nych do bu​tów ły​żew,
któ​re każ​de​mu tu​taj mo​gły​by się przy​słu​żyć. Już zresz​tą usta​wia​ła się ko​lej ​ka chęt​nych.

– No, nie wiem… – za​wa​ha​ła się dziew​czyn​ka, ale w koń​cu dała się prze​ko​nać, choć Mił​ka
pro​si​ła ją, żeby nie zo​sta​wia​ła jej sa​mej.

– Nic ci się nie sta​nie! Po​cze​kaj tu na mnie z Ba​sią, ona się tobą za​opie​ku​je pod moją nie​‐
obec​ność.

Praw​dę mó​wiąc, Róża mia​ła oba​wy przed zo​sta​wie​niem sio​stry z gru​pą osób, spo​śród któ​‐
rych ta ko​ja​rzy​ła tyl​ko Ba​się, ale za​ry​zy​ko​wa​ła. Ró​wie​śni​cy po​tra​fi​li być bez​względ​ni, je​śli
ktoś wy​ła​my​wał się z ich gru​py, a Róża bar​dzo chcia​ła być przez ko​le​gów i ko​le​żan​ki ak​cep​to​‐
wa​na. Czu​ła sil​ną po​trze​bę przy​na​leż​no​ści, dla​te​go szyb​ko po​gna​ła do domu, mo​dląc się, aby
na miej ​scu nie za​sta​ła któ​re​goś z ro​dzi​ców czy dziad​ków. Na szczę​ście w miesz​ka​niu była tyl​‐
ko bab​cia, któ​ra na​wet się nie obu​dzi​ła, kie​dy wnucz​ka we​szła do domu. Róża po​rwa​ła łyż​wy
i wy​bie​gła na ze​wnątrz. Zbli​ża​ła się do śli​zgaw​ki z bi​ją​cym ser​cem. Już wy​obra​ża​ła so​bie naj ​‐
gor​sze, ale kie​dy zo​ba​czy​ła trzy​ma​ją​cą się na ubo​czu, całą i zdro​wą Mił​kę, ode​tchnę​ła z ulgą.

– Po​wiem ma​mie, że mnie tu​taj zo​sta​wi​łaś samą! – dziew​czyn​ka za​wy​ła roz​pacz​li​wie na
wi​dok star​szej sio​stry. – My​śla​łam, że po mnie nie wró​cisz!

– Uspo​kój się, wca​le nie zo​sta​łaś sama, tyl​ko z Ba​sią i po​zo​sta​ły​mi! Poza tym po​wie​dzia​‐
łam ci prze​cież, że nie​dłu​go będę z po​wro​tem, praw​da?

– Mia​łaś się mną opie​ko​wać i nie spusz​czać mnie z oczu! Sły​sza​łam, co mó​wi​ła mama! –
zde​ner​wo​wa​ła się Mił​ka.

– Była faj​na za​ba​wa, więc po co mia​łam ją psuć? – Róża te​atral​nie prze​wró​ci​ła ocza​mi. Ta
Mił​ka nic a nic nie ro​zu​mia​ła! – Nic ci się nie sta​ło, a gdy​byś ze mną po​szła, wle​kły​by​śmy się
ze dwie go​dzi​ny. Daj już spo​kój! W na​gro​dę mo​żesz po​jeź​dzić jako pierw​sza. – Wy​cią​gnę​ła
w stro​nę sio​stry łyż​wy, ale ta żach​nę​ła się i osten​ta​cyj​nie ją zi​gno​ro​wa​ła.



– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – za​py​ta​ła Ba​sia, pod​cho​dząc do ko​le​żan​ki.
– Tak – od​po​wie​dzia​ła Róża i mach​nę​ła ręką na dzie​cin​ne za​cho​wa​nie młod​szej sio​stry.
Oj​ciec Basi był gór​ni​kiem, co w prak​ty​ce ozna​cza​ło, że jego ro​dzi​na o wie​le szyb​ciej niż

inni otrzy​ma​ła przy​dział na duże, kom​for​to​we miesz​ka​nie, a w domu wi​ta​ły ich po​le​ro​wa​ne
na wy​so​ki po​łysk me​ble. Mat​ka dziew​czy​ny z dumą no​si​ła praw​dzi​we fu​tro ku​pio​ne za cięż​ko
za​ro​bio​ne przez męża pod zie​mią pie​nią​dze. W za​sa​dzie nie mu​sia​ła​by pra​co​wać, ale była ko​‐
bie​tą wy​kształ​co​ną, dla​te​go nie za​mie​rza​ła mar​no​wać się w domu i przy​ję​ła po​sa​dę księ​go​wej
w jed​nym z oko​licz​nych za​kła​dów. Ba​sia mia​ła jesz​cze bra​ta, o dwa lata star​sze​go od sie​bie
Jan​ka, któ​ry we wcze​snym dzie​ciń​stwie był kimś w ro​dza​ju jej ido​la, jed​nak z bie​giem cza​su,
kie​dy za​czął so​bie po​kpi​wać z młod​szej sio​stry i za​cho​wy​wać się, no cóż, jak ty​po​wy star​szy
brat, Ba​sia prze​sta​ła da​rzyć go aż tak cie​płym uczu​ciem. Po​wta​rza​ła ko​le​żan​ce, że za​zdro​ści
jej sio​stry, z któ​rą ta może ba​wić się lal​ka​mi i któ​rej może wią​zać ku​cy​ki, ale Róża w tym cza​‐
sie do​strze​ga​ła w za​sa​dzie same mi​nu​sy po​sia​da​nia młod​sze​go ro​dzeń​stwa.

Brat mat​ki Basi był wy​so​ko po​sta​wio​nym par​tyj ​nia​kiem w Ko​mi​te​cie Wo​je​wódz​kim Pol​‐
skiej Zjed​no​czo​nej Par​tii Ro​bot​ni​czej w Ka​to​wi​cach, dzię​ki cze​mu cała ro​dzi​na mia​ła do​stęp
do to​wa​rów, któ​rych bra​ko​wa​ło w skle​pach. Mimo swo​je​go po​cho​dze​nia Ba​sia była nie​zwy​kle
skrom​ną, ser​decz​ną i cie​płą oso​bą, dla​te​go Róża od razu po​czu​ła do niej sym​pa​tię i wkrót​ce
dziew​czyn​ki na​praw​dę się za​przy​jaź​ni​ły, cho​ciaż po​cho​dzi​ły z dwóch zu​peł​nie róż​nych śro​do​‐
wisk. Je​dy​ną „zna​jo​mo​ścią”, jaką mo​gła po​chwa​lić się Róża, była cio​cia w mię​snym, a w PRL-
u i to nie było byle czym. Oso​by za​trud​nio​ne w skle​pach z mię​sem i wę​dli​na​mi cie​szy​ły się
wów​czas nie​ma​łym sza​cun​kiem. To były praw​dzi​we szy​chy – taka cio​cia w mię​snym mo​gła
bez pro​ble​mu za​ła​twić spo​ry ka​wa​łek mię​sa spod lady, gdy dla resz​ty świa​ta do​stęp​na była
tyl​ko pa​rów​ko​wa.

Tata Róży pra​co​wał na​to​miast w za​kła​dzie kra​wiec​kim, mama zaś była se​kre​tar​ką. W PRL-
u – nie tyl​ko zresz​tą – zna​czy​ło to mniej wię​cej tyle, że na​le​że​li do przed​sta​wi​cie​li sza​rej
masy. Nic więc dziw​ne​go, że Mi​ro​sła​wa prze​ra​zi​ła in​for​ma​cja o tym, z kim za​da​je się jego
cór​ka. Róża nie za​mie​rza​ła jed​nak prze​stać przy​jaź​nić się z Ba​sią tyl​ko dla​te​go, że ta mia​ła
wuj​ka w par​tii. Była jesz​cze na tyle mło​da, że wie​rzy​ła w ide​ały, a po​dzia​ły spo​łecz​ne nie mia​‐
ły dla niej żad​ne​go zna​cze​nia. Wy​da​wa​ło jej się, że to spra​wy do​ro​słych. Zresz​tą Ba​sia wca​le
nie chwa​li​ła się swo​imi ko​nek​sja​mi, a na​wet śmia​ła się wraz z ko​le​żan​ka​mi i ko​le​ga​mi z opo​‐
wia​da​nych o par​tii i o So​wie​tach żar​tów w sty​lu:

„– Tata, tata! Ru​scy po​le​cie​li na Księ​życ!
– Wszy​scy?
– Nie, trzech.
– To co mi, gów​nia​rzu, gło​wę za​wra​casz!!!”2

2 Za: Kien​zler I., Ży​cie w PRL i strasz​nie i śmiesz​nie, Wy​daw​nic​two Bel​lo​na, War​sza​wa 2015, s. 105.

Mił​ce ko​le​żan​ka sio​stry od razu nie przy​pa​dła jed​nak do gu​stu, dla​te​go cie​szy​ła się za każ​‐
dym ra​zem, kie​dy oj​ciec su​ge​ro​wał star​szej cór​ce, by ta zna​la​zła so​bie inną przy​ja​ciół​kę, bo
z tej zna​jo​mo​ści mogą być tyl​ko kło​po​ty. Te​raz, ob​ser​wu​jąc sio​strę sza​le​ją​cą na łyż​wach, obie​‐
ca​ła so​bie, że o ca​łej hi​sto​rii opo​wie ro​dzi​com, li​cząc na to, że ci sku​tecz​nie wy​bi​ją Róży
z gło​wy zna​jo​mość z Ba​sią. Przy​ja​ciół​ka sio​stry w za​sa​dzie wy​da​wa​ła się miła, ale Mił​ka i tak
za nią nie prze​pa​da​ła. Nie i ko​niec. Wie​dzia​ła, że te uśmie​chy i cie​płe sło​wa to tyl​ko taka gra
po​zo​rów. Ba​sia okra​da​ła ją z uwa​gi sio​stry, w któ​rą Lud​mi​ła była wpa​trzo​na jak w ob​ra​zek,



a poza tym za​cho​wy​wa​ła się wo​bec niej pro​tek​cjo​nal​nie, pa​trzy​ła na nią z góry, trak​tu​jąc jak
smar​ku​lę. Za nic w świe​cie Mił​ka nie da​ła​by so​bie wmó​wić, że jest ina​czej. Wie​dzia​ła swo​je
i tyle. Zresz​tą, nikt na​wet nie pró​bo​wał prze​ko​ny​wać jej, że jest w błę​dzie, gdyż swo​je prze​‐
my​śle​nia na te​mat Basi za​cho​wy​wa​ła tyl​ko dla sie​bie.

Wkrót​ce sio​stry Do​bro​wol​skie wró​ci​ły do domu, a młod​sza z nich, ku prze​ra​że​niu tej star​‐
szej, nie​mal od pro​gu za​czę​ła re​la​cjo​no​wać wy​da​rze​nia tego dnia. Róża jak​by wro​sła w pod​ło​‐
gę, gdy Mił​ka ze szcze​gó​ła​mi opo​wia​da​ła ma​mie o tym, co ro​bi​ły w dro​dze z przed​szko​la.

– No, a wte​dy Róża po​szła do domu po łyż​wy i zo​sta​wi​ła mnie samą z tą swo​ją wstręt​ną
ko​le​żan​ką Ba​sią! A Ba​sia mó​wi​ła mi, że je​stem głu​pia i nikt nie chce się ze mną ba​wić…

– Ona zmy​śla! – zde​ner​wo​wa​ła się Róża. – Ba​sia ni​g​dy w ży​ciu cze​goś ta​kie​go by jej nie
po​wie​dzia​ła.

Jed​nak spoj ​rze​nie, ja​kim ob​da​rzy​ła ją mamą, sku​tecz​nie znie​chę​ci​ło ją do dal​szych wy​ja​‐
śnień.

– Chcesz mi po​wie​dzieć, że nie by​ły​ście na śli​zgaw​ce? Może więc wra​ca​ły​ście z przed​szko​‐
la przez dwie go​dzi​ny? Bo wła​śnie tyle spóź​ni​ły​ście się do domu! – grzmia​ła mama. – Prze​‐
cież ja tu od zmy​słów od​cho​dzi​łam, za​sta​na​wia​jąc się, co się z wami sta​ło! Wró​ci​łam z pra​cy,
a roz​trzę​sio​na bab​cia mówi mi, że nie wró​ci​ły​ście do domu! – Ste​fa​nia krzy​cza​ła głów​nie na
star​szą z có​rek, uzna​jąc ją za win​ną ca​łej sy​tu​acji, ską​d​inąd słusz​nie.

– By​ły​śmy na śli​zgaw​ce, ale nikt nie po​wie​dział, że Mił​ka jest głu​pia – dziew​czyn​ka szła
w za​par​te.

– Prze​cież cie​bie tam nie było! – we​szła jej w sło​wo sio​stra, po​ka​zu​jąc jej przy tym ję​zyk za
ple​ca​mi mat​ki.

– Ty wstręt​na kłam​czu​cho! Wszyst​ko so​bie wy​my​śli​łaś, smar​ku​lo!
W kry​tycz​nym mo​men​cie do miesz​ka​nia wszedł oj​ciec. Awan​tu​rę, jaka wy​bu​chła wów​czas

w domu, Róża pa​mię​ta​ła jesz​cze przez dłu​gi czas, zwłasz​cza że mama w zło​ści wy​krzy​cza​ła,
że w tym roku od świę​te​go mi​ko​ła​ja może do​stać co naj ​wy​żej ró​zgę, a prze​cież ona tak ma​‐
rzy​ła o ubra​nej w barw​ne stro​je lu​do​we lal​ce do​stęp​nej w skle​pach Ce​pe​lii…

Od tej pory aż do szó​ste​go grud​nia czas upły​wał jej więc głów​nie na cze​ka​niu. Na​dal mu​‐
sia​ła od​bie​rać Mił​kę z przed​szko​la, mia​ła jed​nak po​wie​dzia​ne, że je​śli jesz​cze raz na​ra​zi sio​‐
strę na nie​bez​pie​czeń​stwo, do​sta​nie po​rząd​ne la​nie.

– Two​im obo​wiąz​kiem jest opie​ka nad młod​szą sio​strą! – przy​po​mi​na​ła jej do​bit​nie mat​ka.
Róży za​ka​za​no rów​nież cho​dzić na osie​dlo​wą śli​zgaw​kę, co szcze​gól​nie ją za​bo​la​ło. Cała

kla​sa sza​la​ła na łyż​wach, ona zaś mu​sia​ła sie​dzieć w domu i tłu​ma​czyć przy​głu​piej sio​strze,
dla​cze​go dwa i dwa to czte​ry i z ja​kie​go po​wo​du bę​dzie to dla niej ta​kie istot​ne, kie​dy w koń​‐
cu pój ​dzie do szko​ły…

Tym​cza​sem Po​la​cy za​czę​li za​uwa​żać „nowe”, któ​re na​de​szło po zmia​nie na sta​no​wi​sku
pierw​sze​go se​kre​ta​rza Ko​mi​te​tu Cen​tral​ne​go Pol​skiej Zjed​no​czo​nej Par​tii Ro​bot​ni​czej. Co​raz
gło​śniej mó​wi​ło się o obiet​ni​cach Gier​ka. Po​cho​dzą​cy zresz​tą z So​snow​ca po​li​tyk bar​dzo an​‐
ga​żo​wał się w roz​wój Za​głę​bia i Ślą​ska, co miesz​kań​cy po​zo​sta​łych re​gio​nów Pol​ski zło​śli​wie
ko​men​to​wa​li, twier​dząc, że „u nich” nie bra​ku​je na​wet pta​sie​go mlecz​ka. Uwa​ża​no, że Ślą​za​‐
kom i Za​głę​bia​kom do​brze się żyje ze wzglę​du na związ​ki Gier​ka z re​gio​nem. W ca​łym kra​ju
dało się jed​nak od​czuć, że ów​cze​sny pierw​szy se​kre​tarz pod​niósł naj​niż​sze pen​sje, eme​ry​tu​ry
i za​sił​ki ro​dzin​ne. Za​rob​ki wzro​sły dzię​ki wpro​wa​dze​niu pre​mii za nad​go​dzi​ny. Edward Gie​‐



rek obie​cał też ro​da​kom, że za​mro​zi ceny żyw​no​ści na dwa lata. „Aby Pol​ska ro​sła w siłę, a lu​‐
dzie żyli do​stat​niej” – brzmia​ło jego ha​sło pro​pa​gan​do​we.

Zmia​ny w kra​ju były za​żar​cie dys​ku​to​wa​ne rów​nież w miesz ​ka​niu zaj​mo​wa​nym przez ro​‐
dzi​ny Do​bro​wol​skich i Gór​skich. Dzia​dek Bo​lek dość scep​tycz​nie pod​cho​dził do oso​by no​we​‐
go pierw​sze​go se​kre​ta​rza i wpro​wa​dzo​nych przez nie​go re​form, a zięć przy​zna​wał mu ra​cję,
ale tyl​ko po​ło​wicz​nie.

– Słu​chaj, tato, kie​dyś rze​czy​wi​ście musi być le​piej. Niby dla​cze​go nie te​raz?
W szko​le Róży dzie​cia​ki za​czę​ły po​wta​rzać krą​żą​cy po So​snow​cu wier​szyk:

Za Bie​ru​ta strze​la​ni​na.
Za Go​muł ​ki su​che buł​ki.
Dzi​siaj mamy chleb i se​rek.
Niech nam żyje Edward Gie​rek!

Róża, jak wie​le in​nych dzie​ci, po​wta​rza​ła ha​sła w sty​lu: „Chcesz cu​kier​ka – idź do Gier​ka”,
nie za​sta​na​wia​jąc się wła​ści​wie nad ich sen​sem. Wy​da​rze​nia na naj ​wyż​szych szcze​blach wła​‐
dzy w ża​den spo​sób – jak jej się wów​czas zda​wa​ło – jej nie do​ty​czy​ły. Była zbyt roz​e​mo​cjo​no​‐
wa​na nową lal​ką z Ce​pe​lii, któ​rą jed​nak, wbrew za​pew​nie​niom mamy, bro​da​ty świę​ty po​da​‐
ro​wał jej za​miast mi​tycz​nej ró​zgi. Co ja​kiś czas dys​kret​nie pod​py​ty​wa​ła też ro​dzi​ców, czy
szla​ban nie mógł​by się już skoń​czyć, ale na​dal nie po​zwa​la​no jej cho​dzić z ko​le​ga​mi i ko​le​‐
żan​ka​mi na śli​zgaw​kę. O tym, żeby za​brać ze sobą Mił​kę, tę wstręt​ną skar​ży​py​tę, na​wet nie
my​śla​ła. Mama i tata po​zo​sta​wa​li jed​nak nie​ugię​ci, twier​dząc, że jej prze​wi​nie​nie było zbyt
duże, aby mo​gło ot tak, pójść w nie​pa​mięć, dla​te​go śli​zgaw​ka na​dal sta​no​wi​ła miej​sce dla
Róży za​ka​za​ne. Za​bi​ja​ła więc czas, gra​jąc z dziad​kiem w pań​stwa-mia​sta oraz w okrę​ty. Wy​‐
bła​ga​ła bab​cię, aby ta uszy​ła dla niej szma​cia​ny wo​re​czek z za​szy​tym weń wy​su​szo​nym gro​‐
chem, któ​ry miał za​pi​sać się w po​pkul​tu​rze jako zoś​ka, a po​tem gra​ła z sio​strą, za każ​dym ra​‐
zem wy​gry​wa​jąc. Złość na Mił​kę nie prze​szła jej jesz​cze tak do koń​ca, ale że ta była je​dy​ną
zbli​żo​ną do niej wie​kiem oso​bą w domu, mu​sia​ła ją w mniej​szym lub więk​szym stop​niu ak​‐
cep​to​wać.

– Je​steś wstręt​ną kłam​czu​chą, wiesz? – do​gry​za​ła Mił​ce raz na ja​kiś czas. – Nie​dłu​go pój ​‐
dziesz do szko​ły, a tam naj​bar​dziej nie lu​bią skar ​ży​pyt i kłam​czuch wła​śnie – po​wta​rza​ła
z wyż​szo​ścią.

– Tata ma ra​cję, po​win​naś prze​stać za​da​wać się z Ba​sią, bo ma na cie​bie zły wpływ – od​bi​‐
ja​ła pa​łecz​kę Lud​mi​ła. – Je​śli nie skoń​czysz mi do​ku​czać, za​raz po​wiem o wszyst​kim ro​dzi​‐
com!

– Skar​ży​py​ta, a fe, a fe, nie​ład​nie! – kpi​ła so​bie Róża, ale Mił​ka za​ty​ka​ła uszy, krzy​cząc, że
wca​le jej nie słu​cha.

Wi​gi​lia tego roku mia​ła być wy​jąt​ko​wa. Oj​ciec kil​ka dni przed świę​ta​mi do​wie​dział się, że
w koń​cu przy​zna​no im miesz​ka​nie i od​tąd nie będą mu​sie​li sie​dzieć na gło​wie te​ściów, co za​‐
wsze sta​no​wi​ło dla nie​go nie​mal oso​bi​stą znie​wa​gę. Ste​fa​nia i Mi​ro​sław cie​szy​li się z tych
trzy​dzie​stu ośmiu me​trów kwa​dra​to​wych, zu​peł​nie jak​by otrzy​ma​li czte​ro​po​ko​jo​wy, luk​su​so​‐
wy apar​ta​ment, ale w cza​sach, w ja​kich żyli, na ja​ki​kol​wiek kąt do miesz​ka​nia cze​ka​ło się na​‐
praw​dę dłu​go, ca​ły​mi la​ta​mi.

– Może po prze​pro​wadz​ce w koń​cu zde​cy​du​je​my się na trze​cie dziec​ko – Do​bro​wol​ski po​‐



– Może po prze​pro​wadz​ce w koń​cu zde​cy​du​je​my się na trze​cie dziec​ko – Do​bro​wol​ski po​‐
słał żo​nie wy​mow​ne spoj​rze​nie. Ni​g​dy nie prze​stał ma​rzyć o synu.

– Ja nie chcę już mieć ro​dzeń​stwa! Mił​ka w zu​peł​no​ści mi wy​star​czy – wy​pa​li​ła na​gle Róża,
na​ra​ża​jąc się na gniew ojca, któ​ry bar​dzo nie lu​bił, kie​dy dzie​ci zwra​ca​ły się nie​grzecz​nie do
do​ro​słych.

– Zo​ba​czy​my, jesz​cze się na​wet nie prze​pro​wa​dzi​li​śmy, a ty już snu​jesz dal​sze pla​ny – od​‐
par​ła wy​mi​ja​ją​co Ste​fa​nia.

Tyl​ko bab​cia Kry​sia i dzia​dek Bo​lek byli ja​cyś dziw​nie przy​ga​sze​ni. Pierw​sza gwiazd​ka już
od daw​na świe​ci​ła na nie​bie, po​sprzą​ta​no na​kry​cia i wy​nie​sio​no wi​gi​lij ​ne da​nia na bal​kon –
lo​dów​ka była zbyt mała, by po​mie​ścić wszyst​kie garn​ki, a na ze​wnątrz pa​no​wa​ła mi​nu​so​wa
tem​pe​ra​tu​ra – a dziad​ko​wie jak​by na​wet nie po​czu​li świą​tecz​ne​go kli​ma​tu.

Mi​ro​sław ba​wił się pacz​ką gie​won​tów – z nie​zro​zu​mia​łych dla nie​go po​wo​dów sprze​daw​‐
czy​ni w kio​sku nie mia​ła już jego ulu​bio​nych spor​tów – i, roz​le​wa​jąc do kie​lisz​ków żyt​nią,
snuł roz​wa​ża​nia na te​mat przy​szło​ści jego ro​dzi​ny w no​wym miesz​ka​niu.

– Bra​ku​je nam sprzę​tów, ale swe​go cza​su każ​dy mu​siał od​stać swo​je w ko​lej​ce. – Po​ru​szył
wą​sem, in​ten​syw​nie pró​bu​jąc coś so​bie przy​po​mnieć. – A wła​śnie, ostat​nio sły​sza​łem do​bry
dow​cip! Wie​cie, jaka jest licz​ba mno​ga od wy​ra​zu czło​wiek?

– Lu​dzie? – za​su​ge​ro​wał dzia​dek Bo​lek.
– Ko​lej​ka! – Mi​ro​sław gło​śno ryk​nął śmie​chem, a Ste​fa​nia szyb​ko mu za​wtó​ro​wa​ła. Te​ścio​‐

wie byli mniej ra​do​śni, cho​ciaż z grzecz​no​ści za​chi​cho​ta​li pod no​sem.
– Do​brze, że to miesz​ka​nie do​sta​li​ście w mia​rę bli​sko na​sze​go blo​ku – za​uwa​ży​ła bab​cia

Kry​sia, za​sła​nia​jąc ręką kie​li​szek, któ​ry zięć za​mie​rzał na​peł​nić wód​ką. – Ja już dzię​ku​ję! – za​‐
pro​te​sto​wa​ła, po czym po​wró​ci​ła do prze​rwa​ne​go wąt​ku. – Nie bę​dzie​cie mu​sie​li prze​no​sić
Róży do in​nej szko​ły.

– Tak, to duży plus – po​twier​dzi​ła Ste​fa​nia. – Wpi​sa​łam się już na li​stę ko​lej​ko​wą na stół,
me​blo​ścian​kę i wer​sal​kę! – zmie​ni​ła te​mat. – Prze​wod​ni​czą​cy ko​mi​te​tu ko​lej ​ko​we​go twier​dzi,
że nie​dłu​go mają coś rzu​cić do skle​pu, więc może się za​ła​pie​my…

„Świę​ta, świę​ta i po świę​tach” – zwy​kła ma​wiać bab​cia Kry​sia, i mia​ła ra​cję. Róża na​wet
nie zo​rien​to​wa​ła się, kie​dy mi​nę​ły te nie​co po​nad dwa dni słod​kie​go le​ni​stwa i świę​to​wa​nia,
a ro​dzi​ce już mu​sie​li wró​cić do pra​cy. Na szczę​ście ona mia​ła jesz​cze wol​ne w szko​le, a i Mił​‐
ce po​zwo​lo​no zo​stać w domu. Róża z za​zdro​ścią zer​ka​ła przez okno na gru​bo ubra​nych ko​le​‐
gów i ko​le​żan​ki, któ​rzy, dzier​żąc w dło​niach łyż​wy, kie​ro​wa​li się w stro​nę osie​dlo​wej śli​zgaw​‐
ki. Ona wciąż mia​ła szla​ban i wy​da​wa​ło jej się, że ten ni​g​dy się ​nie skoń​czy.

– Chodź – wy​pa​lił na​gle ni stąd, ni zo​wąd dzia​dek Bo​lek. – Za​bierz łyż​wy, ale ani sło​wa
mat​ce i ojcu.

Bab​cia wła​śnie obie​ra​ła ziem​nia​ki. Spoj​rza​ła na męża przez okrą​głe opraw​ki oku​la​rów, ale
nic nie po​wie​dzia​ła.

– Na​praw​dę, mogę? – Róża aż pod​sko​czy​ła z wra​że​nia i już pięć mi​nut póź​niej była go​to​‐
wa do wyj​ścia.

Mił​ka ob​ser​wo​wa​ła całą sy​tu​ację ze zło​ścią, ale dziad​ko​wi nie śmia​ła​by się sprze​ci​wić. Nie
za​mie​rza​ła też na​skar​żyć na nie​go ro​dzi​com, co to, to nie. Co in​ne​go do​nieść na sio​strę, a co
in​ne​go na dziad​ka. Tego się po pro​stu nie robi i już.

Róża nie mo​gła uwie​rzyć wła​sne​mu szczę​ściu. Ko​cha​ny dzia​dziuś! Za​czer​wie​nio​na z emo​‐
cji dziew​czyn​ka skocz​nym kro​kiem ru​szy​ła w stro​nę śli​zgaw​ki, mi​ja​jąc po dro​dze wyż​sze od
niej za​spy śnież​ne. Ni​g​dy póź​niej nie wi​dzia​ła tyle śnie​gu na​raz i była pew​na, że wca​le nie



dla​te​go, że po pro​stu uro​sła, a jej per​spek​ty​wa ule​gła zmia​nie. Nie. Po pro​stu ta​kie zimy jak
w PRL-u już się nie zda​rza​ły.

– Dziad​ku! – za​ga​da​ła męż​czy​znę. Pew​na kwe​stia nur​to​wa​ła ją już wcze​śniej, ale nie
chcia​ła po​ru​szać jej przy ro​dzi​cach. – Czy mi się wy​da​je, czy wy z bab​cią je​ste​ście smut​ni
z po​wo​du na​szej wy​pro​wadz​ki?

Dzia​dek Bo​lek wes​tchnął zna​czą​co i po​krę​cił z po​dzi​wem gło​wą.
– No, no, no, moja mała pani de​tek​tyw! – za​żar​to​wał, na​cią​ga​jąc wnucz​ce czap​kę na uszy.

– Przed tobą nic się nie ukry​je!
– Ale dla​cze​go je​ste​ście smut​ni? – do​cie​ka​ła Róża, po​pra​wia​jąc czap​kę, któ​rej dzia​dek

śmiał do​tknąć. – Nie cie​szy​cie się, że do​sta​li​śmy miesz​ka​nie?
– Cie​szy​my, ale… – za​wa​hał się. – Cóż, przy​zwy​cza​ili​śmy się do wa​szej obec​no​ści. Bę​dzie

nam smut​no, kie​dy się wy​pro​wa​dzi​cie! Co my bę​dzie​my ro​bić sami na sta​rość?
– Oj, dziad​ku, wca​le nie je​ste​ście sta​rzy. – Po​sła​ła mu kar​cą​ce spoj​rze​nie. – Na​wet tak nie

myśl! A poza tym prze​cież bę​dzie​my was od​wie​dzać!
– I ta myśl mnie po​cie​sza – mruk​nął. – No, leć się ba​wić!
Róża na śli​zgaw​ce spo​tka​ła nie​mal wszyst​kich ko​le​gów i ko​le​żan​ki z kla​sy. Sza​la​ła na łyż​‐

wach przez dwie go​dzi​ny, aż w koń​cu dzia​dek oznaj​mił, że je​śli nie chcą na​ra​zić się ro​dzi​‐
com, po​win​ni już wra​cać.
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RÓŻA TĘ SK NI ŁA ZA BAB CIĄ I DZIAD KIEM. Wpraw​dzie miesz​ka​li tyl​ko kil​ka ulic da​lej, jed​nak
wciąż nie mo​gła się przy​zwy​cza​ić do tego, że w chwi​lach, gdy do​pa​dał ją zły hu​mor, nie mo​‐
gła tak po pro​stu pójść do kuch​ni, gdzie zwy​kle krzą​ta​ła się bab​cia i gdzie dzia​dek pa​lił pa​‐
pie​ro​sy, i po​roz​ma​wiać z oby​dwoj​giem. To zwy​kle wy​star​czy​ło, aby pro​ble​my ode​szły w nie​‐
pa​mięć. Nowe miesz​ka​nie nie​zwy​kle jej się po​do​ba​ło. Mia​ła wra​że​nie, że jest o wie​le bar​dziej
prze​stron​ne niż to, któ​re zaj ​mo​wa​li z dziad​ka​mi, cho​ciaż w rze​czy​wi​sto​ści tam​to było więk​‐
sze o do​brych kil​ka​na​ście me​trów. W no​wym miej​scu szyb​ko za​czę​ła czuć się jak w domu,
lecz wciąż nie mo​gła po​ra​dzić so​bie z doj​mu​ją​cym po​czu​ciem tę​sk​no​ty. Mi​nę​ła zima, wio​sna
i wa​ka​cje, kie​dy to po raz pierw​szy po​je​cha​ła z Mił​ką na ko​lo​nie nad mo​rze, a jej na​dal bra​ko​‐
wa​ło obec​no​ści dziad​ków, dla​te​go dużo cza​su spę​dza​ła w sta​rym miesz​ka​niu, ku za​chwy​to​wi
star​szych pań​stwa.

Dzia​dek Bo​lek, któ​ry jak​by skur​czył się w so​bie po wy​pro​wadz​ce cór​ki, zię​cia i przede
wszyst​kim wnu​czek, za każ​dym ra​zem, kie​dy Róża sta​wa​ła w pro​gu, uśmie​chał się sze​ro​ko
i od​zy​ski​wał daw​ne siły. Za​bie​rał ją do baru mlecz​ne​go, któ​ry funk​cjo​no​wał cały czas pod tym
sa​mym ad​re​sem, a tak​że na me​cze pił​ki noż​nej roz​gry​wa​ne na Sta​dio​nie Lu​do​wym. Za​głę​bie
So​sno​wiec od​no​si​ło suk​ce​sy se​zon po se​zo​nie – naj​pierw za​ję​li dru​gie miej ​sce w Pu​cha​rze
Pol​ski, a po roku zdo​by​li wi​ce​mi​strzo​stwo kra​ju. Róża jako je​dy​na w ro​dzi​nie po​dzie​la​ła pa​sję
dziad​ka do tej dys​cy​pli​ny spor​tu. Wpraw​dzie od​kąd „orły Gór​skie​go” za​czę​ły od​no​sić pierw​‐
sze suk​ce​sy, za​in​te​re​so​wa​nie spor​tem na​ro​do​wym gwał​tow​nie wzro​sło, tak​że wśród naj​bliż​‐
szych Róży, jed​nak to wła​śnie ona i dzia​dek z za​par​tym tchem oglą​da​li nie​mal każ​dy mecz,
i na​wet kie​dy pił​ka​rze jesz​cze nie od​no​si​li tak spek​ta​ku​lar​nych zwy ​cięstw, z nie mniej​szym
za​pa​łem śle​dzi​li roz​gryw​ki miej ​sco​wej dru​ży​ny.

– Kie​dyś za​bio​rę cię na mecz na Sta​dion Ślą​ski – obie​cał jej dzia​dek. – Niech no tyl​ko
nada​rzy się ku temu od​po​wied​nia oka​zja!

Mił​ka za​czę​ła na​ukę w szko​le, przez co Róża mia​ła wra​że​nie, że sta​ła się od​po​wie​dzial​na
za sio​strę w jesz​cze więk​szym niż do​tych​czas stop​niu – o ile to w ogó​le było moż​li​we.

– Za​in​te​re​suj się, jak sio​stra so​bie ra​dzi. No i mo​gła​byś jej po​móc od cza​su do cza​su z lek​‐
cja​mi… Ty to wszyst​ko, cze​go ona się uczy, masz już od daw​na w jed​nym pa​lusz​ku! – mó​wi​ła
jej Ste​fa​nia od razu pierw​sze​go dnia na​uki, kie​dy dziew​czyn​ki wró​ci​ły z uro​czy​ste​go roz​po​‐
czę​cia roku szkol​ne​go.

Ubra​na w bia​łą ko​szu​lę, gra​na​to​wą spód​ni​cę, ja​sne pod​ko​la​nów​ki i czar​ne la​kier​ki Mił​ka
z dumą dzier​ży​ła ogrom​ny róg ob​fi​to​ści, a w nim roz​ma​ite przy​sma​ki, w tym trud​no do​stęp​‐
ną w tam​tych cza​sach cze​ko​la​dę We​dla. Róża mia​ła nie​od​par​te wra​że​nie, że róg, z któ​rym
kil​ka lat wcze​śniej sama po​szła do szko​ły, był zde​cy​do​wa​nie mniej​szy i jak​by uboż​szy, ale nie



ode​zwa​ła się w tej spra​wie ani sło​wem. Wie​dzia​ła, że ro​dzi​ce tro​chę po​bła​ża​ją Mił​ce, re​kom​‐
pen​su​jąc jej w ten spo​sób pew​ne ułom​no​ści umy​słu. Wte​dy już chy​ba dla wszyst​kich człon​‐
ków ro​dzi​ny ja​snym było, że Lud​mi​ła żad​nym ge​niu​szem nie zo​sta​nie, a spo​rym osią​gnię​‐
ciem bę​dzie, je​śli w ogó​le ukoń​czy ośmio​let​nią szko​łę pod​sta​wo​wą. Ste​fa​nia czę​sto ła​pa​ła się
na tym, że za​sta​na​wia się, jak po​ra​dzi so​bie młod​sza cór​ka, kie​dy jej za​brak​nie.

– Na szczę​ście ma cie​bie i za​wsze bę​dzie mo​gła na cie​bie li​czyć – mó​wi​ła z uśmie​chem,
głasz​cząc Różę po twa​rzy.

Obar​czo​na tak ogrom​ną od​po​wie​dzial​no​ścią Róża wkro​czy​ła w trud​ny wiek doj ​rze​wa​nia.
Czę​sto zmu​szo​na była wy​bie ​rać mię​dzy po​trze​ba​mi wła​sny​mi a swo​jej sio​stry, i już wte​dy
Mił​ka za​zwy​czaj oka​zy​wa​ła się waż​niej ​sza. Złość, jaką od​czu​wa​ła na sio​strzycz​kę, kie​dy ta
była jesz​cze ma​łym dziec​kiem, wy​pa​ro​wa​ła i zwró​ci​ła się w stro​nę ro​dzi​ców, sta​wia​ją​cych
Róży co​raz więk​sze wy​ma​ga​nia. Zda​wa​ła so​bie spra​wę z tego, że jest zdol​na i ma spo​re szan​‐
se zdo​być wy​kształ​ce​nie – w czym mo​gły​by jej po​móc tak​że punk​ty za po​cho​dze​nie – a w re​‐
zul​ta​cie też do​brą pra​cę, ale mę​czy​ły ją cią​głe uty​ski​wa​nia ro​dzi​ców i ich za​wo​alo​wa​ne su​ge​‐
stie.

– Ucz się, ucz, bo na​uka to po​tę​gi klucz, a kto dużo umie, ten nie zgi​nie w tłu​mie – po​wta​‐
rzał oj ​ciec, dum​ny z cór​ki, któ​ra do domu przy​no​si​ła same do​bre, a na​wet bar​dzo do​bre oce​‐
ny. Po​stę​py, a ra​czej ich brak, w na​uce Mił​ki kwi​to​wa​no mil​cze​niem, cie​sząc się, że w ogó​le
zda​je z kla​sy do kla​sy.

Róża żale wy​le​wa​ła z sie​bie w miesz​ka​niu dziad​ka i bab​ci. Mia​ła wra​że​nie, że tyl​ko oni,
nie li​cząc przy​ja​ciół​ki, w ja​kimś stop​niu ją ro​zu​mie​ją.

– Ro​dzi​ce wciąż mają wo​bec mnie same wy​ma​ga​nia! – wy​zna​ła zroz​pa​czo​na pew​ne​go
dnia, kie​dy zja​wi​ła się u dziad​ków. Bab​cia po​czę​sto​wa​ła ją po​mi​do​ro​wą, któ​rej Róża nie mo​‐
gła so​bie od​mó​wić. Nikt nie go​to​wał tak jak Kry​sty​na. – Żą​da​ją, bym zaj ​mo​wa​ła się Mił​ką, po​‐
ma​ga​ła jej w od​ra​bia​niu lek​cji, pil​no​wa​ła, żeby nie zro​bi​ła ni​cze​go głu​pie​go… Prze​cież to ich
cór​ka, nie moja! Kie​dy ja sama zo​sta​nę mat​ką, na pew​no będę pil​no​wać swo​je​go dziec​ka,
a nie wy​ma​gać tego od in​nych.

– Ko​cha​nie, to two​ja sio​stra… – za​czę​ła ła​god​nie bab​cia. Nie do koń​ca po​do​ba​ło jej się to,
że cór​ka i zięć nie​spra​wie​dli​wie trak​tu​ją jej wnucz​ki, ale ro​zu​mia​ła, skąd się to wzię​ło. – Nie
za​mie​rzam uspra​wie​dli​wiać two​ich ro​dzi​ców, ale wciąż pa​mię​tam te dra​ma​tycz​ne chwi​le,
kie​dy wa​ży​ły się losy ma​leń​kiej Lud​mi​ły.

– Wła​śnie – pod​chwy​ci​ła Róża. – Co się tam wy​da​rzy​ło? By​łam bar​dzo mała, nie​wie​le pa​‐
mię​tam, je​dy​nie skraw​ki za​sły​sza​nych roz​mów…

Kry​sty​na za​wa​ha​ła się, jak​by za​sta​na​wia​ła się, ile może dziew​czy​nie zdra​dzić. Uchwy​ci​ła
spoj​rze​nie męża, któ​ry ski​nął po​ta​ku​ją​co gło​wą, wes​tchnę​ła gło​śno i za​czę​ła mó​wić:

– Tak na​praw​dę to my nie​wie​le wie​my – przy​zna​ła nie​chęt​nie. – Ni​g​dy nie wy​py​ty​wa​li​śmy
two​jej mamy, nie chcie​li​śmy przy​po​mi​nać jej o tych trud​nych chwi​lach. Prze​szła wte​dy na​‐
praw​dę wie​le… Strach o ży​cie wła​sne​go dziec​ka jest naj​gor​szym, co może spo​tkać mat​kę!
Wie​my tyle, ile twój tata nam prze​ka​zał, a ile sam do​wie​dział się od le​ka​rzy. Męż​czyź​ni nie
mają wstę​pu na po​ro​dów​kę, a o ca​łej sy​tu​acji usły​szał od pie​lę​gniar​ki przez te​le​fon…

– Bab​ciu, czy mo​żesz mó​wić ja​śniej? – chrząk​nę​ła Róża, po​ru​sza​jąc się na nie​wy​god​nym
ta​bo​re​cie.

– Mił​ka, przy​cho​dząc na ten świat, za​blo​ko​wa​ła się w ka​na​le rod​nym… – po​wie​dzia​ła ci​‐
chut​ko bab​cia Kry​sia, jak​by oba​wia​ła się, że znaj​du​ją​ca się parę ulic da​lej cór​ka usły​szy, że



po​ru​sza te​mat, któ​ry w ro​dzi​nie funk​cjo​no​wał jako swo​iste tabu. – Le​ka​rze uży​li klesz​czy,
żeby po​móc jej się uro​dzić, ale ona… – gło​śno wcią​gnę​ła po​wie​trze – ale ona nie od​dy​cha​ła.
Po​dob​no dok​to​rzy my​śle​li, że już po dziec​ku, ale przy​stą​pi​li do re​ani​ma​cji. I zda​rzył się cud!
Mił​ka za​czerp​nę​ła pierw​szy od​dech i za​czę​ła gło​śno pła​kać, ale było z nią nie​we​so​ło przez
pierw​sze dni… Wy​wi​nę​ła się śmier​ci spod ło​pa​ty, ot co! Ale le​ka​rze już wte​dy mó​wi​li, że nie
wia​do​mo, ja​kie spu​sto​sze​nie w jej ma​lut​kim cie​le, zwłasz​cza w mó​zgu, wy​wo​ła​ło nie​do​tle​nie​‐
nie.

Róża po​ki​wa​ła ze współ​czu​ciem gło​wą. Żal jej było młod​szej sio​stry, ale na​dal uwa​ża​ła, że
ro​dzi​ce wy​ma​ga​ją od niej zbyt wie​le, ka​żąc opie​ko​wać się Mił​ką.

– Je​stem po​two​rem – jęk​nę​ła gło​śno. – Za​miast cie​szyć się, że moja sio​stra żyje, na ​rze​kam,
że mu​szę się nią zaj ​mo​wać!

– Nie je​steś po​two​rem, ko​cha​nie! – Do roz​mo​wy wtrą​cił się dzia​dek. – To nor​mal​ne, że
cią​ży ci opie​ka nad młod​szą sio​strą. Jak słusz​nie za​uwa​ży​łaś, nie je​steś jej mat​ką i chy​ba mu​‐
szę po​roz​ma​wiać z cór​ką na te​mat na​tło​ku obo​wiąz​ków, któ​ry​mi cię za​rzu​ca…

– Nie! – prze​ra​zi​ła się Róża. – Pro​szę, tyl​ko nie mów ma​mie o tym, że się wam ża​li​łam.
Nie chcia​ła​bym, żeby po​my​śla​ła, że je​stem nie​wdzięcz​na czy wy​god​nic​ka! – Od​su​nę​ła od sie​‐
bie pu​sty ta​lerz po po​mi​do​ro​wej. – Dzię​ku​ję, bab​ciu, było bar​dzo smacz​ne.

Kry​sty​na uśmiech​nę​ła się do wnucz​ki. Lu​bi​ła, kie​dy ktoś chwa​lił przy​go​to​wa​ne przez nią
po​tra​wy. W kuch​ni czu​ła się jak ryba w wo​dzie, a każ​da po​chwa​ła do​da​wa​ła jej skrzy​deł i mo​‐
ty​wo​wa​ła do tego, by eks​pe​ry​men​to​wać da​lej, cho​ciaż nie za​wsze było z czym. Uwa​ża​ła, że
pod​sta​wą każ​de​go obia​du win​no być mię​so, ale z tym, jak wia​do​mo, róż​nie by​wa​ło. Cho​ciaż
za Gier​ka od​no​to​wa​no naj ​więk​szy skok spo​ży​cia mię​sa w PRL-u, to i tak naj ​dłuż​sze ko​lej​ki
usta​wia​ły się wła​śnie do mię​snych, spod któ​rych czę​sto od​cho​dzo​no z kwit​kiem.

– Cza​sem mam wra​że​nie, że Mił​ka ma dwie twa​rze – wy​pa​li​ła na​gle Róża. – Jed​ną, któ​rą
wszy​scy zna​my, po​ka​zu​je na co dzień i dru​gą, wy​krzy​wio​ną zło​ścią, za​re​zer​wo​wa​ną tyl​ko na
te sy​tu​acje, kie​dy coś pój​dzie nie po jej my​śli. Skrzęt​nie ukry​wa swo​ją dru​gą na​tu​rę, ale cza​‐
sem wy​cho​dzi szy​dło z wor​ka, a wte​dy oka​zu​je się, że zro​bi wszyst​ko, aby skrzyw​dzić dru​gie​‐
go czło​wie​ka, do​piec mu tak, żeby po​pa​mię​tał…

W kuch​ni za​pa​dła ci​sza. Dzia​dek i bab​cia spoj ​rze​li na sie​bie prze​ra​że​ni, aż w koń​cu Kry ​‐
sty​na par​sk​nę​ła ner​wo​wym śmie​chem.

– Dziec​ko, co też ty opo​wia​dasz? O ja​kiej dru​giej na​tu​rze mó​wisz? Mił​ka jest nor ​mal​ną
dziew​czyn​ką… Każ​de dziec​ko się cza​sem zło​ści – skwi​to​wa​ła.

Ale Róża po​krę​ci​ła tyl​ko gło​wą i za​czę​ła sku​bać skór​ki przy pa​znok​ciach.
– Pa​mię​ta​cie tę sy​tu​ację sprzed kil​ku lat, kie​dy ode​bra​łam Mił​kę z przed​szko​la i za​bra​łam

na śli​zgaw​kę? – prze​rwa​ła ci​szę po dłuż​szej chwi​li. – Kie​dy coś po​szło tam nie po jej my​śli, od
razu skie​ro​wa​ła całą złość ro​dzi​ców w moją stro​nę. Na​skar​ży​ła im i na​łga​ła, a kie​dy mama na
mnie krzy​cza​ła, uśmiech​nę​ła się szy​der​czo i po​ka​za​ła mi ję​zyk za jej ple​ca​mi – wy ​li​cza​ła
Róża. – A to wca​le nie była je​dy​na taka sy​tu​acja! Kie​dy nie po​do​ba​ło jej się to, że za​miast roz​‐
wią​zy​wać za nią za​da​nie do​mo​we, wy​szłam z Ba​sią z domu, po​cię​ła mi no​życz​ka​mi ulu​bio​ny
swe​ter… Już na​wet nie mó​wię o tym, że wło​ży​ła do buta mo​jej ko​le​żan​ki jaj​ko, któ​re pę​kło
przy za​kła​da​niu obu​wia, ale o tym aku​rat mama i tata wie​dzą, bo Ba​sia za​czę​ła wrzesz​czeć
z prze​ra​że​nia, nie wie​dząc, co wła​śnie roz​dep​ta​ła, no i jej krzy​ki zwa​bi​ły ro​dzi​ców do przed​‐
po​ko​ju… – Spoj​rza​ła smut​no pro​sto w oczy dziad​ka. On je​den ją ro​zu​miał. No, może jesz​cze
bab​cia, choć tro​chę. – A wie​cie dla​cze​go to zro​bi​ła? Bo roz​ma​wia​ły​śmy z Ba​sią gło​śno, pod​‐



czas gdy ona chcia​ła obej ​rzeć nowy od​ci​nek Do przer​wy 0:1. – Róża zmarsz​czy​ła z nie​sma​kiem
nos. – Mił​ka nie po​tra​fi pa​no​wać nad zło​ścią. Kie​dy się wściek​nie, robi na​praw​dę dziw​ne rze​‐
czy!

Kry​sty​na przez dłuż​szą chwi​lę za​sta​na​wia​ła się, co po​wie​dzieć, aby uspo​ko​ić roz​ża​lo​ną
wnucz​kę. Zło​ży​ła dło​nie i opar​ła na nich pod​bró​dek.

– Ró​życz​ko, może masz ra​cję? Te​raz, jak się nad tym za​sta​na​wiam… – za​wa​ha​ła się. – No,
mu​szę przy​znać, że za​ob​ser​wo​wa​łam u Mił​ki zło​śli​wość i swe​go ro​dza​ju ego​izm, ale przy​‐
pusz​czam, że to wszyst​ko może mieć zwią​zek z tymi jej pro​ble​ma​mi! – Wy​ko​na​ła nie​okreś​‐
lony ruch dło​nią, jak​by za​ta​cza​ła koło. – Może w taki spo​sób od​bi​ja so​bie to, że ma trud​no​ści
z na​uką, a sama nie jest zbyt… no, zbyt in​te​li​gent​na, na​zwij ​my rzecz po imie​niu. Cał​kiem
moż​li​we, że ona na​wet nie zda​je so​bie spra​wy z tego, że jest zło​śli​wa. Może nie umie ina​czej
wy​ra​zić ne​ga​tyw​nych emo​cji, jak tyl​ko przez zro​bie​nie ko​muś na złość… – urwa​ła na​gle. –
My​ślę, że tę roz​mo​wę, za​miast z nami, po​win​naś prze​pro​wa​dzić ze swo​imi ro​dzi​ca​mi. Mu​szą
się o tym wszyst​kim do​wie​dzieć!

Dzia​dek gor​li​wie przy​tak​nął na sło​wa żony.
– Nie ma mowy! Nie za​mie​rzam być skar​ży​py​tą jak moja sio​stra – obu​rzy​ła się Róża. –

Poza tym oni i tak by mi nie uwie​rzy​li! My​ślą, że Mił​ka jest świę​ta, a na​wet jak coś prze​skro​‐
bie, kwi​tu​ją to śmie​chem i naj​czę​ściej ob​wi​nia​ją mnie o to, że jej nie przy​pil​no​wa​łam.

– Ja by​łam naj​star​sza z ro​dzeń​stwa i też za​wsze od​po​wia​da​łam za prze​wi​nie​nia sióstr
i bra​ci – wtrą​ci​ła bab​cia Kry​sia, jak​by to mia​ło tłu​ma​czyć wszel​kie nie​spra​wie​dli​wo​ści, któ​‐
rych do​świad​cza star​sze ro​dzeń​stwo.

Dzia​dek Bo​lek był jed​nak od​mien​ne​go zda​nia.
– Tak nie po​win​no być! – skwi​to​wał z na​ra​sta​ją​cą zło​ścią. – Już ja so​bie po​roz​ma​wiam

z two​imi ro​dzi​ca​mi! Oczy​wi​ście nie po​wiem im, że to ty się nam po​skar​ży​łaś, za​su​ge​ru​ję, że
sam za​ob​ser​wo​wa​łem nie​rów​ne trak​to​wa​nie obu wnu​czek. – Mru​gnął do Róży kon​spi​ra​cyj​‐
nie. – Nie bój się, nie po​zwo​lę cię skrzyw​dzić!

– Jak uwa​żasz – wy​co​fa​ła się ostroż​nie Róża. – Będę mu​sia​ła się zbie​rać, bo mamy dzi​siaj
jesz​cze re​li​gię w sal​ce ka​te​che​tycz​nej.

– Oczy​wi​ście! A jak w szko​le? – za​py​tał dzia​dek, ale szyb​ko sam sie​bie zga​nił. – Głu​pie py​‐
ta​nie, pew​nie na​dal je​steś naj ​pil​niej​szą uczen​ni​cą w kla​sie!

– Ra​czej tak, choć dzi​siaj za​ła​pa​łam dwó​ję z ma​te​ma​ty​ki. Je​stem zła, że do​sta​łam tę oce​nę,
ale nie mia​łam na to naj​mniej​sze​go wpły​wu! – przy​zna​ła na​sto​lat​ka.

– Co masz na my​śli? – za​nie​po​ko​ił się Bo​le​sław.
– Nie mia​łam obo​wiąz​ko​we​go ze​szy​tu do geo​me​trii – wy​ja​śni​ła Róża – a nie mia​łam go

nie dla​te​go, że za​po​mnia​łam go spa​ko​wać. Nie mam tego ze​szy​tu fi​zycz​nie, bo w żad​nym
skle​pie go z mamą nie do​sta​ły​śmy! Wczo​raj mat​ka mó​wi​ła, że po​dob​no mają rzu​cić do tego
pa​pier​ni​cze​go przy skrzy​żo​wa​niu, ale kto ich tam wie… – za​sę​pi​ła się.

– Cóż za mał​pa z tej na​uczy​ciel​ki! – obu​rzył się dzia​dek. – Wie prze​cież, w ja​kiej rze​czy​wi​‐
sto​ści ży​je​my, a mimo to dała ci dwó​ję za brak ze​szy​tu, któ​re​go nie ma w skle​pach!

Róża wsta​ła od sto​łu. Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i pod​su​mo​wa​ła całą sy​tu​ację sło​wa​mi:
– Obo​wią​zek to obo​wią​zek.
Uca​ło​wa​ła bab​cię i dziad​ka i po​gna​ła pod sal​kę ka​te​che​tycz​ną, gdzie cze​ka​ła już na nią Ba​‐

sia.

Po wyj​ściu wnucz​ki Bo​le​sław z nie​za​do​wo​le​niem po​krę​cił gło​wą i po​dzie​lił się z żoną swo​‐



Po wyj​ściu wnucz​ki Bo​le​sław z nie​za​do​wo​le​niem po​krę​cił gło​wą i po​dzie​lił się z żoną swo​‐
imi wąt​pli​wo​ścia​mi.

– Żal mi dziew​czy​ny! Taka mą​dra, pil​na, ład​na ta na​sza wnu​sia, a mat​ka tak nie​spra​wie​‐
dli​wie ją trak​tu​je… Nie uwa​żasz, że Ste​fa​nia i Mi​ro​sław są wo​bec niej zbyt ry​go​ry​stycz​ni, pod​‐
czas gdy Mił​ce nie​ustan​nie po​bła​ża​ją?

Kry​sty​na się za​wa​ha​ła. Nie za​mie​rza​ła wtrą​cać się w pry​wat​ne spra​wy cór​ki i zię​cia. Wła​‐
sna mat​ka na​psu​ła jej krwi, wcho​dząc jej w ży​cie z bu​cio​ra​mi, dla​te​go obie​ca​ła so​bie, że nie
bę​dzie się mie​szać. Z dru​giej stro​ny cho​dzi​ło prze​cież o jej wnucz​kę, a to, że ro​dzi​ce trak​tu​ją
nie​spra​wie​dli​wie obie sio​stry, było ja​sne jak słoń​ce.

– Może masz tro​chę ra​cji – od​po​wie​dzia​ła dy​plo​ma​tycz​nie – ale chy​ba zda​jesz so​bie spra​‐
wę, z czym to jest zwią​za​ne. Ro​dzi​ce nie trak​tu​ją obu sióstr rów​no, bo one… nie są rów​ne –
do​da​ła do​bit​nie. – Mił​ce od uro​dze​nia to​wa​rzy​szą same ogra​ni​cze​nia i trud​no​ści.

– A Róży na​ka​zy i za​ka​zy! – skwi​to​wał całą sy​tu​ację Bo​le​sław.
Tym​cza​sem Róża przy​spie​szy​ła kro​ku, oba​wia​jąc się, że spóź​ni się na re​li​gię. Ksiądz, od

któ​re​go, swo​ją dro​gą, ucznio​wie kil​ka razy wy​czu​li cha​rak​te​ry​stycz​ny odór al​ko​ho​lu, nie prze​‐
pa​dał za spóź​nial​ski​mi. Za Różą chy​ba też nie, i to z wza​jem​no​ścią. Do​bro​wol​ska naj​chęt​niej
nie cho​dzi​ła​by na re​li​gię, ale ro​dzi​ce na nią na​ci​ska​li – nie to, co mat​ka i oj​ciec Basi, któ​rzy
wręcz pro​si​li cór​kę, żeby od​pu​ści​ła so​bie ka​te​che​zę, bo jak to wy​glą​da, by sio​strze​ni​ca waż​ne​‐
go człon​ka par​tii uczęsz​cza​ła na ta​kie za​ję​cia. Tyl​ko so​bie zna​ny​mi spo​so​ba​mi dziew​czy​na
ubła​ga​ła tatę, aby nie zwa​ża​jąc na pro​te​sty mamy, wy​ra​ził zgo​dę na jej udział w tych lek​cjach.
Róża nie mia​ła ta​kich zdol​no​ści per​swa​zji i na re​li​gię cho​dzić mu​sia​ła, zgod​nie z ocze​ki​wa​‐
nia​mi swo​ich ro​dzi​ców.

– W samą porę! – skwi​to​wa​ła jej po​ja​wie​nie się Ba​sia. – Gdzie ty się po​dzie​wa​łaś? Za kil​ka
mi​nut za​czną się za​ję​cia!

Róża mach​nę​ła ręką, pró​bu​jąc uspo​ko​ić od​dech. Ostat​nie kil​ka​set me​trów po​ko​na​ła bie​‐
giem.

– By​łam u dziad​ków i tro​chę się za​sie​dzia​łam. Praw​dę mó​wiąc, nie mia​łam ocho​ty tu​taj
w ogó​le przy​cho​dzić! Po​dzi​wiam cię, że sta​wiasz się na każ​dej lek​cji, choć wca​le nie mu​sisz
tego ro​bić.

– Roz​ma​wia​ły​śmy już o tym – przy​po​mnia​ła jej przy​ja​ciół​ka, wcho​dząc do sali.
– Ja​sne, ale na​dal nie mogę zro​zu​mieć tego, że na wła​sne ży​cze​nie chce ci się wy​słu​chi​wać

beł​ko​tu pi​ja​ne​go księ​dza!
– Prze​cież tu nie o księ​dza cho​dzi! – stwier​dzi​ła Ba​sia. – Poza tym mam na​dzie​ję, że po

mo​jej śmier​ci pan Bóg nie weź​mie pod uwa​gę tego, że mia​łam wuj ​ka w par​tii, a za to
uwzględ​ni to, że by​łam obec​na na każ​dej lek​cji re​li​gii – ro​ze​śmia​ła się.

– Praw​dzi​wa wa​riat​ka! – Róża z nie​do​wie​rza​niem po​krę​ci​ła gło​wą i za​ję​ła swo​je miej​sce.
Ba​sia usia​dła tuż obok, tę​sk​nym wzro​kiem wo​dząc po sal​ce. Wkrót​ce na​mie​rzy​ła obiekt swo​‐
ich wes​tchnień.

Za​mil​kły, gdyż ksiądz wszedł już do sali, a Róża od​nio​sła wra​że​nie, że tego aku​rat dnia był
trzeź​wy, co mo​gło ozna​czać tyl​ko jed​no: dys​cy​pli​nę. Co chwi​lę zer​ka​ła na przy​ja​ciół​kę. Ba​sia
jak cie​lę wpa​try​wa​ła się w ko​le​gę z kla​sy, Ję​drze​ja, któ​ry to​wa​rzy​szył im pod​czas pa​mięt​nej
wi​zy​ty na śli​zgaw​ce, cho​ciaż wte​dy nie sta​no​wił jesz​cze obiek​tu za​in​te​re​so​wa​nia ko​le​żan​ki.
Dziew​czy​na zwró​ci​ła na nie​go uwa​gę póź​niej, zu​peł​nie dla Róży nie​spo​dzie​wa​nie.

– Na​praw​dę po​do​ba ci się Ję​drzej? – za​py​ta​ła z nut​ką scep​ty​cy​zmu, kie​dy kil​ka mie​się​cy
wcze​śniej przy​ja​ciół​ka wta​jem​ni​czy​ła ją w swo​je spra​wy ser​co​we. – Prze​cież znasz go od



przed​szko​la. Za​po​mnia​łaś już, jak wyj ​mo​wał kozy z nosa, a po​tem je zja​dał?
– Zwa​rio​wa​łaś?! Po co o tym wspo​mi​nasz? – zru​ga​ła ją Ba​sia. – Co było, a nie jest, nie pi​‐

sze się w re​jestr! Poza tym… był wte​dy dziec​kiem. My też ro​bi​ły​śmy dziw​ne rze​czy. Pa​mię​‐
tasz, jak w przed​szko​lu zsiu​sia​łaś się w majt​ki?

– No, już do​brze! – pod​da​ła się Róża. – Rze​czy​wi​ście, może coś ta​kie​go mi się przy​da​rzy​ło,
ale zja​da​nia wła​snych kóz nie moż​na przy​pi​sać przy​pad​ko​wi.

Przy​ja​ciół​ka nie za​mie​rza​ła jej jed​nak słu​chać i upie​ra​ła się przy tym, że Ję​drzej jest mi​lut​‐
ki, dla​te​go Róża w koń​cu zło​ży​ła broń.

– W po​rząd​ku – wes​tchnę​ła zre​zy​gno​wa​na. – Sko​ro tak, niech ci bę​dzie! W su​mie masz
pra​wo lu​bić, kogo tyl​ko chcesz, a mnie nic do tego!

Ba​sia usły​sza​ła wy​rzut w gło​sie ko​le​żan​ki, dla​te​go od​bi​ła pi​łecz​kę, py ​ta​jąc, kto jest jej sym​‐
pa​tią.

– Nie mam na to ani cza​su, ani gło​wy – wy​mam​ro​ta​ła Róża, bez​sku​tecz​nie pró​bu​jąc ukryć
swo​je za​że​no​wa​nie. – Nikt nie zwró​cił mo​jej uwa​gi.

– Nie bądź taka, po​wiedz mi! Prze​cież wi​dzę, jak się za​czer​wie​ni​łaś.
Do​bro​wol​ska jed​nak kon​se​kwent​nie twier​dzi​ła, że nikt jej się nie po​do​ba, więc Ba​sia mu​‐

sia​ła w koń​cu od​pu​ścić, cho​ciaż zro​bi​ła to dość nie​chęt​nie. Róża w ży​ciu nie przy​zna​ła​by się
przy​ja​ciół​ce, kto tak na​praw​dę zwró​cił jej uwa​gę, bo… Bo nie mo​gła tego zro​bić. Ko​niec.

Róża i Ba​sia były w tym dziw​nym wie​ku, kie​dy nie jest się już dziew​czyn​ką i nie jest się
jesz​cze ko​bie​tą, na​tu​ral​ne więc było to, że za​czy​na​ły się in​te​re​so​wać chło​pa​ka​mi. Pod bluz​ka​‐
mi od​zna​cza​ły się za​ry​sy cze​goś, co w przy​szło​ści mia​ło być biu​stem, a kie​dy nikt nie wi​dział,
ma​lo​wa​ły się na​le​żą​cy​mi do ich ma​tek po​mad​ka​mi. Czas wol​ny dzie​li​ły mię​dzy grę w kla​sy,
ska​ka​nie na ska​kan​ce i za​ba​wy w hula-hoop a prze​cha​dza​nie się po lek​cjach po skle​pie Moda
Pol​ska, gdzie wzdy​cha​ły na wi​dok prze​pięk​nych swe​ter​ków i szy​kow​nych spód​ni​czek. Wkrót​‐
ce zresz​tą mat​ka Basi za​bra​ła tam cór​kę i za​pro​po​no​wa​ła jej, żeby so​bie coś wy​bra​ła. Ro​dzi​‐
ców Róży w ży​ciu nie by​ło​by stać na za​ku​py w tym skle ​pie. Ba​sia jed​nak w ża​den spo​sób nie
dała jej od​czuć, że jest lep​sza, cho​ciaż Mił​ka twier​dzi​ła, że cho​dzi po szko​le z no​sem wy​ce​lo​‐
wa​nym w su​fit. Ale co ona mo​gła wie​dzieć?

Te​raz, sie​dząc w sal​ce ka​te​che​tycz​nej, Róża z za​cie​ka​wie​niem przy​pa​try​wa​ła się ubra​nej
w nowy swe​te​rek przy​ja​ciół​ce i za​sta​na​wia​ła się, jak​by to było na je​den dzień zo​stać nią.
Wpraw​dzie Ba​sia czę​sto na​rze​ka​ła na ro​dzi​ców i wuj​ka, któ​ry po​dob​no żył w prze​ko​na​niu, że
jest lep​szy od zwy​kłych lu​dzi, ale prze​cież to nie mo​gło być aż tak złe, jak to przy​ja​ciół​ka
przed​sta​wia​ła. Tak, chcia​ła​by być Bar​ba​rą Ko​niecz​ną.

Ję​drzej chy​ba za​uwa​żył za​in​te​re​so​wa​nie Basi, ale był nim ja​koś dziw​nie skrę​po​wa​ny. Róża
ze stra​chem po​my​śla​ła o tym, co może się stać, kie​dy tych dwo​je się zej ​dzie. Nie chcia​ła stra​‐
cić przy​ja​ciół​ki, a oba​wia​ła się, że Ba​sia nie bę​dzie mia​ła już dla niej cza​su, je​śli za​cznie cho​‐
dzić na rand​ki. Gdy​by tyl​ko uda​ło jej się zwró​cić na sie​bie uwa​gę… Może wte​dy spo​ty​ka​li​by
się we czwór​kę? Nie, nie, to nie​moż​li​we! Taki chło​pak ni​g​dy nie zwró​cił​by na nią uwa​gi. Był
star​szy, cho​dził już do szko​ły śred​niej i na pew​no miał tam dziew​czyn na pęcz​ki. Niby dla​cze​‐
go miał​by za​in​te​re​so​wać się wła​śnie nią?

Ksiądz skoń​czył za​ję​cia kil​ka mi​nut wcze​śniej, tłu​ma​cząc się bó​lem gło​wy.
– Czy​li dzi​siaj nie pi​ja​ny, ale na kacu? – za​chi​cho​ta​ła Róża, kie​dy wy​szły na ze​wnątrz.
– Nie wiem, dla​cze​go tak się uwzię​łaś na bied​ne​go księ​dza – ob​ru​szy​ła się Ba​sia.

– A ja nie ro​zu​miem, cze​mu tak go bro​nisz! – od​cię​ła się Róża, wzdy​cha​jąc osten​ta​cyj​nie.



– A ja nie ro​zu​miem, cze​mu tak go bro​nisz! – od​cię​ła się Róża, wzdy ​cha​jąc osten​ta​cyj​nie.
Wsu​nę​ła dło​nie do kie​sze​ni płasz​cza. – Ju​tro aka​de​mia z oka​zji rocz​ni​cy wy​bu​chu re​wo​lu​cji
paź​dzier​ni​ko​wej. Nie są​dzi​łam, że ist​nie​je coś, co znie​na​wi​dzę bar​dziej od ru​skie​go…

– Do cza​su aż po​szłaś na aka​de​mię z oka​zji rocz​ni​cy wy​bu​chu re​wo​lu​cji bol​sze​wic​kiej! –
do​koń​czy​ła za nią Ba​sia, par​ska​jąc śmie​chem.

Po​że​gna​ły się pod blo​kiem Róży.
– Idzie​my do mnie ju​tro po lek​cjach? – bar​dziej za​pro​po​no​wa​ła, niż za​py​ta​ła Ba​sia, a Do​‐

bro​wol​ska zgo​dzi​ła się, wzru​sza​jąc non​sza​lanc​ko ra​mio​na​mi, cho​ciaż tak na​praw​dę mia​ła
ocho​tę ska​kać z ra​do​ści, że przy​ja​ciół​ka wy​szła z taką ini​cja​ty​wą.

– Ja​sne, dla​cze​go nie.
Ba​sia ru​szy​ła w stro​nę głów​nej uli​cy, przy któ​rej miesz​ka​ła, Róża zaś znik​nę​ła na klat​ce

scho​do​wej.
– Znów wi​dzia​łaś się z tą ko​mu​nist​ką – przy​wi​ta​ła ją w ich wspól​nym po​ko​ju sio​stra. Róża

nie była pew​na, czy​je sło​wa po​wta​rza Mił​ka, cho​ciaż ob​sta​wia​ła, że ojca, jed​nak wie​dzia​ła, że
na pew​no nie ona sama jest ich au​tor​ką. – Nie mo​gła​byś zna​leźć so​bie nor​mal​nej przy​ja​ciół​‐
ki?

– Ba​sia nie jest ko​mu​nist​ką – wy​tłu​ma​czy​ła cier​pli​wie. – A w ra​zie gdy​byś nie wie​dzia​ła, to
wła​śnie ko​mu​ni​ści rzą​dzą na​szym kra​jem i na pew​no nie spodo​ba​ły​by się im two​je su​ge​stie.

– Sły​sza​łam, jak kie​dyś dzia​dek na bab​ci imie​ni​nach mó​wił, że ko​mu​ni​ści za​bra​li nam
wszyst​ko, co mie​li​śmy. – Mił​ka z dumą wy​pię​ła pierś, nie do koń​ca ro​zu​mie​jąc, kim owi „my”
są. – A te​raz ko​lej​na ko​mu​nist​ka za​bie​ra mi całą two​ją uwa​gę!

Róża nie do koń​ca po​tra​fi​ła zro​zu​mieć tok ro​zu​mo​wa​nia sio​stry. Mił​ka jesz​cze jako mała
dziew​czyn​ka ubz​du​ra​ła so​bie, że przy​jaźń Róży z Ba​sią okra​da ją z cza​su, jaki mo​gła​by spę​‐
dzić wspól​nie z sio​strą, tyl​ko we dwie. Sama nie mia​ła ko​le​ża​nek, więk​szość ró​wieś​ni​ków
śmia​ła się z niej za ple​ca​mi, i jed​ną z nie​licz​nych osób, któ​ra oka​zy​wa​ła jej cie​płe uczu​cia,
była wła​śnie sio​stra. Chy​ba dla​te​go Lud​mi​ła była taka za​bor​cza i pra​gnę​ła mieć Różę tyl​ko dla
sie​bie. A przy​naj​mniej tak to so​bie Róża tłu​ma​czy​ła. Nie wi​dzia​ła in​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go
Mił​ka mia​ła​by ży​wić aż tak ne​ga​tyw​ne emo​cje wo​bec Bogu du​cha win​nej Basi.

– Poza tym – Mił​ka naj​wy​raź​niej do​pie​ro się na​krę​ca​ła – ona do nas po pro​stu nie pa​su​je!
Uwa​gi Róży nie umknę​ło, że Mił​ka uży​ła licz​by mno​giej.
– Co masz na my​śli? Ba​sia jest nor​mal​ną dziew​czy​ną, taką jak my. To, że jej wu​jek na​le​‐

ży…
– Sama mó​wi​łaś, że była na wa​ka​cjach w Buł​ga​rii, gdzie po​je​cha​ła z ro​dzi​ca​mi no​wym fia​‐

tem 126p, pro​sto z ta​śmy pro​duk​cyj​nej! Wy​obra​żasz so​bie, że na​sze​go ojca by​ło​by stać na sa​‐
mo​chód? – wy​li​cza​ła Mił​ka ze łza​mi w oczach. – Poza tym spójrz tyl​ko, jak ona wy​glą​da… Ma
nowe, pach​ną​ce za​gra​ni​cą ubra​nia, o któ​rych my mo​że​my tyl​ko po​ma​rzyć. To ta​kie nie​spra​‐
wie​dli​we!

Róża za​mru​ga​ła kil​ka razy ocza​mi, jak​by nie chcia​ła uwie​rzyć, że oso​bą, któ​ra stoi przed
nią i wy​gła​sza ta​kie „mą​dro​ści”, jest jej wła​sna sio​stra. Do​bry Boże, Mił​ka mia​ła za​le​d​wie
dzie​sięć lat, a już wy​da​wa​ła się ze​psu​ta do szpi​ku ko​ści! Róża wąt​pi​ła, czy wy​ni​ka​ło to z in​te​‐
lek​tu​al​nych ułom​no​ści, któ​ry​mi ro​dzi​ce tłu​ma​czy​li każ​de jej nie​wła​ści​we za​cho​wa​nie. Lud​mi​‐
ła po pro​stu była roz​piesz​czo​na.

Po​de​szła do sio​stry i wbrew po​cząt​ko​wej nie​chę​ci moc​no ją ob​ję​ła.
– Mił​ka, no co ty – wy​szep​ta​ła jej do ucha, głasz​cząc po gło​wie. – Za​zdrość to bar​dzo nie​‐

faj ​ne uczu​cie.



Ste​fa​nia, któ​ra wła​śnie we​szła do po​ko​ju, za​sty​gła bez ru​chu. Nie ro​zu​mia​ła, cze​go zo​sta​ła
wła​śnie świad​kiem, ale wi​dząc łzy w oczach młod​szej cór​ki, od razu wy​snu​ła wnio​sek, że
Róża mu​sia​ła spra​wić jej przy​krość.

– Dla​cze​go Mił​ka pła​cze? – zwró​ci​ła się do star​szej dziew​czy​ny z nie​ukry​wa​ną zło​ścią. – Co
jej zro​bi​łaś?!

Nic dziw​ne​go, że Mił​ka żyła w prze​ko​na​niu, że wol​no jej ab​so​lut​nie wszyst​ko, sko​ro kie​dy
do​ra​sta​ła, nie​ustan​nie była o tym za​pew​nia​na. Na​wet je​śli coś spso​ci​ła i tak ob​ry​wa​ło się
Róży, bo prze​cież mia​ła jej pil​no​wać. Te chwi​le nie​pew​no​ści, kie​dy Ste​fa​nia mo​dli​ła się o ży​‐
cie nowo na​ro​dzo​ne​go dziec​ka, od​bi​ły się na ca​łej ro​dzi​nie, naj​bar​dziej zaś na star​szej cór​ce.
Mat​ka dziew​czy​nek za​cho​wy​wa​ła się tak, jak​by to, że młod​sza z nich cu​dem prze​ży​ła po​ród,
au​to​ma​tycz​nie da​wa​ło jej w ży​ciu ta​ry​fę ulgo​wą. Bo jak moż​na gnie​wać się na dziec​ko, któ​re​‐
go się o mały włos nie stra​ci​ło? Ko​cha​ła obie cór​ki tak samo, ale to Mił​ka była tą bar​dziej po​‐
krzyw​dzo​ną przez los. To wła​śnie młod​szej dziew​czyn​ce na​le​ża​ło po​świę​cić wię​cej uwa​gi, bo
tego, że Róża so​bie po​ra​dzi, była pew​na. Co do Lud​mi​ły już nie mia​ła ta​kie​go prze​świad​cze​‐
nia.

– Nic jej nie zro​bi​łam, daj ​cie mi świę​ty spo​kój! – wy​ce​dzi​ła ze zło​ścią Róża. Mia​ła już po
dziur​ki w no​sie cią​głych oskar​żeń i pre​ten​sji ro​dzi​ców. Mił​ka wca​le nie była taka świę ​ta, za
jaką uwa​ża​li ją mat​ka i oj​ciec. Mia​ła swo​je za usza​mi. Szko​da, że ro​dzi​ce nie po​tra​fi​li albo
z ja​kie​goś po​wo​du nie chcie​li tego do​strzec…

– Jak ty się do mnie zwra​casz? – Awan​tu​ra z mat​ką wi​sia​ła w po​wie​trzu. Róża, w któ​rej
bu​zo​wa​ły hor​mo​ny, już mia​ła wejść z ro​dzi​ciel​ką w otwar ​ty kon​flikt, ale w ostat​niej chwi​li
od​pu​ści​ła i ugry​zła się w ję​zyk.

– Prze​pra​szam – bąk​nę​ła pod no​sem i za​mknę​ła się w ła​zien​ce.
Na​stęp​ne​go dnia obie sio​stry wy​szły z domu w ga​lo​wych stro​jach. Gdy​by w dzień aka​de​‐

mii or​ga​ni​zo​wa​nej z oka​zji rocz​ni​cy wy​bu​chu re​wo​lu​cji paź​dzier​ni​ko​wej po​ja​wi​ły się w szko​le
w zwy​kłych mun​dur​kach, z całą pew​no​ścią mia​ły​by kło​po​ty. Duże kło​po​ty. Naj​praw​do​po​dob​‐
niej skoń​czy​ło​by się co naj​mniej na ob​ni​że​niu oce​ny z za​cho​wa​nia i we​zwa​niu ro​dzi​ców. Bo
prze​cież w PRL-owskiej szko​le dys​cy​pli​na była na pierw​szym miej​scu, na​wet przed do​bry​mi
wy​ni​ka​mi w na​uce, a pa​mięć wiel​kie​go wo​dza re​wo​lu​cji, Wło​dzi​mie​rza Le​ni​na, na​le​ża​ło god​‐
nie uczcić.

– Dzi​siej​sza uro​czy​stość po​świę​co​na jest bo​ha​te​rom re​wo​lu​cji, któ​rym za​wdzię​cza​my to,
że mo​że​my tak hucz​nie ob​cho​dzić ten dzień w na​szej wol​nej lu​do​wej oj ​czyź​nie – grzmiał dy​‐
rek​tor, a Róża za​sta​na​wia​ła się, na ile sam wie​rzy w bzdu​ry, któ​re wy​ga​du​je.

– Nuda – skwi​to​wa​ła i po​grą​ży​ła się w roz​mo​wie z Ba​sią. A było co oma​wiać! Otóż przy​ja​‐
ciół​ka twier​dzi​ła, że Ję​drzej, wcho​dząc do szat​ni, by zmie​nić buty, uśmiech​nął się do niej tak
szcze​gól​nie. Tak ina​czej.

Róża słu​cha​ła jej re​la​cji z wy​pie​ka​mi na twa​rzy, za​sta​na​wia​jąc się, jak​by to było, gdy​by to
wła​śnie do niej ktoś szcze​gól​ny tak się uśmiech​nął.

Po lek​cjach, zgod​nie z wcze​śniej​szy​mi usta​le​nia​mi, po​szły do miesz​ka​nia Basi.
W drzwiach nie​mal mi​nę​ły się z Jan​kiem, któ​ry wła​śnie wy​cho​dził z domu. Przy​wi​tał się
z Różą, bąk​nął pod no​sem coś nie​zro​zu​mia​łe​go w stro​nę sio​stry i już go nie było.

– Chłop​cy są ko​smi​ta​mi, przy​się​gam! To zna​czy wszy​scy oprócz Ję​drze​ja oczy​wi​ście. Mój
brat sta​no​wi książ​ko​wy przy​kład przy​by​sza z in​nej pla​ne​ty, ty​po​we​go głą​ba…

– Nie prze​sa​dzaj – obu​rzy​ła się Róża. – Uwierz, że nie chcia​ła​byś go za​mie​nić na moją uro​‐



– Nie prze​sa​dzaj – obu​rzy​ła się Róża. – Uwierz, że nie chcia​ła​byś go za​mie​nić na moją uro​‐
czą sio​strzycz​kę!

Ko​lej ​ne mie​sią​ce mi​ja​ły bez więk​szych ży​cio​wych re​wo​lu​cji. Wpraw​dzie dzia​dek Bo​lek pró​‐
bo​wał wpły​nąć na zmia​nę za​cho​wa​nia cór​ki i zię​cia wo​bec ich dzie​ci, zwłasz​cza tego star​sze​‐
go, jed​nak na nic się to zda​ło. Ste​fa​nia i Mi​ro​sław szcze​rze się obu​rzy​li, że oj​ciec tak otwar​cie
pró​bu​je in​ge​ro​wać w ich ży​cie, na​rzu​ca​jąc wy​bra​ną przez sie​bie me​to​dę wy​cho​waw​czą. W ich
opi​nii ro​dzi​na funk​cjo​no​wa​ła, jak na​le​ży. Obie cór​ki były zdro​we, z sza​cun​kiem zwra​ca​ły się
do star​szych i wy​wią​zy​wa​ły się ze swo​ich szkol​nych obo​wiąz​ków, z lep​szym lub gor​szym
skut​kiem, o czym po​in​for​mo​wa​li ojca, pro​sząc, aby nie wtrą​cał się w ich pry​wat​ne spra​wy.
Bo​lek za​gryzł zęby ze zło​ści i wy​szedł, za​nim zdą​żył po​wie​dzieć o kil​ka słów za dużo.

Róża tym​cza​sem nie mo​gła się do​cze​kać, aż skoń​czy ósmą kla​sę i pój ​dzie do li​ceum.
Otrzy​my​wa​ła bar​dzo do​bre oce​ny i wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że nie bę​dzie mia​ła żad​nych
pro​ble​mów z do​sta​niem się do wy​bra​nej szko​ły. Wie​rzy​ła, że zmia​na śro​do​wi​ska do​brze jej
zro​bi. Oczy​wi​ście, Ba​sia wy​bie​ra​ła się do tego sa​me​go li​ceum, ale mó​wiąc o od​mia​nie, mia​ła
ra​czej na my​śli swo​ją sio​strę. Uwa​ża​ła, że Mił​ce na do​bre wyj ​dzie ta​kie od​cię​cie pę​po​wi​ny,
cho​ciaż w ich przy​pad​ku okre​śle​nie to mo​gło​by się wy​da​wać nie​sto​sow​ne – pę​po​wi​nę prze​ci​‐
na się prze​cież mię​dzy mat​ką a dziec​kiem, nie mię​dzy sio​stra​mi. Róża od​no​si​ła jed​nak dziw​‐
ne wra​że​nie, jak​by to ona spra​wo​wa​ła funk​cję opie​kun​ki Mił​ki, ra​tu​jąc ją z licz​nych opre​sji
i bio​rąc na sie​bie pró​bę wy​ple​nie​nia z Lud​mi​ły ego​izmu i rosz​cze​nio​we​go po​dej​ścia do ży​cia.
Cie​szy​ła się, że wkrót​ce pój​dzie do li​ceum, gdzie nie bę​dzie młod​szej sio​stry. Ten sil​ny zwią​‐
zek mię​dzy nimi był co naj​mniej nie​zdro​wy. Róża była bar​dzo doj ​rza​ła jak na swój wiek
i szyb​ko za​czę​ła do​strze​gać pa​to​lo​gie, ja​kie funk​cjo​no​wa​ły w ich sio​strza​nej re​la​cji, cze​go
z pew​no​ścią nie moż​na było po​wie​dzieć o Mił​ce. Ta była ni​czym cień star​szej sio​stry, za​zdro​‐
sna o każ​dą roz​mo​wę Róży z ko​le​żan​ka​mi i każ​dą mi​nu​tę po​świę​co​ną ko​le​gom. Sy​tu​acja co​‐
raz bar​dziej mę​czy​ła star​szą z sióstr.

Zima to ata​ko​wa​ła, to znów wy​co​fy​wa​ła się z po​łu​dnia kra​ju. Była o wie​le ła​god​niej​sza niż
w po​przed​nich la​tach, ale wy​jąt​ko​wo dłu​ga i ka​pry​śna. Kie​dy więc w koń​cu za​pa​no​wa​ła wio​‐
sna, była już nie​mal po​ło​wa kwiet​nia. Ba​sia prze​ży​wa​ła swo​ją pierw​szą mi​łość, nor​mal​ne
więc, że dla przy​ja​ciół​ki mia​ła nie​co mniej cza​su, niż za​nim Ję​drzej po​pro​sił ją o cho​dze​nie.
Róża spę​dza​ła dużo cza​su po​grą​żo​na w świe​cie książ​ko​wych bo​ha​te​rów. Zwy​czaj​ne ży​cie Jo​an​‐
ny Chmie​lew​skiej, Hi​sto​ria żół​tej ci​żem​ki An​to​ni​ny Do​mań​skiej, Je​zio​ro oso​bli​wo​ści Kry​sty​ny Sie​‐
sic​kiej czy Pan​na z mo​krą gło​wą Kor​ne​la Ma​ku​szyń​skie​go – właś​nie w tych lek​tu​rach za​ta​pia​ła
się jako na​sto​lat​ka. W tym cza​sie roz​po​czę​ła już na​ukę w szko​le śred​niej. A po​tem dzia​dek
przy​szedł do niej z praw​dzi​wą re​we​la​cją.

– Na​praw​dę masz bi​le​ty? – Róża nie mo​gła uwie​rzyć w to, co wła​śnie usły​sza​ła. Mia​ła zo​‐
ba​czyć ak​tu​al​nych brą​zo​wych me​da​li​stów mi​strzostw świa​ta w ak​cji! Z ra​do​ści rzu​ci​ła się
w ra​mio​na dziad​ka.

Bo​le​sław aż jęk​nął pod cię​ża​rem wnucz​ki.
– Ró​życz​ko, ja wiem, że się cie​szysz, ale ty już nie masz pię​ciu lat, a i u mnie nie te siły, co

kie​dyś… – za​su​ge​ro​wał z uśmie​chem.
Dzień przed pla​no​wa​nym me​czem nie mo​gła za​snąć z wra​że​nia. Oczy​wi​ście, po​dzie​li​ła się

z ko​le​żan​ka​mi i ko​le​ga​mi z kla​sy in​for​ma​cją o tym, że wy​bie​ra się z dziad​kiem na Sta​dion
Ślą​ski, aby tam zo​ba​czyć na żywo jak „orły Gór​skie​go” zmia​ta​ją z mu​ra​wy ak​tu​al​nych wi​ce​mi​‐
strzów świa​ta, czy​li re​pre​zen​ta​cję Ho​lan​dii – in​ne​go sce​na​riu​sza po pro​stu nie prze​wi​dy​wa​ła.

– Róża, sprze​dał​bym wła​sną mat​kę za ten bi​let! Ale ci za​zdrosz​czę! – skwi​to​wał je​den



– Róża, sprze​dał​bym wła​sną mat​kę za ten bi​let! Ale ci za​zdrosz​czę! – skwi​to​wał je​den
z ko​le​gów, a resz​ta bły​ska​wicz​nie mu za​wtó​ro​wa​ła.

Ro​zu​mia​ła go do​sko​na​le. Sama so​bie za​zdro​ści​ła, o ile było to w ogó​le moż​li​we. Sto​jąc
w ogon​ku już przed sta​dio​nem, mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że mat​ka za​raz po​trzą​śnie nią i każe
wstać, bo po​win​na już wy​cho​dzić do szko​ły, a wszyst​ko to oka​że się wpraw​dzie pięk​nym, lecz
tyl​ko snem. Na szczę​ście jed​nak jej oba​wy się nie speł​ni​ły. Po chwi​li była już na try​bu​nach
i z za​cie​ka​wie​niem roz​glą​da​ła się wo​kół. Do​tych​czas my​śla​ła, że na po​cho​dach pierw​szo​ma​jo​‐
wych moż​na spo​tkać tłu​my, te​raz jed​nak prze​ko​na​ła się, że to nic w po​rów​na​niu z ty​sią​ca​mi
ki​bi​ców, któ​rzy tego dnia przy​szli zo​ba​czyć pił​ka​rzy Gór​skie​go w ak​cji. Każ​de miej ​sce było
za​ję​te, lu​dzie sie​dzie​li na ław​kach ści​śnię​ci jak sar​dyn​ki. Po try​bu​nach roz​legł się ryk do​cho​‐
dzą​cy z osiem​dzie​się​ciu pię​ciu ty​się​cy gar​deł. Ma​zu​rek Dą​brow​skie​go w wy​ko​na​niu ki​bi​ców na​‐
praw​dę przy​pra​wiał o dresz​cze i ciar​ki na ple​cach. To była wspa​nia​ła chwi​la. Róża, jak wie​le
in​nych obec​nych tego dnia na Sta​dio​nie Ślą​skim osób, otar​ła łzę wzru​sze​nia. To był pięk​ny
czas dla pol​skie​go fut​bo​lu. Naj​pięk​niej ​szy.

Po chwi​li roz​legł się gwiz​dek sę​dzie​go roz​po​czy​na​ją​cy roz​gryw​kę, a Róża nie mia​ła naj ​‐
mniej​sze​go po​ję​cia, że oto jest świad​kiem hi​sto​rycz​ne​go mo​men​tu – me​czu, któ​ry bez​a​pe​la​‐
cyj​nie okrzyk​nię​to naj ​lep​szym me​czem w dzie​jach pol​skiej re​pre​zen​ta​cji pił​kar​skiej. Pierw​‐
sze​go gola strze​lił Grze​gorz Lato. Try​bu​ny po​de​rwa​ły się ze swo​ich miejsc. Wszy​scy byli
człon​ka​mi jed​nej ro​dzi​ny, ro​dzi​ny bę​dą​cej w sta​nie zu​peł​nej eu​fo​rii spo​wo​do​wa​nej zdo​by​‐
ciem bram​ki. Do szat​ni Po​la​cy scho​dzi​li z prze​wa​gą dwa do zera, a cały mecz za​koń​czył się
wy​ni​kiem czte​ry do jed​ne​go. Do​słow​nie rzu​ci​li Ho​len​drów na ko​la​na. Po​wszech​nej ra​do​ści
nie mą​ci​ła na​wet stra​ta tego je​dy​ne​go gola.

Na​za​jutrz Róża stre​ści​ła ko​le​gom z no​wej kla​sy cały mecz, z naj ​drob​niej​szy​mi na​wet
szcze​gó​ła​mi. Wpraw​dzie wszy​scy oglą​da​li star​cie gi​gan​tów w te​le​wi​zji, ale co in​ne​go być na
Sta​dio​nie Ślą​skim, a co in​ne​go ob​ser​wo​wać trans​mi​sję te​le​wi​zyj​ną. Róża mia​ła wra​że​nie, że
opo​wie​ścią pro​sto z try​bun za​skar​bi​ła so​bie sym​pa​tię mę​skiej czę​ści kla​so​wej spo​łecz​no​ści, co
po​tem mu​sia​ła od​po​ku​to​wać, kie​dy dziew​czy​ny za​czę​ły jej uni​kać i zer​kać na nią z nie​spe​cjal​‐
nie skry​wa​ną pre​ten​sją.

– Miej je gdzieś – skwi​to​wa​ła Ba​sia, za​wsze wier​na przy​ja​ciół​ka. – To one mają pro​blem,
nie ty! Lu​dzie mają po​waż​niej​sze zmar​twie​nia – za​su​ge​ro​wa​ła, czy​niąc alu​zję do swo​jej obec​‐
nej sy​tu​acji uczu​cio​wej.

Oka​za​ło się bo​wiem, że Ję​drzej, któ​ry po​sta​no​wił zdo​być za​wód me​cha​ni​ka i po wa​ka​cjach
roz​po​czął na​ukę w tech​ni​kum sa​mo​cho​do​wym w są​sied​niej Dą​bro​wie Gór​ni​czej, po​znał
w no​wej szko​le dziew​czy​nę i nie​ko​niecz​nie był za​in​te​re​so​wa​ny kon​ty​nu​owa​niem zna​jo​mo​ści
z Ba​sią.

– Na pew​no jest brzyd​ka, gru​ba i ma krzy​we zęby – po​cie​sza​ła za​ła​ma​ną przy​ja​ciół​kę
Róża, kie​dy cała spra​wa wy​szła na jaw. – Zresz ​tą po​myśl sama, co za dziew​czy​na idzie do
tech​ni​kum me​cha​nicz​ne​go! Musi mieć nie po ko​lei w gło​wie.

– Mar​ne po​cie​sze​nie, sko​ro on jed​nak wy​brał ją… – Ba​sia po​ły​ka​ła łzy. – Może to ze mną
jest coś nie tak? Musi ist​nieć ja​kiś po​wód, dla któ​re​go mnie zo​sta​wił! – Roz​pacz dziew​czy​ny
zda​wa​ła się bez​den​na.

– Ow​szem, ist​nie​je. Ję​drzej jest skoń​czo​nym pa​lan​tem, to je​dy​ne wy​tłu​ma​cze​nie! – oświad​‐
czy​ła Do​bro​wol​ska z peł​nym prze​ko​na​niem.

Ba​sia na to wy​zna​nie za​nio​sła się jesz​cze gło​śniej​szym pła​czem.

– Nie mów tak, prze​cież ja go koo-oocham! – za​szlo​cha​ła. – Ale po​wie​dzia​ła​byś, gdy​by coś



– Nie mów tak, prze​cież ja go koo-oocham! – za​szlo​cha​ła. – Ale po​wie​dzia​ła​byś, gdy​by coś
ze mną było nie tak, praw​da? Nie okła​my​wa​ła​byś mnie, gdy​bym, daj​my na to, mia​ła krzy​we
zęby albo duży ty​łek? – za​py​ta​ła ta​kim to​nem, że Róża nie mo​gła po​wstrzy​mać śmie​chu.

– Je​steś pięk​na, atrak​cyj​na, in​te​li​gent​na i bar​dzo mą​dra – wy​li​czy​ła Róża na jed​nym wy​de​‐
chu. – Ja wiem, że te​raz bar​dzo cier​pisz, ale to mi​nie. Wy​da​je nam się, że zła​ma​ne ser ​ce to
na​sze naj​więk​sze zmar​twie​nie, a po​tem…

– Skąd wiesz? – Ba​sia spoj​rza​ła na przy​ja​ciół​kę, a jej oczy zwę​zi​ły się do roz​mia​rów łeb​ków
od szpi​lek. – Po​dob​no ni​g​dy nie by​łaś za​ko​cha​na. Ty coś ukry​wasz!

– E, no skąd! Tak mi się tyl​ko po​wie​dzia​ło – za​pew​ni​ła ją Róża.
Ale rze​czy​wi​ście coś ukry​wa​ła przed Ba​sią. Nie tyl​ko zresz​tą przed nią, bo swo​je bez​na​‐

dziej​ne, nie​re​al​ne do od​wza​jem​nie​nia uczu​cie ukry​wa​ła przed ca​łym świa​tem. Wie​dzia​ła, że
nie ma naj ​mniej​szych na​wet szans u chło​pa​ka, któ​ry jej się spodo​bał, dla​te​go wo​la​ła mil​czeć.
Wie​rzy​ła, że do​pó​ki ni​ko​mu nie po​wie​dzia​ła o swo​jej bez​na​dziej​nej mi​ło​ści, wszyst​ko dzie​je
się tyl​ko w sfe​rze jej umy​słu, a o tym, co się nie wy​da​rzy​ło, ła​twiej za​po​mnieć. W ja​kim​że błę​‐
dzie była wów​czas Róża! Czło​wiek bo​wiem naj​bar​dziej prze​ży​wa sło​wa, któ​rych nie wy​po​wie​‐
dział, i sy​tu​acje, któ​re ni​g​dy nie mia​ły miej​sca.

A po​tem wszyst​ko, na​wet wiel​ka mi​łość Róży, stra​ci​ło na zna​cze​niu, kie​dy zmarł jej uko​‐
cha​ny dzia​dziuś.
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RÓŻA OBU DZI ŁA SIĘ WCZE ŚNIE RANO, JESZ CZE ZA NIM ODE ZWAŁ SIĘ BU DZIK. Przez kil​ka se​kund
za​sta​na​wia​ła się, skąd to obez​wład​nia​ją​ce po​czu​cie bez​na​dziei, a po​tem ock​nę​ła się już cał​ko​‐
wi​cie i bru​tal​na rze​czy​wi​stość po​wró​ci​ła. Od​szedł jej uko​cha​ny dzia​dek Bo​lek. Po pro​stu nie
mo​gła w to uwie​rzyć. Wy​da​wa​ło jej się, jak​by to było wczo​raj, kie​dy dzia​dziuś w ta​jem​ni​cy
przed ro​dzi​ca​mi za​brał ją na śli​zgaw​kę albo kie ​dy w go​rą​ce dni ku​po​wał jej lody Bam​bi​no.
Za​le​d​wie kil​ka ty​go​dni wcze​śniej byli ra​zem na tym nie​zwy​kłym me​czu Po​la​ków z Ho​len​dra​‐
mi. A te​raz… a te​raz dziad​ka po pro​stu nie było.

Od​szedł zu​peł​nie nie​spo​dzie​wa​nie, jego śmierć na​stą​pi​ła w na​gły, nie​prze​wi​dzia​ny spo​sób.
Nie zdą​żył przy​go​to​wać naj​bliż​szych na swo​je odej ​ście. Zresz​tą, czy na śmierć uko​cha​nej oso​‐
by moż​na się w ja​kim​kol​wiek stop​niu przy​szy​ko​wać? Róża moc​no w to wąt​pi​ła.

W każ​dym ra​zie dzia​dek prze​wró​cił się, stra​cił przy​tom​ność i już ni​g​dy się nie obu​dził.
Tęt​niak mó​zgu – orze​kli le​ka​rze. Ty​ka​ją​ca bom​ba, o któ​rej ist​nie​niu Bo​le​sław nie miał naj​‐
mniej​sze​go po​ję​cia.

– Tęt​niak mó​zgu jest trud​ny do wy​kry​cia, cza​sem nie daje żad​nych ob​ja​wów – tłu​ma​czył
cier​pli​wie dok​tor. – Czę​sto cho​ry na​wet nie wie, że ma tęt​nia​ka, do​pó​ki ten nie pęk​nie.

Tak wła​śnie było w przy​pad​ku dziad​ka Róży i Mił​ki. Po​grą​żo​na w żalu ro​dzi​na wciąż pró​‐
bo​wa​ła od​two​rzyć w pa​mię​ci ostat​nie mie​sią​ce ży​cia zmar​łe​go, aby wy​ła​pać te sub​tel​ne sy​‐
gna​ły, któ​re ostrze​ga​ły o nie​bez​pie​czeń​stwie.

– Ostat​nio czę​ściej na​rze​kał na ból gło​wy – przy​po​mnia​ła so​bie ubra​na na czar​no bab​cia,
tępo wpa​tru​jąc się w je​den punkt za ku​chen​nym oknem. – Gdy​bym wy​sła​ła go do le​ka​rza… –
urwa​ła zna​czą​co.

– Mamo, to ta​cie ży​cia nie zwró​ci – za​pew​nił ją zięć, po​sy​ła​jąc jej przy tym peł​ne współ​‐
czu​cia spoj​rze​nie.

Ostat​ni go​ście, któ​rych bab​cia za​pro​si​ła po po​grze​bie na po​czę​stu​nek, wła​śnie wy​szli,
a naj​bliż​sza ro​dzi​na zo​sta​ła sama, by w spo​ko​ju prze​ży​wać swój ból.

Do Róży do​cie​ra​ły wpraw​dzie ja​kieś strzę​py roz​mów, ale wca​le im się nie przy ​słu​chi​wa​ła.
Mia​ła gdzieś to, o czym roz​ma​wia​ją ro​dzi​ce, Mił​ka i bab​cia. In​te​re​so​wa​ło ją tyl​ko jed​no. Cała
była jed​nym wiel​kim cier​pie​niem, sku​pio​nym na nie​spo​dzie​wa​nym cio​sie, któ​ry los za​dał jej
na​gle, ude​rza​jąc w naj​czul​szy punkt. Dzia​dek był jej brat​nią du​szą, je​dy​ną oso​bą w ro​dzi​nie,
któ​ra tak do​brze ją ro​zu​mia​ła. Le​ża​ła na zaj ​mo​wa​nym do​tych​czas przez Bo​le​sła​wa łóż​ku, tu​‐
ląc do pier​si jego bia​ło-czar​ne zdję​cie i łka​jąc roz​pacz​li​wie. Cały wszech​świat stra​cił na zna​‐
cze​niu. Nie ob​cho​dzi​ły jej ani szko​ła, ani ko​le​żan​ki, ani na​wet bli​ski ser​cu chło​pak. Wszyst​kie
jej my​śli skon​cen​tro​wa​ły się wo​kół oso​by dziad​ka. Nie, to nie mo​gła być praw​da! Wciąż nie
mo​gła uwie​rzyć w to, że dzia​dziuś już ni​g​dy nie sta​nie w tych drzwiach, nie po​ło​ży się na



tym łóż​ku, nie uśmiech​nie się do niej, nie za​bie​rze na mecz, nie po​ra​tu​je do​brą radą w kry​zy​‐
so​wej sy​tu​acji, nie… Sta​now​czo za dużo było tych „nie”. Chcia​ła wy​rzu​cić z gło​wy ostat​nie dni
– fa​tal​ną wia​do​mość, przy​go​to​wa​nia do po​grze​bu i samą uro​czy​stość. Ni​cze​go nie pra​gnę​ła
tak moc​no, jak tego, aby te dni po pro​stu się nie wy​da​rzy​ły. Chcia​ła​by wy​ma​zać je gum​ką,
cof​nąć się w cza​sie do ostat​nie​go spo​tka​nia z dziad​kiem, po​pro​sić go, by po​szedł do le​ka​rza
i zro​bił ba​da​nia.

Na​gle po​czu​ła wszech​ogar​nia​ją​cą złość na dziad​ka. Jak mógł być aż tak nie​od​po​wie​dzial​‐
ny?! Żeby za​po​mnieć o swo​im zdro​wiu! I zo​sta​wić ją te​raz na tym świe​cie bez jego opie​ki…

– Tu​taj je​steś. – Do po​ko​ju we​szła bla​da jak ścia​na Ste​fa​nia. W czer​ni pre​zen​to​wa​ła się wy​‐
jąt​ko​wo upior​nie. – Przyj​dziesz do nas do kuch​ni? – za​py​ta​ła, sia​da​jąc obok cór​ki i kła​dąc
dłoń na jej ra​mie​niu.

Róża po​krę​ci​ła gło​wą i wy​bu​chła jesz​cze gło​śniej​szym niż przed chwi​lą szlo​chem.
– Tak bar​dzo go ko​cha​łam – wy​zna​ła po​mię​dzy ko​lej​ny​mi spa​zma​mi.
Ste​fa​nia po​ło​ży​ła się ostroż​nie obok cór​ki i ob​ję​ła ją moc​no. Róża in​stynk​tow​nie wtu​li​ła

się w cie​płe cia​ło mat​ki.
– Wiem, ko​cha​nie, wiem. – Ko​bie​ta po​ca​ło​wa​ła Różę w czo​ło. – Wszy​scy go ko​cha​li​śmy. Ja

też nie mogę się z tym po​go​dzić, nie po​tra​fię przy​zwy​cza​ić się do my​śli, że mo​je​go taty… że
jego po pro​stu już nie ma! Daw​no nie je​stem już dziec​kiem, a te​raz czu​ję się jak opusz​czo​na,
mała dziew​czyn​ka.

– Dla​cze​go tak wcze​śnie? Miał do​pie​ro sześć​dzie​siąt dwa lata! Spo​koj​nie mógł po​żyć jesz​‐
cze ze dwa​dzie​ścia. Prze​cież lu​dzie star​si od nie​go żyją i mają się do​brze! – Róża nie ro​zu​‐
mia​ła tej jaw​nej nie​spra​wie​dli​wo​ści. – Dla​cze​go wła​śnie on, mamo?

– Nie wiem, skar​bie, nie wiem… – Ste​fa​nia po​krę​ci​ła gło​wą i jesz​cze moc​niej przy​cią​gnę​ła
do sie​bie cór​kę. – Po​dob​no tych naj ​lep​szych Bóg po​trze​bu​je tam, na gó​rze, w pierw​szej ko​lej​‐
no​ści… Płacz, dziec​ko, płacz, nie duś tego w so​bie.

Po chwi​li do​łą​czy​ła do nich Mił​ka. Wtu​li​ła się w mat​kę z dru​giej stro​ny i tak łka​ły we trzy,
do​pó​ki nie zmo​rzył ich sen.

Róża wzdry​gnę​ła się in​stynk​tow​nie, kie​dy po​czu​ła na so​bie czy​jeś spoj​rze​nie. Ro​zej​rza​ła
się nie​przy​tom​nie wo​kół i ze zdzi​wie​niem skon​sta​to​wa​ła, że za oknem zro​bi​ło się już ciem​no.
Tuż obok niej spa​ła z otwar​ty​mi usta​mi Ste​fa​nia, a za ple​ca​mi mat​ki po​chra​py​wa​ła Mił​ka.
Nad łóż​kiem stał oj​ciec, za​sta​na​wia​jąc się, jak bez​bo​le​śnie prze​trans​por​to​wać trzy bli​skie
swe​mu ser​cu ko​bie​ty do domu, w koń​cu jed​nak do​szedł do wnio​sku, że nie​unik​nio​ne bę​dzie
ich obu​dze​nie.

– Mu​si​my wra​cać do sie​bie – oznaj​mił, de​li​kat​nie po​trzą​sa​jąc żoną. – Jest już póź​no, ju​tro
rano dziew​czyn​ki mu​szą wstać do szko​ły, a my do pra​cy.

No tak. Dzia​dek od​szedł, ale ży​cie to​czy się da​lej – od​no​to​wa​ła ze smut​kiem Róża. Zie​mia
na​dal krą​ży​ła wo​kół Słoń​ca, a do​oko​ła Zie​mi – Księ​życ. Z po​wo​du śmier​ci dziad​ka nie za​‐
mknię​to szkół ani za​kła​dów pra​cy. Wszyst​ko było ta​kie samo, a jed​nak zu​peł​nie inne.

– Uhm. – Ste​fa​nia prze​tar​ła zmę​czo​ne od pła​czu oczy. Na​wet drzem​ka nie po​mo​gła jej od​‐
po​cząć. – Może ju​tro po​zwo​li​my dzie​ciom zo​stać w domu?

– My​ślę, że dziew​czyn​kom po​trzeb​ne jest te​raz nor​mal​ne ży​cie. Obo​wiąz​ki do​brze im zro​‐
bią – po​wie​dział Mi​ro​sław, a te​ścio​wa, któ​ra przed chwi​lą rów​nież po​ja​wi​ła się w po​ko​ju,
szyb​ko przy​zna​ła mu ra​cję.

Róża stą​pa​ła po po​kry​tych lo​dem chod​ni​kach, ale chłód, jaki pa​no​wał na ze​wnątrz, był ni​‐



Róża stą​pa​ła po po​kry​tych lo​dem chod​ni​kach, ale chłód, jaki pa​no​wał na ze​wnątrz, był ni​‐
czym w po​rów​na​niu z zim​nem, któ​re roz​la​ło się wo​kół jej ser​ca. Z bó​lem my​śla​ła o dziad​ku,
któ​re​go po​cho​wa​li dziś w tej za​mar​z​nię​tej zie​mi. Prze​cież mu​sia​ło być mu prze​raź​li​wie zim ​‐
no w cien​kim gar​ni​tu​rze… Ta myśl wy​wo​ła​ła u niej ko​lej ​ny na​wrót szlo​chu. Szła przed sie​bie,
par​ła na​przód, choć w tym mo​men​cie ota​cza​ją​cy ją świat w ogó​le jej nie in​te​re​so​wał. Zima,
wio​sna, lato czy je​sień – któż zwra​cał​by na to uwa​gę?

Nie spo​dzie​wa​ła się, że jej or​ga​nizm przyj​mie aż tyle go​dzin snu. Po​ło​ży​ła się w ubra​niu
i bły​ska​wicz​nie, choć prze​cież przed kil​ku​dzie​się​cio​ma mi​nu​ta​mi do​pie​ro się obu​dzi​ła, za​snę​‐
ła w bło​giej nie​świa​do​mo​ści.

Kie​dy Ste​fa​nia obu​dzi​ła ją przed siód​mą, na​dal czu​ła, że jest nie​wy​spa​na. Prze​krę​ci​ła się
na dru​gi bok, zi​gno​ro​wa​ła mat​kę i za​mknę​ła oczy.

– Pora wsta​wać! – Ste​fa​nia nie od​pusz​cza​ła. – Mu​sisz dzi​siaj… – za​czę​ła, ale urwa​ła w po​‐
ło​wie zda​nia, bo do​tarł do niej ab​surd ca​łej tej sy​tu​acji.

Jej cór​ka wła​śnie stra​ci​ła uko​cha​ne​go dzia​dziu​sia, ko​goś w ro​dza​ju ży​cio​we​go prze​wod​ni​‐
ka, a ona pró​bu​je do​bu​dzić ją, by wy​słać do szko​ły. Ja​kie to w ogó​le mia​ło te​raz zna​cze​nie?

– Do​brze, śpij – pod​da​ła się w koń​cu.
Róża obu​dzi​ła się o dwu​na​stej, zja​dła ka​nap​kę z bia​łym se​rem i wró​ci​ła do łóż​ka. Wpraw​‐

dzie jej or​ga​nizm za​czy​nał już nie​śmia​ło pro​te​sto​wać prze​ciw​ko ta​kiej nie​przy​zwo​itej ilo​ści
snu, ale zmu​si​ła go, aby się przy​mknął. Chcia​ła spać. Jak naj ​dłu​żej spać, bo wte​dy o ni​czym
nie my​śla​ła.

Prze​spa​ła cały dzień i nie​mal całą noc. O czwar​tej nad ra​nem or​ga​nizm gło​śno i sta​now​‐
czo po​wie​dział „dość”. Róża zrzu​ci​ła z sie​bie koł​drę, usia​dła na łóż​ku i spoj​rza​ła na kra​jo​braz
za oknem. Dwie go​dzi​ny póź​niej, kie​dy prze​bu​dzi​ła się Mił​ka, na​dal trwa​ła w tej sa​mej, nie​‐
zmie​nio​nej po​zy​cji. Lud​mi​ła na wi​dok sio​stry aż krzyk​nę​ła.

– Co ty wy​pra​wiasz? – jęk​nę​ła Róża, po​cie​ra​jąc obo​la​łą gło​wę.
– Wy​glą​da​łaś jak żywy trup! Co ci od​bi​ło, żeby tak sie​dzieć i wpa​try​wać się nie​przy​tom​nie

w okno?
Star​sza z sióstr wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Róża – szep​nę​ła Mił​ka. – Do​brze się czu​jesz? Nie ob​raź się, ale wy​glą​dasz nie​cie​ka​wie… –

wes​tchnę​ła gło​śno. – My​ślisz, że po śmier​ci… że tam, no wiesz, coś jest? – Spo​waż​nia​ła.
– Nie mam po​ję​cia – przy​zna​ła Róża. – Chy​ba tak. Prze​cież po tak wspa​nia​łej oso​bie jak

dzia​dek nie mo​gło​by nie zo​stać kom​plet​nie nic. Du​sza gdzieś musi się po​dziać… Nie może
być tak, że umie​ra ra​zem z cia​łem! Bo to by​ło​by kom​plet​nie bez sen​su, praw​da?

Mił​ka ski​nę​ła gło​wą. Przez dłuż​szą chwi​lę w po​ko​ju pa​no​wa​ła ci​sza.
– Wiem, że to ty by​łaś ulu​bie​ni​cą dziad​ka, ale ja też… no wiesz. – Młod​sza z dziew​cząt

prze​łknę​ła gło​śno śli​nę. – Mnie też jest po​twor​nie smut​no!
– Wiem, Mi​łecz​ko, wiem. – Róża wsta​ła ze swo​je​go łóż​ka i usia​dła na tap​cza​nie sio​stry. –

I nie mów tak! Każ​dy z nas prze​ży​wa śmierć dziad​ka na swój spo​sób, ra​dząc, a ra​czej kom​‐
plet​nie nie ra​dząc so​bie z tą sy​tu​acją.

Mił​ka opar​ła gło​wę na jej ra​mie​niu.
Tę in​tym​ną sce​nę prze​rwa​ło wpa​ro​wa​nie Mi​ro​sła​wa do po​ko​ju.
– O, już nie śpi​cie – za​uwa​żył, po czym zwró​cił się do star​szej cór​ki: – Jak się masz? Dasz

radę iść dzi​siaj do szko​ły? – Zmarsz​czył czo​ło.
Róża po​twier​dzi​ła ski​nie​niem gło​wy. Tro​chę dziw​nie się czu​ła, bę​dąc na​gle w cen​trum

uwa​gi ca​łej ro​dzi​ny. Czyż​by jej więź z dziad​kiem i wy​wo​ła​ne jego śmier​cią cier​pie​nie były aż



tak wi​docz​ne dla po​zo​sta​łych do​mow​ni​ków, że na​gle za​czę​li ob​cho​dzić się z nią jak z jaj​‐
kiem?

Roz​dzie​li​ły się z Mił​ką przed do​mem. Młod​sza z sióstr skie​ro​wa​ła się w stro​nę szko​ły pod​‐
sta​wo​wej, star​sza – na przy​sta​nek au​to​bu​so​wy, gdzie spo​tka​ła Ba​się. Przy​ja​ciół​ka, kie​dy tyl​ko
zo​ba​czy​ła bla​dą i jak​by za​pad​nię​tą w so​bie Różę, od razu moc​no ją przy​tu​li​ła. W jej ra​mio​‐
nach dziew​czy​na wy​bu​chła gło​śnym pła​czem.

– Cały czas pła​czę… – Bez​rad​nie wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Obie​cu​ję so​bie, że we​zmę się
w garść, ale za​wsze koń​czy się tak samo! – wy​ja​śni​ła, pal​cem wska​zu​jąc na swo​ją za​pła​ka​ną
twarz.

– Płacz tyle, ile po​trze​bu​jesz – po​wie​dzia​ła mięk​ko Ba​sia. – Nie wi​dzę w tym ab​so​lut​nie nic
złe​go ani dziw​ne​go! Do​pie​ro co stra​ci​łaś uko​cha​ne​go dziad​ka… Chcesz po szko​le pójść do
mnie? Nie obie​cu​ję, że roz​wią​żę wszyst​kie two​je pro​ble​my, ale po pro​stu będę przy to​bie.
Obej ​rzy​my w te​le​wi​zji Wa​ka​cje z du​cha​mi i zje​my całą cze​ko​la​dę, jaką moja mama po​cho​wa​ła
po szaf​kach!

Róża uśmiech​nę​ła się przez łzy.
– Dzię​ku​ję. To dla mnie na​praw​dę dużo zna​czy!
Na​uczy​cie​le, na​wet naj ​bar​dziej sro​ga che​micz​ka, tego dnia od​pu​ści​li Do​bro​wol​skiej, wie​‐

dząc, że ta jesz​cze nie otrzą​snę​ła się z szo​ku wy​wo​ła​ne​go śmier​cią dziad​ka. Szkol​ny dzień
mi​nął więc bez więk​szych atrak​cji, a po lek​cjach przy​ja​ciół​ki wsia​dły do au​to​bu​su, któ​ry za​‐
wiózł je pro​sto na osie​dle, na któ​rym miesz​ka​ła Ba​sia.

– Jest ktoś u cie​bie w domu? – za​py​ta​ła Róża, wcho​dząc po scho​dach, a kie​dy Ba​sia przy​‐
zna​ła, że w miesz​ka​niu praw​do​po​dob​nie jest jej brat, dziew​czy​na od​no​to​wa​ła u sie​bie przy​‐
spie​szo​ne bi​cie ser​ca. A jed​nak śmierć dziad​ka, wbrew temu co my​śla​ła, nie znie​czu​li​ła jej na
tak przy​ziem​ne spra​wy, jak obec​ność Jan​ka…

Rze​czy​wi​ście, star​szy o dwa lata brat Basi zdą​żył już wró​cić ze szko​ły, o czym świad​czy​ły
rzu​co​ne w kąt buty roz​mia​ru czter​dzie​ści czte​ry oraz za​mknię​te drzwi jego po​ko​ju. Dzie​ci
pań​stwa Ko​niecz​nych mia​ły ten rzad​ki w tam​tych cza​sach luk​sus, że każ​de z nich po​sia​da​‐
ło w miesz​ka​niu prze​strzeń tyl​ko dla sie​bie. Prze​stron​ne, trzy​po​ko​jo​we miesz​ka​nie sta​no​wi​ło
nie​do​ści​głe ma​rze​nie wie​lu czte​ro- i wię​cej oso​bo​wych ro​dzin.

Róża za​wa​ha​ła się, wpa​tru​jąc się w za​mknię​te drzwi po​ko​ju chło​pa​ka i za​sta​na​wia​jąc się,
czy po​win​na przy​wi​tać się z bra​tem ko​le​żan​ki, ale Ba​sia szyb​ko po​spie​szy​ła jej na ra​tu​nek:

– Nie przej​muj się nim! Trak​tuj go jak po​wie​trze.
Róża jed​nak nie po​tra​fi​ła sko​rzy​stać z jej rady. Ja​nek był dla niej tą szcze​gól​ną oso​bą, któ​‐

rej z pew​no​ścią nie umia​ła​by trak​to​wać jak po​wie​trze, na​wet gdy​by chcia​ła. Ale nie chcia​ła.
Świa​do​mość tego, że obiekt jej wes​tchnień znaj​du​je się do​słow​nie za ścia​ną, od​bie​ra​ła jej całą
pew​ność sie​bie i zdol​ność lo​gicz​ne​go my​śle​nia. Cią​gnę​ło ją w stro​nę wciąż za​mknię​tych
drzwi jego po​ko​ju. A to mu​sia​ła sko​rzy​stać z to​a​le​ty, a to za​pro​po​no​wa​ła, że przy​nie​sie
z kuch​ni ta​le​rzy​ki i szklan​ki. Ja​nek jed​nak wciąż nie za​mie​rzał wy​nu​rzyć się ze swo​jej ja​ski​ni.

Nie​mal stra​ci​ła już na​dzie​ję, że go spo​tka. Nie, nie li​czy​ła na roz​mo​wę czy choć​by na to,
że brat przy​ja​ciół​ki w ogó​le ją do​strze​że – chcia​ła go jed​nak cho​ciaż zo​ba​czyć. Kie​dy w pew​‐
nym mo​men​cie wy​ła​pa​ła od​głos otwie​ra​nych drzwi we​wnętrz​nych, aż pod​sko​czy​ła z ner​wów.
Po chwi​li Ja​nek we wła​snej oso​bie zma​te​ria​li​zo​wał się w po​ko​ju sio​stry, a Róża znie​ru​cho​mia​‐
ła.

– Baś​ka, mam do cie​bie proś​bę… – Na​gle za​uwa​żył Różę. – O, cześć! Dla​cze​go nie mó​wisz,



– Baś​ka, mam do cie​bie proś​bę… – Na​gle za​uwa​żył Różę. – O, cześć! Dla​cze​go nie mó​wisz,
że mamy go​ścia? – Spoj​rzał z wy​rzu​tem na sio​strę.

– Bo to ja mam go​ścia, a nie ty! – Ba​sia wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
Ja​nek ze zdu​mie​nia uniósł wy​so​ko brwi, ale w ża​den spo​sób nie sko​men​to​wał jej słów. Po​‐

wo​li prze​niósł spoj​rze​nie na twarz Róży, któ​ra da​ła​by so​bie rękę uciąć, że czy​jeś ser​ce wła​śnie
prze​sta​ło na chwi​lę bić. Jej ser​ce, ma się ro​zu​mieć.

– Cześć! – przy​wi​tał się z dziew​czy​ną. – Baś​ka mó​wi​ła mi o two​im dziad​ku. Strasz​nie
przy​kra spra​wa…

Róża ski​nę​ła tyl​ko gło​wą, bo na nic in​ne​go nie mo​gła się zdo​być. To był pierw​szy raz, kie​‐
dy Ja​nek wy​po​wie​dział w jej obec​no​ści wię​cej niż trzy sło​wa. Ba! Nie tyl​ko w jej obec​no​ści.
Cała wy​po​wiedź skie​ro​wa​na była do niej.

– A kie​dy to sta​łeś się taki współ​czu​ją​cy? – zdzi​wi​ła się Ba​sia.
– Za​wsze taki by​łem, ale nie wo​bec cie​bie! – Ja​nek spoj ​rzał z wyż​szo​ścią na sio​strę, a Róża

wy​czu​ła, że chło​pak za​mie​rza wy​co​fać się z po​miesz​cza​nia. Nie mo​gła na to po​zwo​lić. Nie te​‐
raz, kie​dy w koń​cu do niej prze​mó​wił!

– Ja… to bar​dzo miłe z two​jej stro​ny – wy​mam​ro​ta​ła, a jej twarz po​kry​ła się krwi​sto​czer​wo​‐
nym ru​mień​cem.

Że też za​cho​wu​je się przy nim jak za​ko​cha​na pen​sjo​nar​ka!
– Wiem, że te​raz jest to dla cie​bie mar​ne po​cie​sze​nie, ale wkrót​ce po​czu​jesz się le​piej – za​‐

su​ge​ro​wał. – Czas le​czy rany. Po​dob​no! – Uśmiech​nął się bla​do.
– Dzię​ku​ję – bąk​nę​ła, po​dej ​mu​jąc bez​sku​tecz​ne pró​by uspo​ko​je​nia wy​ry​wa​ją​ce​go się

z klat​ki pier​sio​wej ser​ca.
– No, to trzy​maj się, nie? – rzu​cił jesz​cze Ja​nek i już go nie było.
Ba​sia cmok​nę​ła z nie​za​do​wo​le​niem usta​mi i za​mknę​ła za bra​tem drzwi.
– Pa​lant! – pod​su​mo​wa​ła. – A tak w ogó​le to cze​go on chciał? – za​py​ta​ła.
Róża roz​ło​ży​ła bez​rad​nie ręce.
– Ej, Róża, ale ty od​dy​chaj nor​mal​nie. – Ba​sia zer​k​nę​ła na przy​ja​ciół​kę nie​pew​nie. – Prze​‐

cież to tyl​ko mój brat był… – Na​gle za​mar​ła. Praw​da do​cie​ra​ła do niej stop​nio​wo. – No, nie
żar​tuj! Na​wet mi nie mów, że ty… Chy​ba nie za​ko​cha​łaś się w tym bu​ra​ku? – Pal​cem wska​za​‐
ła na drzwi, za któ​ry​mi przed kil​ku​dzie​się​cio​ma se​kun​da​mi znik​nął jej brat.

– Ci​szej! – Róża była prze​ra​żo​na. Tyl​ko jed​nej rze​czy bała się bar​dziej niż tego, że jej ta​‐
jem​ni​cę po​zna przy​ja​ciół​ka. Że od​kry​je ją tak​że głów​ny za​in​te​re​so​wa​ny.

– Ty nie mó​wisz po​waż​nie, praw​da? – Ba​sia par​sk​nę​ła śmie​chem. – On jest bez​na​dziej​ny,
wiesz o tym?

– Uhm. – Róża wy​da​ła z sie​bie bli​żej nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ny dźwięk.
– Ale ja mó​wię po​waż​nie – za​strze​gła przy​ja​ciół​ka. – Je​steś zbyt faj​ną dziew​czy​ną na ta​kie​‐

go pro​sta​ka!
– Pa​mię​tasz przy​pad​kiem, że ten pro​stak to twój brat?
– W każ​dej ro​dzi​nie musi przy​tra​fić się czar​na owca – pod​su​mo​wa​ła Ba​sia, na​dal wpa​tru​‐

jąc się w ko​le​żan​kę z ro​sną​cym nie​do​wie​rza​niem po​łą​czo​nym już te​raz z nut​ką za​in​te​re​so​wa​‐
nia. Więc to dla​te​go Róża twier​dzi​ła, że nikt jej się nie po​do​ba!

– Je​śli ko​muś po​wiesz, za​bi​ję cię. Przy​się​gam! – oznaj ​mi​ła Do​bro​wol​ska z gro​bo​wą miną,
cho​ciaż może to sfor​mu​ło​wa​nie nie było zbyt for​tun​ne, zwłasz​cza w od​nie​sie​niu do ostat​nich
wy​da​rzeń, ja​kie wstrzą​snę​ły jej ro​dzi​ną.

– Ja​sne, ale… – za​czę​ła Ba​sia, ale przy​ja​ciół​ka we​szła jej w sło​wo.



– Nie ma żad​ne​go „ale”, w po​rząd​ku?
Ba​sia, zgod​nie z obiet​ni​cą, mil​cza​ła jak grób, tym​cza​sem Róża mia​ła już za sobą etap ne​‐

go​wa​nia śmier​ci dziad​ka. Te​raz po​ja​wi​ła się złość i gniew na cały świat. Za każ​dym ra​zem,
kie​dy na klat​ce scho​do​wej mi​ja​ła pana Wal​cza​ka, za​sta​na​wia​ła się, dla​cze​go to on na​dal stą​pa
po świe​cie, pod​czas gdy śmierć ode​bra​ła jej uko​cha​ne​go dziad​ka w tak bru​tal​ny i na​gły spo​‐
sób. Bo​le​sław ni​g​dy ni​ko​mu nie zro​bił krzyw​dy, na​to​miast pan Wal​czak czę​sto wra​cał do
domu pod moc​nym wpły​wem al​ko​ho​lu, aby urzą​dzać gło​śne awan​tu​ry. Mi​li​cja in​ter​we​nio​wa​‐
ła już kil​ka razy, a pani Wal​cza​ko​wa po każ​dym wy​bry​ku męża cho​dzi​ła ze spusz​czo​ną gło​wą,
pró​bu​jąc ukryć pod​bi​te oko. Ob​ry​wa​ło się tak​że dzie​ciom, trzem chłop​com w wie​ku od czte​‐
rech do dwu​na​stu lat, bez wy​jąt​ku. Tym​cza​sem Wal​czak miał się jak pą​czek w ma​śle. Nie
cho​ro​wał i naj​wy​raź​niej nie wy​bie​rał się na tam​ten świat. A jej dzia​dziuś?

Prze​wrot​ny los naj ​wy​raź​niej z ja​kie​goś po​wo​du upa​trzył so​bie ro​dzi​nę Do​bro​wol​skich, bo
kil​ka mie​się​cy po śmier​ci dziad​ka wy​da​rzy​ła się ko​lej​na tra​ge​dia, a póź​niej jesz​cze na​stęp​na.
Naj ​pierw ka​ret​ka za​bra​ła mat​kę na​sto​la​tek z sil​nym krwo​to​kiem z dróg rod​nych do szpi​ta​la
miej​skie​go. Mi​ro​sław, któ​ry na​dal po ci​chu li​czył, że uda mu się spło​dzić syna, za​ła​mał się,
kie​dy usły​szał, że le​ka​rze, ra​tu​jąc ży​cie jego żony, usu​nę​li jej ma​ci​cę. Re​kon​wa​le​scen​cja trwa​ła
wy​jąt​ko​wo dłu​go, rana po​ope​ra​cyj​na ją​trzy​ła się, a Ste​fa​nia to od​zy​ski​wa​ła do​bre sa​mo​po​czu​‐
cie, to znów je tra​ci​ła.

Z po​wo​du cho​ro​by mat​ki nie​mal wszyst​kie obo​wiąz​ki do​mo​we spa​dły na szes​na​sto​let​nią
wów​czas Różę. Go​to​wa​ła, pra​ła, sprzą​ta​ła i pil​no​wa​ła, aby sio​stra za​wsze mia​ła od​ro​bio​ne
lek​cje, cho​ciaż prze​cież sama uczęsz​cza​ła do li​ceum, i to jed​ne​go z naj​lep​szych w re​gio​nie, co
zo​bo​wią​zy​wa​ło do na​uki.

Pew​ne​go dnia Róża w zło​ści wy​krzy​cza​ła ojcu, co le​ża​ło jej na ser​cu.
– Ze mną nikt lek​cji nie od​ra​biał! – mó​wi​ła roz​go​ry​czo​na. – Od​kąd tyl​ko się​gam pa​mię​cią,

je​stem sa​mo​dziel​na i z na​uką ra​dzę so​bie bez ni​czy​jej po​mo​cy! Dla​cze​go więc mam przej​mo​‐
wać się pra​cą do​mo​wą Mił​ki? O moje ze​szy​ty nikt się nie trosz​czył!

Do​bro​wol​ski, nie​co zdzi​wio​ny na​głym wy​bu​chem cór​ki, po​słał jej zdu​mio​ne spoj​rze​nie.
– Bo ty ni​g​dy nie po​trze​bo​wa​łaś po​mo​cy, a Mił​ka z ni​czym sama so​bie nie ra​dzi – oznaj​‐

mił, jak​by to było oczy​wi​ste i na​tu​ral​ne.
Róża wes​tchnę​ła gło​śno, po​tu​pa​ła ze zło​ści nogą i zre​zy​gno​wa​na usia​dła przy sto​le, przy

któ​rym Mił​ka zdą​ży​ła już ob​gryźć pół ołów​ka, za​sta​na​wia​jąc się in​ten​syw​nie nad roz​wią​za​‐
niem za​da​nia z ma​te​ma​ty​ki.

– Po​każ to – za​żą​da​ła.
Po​tem oka​za​ło się, że bab​cia po po​grze​bie męża moc​no pod​upa​dła na zdro​wiu. Do​tąd ni​g​‐

dy nie cho​ro​wa​ła, tym​cza​sem te​raz ko​niecz​ne były do​syć czę​ste od​wie​dzi​ny u dok​to​ra. Z dnia
na dzień czu​ła się co​raz go​rzej, cho​ciaż le​ka​rze nie po​tra​fi​li zna​leźć przy​czy​ny ta​kie​go sta​nu
rze​czy. Fi​zycz​nie bab​ci Kry​si nic nie do​le​ga​ło, jed​nak za​le​d​wie sie​dem mie​się​cy po śmier​ci
dziad​ka w ro​dzi​nie od​był się ko​lej​ny po​grzeb. Ofi​cjal​nie za przy​czy​nę zgo​nu po​da​no za​wał
ser​ca, jed​nak Róża była pew​na, że bab​cia zmar​ła z tę​sk​no​ty za mę​żem, o któ​rym czę​sto mó​‐
wi​ła, że był mi​ło​ścią jej ży​cia.
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W SER CU RÓŻY ZA GO ŚCIŁ WSZECH OBEC NY CHŁÓD. Jesz​cze nie zdą​ży​ła się po​dźwi​gnąć po
śmier​ci uko​cha​ne​go dziad​ka, a już po​dą​ży​ła za nim bab​cia. To było zbyt wie​le jak dla kil​ku​na​‐
sto​let​niej dziew​czy​ny. Mia​ła wra​że​nie, że wszyst​ko sprzy​się​gło się prze​ciw​ko niej, a los z ja​‐
kie​goś po​wo​du uparł się, by ją zła​mać. Sy​tu​acji nie uła​twia​ła prze​dłu​ża​ją​ca się nie​dy​spo​zy​cja
Ste​fa​nii, któ​ra za​czę​ła już wpraw​dzie po​wo​li wra ​cać do for​my, ale wła​śnie wte​dy sku​tecz​nie
pod​ła​ma​ła ją śmierć mat​ki. Ży​cie ca​łej ro​dzi​ny sta ​nę​ło na gło​wie i wy​da​wa​ło się, że tyl​ko
praw​dzi​wy cud może przy​wró​cić im rów​no​wa​gę.

Tym cu​dem, jak w wie​lu in​nych, po​dob​nych temu przy​pad​kach, oka​zał się czas. Za​mar​z​‐
nię​te ser​ce Róży po​wo​li za​czy​na​ło top​nieć. Zro​zu​mia​ła, iż ci, któ​rzy po​wta​rza​ją utar​te fra​ze​‐
sy, ta​kie jak ten, że po każ​dej bu​rzy przy​cho​dzi słoń​ce, rze​czy​wi​ście mają ra​cję. Na​wet po naj​‐
dłuż​szej, naj ​mroź​niej​szej zi​mie przy​cho​dzi wio​sna, za​zie​le​nia​jąc drze​wa i przy​wra​ca​jąc do
ży​cia po​grą​żo​nych w le​tar​gu lu​dzi.

W tych naj​trud​niej​szych chwi​lach za​wsze mo​gła li​czyć na wspar​cie bli​skich i przy​ja​ciół​ki.
Obec​ność mat​ki, ojca i sio​stry zbyt do​tkli​wie jed​nak przy​po​mi​na​ła jej o stra​cie, dla​te​go chęt​‐
niej wy​bie​ra​ła to​wa​rzy​stwo Basi, któ​ra sto​sun​ko​wo szyb​ko otrzą​snę​ła się po nie​po​wo​dze​niu
mi​ło​snym i po​wo​li za​czę​ła roz​glą​dać się za ko​lej​nym obiek​tem wes​tchnień.

– I po co ci chło​pak? – nie ro​zu​mia​ła Róża. – Moja mama czę​sto po​wta​rza, że z męż​czy​‐
zna​mi są same pro​ble​my!

– Na​wet je​śli rze​czy​wi​ście chłop​cy przy​spa​rza​ją sa​mych kło​po​tów, bez nich żyć trud​no,
praw​da? Ja​koś tak pu​sto i nud​no… – za​my​śli​ła się Ba​sia. – Poza tym, no, sama po​myśl! Mi​łość
na​da​je ko​lo​ry​tu, roz​ja​śnia każ​dy dzień, spra​wia, że chce nam się wsta​wać z łóż​ka.

Róża uśmiech​nę​ła się pod no​sem i w ge​ście re​zy​gna​cji roz​ło​ży​ła ręce.
– Nie​po​praw​na ro​man​tycz​ka! – skwi​to​wa​ła ze śmie​chem. – Ja naj​pierw za​mie​rzam zdo​być

wy​kształ​ce​nie. To jest mój cel na przy​szłość i na tym za​mie​rzam się sku​pić!
– A gdy​by mój brat się tobą za​in​te​re​so​wał?
Róża sta​nę​ła jak wry​ta. Od cza​su pa​mięt​nej wi​zy​ty w miesz​ka​niu pań​stwa Ko​niecz​nych

Ba​sia nie po​ru​sza​ła te​ma​tu fa​scy​na​cji przy​ja​ciół​ki oso​bą jej bra​ta. Jak wi​dać, aż do te​raz.
– To nie ma nic do rze​czy – żach​nę​ła się Róża.
– A ja my​ślę, że ma i to ty z nas dwóch je​steś nie​po​praw​ną ro​man​tycz​ką – za​su​ge​ro​wa​ła

Ba​sia, ce​lu​jąc w ko​le​żan​kę ozdo​bio​nym pier​ścion​kiem pal​cem. – Masz już swo​je​go Ro​mea
i nie do​pusz​czasz do sie​bie ist​nie​nia in​nych męż​czyzn, a na moim bra​cie świat się nie koń​‐
czy!

Róża w ża​den spo​sób nie sko​men​to​wa​ła tych słów. Zbli​ża​ły się wła​śnie do szko​ły, a ona
nie chcia​ła, aby ktoś z gro​na zna​jo​mych zo​stał przy​pad​ko​wym świad​kiem tej zde​cy​do​wa​nie



zbyt in​tym​nej roz​mo​wy.
Na pierw​szej lek​cji – tym ra​zem wy​pa​dał ro​syj ​ski – dy​rek​tor po​fa​ty​go​wał się do nich, aby

oso​bi​ście spraw​dzić pre​zen​cję uczniów. In​te​re​so​wa​ło go to, jak dłu​gie pa​znok​cie no​szą i czy
oczy uczen​nic nie są przy​pad​kiem po​ma​lo​wa​ne. Przy oka​zji skon​tro​lo​wa​no buty zmien​ne
i tar​cze, cho​ciaż w tej ma​te​rii ra​czej nie zda​rza​ły się wpad​ki. Obo​wią​zek zmia​ny obu​wia i no​‐
sze​nia tar​czy był głę​bo​ko za​ko​rze​nio​ny w uczniow​skiej świa​do​mo​ści.

Po ro​syj​skim wy​pa​da​ła hi​sto​ria. Na​uczy​ciel​ka od razu po wej ​ściu do kla​sy zmie​rzy​ła
wszyst​kich uczniów groź​nym spoj​rze​niem, po czym za​trzy​ma​ła się na twa​rzy Róży i ode​zwa​‐
ła się chłod​no:

– Do​bro​wol​ska, ty masz do​bre wy​ni​ki w na​uce. Weź​miesz udział w kon​kur​sie szkol​nym
z wie​dzy o Le​ni​nie! – po czym, jak​by ni​g​dy nic, prze​szła do pro​wa​dze​nia lek​cji.

Róża, jak wie​lu in​nych uczniów, zda​wa​ła so​bie spra​wę z tego, że w szko​le kar​mio​na jest
pro​pa​gan​do​wy​mi ha​sła​mi, jed​nak chy ​ba nikt w ca​łej kla​sie nie przy​pusz​czał, jak bar​dzo re​ali​‐
zo​wa​ny pro​gram na​ucza​nia prze​kła​mu​je rze​czy​wi​stość. I tak na przy​kład lek​cja hi​sto​rii po​‐
świę​co​na dru​giej woj ​nie świa​to​wej mi​nę​ła im na wy​słu​chi​wa​niu ty​rad pod ad​re​sem Jó​ze​fa
Pił​sud​skie​go, któ​ry wraz z na​stę​pu​ją​cy​mi po nim zbrod​nia​rza​mi sa​na​cyj​ny​mi bez​po​śred​nio
przy​czy​nił się do wplą​ta​nia od​ro​dzo​nej przed dwu​dzie​sto​ma laty oj​czy​zny w sam śro​dek
ogól​no​świa​to​we​go kon​flik​tu zbroj ​ne​go. Wszyst​ko by​ło​by stra​co​ne, gdy​by nie dzia​ła​cze ko​mu​‐
ni​stycz​ni, któ​rzy zdo​pin​go​wa​li lud​ność pol​ską do wal​ki z hi​tle​row​skim oku​pan​tem. O sie​‐
dem​na​stym wrze​śnia, Ka​ty​niu czy Ar​mii Kra​jo​wej, rzecz ja​sna, nie mo​gło być mowy. Wpraw​‐
dzie człon​kom Pań​stwa Pod​ziem​ne​go po​świę​co​no nie​co uwa​gi, ale ich wkład w naj ​now​szą hi​‐
sto​rię Pol​ski przed​sta​wio​no w za​kła​ma​ny spo​sób. We​dług obo​wią​zu​ją​ce​go ów​cześ​nie pro​gra​‐
mu na​ucza​nia dzia​ła​cze Ar​mii Kra​jo​wej nie mie​li za​mia​ru sta​wać do wal​ki z Niem​ca​mi, sku​‐
pi​li się za to na pod​ju​dza​niu swo​ich od​dzia​łów prze​ciw wła​dzy lu​do​wej i Związ​ko​wi So​cja​li​‐
stycz​nych Re​pu​blik Ra​dziec​kich.

Lata póź​niej, po pierw​szych wol​nych wy​bo​rach i zmia​nie ustro​ju, Róża, jak wie​lu jej ró​wie​‐
śni​ków, prze​ży​ła szok, kie​dy do​wie​dzia​ła się, jak bar​dzo praw​da ko​mu​ni​stów róż​ni​ła się od
fak​tów hi​sto​rycz​nych. Mia​ła wte​dy wra​że​nie, że wszyst​ko, cze​go uczo​no ją w szko​le, było
kłam​stwem – zda​wa​ło jej się, że tak na​praw​dę nie wie ni​cze​go.

Róża, któ​ra od ja​kie​goś cza​su sta​ła się zde​cy​do​wa​nie częst​szym go​ściem w miesz​ka​niu
Ko​niecz​nych – jako że at​mos​fe​ra pa​nu​ją​ca we wła​snym ra​czej jej nie słu​ży​ła – ze zdu​mie​niem
od​kry​ła, że Ja​nek, prze​sia​du​ją​cy w swo​im po​ko​ju, za​czął z nie​go co​raz czę​ściej wy​cho​dzić i,
tak po pro​stu, roz​ma​wiać z nią.

– Jak się czu​jesz? – do​py​ty​wał o jej sa​mo​po​czu​cie. Był na bie​żą​co ze wszyst​ki​mi wy​da​rze​‐
nia​mi w ro​dzi​nie Do​bro​wol​skich, o co w in​nych oko​licz​no​ściach Róża mia​ła​by żal do Basi. –
Sły​sza​łem o two​jej bab​ci. Strasz​nie mi przy​kro! Na​wet nie wiem, co mógł​bym ci po​wie​dzieć…

Ba​sia po​sta​no​wi​ła po​świę​cić się dla przy​ja​ciół​ki i bez mru​gnię​cia okiem zno​si​ła to​wa​rzy​‐
stwo bra​ta. Od​tąd spo​ty​ka​li się po szko​le we trój​kę w pu​stym o tej po​rze miesz​ka​niu Ko​niecz​‐
nych i słu​cha​li płyt z gra​mo​fo​nu. Dziew​czy​ny bar​dzo lu​bi​ły pio​sen​ki na​gry​wa​ne przez
szwedz​ką gru​pę Abba i choć Ja​nek wo​lał ostrzej​sze brzmie​nia, apro​bo​wał wy​bór sio​stry i jej
przy​ja​ciół​ki. Kie​dy na pol​skim ryn​ku mu​zycz​nym po​ja​wi​ła się gru​pa Ma​anam, two​rzo​na
przez nią mu​zy​ka przy​pa​dła do gu​stu ca​łej trój ​ce. Chęt​nie słu​cha​li też Czer​wo​nych Gi​tar,
a utwo​ry Ta​kie ład​ne oczy czy Cią​gle pada znaj ​do​wa​ły w tam​tych cza​sach zwo​len​ni​ków za​rów​no



wśród młod​szych, jak i star​szych słu​cha​czy. Róża i Ba​sia wy​śpie​wy​wa​ły ra​zem z Anną Jan​tar
sło​wa ich ulu​bio​nej pio​sen​ki:

Tak mało trze​ba nam i dużo tak,
żeby szczę​śli​wym być, dru​gie​mu szczę​ście dać.
Wy​star​czy cie​pło rąk, mu​śnię​cie warg,
wy​star​czy, żeby ktoś po​ko​chał nas.
Żeby szczę​śli​wym być i szczę​ście dać,
tak mało trze​ba nam i dużo tak 3.

3 Frag​ment pio​sen​ki Żeby szczę​śli​wym być w wy​ko​na​niu Anny Jan​tar, sło​wa: An​drzej Ku​del​ski.

Róża z nie​cier​pli​wo​ścią cze​ka​ła na te po​po​łu​dnia spę​dza​ne z Ba​sią i Jan​kiem – czu​ła, jak​by
sta​no​wi​ły one je​dy​ny po​wiew świe​żo​ści w jej zdo​mi​no​wa​nym przez ża​ło​bę i smu​tek ży​ciu.
Czę​ste wyj ​ścia z domu nie umknę​ły oczy​wi​ście uwa​dze Mił​ki, któ​ra na​dal była wręcz cho​ro​‐
bli​wie za​zdro​sna o uwa​gę sio​stry i ro​dzi​ców, ale o tę ostat​nią nie mu​sia​ła się mar​twić – mia​ła
ją prak​tycz​nie za​gwa​ran​to​wa​ną. Nie po​do​ba​ło jej się na​to​miast to, że Róża nie wta​jem​ni​cza
jej w swo​je spra​wy i po​pro​si​ła mamę, aby ta po​roz​ma​wia​ła ze star​szą cór​ką.

– Czu​ję się taka sa​mot​na i przy​tło​czo​na śmier​cią bab​ci i dziad​ka, a Róża zni​ka na całe
dnie – ża​li​ła się. – Czy mo​gła​byś z nią po​roz​ma​wiać i po​pro​sić, żeby cza​sem za​bie​ra​ła mnie
ze sobą?

Ste​fa​nia za​wa​ha​ła się, roz​dar​ta mię​dzy po​trze​ba​mi obu có​rek.
– Ryb​ko, Róża jest od cie​bie star​sza, tak jak i całe jej to​wa​rzy​stwo. Oba​wiam się, że bę​‐

dziesz się z nimi nu​dzić…
– To z kim mam wy​cho​dzić z domu? – żach​nę​ła się Mił​ka. – Prze​cież wiesz, że mnie nikt

w szko​le nie lubi – po​su​nę​ła się do osta​tecz​no​ści. Wbrew temu, co my​śle​li ro​dzi​ce, do​sko​na​le
zda​wa​ła so​bie spra​wę, jak osią​gnąć swój cel. Wie​dzia​ła, że wy​star​czy za​grać na uczu​ciach
mat​ki. Nie była aż tak głu​pia, jak wszy​scy wo​kół so​bie wy​obra​ża​li. Ow​szem, wciąż mia​ła pro​‐
ble​my z ta​blicz​ką mno​że​nia, a zro​zu​mie​nie pod​sta​wo​wych za​sad or​to​gra​ficz​nych prze​kra​cza​‐
ło jej moż​li​wo​ści, ale po​tra​fi​ła kom​bi​no​wać.

Ste​fa​nia wes​tchnę​ła gło​śno, pod​da​jąc się.
– Do​brze, po​roz​ma​wiam z Różą.
Jak moż​na się było spo​dzie​wać, star​sza z sióstr Do​bro​wol​skich na​wet nie chcia​ła słu​chać

o tym, żeby za​bie​rać sio​strę na spo​tka​nia ze zna​jo​my​mi.
– Prze​cież to jesz​cze dziec​ko! Niby o czym mie​li​by​śmy z nią roz​ma​wiać? – zde​ner​wo​wa​ła

się.
– Ja cię na​praw​dę do​sko​na​le ro​zu​miem, ale mu​sisz po​sta​wić się na miej​scu Mił​ki – pe​ro​ro​‐

wa​ła da​lej mat​ka. – Ona jest zu​peł​nie sama, nie ma żad​nych ko​le​ża​nek! Wiesz, że od​kąd
w pierw​szej kla​sie przy​lgnę​ła do niej łat​ka cym​ba​ła, opi​nia cią​gnie się za nią jak cień… – przy​‐
zna​ła z bó​lem ser​ca.

Żad​na mat​ka nie chcia​ła​by, aby jej dziec​ko było uwa​ża​ne przez in​nych uczniów i – co gor​‐
sze – na​uczy​cie​li za tłu​mo​ka. Ste​fa​nia rów​nież pra​gnę​ła dla swo​jej cór​ki jak naj ​le​piej, jed​nak
pra​gnie​nia jed​nym, a rze​czy​wi​stość dru​gim. Fak​tem było, że ró​wie​śni​cy na ​śmie​wa​li się z Mił​‐
ki, a ona sama mia​ła trud​no​ści z od​na​le​zie​niem się nie tyl​ko w szko​le, ale też na uli​cy czy po​‐



dwór​ku. Do​bro​wol​scy wie​lo​krot​nie in​ter​we​nio​wa​li w szko​le, a i na​uczy​cie​le nie po​zo​sta​wa​li
obo​jęt​ni na za​cho​wa​nie naj​bar​dziej okrut​nych wo​bec Mił​ki uczniów. Kil​ku chłop​ców do​sta​ło
po ła​pach drew​nia​nym piór​ni​kiem czy li​nij ​ką, nie obe​szło się też bez wzy​wa​nia ro​dzi​ców do
szko​ły. Je​dy​nym jed​nak, co po​tem zmie​ni​ło się w sy​tu​acji Lud​mi​ły, były czę​sto​tli​wość i oko​‐
licz​no​ści do​ga​dy​wa​nia jej ze stro​ny ró​wie​śni​ków. Te​raz po pro​stu ko​le​dzy nie do​gry​za​li jej
w obec​no​ści na​uczy​cie​li.

Za​dzi​wia​ją​ce, że w domu Mił​ka była taka py​ska​ta, że sta​ra​ła się ste​ro​wać swo​imi naj​bliż​‐
szy​mi – zu​peł​nie jak​by w ten spo​sób chcia​ła zre​kom​pen​so​wać so​bie wszyst​kie nie​przy​jem​no​‐
ści i uszczy​pli​we uwa​gi pa​da​ją​ce pod jej ad​re​sem z ust ró​wie​śni​ków. Na zna​nym so​bie te​re​‐
nie po​ru​sza​ła się pew​nie, ale kie​dy za​my​ka​ły się za nią drzwi, po​kor​nie spusz​cza​ła gło​wę
i zno​si​ła wszyst​kie do​cin​ki.

– To nie jest moja wina, że Mił​ka jest ko​złem ofiar​nym! – Róża pró​bo​wa​ła się bro​nić, ale
z każ​dą mi​nu​tą jej opór słabł.

– To nie jest ni​czy​ja wina – pod​kre​śli​ła Ste​fa​nia, wzdy​cha​jąc gło​śno. – To jak bę​dzie? Za​bie​‐
rzesz cza​sem Mił​kę do swo​ich zna​jo​mych?

Ta​kim oto spo​so​bem, chcąc nie chcąc, Róża za​czę​ła za​bie​rać Mił​kę na spo​tka​nia z Ba​sią
i Jan​kiem, cho​ciaż je​śli tyl​ko nada​rza​ła się oka​zja, by tego unik​nąć, ocho​czo z niej ko​rzy​sta​ła.
Wsty​dzi​ła się sio​stry, zwłasz​cza przed star​szym chło​pa​kiem, jed​nak Ja​nek oka​zał się bar​dzo
tak​tow​ny i na​wet nie mru​gnął, kie​dy Róża po raz pierw​szy przy​pro​wa​dzi​ła sio​strę, tłu​ma​cząc,
że mu​sia​ła się nią za​opie​ko​wać. W ża​den spo​sób nie sko​men​to​wał tego, że Mił​ka znaj ​du​je się
już w wie​ku, w któ​rym mo​gła​by się sobą za​jąć, cho​ciaż ta uwa​ga sama ci​snę​ła się na usta.

Zgod​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi Róży Mił​ka sie​dzia​ła bez sło​wa i, co jesz​cze mniej się jej po​‐
do​ba​ło, bacz​nie ob​ser​wo​wa​ła. Prze​paść, jaka dzie​li​ła wy​bie​ra​ją​ce​go się wkrót​ce na stu​dia Jan​‐
ka i uczen​ni​cę szko​ły pod​sta​wo​wej, była ogrom​na. Ba​sia z grzecz​no​ści pró​bo​wa​ła za​ga​dy​wać
Mił​kę, ale ta nie pod​trzy​my​wa​ła roz​mo​wy.

– Dla​cze​go two​ja sio​stra mnie nie lubi? – za​py​ta​ła pew​ne​go dnia Ko​niecz​na.
Róża się zmie​sza​ła.
– Nie lubi? Dla​cze​go tak uwa​żasz? Nie, nie, wy​da​je ci się… Ona jest tro​chę dziw​na, ale na

pew​no żywi do cie​bie sym​pa​tię!
To było jaw​ne kłam​stwo, bo Róża prze​cież do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę z nie​chę​ci Mił​‐

ki do jej przy​ja​ciół​ki, ale co in​ne​go mia​ła​by te​raz po​wie​dzieć? Że z tyl​ko so​bie zna​nych po​wo​‐
dów Lud​mi​ła żywi wo​bec sym​pa​tycz​nej i go​ścin​nej Basi ne​ga​tyw​ne uczu​cia?

Tym​cza​sem Mił​ka co​raz czę​ściej rzu​ca​ła dziw​ne uwa​gi.
– To ta​kie nie​spra​wie​dli​we, nie są​dzisz?
– Ale co?
– Ona ma wszyst​ko: jest ład​na, cho​dzi do do​brej szko​ły, jej ro​dzi​ce mają pie​nią​dze i, co

naj​waż​niej ​sze, do​stęp do to​wa​rów, o ja​kich nam się na​wet nie śni​ło! Wi​dzia​łaś te krysz​ta​ły,
któ​re jej mat​ka trzy​ma na me​blo​ścian​ce?

– Mił​ka, prze​ra​żasz mnie…
Zresz​tą sio​stra wy​gła​sza​ła ta​kie ko​men​ta​rze nie tyl​ko pod ad​re​sem Basi, cho​ciaż głów​nie

to wła​śnie przy​ja​ciół​ka Róży ko​ja​rzy​ła się jej z wszel​kim złem tego świa​ta. Co​raz czę​ściej ob​‐
ga​dy​wa​ła stro​je in​nych lu​dzi, su​ge​ru​jąc, że po​cho​dzą one z pa​czek z Za​cho​du, co też było dla
niej po​wo​dem do za​zdro​ści – Do​bro​wol​scy nie mie​li ro​dzi​ny poza gra​ni​ca​mi kra​ju. Ma​rzy​ła



o sprze​da​wa​nych w Pe​wek​sie lal​kach Bar​bie, dla​te​go kie​dy je​dy​na dziew​czyn​ka z kla​sy, któ​ra
była dla niej miła, do​sta​ła taką pod cho​in​kę, Mił​ka śmier​tel​nie się na nią ob​ra​zi​ła.

Swo​je żale opo​wia​da​ła Ste​fa​nii, któ​ra wy​słu​chi​wa​ła ich z bó​lem ser​ca. Któ​ra mat​ka chcia​‐
ła​by usły​szeć od cór​ki, że ta jest nie​szczę​śli​wa, bo wszy​scy wo​kół mają od niej le​piej, a ona
przez całe ży​cie ma pod gór​kę? Ste​fa​nia pró​bo​wa​ła prze​ko​nać młod​sze dziec​ko, że są i tacy,
któ​rzy mają jesz​cze go​rzej, ale Mił​ka wie​dzia​ła swo​je. I z ca​łych sił nie​na​wi​dzi​ła wszyst​kich
tych, któ​rzy w jej mnie​ma​niu żyli na wyż​szym po​zio​mie od niej. A przy oka​zji i tych, któ​rzy
się z niej na​śmie​wa​li. Czy​li w su​mie ży​wi​ła nie​chęć do ca​łe​go świa​ta.

– To twój chło​pak? – za​py​ta​ła sio​strę pew​ne​go dnia Mił​ka. Wła​śnie wra​ca​ły ze spo​tka​nia
z Jan​kiem i Ba​sią.

Swo​ją dro​gą, Róża wciąż nie mo​gła się na​dzi​wić, że ro​dzeń​stwo na​gle za​czę​ło spę​dzać ze
sobą tyle cza​su. Rzecz ja​sna nie zgła​sza​ła z tego po​wo​du żad​nych pre​ten​sji, a na​wet była z ta​‐
kie​go sta​nu rze​czy bar​dzo za​do​wo​lo​na, bo dzię​ki Basi czę​sto wi​dy​wa​ła się z Jan​kiem, jed​nak
fakt ten na​pa​wał ją zdu​mie​niem.

Sły​sząc py​ta​nie sio​stry, aż za​krztu​si​ła się oran​ża​dą, któ​rą ku​pił jej chło​pak.
– Słu​cham? Co ty wy​my​śli​łaś?
Mił​ka wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Wi​dzę, jak na sie​bie pa​trzy​cie.
– Wy​da​je ci się! – stwier​dzi​ła Róża, a na jej twarz wró​ci​ły ko​lo​ry, któ​re z niej od​pły​nę​ły,

kie​dy pa​dło kry​tycz​ne py​ta​nie. – Ja​nek lada chwi​la idzie na stu​dia, na pew​no ma cie​kaw​sze
rze​czy do ro​bo​ty niż za​da​wa​nie się z ma​ło​la​tą.

– No, nie wiem…
Tej nocy Róża dłu​go nie mo​gła za​snąć. Wciąż ana​li​zo​wa​ła sło​wa Mił​ki. Nie uwa​ża​ła sio​stry

za ża​den au​to​ry​tet w spra​wach dam​sko-mę​skich, jed​nak coś mu​sia​ło być na rze​czy, sko​ro na​‐
wet ona za​uwa​ży​ła dziw​ne na​pię​cie mię​dzy Różą a Jan​kiem. Do​tych​czas na​sto​lat​ka prze​ko​ny​‐
wa​ła samą sie​bie, że jej się tyl​ko wy​da​je. Zbyt bała się roz​cza​ro​wa​nia, dla​te​go nie chcia​ła ro​‐
bić so​bie złud​nych na​dziei. Ale może jed​nak…?

Spra​wa wy​ja​śni​ła się już na​stęp​ne​go dnia. Kie​dy tra​dy​cyj​nie już dziew​czy​ny po szko​le po​‐
ja​wi​ły się w miesz​ka​niu Ko​niecz​nych, chło​pak po​pro​sił Różę o roz​mo​wę. Jego sio​stra naj​wy​‐
raź​niej mu​sia​ła być we wszyst​ko wta​jem​ni​czo​na, gdyż od​pro​wa​dzi​ła przy​ja​ciół​kę do po​ko​ju
bra​ta za​do​wo​lo​nym spoj ​rze​niem.

Ja​nek, jak zwy​kle zresz​tą, był pew​ny sie​bie. Za​dał to naj​waż​niej​sze w ży​ciu Róży py​ta​nie
lek​ko i swo​bod​nie, jak​by wła​śnie py​tał ją, czy ma ocho​tę na oran​ża​dę lub co my​śli o ostat​nim
od​cin​ku Staw​ki więk​szej niż ży​cie.

– Może wy​bra​li​by​śmy się ra​zem do kina? No wiesz, tyl​ko we dwo​je? Tak mało trze​ba nam
i dużo tak, żeby szczę​śli​wym być, dru​gie​mu szczę​ście dać…

Sło​wa prze​bo​ju Anny Jan​tar na​bra​ły wte​dy dla Róży zu​peł​nie no​we​go zna​cze​nia.
– Ma​cza​łaś w tym pal​ce? – Po po​wro​cie do po​ko​ju Basi Do​bro​wol​ska, ki​piąc od na​gro​ma​‐

dzo​nych w niej emo​cji, spoj​rza​ła czuj ​nie na przy​ja​ciół​kę.
– Ja? A niby w czym? – zdzi​wi​ła się dziew​czy​na, ale Róża mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że Ba​sia

wie​dzia​ła o wszyst​kim od bar​dzo, bar​dzo daw​na. Na​wet wte​dy, kie​dy Róży się jesz​cze nie
śni​ło, że taki chło​pak jak Ja​nek Ko​niecz​ny za​pro​si ją do kina!



ROZ​DZIAŁ 14

PO WPRO WA DZE NIU RE GLA MEN TA CJI CU KRU PO LA CY PO WO LI PRZE STA WA LI WIE RZYĆ W TO, ŻE BĘ ‐
DZIE LE PIEJ, CHO CIAŻ PRO PA GAN DA WCIĄŻ DZIA ŁA ŁA BAR DZO SPRAW NIE. Wpraw​dzie po​ja​wia​ły się
gło​sy, że po​wszech​ne kart​ki są tyl​ko przej​ścio​wym roz​wią​za​niem, ale i tak na​stro​je pa​nu​ją​ce
w spo​łe​czeń​stwie były co​raz gor​sze. Ro​da​cy opo​wia​da​li dow​ci​py bar​dzo cel​nie pod​su​mo​wu​ją​‐
ce sy​tu​ację w kra​ju, ale był to śmiech przez łzy:

„– Dla​cze​go Pol​skę po​dzie​lo​no na czter​dzie​ści dzie​więć wo​je​wództw?
– Bo tyle jest liczb w to​to​lot​ku i te​raz co ty​dzień od​by​wa się lo​so​wa​nie, któ​re wo​je​wódz​two

otrzy​ma przy​dział mię​sa”4.

4 Za: Kien​zler I., Ży​cie w PRL i strasz​nie i śmiesz​nie, Wy​daw​nic​two Bel​lo​na, War​sza​wa 2015, s. 62.

Róża jed​nak nie zwra​ca​ła uwa​gi na to, co dzie​je się w kra​ju, cho​ciaż wpro​wa​dze​nie kar ​tek
na cu​kier było sze​ro​ko ko​men​to​wa​ne w jej ro​dzi​nie. Cho​dzi​ła z gło​wą wy​so​ko w chmu​rach,
z ta​jem​ni​czym uśmie​chem na ustach, któ​ry mógł ozna​czać tyl​ko jed​no: była za​ko​cha​na.

Dłu​go za​sta​na​wia​ła się nad tym, co za​ło​żyć na pierw​szą rand​kę. W koń​cu zde​cy​do​wa​ła się
na mod​ne wów​czas spodnie typu dzwo​ny, spod któ​rych w żad​nym wy​pad​ku nie mo​gły wy​sta​‐
wać buty – by​ło​by to mo​do​we faux pas. Za​ło​ży​ła też za​far​bo​wa​ną sa​mo​dziel​nie, mod​ną ko​‐
szul​kę, na wzór tych, któ​re po​ka​zy​wa​no w ma​ga​zy​nie „Fi​li​pin​ka”. Na ten wie​czór wy​bra​ła
bran​so​let​kę mar​ki Ja​blo​nex, któ​rą do​sta​ła od ro​dzi​ców pod cho​in​kę na po​przed​nie świę​ta.
Mimo póź​ne​go paź​dzier​ni​ka na dwo​rze na​dal było dość cie​pło, dla​te​go na ra​mio​na za ​rzu​ci​ła
tyl​ko cien​ką kurt​kę.

Róża była go​to​wa już na go​dzi​nę przed pla​no​wa​nym spo​tka​niem. Sie​dzia​ła na tap​cza​nie
i ze zde​ner​wo​wa​nia sku​ba​ła skór​ki przy pa ​znok​ciach. Mił​ka przy​pa​try​wa​ła się sio​strze z nie​‐
ukry​wa​nym za​in​te​re​so​wa​niem i… nut​ką za​zdro​ści, jak to czę​sto w przy​pad​ku Lud​mi​ły by​wa​‐
ło. Wpraw​dzie na​dal uwa​ża​ła, że chłop​cy są obrzy​dli​wi, a pod​słu​cha​na w szkol​nej to​a​le​cie
roz​mo​wa dwóch dziew​czyn z rów​no​le​głej kla​sy na te​mat po​ca​łun​ków z ję​zycz​kiem wy​wo​ła​ła
w niej przede wszyst​kim nie​smak, jed​nak z wy​ra​zu twa​rzy sio​stry wy​wnio​sko​wa​ła, iż ta jest
za​do​wo​lo​na ze zbli​ża​ją​cej się rand​ki, a Mił​ka, jak wia​do​mo, nie lu​bi​ła, kie​dy uwa​ga in​nych
prze​sta​wa​ła być sku​pio​na na niej.

– Co bę​dzie​cie ro​bić? – spy​ta​ła wy​nio​słym to​nem, wy​cią​ga​jąc się wy​god​nie na swo​im łóż​‐
ku.

– Idzie​my do kina – po​wie​dzia​ła zgod​nie z praw​dą Róża.
– Mhm – mruk​nę​ła Mił​ka. – Tyl​ko we dwo​je?
– A z kim mie​li​by​śmy iść? – zdzi​wi​ła się star​sza z sióstr.



– Może z Ba​sią? – Lud​mi​ła wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Nie, no… – za​wa​ha​ła się Róża, po​kry​wa​jąc się ru​mień​cem. – Idzie​my na rand​kę.
Ależ to dum​nie za​brzmia​ło! Po raz pierw​szy mo​gła się po​chwa​lić, że idzie z chło​pa​kiem na

rand​kę, i to od razu z ja​kim! Star​szym i – co za tym idzie – o wie​le doj ​rzal​szym i roz​sąd​niej ​‐
szym od jej ko​le​gów z kla​sy, któ​rzy, od​kąd zbli​ży​ła się z Jan​kiem, wy​da​wa​li się jej dzieć​mi.
Sen z po​wiek spę​dza​ła jej tyl​ko ry​chła ma​tu​ra uko​cha​ne​go i zwią​za​na z nią per​spek​ty​wa służ​‐
by woj​sko​wej, ale chło​pak chciał się uczyć, więc ist​nia​ła szan​sa, że nie we​zmą go tak pręd​ko.
W cza​sach, kie​dy wie​lu mło​dych męż​czyzn uni​ka​ło woj ​ska, za​pi​su​jąc się do szkół po​ma​tu​ral​‐
nych lub na stu​dia, on na​praw​dę chciał się uczyć.

Nic nie mo​gła po​ra​dzić na to, że cho​ciaż wy​bie​ra​li się do​pie​ro na pierw​szą rand​kę, już
snu​ła pla​ny i ma​rze​nia na przy​szłość. Pró​bo​wa​ła stu​dzić emo​cje, ale oczy​ma wy​obraź​ni cią​gle
wi​dzia​ła sie​bie w pięk​nej, bia​łej suk​ni su​ną​cą w stro​nę oł​ta​rza. Mama, któ​ra w mig ro​ze​zna​ła
się w przy​czy​nie roz​tar​gnie​nia cór​ki, ostrze​ga​ła ją i ra​dzi​ła, aby była po​wścią​gli​wa i by pod​‐
cho​dzi​ła do tej zna​jo​mo​ści z dy​stan​sem, ale co ona mo​gła wie​dzieć! Róża do​szła do wnio​sku,
że mat​ka mówi tak, bo sama już za​po​mnia​ła, jak to jest być mło​dą. W jej wie​ku… Zresz​tą
Róża do​brze zna​ła Jan​ka! Nie wy​bie​ra​ła się do kina z pierw​szym lep​szym, ale z chło​pa​kiem,
z któ​rym spę​dzi​ła wcze​śniej mnó​stwo cza​su. Zna​ła jego i jego sio​strę i wie​dzia​ła, że moż​na
mu za​ufać. A Ba​sia pod​szep​nę​ła jej słów​ko, su​ge​ru​jąc, że i Ja​nek do ca​łej spra​wy pod​cho​dzi
bar​dzo po​waż​nie.

Po​szli na ko​me​dię Sta​ni​sła​wa Ba​rei Bru​net wie​czo​ro​wą porą. Film opo​wia​dał hi​sto​rię męż​‐
czy​zny, któ​ry ku swe​mu ogrom​ne​mu zdu​mie​niu i prze​ra​że​niu orien​tu​je się, że prze​po​wied​‐
nie pew​nej Cy​gan​ki za​czy​na​ją się speł​niać. Jed​na z nich do​ty​czy​ła mor​der​stwa, któ​re​go bo​ha​‐
ter miał po​dob​no do​ko​nać w nie​da​le​kiej przy​szło​ści na bru​ne​cie, któ​ry zja​wi się wie​czo​ro​wą
porą w jego miesz​ka​niu…

Przed se​an​sem tra​dy​cyj​nie już wy​świe​tlo​no od​ci​nek Pol​skiej Kro​ni​ki Fil​mo​wej o pro​pa​gan​‐
do​wym cha​rak​te​rze, ale ani Róża, ani Ja​nek nie zwró​ci​li na to więk​szej uwa​gi. Był to je​den
z ele​men​tów ich co​dzien​no​ści, coś, co mi​ja​ło nie​zau​wa​żo​ne, cho​ciaż prze​nie​sie​ni ze współ​‐
cze​sno​ści na​sto​lat​ko​wie, przy​zwy​cza​je​ni do wszech​obec​nych re​klam, z pew​no​ścią od​no​to​wa​‐
li​by ten dziw​ny dla nich in​cy​dent.

Róża nie była prze​ko​na​na, czy wy​bór kina na miej​sce spo​tka​nia aby na pew​no był słusz​ny.
Cóż, za​wsze mie​li so​bie dużo do po​wie​dze​nia, tym​cza​sem oko​licz​no​ści zmu​si​ły ich do tego,
by mil​czeć. Co chwi​lę zer​ka​ła więc z za​in​te​re​so​wa​niem na Jan​ka, za​sta​na​wia​jąc się, czy film
mu się po​do​ba, ale za​do​wo​le​nie miał nie​mal wy​pi​sa​ne na twa​rzy. Co rusz par​skał śmie​chem
i do​sko​na​le się ba​wił, cze​go nie moż​na było po​wie​dzieć o Róży, gdyż… w ża​den spo​sób nie
mo​gła się sku​pić na prze​ka​zie pły​ną​cym z ekra​nu. Bli​skość Jan​ka roz​ko​ja​rzy​ła ją, sku​tecz​nie
roz​pro​szy​ła jej uwa​gę. Bru​ne​ta wie​czo​ro​wą porą obej​rza​ła po raz dru​gi po la​tach i do​pie​ro wów​‐
czas do​wie​dzia​ła się, jak skoń​czy​ła się ta hi​sto​ria.

Po pół​to​rej go​dzi​ny wy​szli z kina i nie​spiesz​nie skie​ro​wa​li się w stro​nę domu Do​bro​wol​‐
skich. Po​sta​no​wi​li, że się przej​dą – po​go​da ra​czej temu sprzy​ja​ła, cho​ciaż wie​czor​ny chłód co
chwi​lę o so​bie przy​po​mi​nał.

– Po​do​ba​ło ci się? – za​py​tał, ła​piąc ją za rękę, na co Róża za​drża​ła.
Za​sko​czo​na spoj​rza​ła na Jan​ka, ale on tyl​ko uśmiech​nął się i ski​nie​niem gło​wy po​twier​dził,

że wszyst​ko idzie w jak naj​lep​szym kie​run​ku.
– Py​tasz o to, czy po​do​bał mi się film? – do​pre​cy​zo​wa​ła. – Był w po​rząd​ku.



– Nie tyl​ko o film… – od​parł ta​jem​ni​czo.
– Bar​dzo się cie​szę, że wy​szli​śmy dziś ra​zem do kina – od​po​wie​dzia​ła dość sztyw​no.
– Czy​li je​ste​śmy parą, tak? – rzu​cił non​sza​lanc​ko, a ona po​my​śla​ła, że oto chy​ba wła​śnie

pa​dło to słyn​ne, mi​tycz​ne wręcz py​ta​nie „Czy bę​dziesz ze mną cho​dzić?”, wy​po​wie​dzia​ne
w nie​co zmie​nio​nej for​mie.

– Je​śli chcesz – bąk​nę​ła pod no​sem, cho​ciaż jej ser​ce pod​sko​czy​ło ze szczę​ścia.
Wzdy​cha​ła do Jan​ka od lat. Na​wet nie po​tra​fi​ła wska​zać jed​no​znacz​nie mo​men​tu, w któ​‐

rym za​czę​ła in​te​re​so​wać się bra​tem naj​lep​szej przy​ja​ciół​ki w taki spo​sób. Ja​nek nie​mal od za​‐
wsze wzbu​dzał w niej re​spekt – był star​szy, więk​szy i ja​kiś taki… nie​do​stęp​ny. Na wi​dok swo​‐
jej ma​łej sio​stry i jej rów​nie nie​wiel​kiej ko​le​żan​ki uśmie​chał się kpią​co pod no​sem, bio​rąc je
za głu​pie smar​ku​le. A jed​nak głu​pia smar​ku​la w pew​nym mo​men​cie – Ja​nek nie od​no​to​wał
na​wet, kie​dy to się sta​ło – zmie​ni​ła się w pięk​ną, in​te​li​gent​ną i sym​pa​tycz​ną dziew​czy​nę.

– Nie po​zna​ję cię. Za​wsze masz tak dużo do po​wie​dze​nia! – za​uwa​żył ze śmie​chem.
– No wiesz! – żach​nę​ła się Róża. – Po pro​stu nie co​dzien​nie wy​cho​dzę na rand​ki.
Praw​dę mó​wiąc, nie mia​ła żad​ne​go do​świad​cze​nia w tej ma​te​rii, o czym jed​nak nie za​mie​‐

rza​ła go in​for​mo​wać. Nie​ste​ty, szyb​ko oka​za​ło się, że Ja​nek wie o niej wię​cej, niż mo​gła​by się
spo​dzie​wać.

– Ba​sia coś o tym wspo​mi​na​ła – po​wie​dział.
– Żar​tu​jesz?! – obu​rzy​ła się Róża. – Udu​szę ją! Niech no ją tyl​ko do​rwę!
Ja​nek z uśmie​chem po​krę​cił gło​wą, cią​gnąc ją w stro​nę przej​ścia pod​ziem​ne​go.
– Daj spo​kój, gdy​by Ba​sia nie wzię​ła spra​wy w swo​je ręce, naj​pew​niej na​dal my​ślał​bym, że

trak​tu​jesz mnie tyl​ko jak star​sze​go bra​ta naj ​lep​szej przy​ja​ciół​ki!
– Obie​ca​ła mi, że nie pi​śnie ani słów​ka…
– I dłu​go trzy​ma​ła wszyst​ko w ta​jem​ni​cy – za​uwa​żył. – No, nie gnie​waj się na nią, zdra​dzi​‐

ła mi twój se​kret w słusz​nej spra​wie! – Mru​gnął do niej okiem. – Po praw​dzie ni​cze​go nie po​‐
wie​dzia​ła mi wprost, tyl​ko za​su​ge​ro​wa​ła…

Róża źle się czu​ła ze świa​do​mo​ścią, że jej uczu​cia są dla Jan​ka tak oczy​wi​ste. W koń​cu
z jego stro​ny nie pa​dły żad​ne zna​czą​ce de​kla​ra​cje, tym​cza​sem ona w ża​den już spo​sób nie
mo​gła się scho​wać za wa​chla​rzem nie​pew​no​ści. Po​czu​ła się naga. Oby tyl​ko Ja​nek do​brze wy​‐
ko​rzy​stał po​sia​da​ną wie​dzę…

Je​śli wcze​śniej mia​ła ja​kie​kol​wiek wąt​pli​wo​ści co do cha​rak​te​ru ich związ​ku, mi​nę​ły one
po kil​ku ty​go​dniach. Ja​nek utwier​dził ją tyl​ko w prze​ko​na​niu, że jest czło​wie​kiem ho​no​ru i że
nie bawi się emo​cja​mi dziew​czy​ny. Do ich zna​jo​mo​ści pod​cho​dził po​waż​nie, nie​ustan​nie za​‐
pew​nia​jąc ją o swo​im uczu​ciu.

– No, no, mój bra​ci​szek w koń​cu się za​ko​chał i ustat​ko​wał! – ko​men​to​wa​ła ze śmie​chem
Ba​sia. – Kto by po​my​ślał…

Cza​sem pod​kpi​wa​ła so​bie ze związ​ku przy​ja​ciół​ki i bra​ta, na​dal twier ​dzi​ła też, że Ja​nek
jest skoń​czo​nym pa​lan​tem, ale tak to już w ro​dzeń​stwie czę​sto bywa, że ofi​cjal​nie drze ze
sobą koty, a w głę​bi ser​ca jed​no ży​czy dru​gie​mu jak naj​le​piej. Cie​szy​ła się więc, że dwie bli​‐
skie jej oso​by się od​na​la​zły, w czym ona sama ma​cza​ła zresz​tą pal​ce. Nie ma co, swat​ka była
z niej wy​bo​ro​wa!

Róża za​cho​wy​wa​ła się jak ty​po​wa za​ko​cha​na na​sto​lat​ka – wciąż pa​pla​ła o swo​im uko​cha​‐
nym, pod​kre​śla​jąc jego licz​ne za​le​ty i nie do​strze​ga​jąc wad.

– Ja​nek na​grał dla mnie pio​sen​ki z no​wej pły​ty Abby! – emo​cjo​no​wa​ła się. – Czyż on nie



– Ja​nek na​grał dla mnie pio​sen​ki z no​wej pły​ty Abby! – emo​cjo​no​wa​ła się. – Czyż on nie
jest ko​cha​ny?

Ba​sia wy​słu​chi​wa​ła tego ze śmie​chem, ale też z nut​ką za​zdro​ści. Daw​no za​po​mnia​ła już
o Ję​drze​ju, któ​ry po​rzu​cił ją dla in​nej dziew​czy​ny, ale co​raz do​tkli​wiej od​czu​wa​ła brak dru​giej
po​łów​ki, zwłasz​cza kie​dy pa​trzy​ła na szczę​ście Róży i Jan​ka.

Do​bro​wol​scy dość szyb​ko za​ak​cep​to​wa​li zwią​zek cór​ki, cho​ciaż na po​cząt​ku Mi​ro​sław krę​‐
cił no​sem na bli​skie związ​ki ro​dzi​ny Jan​ka z ko​mu​ni​sta​mi.

– A co ci to prze​szka​dza? Prze​cież nikt z nas nie jest opo​zy​cjo​ni​stą! – za​uwa​ży​ła słusz​nie
Ste​fa​nia. – A tak to przy​naj​mniej dziew​czy​na bę​dzie mieć spo​koj​ną, pew​ną przy​szłość…

– Niby tak – przy​znał jej ra​cję mąż, za​cho​wu​jąc dla sie​bie resz​tę swo​ich prze​my​śleń.
Na​wet je​śli sa​me​mu nie dzia​ła​ło się w opo​zy​cji, w dru​giej po​ło​wie lat sie​dem​dzie​sią​tych

trze​ba było być nie​speł​na ro​zu​mu, żeby nie wi​dzieć, co się w kra​ju dzie​je i w ja​kim to wszyst​‐
ko zmie​rza kie​run​ku. Człon​ko​wie par​tii ko​ja​rzy​li się w spo​łe​czeń​stwie z za​kła​ma​ny​mi szu​ja​‐
mi, któ​re ofi​cjal​nie po​wta​rza​ją, zgod​nie z obo​wią​zu​ją​cą dok​try​ną, że każ​dy po​wi​nien mieć po
rów​no, a po zej​ściu z pie​de​sta​łu pła​wią się w luk​su​sach. Wpraw​dzie to nie oj ​ciec czy mat​ka
Jan​ka byli w par​tii, a je​dy​nie wuj, ale prze​cież to bar​dzo bli​ska ro​dzi​na… Zresz​tą nie spo​sób
było nie za​uwa​żyć, że ro​dzi​na Ko​niecz​nych ko​rzy​sta z pro​fi​tów wy​ni​ka​ją​cych ze związ​ków
z PZPR. Wszyst​ko to sta​no​wi​ło przy​czy​nę nie​sma​ku Do​bro​wol​skie​go, ale nie za​mie​rzał za​bra​‐
niać cór​ce spo​ty​ka​nia się z tym mło​dym czło​wie​kiem. Wie​rzył, że Róża mą​drze po​kie​ru​je
swo​im ży​ciem i wciąż miał na​dzie​ję, że na​wet je​śli doj​dzie do ślu​bu jego cór​ki z Jan​kiem,
chło​pak ode​tnie się od par​tii. Zresz​tą, z tego co mó​wi​ła Róża, Ko​niecz​ny miał za​miar wy​brać
się na stu​dia tech​nicz​ne, o ile oczy​wi​ście się do​sta​nie. Za​kła​da​jąc tę bar​dziej opty​mi​stycz​ną
wer​sję, Mi​ro​sław do​szedł do wnio​sku, że ist​nie​je duża szan​sa, iż z dy​plo​mem ukoń​cze​nia
uczel​ni tech​nicz​nej chło​pak bę​dzie szu​kał pra​cy ade​kwat​nej do swo​je​go wy​kształ​ce​nia, za​‐
miast iść śla​da​mi wuj ​ka. Bo zię​cia ko​mu​ni​sty Do​bro​wol​ski by nie zniósł!

Mił​ka, sta​rym zwy​cza​jem, ję​cza​ła mat​ce, że sio​stra ją za​nie​dbu​je, a ona sama nu​dzi się
w miesz​ka​niu pod​czas prze​dłu​ża​ją​cych się nie​obec​no​ści Róży. Dość nie​spo​dzie​wa​nie dla
wszyst​kich Ste​fa​nia sta​nę​ła po stro​nie star​szej cór​ki, ru​ga​jąc tę młod​szą.

– Prze​stań ję​czeć! – zde​ner​wo​wa​ła się. – Znajdź so​bie ja​kieś za​ję​cie, nie wiem, idź na spa​‐
cer, po​czy​taj książ​kę, obej​rzyj ja​kiś film w te​le​wi​zji… Pusz​cza​ją co​raz wię​cej cie​ka​wych se​ria​li,
tak​że dla mło​dzie​ży!

– Ale mi bra​ku​je to​wa​rzy​stwa! – wy​stę​ka​ła Mił​ka, zszo​ko​wa​na re​ak​cją mat​ki. Spo​dzie​wa​ła
się, że Ste​fa​nia tra​dy​cyj​nie już weź​mie jej stro​nę.

– Je​zus Ma​ria, dziec​ko, skończ z tym płacz​li​wym to​nem! Za mo​ich cza​sów nie mie​li​śmy
ani po​ło​wy tych roz​ry​wek, któ​re wy ma​cie te​raz, kto by wte​dy po​my​ślał o te​le​wi​zji! A ja​koś
po​tra​fi​li​śmy zna​leźć so​bie za​ję​cie…

Cho​ciaż Ste​fa​nia za​zwy​czaj opo​wia​da​ła się po stro​nie młod​szej cór​ki, uwzględ​nia​jąc
przede wszyst​kim fakt, że ta zo​sta​ła po​trak​to​wa​na przez los bar​dzo nie​spra​wie​dli​wie, pierw​‐
sza mi​łość star​szej z sióstr Do​bro​wol​skich obu​dzi​ła w ko​bie​cie daw​no uśpio​ne, skry​wa​ne
wspo​mnie​nia z prze​szło​ści. Tak do​brze ro​zu​mia​ła za​ko​cha​ną dziew​czy​nę, któ​ra każ​dą wol​ną
chwi​lę chcia​ła spę​dzać z uko​cha​nym. Prze​cież ona sama jesz​cze do nie​daw​na rów​nie ocho​czo
bie​ga​ła na rand​ki i nie słu​cha​ła mat​ki, któ​ra krzy​cza​ła na nią, że naj​pierw trze​ba od​ro​bić lek​‐
cje, a do​pie​ro póź​niej moż​na pro​wa​dzać się z ka​wa​le​ra​mi…

– Mi​ruś, a pa​mię​tasz jak to z nami było? – Póź​nym wie​czo​rem roz​ma​rzy​ła się Ste​fa​nia,
wtu​la​jąc się w męża. – Tak pa​trzę na Różę i wi​dzę sie​bie z prze​szło​ści…



Mi​ro​sław spoj​rzał czu​le na swo​ją żonę i za​mknął ją w uści​sku.
– To było prze​cież jak​by wczo​raj! – przy​znał. – Wprost nie mogę w to uwie​rzyć, że przy​‐

szedł już czas na Różę! Czę​sto my​ślę so​bie, że to prze​cież jesz​cze dziec​ko, ale póź​niej…
– Uświa​da​miasz so​bie, że by​li​śmy w jej wie​ku, kie​dy się po​zna​li​śmy – do​koń​czy​ła za nie​go.
Mi​rek po​twier​dził ski​nie​niem gło​wy, cho​ciaż Ste​fa​nia, wtu​lo​na w jego klat​kę pier​sio​wą,

nie mia​ła szan​sy tego zo​ba​czyć, po​czu​ła jed​nak de​li​kat​ny ruch.
– My​ślisz, że ona i ten cały Ja​nek… że wy​nik​nie z tego coś po​waż​ne​go?
– A nam się uda​ło? – za​py​ta​ła z uśmie​chem, nie li​cząc na od​po​wiedź. Do​sko​na​le ją zna​ła.
Mił​ka, na któ​rej do​tych​czas sku​pia​ła się uwa​ga ca​łej ro​dzi​ny, dość nie​chęt​nie za​ak​cep​to​‐

wa​ła fakt, że te​raz to nie ona jest w cen​trum za​in​te​re​so​wa​nia. Nie​chęć, jaką ży​wi​ła do Basi,
w ża​den spo​sób się nie ulot​ni​ła, a na​wet jesz​cze się wzmoc​ni​ła. Kie​dyś sio​stra po​wie​dzia​ła
jej, że gdy​by nie in​ter​wen​cja przy​ja​ciół​ki, praw​do​po​dob​nie nie ze​szła​by się z Jan​kiem, a każ​‐
de z nich na​dal ukry​wa​ło​by swo​je uczu​cia. Dla Mił​ki prze​sła​nie było ja​sne – znów to Ba​sia
była win​na ca​łe​mu złu. Mił​ka nie mia​ła żad​nych przy​ja​ciół, wszy​scy ró​wie​śni​cy trak​to​wa​li ją
jak od​mień​ca. Wy​glą​da​ło na to, że te​raz stra​ci też sio​strę. A wszyst​ko za​czy​na​ło się tak pięk​‐
nie ukła​dać, kie​dy sta​ła się czę​ścią to​wa​rzy​stwa Róży… Te​raz te spo​tka​nia, z wia​do​mych
wzglę​dów, nie od​by​wa​ły się już tak czę​sto. Róża co​raz wię​cej cza​su spę​dza​ła sam na sam
z Jan​kiem i na​wet in​ter​wen​cja u mat​ki, któ​ra za​wsze oka​zy​wa​ła się wy​star​cza​ją​ca, tym ra​zem
nie po​mo​gła.

Ja​nek zdał eg​za​mi​ny wstęp​ne na stu​dia i do​stał się na wy​ma​rzo​ny kie​ru​nek, w co Róża ani
przez chwi​lę nie wąt​pi​ła. Chło​pak był zdol​ny, a poza tym… No cóż. Ma​jąc tak wpły​wo​wą oso​‐
bę w ro​dzi​nie, moż​na było róż​ne rze​czy za​ła​twić. Ja​nek nie za​mie​rzał jed​nak ko​rzy​stać z po​‐
mo​cy wuj​ka. Był pra​co​wi​ty i am​bit​ny.

– Do wszyst​kie​go chcę dojść w ży​ciu sam – po​wta​rzał, a Róża była z nie​go dum​na.
W cza​sach ka​rie​ro​wi​czów, ocho​czo ko​rzy​sta​ją​cych z wpły​wów od​po​wied​nich zna​jo​mych,

co​raz rza​dziej ob​ser​wo​wa​ło się po​sta​wę, któ​rą pre​zen​to​wał wo​bec ży​cia Ja​nek. Za to wła​śnie
po​ko​cha​ła go ca​łym ser​cem. Za tę do​broć, ho​nor, aspi​ra​cje i ma​rze​nia. Pla​ny na przy​szłość
snu​li nie​spiesz​nie, bo i Róża za​mie​rza​ła stu​dio​wać. Gdzieś w dal​szej przy​szło​ści ma​ja​czy​ła się
per​spek​ty​wa ślu​bu – a wła​ści​wie dwóch, cy​wil​ne​go i ko​ściel​ne​go, choć Róża oba​wia​ła się, jak
na wia​do​mość o skła​da​nej przez syna przed oł​ta​rzem przy​się​dze za​re​agu​je przy​szła te​ścio​wa
– a tak​że hucz​ne​go we​se​la i dłu​gie​go, pięk​ne​go wspól​ne​go ży​cia we wła​snych czte​rech ścia​‐
nach. Dzie​ci? Oczy​wi​ście. Co naj ​mniej dwój​ka. Nie, trój​ka!

– Zwa​rio​wa​łeś? – prze​ko​ma​rza​ła się ze śmie​chem Róża. – Kto je uro​dzi i wy​cho​wa?
– Jak to kto? Moja wspa​nia​ła żona!
– To bę​dziesz mu​siał so​bie taką zna​leźć – od​gry​za​ła się.
– Już zna​la​złem od​po​wied​nią kan​dy​dat​kę! – za​my​kał jej usta po​ca​łun​kiem.
Ja​nek ra​dził so​bie na stu​diach cał​kiem do​brze, a Róża w po​cie czo​ła przy​go​to​wy​wa​ła się

do ma​tu​ry. Wbrew oba​wom ro​dzi​ców, a zwłasz​cza ojca dziew​czy​ny, któ​ry po dwóch czy
trzech la​tach po​go​dził się z my​ślą, że zwią​zek cór​ki za​po​wia​da się bar​dzo po​waż​nie, czę​sto​tli​‐
wość spo​tkań z Jan​kiem wca​le nie za​szko​dzi​ła star​szej z sióstr Do​bro​wol​skich w na​uce,
a wręcz prze​ciw​nie. Chło​pak sam ocho​czo na​ma​wiał swo​ją uko​cha​ną do wzmo​żo​ne​go wy​sił​‐
ku, czę​sto zresz​tą uczy​li się ra​zem, on do eg​za​mi​nu, ona do kla​sów​ki. W wol​nych chwi​lach
cho​dzi​li na pry​wat​ki, któ​re w śro​do​wi​sku stu​denc​kim zda​rza​ły się nie​zwy​kle czę​sto. Pito na
nich ta​nie wino, ocho​czo dys​ku​to​wa​no o po​li​ty​ce i oma​wia​no pierw​szą piel​grzym​kę Jana



Paw​ła II do kra​ju, pod​czas któ​rej pa​dły słyn​ne sło​wa: „Wo​łam, ja, syn pol​skiej zie​mi, a za​ra​‐
zem ja, Jan Pa​weł II, pa​pież. Wo​łam z ca​łej głę​bi tego Ty​siąc​le​cia, wo​łam w przed​dzień Świę​‐
ta Ze​sła​nia, wo​łam wraz z wami wszyst​ki​mi: Niech zstą​pi Duch Twój! Niech zstą​pi Duch
Twój i od​no​wi ob​li​cze zie​mi. Tej zie​mi!” 5.

5 Za: http://jan​pa​we​l2.pl/cen​trumj ​p2/2079-qniech-zst​pi-duch-twoj-i-od​no​wi-ob​li​cze-zie​mi-tej-zie​miq [data do​stę​pu:
9.11.2017]

Rów​nie skwa​pli​wie roz​ma​wia​no o in​nych prze​ło​mo​wych wy​da​rze​niach, jak na przy​kład
o pierw​szym lo​cie w ko​smos Po​la​ka, Mi​ro​sła​wa Her​ma​szew​skie​go. Tań​czo​no w rytm prze​bo​‐
jów Bo​ney M., Glo​rii Gay​nor czy wciąż po​pu​lar​nej Abby i wy​śpie​wy​wa​no sło​wa pol​skich pio​‐
se​nek ta​kich wy​ko​naw​ców, jak Ma​ry​la Ro​do​wicz, Bud​ka Su​fle​ra czy Cze​sław Nie​men.

Róża, któ​ra peł​no​let​nia była do​pie​ro od kil​ku mie​się​cy, po​cząt​ko​wo mia​ła trud​no​ści z od​‐
na​le​zie​niem się w to​wa​rzy​stwie stu​den​tów trze​cie​go czy czwar​te​go roku, w któ​rym ob​ra​cał
się Ja​nek, jed​nak nikt nie dał jej od​czuć, że jest nie​mi​le wi​dzia​na, dla​te​go szyb​ko się za​akli​‐
ma​ty​zo​wa​ła i z nie​cier​pli​wo​ścią cze​ka​ła na każ​de ko​lej​ne spo​tka​nie. Wino po​pi​ja​ła nie​śmia​ło,
oba​wia​jąc się re​ak​cji ro​dzi​ców, gdy​by wró​ci​ła do domu pi​ja​na. Niby mo​gła już, zgod​nie
z obo​wią​zu​ją​cym pra​wem, ku​po​wać i spo​ży​wać al​ko​hol, ale prę​dzej za​pa​dła​by się pod zie​mię,
niż po​zwo​li​ła, aby mat​ka czy oj ​ciec wy​czu​li od niej wino. Po pa​pie​ro​sy, któ​re pod​pa​la​ła rów​‐
nie nie​śmia​ło, się​ga​ła głów​nie na po​cząt​ku każ​de​go spo​tka​nia, aby po po​wro​cie do domu
w jej od​de​chu nie była już wy​czu​wal​na ich woń. O to, że pa​pie​ro​sa​mi czuć ubra​nie, nikt się
wśród mło​dych wów​czas nie mar​twił – pa​lo​no wszę​dzie, w miesz​ka​niach, na przy​stan​kach,
w za​kła​dach pra​cy, w ka​wiar​niach, więc każ​dy, na​wet nie​pa​lą​cy, miał mnó​stwo oka​zji, aby
prze​siąk​nąć dy​mem.

Róża i Ja​nek two​rzy​li bar​dzo to​wa​rzy​ską parę, spo​ty​ka​li się nie tyl​ko z jego zna​jo​my​mi, ale
tak​że w gro​nie jej przy​ja​ciół. Ja​nek nie na​rze​kał, że tym sa​mym musi spę​dzać czas z młod​szą
sio​strą – w koń​cu tak z Różą za​czy​na​li i to wła​śnie Ba​sia przy​czy​ni​ła się do tego, że uda​ło im
się być ra​zem. Zresz​tą za​rów​no Ja​nek, jak i Ba​sia wy​do​ro​śle​li i daw​no za​po​mnie​li o pro​wa​‐
dzo​nych w dzie​ciń​stwie spo​rach i wza​jem​nej nie​chę​ci.

W to​wa​rzy​stwie po​ja​wi​ły się dwie nowe twa​rze – Cza​rek i Ola, ro​dzeń​stwo, któ​re wraz
z ro​dzi​ca​mi prze​nio​sło się do mia​sta z Kie​lec​kie​go. Róż​ni​ca wie ​ku po​mię​dzy bra​tem a sio​strą
wy​no​si​ła za​le​d​wie je​de​na​ście mie​się​cy, dla​te​go do pierw​szej kla​sy po​sła​no ich ra​zem, mimo
iż dziew​czyn​ka rocz​ni​ko​wo mia​ła wów​czas sześć lat. W re​zul​ta​cie Cza​rek i Ola koń​czy​li szko​‐
łę śred​nią rów​no​cze​śnie, a na ten ostat​ni rok tra​fi​li do kla​sy Róży i Basi. Ola bły​ska​wicz​nie
zna​la​zła wspól​ny ję​zyk z dwie​ma przy​ja​ciół​ka​mi, a Cza​rek, z na​tu​ry dość wsty​dli​wy i wy​co​fa​‐
ny, sko​rzy​stał z na​wią​za​nych przez sio​strę zna​jo​mo​ści i szyb​ko do​ga​dał się z Jan​kiem.

Brą​zo​wo​oki, dość ni​ski, ale nad​ra​bia​ją​cy wro​dzo​nym wdzię​kiem Cza​rek szyb​ko zwró​cił
uwa​gę Mił​ki, któ​ra zdą​ży​ła roz​po​cząć na​ukę w za​wo​dów​ce. Do​tych​czas dość obo​jęt​na wo​bec
płci prze​ciw​nej dziew​czy​na stra ​ci​ła gło​wę dla no​we​go ko​le​gi sio​stry i znów za​czę​ła czę​ściej
wy​cho​dzić z Różą. Star​sza z dziew​cząt Do​bro​wol​skich dla świę​te​go spo​ko​ju zga​dza​ła się, aby
Mił​ka to​wa​rzy​szy​ła jej w spo​tka​niach ca​łe​go to​wa​rzy​stwa, cho​ciaż wie​dzia​ła, za kim Cza​rek
wo​dzi wzro​kiem.

– Nie chcę, że​byś się roz​cza​ro​wa​ła – po​wta​rza​ła sio​strze. – Trak​tuj Czar​ka jak ko​le​gę, na
nic się nie na​sta​wiaj! Pa​mię​taj, że le​piej jest być mile za​sko​czo​nym niż nie​mi​ło roz​cza​ro​wa​‐
nym.

http://janpawel2.pl/centrumjp2/2079-qniech-zstpi-duch-twoj-i-odnowi-oblicze-ziemi-tej-ziemiq


– Uwa​żasz, że cze​goś mi bra​ku​je? – Mił​ka na każ​dą uwa​gę re​ago​wa​ła, uno​sząc się gnie​‐
wem. – Dla​cze​go z góry za​kła​dasz, że mu się nie spodo​bam? Ty ja​koś Jan​ko​wi przy​pa​dłaś do
gu​stu, a jak tak ci się przyj​rzeć, to nic spe​cjal​ne​go…

Róża nie dała się po​dejść. Wie​dzia​ła, że sio​stra jest za​zdro​sna, a agre​sją pró​bu​je za​ma​sko​‐
wać swój brak pew​no​ści sie​bie i onie​śmie​le​nie w kon​tak​tach z chło​pa​ka​mi, dla​te​go nic nie
po​wie​dzia​ła, cho​ciaż na ję​zyk ci​snę​ła jej się zło​śli​wa uwa​ga.

– Chcia​łam cię tyl​ko ostrzec – wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i wy​szła z po​ko​ju.
W grud​niu, zgod​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi Róży, gruch​nę​ła wia​do​mość, że na stud​niów​kę

Cza​rek wy​bie​ra się z Ba​sią. Mił​ka w to​wa​rzy​stwie w ża​den spo​sób nie sko​men​to​wa​ła tego
fak​tu, tyl​ko ze zło​ścią za​ci​snę​ła usta. Róża jed​nak wie​dzia​ła, że w domu znów na​słu​cha się
obelg pod ad​re​sem Basi, i się nie po​my​li​ła.



ROZ ​DZIAŁ 15

ŚNIEG PRÓ SZYŁ LE NI WIE DNIA MI I NO CA MI, CHO CIAŻ TE GO ROCZ NEJ ZI MIE DA LE KO BYŁO DO TEJ

Z PO PRZED NIE GO SE ZO NU, KTÓ RA W PA MIĘ CI PO TOM NYCH MIA ŁA SIĘ ZA PI SAĆ JAKO ZIMA STU LE CIA.
Ser​ce Mił​ki za​mar​z​ło na kość, ko​re​spon​du​jąc tym sa​mym z pa​nu​ją​cą aurą. Przez całe ży​cie
mia​ła pod gór​kę. We wcze​snym dzie​ciń​stwie ko​lej​ne eta​py roz​wo​ju zaj​mo​wa​ły jej o wie​le
wię​cej cza​su niż ró​wie​śni​kom – póź​no cho​dzi​ła, póź​no mó​wi​ła, póź​no na​uczy​ła się pi​sać, czy​‐
tać. Od​kąd tyl​ko po​szła do szko​ły, sta​ła się obiek​tem kpin i drwin. Je​dy​ną oso​bą, poza ro​dzi​‐
ca​mi, rzecz ja​sna, któ​ra nie ży​wi​ła do niej otwar​tej nie​chę​ci, była Róża. A i mię​dzy nimi zda​‐
rza​ły się ta​kie mo​men​ty, kie​dy sio​stra mia​ła jej dość. Że niby Mił​ka była zło​śli​wa? A kto by nie
był na jej miej​scu! Bu​zu​ją​cą złość wy​ła​do​wy​wa​ła na naj ​bliż​szych, msz​cząc się w ten spo​sób na
ca​łym świe​cie. A te​raz… a te​raz mu​sia​ła prze​łknąć ko​lej​ną po​raż​kę. Gorz​ką. Bar​dzo gorz​ką.

Ba​sia mia​ła wszyst​ko. Uro​dzi​ła się w bo​ga​tej ro​dzi​nie, była szczu​pła, jej de​li​kat​na twarz
o re​gu​lar​nych ry​sach po​do​ba​ła się chło​pa​kom, a do tego na​uka przy​cho​dzi​ła jej prak​tycz​nie
bez tru​du. Za​wsze była lu​bia​na w szko​le, za​rów​no przez uczniów, jak i przez na​uczy​cie​li. Nie
za​dzie​ra​ła nosa, ale to aku​rat nie sta​no​wi​ło we​dług Mił​ki żad​nej za​le​ty – pew​nie do​brze się
ukry​wa​ła. Na pew​no czu​ła się lep​sza od in​nych. W każ​dym ra​zie Mił​ka na jej miej​scu z pew​‐
no​ścią za taką by się uwa​ża​ła.

Ode​bra​ła jej uwa​gę sio​stry, a te​raz… te​raz jesz​cze to! Mił​ka po raz pierw​szy w ży​ciu za ​in​‐
te​re​so​wa​ła się chło​pa​kiem. Ni​g​dy wcze​śniej nie czu​ła przy​spie​szo​ne​go bi​cia ser​ca, jej od​dech
nie sta​wał się nie​re​gu​lar​ny w to​wa​rzy​stwie ja​kie​go​kol​wiek przed​sta​wi​cie​la płci prze​ciw​nej.
Cza​sem na​wet my​śla​ła już, że coś jest z nią nie w po​rząd​ku, sko​ro nie in​te​re​su​ją jej chłop​cy,
ale po​tem po​ja​wił się Cza​rek, a świat stał się bar​dziej przy​ja​znym miej​scem. Ileż to razy bła​‐
ga​ła Różę, aby za​bra​ła ją ze sobą wła​śnie po to, by spo​tkać Czar​ka, by wpa​try​wać się w nie​go
jak w ob​ra​zek, by spi​jać każ​de sło​wo z jego ust… Po​tem, wie​czo​ra​mi, dłu​go nie mo​gła za​snąć,
wy​obra​ża​jąc so​bie, że te peł​ne, kształt​ne usta ca​łu​ją jej wą​skie war​gi, szy​ję, oboj​czyk i…

Cza​sem wcho​dzi​ła do po​ko​ju w nie​od​po​wied​nim mo​men​cie i przy​ła​py​wa​ła sio​strę na czu​‐
łych po​ca​łun​kach czy ob​ma​cy​wa​niu się z jej chło​pa​kiem. Wów​czas uwa​ża​ła, że to obrzy​dli​we.
I w za​sa​dzie na​dal ta​kim było w od​nie​sie​niu do Róży i Jan​ka, ale kie​dy to Cza​rek miał​by jej –
wła​śnie jej – do​ty​kać…

Wszyst​ko na nic. W pa​ra​dę znów we​szła jej Ba​sia, zgar​nia​jąc dla sie​bie całą uwa​gę chło​pa​‐
ka, w któ​rym Mił​ka była bez​na​dziej ​nie za​ko​cha​na.

Sza​la​ła z wście​kło​ści.
– Dla​cze​go ona musi we wszyst​kim być lep​sza?! Dla​cze​go za​wsze musi mieć to, o czym ja

ma​rzę?

Róża po​de​szła do niej i ostroż​nie po​ło​ży​ła jej dłoń na ra​mie​niu, ale Mił​ka od razu ją strą​ci​‐



Róża po​de​szła do niej i ostroż​nie po​ło​ży​ła jej dłoń na ra​mie​niu, ale Mił​ka od razu ją strą​ci​‐
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– Nie po​trze​bu​ję two​jej li​to​ści – burk​nę​ła.
– W po​rząd​ku – za​wa​ha​ła się sio​stra. – Chcia​łam ci tyl​ko po​wie​dzieć, że Ba​sia… ona nie

mia​ła o ni​czym po​ję​cia. Nie wie​dzia​ła, że po​do​ba ci się Cza​rek! Nie zro​bi​ła tego spe​cjal​nie.
– Ja​sne! Już to wi​dzę, jak nie po​dzie​li​łaś się z nią moim se​kre​tem! Na pew​no wszyst​ko jej

wy​pa​pla​łaś, a ona po​sta​no​wi​ła zro​bić mi na złość! – Mił​ka da​lej snu​ła swo​je przy​pusz​cze​nia.
Od​gło​sy kłót​ni do​bie​ga​ją​ce z po​ko​ju có​rek zwró​ci​ły uwa​gę Ste​fa​nii. Za​cie​ka​wio​na zaj ​rza​ła

przez po​wsta​łą mię​dzy drzwia​mi a fu​try​ną szpa​rę.
– Co się dzie​je?
– Nic – fuk​nę​ła Mił​ka, wy​mi​nę​ła mat​kę i ru​szy​ła w stro​nę drzwi wyj​ścio​wych. Szyb​ko wsu​‐

nę​ła sto​py w buty, za​rzu​ci​ła na sie​bie ko​żuch, zła​pa​ła w bie​gu czap​kę i sza​lik, po czym wy​bie​‐
gła z domu.

Ste​fa​nia całą sce​nę ob​ser​wo​wa​ła z ro​sną​cym zdu​mie​niem, ale nie za​trzy​my​wa​ła cór​ki.
W koń​cu ta mia​ła już pięt​na​ście lat i swo​je spra​wy, a przy​naj​mniej tego ostat​nie​go chcia​ła​by
dla niej mat​ka. Prze​nio​sła spoj​rze​nie z drzwi, za któ​ry​mi przed chwi​lą znik​nę​ła Mił​ka, na
star​szą cór​kę. Róża sta​ła nie​ru​cho​mo na sa​mym środ​ku mi​kro​sko​pij ​ne​go po​ko​iku, któ​ry dzie​‐
li​ła z sio​strą.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – Ste​fa​nia zer ​k​nę​ła na dziew​czy​nę dość nie​pew​nie, wa​ha​jąc się,
co wła​ści​wie po​win​na te​raz zro​bić.

W od​po​wie​dzi na​sto​lat​ka roz​ło​ży​ła ręce w ge​ście re​zy​gna​cji. Ste​fa​nia uzna​ła ten gest za
za​pro​sze​nie do roz​mo​wy i we​szła w głąb po​ko​ju.

– Po​wiedz mi, co się sta​ło – po​pro​si​ła.
Róża po​dra​pa​ła się bez​rad​nie po gło​wie i ucie​kła wzro​kiem. Przez chwi​lę mia​ła ocho​tę

opo​wie​dzieć mat​ce ja​kąś wy​ssa​ną z pal​ca ba​jecz​kę, ale w koń​cu dość nie​chęt​nie po​wie​dzia​ła
jej, co wie.

– Chło​pak, któ​ry spodo​bał się Mił​ce, za​pro​sił inną dziew​czy​nę na stud​niów​kę – stre​ści​ła
całą sy​tu​ację jed​nym zda​niem.

– A czy ten chło​pak w ja​kiś spo​sób dał Mił​ce od​czuć, że jest mu bli​ska? – do​cie​ka​ła Ste​fa​‐
nia, bacz​nie przy​glą​da​jąc się cór​ce.

– Nie – przy​zna​ła zgod​nie z praw​dą Róża. – Mił​ka chy​ba za dużo so​bie wy​obra​zi​ła…
Mat​ka wy​pu​ści​ła gło​śno po​wie​trze, po czym pra​wie nie​do​strze​gal​nie ski​nę​ła gło​wą. Znaj​‐

du​ją​ca się po​mię​dzy jej brwia​mi lwia zmarszcz​ka uwy​dat​ni​ła się jesz​cze moc​niej, co za​wsze
ozna​cza​ło jed​no – tro​skę o któ​rąś z có​rek, naj ​czę​ściej o Mił​kę.

– Pierw​sze mi​ło​sne roz​cza​ro​wa​nie – wy​mam​ro​ta​ła pod no​sem. – Oj, nie ma szczę​ścia ta
na​sza Mił​ka, nie ma… Dla​te​go mu​si​my się nią opie​ko​wać, ro​zu​miesz to, praw​da? Los jej nie
roz​piesz​cza i wła​śnie z tego po​wo​du my mu​si​my być wo​bec niej bar​dziej tro​skli​wi. – Ze
smut​kiem po​krę​ci​ła gło​wą. – Mam was tyl​ko dwie, a je​ste​ście tak róż​ne, jak tyl​ko moż​na so​‐
bie wy​obra​zić… Ty, taka zdol​na, am​bit​na, z do​brą pas​są w ży​ciu. A Mił​ka? – Scho​wa​ła twarz
w dło​niach. – Obie​caj mi, że bę​dziesz się nią opie​ko​wać po mo​jej śmier​ci!

Róża za​sty​gła, z nie​do​wie​rza​niem wpa​tru​jąc się w mat​kę.
– Ale, mamo… – Na​gle aż się wzdry ​gnę​ła. Wy​da​wa​ło jej się, że zro​zu​mia​ła, co Ste​fa​nia

mia​ła na my​śli. – Czy ty je​steś cho​ra?
– A skąd! – Star​sza z ko​biet cmok​nę​ła z nie​za​do​wo​le​niem. – Po pro​stu mar​twię się o Mił​‐

kę. Czę​sto za​sta​na​wiam się, co z nią bę​dzie po na​szej śmier​ci. Uspo​ka​ja mnie myśl, że ma



cie​bie, a ty na pew​no nie zo​sta​wisz jej sa​mej na pa​stwę losu…
– Oczy​wi​ście, że nie zo​sta​wię! Ale nie roz​ma​wiaj ​my te​raz o tym, do​brze? A ty się jesz​cze

ni​g​dzie nie wy​bie​raj! – Róża po​gro​zi​ła mat​ce pal​cem.
Ste​fa​nia uśmiech​nę​ła się smut​no, mach​nę​ła ręką i zmie​ni​ła te​mat.
– Może pój ​dzie​my ju​tro do skle​pu po​szu​kać bia​łej bluz​ki? Mu​sisz się przy​go​to​wać na stud​‐

niów​kę, nie pój ​dziesz prze​cież w tej po​żół​kłej ko​szu​li, któ​ra wisi w sza​fie! – przy​po​mnia​ła
cór​ce. – Gra​na​to​wą spód​ni​cę masz, ciem​ne raj ​sto​py też, tyl​ko za tą bluz​ką trze​ba się ro​zej ​‐
rzeć…

Róża, któ​ra przez całą roz​mo​wę z mat​ką sta​ła nie​mal na bacz​ność, ode​tchnę​ła z ulgą.
– Po dro​dze są świę​ta, syl​we​ster, mamy jesz​cze tro​chę cza​su do stud​niów​ki – od​par​ła wy​‐

mi​ja​ją​co.
– Wiesz prze​cież, że ni​g​dy nie wia​do​mo, co i kie​dy rzu​cą do skle​pu, a gdy​by uda​ło nam się

zna​leźć coś już te​raz, mia​ły​by​śmy świę​ty spo​kój! – uświa​do​mi​ła mat​ka Różę. – Po​tem zro​bi
się ner​wów​ka, każ​dy bę​dzie przy​go​to​wy​wał się na stud​niów​kę, a na pół​kach, zna​jąc ży​cie,
będą pust​ki.

– W po​rząd​ku – zgo​dzi​ła się wresz​cie dziew​czy​na. – Mo​że​my pójść ju​tro po szko​le.
– Cu​dow​nie! – ucie​szy​ła się Ste​fa​nia. Szy​ko​wa​nie cór​ki na bal spra​wia​ło jej nie lada fraj​dę.

– Bę​dziesz naj ​pięk​niej​sza ze wszyst​kich dziew​cząt! A Ja​nek w gar​ni​tu​rze na pew​no bę​dzie
pre​zen​to​wał się wy​jąt​ko​wo przy two​im boku… – Mru​gnę​ła po​ro​zu​mie​waw​czo do cór​ki.

– Mamo!
– No, już do​brze, do​brze, nic nie mó​wię! – Ste​fa​nia wy​co​fa​ła się z ma​łe​go po​ko​ju.
Mił​ka wró​ci​ła po dwóch go​dzi​nach, nie tłu​ma​cząc się ni​ko​mu z tego, gdzie była i co ro​bi​ła.

Rzu​ci​ła się na łóż​ko i od​wró​ci​ła twa​rzą do ścia​ny, ma​ni​fe​stu​jąc tym sa​mym swo​ją złość.
– Mił​ka… – Róża pró​bo​wa​ła za​cząć roz​mo​wę, ale sio​stra na​tych​miast uda​rem​ni​ła jej sta​ra​‐

nia.
– Daj mi spo​kój!
Nie​uchron​nie zbli​ża​ły się świę​ta i syl​we​ster – wiel​ki dzień dla Róży. To wła​śnie wte​dy za​‐

mie​rza​ła po​da​ro​wać Jan​ko​wi to, co mia​ła naj ​cen​niej ​sze​go.
Wszyst​ko było za​pla​no​wa​ne i za​ła​twio​ne – Ja​nek do​ro​bił klu​cze do miesz​ka​nia swo​ich

dziad​ków, któ​rzy w ten ostat​ni wie​czór sta​re​go roku wy​bie​ra​li się na dan​sing. Kie​dy Róża
o tym usły​sza​ła, za​nie​mó​wi​ła z wra​że​nia.

– Nie prze​sta​waj mru​gać! – Ja​nek, wi​dząc jej minę, wy​buchł śmie​chem.
Kie​dy jesz​cze żyli bab​cia Kry​sia i dzia​dek Bo​lek, spę​dza​li syl​we​stra w domu, przy cie​płej

her​ba​cie, no, może cza​sem po​zwo​li​li so​bie na coś moc​niej ​sze​go. Ale dan​sin​gi?
– Ile twoi dziad​ko​wie mają lat? – zdo​ła​ła w koń​cu za​dać py​ta​nie.
– Z tego, co wiem, są już do​ro​śli i nie mu​szą być o dzie​więt​na​stej w łóż​ku. – Ja​nek mru​‐

gnął do niej zna​czą​co.
Po​cząt​ko​wo mło​dzi chcie​li spę​dzić ten wie​czór tyl​ko we dwo​je. Nie​win​ne piesz​czo​ty już ja​‐

kiś czas temu prze​sta​ły Róży wy​star​czać, a po​dej ​rze​wa​ła, że i Ja​nek od daw​na le​d​wo po​‐
wstrzy​mu​je swo​je po​żą​da​nie. W koń​cu był do​ro​słym, zdro​wym męż​czy​zną, a ona zwo​dzi​ła go
już od trzech lat. Inne ko​le​żan​ki już daw​no mia​ły ini​cja​cję za sobą, cho​ciaż żad​na nie cho​dzi​‐
ła z chło​pa​kiem tak dłu​go jak Róża. A jed​nak cały czas coś ją po​wstrzy​my​wa​ło. Nie była spe​‐
cjal​nie wie​rzą​ca i wie​dzia​ła, że nie chce cze​kać z sek​sem do ślu​bu, ale nie czu​ła też, że jest
go​to​wa. Na​bra​nie ta​kiej we​wnętrz​nej pew​no​ści za​bra​ło jej tro​chę cza​su.



Kie​dy jed​nak oka​za​ło się, że ko​le​żan​ka z kla​sy Róży or​ga​ni​zu​je pry​wat​kę, na któ​rą za​pro​‐
szo​no całe ich to​wa​rzy​stwo, nie​grzecz​nie było od​mó​wić. Szczę​śli​wym zrzą​dze​niem losu przy​‐
ję​cie mia​ło się od​być w Sta​rym So​snow​cu – dziel​ni​cy, w któ​rej znaj ​do​wa​ło się rów​nież miesz​‐
ka​nie dziad​ków Jan​ka.

– Po​sie​dzi​my tro​chę, po​ba​wi​my się, a po​tem się po​że​gna​my i pój​dzie​my w swo​ją stro​nę –
za​rzą​dził chło​pak, a i jej sa​mej bar​dzo spodo​bał się ten plan.

Na pry​wat​kę za​pro​szo​no tak​że Ba​się i Czar​ka, któ​rych zna​jo​mi już trak​to​wa​li jak​by byli
parą, cho​ciaż oni sami gor​li​wie temu za​prze​cza​li, a każ​de z nich za​py​ta​ne z osob​na od​po​wia​‐
da​ło, że „oka​że się z cza​sem, cho​ciaż wszyst​ko idzie w jak naj​lep​szym kie​run​ku”. Dla wszyst​‐
kich jed​nak było ja​sne, że Ba​sia i Cza​rek są so​bie szcze​gól​nie bli​scy, cze​go do​wo​dzi​ły ukrad​‐
ko​we spoj​rze​nia rzu​ca​ne so​bie w to​wa​rzy​stwie, co​raz częst​sze spo​tka​nia tyl​ko we dwo​je oraz
fakt, że mają ra​zem po​ja​wić się na stud​niów​ce.

Cza​rek jed​nak nie mógł sko​rzy​stać z za​pro​sze​nia na syl​we​stra, gdyż wraz z ro​dzi​ną wy​jeż​‐
dżał na okres świą​tecz​no-no​wo​rocz​ny od​wie​dzić bli​skich w Kie​lec​kiem, skąd po​cho​dził.

– Ża​łu​ję, że nie mogę być na pry​wat​ce, ale obie​cu​ję, że w ra​mach re​kom​pen​sa​ty i prze​pro​‐
sin każ​dy z was do​sta​nie po li​trze mle​ka i jaju pro​sto ze wsi! – żar​to​wał.

– Tyl​ko po jed​nym? – jęk​nę​ła Ba​sia, po​sy​ła​jąc mu sztur​chań​ca pro​sto w że​bra. – Mógł​byś
się bar​dziej po​sta​rać!

Trwa​ły nie​spiesz​ne przy​go​to​wa​nia do świąt. Po domu roz​cho​dził się już za​pach świe​żej
cho​in​ki, któ​rą Róża i Mił​ka, zgod​nie z ro​dzin​ną tra​dy​cją, przy​stro​iły bomb​ka​mi w kształ​cie
pół​kul, grzyb​ków i so​pli oraz zro​bio​ny​mi przez sie​bie jesz​cze we wcze​snym dzie​ciń​stwie pa​‐
pie​ro​wy​mi łań​cu​cha​mi. W kuch​ni mama przy​go​to​wy​wa​ła tra​dy​cyj​ne świą​tecz​ne po​tra​wy.
Róża uwiel​bia​ła ten czas. Zwal​nia​ła wte​dy ob​ro​ty, roz​my​śla​jąc o przy​szło​ści, ana​li​zu​jąc prze​‐
szłość i te​raź​niej ​szość. W tym roku bi​lans strat i zy​sków, zresz​tą tak jak i w la​tach po​przed​‐
nich, wy​szedł na plus, a to dzię​ki Jan​ko​wi. To był ko​lej​ny do​bry rok. Rok prze​peł​nio​ny mi​ło​‐
ścią i pew​no​ścią, że jest z wła​ści​wym czło​wie​kiem i że kro​czy w od​po​wied​nim kie​run​ku. Pu​‐
ste miej​sca przy sto​le na​dal wy​wo​ły​wa​ły w niej uczu​cie żalu i bo​le​sny skurcz gdzieś w klat​ce
pier​sio​wej, ale w koń​cu po​go​dzi​ła się z odej​ściem bab​ci i dziad​ka. Taka była ko​lej rze​czy, na​‐
tu​ral​na ko​lej ży​cia. Star​sze po​ko​le​nia mu​sia​ły ustą​pić miej​sca na​stęp​nym, któ​re przy​cho​dzi​ły
po nich.

Po raz pierw​szy od​kąd Róża spo​ty​ka​ła się z Jan​kiem, przy świą​tecz​nym sto​le zna​la​zło się
też miej​sce dla jej chło​pa​ka. Do​tych​czas ro​dzi​ce trak​to​wa​li zwią​zek cór​ki jako mło​dzień​czą
mi​łość i do​pie​ro nie​daw​no zmie​ni​ło się ich po​dej ​ście do tej kwe​stii, a Ja​nek za​czął uczest​ni​‐
czyć w ży​ciu ro​dzin​nym. Ste​fa​nia za​pro​si​ła mło​de​go męż​czy​znę na obiad w Boże Na​ro​dze​‐
nie, za spra​wą cze​go Róża wprost pro​mie​nia​ła ze szczę​ścia. Ni​g​dy póź​niej nie była już tak ra​‐
do​sna, jak w tam​te świę​ta, żad​nych in​nych gru​dnio​wych dni nie prze​peł​nia​ła jej na​dzie​ja i ni​‐
g​dy już prze​ni​ka​ją​ce​go przez okien​ni​ce mro​zu nie to​pi​ło cie​pło pły​ną​ce z ludz​kich serc. Róża
mia​ła być już do koń​ca ży​cia sa​mot​na. I pra​wie tak wła​śnie się sta​ło…

Sie​dząc przy sto​le, Róża ob​ser​wo​wa​ła sio​strę, do​cho​dząc do wnio​sku, że ta na​dal roz​pa​‐
mię​tu​je nie​speł​nio​ne uczu​cie. Wes​tchnę​ła gło​śno, ścią​ga​jąc tym na sie​bie uwa​gę wszyst​kich
obec​nych przy świą​tecz​nym po​sił​ku. Po​zo​sta​wa​ło jej tyl​ko mieć na​dzie​ję, że los w koń​cu
uśmiech​nie się rów​nież do Mił​ki. Że spo​tka ko​goś, kogo po​ko​cha, i kto po​ko​cha ją. Bo w ży​‐
ciu te dwie rze​czy są rów​nie waż​ne. Ko​chać czy być ko​cha​nym? A cóż to za wy​bór? To tak,
jak​by za​py​tać czło​wie​ka, czy woli stra​cić pra​wą czy lewą rękę.



Pro​wa​dzo​na przez męż​czyzn przy sto​le roz​mo​wa sta​wa​ła się co​raz gło​śniej​sza, na co
wpływ z pew​no​ścią mia​ła ilość wy​pi​te​go al​ko​ho​lu. Ste​fa​nia po​sy​ła​ła peł​ne zło​ści i nie​do​wie​‐
rza​nia spoj ​rze​nia w stro​nę męża, Ja​nek na​to​miast na miej​scu padł​by tru​pem, gdy​by wzrok
Róży mógł za​bi​jać. Tyl​ko Mił​ka sie​dzia​ła spo​koj​nie, dłu​biąc wi​del​cem w sa​łat​ce ja​rzy​no​wej,
któ​rą mat​ka za​ser​wo​wa​ła bie​siad​ni​kom po obie​dzie. Na tę oko​licz​ność zna​la​zły się rów​nież
jaj​ka, wę​dli​na, chleb i upie​czo​ny przez Ste​fa​nię ser​nik. Naj​wy​raź​niej Do​bro​wol​ska po​de​szła
po​waż​nie do pod​ję​cia ka​wa​le​ra star​szej cór​ki w te świę​ta.

– No, na​pij ​my się, bo wód​ka sty​gnie! – za​chi​cho​tał głup​ko​wa​to Mi​ro​sław.
– Ja się bar​dzo chęt​nie z pa​nem na​pi​ję! To jesz​cze po jed​nym?
– Mi​rek! – Ste​fa​nia nie wy​trzy​ma​ła i wy​ce​dzi​ła za​wo​alo​wa​ną groź​bę przez zęby.
– No co, ko​bie​to? – burk​nął obu​rzo​ny pan domu. – Z przy​szłym zię​ciem się na​pić nie

mogę? A wła​śnie, ko​le​go, po​wiedz mi tu, jak mają się spra​wy ze ślu​bem…
Róża aż wsta​ła od sto​łu.
– Tato! Ja​nek na pew​no nie ma te​raz ocho​ty roz​ma​wiać z tobą o żad​nym ślu​bie! My się ni​‐

g​dzie nie spie​szy​my, ja chcę się uczyć, na stu​dia iść! – przy​po​mnia​ła ojcu.
Mi​ro​sław lek​ce​wa​żą​co mach​nął ręką.
– E tam, baby, co wy wie​cie… Jak przyj​dzie co do cze​go, to wyj ​dziesz za mąż i dzie​ci bę​‐

dziesz cho​wać! Bo taka wła​śnie jest rola ko​bie​ty – beł​ko​tał cał​kiem bez sen​su. – To męż​czy​zna
ma być gło​wą ro​dzi​ny i do nie​go na​le​żą wszyst​kie waż​ne de​cy​zje!

– I kto to mówi – prych​nę​ła Ste​fa​nia, czym wpra​wi​ła w we​so​łość po​zo​sta​łych bie​siad​ni​‐
ków. – Pan​to​flarz roku!

Mi​ro​sław, wo​bec tak zde​cy​do​wa​nej de​kla​ra​cji żony, stra​cił tro​chę re​zo​nu, a czy​nio​ne przez
nie​go alu​zje były już nie​co de​li​kat​niej​sze.

Po​sia​dów​ka za​koń​czy​ła się póź​nym wie​czo​rem. Kie​dy Ja​nek za​czął zbie​rać się do wyj​ścia,
Róża tak​że się ubra​ła i ze​szła z nim na dół.

– Doj ​dziesz do domu? – za​nie​po​ko​iła się, wi​dząc jego nie​rów​ny krok, ale uko​cha​ny za​czął
ją gor​li​wie za​pew​niać, że jest trzeź​wy, a je​śli za​ist​nie​je taka po​trze​ba, to on może na​wet sta​‐
nąć na jed​nej no​dze z unie​sio​ny​mi rę​ka​mi i zro​bić ja​skół​kę.

– Już do​brze, moja ja​skół​ko, do​brze, wie​rzę ci – za​chi​cho​ta​ła. – Ale idź pro​sto do sie​bie,
do​brze? Nie włócz się ni​g​dzie po nocy! – Po​sła​ła mu twar​de spoj​rze​nie.

– Ja​sna spra​wa! – Ja​nek za​pre​zen​to​wał peł​ne uzę​bie​nie. – A wiesz, Ró​życz​ko, że ja cię bar​‐
dzo ko​cham i, tak jak po​wie​dzia​łem two​je​mu ojcu, mógł​bym się oże​nić z tobą choć​by za​raz!
Ale po​wiedz mi, czy ty mnie przyj​miesz?

Róża, wi​dząc minę zbi​te​go psa, wy​bu​chła gło​śnym śmie​chem. Jesz​cze do nie​daw​na była na
nie​go wście​kła, że wy​pił tak dużo pod​czas pierw​szych wspól​nie spę​dzo​nych z jej ro​dzi​ną
świąt, ale nie po​tra​fi​ła dłu​go się na nie​go gnie​wać.

– Po​trzy​mam cię jesz​cze tro​chę w nie​pew​no​ści. – Po​gła​ska​ła go po po​licz​ku. – Ja​nek, naj​‐
pierw ma​tu​ra i stu​dia, praw​da?

– Oczy​wi​ście!
– Ale nie na​ro​bisz mi wsty​du na stud​niów​ce i nie opi​jesz się tak, jak dzi​siaj z moim tatą? –

upew​ni​ła się.
Chło​pak za​czął gor​li​wie za​pew​niać, że taka sy​tu​acja wię​cej się nie po​wtó​rzy, po czym Róża

z uśmie​chem na twa​rzy po​że​gna​ła się z uko​cha​nym. Wcho​dząc po scho​dach, wciąż krę​ci​ła
z nie​do​wie​rza​niem gło​wą i chi​cho​ta​ła pod no​sem.



Kie​dy zna​la​zła się w miesz​ka​niu, zo​rien​to​wa​ła się, że oj ​ciec już gło​śno chra​pie, a Mił​ka
zdą​ży​ła znik​nąć w ich wspól​nym po​ko​ju. Ste​fa​nia krę​ci​ła się po domu, a wi​dząc star​szą cór​‐
kę, wes​tchnę​ła i zwró​ci​ła się do niej:

– Dziec​ko, mam na​dzie​ję, że się nie gnie​wasz! Taki wstyd przed Jan​kiem! Nie spo​dzie​wa​‐
łam się, że oj ​ciec tyle wy​pi​je i bę​dzie się tak za​cho​wy​wał!

– Mamo, wszyst​ko jest w po​rząd​ku – uspo​ko​iła ją Róża. – Ja​nek też dzi​siaj prze​sa​dził z al​‐
ko​ho​lem, obaj nie będą ju​tro na​wet pa​mię​tać, o czym dzi​siaj roz​ma​wia​li!

Dziew​czy​na już mia​ła znik​nąć w swo​im po​ko​ju, kie​dy Ste​fa​nia o czymś so​bie przy​po​mnia​‐
ła i po​pro​si​ła cór​kę, by ta usia​dła z nią na chwi​lę w kuch​ni. Jak wy​ja​śni​ła, ist​nia​ła jesz​cze jed​‐
na waż​na spra​wa, któ​rą mu​sia​ła z nią omó​wić. Róża po​kor​nie wy​ko​na​ła po​le​ce​nie mamy
i wbi​ła w nią py​ta​ją​ce spoj​rze​nie.

– Mam do cie​bie py​ta​nie, a za​ra​zem proś​bę – za​czę​ła dość ofi​cjal​nie Ste​fa​nia, ba​wiąc się
ob​rącz​ką.

– Za​mie​niam się w słuch.
Mat​ka za​prze​sta​ła za​ba​wy bi​żu​te​rią i splo​tła przed sobą dło​nie. Wes​tchnę​ła gło​śno.
– Czy ist​nie​je cho​ciaż cień szan​sy na to, że​byś za​bra​ła Mił​kę na tę pry​wat​kę, na któ​rą wy​‐

bie​ra​cie się z Jan​kiem? – wy​pa​li​ła.
Róża ze zdzi​wie​niem unio​sła wy​so​ko brwi. Od kil​ku mi​nut za​sta​na​wia​ła się, cze​go może

do​ty​czyć roz​mo​wa, ale ni​g​dy nie wpa​dła​by na to, że mama po​pro​si ją o coś ta​kie​go!
– Na syl​we​stra? – za​py​ta​ła z nie​do​wie​rza​niem. – Mó​wisz po​waż​nie?
– Jak naj​bar​dziej – po​twier​dzi​ła ze spo​ko​jem Ste​fa​nia.
– Ale… – za​wa​ha​ła się Róża. – Mamo, jak ty to so​bie wy​obra​żasz? Prze​cież przy​ję​cie skoń​‐

czy się w nocy! Mił​ka nie może tak póź​no wró​cić do domu – przy​po​mnia​ła mat​ce o za​sa​dach,
któ​re ta sama usta​la​ła. W ży​ciu nie przy​zna​ła​by się do tego, że nie może za​brać sio​stry ze
sobą z jesz​cze jed​ne​go po​wo​du. Obec​ność Mił​ki po​krzy​żo​wa​ła​by pla​ny jej i Jan​ka!

– Ten je​den raz mogę zro​bić wy​ją​tek – stwier​dzi​ła Ste​fa​nia, stu​ka​jąc pal​ca​mi o blat sto​łu.
Róża zde​gu​sto​wa​na po​krę​ci​ła gło​wą.
– Mił​ka cię o to pro​si​ła, praw​da?
Mat​ka wa​ha​ła się tyl​ko przed krót​ką chwi​lę.
– Tak – przy​zna​ła. – Bar​dzo jej na tym za​le​ży, a ja ją ro​zu​miem. Ona ma pięt​na​ście lat, to

ja​sne, że chce wyjść gdzieś z to​wa​rzy​stwem, a że sama nie ma ko​le​gów i ko​le​ża​nek… – Po​sła​ła
cór​ce bła​gal​ne spoj​rze​nie.

– Mamo, nie rób tego – jęk​nę​ła Róża. – Zno​wu pró​bu​jesz wzbu​dzić we mnie po​czu​cie
winy, a ja w ża​den spo​sób nie je​stem od​po​wie​dzial​na za to, że Mił​ka w ogó​le nie ma zna​jo​‐
mych! – pod​nio​sła nie​co głos, ale szyb ​ko się zre​flek​to​wa​ła, przy​po​mi​na​jąc so​bie, że sio​stra
jest prze​cież za ścia​ną. – Ja w jej wie​ku nie mo​głam wy​cho​dzić na ca​ło​noc​ne im​pre​zy – do​da​‐
ła nie​co sła​biej.

– Bo nie mia​łaś star​szej sio​stry! – Naj​wy​raź​niej Ste​fa​nia bar​dzo do​brze przy​go​to​wa​ła się
do roz​mo​wy. – Prze​dys​ku​to​wa​li​śmy to z tatą i uwa​ża​my, że Mił​ka bę​dzie z tobą bez​piecz​na.

„Prze​dys​ku​to​wa​li​śmy to z tatą”. A więc klam​ka już za​pa​dła, a mat​ka i oj​ciec bez jej wie​dzy
i udzia​łu pod​ję​li de​cy​zję. Niech ich szlag!

„Ja​sne” – po​my​śla​ła Róża. „Ro​dzi​ce będą mo​gli być spo​koj​ni o Mił​kę, a moje pla​ny w ogó​le
się nie li​czą! Cały świat, jak za​wsze krę​ci się wo​kół Lud​mi​ły”. Ale na głos po​wie​dzia​ła tyl​ko:

– No, sama nie wiem… Czy Mił​ka bę​dzie się tam do​brze czu​ła? Ni​ko​go tam nie zna, poza



– No, sama nie wiem… Czy Mił​ka bę​dzie się tam do​brze czu​ła? Ni​ko​go tam nie zna, poza
mną, Jan​kiem i Ba​sią, a prze​cież za nimi i tak nie prze​pa​da – prych​nę​ła, po czym do​da​ła gło​‐
śniej, tak żeby Mił​ka usły​sza​ła przez ścia​nę: – Czar​ka tam nie bę​dzie!

– Róża! – Głos Ste​fa​nii stał się bar​dziej zde​cy​do​wa​ny. Dziew​czy​na od​nio​sła wra​że​nie, że
usły​sza​ła w nim de​ter​mi​na​cję. – My​śla​łam, że mogę na cie​bie li​czyć.

– Do​brze, już do​brze! – Róża osta​tecz​nie się pod​da​ła. Była wście​kła na sie​bie i na mat​kę.
Na sie​bie, że dała się tak ła​two zma​ni​pu​lo​wać, a na mat​kę, że w ogó​le po​par​ła ten ir​ra​cjo​nal​‐
ny po​mysł Mił​ki. – Zo​ba​czę, co da się zro​bić!

Wy​co​fa​ła się z kuch​ni. Była pew​na, że Mił​ka pod​słu​chi​wa​ła całą roz​mo​wę i nie po​my​li​ła
się – kie​dy we​szła do po​ko​ju, sio​stra aku​rat rzu​ca​ła się na łóż​ko, nie zdą​ży​ła więc ukryć tego,
że jesz​cze przed chwi​lą sta​ła przy drzwiach i przy​słu​chi​wa​ła się dys​ku​sji Róży i mamy.

– Nie mu​sisz uda​wać! – fuk​nę​ła star​sza z sióstr, za​my​ka​jąc za sobą drzwi. – Na​praw​dę
chcesz tam iść?

– By​ło​by miło. – Mił​ka bar​dzo chcia​ła za​brzmieć swo​bod​nie, ale ni​jak jej się to nie uda​ło.
– Sły​sza​łaś, co mó​wi​łam ma​mie? Że Czar​ka nie bę​dzie? – do​pre​cy​zo​wa​ła Róża i usia​dła na

swo​im tap​cza​nie. Po​kój był tak mały, że mie​ści​ły się w nim tyl​ko dwa łóż​ka, nie​wiel​ki re​gał
i po​je​dyn​cza sza​fa.

– Nie ob​cho​dzi mnie to! – Sio​stra wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, ale Róża do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie
spra​wę z tego, że obec​ność Czar​ka na pry​wat​ce by​ła​by bar​dzo przez Mił​kę po​żą​da​na.

W koń​cu zga​si​ła świa​tło, po​ło​ży​ła się na łóż​ku i przez dłuż​szą chwi​lę w po​ko​ju pa​no​wa​ła
ci​sza. Obie sio​stry wpa​try​wa​ły się w su​fit. Pierw​sza ode​zwa​ła się Róża.

– W po​rząd​ku – ode​zwa​ła się z re​zy​gna​cją. – Za​bio​rę cię tam ze sobą, ale będę mu​sia​ła na
chwi​lę wyjść z Jan​kiem. Mamy do za​ła​twie​nia… pew​ną spra​wę. – Cie​szy​ła się, że jest ciem​no
i sio​stra nie może do​strzec ru​mień​ca, któ​ry po​krył jej po​licz​ki.

– A co ze mną?
– Po​cze​kasz na mój po​wrót – pod​su​mo​wa​ła Róża. – Tyl​ko ani sło​wa ro​dzi​com! Ze​szli​by na

za​wał, gdy​by wie​dzie​li, że mam za​miar zo​sta​wić cię samą na ja​kiś czas.
Mił​ka była tak szczę​śli​wa, że nie do​py​ty​wa​ła, jaką spra​wę sio​stra i jej chło​pak mają do za​‐

ła​twie​nia w syl​we​stro​wy wie​czór. Na​wet nie wy​da​ło jej się to spe​cjal​nie dziw​ne. Naj​waż​niej​‐
sze, że się zgo​dzi​ły! Naj​pierw mama, cho​ciaż jej na​wet nie trze​ba było na​ma​wiać, a te​raz
Róża, z któ​rą, zgod​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi, wca​le nie po​szło już tak ła​two.

Róża już za​sy​pia​ła, kie​dy Mił​ka bąk​nę​ła pod no​sem:
– Dzię​ku​ję.
Gdy​by ktoś za​py​tał ją, dla​cze​go się zgo​dzi​ła, nie po​tra​fi​ła​by po​dać jed​no​znacz​nej od​po​wie​‐

dzi. Na jej de​cy​zję mia​ło wpływ mnó​stwo czyn​ni​ków: sza​cu​nek i re​spekt wo​bec mat​ki, któ​ra
po​pro​si​ła ją o to, aby Mił​ka jej to​wa​rzy​szy​ła, a tak​że ten żal w spoj​rze​niu sio​stry, któ​ry na​‐
praw​dę po​tra​fił chwy​cić czło​wie​ka za ser​ce. W koń​cu zaś te lata, kie​dy Lud​mi​ła czu​ła się gor​‐
sza od in​nych. Każ​da jej po​raż​ka z osob​na i wszyst​kie ra​zem. Ko​niec koń​ców Róża uzna​ła, że
ko​ro​na jej z gło​wy nie spad​nie, je​śli młod​sza sio​stra pój​dzie z nią na przy ​ję​cie syl​we​stro​we.
Lu​dziom przy​tra​fia​ły się zde​cy​do​wa​nie gor​sze rze​czy, a ja​koś da​wa​li so​bie radę.

Ja​nek po​cząt​ko​wo nie chciał na​wet sły​szeć o tym, że Mił​ka ma iść z nimi na pry​wat​kę, ale
kie​dy Róża wy​ja​śni​ła mu, jaki ma plan, dość nie​chęt​nie się zgo​dził. Basi w za​sa​dzie nie spra​‐
wi​ło to więk​szej róż​ni​cy – nie czu​ła nie​chę​ci wo​bec sio​stry przy​ja​ciół​ki, Lud​mi​ła była jej ra​‐
czej obo​jęt​na. I tak trzy​dzie​ste​go pierw​sze​go grud​nia całą pacz​ką ru​szy​li w stro​nę miesz​ka​nia
ro​dzi​ców Ma​ry​si, gdzie mia​ło się od​być syl​we​stro​we przy​ję​cie.



– My idzie​my do cio​ci Joli – po​in​for​mo​wa​ła cór​ki Ste​fa​nia, przy​go​to​wu​jąc się do wyj​ścia. –
Wró​ci​my pew​nie nad ra​nem. Baw​cie się do​brze! Opo​wie​cie nam ju​tro, jak było! – Po​że​gna​ła
się z dziew​czy​na​mi.

Kie​dy tyl​ko za ro​dzi​ca​mi za​mknę​ły się drzwi, sio​stry ru​szy​ły w stro​nę ła​zien​ki. Ste​fa​nia
nie po​zwa​la​ła Mił​ce się ma​lo​wać, twier​dząc, że jest na to zde​cy​do​wa​nie zbyt mło​da – Róża
zresz​tą też za​czę​ła de​li​kat​nie pod​kre​ślać oczy sto​sun​ko​wo nie​daw​no – ale młod​sza z sióstr
Do​bro​wol​skich wy​pro​si​ła u star​szej, aby ta po​mo​gła jej przy​go​to​wać się na pry​wat​kę. Róża
czar​ną kred​ką po​cią​gnę​ła kre​ski wzdłuż gór​nych po​wiek Mił​ki i na​ło​ży​ła tro​chę szmin​ki na
jej wą​skie usta. To, co Lud​mi​ła zo​ba​czy​ła w lu​strze, zde​cy​do​wa​nie jej się spodo​ba​ło. Wpraw​‐
dzie ten, któ​re​mu naj​bar​dziej chcia​ła za​im​po​no​wać, miał być na przy​ję​ciu nie​obec​ny, ale spo​‐
dzie​wa​no się prze​cież jego ko​le​gów. Kto wie, może któ​ryś z nich zwró​ci na nią uwa​gę, po​tem
opo​wie o swo​jej fa​scy​na​cji Czar​ko​wi, a ten w koń​cu zro​zu​mie, że to wła​śnie ona, po​zo​sta​ją​ca
wcze​śniej w cie​niu Lud​mi​ła Do​bro​wol​ska, jest tą dziew​czy​ną, z któ​rą pra​gnie iść na stud​‐
niów​kę? I zo​sta​wi Ba​się na lo​dzie? Nie ta​kie ma​rze​nia się speł​nia​ły, a Mił​ka bar​dzo chcia​ła
wie​rzyć w moc my​śle​nia ży​cze​nio​we​go. W koń​cu kie​dyś kar​ta musi się od​wró​cić…

– Wyj​dzie​my z Jan​kiem z przy​ję​cia koło dzie​sią​tej, je​de​na​stej, ale po​tem tam wró​ci​my,
w po​rząd​ku? – Róża, wy​cho​dząc z domu, jesz​cze raz przy​po​mnia​ła o tym sio​strze. – Je​śli bę​‐
dziesz cze​goś po​trze​bo​wać, Ba​sia bę​dzie na miej​scu.

– Uhm – mruk​nę​ła Mił​ka pod no​sem. Ba​sia była ostat​nią oso​bą, któ​rą po​pro​si​ła​by o co​kol​‐
wiek, na​wet je​śli miał​by to być osta​tecz​ny akt ho​no​ru w jej ży​ciu.

– Kil​ka osób na pew​no bę​dziesz ko​ja​rzyć, wszyst​kim cię przed​sta​wię, że​byś czu​ła się swo​‐
bod​nie – traj ​ko​ta​ła da​lej Róża.

– Do​brze już, do​brze! Nie mu​sisz trak​to​wać mnie jak ma​łe​go dziec​ka – żach​nę​ła się Mił​ka,
wy​prze​dza​jąc sio​strę na klat​ce scho​do​wej.

Róża do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę z tego, że za​cho​wa​nie Mił​ki jest tyl​ko ro​dza​jem za​‐
sło​ny dym​nej. Kie​dy się de​ner​wo​wa​ła, za​czy​na​ła być opry​skli​wa wo​bec ro​dzi​ców i sio​stry. Do​‐
brze zna​ła ten sce​na​riusz i non​sza​lanc​kie po​stę​po​wa​nie Mił​ki nie zbi​ło jej z tro​pu.

Na miej ​sce do​tar​li spóź​nie​ni o stu​denc​ki kwa​drans. Naj​wy​raź​niej nie tyl​ko oni uzna​li, że
war​to zro​bić do​bre wej​ście i nie przy​cho​dzić na przy​ję​cie przed cza​sem, jako że na po​cząt​ku
za​wsze bywa drę​two, a go​ście po​trze​bu​ją cza​su, by po​czuć się swo​bod​nie. W przed​po​ko​ju za​‐
sta​li praw​dzi​wy tłum osób zrzu​ca​ją​cych z sie​bie płasz​cze i po​rzu​ca​ją​cych buty w miej​scu
wska​za​nym przez go​spo​dy​nię.

– Świet​ny po​mysł z tą im​pre​zą! – chwa​li​li Ma​ry​się. – A gdzie twoi sta​rzy? Nie zro​bią nam
na​lo​tu?

– Nie, spo​koj ​nie, syl​we​ster spę​dza​ją u dziad​ków na wsi, wró​cą do​pie​ro ju​tro wie​czo​rem. –
Ma​ry​sia mach​nę​ła ręką, su​ge​ru​jąc, że tego wie​czo​ru za​po​wia​da się do​bra za​ba​wa bez kon​tro​li
ro​dzi​ców. – Ale od razu za​strze​gam, że sama nie za​mie​rzam sprzą​tać miesz​ka​nia! Li​czę na
wa​szą po​moc… – Mru​gnę​ła pod​kre​ślo​nym gra​na​to​wą kred​ką okiem.

W naj​więk​szym po​ko​ju, któ​re​go ra​czej nie moż​na było na​zwać „du​żym” – całe miesz​ka​nie
mia​ło nie wię​cej niż czter​dzie​ści me​trów kwa​dra​to​wych, dla​te​go Róża rze​czy​wi​ście, zgod​nie
z proś​bą Ma​ry​si, po​czu​ła się jak u sie​bie – dziew​czę​ta nie​śmia​ło ki​wa​ły się w rytm pio​sen​ki
Ma​ry​li Ro​do​wicz Wa​riat​ka tań​czy, pa​no​wie zaś ra​czy​li się roz​ma​ity​mi trun​ka​mi – każ​dy przy​‐
niósł, co mógł. Zde​cy​do​wa​na więk​szość po​pi​ja​ła ta​nie wino, jed​nak tra​fi​li się i po​szu​ki​wa​cze
moc​niej ​szych wra​żeń, cho​ciaż czy​sta wód​ka nie na​le​ża​ła wów​czas do po​pu​lar​nych wśród



mło​dzie​ży al​ko​ho​li. Kie​dy w miesz​ka​niu roz​le​gły się pierw​sze tak​ty jed​ne​go z naj​więk​szych
prze​bo​jów ostat​nich mie​się​cy – Hot Stuff Don​ny Sum​mer – całe to​wa​rzy​stwo wy​szło na pro​wi​‐
zo​rycz​ny par​kiet, kla​ska​jąc i śpie​wa​jąc. Nikt na​wet nie po​my​ślał o tym, aby usiąść. Po chwi​li
ska​ka​no już ze szczę​ścia, kie​dy gru​pa Vil​la​ge Pe​ople po​rwa​ła wszyst​kich do za​ba​wy swo​im
nie​kwe​stio​no​wa​nym hi​tem Y.M.C.A.

Róża ob​ser​wo​wa​ła z bez​piecz​nej od​le​gło​ści Mił​kę, któ​ra ra​czej trzy​ma​ła się z boku i roz​‐
glą​da​ła nie​pew​nie wo​kół sie​bie. Co Róża mo​gła zro​bić, zro​bi​ła. Przed​sta​wi​ła sio​strę wszyst​‐
kim zna​jo​mym, kil​ka​krot​nie pró​bo​wa​ła wcią​gnąć ją do roz​mo​wy… Zresz​tą, nie mia​ła cza​su
się nad tym za​sta​na​wiać, bo Ja​nek wła​śnie po​rwał uko​cha​ną do tań​ca, ob​ra​ca​jąc ją we wszyst​‐
kie stro​ny i na​rzu​ca​jąc na​praw​dę szyb​kie tem​po.

It’s fun to stay at the Y.M.C.A!6

6 Frag​ment tek​stu pio​sen​ki Y.M.C.A. ze​spo​łu Vil​la​ge Pe​ople.

Nikt nie sie​dział, wszy​scy się ba​wi​li, na​wet Mił​ka nie​śmia​ło po​dry​gi​wa​ła w rytm mu​zy​ki.
Po chwi​li zro​bi​ło się spo​koj ​niej, gdyż na​stęp​ną na​gra​ną na ka​se​cie ma​gne​to​fo​no​wej pio​sen​ką
oka​za​ła się uspo​ka​ja​ją​ca Sad Eyes. To​wa​rzy​stwo mia​ło chwi​lę na to, by ode​tchnąć, a Róża po​‐
sta​no​wi​ła wy​ko​rzy​stać ten czas na roz​mo​wę z przy​ja​ciół​ką. Ba​sia już wcze​śniej sy​gna​li​zo​wa​ła
jej, że chcia​ła​by z nią po​mó​wić, dla​te​go te​raz Róża wzro​kiem od​szu​ka​ła ko​le​żan​kę i ge​stem
we​zwa​ła ją do sie​bie.

– Chodź do kuch​ni, tam po​win​no być spo​koj​niej – po​wie​dzia​ła.
Dziew​czę​ta po nie​za​mie​rzo​nym prze​pło​sze​niu za​an​ga​żo​wa​nej w wy​mia​nę po​ca​łun​ków

pary wy​god​nie usa​do​wi​ły się na pod​ło​dze, gdyż wszyst​kie krze​sła zo​sta​ły przez Ma​ry​się wy​‐
nie​sio​ne do po​ko​ju. Róża po​da​ła przy​ja​ciół​ce szklan​kę z wi​nem i sama po​cią​gnę​ła nie​wiel​ki
łyk ze zna​le​zio​ne​go na sto​le na​czy​nia, a któ​re spra​wia​ło wra​że​nie czy​ste​go.

– Nie​do​bre – przy​zna​ła, krzy​wiąc się z nie​sma​kiem.
– Ale ko​pie! – za​chi​cho​ta​ła Ba​sia, bę​dąc już odro​bi​nę wsta​wio​ną.
– To o czym chcia​łaś roz​ma​wiać?
Ba​sia opar​ła gło​wę o ścia​nę po​kry​tą bo​aze​rią – nie​kwe​stio​no​wa​ny wy​znacz​nik luk​su​so​we​‐

go PRL-owskie​go wnę​trza – i uśmiech​nę​ła się od ucha do ucha.
Mił​ka, któ​ra nie do koń​ca wie​dzia​ła, co ze sobą zro​bić, za​trzy​ma​ła się nie​pew​nie w pro​gu.

W po​ko​ju, gdzie przy​ję​cie trwa​ło w naj​lep​sze, nikt nie zwra​cał na nią uwa​gi, dla​te​go po​sta​no​‐
wi​ła, że od​szu​ka sio​strę, ale tu​taj… tu​taj też chy​ba nie była zbyt mile wi​dzia​na. Mia​ła dziw​ne
wra​że​nie, że za​po​wia​da się na in​tym​ne zwie​rze​nia. Za​sty​gła w bez​ru​chu, cze​ka​jąc na ciąg
dal​szy.

– Cza​rek przed wy​jaz​dem na świę​ta po​pro​sił mnie o cho​dze​nie! – Ba​sia za​pisz​cza​ła przy​ja​‐
ciół​ce wprost do ucha.

– Na​praw​dę? – ucie​szy​ła się Róża. – To wspa​nia​le!
Obie od​czu​wa​ły już wpływ wy​pi​te​go al​ko​ho​lu, dla​te​go za​czę​ły się przy​tu​lać i na​wza​jem za​‐

pew​niać o ra​do​ści wy​wo​ła​nej szczę​ściem tej dru​giej – Ba​sia cie​szy​ła się, że Róży tak do​brze
ukła​da się z Jan​kiem, a Róża z tego, że przy​ja​ciół​ka ze​szła się z Czar​kiem, cho​ciaż gdzieś
z tyłu gło​wy pod​stęp​ny gło​sik pod​po​wia​dał jej, iż Ba ​sia nie jest prze​cież je​dy​ną bli​ską jej oso​‐
bą, któ​rej za​le​ży na przy​stoj​nym ko​le​dze.



Jak na za​wo​ła​nie do kuch​ni we​szła Mił​ka. Wy​star​czy​ło jed​no spoj​rze​nie na sio​strę i Róża
już wie​dzia​ła, że ta usły​sza​ła zde​cy​do​wa​nie za dużo.

– Co ro​bi​cie? – za​py​ta​ła Lud​mi​ła, zer​ka​jąc z nie​ukry​wa​ną zło​ścią w stro​nę sio​stry i jej
przy​ja​ciół​ki.

– Mił​ka! – Ba​sia szcze​rze ucie​szy​ła się na wi​dok młod​szej z dziew​cząt Do​bro​wol​skich. –
Sia​daj tu​taj z nami! Na​pi​jesz się wina?

Róża po​sła​ła jej skon​ster​no​wa​ne spoj​rze​nie.
– Daj spo​kój, ona nie ma jesz​cze szes​na​stu lat! – obu​rzy​ła się.
– Chcesz mi po​wie​dzieć, że sama nie pi​łaś wina, jak by​łaś w jej wie​ku? Ha, ha, ha! – iro​ni​‐

zo​wa​ła Ba​sia. Z uśmie​chem zwró​ci​ła się do Mił​ki: – Two​ja sio​stra tyl​ko zgry​wa nie​wi​niąt​ko,
ale tak na​praw​dę nie​złe z niej ziół​ko! To jak bę​dzie, na​pi​jesz się?

– Ale nie​du​żo – za​strze​gła Róża, któ​ra prze​cież obie​ca​ła mat​ce, że bę​dzie na tej pry​wat​ce
pil​no​wać młod​szej sio​stry.

Ba​sia wsta​ła z pod​ło​gi, otrze​pa​ła ory​gi​nal​ne, za​ku​pio​ne w Pe​wek​sie dżin​sy mar​ki Wran​‐
gler – obiekt ma​rzeń Mił​ki – i krę​cąc zgrab​ny​mi po​ślad​ka​mi, ru​szy​ła w po​szu​ki​wa​niu czy​stej
szklan​ki. Po chwi​li uzna​ła, że chy​ba jed​nak ura​czy sio​strę przy​ja​ciół​ki wi​nem pro​sto z bu​tel​ki,
ale nie mu​sia​ła się do tego po​su​wać – tuż obok zle​wu zna​la​zła w koń​cu czy​stą li​te​rat​kę, któ​rą
za​raz wrę​czy​ła Lud​mi​le do po​ło​wy na​peł​nio​ną al​ko​ho​lem.

Mił​ka wzię​ła od Basi szklan​kę, z za​in​te​re​so​wa​niem przy​glą​da​jąc się jej za​war​to​ści.
– No, to zdro​wie, moje miłe! – po​wie​dzia​ła Ba ​sia, kie​dy już na po​wrót ulo​ko​wa​ła się pod

ścia​ną. – Wła​śnie roz​ma​wia​ły​śmy so​bie z Różą o spra​wach ser​co​wych – zwró​ci​ła się do Mił​ki,
nie​świa​do​ma, że tym sa​mym się po​grą​ża. – Może do​łą​czysz do roz​mo​wy? Masz w tej swo​jej
szko​le ja​kie​goś chło​pa​ka?

Mił​ka wzru​szy​ła tyl​ko ra​mio​na​mi i po​cią​gnę​ła łyk wina, nie krzy​wiąc się przy tym, jak
wcze​śniej jej sio​stra.

– Daj jej spo​kój, jesz​cze ma na to czas – bąk​nę​ła pod no​sem Róża, spie​sząc sio​strze na ra​‐
tu​nek.

– Trak​tu​jesz ją jak dziec​ko! – obu​rzy​ła się Ba​sia. – Ty by​łaś nie​wie​le star​sza, kie​dy za​czę​łaś
się uma​wiać z Jan​kiem!

Dal​szą roz​mo​wę prze​rwa​ło wtar​gnię​cie uko​cha​ne​go Róży. Ja​nek, sły​sząc, że wła​śnie za​gra​‐
no jed​ną z ulu​bio​nych pio​se​nek jego dziew​czy​ny, po​sta​no​wił ją od​szu​kać i po​rwać do tań​ca.

Po chwi​li ki​wa​li się po​wo​li w rytm naj ​bar​dziej chy ​ba zna​ne​go utwo​ru Anny Jan​tar Prze​tań​‐
czyć z tobą chcę całą noc. Róża nie pa​mię​ta​ła już o roz​mo​wie, któ​rą za​le​d​wie kil​ka​dzie​siąt se​‐
kund temu pro​wa​dzi​ła z sio​strą i przy​ja​ciół​ką. Pa​trzy​ła głę​bo​ko w oczy Jan​ka, a jej usta bez​‐
gło​śnie po​wta​rza​ły tekst pio​sen​ki.

To wła​śnie z nim chcia​ła prze​tań​czyć całą noc. Tę, syl​we​stro​wą, ale też wszyst​kie ko​lej​ne.
Czu​ła na so​bie cie​kaw​skie spoj ​rze​nia ko​le​ża​nek, ale kon​se​kwent​nie je igno​ro​wa​ła – byli tyl​ko
ona i on. A już dziś mie​li stać się jed​no​ścią tak​że w sen​sie fi​zycz​nym. Róża cie​szy​ła się
z tego, że nie spie​szy​li się z Jan​kiem w tych spra​wach. Pie​lę​gno​wa​li uczu​cie, po​zna​jąc swo​je
cia​ła po​wo​li, wie​dząc, że mają jesz​cze czas na to osta​tecz​ne po​łą​cze​nie. Jed​ność cia​ła mu​sia​ła
iść w pa​rze z jed​no​ścią du​cha, a na to po​trze​ba cza​su. Czę​sto nie uda​je się to na​wet mał​żeń​‐
stwom z wie​lo​let​nim sta​żem, a co do​pie​ro wkra​cza​ją​cym w do​ro​słość mło​dym lu​dziom. Róża
do​pie​ro te​raz po​czu​ła peł​ną spój​ność z Jan​kiem, po​zna​ła go, do​wie​dzia​ła się o nim, je​śli nie
wszyst​kie​go, to na​praw​dę dużo, i mo​gła od​dać mu całą swo​ją mi​łość.



Wy​ko​na​ny z be​to​no​wej pły​ty blok, w któ​rym znaj​do​wa​ło się miesz​ka​nie dziad​ków Jan​ka,
od​da​lo​ny był za​le​d​wie o trzy uli​ce od lo​ka​lu, gdzie od​by​wa​ło się przy​ję​cie. Wy​szli z klat​ki
scho​do​wej, trzy​ma​jąc się za ręce. Róża od​ru​cho​wo spoj​rza​ła w usia​ne gwiaz​da​mi, skry​te
w ciem​no​ści nie​bo. Mróz szczy​pał w po​licz​ki, ale po​wie​trze jak​by sta​ło w miej ​scu – wiatr się
uspo​ko​ił, dla​te​go od​czu​wal​na tem​pe​ra​tu​ra była nie​co wyż ​sza niż ta rze​czy​wi​sta. Noc była do​‐
praw​dy bar​dzo przy​jem​na. Śnieg nie pa​dał od kil​ku dni, dzię​ki cze​mu ten za​le​ga​ją​cy na
chod​ni​kach był już ubi​ty przez licz​nych prze​chod​niów, któ​rzy prze​miesz​cza​li się tą ścież​ką
w cią​gu ostat​nich kil​ku​dzie​się​ciu go​dzin. Dzie​lą​cy ich od miesz​ka​nia dziad​ków Jan​ka dy​stans
po​ko​na​li w za​le​d​wie kil​ka mi​nut.

Po chwi​li chło​pak roz​grze​wał już jej spierzch​nię​te od zim​na usta go​rą​cy​mi po​ca​łun​ka​mi.
Róża wsu​nę​ła zmar​z​nię​tą dłoń mię​dzy jego wło​sy, przy​cią​ga​jąc go do sie​bie moc​niej. Sta​ra
wer​sal​ka jęk​nę​ła pod cię​ża​rem ich ciał. Róża po​pro​si​ła Jan​ka, by nie włą​czał świa​teł, poza
lamp​ka​mi cho​in​ko​wy​mi, dla​te​go te​raz pa​dał na nich de​li​kat​ny cień. W miesz​ka​niu było prze​‐
raź​li​wie zim​no, więc kie​dy Ja​nek zde​cy​do​wa​nym ru​chem ścią​gnął jej ko​szul​kę, Róża wzdry ​‐
gnę​ła się od​ru​cho​wo. Od​dech su​ną​ce​go usta​mi po jej cie​le męż​czy​zny stop​nio​wo ogrze ​wał
szy​ję, oboj​czyk, wy​dat​ne pier​si. Ja​nek tak na​praw​dę jesz​cze na​wet nie do​tknął Róży, a ona już
była bli​ska sza​leń​stwa. My​śla​ła, że jest go​to​wa, kie​dy w koń​cu wszedł w nią po dłu​gich piesz​‐
czo​tach, ale szyb​ko oka​za​ło się, iż w ża​den spo​sób nie mo​gła przy​go​to​wać się na to, co ją cze​‐
ka​ło. Ja​nek wy​peł​nił ją całą, sta​no​wiąc jed​no​cze​śnie źró​dło bólu i przy​jem​no​ści. Róża jesz​cze
ni​g​dy nie do​zna​ła jed​no​cze​śnie tych dwóch, z po​zo​ru wy​klu​cza​ją​cych się wza​jem​nie, uczuć.

Ja​nek opadł na nią z gło​śnym ję​kiem i po​ca​ło​wał pro​sto w usta. Róża jesz​cze przez dłuż​szą
chwi​lę nie mo​gła uspo​ko​ić przy​spie​szo​ne​go bi​cia ser​ca. Naj​chęt​niej wtu​li​ła​by się w uko​cha​ne​‐
go i za​snę​ła. Nie mia​ła naj​mniej​szej ocho​ty opusz​czać tego miesz​ka​nia, ale wie​dzia​ła, że nie
ma wy​bo​ru – u Ma​ry​si cze​ka​ła na nią sio​stra, któ​rej, tak na mar​gi​ne​sie, mia​ła prze​cież nie
spusz​czać z oczu.

Wzdry​gnę​ła się i od​wró​ci​ła w po​szu​ki​wa​niu swo​ich ubrań, ale Ja ​nek ją ubiegł, na​kry​wa​jąc
ich ko​cem.

– Zo​staw na ra​zie – po​pro​sił.
– Ale mu​szę wra​cać do Mił​ki! – przy​po​mnia​ła mu.
– Jak dłu​go nie ma nas na im​pre​zie? Od go​dzi​ny? Nic się nie sta​nie, je​śli po​le​ży​my tu jesz​‐

cze przez kwa​drans czy na​wet dwa. – Wzru​szył ra​mio​na​mi.
Róża wca​le nie była taka pew​na, ale osta​tecz​nie tak do​brze czu​ła się przy Jan​ku, że po​sta​‐

no​wi​ła po​da​ro​wać so​bie odro​bi​nę przy​jem​no​ści. Skąd mia​ła wie​dzieć, że bę​dzie tego ża​ło​wać
do koń​ca ży​cia?

Al​ko​hol, któ​ry jesz​cze nie​daw​no szu​miał jej w gło​wie, zdą​żył już wy​wie​trzeć i dziew​czy​na
po​czu​ła pra​gnie​nie.

– Jest tu​taj coś do pi​cia? – za​py​ta​ła.
– Oho! – za​chi​cho​tał Ja​nek. – Czyż​by moja kró​lo​wa wy​pi​ła za dużo, a te​raz mę​czył ją kac?
– Chy​ba jesz​cze tro​chę za wcze​śnie na kaca! – rzu​ci​ła bez​ce​re​mo​nial​nie.
Chło​pak ru​szył na po​szu​ki​wa​nie cze​goś do pi​cia, ale je​dy​nym, co mógł za​pro​po​no​wać swo​‐

jej dziew​czy​nie, była her​ba​ta.
– W po​rząd​ku, chęt​nie się na​pi​ję – zgo​dzi​ła się.
Czu​ła się wspa​nia​le, kie​dy przy świe​tle lam​pek cho​in​ko​wych, z kub​kiem go​rą​cej her​ba​ty

w ręku i pod cie​płym ko​cem, za​żar​cie dys​ku​to​wa​ła z Jan​kiem o ra​dziec​kiej in​ter​wen​cji



w Afga​ni​sta​nie, o któ​rej in​for​mo​wa​no w Ra​diu Wol​na Eu​ro​pa. Ja​nek już daw​no od​ciął się od
po​glą​dów wy​zna​wa​nych przez swo​ją ro​dzi​nę i co​raz bar​dziej nie po​do​ba​ły mu się po​czy​na​nia
So​wie​tów.

Róża, słu​cha​jąc jego opi​nii, po​my​śla​ła, że jest on praw​do​po​dob​nie je​dy​nym męż​czy​zną na
świe​cie, z któ​rym po sek​sie mo​gła​by bez skrę​po​wa​nia po​roz​ma​wiać na te​ma​ty po​li​tycz​ne,
spo​łecz​ne czy kul​tu​ral​ne. To, co przed chwi​lą mię​dzy nimi za​szło, wy​da​wa​ło jej się cał​ko​wi​cie
na​tu​ral​ne, cho​ciaż do nie​daw​na seks po​zo​sta​wał dla niej czymś zu​peł​nie nie​zna​nym, wręcz
nie​od​gad​nio​nym.

– Mu​si​my wra​cać – przy​zna​ła z gło​śnym ję​kiem.
Wca​le a wca​le nie mia​ła na to ocho​ty, ale rze​czy​wi​stość wzy​wa​ła. Ja​nek za​dbał o to, aby

dziad​ko​wie nie zo​rien​to​wa​li się, że ktoś był w miesz​ka​niu pod ich nie​obec​ność – koc odło​żył
w to samo miej​sce, gdzie le​żał wcze​śniej, a znaj​du​ją​cą się na wer​sal​ce na​rzu​tę sta​ran​nie wy​‐
gła​dził. Ro​zej​rzał się po​spiesz​nie po miesz​ka​niu, wy​łą​czył lamp​ki cho​in​ko​we, po czym stwier​‐
dził, że mogą wy​cho​dzić.

Byli już pra​wie pod blo​kiem, w któ​rym od​by​wa​ła się pry​wat​ka, kie​dy Ja​nek zo​rien​to​wał
się, że zo​sta​wił w zle​wie brud​ne kub​ki po her​ba​cie.

– Cho​le​ra! – rzu​cił ci​cho pod no​sem. – Będę mu​siał tam wró​cić.
Róża bez​rad​nie ro​zej​rza​ła się wo​kół.
– Bę​dziesz miał coś prze​ciw​ko, je​śli pój​dę już do Ma​ry​si? Jest mi zim​no, a poza tym… – za​‐

czę​ła, ale Ja​nek wszedł jej w sło​wo.
– Ja​sne, idź! Do​łą​czę do cie​bie za pięt​na​ście mi ​nut. – Cmok​nął uko​cha​ną w usta i po​biegł

w prze​ciw​ną stro​nę.
Róża scho​wa​ła ręce do kie​sze​ni, spu​ści​ła gło​wę i szyb ​kim kro​kiem zbli​ży​ła się do drzwi

pro​wa​dzą​cych na klat​kę scho​do​wą. Już mia​ła się​gać po klam​kę, kie​dy coś ją tknę​ło i szyb​ko
ro​zej​rza​ła się wo​kół. Na​gle za​mar​ła. Wi​dzia​ła te po​sta​cie za​le​d​wie przez trzy, może czte​ry se​‐
kun​dy, za​nim znik​nę​ły za ro​giem. Nie mo​gła mieć żad​nej pew​no​ści, że do​strze​gła ko​goś zna​‐
jo​me​go. Na dwo​rze pa​no​wa​ły egip​skie ciem​no​ści, a ona sama była już moc​no zmę​czo​na i kac
po​wo​li da​wał o so​bie znać. Chcia​ła już tyl​ko wejść na górę, od​szu​kać Mił​kę, po​cze​kać na Jan​‐
ka, po czym po pro​stu wró​cić do domu i po​ło​żyć się spać. Tak, wła​śnie tego po​trze​bo​wa​ła,
a jed​nak za​trzy​ma​ła się i za​sty​gła w bez​ru​chu. Zro​bi​ła kil​ka kro​ków w stro​nę ulicz​ki, w któ​rej
przed chwi​lą znik​nę​ły dwie ko​bie​ty. W su​mie nie mo​gła na​wet mieć pew​no​ści, że to były ko​‐
bie​ty, cho​ciaż syl​wet​ki wy​da​wa​ły się za ni​skie jak na męż​czyzn. A jed​nak mia​ła dziw​ne wra​‐
że​nie, że wi​dzia​ła swo​ją sio​strę i naj​lep​szą przy​ja​ciół​kę. Ale co Mił​ka i Ba​sia mo​gły​by ro​bić we
dwie, idąc w zu​peł​nie in​nym kie​run​ku, niż obie miesz​ka​ły? To nie mia​ło żad​ne​go sen​su, dla​‐
te​go Róża uzna​ła, że coś jej się mu​sia​ło przy​wi​dzieć, i wró​ci​ła na pry​wat​kę.

Cza​sem jed​na, po​zor​nie mało waż​na de​cy​zja po​tra​fi za​wa​żyć na ca​łym na​szym ży​ciu.
Wyjść do skle​pu czy zo​stać w domu, zjeść ko​la​cję wi​gi​lij​ną u ro​dzi​ców czy u te​ściów, wy​brać
się na spa​cer do par​ku czy na łąkę? Któż to wie, co może nam się przy​tra​fić po dro​dze? Mo​‐
że​my spo​tkać mi​łość ży​cia, wpaść pod sa​mo​chód, po​kłó​cić się z te​ścia​mi, zna​leźć po​rzu​co​ne​‐
go psa czy na​tknąć się na daw​no nie​wi​dzia​ną ko​le​żan​kę. Skąd Róża mia​ła wie​dzieć, że za​sta​‐
na​wia​jąc się, czy pójść za przy​po​mi​na​ją​cy​mi jej sio​strę i przy​ja​ciół​kę po​sta​cia​mi, czy może
jed​nak wy​co​fać się i wró​cić do miesz​ka​nia Ma​ry​si, po​dej​mu​je de​cy​zję z ga​tun​ku tych naj​waż​‐
niej​szych, ma​ją​cych istot​ny wpływ na całe ży​cie?

Drzwi do miesz​ka​nia były otwar ​te. To​wa​rzy​stwo się roz​sy​pa​ło, część do​go​ry​wa​ła na wer​‐



Drzwi do miesz​ka​nia były otwar ​te. To​wa​rzy​stwo się roz​sy​pa​ło, część do​go​ry​wa​ła na wer​‐
sal​ce, inni do​pi​ja​li po​zo​sta​ły w kuch​ni al​ko​hol, w po​ko​ju w rytm mu​zy​ki po​dry​gi​wa​ły tyl​ko
trzy naj​bar​dziej wy​trwa​łe dziew​czę​ta. Róża ro​zej​rza​ła się nie​przy​tom​nie wo​kół, ale za​nim
zdą​ży​ła na​mie​rzyć Mił​kę, do​pa​dła ją moc​no już pod​chmie​lo​na Ma​ry​sia.

– Róża, je​steś! Gdzie ty by​łaś? – Spoj​rza​ła na ko​le​żan​kę nie​pew​nie, ale nie cze​ka​jąc na od​‐
po​wiedź, zła​pa​ła ją za rękę i po​cią​gnę​ła w stro​nę kuch​ni. – Mu​szę ci coś po​wie​dzieć! Tak dzi​‐
siaj zer​ka​łam na cie​bie i na Jan​ka… – Czknę​ła gło​śno. – Róża, ty się go trzy​maj. Je​ste​ście so​bie
prze​zna​cze​ni! Wy​glą​da​cie jak… jak… – Zmarsz​czy​ła czo​ło, szu​ka​jąc wła​ści​we​go sło​wa. – Jak
z żur​na​la nor​mal​nie! Za​zdrosz​czę ci ta​kiej mi​ło​ści. Nie, ty się ni​czym nie przej​muj, ja nie za​‐
mie​rzam od​bi​jać ci chło​pa​ka! – Za​chi​cho​ta​ła. – Ja​nek jest twój, my wszyst​kie to wie​my, ale ja
też bym chcia​ła spo​tkać ta​kie​go męż​czy​znę jak on. Może nie do​kład​nie ta​kie​go sa​me​go, bo
mo​gli​by nam się ze sobą my​lić – za​żar​to​wa​ła, ale nikt poza nią nie za ​śmiał się z dow​ci​pu. –
W każ​dym ra​zie na​pij​my się, co?

– Eee, ja już chy​ba po​dzię​ku​ję – bąk​nę​ła Róża. – Wła​ści​wie to…
– Nie przyj​mu​ję od​mo​wy! – żach​nę​ła się Ma​ry​sia. – Je​stem or​ga​ni​za​tor​ką tego przy​ję​cia,

a na​wet nie mia​ły​śmy dzi​siaj oka​zji się ze sobą na​pić!
Róża ze znie​cier​pli​wie​nia wy​wró​ci​ła ocza​mi. Te​raz chcia​ła tyl​ko od​szu​kać Mił​kę, a tym​cza​‐

sem Ma​ry​sia jak​by się na nią upar​ła.
– Do​brze, ale na​praw​dę się spie​szę, więc…
– W po​rząd​ku, w po​rząd​ku! – Dziew​czy​na zła​pa​ła ostat​nią bu​tel​kę wina, któ​rą ktoś zdą​żył

już do po​ło​wy opróż​nić i po​cią​gnę​ła so​lid​ny łyk pro​sto z szyj​ki. – Boże, jak moż​na to pić? –
wzdry​gnę​ła się, cho​ciaż prze​cież sama wła​śnie skosz​to​wa​ła na​po​ju.

Róża nie​chęt​nie wzię​ła od niej bu​tel​kę, za​mo​czy​ła usta i czym prę​dzej od​da​ła ko​le​żan​ce
wino.

– Wi​dzia​łaś może moją sio​strę? – za​py​ta​ła.
– Two​ją sio​strę? A któ​ra to? – Ma​ry​sia cmok​nę​ła usta​mi. – Po​cze​kaj jesz​cze chwi​lę, za​raz

cię wy​pusz​czę do sio​stry, ale mam do cie​bie proś​bę! Oba​wiam się, że Ro​siń​ska nie do​pu​ści
mnie do ma​tu​ry przez to prze​klę​te za​gro​że​nie z mat​my. Mo​gła​byś kie​dyś usiąść ze mną i wy​‐
tłu​ma​czyć mi za​sa​dy skró​co​ne​go mno​że​nia? Ty jako jed​na z nie​licz​nych masz ma​te​ma​ty​kę
w ma​łym pa​lusz​ku…

– Ma​ry​sia, na li​tość bo​ską! – zde​ner​wo​wa​ła się Róża. – Szu​kam te​raz sio​stry i mu​szę z nią
wra​cać do domu. Oczy​wi​ście, że ci po​mo​gę z ma ​te​ma​ty​ką, ale czy mo​że​my o tym po​roz​ma​‐
wiać in​nym ra​zem? No wiesz, jak ty bę​dziesz trzeź​wa, a ja nie będę się spie​szyć? Co ty na to?

– Jak wo​lisz. – Ma​ry​sia po​czu​ła się do​tknię​ta. – To kogo szu​kasz? Sio​stry? A jak ona ma na
imię? – Od​sta​wi​ła bu​tel​kę na blat.

– Mił​ka! Przy​szła ra​zem ze mną, Ba​sią i Jan​kiem – przy​po​mnia​ła ko​le​żan​ce Róża.
– A, fak​tycz​nie, już ko​ja​rzę! – Dziew​czy​na pstryk​nę​ła pal​ca​mi. – Po​szła do domu.
Róża za​mar​ła. My​śla​ła, że się prze​sły​sza​ła. Bły​ska​wicz​nie sko​ja​rzy​ła po​zy​ska​ną wła​śnie od

Ma​ry​si wia​do​mość z po​sta​cią, któ​ra mi​gnę​ła jej przed wej​ściem do klat​ki.
– Kie​dy? Przed chwi​lą? – upew​ni​ła się.
– Gdzie tam! Wy​szła już z go​dzi​nę temu – stwier​dzi​ła Ma​ry​sia.
– Je​steś pew​na?
– Tak – po​twier​dzi​ła gor​li​wie ko​le​żan​ka, ale Róża wca​le nie była prze​ko​na​na, czy może

ufać jej oce​nie sy​tu​acji. Nie, kie​dy dziew​czy​na była w ta​kim sta​nie.

Po​sta​no​wi​ła po​py​tać jesz​cze o sio​strę wśród zna​jo​mych. Przez chwi​lę błą​dzi​ła po miesz​ka​‐



Po​sta​no​wi​ła po​py​tać jesz​cze o sio​strę wśród zna​jo​mych. Przez chwi​lę błą​dzi​ła po miesz​ka​‐
niu, z wy​ra​zem bez​brzeż​ne​go zdzi​wie​nia na twa​rzy, ob ​ser​wu​jąc kom​plet​nie pi​ja​ne to​wa​rzy​‐
stwo, aż w koń​cu za​cze​pi​ła naj ​trzeź​wiej​szą, w jej mnie​ma​niu, ko​le​żan​kę. Za​sta​no​wi​ło ją też,
że ni​g​dzie nie spo​tka​ła Basi.

– Be​at​ko, wi​dzia​łaś może moją sio​strę? – za ​ga​da​ła zna​jo​mą z rów​no​le​głej kla​sy.
– To ta mała, z któ​rą przy​szłaś? – upew​ni​ła się Be​ata, a kie​dy Róża po​twier​dzi​ła, od​po​wie​‐

dzia​ła: – Ja​sne! Sama po​mo​głam jej zna​leźć kurt​kę, bo nie mo​gła się po​ła​pać, co gdzie jest.
Na​rze​ka​ła, że boli ją gło​wa i ka​za​ła ci prze​ka​zać, że​byś się o nią nie mar ​twi​ła i do​brze się ba​‐
wi​ła.

– Ale… – za​jąk​nę​ła się Róża. Ten na​tłok in​for​ma​cji zde​cy​do​wa​nie jej nie słu​żył. – Daw​no
temu wy​szła?

Be​ata spoj​rza​ła na znaj ​du​ją​cy się na ścia​nie ze​gar.
– Z do​brą go​dzi​nę temu.
Róża ski​nę​ła gło​wą na znak, że ro​zu​mie. Więc to nie Mił​kę wi​dzia​ła zmie​rza​ją​cą w kie​run​‐

ku par​ku i znaj​du​ją​ce​go się weń sztucz​ne​go zbior​ni​ka wod​ne​go, te​raz pew​nie po​kry​te​go gru​‐
bą war​stwą lodu.

– A Ba​sia? Ni​g​dzie jej nie wi​dzę – za​py​ta​ła jesz​cze. Be​ata oka​za​ła się do​brym in​for​ma​to​‐
rem. Z pew​no​ścią była naj ​trzeź​wiej​sza z ca​łe​go to​wa​rzy​stwa, co sprzy​ja​ło za​pa​mię​ty​wa​niu
i prze​twa​rza​niu in​for​ma​cji.

Gdzieś za Be​atą Róży mi​gnę​ła po​stać Jan​ka, któ​ry naj ​wy​raź​niej zdą​żył już wró​cić z miesz​‐
ka​nia dziad​ków.

– Wiesz co… – za​wa​ha​ła się Be​ata. – Jesz​cze nie​daw​no się tu krę​ci​ła, ale od do​brej go​dzi​ny
po​wta​rza​ła, że wino jej za​szko​dzi​ło i chce wra​cać do domu, tyl​ko po​dob​no cze​ka​ła na was.
Może się nie do​cze​ka​ła i w koń​cu też już po​szła?

Róża wes​tchnę​ła.
– Dzię​ku​ję ci bar​dzo za po​moc.
– Nie ma za co – uśmiech​nę ​ła się smut​no Be​ata. – Faj ​ne przy​ję​cie, tyl​ko zde​cy​do​wa​nie za

dużo lu​dzi i al​ko​ho​lu, przez co zro​bił się je ​den wiel​ki młyn! W pew​nym mo​men​cie mia​łam
na​wet wra​że ​nie, że ze​szły się tu zu​peł​nie przy​pad​ko​we oso​by, ale naj​praw​do​po​dob ​niej coś so​‐
bie ubz​du​ra​łam. – Już mia​ła pójść w swo​ją stro​nę, kie​dy na​gle się zre​flek​to​wa​ła. – Aha, i nie
martw się o sio​strę! Nie była pi​ja​na, za​cho​wy​wa​ła się zu​peł​nie nor​mal​nie. W in​nym przy​pad​‐
ku bym jej stąd nie wy​pu​ści​ła. Po​wie​dzia​ła, że boli ją gło​wa i dla​te​go chce iść do domu. Je​‐
stem prze​ko​na​na, że już od daw​na śpi w swo​im łóż​ku!

Róża jesz​cze raz po​dzię​ko​wa​ła, po czym ru​szy​ła w stro​nę, gdzie, jak jej się przed chwi​lą
zda​wa​ło, zo​ba​czy​ła Jan​ka. Zna​la​zła go w po​ko​ju roz​ma​wia​ją​ce ​go z ko​le​gą.

– Eee, prze​pra​szam – bąk​nę​ła Róża, da​jąc znać o swo​jej obec​no​ści. – Mo​że​my za​mie​nić
słów​ko?

– Ja​sne! – Ja​nek prze​pro​sił zna​jo​me​go i wy​szedł z nią do przed​po​ko​ju, gdzie było naj ​spo​‐
koj ​niej, choć co chwi​lę ktoś wcho​dził i wy​cho​dził.

– Mił​ki tu​taj nie ma – po​wie​dzia​ła Róża, pró​bu​jąc okieł​znać emo​cje.
– Czy​li pew​nie po​szła już do domu – oznaj​mił cał​kiem spo​koj​nie Ko​niecz​ny.
– Tak, ale… – Przy​gry​zła war​gę, zde​ner​wo​wa​na roz​glą​da​jąc się wo​kół. – Mar​twię się o nią!
– Ko​cha​nie, daj spo​kój! – Po​słał jej uspo​ka​ja​ją​ce spoj​rze​nie. – Nie jest ma​łym dziec​kiem,

po​ra​dzi so​bie! Nic jej nie gro​zi. Mar​chwic​ki za​wisł już na strycz​ku – za​uwa​żył, na​wią​zu​jąc do
oso​by do​mnie​ma​ne​go se​ryj ​ne​go za​bój​cy, któ​ry w la​tach od ty​siąc dzie​więć​set sześć​dzie​siąt



czwar​te​go do ty​siąc dzie​więć​set sie​dem​dzie​sią​te​go za​mor​do​wał czter​na​ście ko​biet i usi​ło​wał
po​zba​wić ży​cia ko​lej​nych sie​dem.

– To wca​le nie jest za​baw​ne! – obu​rzy​ła się Róża. – Mu​szę wra​cać do domu i spraw​dzić,
czy tam do​tar​ła.

– Spo​koj​nie, nie ​dłu​go wra​ca​my – za​pew​nił ją.
– Ba​sia tak​że już po​szła. – Rzu​ci​ła mu ten ostat​ni ochłap in​for​ma​cji, li​cząc, że wła​sną sio​‐

strą prę​dzej się za​in​te​re​su​je.
– Ba​sia jest do​ro​sła, Mił​ka już pra​wie też – przy​po​mniał uko​cha​nej Ja​nek. – Pro​szę cię, ko​‐

cha​nie, nie de​ner​wuj się! Nie mo​żesz się tak przej​mo​wać wszyst​ki​mi wo​kół.
– Ale jest noc! – zde​ner​wo​wa​ła się Róża. – A one są same!
– Skar​bie, masz ra​cję, jest noc, ale to noc syl ​we​stro​wa – pod​kre​ślił. – Po uli​cach z pew​no​ścią

krę​ci się mnó​stwo osób, prze​cież każ​dy wra​ca z za​ba​wy! Nie​dłu​go pój​dzie​my do domu i prze​‐
ko​nasz się, że wszyst​ko jest w jak naj ​lep​szym po​rząd​ku, a Mił​ka już tam na cie​bie cze​ka.

Wte​dy po​peł​ni​ła ko​lej ​ny – w jej opi​nii – błąd. Dała się prze​ko​nać Jan​ko​wi i stra​ci​ła cen​ne
mi​nu​ty. Przez cały czas in​ten​syw​nie za ​sta​na​wia​ła się nad tym, czy rze​czy​wi​ście zo​ba​czy​ła
Mił​kę i Ba​się, ale nie po​dzie​li​ła się swo​imi wąt​pli​wo​ścia​mi z uko​cha​nym. Lo​gi​ka i po​zy​ska​ne
in​for ​ma​cje prze​czy​ły jej wer​sji – Mił​ka wy​szła z pry​wat​ki pra​wie go​dzi​nę przed jej po​wro​tem.
Co ro​bi​ła​by przez ten czas? Prze​cież doj ​ście z klat​ki scho​do​wej do miej ​sca, w któ​rym ta​jem​ni​‐
cza po​stać znik​nę​ła za ro​giem, zaj​mo​wa​ło nie wię​cej niż mi​nu​tę. A Ba​sia… Cóż, praw​do​po​do​‐
bień​stwo, że wi​dzia​ła wła​śnie przy​ja​ciół​kę, było nie​co więk​sze, ale sko​ro wy​da​wa ​ło jej się, iż
do​strze​gła też Mił​kę, nie mo​gła mieć żad​nej pew​no​ści. Może wzrok po pro​stu spła​tał jej fi​gla?
Zresz​tą, nad czym ona się, do dia​bła, za​sta​na​wia​ła! Ba​sia, jak stwier​dził sam Ja​nek, była do​‐
ro​sła i mo​gła ro​bić, co chcia​ła. Róża te​raz mu​sia​ła sku​pić się na tym, by prze​ko​nać chło​pa​ka
do szyb​sze ​go wyj​ścia z im​pre​zy, by mo​gła upew​nić się, że Mił​ka rze​czy​wi​ście jest bez​piecz​na.

Tym​cza​sem Ja​nek zdą​żył się za​przy​jaź​nić z moc​niej​szy​mi trun​ka​mi i tyl​ko zde​cy​do​wa​na
de​kla​ra​cja Róży, su​ge​ru​ją​cej, że sko​ro on ni​g​dzie się nie wy​bie​ra, ona wra​ca sama, zmu​si​ła go
do tego, by w koń​cu po​że​gnać się z to​wa​rzy​stwem i ru​szyć w stro​nę wyj​ścia.

– Ojej! Już idzie​cie? – W pro​gu do​pa​dła ich Ma​ry​sia. – Mie​li​ście mi po​móc sprzą​tać!
Róża za​gry​zła zęby. Nie za​mie​rza​ła po​rząd​ko​wać tego ca​łe​go po​bo​jo​wi​ska, ale dla świę​te​go

spo​ko​ju po​sprzą​ta​ła ze sto​łu i zmy​ła część na​czyń.
– Na​praw​dę mu​si​my już wra ​cać… – wy​tłu​ma​czy​ła sie​bie i uko​cha​ne​go przed go​spo​dy​nią,

po czym szyb​ko po​bie​gła w stro​nę wyj​ścia, aby już nikt nie zdą​żył ich za​trzy​mać.
Od​ru​cho​wo spoj ​rza​ła jesz​cze na ze​gar ścien​ny. Od jej po​wro​tu z miesz​ka​nia dziad​ków

Jan​ka mi​nę​ło pół​to​rej go​dzi​ny, od wyj ​ścia Mił​ki – dwie i pół. Sio​stra daw​no już po​win​na być
w domu.

Co kil​ka​dzie​siąt me​trów po​spie​sza​ła Jan​ka, któ​ry szedł wol​nym, nie​co chwiej ​nym kro​kiem.
Chcia​ła jak naj​szyb​ciej zna​leźć się w domu, a tym​cza​sem on się guz​drał. Z każ​dym kro​kiem
jej ser​cem wy​bi​ja​ło nie​spo​koj​ny rytm.

A co, je​śli Mił​ce sta​ło się coś złe​go? Je​śli nie wró​ci​ła do domu?
Po​mi​ja​jąc kwe​stię da​ne​go ro​dzi​com sło​wa, po pro​stu mar​twi​ła się o Lud​mi​łę. Choć sio​stra

czę​sto wy​sta​wia​ła cier​pli​wość Róży na pró​bę, nie wy​obra​ża​ła so​bie, że coś mo​gło​by się jej
stać. Na samą tyl​ko myśl o tym, oczy dziew​czy​ny wy​peł​ni​ły się łza​mi. Tak bar​dzo się bała,
a naj​czar ​niej ​sze my​śli nie chcia​ły odejść… Jak mo​gła tak bez​myśl​nie zo​sta​wić ją samą? Te​raz



sce​ny, któ​re mia​ły miej​sce w miesz​ka​niu dziad​ków Jan​ka, ja​wi​ły jej się jako coś nie​wła​ści​we​‐
go, nie​sto​sow​ne ​go, a cię​żar, jaki czu​ła na ser​cu, nie chciał ze​lżeć.

– Po​cze​kam pod blo​kiem – po​sta​no​wił Ja​nek, kie​dy do​szli już na miej​sce. – Sprawdź, czy
Mił​ka jest w domu i wyj ​rzyj przez okno, żeby dać mi znać!

Róża ski​nę ​ła gło​wą i znik​nę​ła w klat​ce scho​do​wej, nie po​że​gnaw​szy się na​wet z chło​pa​‐
kiem. W gło​wie mia​ła już tyl​ko jed​no: do​trzeć na górę i za​stać Mił​kę w łóż​ku. Tar​go​wa​ła się
w my​ślach z Bo​giem, obie​cu​jąc, że je​śli sio​stra bę​dzie cze​ka​ła na nią w domu cała i zdro​wa,
za​cznie czę​ściej cho​dzić do ko​ścio​ła.

Wsu​nę​ła klucz do zam​ka i prze​krę​ci​ła go. Wpa​dła do domu i nie mar​twiąc się ta​ki​mi
szcze​gó​ła​mi, jak ci​sza noc​na, trza​snę​ła drzwia ​mi, po czym ru​szy​ła do po​ko​ju, któ​ry zaj​mo​wa​‐
ła wraz z sio​strą. Jed​no spoj ​rze​nie na łóż​ko i… jest!

Róża gło​śno wy​pu​ści​ła po​wie​trze, od​czu​wa​jąc nie​wy​sło​wio​ną ulgę. Po​de​szła do okna,
otwo​rzy​ła je i po​in​for​mo​wa​ła cze​ka​ją​ce ​go na dole Jan​ka, że Mił​ka śpi w swo​im łóż​ku. Chło​‐
pak po​ma​chał jej, po czym ru​szył w stro​nę swo​je​go domu.

Róża w ciem​no​ści na​słu​chi​wa​ła od​de ​chu sio​stry. Mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że jest on zbyt
płyt​ki, zu​peł​nie jak​by Mił​ka nie spa​ła, tyl​ko uda​wa​ła, ale nie za​mie​rza​ła za​przą​tać so​bie tym
gło​wy. Uzna​ła, że gdy​by Lud​mi​ła mia​ła ocho​tę na roz​mo​wę, z pew​no​ścią by ją za​czę​ła. Ona
sama była zbyt zmę​czo​na na kon​wer​sa​cję, po​sta​no​wi​ła więc, że zru​ga sio​strę ju​tro, i rzu​ci​ła
się na łóż​ko w ubra​niu.
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OBU DZI ŁO JĄ CZY JEŚ DO BI JA NIE SIĘ DO DRZWI. Nie wie​dzia​ła, czy to sen, czy jawa, ale kie​dy
Ste​fa​nia we​szła w szla​fro​ku do po​ko​ju i de​li​kat​nie nią po​trzą​snę​ła, zro​zu​mia​ła, że pora się
obu​dzić, a owo ło​mo​ta​nie wca​le jej się nie przy​śni​ło.

– Ja​nek do cie​bie przy​szedł! Jest bar​dzo zde​ner​wo​wa​ny – oznaj ​mi​ła mat​ka z nie​pew​ną
miną.

Róża prze​tar​ła za​spa​ne oczy, od​ru​cho​wo spoj​rza​ła na łóż​ko obok, na któ​rym Mił​ka wciąż
spa​ła – albo uda​wa​ła – w naj​lep​sze, po czym wsu​nę​ła sto​py w kap​cie i wy​szła z po​ko​ju.

– Co się dzie​je? – za​py​ta​ła, po czym ziew​nę​ła gło​śno.
– Ba​sia nie wró​ci​ła!
Wy​star​czy​ło jed​no zda​nie, trzy krót​kie sło​wa, by wy​ra​zić cały nie​po​kój, jaki chło​pak od​czu​‐

wał przez ostat​nie go​dzi​ny.
– Nie wró​ci​ła? – po​wtó​rzy​ła ni​czym echo.
– Przy​sze​dłem do domu, a jej jesz​cze nie było, ale po​sze​dłem spać, bo uzna​łem, że nie​dłu​‐

go się po​ja​wi. Obu​dzi​łem się, a ona na​dal nie wró​ci​ła… Ro​dzi​ce już jej szu​ka​ją!
Róża gło​śno prze​łknę​ła śli​nę.
– Będę go​to​wa za trzy mi​nu​ty – po​wie​dzia​ła tyl​ko i znik​nę​ła za drzwia​mi ła​zien​ki.
Po​spiesz​nie umy​ła zęby, opłu​ka​ła wodą twarz i spię​ła tłu​ste wło​sy w kit​kę. Nie zwró​ci​ła

naj​mniej​szej uwa​gi na to, że wciąż ma na so​bie ubra​nia z po​przed​nie​go wie​czo​ru. We​szła tyl​‐
ko do po​ko​ju, za​bra​ła port​fel i do​ku​men​ty. Za ​wa​ha​ła się, zer​ka​jąc na śpią​cą sio​strę. Czy Mił​‐
ka mo​gła coś wie​dzieć?

– Je​stem go​to​wa – oznaj​mi​ła, kie​dy po​ja​wi​ła się w przed​po​ko​ju. – Przejdź​my się po lu​‐
dziach, może po​szła do któ​rejś z na​szych ko​le​ża​nek i tam śpi so​bie w naj ​lep​sze! – za​su​ge​ro​‐
wa​ła, za​pi​na​jąc kurt​kę.

Wy​bie​gli w sam śro​dek śnie​ży​cy. Po prze​pięk​nym, bez​chmur​nym, noc​nym nie​bie nie zo​‐
stał już na​wet ślad. Zima po​sta​no​wi​ła po​ka​zać, że po​tra​fi być wy​jąt​ko​wo ka​pry​śna.

– Oj​ciec jeź​dzi po mie​ście i jej szu​ka – wy​ja​śnił Ja​nek. Róża do​pie​ro te​raz, w świe​tle dzien​‐
nym, do​strze​gła jego spoj ​rze​nie. Po raz pierw​szy od​kąd go zna​ła, a byli ze sobą już prze​cież
od kil​ku lat, wi​dzia​ła w jego oczach strach. I bar​dzo, ale to bar​dzo jej się to nie spodo​ba​ło.

– W po​rząd​ku, za​sta​nów​my się, gdzie mo​gła pójść! Do Ma​ry​si chy​ba nie ma sen​su iść, bo
wczo​raj wy​szła stam​tąd prze​cież jesz​cze przed nami…

– Mój tata już tam był – wszedł jej w sło​wo Ja​nek – ale ani ja, ani on nie zna​my wszyst​kich
wa​szych ko​le​ża​nek z kla​sy, dla​te​go przy​sze​dłem do cie​bie. Je​dy​na na​dzie​ja w to​bie!

Róża ski​nę​ła gło​wą i przy​gry​za​jąc war​gę, za​sta​no​wi​ła się in​ten​syw​nie, od cze​go za​cząć.
Prze​ra​zi​ła ją pierw​sza myśl, jaka po​ja​wi​ła się w jej gło​wie: że po​win​na wró​cić do domu i spy​‐



tać Mił​kę, czy ta nie wi​dzia​ła wczo​raj Basi już po wyj ​ściu z miesz​ka​nia Ma​ry​si. Ale prze​cież
Lud​mi​ła wy​szła stam​tąd pra​wie go​dzi​nę przed Ba​sią, więc ra​czej nie mia​ły szans póź​niej spo​‐
tkać się przy​pad​kiem.

Po​tem za​sta​na​wia​ła się, dla​cze​go od razu nie po​wie​dzia​ła Jan​ko​wi, że wy​da​je jej się, iż
w nocy wi​dzia​ła Ba​się. Może dla​te​go, że nie mia​ła pew​no​ści i nie chcia​ła kie​ro​wać po​szu​ki​‐
wań w nie​wła​ści​wym kie​run​ku, tra​cąc tym sa​mym cen​ny czas? A może…

Tym​cza​sem i tak błą​dzi​li po omac​ku. Róża mia​ła wra​że​nie, że krą​żą w kół​ko, a każ​da ko​‐
lej​na oso​ba po​wta​rza to samo: „Po raz ostat​ni wi​dzia​łam Ba​się u Ma​ry​si, nie mam po​ję​cia, co
się póź​niej z nią sta​ło”. Ewen​tu​al​nie: „Nie, Ba​sia u mnie nie spa​ła”.

Pa​ra​dok​sal​nie nie​pew​ność od​czu​wa​na przez czło​wie​ka, któ​re​mu za​gi​nę​ła bli​ska oso​ba, jest
gor​sza od wia​do​mo​ści o jej śmier​ci. Wów​czas może przy​naj​mniej roz​po​cząć ża​ło​bę. Jego ży​‐
cie le​gło co praw​da w gru​zach, ale przy​naj​mniej ma tego świa​do​mość. Zaś ci, któ​rzy nie mają
żad​nych wie​ści o swo​im bli​skim, są jak​by za​wie​sze​ni mię​dzy świa​ta​mi. Nie wie​dzą, czy mają
opła​ki​wać zmar​łe​go, czy wciąż żyć na​dzie​ją, że ten kie​dyś się od​naj​dzie. Nie mogą roz​li​czyć
się z prze​szło​ścią, zo​sta​wić tych naj ​bar​dziej bo​le​snych spraw za sobą i w koń​cu, kie​dy ból mi​‐
nie, za​cząć żyć tu i te​raz.

Te i wie​le in​nych my​śli prze​mknę​ło przez gło​wę Róży, kie​dy ob​ser​wo​wa​ła Jan​ka. Ni​g​dy nie
wi​dzia​ła go w ta​kim sta​nie – od​cho​dził od zmy​słów. Mo​gła so​bie tyl​ko wy​obra​żać, co czu​ją
mat​ka i oj​ciec za​gi​nio​nej, bo taki sta​tus uzy​ska​ła ofi​cjal​nie tego po​po​łu​dnia Bar​ba​ra Ko​niecz​‐
na. Uzna​no, że nie ma na co cze​kać, a spra​wą musi za​jąć się mi​li​cja. Rano jesz​cze łu​dzo​no
się, że Ba​sia nie​ba​wem wró​ci do domu, oznaj​mia​jąc ze śmie​chem, że tro​chę za​ba​lo​wa​ła, ale
o szes​na​stej, kie​dy na ze​wnątrz zmierz​cha​ło, po​sta​no​wio​no zwró​cić się po po​moc do przed​‐
sta​wi​cie​li pra​wa.

Mi​li​cja po​de​szła do spra​wy bar​dzo po​waż​nie i nie​mal na​tych​miast roz​po​czę​ła sze​ro​ko za​‐
kro​jo​ne dzia​ła​nia, ma​ją​ce na celu jak naj​szyb​sze od​na​le​zie​nie za​gi​nio​nej. Ży​wej. Na pew​no
na pręd​kość dzia​ła​nia stró​żów pra​wa nie​ma​ły wpływ mia​ło po​da​ne przez mat​kę dziew​czy​ny
pa​nień​skie na​zwi​sko, ja​kie no​sił też wy​so​ko po​sta​wio​ny lo​kal​ny par​tyj​niak. W re​gio​nie wciąż
gło​śno było o spra​wie, wspo​mnia​ne​go wczo​raj przez Jan​ka, Wam​pi​ra z Za​głę​bia. Na Ślą​sku
na​dal gra​so​wał mor​der​ca, do któ​re​go szyb​ko przy​lgnął przy​do​mek Wam​pir z By​to​mia, a któ​‐
ry wciąż po​zo​sta​wał dla mi​li​cji nie​uchwyt​ny. Echa ich nie​cnych wy​stęp​ków wciąż były wy​czu​‐
wal​ne w spo​łe​czeń​stwie. Bano się o cór​ki, żony, sio​stry czy mat​ki. Mi​li​cja, dla któ​rej spra​wa
Wam​pi​ra z Za​głę​bia dłu​go po​zo​sta​wa​ła źró​dłem kom​pro​mi​ta​cji, chcia​ła się te​raz wy​ka​zać,
od​naj ​du​jąc dziew​czy​nę.

Róża wró​ci​ła do domu chwi​lę po czwar​tej. Cała ro​dzi​na Ko​niecz​nych po​je​cha​ła na ko​men​‐
dę, a ona nie mia​ła po​my​słu, co jesz​cze mo​gła​by zro​bić. Była głod​na – od wczo​raj nie mia​ła
ni​cze​go w ustach – ale na​wet nie zwró​ci​ła na to szcze​gól​nej uwa​gi. Za bar​dzo bała się o przy​‐
ja​ciół​kę, by przej​mo​wać się ta​ki​mi drob​nost​ka​mi, jak pu​sty żo​łą​dek czy prze​mo​czo​ne buty.
Ma​rzy​ła o tym, by Ba​sia od​na​la​zła się cała i zdro​wa, a ten pierw​szy dzień no​we​go roku –
i no​we​go dzie​się​cio​le​cia – oka​zał się tyl​ko kosz​mar​nym nie​po​ro​zu​mie​niem. Wprost nie mo​‐
gła uwie​rzyć, że za​le​d​wie wczo​raj tań​czy​ła do Prze​tań​czyć z tobą chcę całą noc z Jan​kiem, pa​trząc
mu głę​bo​ko w oczy, a po​tem ko​cha​ła się z nim na​mięt​nie na zde​ze​lo​wa​nej wer​sal​ce jego
dziad​ków. Tyle się od tej pory wy​da​rzy​ło…

Przez dłuż​szą chwi​lę sta​ła przed za​mknię​ty​mi drzwia​mi do po​ko​ju. Wie​dzia​ła, że roz​mo​‐
wa, któ​rą za​mie​rza​ła od​być, może od​mie​nić ży​cie ca​łej ro​dzi​ny. Bała się tego, cze​go mo​gła się



do​wie​dzieć i naj ​chęt​niej ucie​kła​by jak tchórz, ni​g​dy nie po​ru​sza​jąc z Mił​ką tego te​ma​tu, ale
zda​wa​ła so​bie spra​wę, że musi za​py​tać sio​strę, czy… Do​bry Boże. Czy ona na​praw​dę my ​śla​ła,
że Mił​ka mo​gła mieć coś wspól​ne​go z za​gi​nię​ciem Basi? Nie. Nie, nie, nie! Mu​sia​ła po pro​stu
tam wejść i za​py​tać, czy sio​stra nie dys​po​nu​je przy​pad​kiem ja​ki​miś in​for​ma​cja​mi, któ​re mo​‐
gły​by po​móc w od​na​le​zie​niu Basi. Tak ogól​nie za​da​ne py​ta​nie po​win​no być bez​piecz​ne.

Mił​ka sie​dzia​ła wła​śnie na tap​cza​nie i wpa​try​wa​ła się tępo w okno. Kie​dy Róża we​szła do
po​ko​ju, ode​rwa​ła wzrok od zi​mo​we​go kra​jo​bra​zu i prze​nio​sła go na sio​strę.

– Cześć – bąk​nę​ła pod no​sem.
Róża nie wie​dzia​ła, od cze​go za​cząć. Nie roz​ma​wia​ły za​le​d​wie od wczo​raj ​sze​go przy​ję​cia,

a w tym cza​sie zdą​ży​ło się już na​zbie​rać całe mnó​stwo spraw do omó​wie​nia. Jak choć​by to,
dla​cze​go Mił​ka, wbrew proś​bom Róży, wy​szła sama z pry​wat​ki. Wes​tchnę​ła. Te​raz mia​ły waż ​‐
niej ​sze te​ma​ty do po​ru​sze​nia.

– Ba​sia za​gi​nę​ła – wy​pa​li​ła star​sza z dziew​cząt ni stąd, ni zo​wąd, uważ​nie ob​ser​wu​jąc
twarz sio​stry.

Mo​gła​by przy​siąc, że od​ma​lo​wa​ło się na niej au​ten​tycz​ne zdzi​wie​nie. Mił​ka chy​ba nie
umia​ła​by aż tak uda​wać? Ze swo​imi ułom​no​ścia​mi in​te​lek​tu​al​ny​mi…

– Jak to za​gi​nę​ła? – Mił​ka za​da​ła ta​kie wła​śnie py​ta​nie, ja​kie Róża spo​dzie​wa​ła się usły ​‐
szeć, a jed​nak mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że przez uła​mek se​kun​dy wi​dzia​ła na ob​li​czu sio​stry
le​d​wo do​strze​gal​ny skurcz. Coś jak​by drgnię​cie.

– Nie wró​ci​ła do domu z wczo​raj ​szej pry​wat​ki. – Róża do​szła do wnio​sku, że je​śli chce do​‐
wie​dzieć się praw​dy, nie może po​dać Lud​mi​le zbyt wie​lu in​for​ma​cji i że musi przejść do kon​‐
kre​tów, co uczy​ni​ła z bó​lem ser​ca. – Czy ty coś o tym wiesz?

– O jej za​gi​nię​ciu? – zdu​mia​ła się Mił​ka. – A niby skąd mia​ła​bym coś wie​dzieć? Kie​dy wy​‐
cho​dzi​łam, Ba​sia ba​wi​ła się w naj ​lep​sze. My​ślę, że wy​pi​ła sta​now​czo zbyt dużo al​ko​ho​lu – za​‐
uwa​ży​ła nie​śmia​ło.

– Tak, też zwró​ci​łam na to uwa​gę i po​wie​dzia​łam o tym Jan​ko​wi – przy​zna​ła Róża zgod​nie
z praw​dą. – Nie spo​tka​łaś jej póź​niej w dro​dze do domu?

– Nie – za​prze​czy​ła Mił​ka bez chwi​li wa​ha​nia. – Po​wie​dzia​łam ci już, że po raz ostat​ni wi​‐
dzia​łam ją na tym przy​ję​ciu.

– W po​rząd​ku – wes​tchnę​ła star​sza z dziew​cząt. Po​sta​no​wi​ła za​grać va ba​nque. Mu​sia​ła po​‐
znać praw​dę. – Słu​chaj… Po​wiem wprost. Wy​da​je mi się, że wi​dzia​łam cie​bie i Ba​się przed
blo​kiem Ma​ry​si.

Mił​ka za​mar​ła, a Róża nie mo​gła jed​no​znacz​nie stwier​dzić, czy to, co do​strze​gła w oczach
sio​stry, było stra​chem czy nie​do​wie​rza​niem.

Lud​mi​ła ode​zwa​ła się do​pie​ro po dłuż​szej chwi​li.
– Jesz​cze raz po​wta​rzam: kie​dy wy​cho​dzi​łam, ona była w miesz​ka​niu. Mu​sia​ło ci się coś

po​my​lić.
Róża po​wo​li ski​nę​ła gło​wą.
– Rze​czy​wi​ście, sama nie by​łam do koń​ca pew​na, czy to wła​śnie was wi​dzia​łam – od​pu​ści​‐

ła.
A jed​nak dwie ta​jem​ni​cze po​sta​cie, któ​re zo​ba​czy​ła w nocy, wciąż nie da​wa​ły jej spo​ko​ju.

Mo​men​ta​mi sama już nie była pew​na, czy coś jej się nie przy​wi​dzia​ło. Czy rze​czy​wi​ście ko​goś
tam do​strze​gła? Ale nie. Jesz​cze nie wa​rio​wa​ła. Ktoś na pew​no tam był. Zresz​tą, jak słusz​nie
za​uwa​żył Ja​nek, w noc syl​we​stro​wą po mie​ście za​zwy​czaj krę​ci się spo​ro osób. Z pew​no​ścią



wi​dzia​ła ko​goś, kto po pro​stu wra​cał z za​ba​wy do domu, a za​ist​nia​ły fakt nie miał żad​ne​go
związ​ku ze spra​wą za​gi​nię​cia Basi.

Nie zmru​ży​ła oka nie​mal przez całą noc. Wciąż roz​trzą​sa​ła toż​sa​mość do​strze​żo​nych
w ciem​no​ści osób. I, przede wszyst​kim, my​śla​ła o Basi. Zna​ła ją bar​dzo do​brze i wie​dzia​ła, że
przy​ja​ciół​ka nie była oso​bą bez​myśl​ną czy nie​od​po​wie​dzial​ną. Nie zni​kła​by ot tak, bez wie​ści,
dla​te​go pod​skór​nie czu​ła, że mu​sia​ło stać się coś złe​go. Po chwi​li znów jed​nak wstę​po​wa​ła
w nią na​dzie​ja i prze​ko​na​nie, że wszyst​ko na pew​no moż​na wy​ja​śnić w ra​cjo​nal​ny spo​sób.
Huś​taw​ka na​stro​jów. To wzlot, to upa​dek.

„Ba​siu, Ba​sień​ko, ko​cha​na… Gdzie ty je​steś? Co za nu​mer nam wszyst​kim wy​wi​nę​łaś?”.
W pew​nym mo​men​cie zo​rien​to​wa​ła się, że twarz ma mo​krą od łez. Tak bar​dzo bała się

o swo​ją przy​ja​ciół​kę. Łą​czy​ło je tyle pięk​nych wspo​mnień, wspól​nie spę​dzo​nych chwil… Sie​‐
dzia​ły ra​zem w ław​ce od pierw​szej kla​sy szko​ły pod​sta​wo​wej. Nie​mal na​tych​miast zna​la​zły
wspól​ny ję​zyk. Były nie​roz​łącz​ne. Na​uczy​cie​le żar​to​wa​li, że tam gdzie Róża, tam i Ba​sia.
A tym​cza​sem ona była tu​taj zu​peł​nie sama, z go​ni​twą my​śli w gło​wie, a Ba​sia… a Ba​sia za​gi​‐
nę​ła.

Rano świat za​trzy​mał się na chwi​lę, aby póź​niej przy​spie​szyć i rzu​cić Różę w sam śro​dek
dra​ma​tycz​nych wy​da​rzeń. Nie po​szła wte​dy do szko​ły. Nie po tym, co usły​sza​ła od mat​ki.

Ste​fa​nia, któ​ra wstą​pi​ła do pie​kar​ni w dro​dze do pra​cy, tego dnia nie do​tar​ła do za​kła​du.
Kie​dy usły​sza​ła, o czym z prze​ra​że​niem dys​ku​tu​ją są​siad​ki, rzu​ci​ła chleb na za​mar​z​nię​tą zie​‐
mię i z ma​lu​ją​cym się w oczach sza​leń​stwem po​bie​gła do domu. Nie chcia​ła, aby cór​ka usły​‐
sza​ła tę wia​do​mość od ko​goś in​ne​go. Wie​dzia​ła, że musi być z nią w tej trud​nej dla dziew​czy​‐
ny chwi​li. Naj​pierw stra​ci​ła uko​cha​ne​go dziad​ka, po​tem bab​cię, a te​raz jesz​cze to…

– Różo, mu​si​my po​roz​ma​wiać. – Mat​ka we​szła do domu z gro​bo​wą miną, a dziew​czy​na
bez​błęd​nie wy​czy​ta​ła z jej spoj​rze​nia, że mu​sia​ło stać się coś złe​go. Coś bar​dzo, bar​dzo złe​go.

Mił​ka była już w szko​le, a ona sama za​czy​na​ła tego dnia od dru​giej lek​cji. W prze​ciw​nym
ra​zie wy​szła​by już z domu i do​wie​dzia​ła się o wszyst​kim od ob​cych lu​dzi.

– Ko​cha​nie… – wy​ją​ka​ła bla​da jak ścia​na Ste​fa​nia. – Po​dob​no wczo​raj wie​czo​rem ja​kiś
męż​czy​zna spa​ce​ro​wał z psem przy Sta​wi​kach7 i przy po​mo​ście za​uwa​żył coś dziw​ne​go.

7 Sta​wi​ki – nie​wiel​ki staw w So​snow​cu, po​ło​żo​ny na obrze​żach par​ku.

– Tak? – wy​mam​ro​ta​ła Róża.
Mia​ła ocho​tę za​cząć krzy​czeć na mat​kę, żeby ta prze​sta​ła, żeby nie mó​wi​ła jej tego, co

chce po​wie​dzieć, ale z ja​kie​goś po​wo​du nie była w sta​nie tego zro​bić. Zdo​ła​ła wy​krztu​sić
z sie​bie tyl​ko to jed​no krót​kie sło​wo.

– Skar​bie, tak mi przy​kro… – za​łka​ła Ste​fa​nia. – Męż​czy​zna we​zwał mi​li​cję, bo wy​glą​da​ło
to, jak​by lód za​ła​mał się pod du​żym cię​ża​rem i po pro​stu pękł… – mó​wi​ła bar​dzo cha​otycz​nie.
– Ten pan za​ło​żył, że mo​gła się tam stać ja​kaś tra​ge​dia, w koń​cu lód nie pęka ot tak, w środ​‐
ku zimy. Przy​pusz​czał, że ktoś mógł wpaść do wody i… – Scho​wa​ła twarz w dło​niach. – We​‐
zwa​no płe​two​nur​ków, a dziś rano zna​le​zio​no cia​ło mło​dej dziew​czy​ny.

– Nie. Nie. Po pro​stu nie! Mamo, to jest nie​moż​li​we! To na pew​no nie jest Ba​sia, sły​szysz?
– Róża krę​ci​ła gło​wą z nie​do​wie​rza​niem. Nie wi​dzia​ła zbyt do​kład​nie przez łzy, ale wy​da​wa​ło
jej się, że Ste ​fa​nia ru​szy​ła w jej kie​run​ku i nie po​my​li​ła się. Mat​ka przy​tu​li​ła ją moc​no, a w jej
ra​mio​nach dziew​czy​na za​nio​sła się gło​śnym szlo​chem, nie​omal sko​wy​tem. – Jest jesz​cze na​‐
dzie​ja… – wy​ją​ka​ła – że to nie ona, prze​cież… Mamo… To nie mo​gła być Ba​sia!



– Przy​kro mi, ko​cha​nie, po​dob​no jesz​cze nie zi​den​ty​fi​ko​wa​no zwłok, ale na pod​sta​wie ry​‐
so​pi​su i ubrań, któ​re mia​ła na so​bie…

– Nie kończ, mamo, bła​gam cię! Cof​nij te sło​wa. Cof​nij to, co po​wie​dzia​łaś!
Róża mu​sia​ła dzia​łać. Na​tych​miast. Sie​dze​nie w miej ​scu ją do​bi​ja​ło. Mu​sia​ła udo​wod​nić

mat​ce, że ta się myli i że to nie zwło​ki Basi zna​le​zio​no w sta​wie. Ubra​ła się po​spiesz​nie i wy​‐
bie​gła z domu. Kil​ka mi​nut póź​niej była pod miesz​ka​niem Ko​niecz​nych. Do​bi​ja​ła się do
drzwi tak dłu​go, aż są​siad​ka z na​prze​ciw​ka wyj ​rza​ła na klat​kę.

– Dziec​ko, ich nie ma w domu – wy​ja​śni​ła za​pła​ka​nej dziew​czy​nie. – Po​dob​no po​je​cha​li zi​‐
den​ty​fi​ko​wać zwło​ki! Taka tra​ge​dia, taka tra​ge​dia… – Po​krę​ci​ła z nie​do​wie​rza​niem gło​wą, po
czym znik​nę​ła w swo​im miesz​ka​niu.

Róża wy​szła z blo​ku. Przez dłuż​szą chwi​lę sta​ła w miej​scu, za​sta​na​wia​jąc się, co ro​bić.
Osta​tecz​nie wy​ła​do​wa​ła całą złość na znaj​du​ją​cej się tuż obok ław​ce, któ​rą za​czę​ła bez opa​‐
mię​ta​nia ko​pać, wy​da​jąc przy tym z sie​bie bli​żej nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ne od​gło​sy. Ude​rzy​ła się
do​tkli​wie w mały pa​lec u sto​py, ale nie czu​ła bólu. Osu​nę​ła się na zie​mię i bez​gło​śnie za​szlo​‐
cha​ła.

Świat nie mógł być aż tak okrut​ny! Ba​sia była taka mło​da, mia​ła przed sobą całe ży​cie…
Nie, nie, nie „była”. Nie „mia​ła”. Jest i ma! Wciąż ma przed sobą całe ży​cie, bo prze​cież to
nie​moż​li​we, żeby wła​śnie jej zwło​ki zna​le​zio​no w sta​wie!

Zwło​ki. Czy jej przy​ja​ciół​ka, jej brat​nia du​sza mia​ła​by się zre​du​ko​wać do by​cia bez​dusz​ny​‐
mi zwło​ka​mi?

Nie czu​ła doj ​mu​ją​ce​go zim​na. Od sie​dze​nia na zie​mi od​ma​rzał jej ty​łek, ale mia​ła to głę​‐
bo​ko w po​wa​ża​niu. Mo​gła tyl​ko pła​kać i cze​kać na Jan​ka, aż ten wró​ci do domu, aż po​wie jej,
że to wszyst​ko było tyl​ko nie​po​ro​zu​mie​niem, że Ba​sia od​na​la​zła się cała i zdro​wa, że za​raz
wró​ci do domu…

– Róża?
Spoj​rza​ła w górę, mru​ga​jąc ocza​mi. Nie wie​dzia​ła, ile cza​su spę​dzi​ła, sie​dząc na zie​mi, ale

była sztyw​na z zim​na. Trzę​sła się cała, a jej war​gi daw​no już zsi​nia​ły.
– Boże, je​steś prze​mar​z​nię​ta do szpi​ku ko​ści. – Ja​nek po​dał jej rękę i po​mógł wstać. – Jesz​‐

cze tego bra​ku​je, że​byś ty… – urwał, spusz​cza​jąc ze smut​kiem gło​wę.
– Czy to ona? Po​wiedz mi, czy to była ona? – Róża zła​pa​ła go kur​czo​wo za kurt​kę i moc​no

nim po​trzą​snę​ła. Jan​ka za​sko​czy​ła siła, z jaką nim szarp​nę​ła.
– Ja… – Po​krę​cił z nie​do​wie​rza​niem gło​wą. Spoj​rzał na nią ocza​mi peł​ny​mi łez. – Na​wet

tam nie wcho​dzi​łem. Wo​le​li​śmy z mamą za​pa​mię​tać ją… no wiesz, żywą. Ale oj ​ciec nie miał
żad​nych wąt​pli​wo​ści. To była Ba​sia.

Róża opar​ła się o zim​ny mur i za​mknę​ła oczy. Szu​mia​ło jej w uszach, a w ustach po​ja​wił
się dziw​ny po​smak żół​ci. Prze​łknę​ła go, pró​bu​jąc uspo​ko​ić osza​la​ły żo​łą​dek.

– Chodź na górę. Zro​bię ci her​ba​tę. Prze​mar​z​łaś – za​rzą​dził Ja​nek.
On cier​piał w ci​szy, Róża na​to​miast po​trze​bo​wa​ła się wy​krzy​czeć, wy​pła​kać. Żad​ne z nich

nie we​szło do po​ko​ju, któ​ry do​tych​czas zaj​mo​wa​ła Ba​sia. Róża wpa​try​wa​ła się w za​mknię​te
drzwi i nie do​cie​ra​ło do niej, że ta już ni​g​dy się w nich nie po​ja​wi, aby przy​wi​tać przy​ja​ciół​kę.
Że już ni​g​dy z nią nie po​roz​ma​wia, nie po​plot​ku​je, nie pój ​dzie do Mody Pol​skiej, żeby po​dzi​‐
wiać pach​ną​ce luk​su​sem ubra​nia, nie…

– Jak to się w ogó​le sta​ło? Prze​cież mia​ła iść w zu​peł​nie in​nym kie​run​ku… Co ona tam ro​‐
bi​ła?



Na tyle py​tań nie zna​li jesz​cze od​po​wie​dzi.
– Mi​li​cja to wszyst​ko usta​la – uciął krót​ko Ja​nek.
Kie​dy na drzwiach wej​ścio​wych do klat​ki scho​do​wej, a póź​niej tak​że na szkol​nych mu​rach

za​wi​sła klep​sy​dra, Róża wpa ​try​wa​ła się w nią przez dłuż​szą chwi​lę, nie wie​rząc w to, co wi​‐
dzi. Bar​ba​ra Ko​niecz​na. Prze​ży​ła lat osiem​na​ście. O po​grze​bie za​wia​da​mia​ją po​grą​że​ni
w żalu… Ba​sia mia​ła świę​to​wać swo​je dzie​więt​na​ste uro​dzi​ny za trzy mie​sią​ce. Nie do​cze​ka​ła
ich. „Co to za świat, w któ​rym mło​de dziew​czy​ny nie do​ży​wa​ją do dzie​więt​na​stych uro​dzin?!”
– bun​to​wa​ła się Róża. Po​now​nie, tak jak po śmier​ci dziad​ka i bab​ci, po​pa​dła w ma​razm, ale
tym ra​zem było jesz​cze go​rzej. Ta śmierć wy​da​wa​ła jej się zu​peł​nie bez​sen​sow​na. Dziad​ko​wie
do​ży​li słusz​ne​go wie​ku, cho​ciaż wte​dy, gdy umar​li, wy​da​wa​ło jej się, że to sta​now​czo za
wcze​śnie, że mo​gli choć tro​chę jesz​cze po​żyć… A te​raz? Co mia​ła po​wie​dzieć o śmier ​ci osiem​‐
na​sto​let​niej, peł​nej ży​cia i na​dziei dziew​czy​ny? Ba​sia tak bar​dzo się cie​szy​ła, że wkrót​ce stud​‐
niów​ka, że pój​dzie na nią z Czar​kiem, że… Do​bry Boże. Na​wet nie do​cze​ka​ła tej prze​klę​tej
stud​niów​ki! Róża w przy ​pły​wie sza​łu po​cię​ła na ka​wał​ki nową bluz​kę i gra​na​to​wą spód​ni​cę,
w któ​rej mia​ła iść na za​ba​wę. Je​śli Ba​sia nie pój​dzie na stud​niów​kę, ona też nie. Jak mo​gła​by
tań​czyć, śpie​wać, po pro​stu się ba​wić, kie​dy jej przy​ja​ciół​ka, z któ​rą mia​ła dzie​lić tego dnia
ra​dość, bę​dzie le​żeć w gro​bie?

Dwa dni po od​na​le​zie​niu zwłok, jesz​cze przez po​grze​bem, Róża otrzy​ma​ła we​zwa​nie na
prze​słu​cha​nie do ko​men​dy mi ​li​cji. Mia​ła się tam zgło​sić w cha​rak​te​rze świad​ka. Po​dob​ne we​‐
zwa​nia otrzy​ma​ła więk​szość zna​jo​mych Basi, w tym tak​że jej brat, któ​ry prze​cież ba​wił się na
tej sa​mej im​pre​zie tam​te​go pa​mięt​ne​go wie​czo​ru. Róża zła​pa​ła się na my​śli o tym, że nie we​‐
zwa​no na prze​słu​cha​nie Mił​ki. Po​now​nie wró​ci​ły do niej do​brze już zna​ne wąt​pli​wo​ści, ostat​‐
nio nie​co przy​głu​szo​ne bó​lem po śmier​ci Basi…

Czy Mił​ka by​ła​by w sta​nie zro​bić dru​gie​mu czło​wie​ko​wi krzyw​dę? A mó​wiąc wprost: czy
by​ła​by w sta​nie za​bić Ba​się?

Samo to py​ta​nie wy​da​ło się Róży cał​ko​wi​cie ir​ra​cjo​nal​ne. Mowa była o jej sio​strze, któ​rą
prze​cież zna​ła od uro​dze​nia. Z któ​rą spa​ła w jed​nym po​ko​ju, któ​rą opie​ko​wa​ła się, kie​dy ta
była mała, któ​ra… Moż​na było tak wy​mie​niać bez koń​ca, ale po co? Róża do​ra​sta​ła wraz z Mił​‐
ką i, ow​szem, sio​strze zda​rza​ły się nie​wy​tłu​ma​czal​ne na​pa​dy zło​ści i ży​wi​ła do Basi otwar​tą
nie​chęć, ale, na li​tość bo​ską, prze​cież była jesz​cze dziec​kiem! Na​sto​lat​ką. Na​sto​lat​ki nie za​bi​‐
ja​ją in​nych na​sto​la​tek. Mor​der​cą był na przy​kład Mar​chwic​ki czy ten cały Wam​pir z By​to​mia,
a nie jej wła​sna sio​stra!

A jed​nak za​sta​na​wia​ła się, czy po​wie​dzieć mi​li​cji o tym, co wi​dzia​ła, albo ra​czej o tym, co
wy​da​wa​ło jej się, że wi​dzia​ła. Gdy​by uzna​ła za zu​peł​nie nie​do​rzecz​ną myśl o tym, że Mił​ka
mo​gła​by skrzyw​dzić w ja​kiś spo​sób Ba​się, może nie od razu za​bić, ale w ja​kiś zu​peł​nie ab​sur​‐
dal​ny, lecz moż​li​wy do wy​tłu​ma​cze​nia spo​sób przy​czy​nić się do śmier​ci dziew​czy​ny… to wte​‐
dy prze​cież nie mia​ła​by opo​rów przed po​in​for​mo​wa​niem mi​li​cji o swo​ich spo​strze​że​niach?
Wie​dzia​ła​by, że Mił​ka jest nie​win​na, a wy​ja​śnie​nie ca​łej sy​tu​acji nie spra​wi​ło​by im chy​ba
więk​sze​go pro​ble​mu. Z dru​giej stro​ny – po co stre​so​wać bied​ną Mił​kę? Nie od dziś wia​do​mo,
że mi​li​cja dzia​ła nie​udol​nie i wca​le nie słu​ży oby​wa​te​lom, wbrew temu, co po​wszech​nie
twier​dzo​no.

Na prze​słu​cha​nie mia​ła się sta​wić dzień po po​grze​bie. Na cmen​ta​rzu przy uli​cy Mi​rec​kie​‐
go Ba​się że​gna​ły praw​dzi​we tłu​my. Dy​rek​cja od​wo​ła​ła lek​cje, aby ucznio​wie i na​uczy​cie​le mo​‐
gli to​wa​rzy​szyć dziew​czy​nie w jej ostat​niej dro​dze. Po​grzeb za​wsze jest trau​ma​tycz​nym wy​‐



da​rze​niem, ale kie​dy wśród ża​łob​ni​ków wi​dzi się same mło​de, nie​do​wie​rza​ją​ce jesz​cze w to,
co się wy​da​rzy​ło twa​rze, ko​le​gów i ko​le​żan​ki zmar​łej, zszo​ko​wa​nych na​uczy​cie​li, za​ła​ma​ną
bab​cię, któ​ra prze​ży​ła swo​ją wnucz​kę, a prze​cież nie tak to mia​ło być, i mat​kę, któ​rej pęka
ser​ce, kie​dy jej cór​kę cho​wa​ją do zim​ne​go gro​bu… Wte​dy tra​ci się wia​rę w od​gór​ny po​rzą​dek
świa​ta. Cała ta far​sa, szum​nie na​zy​wa​na ży​ciem, sta​je się zu​peł​nie po​zba​wio​na sen​su.

Ża​łob​ni​cy po​wta​rza​li mię​dzy sobą: „Jak to się mo​gło stać? Taka mło​da dziew​czy​na, aż ser​‐
ce pęka” i pa​trząc na ro​dzi​ców zmar​łej, w skry​to​ści du​cha od​dy​cha​li z ulgą, że to nie im los
za​brał uko​cha​ne dziec​ko, że to nie na nich spa​dło to nie​szczę​ście…

Róża my​śla​ła, że wy​pła​ka​ła już wszyst​kie łzy, ja​kie mia​ła, ale oka​za​ło się, iż ma ich znacz​‐
nie wię​cej. Tuż obok niej sta​ły Ola, Ma​ry​sia, Ka​sia i inne ko​le​żan​ki z kla​sy. I Cza​rek, nie​do​‐
wie​rza​ją​cy, że tam, w tej czar​nej trum​nie, leży Ona. Z na​dzie​ją wra​cał po syl​we​strze do
domu, li​czył na spo​tka​nie, pierw​szą rand​kę, pierw​szy po​ca​łu​nek… Tym​cza​sem przy​szło mu
iść na jej po​grzeb. Każ​dy z obec​nych na cmen​ta​rzu za​sta​na​wiał się: „Gdzie w tym wszyst​kim
jest spra​wie​dli​wość?”.

Róża co ja​kiś czas zer​ka​ła na wy​krzy​wio​ną bó​lem twarz mat​ki Basi, na jej ojca, któ​ry nie
wsty​dził się łez nad gro​bem cór​ki, i na bla​de​go z prze​ra​że​nia Jan​ka, z któ​rym nie wi​dzia​ła się
od tego dnia, kie​dy do​wie​dzia​ła się, że tą dziew​czy​ną, któ​rej zwło​ki od​na​le​zio​no w sta​wie,
była Ba​sia. Każ​de z nich po​trze​bo​wa​ło cza​su i spo​ko​ju, aby po​ra​dzić so​bie ze swo​ją ża​ło​bą.
Róża nie chcia​ła za​wra​cać gło​wy po​grą​żo​nej w ża​ło​bie ro​dzi​nie. Wo​la​ła trzy​mać się na ubo​‐
czu.

Kie​dy uro​czy​stość się skoń​czy​ła, a wszy​scy ża​łob​ni​cy ru​szy​li w stro​nę wyj​ścia z cmen​ta​rza,
ona ani drgnę​ła.

– Idziesz? – za​py​ta​ła Ma​ry​sia, ale Do​bro​wol​ska za​prze​czy​ła ru​chem gło​wy.
Cze​ka​ła cier​pli​wie, aż tłum się prze​rze​dzi, i nie​pew​nie po​de​szła do Jan​ka i jego ro​dzi​ców.

Te​raz już tyl​ko jego…
– Chcia​łam… – za​czę​ła, ale głos ugrzązł jej w gar​dle.
Pani Ko​niecz​na kiw​nę​ła tyl​ko smut​no gło​wą, a Róża od​nio​sła wra​że​nie, że ko​bie​ta na​wet

nie wie, kto do niej mówi. Spra​wia​ła wra​że​nie, jak​by na​ły​ka​ła się prosz​ków uspo​ka​ja​ją​cych,
by prze​trwać ten po​grzeb, i tak też naj​pew​niej było.

Ja​nek zła​pał Różę za rękę i przy​cią​gnął moc​no do sie​bie.
– Zo​sta​li​śmy sami, Ró​życz​ko… – wy​szep​tał, a ona znów po​czu​ła, jak jej oczy wy​peł​nia​ją się

łza​mi.
Róża wró​ci​ła do domu z po​czu​ciem to​tal​ne​go bez​sen​su i nie​chę​ci do ży​cia. Naj​chęt​niej za​‐

szy​ła​by się pod koł​drą i ni​g​dy spod niej nie wy​cho​dzi​ła. Chcia​ła wy​łą​czyć wszyst​kie swo​je
uczu​cia, ale ma​gicz​ny przy​cisk, za po​mo​cą któ​re​go moż​na by było po​zbyć się emo​cji, nie ist​‐
niał. A może to i do​brze? Czym​że by​li​by​śmy bez uczuć?

Ma​tu​ra, eg​za​mi​ny na stu​dia – to wszyst​ko w oczach Róży na​bra​ło zna​mion ab​sur​du. Mia​ła
wra​że​nie, że nie ma po co się sta​rać, bo i tak wszy​scy umrze​my. Czym ona się przej​mo​wa​ła?
Czy zda ma​tu​rę na piąt​kę, czy na czwór​kę? Ba​sia nie mia​ła już ta​kich pro​ble​mów…

Wie​czo​rem wid​mo zbli​ża​ją​ce​go się prze​słu​cha​nia cią​ży​ło nad nią ni​czym kat nad ska​za​‐
nym na karę śmier​ci zbrod​nia​rzem. Nie wie​dzia​ła, o co mi​li​cjant bę​dzie ją py​tał i jak w ogó​le
ta​kie prze​słu​cha​nie bę​dzie wy​glą​dać. Ni​g​dy w ta​ko​wym nie uczest​ni​czy​ła i do nie​daw​na mia​‐
ła na​dzie​ję, że uda jej się trzy​mać od mi​li​cji z da​le​ka.

„Wi​dzisz, Baś​ka, coś na​ro​bi​ła?” – my​śla​ła w du​chu. „Zo​sta​wi​łaś tu nie​zły am​ba​ras, a my



„Wi​dzisz, Baś​ka, coś na​ro​bi​ła?” – my​śla​ła w du​chu. „Zo​sta​wi​łaś tu nie​zły am​ba​ras, a my
mu​si​my go za cie​bie po​sprzą​tać…”

Cią​ży​ła jej ta​jem​ni​ca. Z ja​kie​goś po​wo​du mia​ła wra​że​nie, że to, co wi​dzia​ła, jest waż​ne dla
ca​łej spra​wy i że po​win​na wy​znać praw​dę mi​li​cjan​to​wi, któ​ry ju​tro bę​dzie ją prze​słu​chi​wał.
Z dru​giej stro​ny myśl o tym, że może spro​wa​dzić na swo​ją sio​strę kło​po​ty, na​pa​wa​ła ją prze​‐
ra​że​niem. Czym​że jest praw​da? Wy​pa​do​wą zu​peł​nie su​biek​tyw​nych opi​nii i prze​żyć.

Mił​ka już daw​no spa​ła, tata rów​nież gło​śno chra​pał. Po​zo​sta​wa​ła tyl​ko jed​na oso​ba, któ​ra
mo​gła jej te​raz po​móc.

Mama.
Ste​fa​nia ro​bi​ła na dru​tach, co, jak czę​sto zwy​kła po​wta​rzać, od​prę​ża​ło ją i po​zwa​la​ło za​po​‐

mnieć o co​dzien​nych pro​ble​mach. Kie​dy jed​nak cór​ka we​szła do kuch​ni, w któ​rej, mimo póź​‐
nej pory, a może ra​czej ze wzglę​du na nią, na ku​chen​ce bul​go​tał przy​go​to​wy​wa​ny na ju​tro
obiad, ode​rwa​ła się od swo​je​go za​ję​cia i po​świę​ci​ła jej peł​ną uwa​gę.

– Usiądź ze mną – po​pro​si​ła.
Wie​dzia​ła, że cór​ka prze​ży​wa praw​dzi​wy dra​mat, dla​te​go wspie​ra​ła ją, jak mo​gła. Bała się,

cał​kiem słusz​nie, że śmierć przy​ja​ciół​ki za​wa​ży na przy​szłym ży​ciu Róży, że ta ob​le​je ma​tu​rę
albo sta​nie się coś jesz​cze gor​sze​go – nie wia​do​mo, co w ta​kiej sy​tu​acji mo​gło dziew​czy​nie
wpaść do gło​wy.

– Mamo, mu​si​my po​roz​ma​wiać. Chy​ba wi​dzia​łam w noc śmier​ci Basi coś dziw​ne​go – wy​‐
pa​li​ła ni stąd, ni zo​wąd, wpra​wia​jąc tym sa​mym Ste​fa​nię w ol​brzy​mią kon​ster​na​cję.

– Co masz na my​śli? – Mat​ka zmru​ży​ła oczy.
Róża naj ​wy​raź​niej wca​le nie spie​szy​ła się ze swo​im wy​zna​niem. Usia​dła przy sto​le i za​czę​‐

ła stu​kać o nie​go pal​ca​mi.
– Wy​da​je mi się, że wi​dzia​łam Mił​kę i Ba​się od​da​la​ją​ce się w stro​nę par​ku… – Gło​śno prze​‐

łknę​ła śli​nę.
Po​ru​sze​nie tego te​ma​tu w roz​mo​wie z mat​ką spra​wi​ło jej nie lada kło​pot. Wie​dzia​ła, że

bę​dzie mu​sia​ła przy​znać się, że zo​sta​wi​ła Mił​kę samą, a to wca​le nie było jej na rękę.
– Nie ro​zu​miem. – Ste​fa​nia za​mar​ła. – Su​ge​ru​jesz, że… Nie, cze​kaj! Co ty wła​ści​wie chcesz

mi po​wie​dzieć?
– Mamo, ja nic nie su​ge​ru​ję! – Róża zmu​si​ła się, by pod​nieść gło​wę i spoj​rzeć na mat​kę. –

Mó​wię tyl​ko, że od​nio​słam wra​że​nie, iż Mił​ka i Ba​sia po​szły ra​zem w stro​nę sta​wu, w któ​rym
póź​niej… – za​wa​ha​ła się. – W któ​rym póź​niej zna​le​zio​no Ba​się.

– To ab​surd. – Mat​ka za​śmia​ła się sztucz​nie. – Od​nio​słaś wra​że​nie! Czy ty po​stra​da​łaś
zmy​sły? Uwie​rzy​łaś, że two​ja sio​stra mo​gła​by mieć z tym wszyst​kim coś wspól​ne​go? Wła​śnie
to chcesz mi po​wie​dzieć? – Ste​fa​nia prych​nę​ła gło​śno.

– Nic ta​kie​go nie po​wie​dzia​łam – przy​po​mnia​ła jej Róża. – Za​sta​na​wiam się po pro​stu, czy
po​win​nam o tym wspo​mnieć ju​tro na prze​słu​cha​niu…

Star​sza z ko​biet za​mar​ła. Nie wie​dzia​ła, do cze​go ta cała roz​mo​wa pro​wa​dzi, ale zro​zu​‐
mia​ła jed​no: jej młod​sza cór​ka znaj ​du​je się w nie​bez​pie​czeń​stwie. A kie​dy jej dzie​ciom coś
gro​zi​ło, Ste​fa​nia, jak każ​da ko​cha​ją​ca mat​ka, spie​szy​ła z po​mo​cą.

– O czym chcesz wspo​mi​nać? Że wy​da​wa​ło ci się, że ko​goś wi​dzia​łaś? Je​steś cał​ko​wi​cie
pew​na, że to była Mił​ka?

– Nie – przy​zna​ła zgod​nie z praw​dą Róża. – Na​wet nie je​stem prze​ko​na​na, czy dru​gą oso​‐
bą była Ba​sia…

– A więc za​po​mnij o tym, co wy​da​je ci się, że wi​dzia​łaś! – po​wie​dzia​ła twar​dym to​nem



– A więc za​po​mnij o tym, co wy​da​je ci się, że wi​dzia​łaś! – po​wie​dzia​ła twar​dym to​nem
Ste​fa​nia. – Zda​jesz so​bie chy​ba spra​wę, że two​ja sio​stra nie skrzyw​dzi​ła​by na​wet mu​chy, a co
do​pie​ro czło​wie​ka – oznaj ​mi​ła, po czym do​da​ła szep​tem, jak​by oba​wia​ła się, że ścia​ny mają
uszy: – Nie za​po​mi​naj jed​nak, w ja​kim kra​ju ży​jesz! Je​śli mi​li​cja do​sta​nie ja​kiś ochłap, chwy​cą
się go jak ostat​niej de​ski ra​tun​ku, a two​ja sio​stra bę​dzie mia​ła po​waż​ne kło​po​ty. Tego wła​śnie
dla niej chcesz? To jest two​ja spra​wie​dli​wość?

Róża aż za​nie​mó​wi​ła. Nie spo​dzie​wa​ła się, że roz​mo​wa po​to​czy się w ta​kim kie​run​ku. Za​‐
sko​czył ją nie tyl​ko tok ro​zu​mo​wa​nia mat​ki, ale też szyb​kość, z jaką ta do​szła do swo​ich
wnio​sków. Jej sa​mej ana​li​za za​ist​nia​łej sy​tu​acji i wy​cią​gnię​cie ja​kichś sen​sow​nych kon​klu​zji
za​ję​ło o wie​le wię​cej cza​su.

– Swo​ją dro​gą cie​ka​wi mnie, dla​cze​go Mił​ka mia​ła​by pójść do par​ku z Ba​sią, pod​czas gdy
mia​łaś jej nie spusz​czać z oka… Za​ufa​łam ci i po​wie​rzy​łam ci opie​kę nad two​ją sio​strą, a ty
tym​cza​sem przy​cho​dzisz do mnie i oznaj​miasz, że wy​da​je ci się, iż wi​dzia​łaś Mił​kę ze zmar​łą
ko​le​żan​ką tuż przed jej śmier​cią! Coś tu jest moc​no nie tak! – za​uwa​ży​ła Ste​fa​nia, pró​bu​jąc
za​pa​no​wać nad emo​cja​mi.

– Ja… po​szli​śmy z Jan​kiem na chwi​lę się przejść. Źle się po​czu​łam i chcia​łam się do​tle​nić! –
bąk​nę​ła Róża, po​su​wa​jąc się do kłam​stwa.

Mat​ka wes​tchnę​ła i spu​ści​ła wzrok na swo​je drżą​ce z emo​cji dło​nie. Scho​wa​ła je pod stół,
aby cór​ka nie zo​rien​to​wa​ła się, jak bar​dzo się zde​ner​wo​wa​ła. Po usły​sze​niu ta​kich re​we​la​cji
wca​le nie była taka spo​koj​na, jak mo​gło​by się na pierw​szy rzut oka wy​da​wać.

– Za​po​mnij o tym, co mi po​wie​dzia​łaś, a ja spró​bu​ję wy​rzu​cić z pa​mię​ci to, jak bar​dzo się
na to​bie za​wio​dłam, kie​dy na​ra​zi​łaś swo​ją sio​strę na nie​bez​pie​czeń​stwo – wes​tchnę​ła gło​śno.

– Prze​pra​szam, mamo – mruk​nę​ła dziew​czy​na i ze wsty​dem wy​co​fa​ła się z po​ko​ju.
Ste​fa​nia jej nie za​trzy​my​wa​ła.
Róża po​ło​ży​ła się do łóż​ka, za​sta​na​wia​jąc się, co w ogó​le chcia​ła osią​gnąć tą roz​mo​wą. Po

co opo​wie​dzia​ła o wszyst​kim mat​ce? Czy na​praw​dę bra​ła pod uwa​gę, że Mił​ka mo​gła mieć ja​‐
kiś zwią​zek ze śmier​cią Basi?

W rze​czy​wi​sto​ści pra​gnę​ła, by ro​dzi​ciel​ka zdję​ła z niej cię​żar ko​niecz​no​ści po​dej​mo​wa​nia
de​cy​zji. I wła​ści​wie Ste​fa​nia to wła​śnie zro​bi​ła. Ale czy do​ko​na​ła słusz​ne​go wy​bo​ru?

Ze wzglę​du na prze​słu​cha​nie Róża zo​sta​ła zwol​nio​na z lek​cji i tego dnia nie po​szła do
szko​ły. Ste​fa​nia, któ​ra z uwa​gi na oko​licz​no​ści po​sta​no​wi​ła wy​brać reszt​ki urlo​pu, za​pro​po​‐
no​wa​ła cór​ce, że bę​dzie jej to​wa​rzy​szyć w dro​dze na ko​men​dę, a dziew​czy​na w głę​bi ser​ca
ode​tchnę​ła z ulgą. Prze​ra​ża​ła ją sama myśl o tym, że ma się zna​leźć w ta​kim miej ​scu, a obec​‐
ność mat​ki mo​gła do​dać jej otu​chy. Pró​bo​wa​ła wy​rzu​cić z pa​mię​ci wczo​raj​szą roz​mo​wę, ale
przed samą ko​men​dą Ste​fa​nia za​trzy​ma​ła ją i po​pa​trzy​ła na nią smut​no.

– Obie​caj mi, że bę​dziesz opie​ko​wać się Mił​ką. Ja nie będę żyć wiecz​nie…
– Mamo, ja wiem, że masz do mnie żal o tę syl​we​stro​wą noc, ale…
– Po pro​stu mi to obie​caj! – po​pro​si​ła twar​do Ste​fa​nia.
Róża wes​tchnę​ła gło​śno.
– Do​brze, obie​cu​ję.
– Mu​si​my ją chro​nić – oznaj​mi​ła mat​ka. – Za wszel​ką cenę. To bar​dzo do​bra dziew​czy​na,

tyl​ko kom​plet​nie nie​przy​sto​so​wa​na do pa​nu​ją​cych re​aliów… A te​raz idź już, będę na cie​bie
cze​kać!

Mi​li​cjant, któ​ry ją prze​słu​chi​wał, przed​sta​wił się jako cho​rą​ży Ro​man Ży​to​mir​ski i był zde​‐
cy​do​wa​nie o wie​le bar​dziej sym​pa​tycz​ny, niż Róża wcze​śniej to so​bie wy​obra​ża​ła. Oczy​ma



wy​obraź​ni wi​dzia​ła groź​ne​go, po​ru​sza​ją​ce​go nie​spo​koj​nie wą​sem waż​nia​ka, któ​ry z dumą
wy​gła​dza pa​go​ny i na każ​dym kro​ku daje jej od​czuć, że jest tyl​ko głu​pią, nie​zna​ją​cą ży​cia sik​‐
są. Spo​dzie​wa​ła się, że bę​dzie chciał ją stłam​sić, że ze​chce po​ka​zać mło​dej dziew​czy​nie jej
miej​sce w sze​re​gu. Wła​śnie tak ko​ja​rzy​li jej się mi​li​cjan​ci. Nic bar​dziej myl​ne​go. Cho​rą​ży Ro​‐
man Ży​to​mir​ski uśmie​chał się w naj​mniej ocze​ki​wa​nych mo​men​tach i wy​da​wał się ra​czej
przy​jaź​nie na​sta​wio​ny do lu​dzi. Oka​za​ło się, że w mi​li​cji oby​wa​tel​skiej ucho​wa​li się jesz​cze
ja​cyś ludz​cy funk​cjo​na​riu​sze.

Kie​dy cho​rą​ży wska​zał Róży nie​wy​god​ne krze​sło, na któ​rym mo​gła usiąść, z za​cie​ka​wie​‐
niem ro​zej​rza​ła się wo​kół. Sza​ro​bu​re po​miesz​cze​nie nie przy​cią​ga​ło uwa​gi, tak jak i ko​ry​tarz,
któ​rym przed kil​ko​ma mi​nu​ta​mi pro​wa​dził ją Ży​to​mir​ski. W po​ko​ju było sta​now​czo zbyt cie​‐
pło – Róża nie mia​ła czym od​dy​chać. Za​trzy​ma​ła na dłu​żej wzrok na że​liw​nym ka​lo​ry​fe​rze, li​‐
cząc na to, że mi​li​cjant zro​zu​mie alu​zję i uchy​li okno, ale cho​rą​ży naj ​wy​raź​niej nie po​dzie​lał
jej opi​nii na te​mat pa​nu​ją​cej we​wnątrz tem​pe​ra​tu​ry i za​piął mun​dur pod samą szy​ję. A może
jed​nak był służ​bi​stą?

– No do​bra, przejdź​my do rze​czy – mruk​nął. – Pew​nie tak samo jak ja oby​wa​tel​ka chce
mieć to szyb​ko za sobą – po​wie​dział, a jej dłuż​szą chwi​lę za​ję​ło zro​zu​mie​nie, że owa „oby​wa​‐
tel​ka” to ona we wła​snej oso​bie. – O ko​niecz​no​ści skła​da​nia praw​dzi​wych ze​znań już po​uczy​‐
łem, praw​da? – Mru​gnął do niej, pod​czas gdy Róża za​sta​na​wia​ła się, czy dla groź​nych prze​‐
stęp​ców też jest taki sym​pa​tycz​ny. – For​mal​no​ści mamy już za​ła​twio​ne, od​da​ję do​wód oso​bi​‐
sty. – Po​dał jej do​ku​ment. – Przejdź​my za​tem do rze​czy! Ro​zu​miem, że na fe​ler​ną pry​wat​kę
przy​szły pa​nie ra​zem?

– Tak – za​wa​ha​ła się Róża. – Ja, mój chło​pak Ja​nek, czy​li brat Basi, Ba​sia i… eee, moja sio​‐
stra. – Otar​ła pot z czo​ła, za​sta​na​wia​jąc się, czy po​peł​ni strasz​ną zbrod​nię, je​śli zdej​mie swe​‐
ter i zo​sta​nie w sa​mej ko​szul​ce.

– Przez cały czas wszy​scy trzy​ma​li​ście się ra​zem? – Cho​rą​ży po​ru​szył wą​sem, po​chy​la​jąc
się nad kart​ką pa​pie​ru, na któ​rej za​wzię​cie coś no​to​wał.

– No… nie – przy​zna​ła dziew​czy​na. – Tam było bar​dzo dużo lu​dzi! Wszy​scy ze sobą roz​ma​‐
wia​li, tań​czy​li…

Mi​li​cjant ski​nął gło​wą i przez kil​ka​na​ście se​kund w po​miesz​cze​niu pa​no​wa​ła ci​sza.
– O czym roz​ma​wia​ła pani ze zmar​łą? – za​py​tał, kie​dy już skoń​czył za​pi​sy​wać.
– Uhm… – Róży nie spodo​ba​ło się to, jak cho​rą​ży na​zwał jej przy​ja​ciół​kę. Ba​sia była Ba​sią,

a nie żad​ną zmar​łą! – Opo​wia​da​ła mi, że nasz ko​le​ga z kla​sy po​pro​sił, żeby zo​sta​li parą. –
Z nie​wia​do​mych przy​czyn za​czer​wie​ni​ła się.

– Imię i na​zwi​sko ko​le​gi? – Mi​li​cjant na​wet nie ode​rwał wzro​ku od do​ku​men​tów.
– Słu​cham? – zdzi​wi​ła się Róża i praw​dę mó​wiąc, nie wie​dzia​ła, o ja​kie​go ko​le​gę cho​rą​ży

pyta. Była zbyt roz​ko​ja​rzo​na.
– Imię i na​zwi​sko ko​le​gi, któ​ry po​pro​sił zmar​łą, aby zo​sta​li parą! Niech się oby​wa​tel​ka

sku​pi! – Cho​rą​ży spoj ​rzał na nią z nie​sma​kiem, a Róża po​czu​ła, że robi jej się jesz​cze bar​dziej
go​rą​co.

– Ce​za​ry Bo​gusz. – Za​ry​zy​ko​wa​ła i roz​pię​ła swe​ter. Od razu le​piej, cho​ciaż i tak sta​now​czo
zbyt cie​pło. Czy jemu na​praw​dę nie prze​szka​dza ten za​duch i smród wła​sne​go potu?

– Czy wy​cho​dzi​ła gdzieś pani w trak​cie przy​ję​cia?
– Tak.

Mi​li​cjant za​wa​hał się i spoj​rzał na nią zdu​mio​ny. Naj​wy​raź​niej nie ta​kiej od​po​wie​dzi się



Mi​li​cjant za​wa​hał się i spoj​rzał na nią zdu​mio​ny. Naj​wy​raź​niej nie ta​kiej od​po​wie​dzi się
spo​dzie​wał.

– Tak?
Róża za​czę​ła na​mięt​nie sku​bać skór​kę przy pa​znok​ciu kciu​ka, jak za​wsze, kie​dy była zde​‐

ner​wo​wa​na.
– Eee, wie pan, je​stem już do​ro​sła, ale… Moi ro​dzi​ce nie do​wie​dzą się o szcze​gó​łach na​szej

roz​mo​wy? – upew​ni​ła się.
– Na​tu​ral​nie! – Cho​rą​ży mach​nął ręką ze znie​cier​pli​wie​niem. Nie in​te​re​so​wa​ły go re ​la​cje

prze​słu​chi​wa​nej z ro​dzi​ca​mi i jej pry​wat​ne se​kre​ty. Chciał tyl​ko wró​cić do domu, gdzie żona
cze​ka​ła na nie​go z po​mi​do​rów​ką i scha​bo​wym, a tym​cza​sem prze​ło​żo​ny ka​zał mu prze​słu​‐
chać ja​kąś ma​ło​la​tę, któ​ra, jak po​dej​rze​wał, nie​wie​le mo​gła wnieść do spra​wy.

– To do​brze, bo za​pa​dła​bym się pod zie​mię ze wsty​du – przy​zna​ła Róża, roz​glą​da​jąc się
nie​pew​nie wo​kół. – Nie chcia​ła​bym, żeby się o tym do​wie​dzie​li! Po​szli​śmy z moim chło​pa​‐
kiem, z Jan​kiem, czy​li z bra​tem Basi, do… do miesz​ka​nia jego dziad​ków – po​wie​dzia​ła, a ko​‐
lor ru​mień​ców, któ​re wy​kwi​tły na jej twa​rzy, od razu za​su​ge​ro​wał mi​li​cjan​to​wi, co tam ro​bi​li.

– Po​szli tam pań​stwo, żeby…? – Naj ​wy​raź​niej cho​rą​ży lu​bił znę​cać się nad mło​dy​mi ko​bie​‐
ta​mi, a Róża po​my​śla​ła, że wca​le nie jest taki sym​pa​tycz​ny, jak jej się na po​cząt​ku wy​da​wa​ło.

– No, ro​zu​mie pan…
– Ro​zu​miem, ale mu​szę mieć to w pro​to​ko​le! – Po​pra​wił się na krze​śle i chrząk​nął zna​czą​‐

co.
Róża prze​wró​ci​ła ocza​mi, cho​ciaż wcze​śniej bar​dzo się pil​no​wa​ła, aby w to​wa​rzy​stwie mi​‐

li​cjan​ta za​cho​wy​wać się grzecz​nie i kul​tu​ral​nie.
– Upra​wia​li​śmy seks. Jest pan za​do​wo​lo​ny?
Ży​to​mir​ski nie sko​men​to​wał słów świad​ka, tyl​ko skwa​pli​wie coś za​no​to​wał.
– Do​brze, sko​ro już usta​li​li​śmy, co tam pań​stwo ro​bi​li – zro​bił zna​czą​cą pau​zę – pro​szę mi

po​wie​dzieć, o któ​rej wró​ci​li​ście na pry​wat​kę.
– Było już po pół​no​cy – przy​zna​ła Róża, ścią​ga​jąc swe​ter. A niech to! W my​ślach prze​klę​ła

za​mi​ło​wa​nie cho​rą​że​go do sta​now​czo zbyt wy​so​kich tem​pe​ra​tur. – Bli​żej pierw​szej.
– Czy​li do​cho​dzi​ła pierw​sza, tak?
– Tak – po​twier​dzi​ła.
– Czy od razu zo​rien​to​wa​ła się pani, że zmar​ła zdą​ży​ła już opu​ścić miesz​ka​nie?
Róża roz​ło​ży​ła bez​rad​nie ręce.
– Chy​ba nie… Bar​dziej sku​pi​łam się na tym, by zna​leźć sio​strę, któ​ra mia​ła na mnie cze​kać

– wy​ja​śni​ła, po czym, bez​błęd​nie prze​wi​du​jąc ko​lej​ne py​ta​nie cho​rą​że​go, do​da​ła: – Na miej​scu
do​wie​dzia​łam się jed​nak, że Lud​mi​ła była zmę​czo​na i przed go​dzi​ną wy​szła do domu. Bo​la​ła
ją gło​wa. Kie​dy wró​ci​łam do na​sze​go miesz​ka​nia, od daw​na spa​ła w łóż​ku.

Oczy​wi​ście Róża nie mo​gła mieć pew​no​ści, czy Mił​ka rze​czy​wi​ście spa​ła „od daw​na”,
uzna​ła jed​nak, że nie za​szko​dzi, je​śli de​li​kat​nie pod​krę​ci ze​zna​nie.

– A Bar​ba​ra Ko​niecz​na? Gdzie wów​czas była? – Mi​li​cjant spro​wa​dził świad​ka z po​wro​tem
na wła​ści​we tory. Nie in​te​re​so​wa​ła go sio​stra tej ma​łej.

– Nie mam zie​lo​ne​go po​ję​cia. – Róża przy​gry​zła po​li​czek od we​wnątrz i wy​dę​ła usta. – Od
ko​le​żan​ki do​wie​dzia​łam się tyl​ko, że wy​szła chwi​lę przed moim po​wro​tem! Po​dob​no już od
dłuż​sze​go cza​su prze​bą​ki​wa​ła, że zbie​ra się do domu, bo wy​pi​ła za dużo al​ko​ho​lu i kiep​sko
się czu​je.

– A gdzie był wów​czas brat zmar​łej, Jan Ko​niecz​ny? – do​cie​kał cho​rą​ży.



– Nie ro​zu​miem… – za​wa​ha​ła się Róża. Nie po​do​bał jej się kie​ru​nek, w któ​rym po​dą​ża​ła
roz​mo​wa.

– Po​wie​dzia​ła pani, że Bar​ba​ra Ko​niecz​na wy​szła chwi​lę przed pani po​wro​tem. Nie wró​ci​ła
pani z na​rze​czo​nym?

– Ja​nek wró​cił do miesz​ka​nia dziad​ków, bo… Wi​dzi pan, to tro​chę kło​po​tli​wa spra​wa. Jego
dziad​ko​wie nie wie​dzie​li, że my pod ich nie​obec​ność… – urwa​ła zna​czą​co, wbi​ja​jąc twar​de
spoj​rze​nie we wścib​skie​go mi​li​cjan​ta. – W dro​dze po​wrot​nej Ja​nek zo​rien​to​wał się, że zo​sta​‐
wi​li​śmy w zle​wie brud​ne kub​ki z her​ba​tą. Wró​cił, żeby je umyć.

– Jak dłu​go go nie było? – Cho​rą​ży zmarsz​czył brwi. A jed​nak cze​goś cie​ka​we​go się od tej
dziew​czy​ny do​wie​dział!

– Dzie​sięć, mak​sy​mal​nie pięt​na​ście mi​nut. Nie zdą​żył​by za​bić sio​stry i wró​cić! – wy​ce​dzi​ła
ze zło​ścią przez zęby, orien​tu​jąc się, do cze​go dąży mi​li​cjant. – Po​trze​bo​wał​by co naj​mniej
z trzech kwa​dran​sów.

– My to oce​ni​my – męż​czy​zna wszedł jej w sło​wo. – O któ​rej wy​szli pań​stwo z pry​wat​ki?
– O dru​giej dwa​dzie​ścia. Pa​mię​tam, bo spoj​rza​łam wów​czas na ze​ga​rek – oznaj​mi​ła Róża,

krzy​żu​jąc przed sobą ręce.
Znów za​pa​dła nie​co nie​zręcz​na ci​sza, naj​wy​raź​niej cho​rą​ży po​trze​bo​wał chwi​li, by upo​‐

rząd​ko​wać po​zy​ska​ne in​for​ma​cje.
– Czy Jan Ko​niecz​ny wra​cał z pa​nią? – po​wró​cił do prze​rwa​ne​go wąt​ku.
– Tak, roz​sta​li​śmy się do​pie​ro pod moim blo​kiem – po​twier​dzi​ła.
– Kto za​wia​do​mił pa​nią o za​gi​nię​ciu ko​le​żan​ki?
Róża się za​wa​ha​ła.
– Ja​nek – przy​zna​ła po krót​kiej pau​zie. – Przy​szedł do mnie na​stęp​ne​go dnia z sa​me​go

rana.
– W po​rząd​ku – mruk​nął cho​rą​ży, za​pi​su​jąc od​po​wiedź na ostat​nie py​ta​nie. – Czy jest coś,

co chcia​ła​by pani do​dać w związ​ku ze spra​wą?
– Nie ro​zu​miem…
– Czy jest pani w po​sia​da​niu in​for​ma​cji, któ​re mo​gły​by nam po​móc w wy​ja​śnie​niu przy​‐

czyn śmier​ci pani ko​le​żan​ki?
Za​mar​ła. Albo czy​tał jej w my​ślach, albo… albo było to zwy​cza​jo​we py​ta​nie za​da​wa​ne pod​‐

czas prze​słu​chań. W pierw​szej chwi​li spa​ni​ko​wa​ła, ale już po chwi​li jej od​dech się uspo​ko​ił
i zro​zu​mia​ła, że za​pew​ne cho​rą​ży py​tał o to samo rów​nież po​zo​sta​łych świad​ków.

– Nie, nie chcę ni​cze​go do​dać – oznaj​mi​ła swo​bod​nym to​nem, cho​ciaż gdy​by pod​pię​to ją
do wa​rio​gra​fu, wskaź​nik za​pew​ne za​czął​by wa​rio​wać.

Oka​zja, aby za​cho​wać się zgod​nie z wła​snym su​mie​niem, prze ​pa​dła bez​pow​rot​nie. Nie
było już od​wro​tu – Róża wła​sno​ręcz​nie pod​pi​sa​ła się pod pro​to​ko​łem z prze​słu​cha​nia. Od​tąd
za to, co po​wie​dzia​ła, cią​ży​ła na niej od​po​wie​dzial​ność kar​na. Klam​ka za​pa​dła. A Mił​ka po​‐
win​na być jej do​zgon​nie wdzięcz​na…

Róża, po zło​że​niu pod​pi​su, zła​pa​ła swe​ter i kurt​kę, po czym, nie cze​ka​jąc na cho​rą​że​go,
wy​bie​gła z po​ko​ju.

– Znaj​dę dro​gę – mruk​nę​ła i już jej nie było.
Ste​fa​nia cze​ka​ła na nią na par​te​rze. Kie​dy zo​ba​czy​ła cór​kę, o nic nie py​ta​ła, ski​nę​ła tyl​ko

gło​wą w jej kie​run​ku i jak naj​prę​dzej obie wy​szły z ko​men​dy.
– Było aż tak źle?



– Chy​ba mo​gło być go​rzej…
Nie​wy​po​wie​dzia​ne py​ta​nie za​wi​sło mię​dzy nimi. Ste​fa​nia bar​dzo chcia​ła je za​dać, ale coś

sku​tecz​nie ją przed tym po​wstrzy​my​wa​ło. Wró​ci​ły do domu au​to​bu​sem w kom​plet​nej ci​szy.
Żad​na nie ode​zwa​ła się ani sło​wem.

Kie​dy we​szły do miesz​ka​nia, Mił​ka już w nim była. Wy​szła z po​ko​ju i wbi​ła w sio​strę py​ta​‐
ją​ce spoj ​rze​nie, zu​peł​nie jak​by obie ze Ste​fa​nią my​śla​ły o tym sa​mym, a jed​nak bały się za​py​‐
tać na głos.

Róża ze zło​ścią ci​snę​ła ko​żuch na wie​szak i wy​mi​nę​ła sio​strę.
– Nie za​jąk​nę​łam się ani sło​wem na twój te​mat – rzu​ci​ła tyl​ko pod no​sem.
Był to dru​gi i ostat​ni raz, kie​dy sio​stry prze​pro​wa​dzi​ły dość zdaw​ko​wą roz​mo​wę na te​mat

ewen​tu​al​ne​go udzia​łu Mił​ki w wy​pad​ku, w wy​ni​ku któ​re​go do​szło do śmier​ci Basi – jak zwy​‐
kło się mó​wić o tych trud​nych wy​da​rze​niach w domu Do​bro​wol​skich.

Jesz​cze tego sa​me​go dnia spo​tka​ła się z Jan​kiem. On tak​że zo​stał nie​daw​no prze​słu​cha​ny.
Przez cały czas po​wta​rzał, że to tyl​ko kwe​stia cza​su, aż mi​li​cja aresz​tu​je od​po​wie​dzial​ne​go za
śmierć jego sio​stry, bo o tym, że ktoś za to od​po​wia​da, był prze​ko​na​ny. Za sznur​ki po​cią​gał
jego wuj, mi​li​cja więc uwi​ja​ła się jak w ukro​pie, oba​wia​jąc się na​ci​sków z góry.

– Słu​chaj, Róża, ja nie pój​dę z tobą na stud​niów​kę… – wy​pa​lił na​gle ni stąd, ni zo​wąd. –
Sama ro​zu​miesz, mam ża​ło​bę po sio​strze…

– To oczy​wi​ste! – za​re​ago​wa​ła na​tych​miast. – Ja też ni​g​dzie się nie wy​bie​ram, nie mo​gła​‐
bym po tym wszyst​kim, co się sta​ło, tak po pro​stu ba​wić się ze świa​do​mo​ścią, że Ba​sia… –
urwa​ła zna​czą​co.

– Nie mów​my już o tym – po​pro​sił.
Stud​niów​ka w tym roku szkol​nym w ogó​le się nie od​by​ła. Część ma​tu​rzy​stów była z tego

po​wo​du obu​rzo​na, ale nikt w ob​li​czu śmier​ci ko​le​żan​ki nie ośmie​lił​by się sprze​ci​wić de​cy​zji
dy​rek​to​ra, któ​ry stwier​dził, że nie wy​obra​ża so​bie, iż bal miał​by ja​ką​kol​wiek ra​cję bytu nie​‐
speł​na mie​siąc po po​grze​bie jed​nej z uczen​nic, i stud​niów​kę od​wo​ła​no.

Róża przez pierw​sze ty​go​dnie po śmier​ci Basi żyła jak w le​tar​gu. Każ​dą czyn​ność wy​ko​ny​‐
wa​ła me​cha​nicz​nie, nie sku​pia​ła się na tym, co robi, wy​ka​zy​wa​ła głę​bo​ką nie​chęć wo​bec szko​‐
ły i in​nych obo​wiąz​ków. Była sen​na, apa​tycz​na i nikt, na​wet Ja​nek, nie mógł do niej do​trzeć.

Praw​da była taka, że Róża prze​ży​wa​ła nie tyl​ko śmierć przy​ja​ciół​ki, ale też nie​wy​ja​śnio​ne
oko​licz​no​ści, w któ​rych ta zgi​nę​ła. Śledz​two jesz​cze trwa​ło, jed​nak, mimo usil​nych na​ci​sków
z góry, zda​wa​ło się, że utknę​ło w mar​twym punk​cie. Nie było żad​nych świad​ków, do​wo​dów,
mo​ty​wu. Na​wet je​śli w po​bli​żu po​mo​stu zo​sta​ły ja​kieś śla ​dy, pa​da​ją​cy pierw​sze​go stycz​nia
śnieg sku​tecz​nie je za​tarł. Zbrod​nia do​sko​na​ła czy nie​szczę​śli​wy wy​pa​dek? – za​sta​na​wia​li się,
wstrzą​śnię​ci śmier​cią mło​dej dziew​czy​ny miej​sco​wi. Po​wta​rza​no róż​ne plot​ki, ale żad​na nie
mia​ła od​zwier​cie​dle​nia w rze​czy​wi​sto​ści. Za​sta​na​wia​no się, co Ba​sia w ogó​le ro​bi​ła wo​kół
tego opusz​czo​ne​go po​mo​stu, ale nikt nie znał od​po​wie​dzi na to py​ta​nie, a ona sama za​bra​ła
od​po​wiedź do gro​bu.

Róża cza​sem ła​pa​ła się na bez​myśl​nym wpa​try​wa​niu się w sio​strę i za​sta​na​wia​niu się, czy
Mił​ka by​ła​by zdol​na do zro​bie​nia dru​gie​mu czło​wie​ko​wi krzyw​dy. Kil​ka razy obu​dzi​ła się
zresz​tą w środ​ku nocy prze​ra​żo​na, bo​jąc się o wła​sne ży​cie. A co, je​śli miesz​ka​ła w po​ko​ju
z mor​der​czy​nią? Mia​ła wra​że​nie, że jest na naj ​lep​szej dro​dze ku sza​leń​stwu. Mu​sia​ła zna​leźć
so​bie ja​kieś za​ję​cie. Coś, cze​mu mo​gła​by się po​świę​cić bez resz​ty. Coś, co po​zwo​li​ło​by jej za​‐
głu​szyć wy​rzu​ty su​mie​nia. Nie chcia​ła już dłu​żej za​sta​na​wiać się nad tym, czy Ba​sia by żyła,



gdy​by ru​szy​ła wów​czas za dwie​ma zni​ka​ją​cy​mi w mro​ku po​sta​cia​mi. Mę​czy​ło ją cią​głe roz​‐
trzą​sa​nie, czy na​praw​dę kry​je oso​bę, któ​ra ma coś wspól​ne ​go ze śmier​cią jej przy​ja​ciół​ki,
a może wca​le tak nie jest? Ale naj ​bar​dziej bo​la​ła ją świa​do​mość, że je ​śli do​szło do naj​gor​sze​‐
go… to ona tak​że za​wi​ni​ła. Mo​gła prze​wi​dzieć to, co się sta​nie i, przede wszyst​kim, nie po​‐
win​na była zo​sta​wiać Mił​ki sa​mej na tej pry​wat​ce. Gdy​by wów​czas nie wy​szła z Jan​kiem, nic
by się nie sta​ło. Nie po​zwo​li​ła​by wyjść Basi sa​mej i tym sa​mym przy​ja​ciół​ka unik​nę​ła​by
śmier​ci. A już naj ​roz​sąd​niej by​ło​by w ogó​le nie za​bie​rać Mił​ki na przy​ję​cie.

Zre​zy​gno​wa​ła z za​my​słu pój ​ścia na stu​dia. Nie chcia​ła tra​cić cza​su na na​ukę, z któ​rej i tak
nic nie wy​ni​ka​ło. Mu​sia​ła za​cząć dzia​łać od razu, słu​żyć dru​gie​mu czło​wie​ko​wi, nieść po​moc
tam, gdzie jest ona fak​tycz​nie po​trzeb ​na. Po ma​tu​rze po​je​cha​ła do po​bli​skie​go domu dziec​ka
i po​pro​si​ła dy​rek​tor​kę o roz​mo​wę.

– Po​słu​chaj, dziec​ko – zwró​ci​ła się do niej z uśmie​chem star​sza pani. – Wi​dzę, że je​steś
peł​na za​pa​łu do pra​cy, a ja mam miej ​sce. Mo​że​my umó​wić się tak, że za​czniesz u mnie od
wrze​śnia, a jed​no​cze​śnie bę​dziesz ro​bić wie​czo​ro​wo stu​dium na​uczy​ciel​skie, żeby mieć pa​‐
pier, by nikt się do nas nie przy​cze​pił. Umo​wa stoi?

Mi​ro​sław skwi​to​wał jej de​cy​zję wzru​sze​niem ra​mion, ale Ste ​fa​nia bar​dzo prze​ży​ła re​zy​‐
gna​cję cór​ki ze stu​diów. Róża była zdol​na, na​wet bar​dzo, i mo​gła zajść na​praw​dę wy​so​ko,
tym​cza​sem wy​bra​ła dla sie​bie mało am​bit​ną pra​cę w cha​rak​te​rze opie​kun​ki w domu dziec​ka.
Cóż mo​gła jed​nak zro​bić? Je​dy​nie prze​mó​wić cór​ce do roz ​sąd​ku – i to też pró​bo​wa​ła uczy​nić,
ale z mar​nym skut​kiem. Róża się upar​ła i zda​nia nie za​mie​rza​ła zmie​nić.

Kil​ka mie​się​cy po śmier ​ci Basi Ja​nek przy​szedł do Róży z dziw​ną miną. Ją​ka​jąc się i stę​ka​‐
jąc, w koń​cu wy​du​sił z sie​bie, co go mę​czy​ło.

– Wi​dzisz, ro​dzi​ce mają dość tego kosz​ma​ru, a na​sze miesz​ka​nie, oko​li​ca, mia​sto… to
wszyst​ko ko​ja​rzy im się z tra​ge​dią, któ​ra nas spo​tka​ła. Oj​ciec za​ła​twił so​bie prze​nie​sie​nie na
ko​pal​nię do Za​brza, mat​ka pew​nie też się gdzieś tam za​cze​pi, a ja… – Prze​łknął gło​śno śli​nę.
– Ja jadę z nimi.

– Więc to ko​niec? – za​py​ta​ła z re​zy​gna​cją w gło​sie Róża.
– Nie, skąd! Prze​cież Za​brze leży wca​le nie tak da​le​ko, są au​to​bu​sy z prze​siad​ką w Ka​to​wi​‐

cach, a ja chcę w koń​cu zro​bić pra​wo jaz​dy, au​tem bę​dzie szyb​ciej i wy​god​niej. – Uśmiech​nął
się smut​no, wrę​cza​jąc jej kar ​tecz​kę. – Tu masz za​pi​sa​ny mój nowy ad​res i te​le​fon, bo w tym
miesz​ka​niu jest, wiesz? – bąk​nął pod no​sem. – Pisz, dzwoń, przy​jeż​dżaj… Mam na​dzie​ję, że
nie masz mi tego za złe, ale ja się tu​taj du​szę. Wszyst​ko przy​po​mi​na mi Baś​kę, jesz​cze ta na​‐
sza nie​udol​na mi​li​cja…

– Ro​zu​miem, na​praw​dę. Ko​cham cię, damy radę! – za​pew​ni​ła, tłu​miąc łzy.
Wte​dy chy​ba jesz​cze w to wie​rzy​ła. Nie wi​dzia​ła, a może nie chcia​ła wi​dzieć, że co​raz czę​‐

ściej uni​ka​ją sie​bie na​wza​jem, jak​by to dru​gie przy​po​mi​na​ło im o tra​ge​dii, któ​ra sta​ła się ich
udzia​łem. Róży Ba​sia nie​roz​łącz​nie ko​ja​rzy​ła się z Jan​kiem, Jan​ko​wi – z Różą. Obo​je mie​li
wy​rzu​ty su​mie​nia, że gdy​by wte​dy nie wy​szli z pry​wat​ki, gdy​by zo​sta​li z Baś​ką… Gdy​by, gdy​‐
by… Od tej pory każ​de z nich mia​ło ogra ​ni​czyć swo​je ży​cie do krót​kie​go „gdy​by”.

Ja​nek, tak jak obie​cał, przy​jeż​dżał. Róża też kil​ka razy była w Za​brzu – po​do​ba​ło jej się
nowe miesz​ka​nie Ko​niecz​nych, cho​ciaż chło​pak co​raz czę​ściej prze​bą​ki​wał, że chciał​by się
usa​mo​dziel​nić, ale, dziw​nym tra​fem, nie uzgad​niał tych pla​nów z Różą. Jesz​cze pró​bo​wa ​li po​‐
ukła​dać so​bie ży​cie ra​zem, po​dej​mo​wa​li prze​gra​ną z góry wal​kę, a żad​ne z nich nie było wte​‐
dy świa​do​me ist​nie​nia tych naj​mrocz​niej​szych za​ka​mar​ków wła​snej psy​chi​ki, jed ​nak fakt, iż



Ja​nek nie roz​ma​wiał z Różą o wspól​nej przy​szło​ści, był zna​mien​ny. Ich mi​łość do​ga ​sa​ła, prze​‐
gra​ła w star​ciu z wy​rzu​ta​mi su​mie​nia, bó​lem i ża ​lem. Żad​ne z nich jed​nak nie wy​ko​na​ło dra​‐
stycz​ne​go cię​cia, nie pod​ję​ło osta​tecz​nej de​cy​zji, bez​wied​nie cze​ka​jąc na to, co przy​nie​sie ko​‐
lej​ny dzień. Uczu​cie wy​pa​li​ło się po​wo​li, zgi​nę​ło śmier​cią na​tu​ral​ną, w prze​ci​wień​stwie do
Basi, któ​rej śmierć na za​wsze już mia​ła po​zo​stać jed​nym z nie​wy​ja​śnio​nych przy​pad​ków, do​‐
wo​dem nie​udol​no​ści pol​skiej mi​li​cji i sys​te​mu. Śledz​two w koń​cu umo​rzo​no z po​wo​du nie​‐
wy​kry​cia spraw​ców, co osta​tecz​nie za​chwia​ło wia​rą ro​dzi​ny zmar​łej w spra​wie​dli​wość i roz​‐
wście​czy​ło wuja Basi, któ​ry wciąż nie mógł po​go​dzić się ze śmier​cią uko​cha​nej sio​strze​ni​cy.
Po​le​cia​ło kil​ka głów, ale w ża ​den spo​sób nie mo​gło to zwró​cić dziew​czy​nie ży​cia.
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RÓŻA PO CIĄ GNĘ ŁA KO LEJ NY ŁYK HER BA TY, CHO CIAŻ NA WET NIE CZU ŁA JEJ SMA KU. Praw​dę mó​‐
wiąc, nie mia​ła naj​mniej​sze​go po​ję​cia, co się wo​kół niej dzie​je, bo my​śla​mi na​dal była
w pierw​szych dniach osiem​dzie​sią​te​go roku, kie​dy to zgi​nę​ła jej przy​ja​ciół​ka. Wciąż roz​pa​‐
mię​ty​wa​ła tam​te wy​da​rze​nia z prze​szło​ści – wy​da​rze​nia, o któ​rych dzi​siaj opo​wie​dzia​ła Ta​de​‐
uszo​wi. Ich roz​mo​wa, a wła​ści​wie mo​no​log Róży, trwa​ła do​brych kil​ka go​dzin. Chcia​ła jak
naj​wier​niej od​dać rze​czy​wi​stość, prze​ka​zać mu w sło​wach to, co czu​ła jako mło​da dziew​czy​‐
na, wy​ja​śnić, dla​cze​go pa​nu​ją​ce w jej ro​dzi​nie sto​sun​ki od za​wsze były tak moc​no skom​pli​ko​‐
wa​ne. Te​raz Ta​de​usz gło​śno chra​pał, a ona szcze​rze mu tego za​zdro​ści​ła. Tej nocy nie po​tra​‐
fi​ła​by za​snąć. Od​ży​ły w niej wspo​mnie​nia, a prze​szłość upo​mnia​ła się o roz​li​cze​nie.

Ta​de​usz wy​słu​chał ca​łej hi​sto​rii w nie​mal ab​so​lut​nej ci​szy. Co ja​kiś czas pro​sił tyl​ko, by
spre​cy​zo​wa​ła, co ma na my​śli, za​da​wał też py​ta​nia, któ​re mia​ły jej po​móc w chro​no​lo​gicz​nym
upo​rząd​ko​wa​niu wspo​mnień. Naj​wię​cej uwa​gi po​świę​ci​ła wy​da ​rze​niom, któ​re, jak jej się zda​‐
wa​ło, mo​gły mieć wpływ na tra​gicz​ny fi​nał syl​we​stro​wej za​ba​wy sprzed nie​mal czter​dzie​stu
lat. A po​tem za​pa​dła ci​sza.

– Dla​cze​go ni​g​dy nie za​py​ta​łaś sio​stry, czy była tam​tej nocy z Ba​sią na po​mo​ście? – ode​‐
zwał się w koń​cu, kie​dy upo​rząd​ko​wał so​bie wszyst​kie zdo​by​te dziś in​for​ma​cje. Taki wła​śnie
był: do bólu me​to​dycz​ny i prag​ma​tycz​ny.

– Za​py​ta​łam prze​cież – przy​po​mnia​ła mu Róża. – Tam​te​go dnia, kie​dy wró​ci​łam z po​szu​‐
ki​wań Basi…

– A póź​niej? Kie​dy zna​le​zio​no jej cia​ło? Po po​grze​bie? Mia​łaś na​praw​dę mnó​stwo cza​su.
Uwa​żam, że po​win​naś była po pro​stu za​py​tać Mił​kę, za​miast żyć przez tyle lat w nie ​pew​no​ści
– za​uwa​żył. – Może być tak, że zu​peł​nie nie​win​ne wy​da​rze​nie uro​sło w two​jej wy​obraź​ni do
ogrom​nych roz​mia​rów. Nie chcę oce​niać ani cie​bie, ani two​jej mamy, ale wy​da​je mi się, że
wzię​ły​ście na sie​bie rolę sądu. Ode​bra​ły​ście Mił​ce wol​ność na całe ży​cie.

– Masz ra​cję. – Róża w naj​lep​sze ob​gry​za​ła pa​znok​cie. – Wzię​łam so​bie do ser​ca to, co
mama po​wie​dzia​ła mi wte​dy przed ko​men​dą. Mił​ka za​wsze była ota​cza​na szcze​gól​ną tro​ską
ro​dzi​ców, ale po tym zda​rze​niu…

– Zo​sta​ła stłam​szo​na – do​koń​czył za nią Ta​de​usz.
Szyb​ko za​prze​czy​ła ru​chem gło​wy.
– Mu​sisz zro​zu​mieć, że ja chcia​łam ją chro​nić. Wie​le razy za​sta​na​wia​łam się, czy by​ła​by

zdol​na do naj​gor​sze​go i… – Prze​łknę​ła śli​nę. – Nie wiem! Na​dal nie mam pew​no​ści. Wy​obra​‐
żasz so​bie, ja​kie to mu​sia​ło być dla mnie trud​ne? Ży​łam pod jed​nym da​chem z ko​bie​tą, któ​ra
mo​gła oka​zać się mor​der​czy​nią i jesz​cze ją kry​łam!

– A two​ja mama? Czy kie​dy​kol​wiek od​nio​słaś wra​że​nie, że ona… no wiesz… – wy​wró​cił



– A two​ja mama? Czy kie​dy​kol​wiek od​nio​słaś wra​że​nie, że ona… no wiesz… – wy​wró​cił
ocza​mi – bie​rze pod uwa​gę, że Mił​ka mo​gła to zro​bić?

Róża mil​cza​ła przez dłuż​szą chwi​lę, za​sta​na​wia​jąc się nad od​po​wie​dzią na to py​ta​nie.
Wpraw​dzie Ste​fa​nia ni​g​dy nie wró​ci​ła do tam​tej roz​mo​wy, któ​rą prze​pro​wa​dzi​ły pew​ne​go
póź​ne​go wie​czo​ru przy ku​chen​nym sto​le, jed​nak star​szej z jej có​rek cza​sem wy​da​wa​ło się, że
mat​ka zer​ka na Mił​kę nie​uf​nie, kon​tro​lu​je każ​dy jej ruch.

– Nie wiem. Ni​g​dy z nią o tym nie roz​ma​wia​łam, jak ognia uni​ka​ła te​ma​tu śmier​ci Basi.
Raz tyl​ko… – za​czę​ła, ale na​tych​miast urwa​ła, jak​by mó​wie​nie o ca​łej spra​wie spra​wia​ło jej
szcze​gól​ną trud​ność, i tak też w za​sa​dzie było.

– Tak? – za​chę​cił ją Ta​de​usz.
– Kie​dy była już bar​dzo cho​ra, po​pro​si​ła mnie o roz​mo​wę – wy​zna​ła Róża. – Po​wie​dzia​ła

wte​dy coś bar​dzo dziw​ne​go. Że od te​raz to ja mu​szę chro​nić Mił​kę przed nią samą…
Ta​de​usz wes​tchnął.
– Te​raz już ro​zu​miem two​ją re​ak​cję w Za​ko​pa​nem, kie​dy Mił​ka nie od​bie​ra​ła te​le​fo​nu. Nie

ba​łaś się, że mo​gła so​bie zro​bić krzyw​dę. Ba​łaś się, że mo​gła ją wy​rzą​dzić ko​muś in​ne​mu…
– Do​bry Boże, nie! – prze​ra​zi​ła się Róża. – Mił​ka nie jest… – Spu​ści​ła gło​wę za​smu​co​na. –

W za​sa​dzie na​wet nie wiem, kim jest moja sio​stra.
– A twój oj​ciec?
– Mój tato ni​g​dy się nie do​wie​dział, że Mił​ka mia​ła… że mo​gła mieć z tym wszyst​kim coś

wspól​ne​go. – Roz​ło​ży​ła bez​rad​nie ręce.
Ski​nął gło​wą. W za​sa​dzie ni​cze​go in​ne​go się nie spo​dzie​wał.
– Mu​sisz po​roz​ma​wiać z Mił​ką – za​wy​ro​ko​wał, czym wpra​wił żonę w zdu​mie​nie.
– Zwa​rio​wa​łeś? Mam za​py​tać pięć​dzie​się​cio​kil​ku​let​nią ko​bie​tę, czy w wie​ku szes​na​stu lat

za​bi​ła moją przy​ja​ciół​kę? Czy ty sie​bie sły​szysz?
– Ow​szem, sły​szę sie​bie i jesz​cze nie zwa​rio​wa​łem. Upływ cza​su nie ma tu nic do rze​czy,

choć for​mal​nie, z tego, co mi wia​do​mo, za​bój ​stwo ule​ga przedaw​nie​niu po trzy​dzie​stu la​tach,
więc na​wet gdy​by Mił​ka się przy​zna​ła, nie gro​zi​ła​by jej z tego ty​tu​łu od​po​wie​dzial​ność kar​na
– wy​ja​śnił rze​czo​wo Ta​de​usz. – A mimo to uwa​żam, że po​win​naś w koń​cu po​znać praw​dę,
że​byś ty, przede wszyst​kim ty, mo​gła pójść da​lej…

– To nie o mnie tu​taj cho​dzi – mruk​nę​ła.
– Nie? Więc dla​cze​go by​łaś sama nie​mal przez całe ży​cie? Dla​cze​go nie po​zwo​li​łaś so​bie na

szczę​ście? Je​steś w sta​nie po​wie​dzieć te​raz z ręką na ser​cu, że na pod​ję​te przez cie​bie de​cy​zje
i kie​ru​nek, w ja​kim po​dą​ży​ło two​je ży​cie, nie mia​ły żad​ne​go wpły​wu wy​da​rze​nia z tam​tej
nocy? – Ude​rzył bar​dzo cel​nie. Róża nie od​po​wie​dzia​ła. – No wła​śnie… Sama wi​dzisz!

Ta​de​usz rze​czy​wi​ście miał ra ​cję. Szła przez ży​cie sama, po​świę​ca​jąc się in​nym, by od​po​ku​‐
to​wać daw​ne winy. Wciąż nie po​zby​ła się wy​rzu​tów su​mie​nia, a to prze​cież nie ona sta​ła na
tam​tym po​mo​ście z Ba​sią, je​śli rze​czy​wi​ście kto​kol​wiek z nią wte​dy był. Sa​mot​ność sta​ła się
jej je​dy​ną to​wa​rzysz​ką, oprócz sio​stry, któ​rej ży​cie kon​tro​lo​wa​ła. Te​raz nie wie​dzia​ła już, kto
za​pła​cił wyż​szą cenę za błę​dy z prze​szło​ści. Wąt​pi​ła, czy daw​ne winy moż​na wy​ma​zać zwy​kłą
roz​mo​wą, wy​ja​śnie​niem. I na​dal, mimo upły​wu lat, Róża nie prze​sta​ła bać się tego, co mo​gła​‐
by usły​szeć. Może le​piej nie wie​dzieć?

– A ten cały Ja​nek? Co z nim?
Róża wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Ostat​ni raz wi​dzia​łam się z nim trzy czy czte​ry lata po śmier​ci Basi. Póź​niej nie mie​li​‐

śmy kon​tak​tu, cho​ciaż spo​tka​łam przy​pad​kiem jego bab​cię. Chwi​lę roz​ma​wia​ły​śmy. Po​dob​no



ro​dzi​ce ni​g​dy nie po​go​dzi​li się ze śmier​cią cór​ki i nie prze​sta​li na wła​sną rękę szu​kać win​ne​‐
go. Ja​sno​widz, wróż​ka… – Róża prze​łknę​ła śli​nę. – Zresz​tą bab​cię ta tra​ge​dia też zła​ma​ła!
Nie​dłu​go po na​szej roz​mo​wie zmar​ła. Pa​mię​tam, co mi wów​czas po​wie​dzia​ła: „Ja już, dziec​‐
ko, nie ma​rzę o ni​czym in​nym, jak tyl​ko zna​leźć się tam, po dru​giej stro​nie, z Ba​sień​ką”.

Wcze​śniej bała się re​ak​cji Ta​de​usza, w koń​cu nie co dzień czło​wiek do​wia​du​je się, że sio​‐
stra jego żony w mło​do​ści mo​gła mieć coś wspól​ne​go ze śmier​cią czło​wie​ka, ale oka​za​ło się,
że przy​jął to o wie​le le​piej niż ona sama. Pa​mię​tał o tym, że w są​dow​nic​twie obo​wią​zu​je za​sa​‐
da do​mnie​ma​nej nie​win​no​ści, we​dług któ​rej każ​da oso​ba jest nie​win​na za​rzu​ca​nych jej czy​‐
nów, do​pó​ki nie zo​sta​nie ska​za​na pra​wo​moc​nym wy​ro​kiem – cze​go nie moż​na było po​wie​‐
dzieć o Róży. Ona sama wo​la​ła za​ło​żyć naj​gor​sze i za​mknąć Mił​kę w czte​rech ścia​nach. For​‐
mal​nie rzecz bio​rąc, po​mo​gła unik​nąć sio​strze kary za ewen​tu​al​ną winę, a nie​for​mal​nie –
sama wy​da​ła na nią wy​rok. Bo gdy​by była prze​ko​na​na o nie​win​no​ści Lud​mi​ły, czy pil​no​wa​ła​‐
by jej na każ​dym kro​ku? Czy zre​zy​gno​wa​ła​by z wła​sne​go ży​cia, aby nie spusz​czać sio​stry
z oka? W głę​bi ser​ca do​brze wie​dzia​ła, kogo zo​ba​czy​ła tam​tej syl​we​stro​wej nocy. Od razu to
wie​dzia​ła, ale wy​par​ła tę wie​dzę, po​zby​ła się jej ni​czym uwie​ra​ją​ce​go buta. Im wię​cej cza​su
mi​ja​ło od śmier​ci przy​ja​ciół​ki, tym więk​szą zy​ski​wa​ła pew​ność, że pierw​sze​go stycz​nia ty​siąc
dzie​więć​set osiem​dzie​sią​te​go roku, kil​ka​na​ście mi​nut przed pierw​szą w nocy wi​dzia​ła swo​ją
sio​strę po​dą​ża​ją​cą z Ba​sią w stro​nę sta​wu, w któ​rym póź​niej zna​le​zio​no mar​twą dziew​czy​nę.

Ze​gar wska​zy​wał już dru​gą w nocy, a ona na​dal nie spa​ła. Wsłu​chi​wa​ła się w od​gło​sy nocy,
wy​ła​pu​jąc choć​by naj ​mniej​szy szmer, skrzyp​nię​cie pod​ło​gi czy od​głos za​my​ka​nych drzwi.
Sama już nie wie​dzia​ła, ile nocy spę​dzi​ła po​dob​nie jak tę, na​słu​chu​jąc od​gło​sów domu.
Miesz​ka​nie z oso​bą, któ​rą po​dej​rze​wa się o za​mor​do​wa​nie czło​wie​ka, przy​po​mi​na stą​pa​nie
po za​mi​no​wa​nym te​re​nie – masz świa​do​mość tego, że za​raz mo​żesz na​dep​nąć na minę, ale
nie tra​cisz na​dziei, że jed​nak uda ci się tego unik​nąć. Z za​sa​dy za​kła​da​my, że lu​dzie, któ​rych
ko​cha​my, po​stę​pu​ją wła​ści​wie, że nie po​cią​ga ich zło. W koń​cu chce​my wi​dzieć w naj ​bliż​‐
szych wszyst​ko to, co naj ​lep​sze. Róża ni​cze​go in​ne​go nie pra​gnę​ła, dla​te​go dłu​go sta​ra​ła się
wy​pie​rać wi​dok od​da​la​ją​cej się z Ba​sią sio​stry. Tłu​ma​czy​ła so​bie, że w chwi​li śmier​ci Basi
Mił​ka mia​ła za​le​d​wie pięt​na​ście lat – na do​brą spra​wę była jesz​cze dziec​kiem, cho​ciaż bar​dzo
chcia​ła być trak​to​wa​na jak do​ro​sła. Dzie​ci nie za​bi​ja​ją. To do​me​na do​ro​słych.

Za​snę​ła do​pie​ro nad ra​nem, a jej nie​spo​koj​ny sen zo​stał bru​tal​nie prze​rwa​ny przez od​głos
bu​dzi​ka.

– No tak… Czas do pra​cy – mruk​nę​ła sama do sie​bie.
Wsu​nę​ła sto​py w kap​cie, na​rzu​ci​ła na ra​mio​na szla​frok i ze​szła na dół. Spoj​rza​ła przez

oko, nie wie​rząc w to, co wi​dzi – Ta​de​usz od sa​me​go rana pro​wa​dził nie​rów​ną wal​kę ze śnie​‐
giem, któ​ry nie​prze​rwa​nie pa​dał od wie​lu go​dzin, za​sy​pu​jąc pod​jazd przed do​mem. Z nie​do​‐
wie​rza​niem po​krę​ci​ła gło​wą. Że też wstał o tak nie​ludz​kiej po​rze z my​ślą o od​śnie​że​niu po​‐
dwór​ka… Róża ni​g​dy nie na​le​ża​ła do osób le​ni​wych, ale Ta​de​usz ze swo​ją pra​co​wi​to​ścią bił
wszel​kie re​kor​dy.

Włą​czy​ła eks​pres do kawy i aż pod​sko​czy​ła, kie​dy tuż za sobą usły​sza​ła głos Mił​ki:
– Dzi​siaj idziesz już do pra​cy?
Od​ru​cho​wo przy​tknę​ła dłoń do klat​ki pier​sio​wej i się od​wró​ci​ła. Z ja​kie​goś po​wo​du nie lu​‐

bi​ła, kie​dy sio​stra sta​ła za nią.
– Je​steś mi​strzy​nią w skra​da​niu się! – wy​sa​pa​ła, kie​dy już uspo​ko​iła nie​rów​ne bi​cie ser​ca.

– My​śla​łam, że na​dal śpisz.



– Nie, wczo​raj wcze​śnie się po​ło​ży​łam, więc zdą​ży​łam się wy​spać. – Mił​ka wzru​szy​ła ra​‐
mio​na​mi. – O czym roz​ma​wia​li​ście przy za​mknię​tych drzwiach przez całe po​po​łu​dnie? – za​‐
in​te​re​so​wa​ła się, a Róża za​drża​ła.

– Dla​cze​go py​tasz?
– Bez po​wo​du. By​łam cie​ka​wa, co to za roz​mo​wa, któ​ra nie jest prze​zna​czo​na dla mo​ich

uszu…
– Mił​ka, to nor​mal​ne, że mamy z Ta​de​uszem swo​je spra​wy! – za​czę​ła ostroż​nie star​sza

z ko​biet.
– Ja​sne – uśmiech​nę​ła się sztyw​no Mił​ka. – Naj​wy​raź​niej będę mu​sia​ła się przy​zwy​cza​ić!
Róża nie po​dej​mo​wa​ła dal​szej dys​ku​sji z sio​strą. Szyb​ko wy​pi​ła kawę i za​ję​ła się przy​go​to​‐

wa​nia​mi do wyj​ścia. Tego dnia za​czy​na​li i koń​czy​li z Ta​de​uszem o tej sa​mej go​dzi​nie, nie
mu​sia​ła więc spie​szyć się na au​to​bus.

Kie​dy za sio​strą i jej mę​żem za​mknę​ły się drzwi, Mił​ka dłu​go sta​ła przy oknie, wy​glą​da​jąc
na uli​cę. Za​czy​na​ła mieć wąt​pli​wo​ści, czy ślub Róży był do​brym po​my​słem. Wcze​śniej od cza​‐
su do cza​su na​cho​dzi​ła ją myśl, że może sio​strze przy​dał​by się ktoś bli​ski. Rzad​ko, ale jed​nak
zda​rza​ły się jej wy​rzu​ty su​mie​nia, że Róża prak​tycz​nie nie ma swo​je​go ży​cia, a naj​lep​sze lata
ofia​ro​wa​ła wła​śnie jej. Wów​czas Mił​ce to nie prze​szka​dza​ło, wszak dą​ży​ła do tego, aby sio​‐
stra, któ​ra była je​dy​ną przy​ja​zną jej oso​bą, po​mi​ja​jąc, rzecz ja​sna, ro​dzi​ców, po​świę​ca​ła jej
mak​si​mum swo​jej uwa​gi, ale z cza​sem dla niej sa​mej za​czę​ło być to uciąż​li​we. W koń​cu na​‐
wet kota moż​na za​gła​skać. Do​ro​sła i po​zby​ła się tej ir​ra​cjo​nal​nej po​trze​by po​sia​da​nia sio​stry
tyl​ko dla sie​bie. Oczy​wi​ście, zbyt do​brze miesz​ka​ło jej się z Różą, by po​ry​wać się z mo​ty​ką na
słoń​ce i my​śleć na przy​kład o usa​mo​dziel​nie​niu się, a poza tym wy​cho​dzi​ła z za​ło​że​nia, że
sta​rych drzew się nie prze​sa​dza. Osta​tecz​nie, kie​dy Róża po​in​for​mo​wa​ła ją, że wie​lo​let​ni zna​‐
jo​my z pra​cy po​pro​sił ją o rękę, a ona się zgo​dzi​ła, na​wet się ucie​szy​ła. Nie mia​ła po​wo​dów
do nie​po​ko​ju, bo sio​stra za​pew​ni​ła ją, że nie zo​sta​wi jej sa​mej, a na​wet je​śli się prze​pro​wa​dzi,
to Mił​ka pój​dzie na nowe ra​zem z nią. Taki układ mo​gła za​ak​cep​to​wać, jed​nak coś za​czy​na​ło
szwan​ko​wać, a Ta​de​usz wpro​wa​dzał dziw​ne na​pię​cie w sio​strza​nej wię​zi.

Tego dnia Róża mia​ła mnó​stwo pra​cy, ale nie na​rze​ka​ła. Za​czę​ła od wi​zy​ty w szko​le i roz​‐
mo​wy z na​uczy​ciel​ką jed​nej ze swo​ich pod​opiecz​nych. Wy​glą​da​ło na to, że umo​ral​nia​ją​ce roz​‐
mo​wy z An​ge​li​ką na nic się zda​ły, a dziew​czy​na na​dal pod​kra​da​ła ko​le​żan​kom z kla​sy pie​nią​‐
dze… Ile to już razy Róża tłu​ma​czy​ła na​sto​lat​ce, że tak nie wol​no, że to nie​wła​ści​we, nie​mo​‐
ral​ne? An​ge​li​ka po​ta​ki​wa​ła wów​czas gło​wą, uśmie​cha​ła się, po czym znów ro​bi​ła to samo.
Roz​mo​wy nic nie da​wa​ły, kary też nie. Bo co to za kara dla czter​na​sto​lat​ki, że nie do​sta​nie
pod​wie​czor​ku? Zresz​tą An​ge​li​ka nie była je​dy​ną pod​opiecz​ną Róży, któ​ra spra​wia​ła trud​no​ści
wy​cho​waw​cze – w pla​ców​ce miesz​ka​ła głów​nie mło​dzież z ro​dzin pa​to​lo​gicz​nych i z ni​zin
spo​łecz​nych. Róża mia​ła cza​sa​mi ocho​tę wyć z nie​mo​cy. Za​nim przy​ję​ła się do domu dziec​ka,
wy​obra​ża​ła so​bie, że jej tro​ska od​mie​ni ży​cia wy​cho​wan​ków, a pa​trząc w smut​ne oczy dzie​‐
ciacz​ków, bę​dzie pła​kać ze wzru​sze​nia. Ow​szem, zda​rza​ło jej się uro​nić łzę przez swo​ich pod​‐
opiecz​nych, ale bar​dzo rzad​ko były to łzy wy​ni​ka​ją​ce z po​zy​tyw​nych emo​cji.

Po roz​mo​wie z na​uczy​ciel​ką An​ge​li​ki cze​ka​ła ją masa pa​pier​ko​wej ro​bo​ty. Ani się obej​rza​‐
ła, jak dzie​ci wró​ci​ły ze szko​ły i przy​szła pora, by prze​pro​wa​dzić umo​ral​nia​ją​cą po​ga​węd​kę
z dziew​czy​ną. Naj ​pierw jed​nak za​in​te​re​so​wa​ła się Mał​go​sią.

– I jak, Go​siu, nad​ro​bi​łaś za​le​gło​ści przez fe​rie świą​tecz​ne? Co z tą ma​te​ma​ty​ką? –
Zmarsz​czy​ła brwi. – Wszyst​ko jest już ja​sne?



– Niby tak, ale może mo​gła​byś jesz​cze, cio​ciu, ze mną tro​chę po​sie​dzieć nad tymi za​da​nia​‐
mi?

Róża na​wet się nie za​jąk​nę​ła, cho​ciaż na​praw​dę po​win​na za​jąć się tymi do​ku​men​ta​mi.
– Ja​sne, przy​nieś pod​ręcz​nik!
Kie​dy wra​ca​li z Ta​de​uszem do domu, mia​sto po​wlekł już mrok. Wła​śnie za tym nie prze​‐

pa​da​ła zimą – gdy wy​cho​dzi​ła do pra​cy, było jesz​cze ciem​no, kie​dy wra​ca​ła – już ciem​no.
– By​łaś dzi​siaj w szko​le w spra​wie An​ge​li​ki? – za​in​te​re​so​wał się Ta​de​usz.
– Tak – przy​zna​ła. – Nie mam już siły do tej dziew​czy​ny! Nie wiem, jak po​win​nam z nią

roz​ma​wiać…
W sa​mo​cho​dzie za​le​gła ci​sza.
– A my​śla​łaś o tym, co ci wczo​raj po​wie​dzia​łem? Że po​win​naś po​roz​ma​wiać z Mił​ką? – za​‐

py​tał, ha​mu​jąc ostro przed przej​ściem dla pie​szych. – Ech, na​wet się nie ro​zej ​rzą, tyl​ko wcho​‐
dzą na pasy jak te świę​te kro​wy, my​ślą, że kie​row​ca wy​ha​mu​je w se​kun​dę…

Róża nie za​szczy​ci​ła go na​wet spoj​rze​niem, in​ten​syw​nie wpa​tru​jąc się w lu​dzi chro​nią​cych
się pod wia​ta​mi przy​stan​ko​wy​mi przed moc​no za​ci​na​ją​cym śnie​giem.

– Py​ta​łem o coś – przy​po​mniał po dłuż​szej chwi​li.
Róża opar​ła gło​wę o za​głó​wek i wes​tchnę​ła ci​chut​ko.
– Praw​dę mó​wiąc, dzi​siej​szej nocy nie ro​bi​łam nic in​ne​go poza my​śle​niem – przy​zna​ła.
– I wy​my​śli​łaś coś kon​kret​ne​go?
– Jesz​cze nie… – za​wa​ha​ła się. – Ta​de​usz, czy ty nie je​steś na mnie zły?
Ode​rwał na chwi​lę wzrok od jezd​ni i spoj​rzał na nią z nie​po​ko​jem.
– Dla​cze​go miał​bym się na cie​bie gnie​wać?
– Cóż, chy​ba po​win​nam była po​wie​dzieć ci o wszyst​kim przed ślu​bem…
Sa​mo​chód za​trzy​mał się na czer​wo​nym świe​tle.
– A, z tym się zgo​dzę! Omi​nę​ła​by mnie wów​czas wąt​pli​wa przy​jem​ność roz​trzą​sa​nia dzi​‐

wacz​ne​go za​cho​wa​nia mo​jej świe​żo po​ślu​bio​nej żony. – Za​stu​kał pal​ca​mi o kie​row​ni​cę, cze​‐
ka​jąc na zmia​nę świa​teł. – Nie za​prze​czę, że to, co mi wczo​raj po​wie​dzia​łaś, nie wy​wo​ła​ło
u mnie szo​ku, ale w koń​cu to Mił​ka, a nie ty… – urwał zna​czą​co. – No wiesz, ro​dzi​ny się nie
wy​bie​ra. Ale nie łudź się, że dam ci spo​kój! Będę na​ci​skał, że​byś z nią po​roz​ma​wia​ła i zwró​ci​‐
ła jej wol​ność. Na​wet je​śli mia​ła coś wspól​ne​go z tam​ty​mi wy​da​rze​nia​mi… do li​cha, Różo,
z tego, co wiem, nie cho​dzisz w to​dze i nie orze​kasz w spra​wach kar​nych! Mił​ka ma pra​wo
de​cy​do​wać o so​bie! Uwa​żam, że po​win​na za​miesz​kać sama i za​cząć żyć na wła​sną rękę.

Róża po​sła​ła mu gniew​ne spoj​rze​nie.
– A je​śli… – za​czę​ła, ale nie po​zwo​lił jej dojść do sło​wa.
– Je​śli zro​bi coś głu​pie​go, bę​dzie sama od​po​wia​dać za swo​je czy​ny. Z tego, co wiem, nie

jest ubez​wła​sno​wol​nio​na – za​uwa​żył, cał​kiem zresz​tą słusz​nie.
– Ale jej ułom​no​ści… – Ko​bie​ta zbla​dła.
– Za​sta​na​wiam się, czy one w ogó​le ist​nie​ją, czy też może two​ja ro​dzi​na w taki spo​sób tłu​‐

ma​czy​ła so​bie nie​po​wo​dze​nia młod​szej cór​ki – za​su​ge​ro​wał.
– No wiesz! – żach​nę​ła się. – Mił​ka rze​czy​wi​ście przy​szła na świat po bar​dzo cięż​kim po​ro​‐

dzie, jed​ną nogą była już na tam​tym świe​cie… Le​ka​rze su​ge​ro​wa​li, że nie​do​tle​nie​nie może się
wią​zać z licz​ny​mi kon​se​kwen​cja​mi!

– W po​rząd​ku – zgo​dził się dla świę​te​go spo​ko​ju. – Mił​ka ma nie​co niż​szy ilo​raz in​te​li​gen​‐
cji niż więk​szość spo​łe​czeń​stwa, ale to nie zna​czy, że masz się nią opie​ko​wać do koń​ca swo​‐



ich albo jej dni i nie po​zwo​lić jej być sa​mo​dziel​ną! Ona nie ma już pięt​na​stu lat! – nie​znacz​‐
nie pod​niósł głos. W grun​cie rze​czy Róża po raz pierw​szy była świad​kiem ta​kiej sce​ny.
Wpraw​dzie była żoną Ta​de​usza od za​le​d​wie kil​ku​na​stu dni, ale prze​cież zna​ła go od wie​lu lat
i za​wsze wy​da​wał jej się oazą spo​ko​ju.

– Je​śli weź​miesz pod uwa​gę jej, jak to na​zwa​łeś, niż​szy ilo​raz in​te​li​gen​cji i to, że praw​do​‐
po​dob​nie mia​ła coś wspól​ne​go ze śmier​cią Basi… – Róża pró​bo​wa​ła dy​plo​ma​tycz​nie po​dejść
do spra​wy, ale Ta​de​usz znów jej prze​rwał.

– W ta​kim ra​zie mo​głaś po​dzie​lić się swo​imi wąt​pli​wo​ścia​mi wte​dy na mi​li​cji! By​łaś już
do​ro​sła, mia​łaś wła​sny ro​zum, nie mu​sia​łaś słu​chać mat​ki. – Za​par​ko​wał pod do​mem i, wi​‐
dząc obu​rzo​ną minę żony, do​dał spo​koj ​niej: – Prze​pra​szam. Nie mam pra​wa cię oce​niać. Po
pro​stu… po​win​naś dać so​bie i Mił​ce spo​kój. Sko​ro wte​dy pod​ję​łaś taką, a nie inną de​cy​zję, to
trwaj w niej! Naj ​wi​docz​niej wów​czas uzna​łaś ją za słusz​ną. Nie ty je​steś od wy​mie​rza​nia
spra​wie​dli​wo​ści i re​so​cja​li​zo​wa​nia, cho​ciaż na tym ostat​nim tro​chę się znasz. – Po​ło​żył dłoń
na jej ra​mie​niu i de​li​kat​nie ści​snął.

– Do​brze już, do​brze – wes​tchnę​ła Róża, po czym wy​sia​dła z sa​mo​cho​du. Zo​sta​wi​ła Ta​de​‐
usza nie​pew​ne​go tego, co ów gest re​zy​gna​cji miał wła​ści​wie zna​czyć.

Mił​ka na​dal z za​par​tym tchem śle​dzi​ła przy​go​dy bo​ha​te​rów se​ria​lu Kry​mi​nal​ni, cho​ciaż
prze​cież przed laty obej​rza​ła każ​dy od​ci​nek, i to po kil​ka razy. Na​wet nie ode​rwa​ła wzro​ku od
te​le​wi​zo​ra, kie​dy Róża, a chwi​lę po niej Ta​de​usz we​szli do domu – cięż​ka at​mos​fe​ra po​mię​‐
dzy mał​żon​ka​mi była wy​czu​wal​na na ki​lo​metr.

Ma​jew​ska rzu​ci​ła się w ubra​niu na łóż​ko. Była zmę​czo​na, nie tyl​ko dzi​siej​szym dniem, ale
tymi wszyst​ki​mi la​ta​mi, kie​dy to ukry​wa​ła se​kret Mił​ki. Pró​bo​wa​ła za​jąć swo​ją uwa​gę czymś
in​nym, choć​by An​ge​li​ką i jej pro​ble​ma​mi, ale w koń​cu mu​sia​ła uznać, że po​nio​sła sro​mot​ną
klę​skę. Od roz​my​ślań na te​mat tego, co po​wie​dział jej Ta​de​usz, ode​rwał ją w koń​cu dzwo​nek
te​le​fo​nu.

– Słu​cham? – ode​bra​ła.
– Róża? – zdzi​wi​ła się We​ro​ni​ka. – Masz ja​kiś zmie​nio​ny głos. Je​steś cho​ra?
Róża otar​ła zbie​ra​ją​cą się w ką ​ci​ku oka łzę. Nie pła​ka​ła przez tam​tą spra​wę już od wie​lu,

wie​lu lat.
– Może odro​bi​nę prze​zię​bio​na – skła​ma​ła. – A co tam u was? Dzie​cia​ki zdro​we po har​cach

w śnie​gu?
– Tak, wszy​scy zdro​wi, ale wi​dzę, że to​bie nie do koń​ca się to przy​słu​ży​ło… – za​uwa​ży​ła

ko​bie​ta.
Róża mach​nę​ła ręką, cho​ciaż jej roz​mów​czy​ni prze​cież nie mia​ła szan​sy do​strzec tego ge​‐

stu.
– Nic mi nie bę​dzie – pod​su​mo​wa​ła. – Co u was sły​chać?
– No wła​śnie! – We​ro​ni​ka pod​ję​ła te​mat. – Dzwo​nię, by ci po​wie​dzieć, że ode​tchnę​łam

z ulgą. Umo​rzy​li Łu​ka​szo​wi to po​stę​po​wa​nie w pra​cy.
– No! Ktoś w koń​cu po​szedł po ro​zum do gło​wy! – ucie​szy​ła się Ma​jew​ska. – To wspa​nia​ła

wia​do​mość, na​wet nie wiesz, jak bar​dzo się cie​szę.
We​ro​ni​ka od​nio​sła dziw​ne wra​że​nie, że cho​ciaż Róża nie kła​mie i fak​tycz​nie ra​du​je się

z po​myśl​ne​go roz​wo​ju sy​tu​acji, to jed​nak my​śla​mi jest gdzieś bar​dzo, bar​dzo da​le​ko.
– A jak tam two​je spra​wy? Zmie​rzy​łaś się z nimi?

– Słu​cham? – W pierw​szym mo​men​cie Róża nie zro​zu​mia​ła, o co zna​jo​ma ją pyta – A,



– Słu​cham? – W pierw​szym mo​men​cie Róża nie zro​zu​mia​ła, o co zna​jo​ma ją pyta – A,
tak… Moż​na chy​ba uznać, że wszyst​ko idzie ku do​bre​mu. Chy​ba!

– Cza​sem musi być go​rzej, żeby mo​gło być le ​piej – za​uwa​ży​ła, cał​kiem zresz​tą słusz​nie,
We​ro​ni​ka.

– Tak my​ślisz? – uśmiech​nę​ła się smut​no Róża. – Chy​ba coś w tym jest… – Za​my​śli​ła się. –
Za​dzi​wia​ją​ce, że po​tra​fię udzie​lać swo​im pod​opiecz​nym i ich ro​dzi​com, za​rów​no tym ad​op​‐
cyj​nym, jak i bio​lo​gicz​nym, roz​ma​itych rad, a kie​dy cho​dzi o moje ży​cie…

– Już nie je​steś taka mą​dra, praw​da? – wes​tchnę​ła tam​ta. – Coś jest na rze​czy! To na​tu​ral​‐
ne, że nie po​tra​fi​my spoj ​rzeć z dy​stan​sem na wła​sne pro​ble​my. Cu​dze kło​po​ty ni​g​dy nie do​‐
ty​ka​ją nas jak wła​sne. – Zro​bi​ła krót​ką pau​zę. – Nie wiem, co się dzie​je, ale je​stem prze​ko​na​‐
na, że so​bie po​ra​dzisz i po​dej ​miesz słusz​ną de​cy​zję. Bo kto, jak nie ty?

Róża mo​gła​by przy​siąc, że We​ro​ni​ka uśmiech​nę​ła się po wy​po​wie​dze​niu ostat​nich słów.
– Jak do​brze, że cho​ciaż ty we mnie wie​rzysz! Bo ja ja​koś nie po​tra​fię… No nic, nie będę

cię tu za​nu​dzać pro​ble​ma​mi sta​rej baby!
– Nie mam po​ję​cia, o kim mó​wisz! – za​chi​cho​ta​ła We​ro​ni​ka.
– No, już nie mu​sisz być taka uprzej​ma! A wiesz, dzi​siaj je​den z pod​opiecz​nych mnie za​‐

giął! – przy​po​mnia​ła so​bie Róża. – Mó​wi​łam ci, że w tym roku świę​ty mi​ko​łaj był wy​jąt​ko​wo
hoj​ny dla dzie​ci, praw​da? Zor​ga​ni​zo​wa​li​śmy na​praw​dę sze​ro​ko za​kro​jo​ną ak​cję cha​ry​ta​tyw​ną,
dzię​ki cze​mu dzie​cia​ki mo​gły do​stać swo​je wy​ma​rzo​ne pre​zen​ty. Za​sta​na​wia​ją​ce, że więk​‐
szość pro​si​ła o smart​fo​na… – wes​tchnę​ła. – W każ​dym ra​zie Fi​lip pod​szedł dziś do mnie, pro​‐
po​nu​jąc, bym wzię​ła udział w pew​nym eks​pe​ry​men​cie. Po​dob​no wy​czy​tał w in​ter​ne​cie, że raz
na sto lat wy​pa​da taki dzień, kie​dy je​śli doda się do sie​bie swój wiek i rok uro​dze​nia, otrzy​ma
się licz​bę od​po​wia​da​ją​cą obec​ne​mu ro​ko​wi. Czy ty wiesz, że da​łam się na​brać? Mu​sia​ła​byś
zo​ba​czyć minę mo​je​go ucznia, kie​dy stwier​dzi​łam, że to nie​sa​mo​wi​te!

We​ro​ni​ka wy​bu​chła gło​śnym śmie​chem.
– Ha, ha, ha! Na​praw​dę da​łaś się na to zła​pać?
– Aż wstyd się przy​znać…
– Nie​źle! Już wcze​śniej mia​łam do​bry hu​mor, ale te​raz mam wprost re​we​la​cyj​ny!
– Cie​szę się, że mo​głam po​móc – mruk​nę​ła pod no​sem Róża.
Dni mi​ja​ły, ostra zima nie od​pusz​cza​ła, a Róża wciąż się wa​ha​ła, czy po​win​na sko​rzy​stać

z rady Ta​de​usza i po​roz​ma​wiać z sio​strą. Na ze​wnątrz było co​raz zim​niej, a ona spę​dza​ła
wie​czo​ry, le​żąc pod gru​bym ko​cem, w wy​so​kich skar​pe​tach, przy ko​min​ku, po​pi​ja​jąc grza​ne
wino. Od​no​si​ła wra​że​nie, że znaj ​du​je się na pro​stej dro​dze do uza​leż​nie​nia al​ko​ho​lo​we​go, co
Ta​de​usz ko​men​to​wał gło​śnym śmie​chem.

– Nie sły​sza​łem jesz​cze o ni​kim, kto miał​by się uza​leż​nić od grzań​ca.
– W ta​kim ra​zie będę pierw​sza!
Mił​ka swo​ją obec​no​ścią nie​ustan​nie przy​po​mi​na​ła jej o nie​do​pro​wa​dzo​nej do koń​ca spra​‐

wie.
Aż w koń​cu pew​ne​go dnia Róża nie wy​trzy​ma​ła.
– Mił​ka, czy ty za​bi​łaś Ba​się?
Za​da​ła to py​ta​nie mię​dzy dru​gim da​niem a pod​wie​czor​kiem, ta​kim to​nem, jak​by py​ta​ła

sio​strę, czy ta nie za​po​mnia​ła do​ło​żyć drew​na do ko​min​ka. Były w domu tyl​ko we dwie –
Róża nie mia​ła tego dnia dy​żu​ru, a Ta​de​usz wy​szedł do pra​cy do​pie​ro nie​daw​no, gdyż wcze​‐
śniej miał wi​zy​tę u le​ka​rza. Nie za​no​si​ło się na to, by wró​cił szyb​ko, zwłasz​cza że sam mó​wił,
że na​zbie​ra​ło mu się tro​chę ro​bo​ty.



Mił​ka za​mar​ła. Nie po​tra​fi​ła​by zli​czyć, ile razy, sły​sząc pu​ka​nie do drzwi, za​sty​ga​ła w bez​‐
ru​chu, pew​na, że mi​li​cja w koń​cu od​kry​ła praw​dę i przy​szła ją aresz​to​wać. Już sama po​gu​bi​ła
się w tym, jak czę​sto po​dej​mu​ją​ca z góry prze​gra​ną wal​kę o ży​cie, to​pią​ca się w lo​do​wa​tej
wo​dzie Ba​sia na​wie​dza​ła ją w snach. Nie mia​ła po​ję​cia, ile razy w cią​gu swo​je​go ży​cia za​sta​‐
na​wia​ła się, czy to moż​li​we, aby zbrod​nia po​zo​sta​ła bez winy. Czy na​praw​dę mia​ło jej się
upiec? Mił​ka wy​cho​wa​ła się w at​mos​fe​rze pro​pa​gan​do​wych do​nie​sień o suk​ce​sach i nie​za​‐
wod​no​ści pol​skiej mi​li​cji. Po​dob​no prze​stęp​czość była ni​ska, w koń​cu kto miał​by do​pusz​czać
się nie​cnych wy​stęp​ków w mle​kiem i mio​dem pły​ną​cej, so​cja​li​stycz​nej kra​inie, w któ​rej żyło
się do​stat​nio, a każ​dy miał wszyst​kie​go po rów​no? Je​śli już jed​nak tra​fił się ja​kiś de​ge​ne​rat,
szyb​ko do​się​ga​ła go ręka spra​wie​dli​wo​ści. Po​dob​no. Bo z dru​giej stro​ny oj ​ciec czę​sto po​wta​‐
rzał, że to wszyst​ko gorz​kie kłam​stwa, mity.

Mił​ka in​stynk​tow​nie cze​ka​ła, aż praw​da wyj​dzie na jaw. Nie wie​rzy​ła w to, że pięt​na​sto​let​‐
nia dziew​czy​na mo​gła​by wy​strych​nąć na dud​ka do​świad​czo​nych i prze​szko​lo​nych mi​li​cjan​‐
tów. Tym​cza​sem na​wet nie otrzy​ma​ła we​zwa​nia na prze​słu​cha​nie – nikt się nią nie za​in​te​re​‐
so​wał. Naj​wi​docz​niej była zbyt nie​waż​na, by ktoś w ogó​le po​sta​no​wił po​świę​cić choć odro​bi​nę
uwa​gi tej za​kom​plek​sio​nej, ci​chej mysz​ce, trzy​ma​ją​cej się na pa​mięt​nej pry​wat​ce z boku. Da​‐
ła​by so​bie rękę uciąć, że jej imię nie wy​pły​nę​ło w trak​cie żad​ne​go z prze​słu​chań, po​mi​ja​jąc
ze​zna​nia Róży i Jan​ka. Czy ktoś w ogó​le za​dał so​bie tyle tru​du, aby je za​pa​mię​tać? Zresz​tą,
była poza wszel​ki​mi po​dej​rze​nia​mi. Nikt, poza Różą, nie wie​dział, jaką nie​na​wi​ścią da​rzy​ła
Ba​się. Uwa​ża​li​by, że nie mia​ła mo​ty​wu, by za​bić. Wy​szła z tego przy​ję​cia do​brą go​dzi​nę
przed ofia​rą. Nie mo​gła​by tego zro​bić. A jed​nak.

– To był wy​pa​dek. – Spoj ​rza​ła te​raz na Różę i spa​ni​ko​wa​na po​sta​no​wi​ła opo​wie​dzieć sio​‐
strze swo​ją wer​sję. – Po​twor​ny wy​pa​dek, któ​ry za​wa​żył na ca​łym moim ży​ciu…

Róża gło​śno wcią​gnę​ła po​wie​trze. Ni​g​dy nie bra​ła pod uwa​gę nie​szczę​śli​we​go wy​pad​ku.
W jej mnie​ma​niu Mił​ka albo za​bi​ła, albo tego nie zro​bi​ła. Ale wy​pa​dek?

Usia​dła na fo​te​lu i scho​wa​ła twarz w dło​niach.
– A więc by​łaś tam… by​łaś na tym po​mo​ście? To cie​bie wte​dy wi​dzia​łam, praw​da? Po​szłaś

tam z Ba​sią, zga​dza się? – Z nie​do​wie​rza​niem krę​ci​ła gło​wą. – Ale dla​cze​go? Prze​cież wy​szłaś
o wie​le wcze​śniej, po​win​naś być już w domu… Co się sta​ło? Dla​cze​go wró​ci​łaś?

Mił​ka sta​ła przy bla​cie ku​chen​nym, wpa​tru​jąc się w kra​jo​braz za oknem. Wte​dy też była
zima, może jesz​cze ostrzej ​sza niż te​raz. Pa​mię​ta​ła, że okrop​nie zmar​z​ła, cze​ka​jąc w klat​ce
w blo​ku na​prze​ciw​ko na Różę.

– Nie po​szłam do domu – ode​zwa​ła się w koń​cu. – Mia​łam taki plan, ale wy​co​fa​łam się.
Prze​szłam za​le​d​wie kil​ka​dzie​siąt me​trów, kie​dy do​tar​ło do mnie, że je​śli ro​dzi​ce wró​ci​li
wcze​śniej do domu, a ja zja​wię się sama, bez cie​bie… – prze​łknę​ła gło​śno śli​nę – bę​dziesz
mia​ła kło​po​ty.

Róża spoj​rza​ła na sio​strę przez pal​ce, ale na twa​rzy Mił​ki nie od​ma​lo​wa​ły się żad​ne uczu​‐
cia. Mia​ła wra​że​nie, że pa​trzy na ma​skę, a nie na ob​li​cze ży​we​go czło​wie​ka.

– Ale nie wró​ci​łaś do miesz​ka​nia Ma​ry​si? – upew​ni​ła się Róża.
– Nie – przy​zna​ła Mił​ka. – Taki mia​łam plan, ale… wsty​dzi​łam się! Uzna​łam, że po​cze​kam

na cie​bie na ze​wnątrz, w koń​cu mu​sia​łaś kie​dyś po mnie wró​cić. Było mi bar​dzo zim​no, dla​‐
te​go scho​wa​łam się w klat​ce w blo​ku na​prze​ciw​ko i ob​ser​wo​wa​łam wej ​ście do blo​ku Ma​ry​si.
Mia​łam za​miar wyjść, kie​dy tyl​ko się po​ja​wisz. Przy​się​gam!

Róża za​czę​ła szlo​chać. Gdy​by wte​dy nie pili tej prze​klę​tej her​ba​ty, gdy​by nie le​że​li po



Róża za​czę​ła szlo​chać. Gdy​by wte​dy nie pili tej prze​klę​tej her​ba​ty, gdy​by nie le​że​li po
wszyst​kim w łóż​ku, tyl​ko od razu wy​szli… cał​kiem moż​li​we, że Ba​sia na​dal by żyła.

– Nikt cię nie wi​dział na tej klat​ce scho​do​wej?
– Nikt przez ten czas nie wcho​dził ani nie wy​cho​dził z blo​ku. Nie zwra​ca​łam wów​czas na

to uwa​gi, ale te​raz my​ślę, że mia​łam dużo szczę​ścia…
– Co się sta​ło póź​niej? Ja​kim spo​so​bem ty i Ba​sia… po​szły​ście w tam​tym kie​run​ku? – za​py​‐

ta​ła Ma​jew​ska drżą​cym gło​sem, nie pró​bu​jąc na​wet po​wstrzy​my​wać łez.
– W pew​nym mo​men​cie zo​ba​czy​łam, jak wy​cho​dzi z klat​ki. Sta​ła przez chwi​lę, za​sta​na​‐

wia​jąc się, co ro​bić, więc po​sta​no​wi​łam, że wyj​dę do niej i za​py​tam, co za​mie​rza. Chy​ba wy​pi​‐
ła za dużo al​ko​ho​lu – opo​wia​da​ła rze​czo​wo Mił​ka, zu​peł​nie jak​by to nie ona ode​gra​ła jed​ną
z głów​nych ról w tam​tym dra​ma​cie. – Po​de​szłam do niej. Po​wie​dzia​ła, że wy​szła się prze​wie​‐
trzyć i w su​mie pla​no​wa​ła pójść do domu, ale może ze mną po​cze​kać na cie​bie i na Jan​ka. Za​‐
pro​po​no​wa​łam, że mo​że​my się przejść, sko​ro źle się czu​je.

– Po​szły​ście w stro​nę sta​wu, tak? Ale dla​cze​go, Mił​ka? Dla​cze​go aku​rat tam? – nie ro​zu​‐
mia​ła Róża.

Młod​sza z ko​biet opar​ła się o blat, za​ci​ska​jąc dło​nie w pię​ści.
– Nie wiem, na​praw​dę nie wiem… Nogi same po​nio​sły nas w tam​tym kie​run​ku. Na​wet nie

uzgad​nia​ły​śmy, w któ​rą stro​nę idzie​my, po pro​stu po​szły​śmy przed sie​bie.
Za​pa​dła ci​sza. Mił​ka naj​wy​raź​niej nie za​mie​rza​ła opo​wia​dać o tych naj​trud​niej​szych, ale

i naj​bar​dziej istot​nych dla ca​łej spra​wy chwi​lach, lecz Róża nie mia​ła za​mia​ru od​pu​ścić. Nie
te​raz, kie​dy wie​dzia​ła już tak dużo. Mu​sia​ła po​znać całą praw​dę.

– Jak to się sta​ło, że ona wpa​dła do wody? Dla​cze​go we​szły​ście na ten po​dest? Nie po​my​‐
śla​łaś, że to… nie​bez​piecz​ne? Nie​od​po​wie​dzial​ne?

– Nie wiem, Róża, nie za​da​waj mi ta​kich trud​nych py​tań! – Sku​li​ła się w so​bie. – Set​ki
razy roz​trzą​sa​łam tam​tą sce​nę, ta chwi​la wra​ca​ła do mnie w naj ​gor​szych kosz​ma​rach.

– To dla​cze​go nic nie po​wie​dzia​łaś? Dla​cze​go du​si​łaś to w so​bie?
– Dla​cze​go i dla​cze​go! – zde​ner​wo​wa​ła się Lud​mi​ła i ude​rzy​ła pię​ścią w blat. – Przy​po​mnij

so​bie, ja​kie to były cza​sy. Oj ​ciec czę​sto po​wta​rzał, że mi​li​cja, wbrew temu, co ofi​cjal​nie po​‐
wta​rza​no, jest nie​udol​na, a w są​dach na​gmin​nie urzą​dza się pro​ce​sy po​ka​zo​we. A ona była
prze​cież sio​strze​ni​cą wy​so​ko po​sta​wio​ne​go człon​ka par​tii… Ba​łam się, po pro​stu bar​dzo się
ba​łam! Wiem, że od za​wsze cała ro​dzi​na mia​ła mnie za idiot​kę, ale na​wet ja ro​zu​mia​łam, że
je​śli ktoś do​wie się o tym, co sta​ło się na po​mo​ście, będę mia​ła duże pro​ble​my. – W koń​cu
spoj ​rza​ła na sio​strę. – A ty nie chro​ni​ła​byś w ta​kiej sy​tu​acji swo​jej skó​ry?

Róża bez​rad​nie roz​ło​ży​ła ręce. Wy​da​wa​ło jej się, że od​po​wiedź na py​ta​nie jest prze​czą​ca,
ale sko​ro za​ta​iła na​wet swo​je po​dej​rze​nie, że jej sio​stra mo​gła mieć coś wspól​ne​go ze śmier​‐
cią Basi… czy rów​nie żar​li​wie nie ukry​wa​ła​by swo​je​go se​kre​tu? Osta​tecz​nie wszyst​ko spro​wa​‐
dza się do tego, że każ​dy my​śli o so​bie.

– Nie wiem, ni​g​dy nie mu​sia​łam się nad tym za​sta​na​wiać – bąk​nę​ła pod no​sem. – Czy Ba​‐
sia… ona po pro​stu wpa​dła do wody?

Mił​ka za​ło​ży​ła ręce i ski​nę​ła gło​wą.
– Mó​wi​łam jej, że to nie jest do​bry po​mysł, ale ona była na​praw​dę moc​no wsta​wio​na. „Zo​‐

bacz, jaki faj ​ny po​most. Na​wet nie wie​dzia​łam, że tu jest ta​kie miej​sce! Pięk​nie, co?” – mó​wi​‐
ła. Już wte​dy mia​łam złe prze​czu​cia i pro​si​łam, że​by​śmy wra​ca​ły, ale ona… – po​krę​ci​ła gło​wą
– na​wet mnie nie słu​cha​ła. We​szła na ten po​most, od​wró​ci​ła się, spoj​rza​ła na mnie i… To sta​‐
ło się w ułam​ku se​kun​dy. W jed​nej chwi​li sta​ła na drew​nia​nej kład​ce, a w na​stęp​nej…



Róża pła​ka​ła gło​śno, ale jej łzy mia​ły oczysz​cza​ją​cą moc. Łka​ła z żalu, że utra​ci​ła na tam​‐
tym po​mo​ście swo​ją brat​nią du​szę, ale też z ulgi. To był wy​pa​dek! Mił​ka nie za​bi​ła Basi. Na​‐
praw​dę była nie​win​na, a Róża na po​wrót mo​gła do​strzec w niej to, co naj​pięk​niej​sze, za​po​mi​‐
na​jąc o mro​ku, jaki zda​wa​ło jej się, że wi​dzi, pa​trząc na sio​strę przez kil​ka​dzie​siąt lat, któ​re
mi​nę​ły od śmier​ci Basi.

– Nie pró​bo​wa​łaś jej wy​cią​gnąć? – za​py​ta​ła jesz​cze.
– Jak? Ona po pro​stu wpa​dła pod lód, któ​ry się pod nią za​ła​mał. Na​wet nie po​tra​fisz so​bie

wy​obra​zić, jak to jest: ob​ser​wo​wać wal​kę czło​wie​ka o prze​ży​cie i nie móc mu w ża​den spo​sób
po​moc. Prze​cież wiesz, że ni​g​dy nie na​uczy​łam się pły​wać! – uświa​do​mi​ła sio​strze Mił​ka. –
Gdy​by ktoś prze​cho​dził obok, we​zwa​ła​bym po​moc. Ale wo​kół nie było ży​wej du​szy… Tyl​ko ja,
Ba​sia i ten prze​raź​li​wie zim​ny, po​kry​ty gru​bą war​stwą lodu staw!

Każ​de sło​wo Mił​ki spra​wia​ło Róży ból. Pró​bo​wa​ła wy​obra​zić so​bie, co czu​ła jej sio​stra, kie​‐
dy Ba​sia zni​ka​ła pod ta​flą lodu, ja​kie emo​cje tar​ga​ły nią w tam​tej chwi​li, ale szyb​ko się pod​‐
da​ła. Nie była w sta​nie wczuć się w po​ło​że​nie Mił​ki. Sy​tu​acja, w któ​rej zna​la​zła się pięt​na​sto​‐
let​nia wów​czas Lud​mi​ła, była na tyle eks​tre​mal​na, że nikt nie mógł być pe​wien, jak za​cho​wał​‐
by się na jej miej​scu. W ta​kich mo​men​tach wy​cho​dzą z czło​wie​ka naj​gor​sze in​stynk​ty, strach
bie​rze górę.

– Ucie​kłam stam​tąd – wy​zna​ła Do​bro​wol​ska. – Wie​dzia​łam, że nie po​mo​gę Basi, a ba​łam
się tego, co może się stać, je​śli ktoś zo​ba​czy mnie w oko​li​cach tego po​mo​stu! Wy​bie​głam
z par​ku i szyb​kim kro​kiem ru​szy​łam w stro​nę domu. Po​ło​ży​łam się do łóż​ka, ale nie mo​głam
za​snąć. Wciąż mia​łam przed ocza​mi twarz zni​ka​ją​cej pod lo​do​wa​tą wodą Basi… – Otar​ła po​‐
je​dyn​czą łzę. – Wró​ci​łaś chwi​lę po mnie, sły​sza​łam, jak krę​cisz się po domu, ale nie mia​łam
naj​mniej​szej ocho​ty na roz​mo​wę. Chcia​łam tyl​ko za​snąć, ale sen nie nad​cho​dził…

Róża nie chcia​ła dłu​żej cze​kać. Rzu​ci​ła się w ra​mio​na sio​stry i przy​tu​li​ła ją moc​no. Obie
gło​śno pła​ka​ły, jesz​cze raz prze​ży​wa​jąc dra​mat sprzed lat.

– Tak bar​dzo cię prze​pra​szam – łka​ła Ma​jew​ska. – Jak mo​głam w ogó​le uwie​rzyć w to, że
by​ła​byś zdol​na skrzyw​dzić dru​gie​go czło​wie​ka? Prze​pra​szam, że w cie​bie zwąt​pi​łam! Za
wszyst​ko cię prze​pra​szam… O mój Boże, dla​cze​go my nie od​by​ły​śmy tej roz​mo​wy kil​ka​dzie​‐
siąt lat temu? Zbyt dużo złe​go się wy​da​rzy​ło, za dłu​go mil​cza​ły​śmy, za dłu​go…

Mił​ka nie od​zy​wa​ła się ani sło​wem, pró​bu​jąc od​pę​dzić od sie​bie ob​ra​zy, któ​re na​tar​czy​wie
do niej wra​ca​ły, ale te tkwi​ły ukry​te głę​bo​ko w jej pod​świa​do​mo​ści – czy tego chcia​ła, czy nie.
Wy​glą​da​ło na to, że ni​g​dy nie znik​ną, że wy​ba​wie​niem od nich bę​dzie do​pie​ro śmierć.

– Mo​głaś mi o tym po​wie​dzieć! – Róża tym​cza​sem kon​ty​nu​owa​ła swój mo​no​log. – Ro​zu​‐
miem, dla​cze​go stam​tąd ucie​kłaś, dla​cze​go trzy​ma​łaś wszyst​ko w ta​jem​ni​cy… Ale mnie mo​‐
głaś za​ufać, bo ja za​wsze sta​łam po two​jej stro​nie, wiesz o tym, praw​da?

Mił​ka ski​nę​ła nie​znacz​nie gło​wą.
Róża po​trze​bo​wa​ła dłuż​szej chwi​li, by dojść do sie​bie. Kie​dy w koń​cu uło​ży​ła so​bie wszyst​‐

ko w gło​wie, a ostat​nia łza zdą​ży​ła wy​schnąć, po​sta​no​wi​ła po​ru​szyć jesz​cze je​den istot​ny te​‐
mat.

– Roz​ma​wia​łam z Ta​de​uszem na te​mat miesz​ka​nia… – za​wa​ha​ła się, wi​dząc prze​ra​że​nie
na twa​rzy sio​stry. – Oczy​wi​ście de​cy​zja na​le​ży do cie​bie, u nas za​wsze bę​dziesz mile wi​dzia​‐
na, ale może to jest do​bry mo​ment, że​byś za​czę​ła w koń​cu żyć na wła​sny ra​chu​nek. Wiem, że
do​tych​czas moc​no ci to utrud​nia​ły​śmy, naj​pierw mama, a póź​niej, po jej śmier​ci, już tyl​ko ja
– wy​zna​ła szcze​rze. – Za​wsze jed​nak kie​ro​wa​ły​śmy się two​im do​brem!



Mił​ka od​zy​ska​ła re​zon, a po nie​daw​nym prze​ra​że​niu na jej twa​rzy nie po​zo​stał ża​den ślad.
– Ba​ły​ście się, że znów ko​goś za​bi​ję? – za​py​ta​ła, a Róża aż sku​li​ła się w so​bie.
Ona uży​ła​by in​nych słów, bar​dziej de​li​kat​nych, ale w za​sa​dzie wszyst​ko spro​wa​dza​ło się

do tego sa​me​go.
– Po pro​stu nie wie​dzia​ły​śmy, cze​go mo​że​my się po to​bie spo​dzie​wać. Za​wsze by​łaś dla

mnie za​gad​ką – przy​zna​ła. – Z jed​nej stro​ny po​krzyw​dzo​na przez los ci​cha mysz​ka, ofia​ra
drwin i zło​śli​wych do​ci​nek, za​mknię​ta w so​bie, ma​ją​ca licz​ne pro​ble​my w szko​le i w ży​ciu.
A z dru​giej? Po​tra​fi​łaś w naj ​mniej spo​dzie​wa​nym mo​men​cie oka​zać złość, by​wa​łaś ka​pry​śna,
w domu pró​bo​wa​łaś usta​wić nas wszyst​kich pod wła​sne dyk​tan​do! Nikt za tobą nie na​dą​żał…

Wy​glą​da​ło na to, że po​ro​zu​mie​nie, ja​kie uda​ło się przed chwi​lą osią​gnąć, zo​sta​ło ze​rwa​ne.
Mił​ka wy​co​fa​ła się i za​mknę​ła w so​bie, a Róża w tej sa​mej chwi​li po​ża​ło​wa​ła, że ma za dłu​gi
ję​zyk.

– W każ​dym ra​zie, gdy​byś tyl​ko chcia​ła… – pró​bo​wa​ła wró​cić do prze​rwa​nej my​śli, ale Mił​‐
ka we​szła jej w sło​wo.

– W po​rząd​ku, za​sta​no​wię się – bąk​nę​ła pod no​sem.
– Oczy​wi​ście, do ni​cze​go nie będę cię zmu​szać! Zda ​ję so​bie spra​wę, że za​czę​cie wszyst​kie​‐

go od nowa mo​gło​by być te​raz dla cie​bie trud​ne, ale sama je​stem naj​lep​szym przy​kła​dem, że
w każ​dym wie​ku moż​na roz​po​cząć nowe ży​cie, a ża​den czas nie jest nie​wła​ści​wy na zmia​ny.
– Wes​tchnę​ła gło​śno. – De​cy​zja na​le​ży do cie​bie!

Zna​ła Mił​kę na tyle, że wie​dzia​ła, iż ta w naj ​bliż​szych go​dzi​nach po​trze​bu​je przede
wszyst​kim sa​mot​no​ści. Zde​cy​do​wa​nie mia​ła o czym my​śleć, a Róża nie za​mie​rza​ła jej do ni​‐
cze​go zmu​szać. Już nie. Je​śli Mił​ka uzna, że chce za​miesz​kać sama – w po​rząd​ku, Róża jej
w tym po​mo​że. Je​że​li jed​nak doj​dzie do wnio​sku, że le​piej jej bę​dzie w domu Ta​de​usza i Róży
– nie ma pro​ble​mu, tu​taj jest jej miej​sce. Przy ro​dzi​nie.

Przy​szedł czas, aby Mił​ka sama za​czę​ła po​dej​mo​wać de​cy​zje o so​bie. Le​piej póź​no niż wca​‐
le.

Ta​de​usz wró​cił do domu, kie​dy na ze​wnątrz było już ciem​no, co wca​le nie było ni​czym
nie​zwy​kłym o tej po​rze roku. Zdzi​wi​ła go pa​nu​ją​ca w środ​ku ci​sza. Ro​zej​rzał się po sa​lo​nie,
ale je​dy​nym źró​dłem świa​tła były lamp​ki cho​in​ko​we, co było do​syć nie​na​tu​ral​ne – od​kąd za​‐
miesz​ka​ły z nim Róża i Mił​ka, te​le​wi​zor był włą​czo​ny prak​tycz​nie bez prze​rwy. Wszedł po
scho​dach na górę i za​stał żonę śpią​cą w ich wspól​nym łóż​ku. Do​tknął jej de ​li​kat​nie. Róża nie​‐
znacz​nie drgnę​ła. Była wy​koń​czo​na – przez ostat​nie noce nie​mal nie zmru​ży​ła oka.

Uśmiech​nę​ła się przez sen.
– To był wy​pa​dek, wiesz? – wy​mam​ro​ta​ła nie​przy​tom​nie. – Mił​ka… – ziew​nę​ła. – To był

nie​szczę​śli​wy wy​pa​dek.
Za​mknę​ła oczy i na nowo po​grą​ży​ła się w kra​inie snu.
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RÓŻA Z DNIA NA DZIEŃ, ZU PEŁ NIE NIE SPO DZIE WA NIE, ZY SKA ŁA PEW NOŚĆ, CO PO WIN NA ZRO BIĆ,
ABY RAZ NA ZA WSZE ROZ LI CZYĆ SIĘ Z PRZE SZŁO ŚCIĄ I PÓJŚĆ PRZED SIE BIE, NI G DY WIĘ CEJ NIE

OGLĄ DA JĄC SIĘ WSTECZ. W tym celu od​wie​dzi​ła swo​je sta​re miesz​ka​nie, do któ​re​go przy​le​ga​ła
piw​ni​ca, gdzie Róża trzy​ma​ła wiel​kie pu​dło ze zdję​cia​mi, do​ku​men​ta​mi i róż​ne szpar​ga​ły,
sta​no​wią​ce most łą​czą​cy prze ​szłość i te​raź​niej​szość. O ile do​brze pa​mię​ta​ła, tę kar​tecz​kę wci ​‐
snę​ła do tecz​ki ze sta​ry​mi świa​dec​twa​mi szkol​ny​mi. Pa​mięć jej jesz​cze nie za​wo​dzi​ła. Zna​la​‐
zła skra​wek pa​pie​ru z wy​bla​kłym tu​szem, scho​wa​ła go sta​ran​nie do port​fe​la i wró​ci​ła do
domu.

Po​in​for​mo​wa​ła Ta​de​usza o swo​im za​mia​rze. Przez dłuż​szą chwi​lę nic nie mó​wił, tyl​ko się
za​sta​na​wiał.

– Uwa​żam, że to naj​lep​sze, co mo​żesz w tej sy​tu​acji zro​bić – orzekł w koń​cu. – Na​wet
mogę cię tam za​wieźć, że​byś nie mu​sia​ła się tłuc au​to​bu​sa​mi!

Ski​nę​ła tyl​ko gło​wą, su​ge​ru​jąc, że kie​dy na​dej ​dzie wła​ści​wy czas, tak wła​śnie po​stą​pi.
Tym​cza​sem mia​ła na gło​wie An​to​ni​nę, któ​ra do​bi​ja​ła się do niej od kil​ku dni, nie ro​zu​mie​‐

jąc, co dzie​je się z przy​ja​ciół​ką. Ni ​g​dy się tak dziw​nie nie za​cho​wy​wa​ła, a An​to​ni​na zna​ła ją
prze​cież od bez mała trzy​dzie​stu lat. Po​zna​ły się w domu dziec​ka, gdzie Rudz​ka, któ​ra sama
z za​wo​du była na​uczy​ciel​ką, przy​szła ze swo​imi ucznia​mi, aby wy​sta​wić świą​tecz​ne przed​sta​‐
wie​nie dla wy​cho​wan​ków pla​ców​ki. Dzie​cia​ki po​de​szły do spra​wy bar​dzo po​waż​nie, a ja​seł​ka
spodo​ba​ły się za​rów​no pod​opiecz​nym, jak i ich wy​cho​waw​com. Róża dłu​go wte​dy roz​ma​wia​ła
z An​to​ni​ną i obie bły​ska​wicz​nie wy ​czu​ły, że oto spo​tka​ły brat​nią du​szę. Od tej pory czę​sto ze
sobą współ​pra​co​wa​ły – kil​ku wy​cho​wan​ków Róży cho​dzi​ło zresz​tą do szko​ły, w któ​rej pra​co​‐
wa​ła An​to​ni​na. Ich zna​jo​mość bar​dzo szyb​ko prze​nio​sła się na grunt pry​wat​ny. Rudz​ka była
wte​dy za​kom​plek​sio​ną, po​zo​sta​ją​cą pod sil​nym wpły​wem męża, nie do koń​ca usa​tys​fak​cjo​no​‐
wa​ną ze swo​je​go ży​cia ko​bie​tą. Zro​zu​mie​nie, że naj​lep​szym, co może zro​bić, jest odej​ście od
An​to​nie​go, za​ję​ło jej, jak sama zwy​kła po​wta​rzać, sta​now​czo zbyt dużo cza​su.

– Już my​śla​łam, że mał​żeń​stwo za​szko​dzi​ło ci na gło​wę! – mruk​nę​ła z nie​za​do​wo​le​niem,
wcho​dząc do domu przy​ja​ciół​ki i na​wet nie si​ląc się na uprzej ​me po​wi​ta​nie. – Oba​wia​łam się,
że sta​łaś się jed​ną z tych ko​biet stłam​szo​nych przez mę​żów, któ​rym męż​czyź​ni wy​bie​ra​ją
zna​jo​mych. To za​dzi​wia​ją​ce, jak wie​le z nas go​dzi się na ży​cie z ma​ni​pu​lan​ta​mi, któ​rzy pró​‐
bu​ją na​rzu​cać nam, z kim i kie​dy mamy się spo​ty​kać! – prych​nę​ła, przy​bie​ra​jąc wo​jow​ni​czą
po​sta​wę.

Róża nie mo​gła po​wstrzy​mać się od chi​cho​tu.
– Ta​de​usz ma​ni​pu​lan​tem? Ja​koś nie mogę w to uwie​rzyć…

– Wiesz co, oni wszy​scy do​brze się ukry​wa​ją! – Po​gro​zi​ła pal​cem i ścią​gnę​ła płaszcz. – My​‐



– Wiesz co, oni wszy​scy do​brze się ukry​wa​ją! – Po​gro​zi​ła pal​cem i ścią​gnę​ła płaszcz. – My​‐
ślisz, że mój były mąż od razu po​ka​zał mi swo​ją praw​dzi​wą twarz? Zbyt dużo cza​su za​ję​ło mi
zro​zu​mie​nie, że żyję w związ​ku z tok​sycz​nym czło​wie​kiem! No, ale to​bie to chy​ba rze​czy​wi​‐
ście nie gro​zi… – wy​co​fa​ła się.

Róża z uśmie​chem za​pro​si​ła przy​ja​ciół​kę do środ​ka.
– Kawy, her​ba​ty?
– Her​ba​ty po​pro​szę, je​śli to nie pro​blem.
– Za​raz po​da​ję. – Róża włą​czy​ła elek​trycz​ny czaj​nik i wró​ci​ła do przy​ja​ciół​ki, któ​ra roz​glą​‐

da​ła się wo​kół z za​cie​ka​wie​niem.
An​to​ni​na ni​g​dy wcze​śniej nie była w domu Ma​jew​skich.
– Cał​kiem nie​źle się ten Ta​de​usz urzą​dził! – za​uwa​ży​ła.
– To dom po ro​dzi​cach, na​le​ży do ro​dzi​ny od lat – wy​ja​śni​ła Róża. – Ta​de​usz re​mon​to​wał

go przez dłu​gi czas i wszyst​ko ro​bił sam. Efekt rze​czy​wi​ście jest im​po​nu​ją​cy.
– Do​wiem się w koń​cu, dla​cze​go mnie uni​kasz przez ostat​nie dni? – Rudz​ka spoj​rza​ła na

przy​ja​ciół​kę za​czep​nie.
– Ech, dłu​go by ga​dać… – wes​tchnę​ła Róża, wy​co​fu​jąc się do anek​su ku​chen​ne​go. – Może

kie​dyś ci opo​wiem, ale te​raz na​praw​dę nie mam na to siły ani ocho​ty. Mam na​dzie​ję, że się
na mnie nie po​gnie​wasz! – Za​la​ła wrząt​kiem her ​ba​tę. – Do​pa​dły mnie pew​ne kło​po​ty z prze​‐
szło​ści, spra​wy ro​dzin​ne, któ​re mu​sia​łam w koń​cu za​ła​twić.

– Ale już wszyst​ko w po​rząd​ku? – An​to​ni​na spoj ​rza​ła na przy​ja​ciół​kę z nie​po​ko​jem.
– Pra​wie. – Ta uśmiech​nę​ła się nie​znacz​nie. – Wszyst​ko idzie ku do​bre​mu!
An​to​ni​na, któ​ra z na​tu​ry była cie ​kaw​ska, od​pu​ści​ła dość nie​chęt​nie. Praw​do​po​dob​nie drą​‐

ży​ła​by da​lej, ale sama przy​szła z praw​dzi​wą re​we​la​cją, któ​rej za​mie​rza​ła po​świę​cić te​raz cał​‐
ko​wi​tą uwa​gę.

– Wła​ści​wie to chcia​łam ci o czymś opo​wie​dzieć, ale nie wiem, czy w ogó​le je​steś cie​ka​wa,
co u mnie sły​chać, sko​ro nie od​bie​ra​łaś te​le​fo​nów… – żach​nę​ła się.

Róża po​sta​wi​ła na nie​wiel​kim, szkla​nym sto​li​ku dwie fi​li​żan​ki her​ba​ty i ge​stem za​chę​ci​ła
An​to​ni​nę, by usia​dła na znaj ​du​ją​cej się przy nim ka​na​pie.

– A gdzie Mił​ka? – Ko​bie​ta za​sty​gła w bez​ru​chu. Lud​mi​ła sta​no​wi​ła sta​ły ele​ment kra​jo​bra​‐
zu w oto​cze​niu Róży, na któ​ry z cza​sem Rudz​ka prze​sta​ła na​wet zwra​cać uwa​gę, ale na​gle
do​tar​ło do niej, że ni​g​dzie nie wi​dzi sio​stry przy​ja​ciół​ki.

– Po​je​cha​ła do ośrod​ka na ja​kieś ba​da​nia. – Róża wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Sama? – An​to​ni​na po​sła​ła jej za​sko​czo​ne spoj​rze​nie.
– To jest wła​śnie ta spra​wa, o któ​rej ci mó​wi​łam… – wes​tchnę​ła Róża, osu​wa​jąc się na ka​‐

na​pę. – O wszyst​kim ci opo​wiem, ale w swo​im cza​sie, w po​rząd​ku?
Rudz​ka tyl​ko ski​nę​ła gło​wą i usia​dła obok Ma​jew​skiej.
– Mił​ka obec​nie za​sta​na​wia się, czy chce miesz​kać z nami, czy wró​ci do sta​re​go miesz​ka​‐

nia – ode​zwa​ła się Róża.
– Na​praw​dę? – zdzi​wi​ła się An​to​ni​na. – Wiesz, ja na​wet nie by​łam spe​cjal​nie za​sko​czo​na,

kie​dy oznaj​mi​łaś mi, że Mił​ka prze​pro​wa​dza się ra​zem z tobą, w koń​cu znam cię nie od dziś,
ale… – za​wa​ha​ła się. – Przy​znasz, że to tro​chę dziw​ne, zwłasz​cza że ona ma gdzie miesz​kać.
Sześć​dzie​siąt​ka na kar​ku, zero sa​mo​dziel​no​ści i po​miesz​ki​wa​nie ką​tem u sio​stry i jej męża!

– To nie wina Mił​ki, że taka jest! – Róża we​szła przy​ja​ciół​ce w sło​wo. Mach​nę​ła ręką, su​ge​‐
ru​jąc, że dal​sza dys​ku​sja na ten te​mat jest bez​ce​lo​wa. – Le​piej opo​wia​daj, co u cie​bie.

An​to​ni​na gło​śno wcią​gnę​ła po​wie​trza.



– Mar​ta do​wie​dzia​ła się o Olku.
– Czy​li o tym młod​szym fa​ce​cie? – do​pre​cy​zo​wa​ła Róża.
Rudz​ka wy​wró​ci​ła te​atral​nie ocza​mi.
– Je​steś ko​lej​ną oso​bą, któ​ra spro​wa​dza Olka tyl​ko do jego wie​ku – przy​zna​ła. – Czy to aż

ta​kie waż​ne, ile ma lat?
Go​spo​dy​ni się za​wa​ha​ła.
– Jego wiek z pew​no​ścią nie jest naj​waż​niej ​szy, ale my​ślę, że na​wet je​śli nie te​raz, to

w pew​nym mo​men​cie sta​nie się bar​dzo istot​ny – stwier​dzi​ła za​cho​waw​czo. – W pew​nym mo​‐
men​cie bę​dziesz sta​ra i znie​do​łęż​nia​ła, a on na​dal w sile wie​ku. Co wte​dy?

An​to​ni​na upi​ła łyk her​ba​ty i ostroż​nie odło​ży​ła fi​li​żan​kę na stół.
– Dla​cze​go ni​ko​go nie dzi​wią już związ​ki ko​biet z dużo star​szy​mi męż​czy​zna​mi? Prze​cież

on też kie​dyś bę​dzie sta​ry i znie​do​łęż​nia​ły, a ona na​dal mło​da i pięk​na! – za​su​ge​ro​wa​ła, wy​‐
ko​nu​jąc po​na​gla​ją​cy gest ręką. – Obo​je z Ol​kiem mamy świa​do​mość nie tyl​ko wła​snych ocze ​‐
ki​wań, ale też ob​cią​żeń. Wie​my, że te​raz ogar​nia nas eu​fo​ria, a w zde​rze​niu z co​dzien​nym
ży​ciem może się oka​zać, że każ​de z nas ma zu​peł​nie inne ocze​ki​wa​nia wzglę​dem związ​ku…
Zda​ję so​bie spra​wę z tego, że róż​ni​ca wie​ku wią​że się z in​ny​mi do​świad​cze​nia​mi ży​cio​wy​mi
oraz emo​cjo​nal​ny​mi. Ale wiesz co? – Zmarsz​czy​ła za​baw​nie nos. – Mam to głę​bo​ko w du​pie!
Kie​dy po​zna​łam Olka, przez dłuż​szy czas nie chcia​łam do​pu​ścić do sie​bie świa​do​mo​ści, że
po​czu​łam do nie​go coś wię​cej niż tyl​ko po​żą​da​nie. Póź​niej przy​szło prze​ra​że​nie: prze​cież ja
za​raz będę sta​ra, cała po​marsz​czo​na, a on na​dal bę​dzie miał siły, by wy​cho​dzić z ko​le​ga​mi na
mia​sto! W koń​cu jed​nak do​szłam do ładu z samą sobą i po pro​stu nie my​ślę o tym, co bę​dzie
ju​tro, za mie​siąc, za rok, za dzie​sięć lat. – Pstryk​nę​ła pal​ca​mi. – Po raz pierw​szy w ży​ciu żyję
tu i te​raz, cie​sząc się tym, co mam.

Róża za​mar​ła. Nie wie​dzia​ła, jak za​re​ago​wać na tak zde​cy​do​wa​ną de​kla​ra​cję przy​ja​ciół​ki.
Jak się oka​za​ło, w ogó​le nie mu​sia​ła za​bie​rać gło​su, gdyż An​to​ni​na naj​wy​raź​niej jesz​cze nie
skoń​czy​ła.

– Me​la​nie Grif​fith i An​to​nio Ban​de​ras, Em​ma​nu​el i Bri​git​te Ma​cron… Czy wiesz, że żona
pre​zy​den​ta Fran​cji jest star​sza od nie​go o dwa​dzie​ścia czte​ry lata? – emo​cjo​no​wa​ła się Rudz ​‐
ka.

– Tak, tak, sły​sza​łam – bąk​nę​ła pod no​sem Róża.
– W Pol​sce by to nie prze​szło. Po wy​bo​rach pre​zy​denc​kich na Bri​git​te wy​la​no w na​szym

kra​ju wia​dro po​myj – kon​ty​nu​owa​ła gorz​ko An​to​ni​na. – W sie​ci okrzyk​nię​to ją „pierw​szą
bab​cią”. Gdy​by to on miał sześć​dzie​siąt czte​ry lata, a ona czter​dzie​ści, nikt nie wi​dział​by
w tym pro​ble​mu. W koń​cu to nor​mal​ne, że męż​czyź​ni spo​ty​ka​ją się z młod​szy​mi ko​bie​ta​mi!
– prych​nę​ła gło​śno.

Róża sta​ra​ła się uspo​ko​ić przy​ja​ciół​kę.
– W po​rząd​ku, ale co na to wszyst​ko Mar​ta? – Skie​ro​wa​ła jej my​śli na wła​ści​we tory.
– Mar​cie naj ​wy​raź​niej nie prze​szka​dza​ło​by, gdy​by jej oj​ciec przy​pro​wa​dził do domu młod​‐

szą ko​bie​tę, ale ja nie mia​łam pra​wa zwró​cić uwa​gi na ko​goś w jej wie​ku. – Zro​bi​ła taką
minę, jak​by wo​kół uno​sił się brzyd​ki za​pach. – Krą​ży​ła nade mną ni​czym dzi​ki sęp, pró​bu​jąc
do​wie​dzieć się cze​goś wię​cej o moim part​ne​rze, aż w koń​cu nie wy​trzy​ma​łam i wszyst​ko po​‐
da​łam jej jak na tacy!

– I co ona na to? – za​py​ta​ła Róża z na​pię​ciem.

– Nie prze​bie​ra​jąc w sło​wach, oznaj​mi​ła mi, że je​stem zbo​czo​na, a ona nie za​mie​rza mieć



– Nie prze​bie​ra​jąc w sło​wach, oznaj​mi​ła mi, że je​stem zbo​czo​na, a ona nie za​mie​rza mieć
nic wspól​ne​go z taką mat​ką – stwier​dzi​ła gorz​ko An​to​ni​na.

– Och…
– Po​cze​kaj, jesz​cze nie skoń​czy​łam! – Rudz​ka po​wstrzy​ma​ła ją ge​stem. – Bo wte​dy do ak​cji

wkro​czył mój zięć.
– Twój zięć? – zdzi​wi​ła się Róża.
– Otóż to! Sama by​łam nie mniej zdu​mio​na, ale sta​nął zde​cy​do​wa​nie po mo​jej stro​nie,

wpę​dza​jąc Mar​tę w po​czu​cie winy. Uświa​do​mił jej, że za​cho​wu​je się jak roz​ka​pry​szo​na smar​‐
ku​la i za​miast cie​szyć się moim szczę​ściem, za wszel​ką cenę do​szu​ku​je się w ca​łej sy​tu​acji
cze​goś nie​wła​ści​we​go. – Przez usta An​to​ni​ny prze​mknął bla​dy uśmiech. – Znasz Mar​tę! Nie
lubi przy​zna​wać ko​muś ra​cji, ale po kil​ku dniach przy​szła do mnie i prze​pro​si​ła. Za​da​ła mi
tyl​ko jed​no py​ta​nie: „Mamo, jak ty wi​dzisz przy​szłość z tym fa​ce​tem?”. Od​po​wie​dzia​łam jej
to, co to​bie. Że nie wi​dzę, bo o tym nie my​ślę. Żyję tu i te​raz, a co bę​dzie ju​tro… cóż, po​my​ślę
o tym ju​tro! – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Rzecz ja​sna, na ra​zie nie za​no​si się na to, że​by​śmy
wszy​scy za​sie​dli przy ro​dzin​nym sto​le, ale kto wie?

Po wyj ​ściu przy​ja​ciół​ki Róża jesz​cze dłu​go za​sta​na​wia​ła się nad tym, co usły​sza​ła. Praw​dę
mó​wiąc, ją tak​że szo​ko​wał zwią​zek z dwa​dzie​ścia lat młod​szym męż​czy​zną i po czę​ści ro​zu​‐
mia​ła Mar​tę, ale sko​ro An​to​ni​na była szczę​śli​wa… Cóż, to jej pry​wat​ne spra​wy, a Róża mo​gła
tyl​ko trzy​mać kciu​ki, aby do​bra pas​sa przy​ja​ciół​ki trwa​ła jak naj ​dłu​żej.

Pro​ble​my An​to​ni​ny dość szyb​ko prze​sta​ły za​przą​tać jej gło​wę, gdyż mu​sia​ła sku​pić się na
cze​ka​ją​cym ją za​da​niu. Wie​czo​rem Ta​de​usz oznaj​mił, że mogą wy​brać się do Za​brza w so​bo​‐
tę, kie​dy oby​dwo​je mają dzień wol​ny. Ser​ce Róży przy​spie​szy​ło gwał​tow​nie. Czu​ła, że po​win​‐
na to zro​bić, ale wciąż nie mia​ła pew​no​ści, czy roz​dra​py​wa​nie sta​rych ran ko​mu​kol​wiek wyj​‐
dzie na do​bre. Nie wie​dzia​ła, czy ad​res, któ​ry do​sta​ła od Jan​ka pra​wie czter​dzie​ści lat temu,
na​dal jest ak​tu​al​ny. Od tego cza​su tyle mo​gło się wy​da​rzyć, a Ko​niecz​ny rów​nie do​brze mógł
miesz​kać gdzie​kol​wiek na świe​cie, a jed​nak po​sta​no​wi​ła spró​bo​wać. Je​śli się nie uda, trud​no
– wy​co​fa się i wró​ci do swo​je​go ży​cia. W głę​bi ser​ca czu​ła, że jest win​na ro​dzi​nie Ko​niecz​‐
nych praw​dę.

Nie po​in​for​mo​wa​ła Mił​ki o swo​ich pla​nach. Wie​dzia​ła, że sio​stra mo​gła​by się sprze​ci​wić,
prze​ra​zić na myśl o tym, że jej se​kret uj​rzy świa​tło dzien​ne, ale tak trze​ba było zro​bić. Wcze​‐
śniej spraw​dzi​ła, czy te​raz, po la​tach Lud​mi​ła mo​gła​by po​nieść od​po​wie​dzial​ność za po​peł​‐
nio​ny w prze​szło​ści czyn, ale na​wet za​bój ​stwo, tak jak twier​dził Ta​de​usz, ule​ga​ło przedaw​nie​‐
niu po trzy​dzie​stu la​tach, a co do​pie​ro nie​udzie​le​nie po​mo​cy. Ujaw​nie​nie praw​dy nie wią​za​ło
się więc z kon​se​kwen​cja​mi praw​ny​mi, a mo​gło zwró​cić Ko​niecz​nym utra​co​ny lata temu spo​‐
kój. Na​wet nie po​tra​fi​ła wy​obra​zić so​bie, co mo​gli czuć, kie​dy tyle lat po tra​gicz​nej śmier​ci
cór​ki i sio​stry na​dal nie wie​dzie​li, co tak na​praw​dę się wy​da​rzy​ło.

Zima po​wo​li od​pusz​cza​ła. Z pew​no​ścią nie moż​na było jesz​cze mó​wić o przed​wio​śniu, lecz
Róży wy​da​wa​ło się, że cie​plej ​sze dni na​dej​dą lada mo​ment, cho​ciaż oczy​wi​ście zima mo​gła
jesz​cze po​ka​zać, na co ją ​stać.

W stro​nę Za​brza je​cha​li po​pu​lar​ną na Ślą​sku de​te​eś​ką, jak w skró​cie na​zy​wa​no Dro​go​wą
Tra​sę Śred​ni​co​wą, łą​czą​cą naj​więk​sze ośrod​ki aglo​me​ra​cji gór​no​ślą​skiej. Po nie​speł​na trzy​‐
dzie​stu mi​nu​tach wje​cha​li do pra​wie sto​osiem​dzie​się​cio​ty​sięcz​ne​go mia​sta, jed​nak od​na​le​zie​‐
nie wła​ści​wej uli​cy za​ję​ło im o wie​le wię​cej cza​su. Ta​de​usz był tra​dy​cjo​na​li​stą i wciąż od​ma​‐
wiał ko​rzy​sta​nia z na​wi​ga​cji, tłu​ma​cząc, że ta za​ci​na się w naj ​mniej od​po​wied​nich mo​men​‐



tach i pro​wa​dzi dzi​wacz​ny​mi tra​sa​mi. Na miej​sce tra​fi​li do​pie​ro po wska​zów​kach pie​sze​go,
któ​re​go za​cze​pi​li w cen​trum mia​sta.

– Co za uczyn​ny czło​wiek – sko​men​to​wał Ta​de​usz – i na​wet nie prze​szka​dza​ło mu to, że
przy​je​cha​łem na so​sno​wiec​kich ta​bli​cach8.

8 Śląsk i Za​głę​bie (któ​re de fac​to czę​sto jest trak​to​wa​ne jako część Ślą​ska, co wy​wo​łu​je nie​smak w miesz​kań​cach obu re​gio​‐
nów) dzie​lą sil​ne ani​mo​zje: w So​snow​cu i in​nych mia​stach Za​głę​bia Dą​brow​skie​go nie lubi się Ślą​za​ków, a na Ślą​sku –
miesz​kań​ców Za​głę​bia.

– A co to za róż​ni​ca? – mruk​nę​ła Róża, nie ro​zu​mie​jąc tych wszyst​kich sym​pa​tii i an​ty​pa​‐
tii.

Męż​czy​zna wzru​szył ra​mio​na​mi i za​par​ko​wał rów​no​le​gle pod od​no​wio​nym blo​kiem.
– Wy​glą​da na to, że je​ste​śmy na miej​scu! Chcesz, że​bym po​szedł tam z tobą?
Róża za​wa​ha​ła się.
– Je​śli nie masz nic prze​ciw​ko, wo​la​ła​bym za​ła​twić to sama.
– W po​rząd​ku. Po​cze​kam na cie​bie w au​cie. – Ści​snął de​li​kat​nie dłoń żony i przy​ło​żył ją do

swo​ich ust. – W ra​zie gdy​byś mnie po​trze​bo​wa​ła…
– Oczy​wi​ście! Bar​dzo ci dzię​ku​ję.
Róża wy​szła z sa​mo​cho​du na drżą​cych no​gach i z za​cie​ka​wie​niem ro​zej​rza​ła się wo​kół.

Blo​ko​wi​sko w za​sa​dzie nie wy​róż​nia​ło się ni​czym szcze​gól​nym, wy​glą​da​ło jak ty​sią​ce in​nych
osie​dli miesz​kal​nych w kra​ju, ale zu​peł​nie ina​czej, niż je za​pa​mię​ta​ła. Przez te wszyst​kie lata
spo​ro się tu​taj zmie​ni​ło – dość wspo​mnieć o no​wo​cze​snym pla​cu za​baw, od​no​wio​nych bu​‐
dyn​kach i sta​ran​nie przy​strzy​żo​nych traw​ni​kach.

– Od​wa​gi, od​wa​gi – mruk​nę​ła do sie​bie pod no​sem, po czym ru​szy​ła w stro​nę klat​ki scho​‐
do​wej.

Dzię​ko​wa​ła opatrz​no​ści za to, że drzwi wej​ścio​we były otwar​te, gdyż zu​peł​nie nie wie​dzia​‐
ła, co mia​ła​by po​wie​dzieć, usły​szaw​szy w do​mo​fo​nie głos Jan​ka lub, nie daj Boże, ko​goś in​ne​‐
go. Na szczę​ście nie mu​sia​ła się nad tym za​sta​na​wiać i po​wo​li we​szła na dru​gie pię​tro. Sta​‐
nę​ła przed sta​ro​daw​ny​mi drzwia​mi i za​wa​ha​ła się. Do​tar​ła już tak da​le​ko, a jed​nak w ostat​‐
niej chwi​li mia​ła ocho​tę stchó​rzyć. Zmu​si​ła się do tego, by za​pu​kać. Cze​ka​ła. Po chwi​li w głę​‐
bi miesz​ka​nia usły​sza​ła
kro​ki.

Otwo​rzy​ła jej zdzi​wio​na ko​bie​ta, mniej wię​cej w wie​ku Róży. Naj ​wy​raź​niej nie spo​dzie​wa​‐
ła się go​ści, a wi​dok ob​cej oso​by na pro​gu miesz​ka​nia był dla niej spo​rym za​sko​cze​niem.

Ko​bie​ta nie wy​róż​nia​ła się ni​czym szcze​gól​nym. Była może odro​bi​nę wyż​sza od Róży, nie​‐
co od niej szczu​plej ​sza, a sta​ran​nie uło​żo​na fry​zu​ra sta​no​wi​ła do​wód tego, że lubi dbać o sie​‐
bie i do​brze wy​glą​dać, na​wet kie​dy nie wy​cho​dzi z domu.

– Słu​cham pa​nią. – Ko​bie​ta wbi​ła w Różę wy​cze​ku​ją​ce spoj​rze​nie.
– Dzień do​bry – przy​wi​ta​ła się Ma​jew​ska. – Nie wiem, czy do​brze tra​fi​łam, ale kie​dyś

miesz​kał tu​taj Ja​nek Ko​niecz​ny…
– To mój mąż – przy​zna​ła za​nie​po​ko​jo​na go​spo​dy​ni. Mia​ła dziw​ne wra​że​nie, że po​ja​wie​‐

nie się tej ko​bie​ty na pro​gu jej domu może ozna​czać tyl​ko jed​no – kło​po​ty. – O co cho​dzi? –
za​py​ta​ła.

– Chcia​ła​bym po​roz​ma​wiać. Na​zy​wam się Róża Do​bro​wol​ska – ce​lo​wo zre​zy​gno​wa​ła
z przed​sta​wie​nia się na​zwi​skiem męża, któ​re i tak nic by Jan​ko​wi nie po​wie​dzia​ło – i zna​łam



pani męża w mło​do​ści.
Ko​bie​ta za​wa​ha​ła się przez uła​mek se​kun​dy. Wy​glą​da​ła, jak​by mia​ła ocho​tę za​trza​snąć

przed go​ściem drzwi, ale w koń​cu wpu​ści​ła Różę do środ​ka.
– Ja​nek, ktoś do cie​bie! – za​wo​ła​ła, a z wnę​trza miesz​ka​nia wy​szedł męż​czy​zna, w któ​rym,

mimo upły​wu lat, Róża od razu po​zna​ła daw​ne​go uko​cha​ne​go. Uśmiech​nę​ła się mi​mo​wol​nie.
Choć ich zwią​zek roz​padł się przez tra​ge​dię, któ​ra ich po​róż​ni​ła, roz​sta​li się w do​brych sto​‐
sun​kach i na​dal miło wspo​mi​na​ła Jan​ka.

– Róża? – Sta​nął jak wry​ty. – Każ​de​go bym się spo​dzie​wał, tyl​ko nie cie​bie! – On tak​że
ucie​szył się na jej wi​dok. Wi​dzia​ła to. Naj​wy​raź​niej do​strze​gła to też jego żona.

– Może byś nas so​bie przed​sta​wił? – Po​sła​ła w stro​nę męża zdu​mio​ne spoj​rze​nie.
– Oczy​wi​ście! – zre​flek​to​wał się. – Ma​rian​no, to moja daw​na przy​ja​ciół​ka, Róża. – Uwa​dze

Róży nie umknę​ła owa „przy​ja​ciół​ka”. Wy​da​wa​ło jej się, że byli dla sie​bie kimś wię​cej. – Różo,
po​znaj moją żonę, Ma​rian​nę!

– Bar​dzo mi miło pa​nią po​znać! – Róża wy​cią​gnę​ła w stro​nę ko​bie​ty dłoń, któ​rą ta dość
nie​chęt​nie uści​snę​ła. Spra​wia​ła wra​że​nie nie​za​do​wo​lo​nej z nie​spo​dzie​wa​nej wi​zy​ty.

– Na​pi​je się pani cze​goś? – za​pro​po​no​wa​ła pani Ko​niecz​na z grzecz​no​ści.
– Nie, dzię​ku​ję, nie zaj​mę dużo cza​su – wy​ja​śni​ła Róża, na​dal sto​jąc w drzwiach.
– Roz​bie​raj się i wchodź do środ​ka! Nie bę​dzie​my roz​ma​wiać w pro​gu – po​wie​dział Ja​nek.
Ma​jew​ska nie​pew​nie zro​bi​ła kil​ka kro​ków w głąb miesz​ka​nia i zdję​ła płaszcz. Ma​rian​na

wzię​ła od niej okry​cie i po​wie​si​ła na wie​sza​ku. Róża po​sta​wi​ła buty na wy​cie​racz​ce, uzna​jąc,
że tam jest ich miej​sce, i nie​pew​nie ru​szy​ła za Jan​kiem, któ​ry pro​wa​dził ją do du​że​go po​ko​ju.

– Przy​je​cha​łaś au​to​bu​sem? – zdzi​wił się, ob​ser​wu​jąc po​go​dę za oknem. Wpraw​dzie tę naj ​‐
ostrzej ​szą zimę mie​li już chy​ba za sobą, ale plu​cha, któ​ra po niej na​sta​ła, wca​le nie była przy​‐
jem​niej ​sza.

– Nie, mąż przy​wiózł mnie sa​mo​cho​dem. Cze​ka na mnie na dole – wy​ja​śni​ła.
– Ro​zu​miem. – Ja​nek przy​tak​nął, ale w grun​cie rze​czy nic nie ro​zu​miał. Skąd Róża wzię​ła

się w jego miesz​ka​niu i cze​go, do dia​bła, chcia​ła?
Róża usia​dła na wska​za​nym przez męż​czy​znę fo​te​lu i zde​cy​do​wa​ła, że naj​wyż​szy czas

przejść do rze​czy. Ma​rian​na wy​co​fa​ła się do kuch​ni, ale Ma​jew​ska była prze​ko​na​na, że ko​bie​‐
ta sły​szy każ​de pa​da​ją​ce w sa​lo​nie sło​wo.

– Nie wie​dzia​łam, czy na​dal miesz​kasz pod tym ad​re​sem – bąk​nę​ła Róża pod no​sem.
– Ro​dzi​ce zo​sta​wi​li mi to miesz​ka​nie – wy​ja​śnił.
Ski​nę​ła gło​wą.
– Ro​zu​miem. A oni…? – nie do​koń​czy​ła.
– Nie żyją. Mat​ka zmar​ła sie​dem lat po śmier​ci Basi, a oj ​ciec... – Roz​ło​żył bez​rad​nie ręce,

su​ge​ru​jąc, że nie chce o nim roz​ma​wiać. – To, co się wte​dy sta​ło… – urwał zna​czą​co. – Je​stem
prze​ko​na​ny, że wła​śnie tam ​te wy​da​rze​nia były gwoź​dziem do trum​ny mo​jej mamy. Już ni​g​dy
nie była taka jak przed​tem.

Róża po​czu​ła, że się poci. W jed​nej chwi​li zro​bi​ło jej się go​rą​co. Po​czy​nio​ny przez Jan​ka
wstęp wca​le nie uła​twił jej za​da​nia.

– Moi ro​dzi​ce tak​że już nie żyją – mruk​nę​ła ci​cho.
Ja​nek kiw​nął gło​wą na znak, że ro​zu​mie.
– Ech, ko​stu​cha po​wo​li się​ga już po lu​dzi z na​szej pół​ki, a co do​pie​ro mó​wić o na​szych ro​‐

dzi​cach… Kto by po​my​ślał, praw​da? Ja już skoń​czy​łem sześć​dzie​siąt lat, to​bie też za​raz stuk​‐



nie! Nie​wia​ry​god​ne! Wciąż nie mogę uwie​rzyć, że mi​nę​ło tyle cza​su.
Róża nie wie​dzia​ła, do cze​go Ja​nek na​wią​zu​je. Mo​gła tyl​ko przy​pusz​czać, że mówi o tych

do​brych chwi​lach, któ​re ra​zem spę​dzi​li.
– Słu​chaj, ja wła​ści​wie chcia​ła​bym po​roz​ma​wiać z tobą o tym, co się sta​ło tam​tej zimy. –

Za​dzi​wia​ją​ce, ale głos jej nie zdra​dził. Mó​wi​ła pew​nie, płyn​nie. – My​ślę, że od​kry​łam coś, co
rzu​ca nowe świa​tło na śmierć Basi.

Ja​nek gło​śno wcią​gnął po​wie​trze. W po​ko​ju było sły​chać tyl​ko ty​ka​nie sta​re​go ze​ga​ra.
– Ach, tak?
– To był wy​pa​dek, Jan​ku. Po​li​cja nie zna​la​zła win​ne​go jej śmier​ci, bo go nie było. – Zmu​si​‐

ła się, by na nie​go spoj ​rzeć. Tkwił nie​ru​cho​mo, wpa ​trzo​ny w ja​kiś punkt na ścia​nie. – Ba​sia
sama wpa​dła do wody. Wy​pi​ła za dużo al​ko​ho​lu, we​szła na ten po​most i… po pro​stu wpa​dła
do wody.

Naj ​wy​raź​niej Ja​nek nie za​mie​rzał na nią spoj​rzeć.
– Skąd mo​żesz o tym wie​dzieć? – za​py​tał zmie​nio​nym gło​sem.
– Mił​ka z nią była. Wi​dzia​ła wszyst​ko, ale nie mo​gła jej po​móc! Tak bar​dzo się bała, że…
– Dość! – prze​rwał jej szorst​ko. – Różo, my​ślę, że już czas na cie​bie – oznaj​mił, po czym

wstał z fo​te​la i sta​nął nad zdu​mio​ną ko​bie​tą. Zer ​k​nął na nią pierw​szy raz od kil​ku mi​nut,
a ona nie do​strze​gła już w jego spoj ​rze​niu ser​decz​no​ści. Po​zo​stał sam chłód.

– Ale… – Była zbyt zdu​mio​na jego re​ak​cją, by ze​brać my​śli. Wszyst​kie​go mo​gła się spo​dzie​‐
wać, ale nie tego, że wy​rzu​ci ją z domu!

– Śmierć Basi znisz​czy​ła moją ro​dzi​nę. Ode​bra​ła mi mat​kę, a oj ​ciec i wuj do koń​ca swych
dni mie​li ob​se​sję na punk​cie wy​ja​śnie​nia tam​tej zbrod​ni! Uwa​ża​li, że ktoś mu​siał po​móc Basi
prze​nieść się na tam​ten świat. – Głos Jan​ka po​zo​stał zim​ny, obo​jęt​ny, zu​peł​nie jak jego spoj ​‐
rze​nie. – Na​wet so​bie nie wy​obra​żasz, jak bar​dzo mia​łem dość roz​trzą​sa​nia tam​tych wy​da​‐
rzeń! Mój ślub, na​ro​dzi​ny mo​ich dzie​ci, ich do​ra​sta​nie – my​ślisz, że to zro​bi​ło na mo​jej po​‐
krę​co​nej ro​dzin​ce ja​kie​kol​wiek wra​że​nie? Li​czy​ła się tyl​ko Ba​sia, a ja czu​łem na​ra​sta​ją​cą złość
na sio​strę, któ​rej prze​cież nie było już wśród ży​wych! – prych​nął gło​śno. – Mój oj ​ciec żyje,
wiesz? Przy​naj​mniej żył dzie​sięć lat temu, kie​dy wi​dzia​łem się z nim po raz ostat​ni, ale pew​‐
nie ktoś by mnie po​in​for​mo​wał, gdy​by umarł, praw​da? W każ​dym ra​zie po​stra​dał ro​zum. Ni​‐
g​dy nie wy​le​wał za koł​nierz, wia​do​mo, jak to gór​nik, ale te​raz… Jest ze​rem, Różo, ro​zu​miesz?
Ze​rem! W każ​dym pi​jac​kim amo​ku po​wta​rza, że on wy​ja​śni spra​wę śmier​ci Basi, po​ka​że mi​‐
li​cji, jak się pro​wa​dzi śledz​two, zu​peł​nie jak​by za​po​mniał, że mi​li​cji już nie ma… – urwał zna​‐
czą​co. Przez cały czas stał wy​pro​sto​wa​ny nad zszo​ko​wa​ną Różą, przy​tła​cza​jąc ją swo​im wzro​‐
stem. – Tam​ta tra​ge​dia zdzie​siąt​ko​wa​ła moją ro​dzi​nę. Nie dziw się, że nie chcę do tego wra​‐
cać. Ży​cia to Basi nie zwró​ci!

Za​milkł, a Róża zro​zu​mia​ła, że rze​czy​wi​ście nic tu po niej. Co ona so​bie w ogó​le my​śla​ła,
de​cy​du​jąc się na wi​zy​tę u Jan​ka? Że pad​nie jej do stóp i za​cznie dzię​ko​wać za wspa​nia​ło​myśl​‐
ność i praw​do​mów​ność? Że su​che fak​ty rze​czy​wi​ście zmie​nią co​kol​wiek w ży​ciu ro​dzi​ny, któ​‐
ra stra​ci​ła coś naj​cen​niej​sze​go – sie​bie?

Ski​nę​ła tyl​ko gło​wą i bez sło​wa ru​szy​ła w stro​nę przed​po​ko​ju, gdzie Ma​rian​na już na nią
cze​ka​ła. Róża prze​śli​zgnę​ła się wzro​kiem po żo​nie Jan​ka i się​gnę​ła po swój płaszcz. Przed
wyj​ściem tyl​ko raz obej​rza​ła się za sie​bie i spoj ​rza​ła na Ko​niecz​ne​go.

– Do wi​dze​nia – bąk​nę​ła pod no​sem, ale wie​dzia​ła, że już ni​g​dy się nie spo​tka​ją.



Mił​ka wpa​try​wa​ła się w ciem​ność, z któ​rej po​wo​li wy​ła​nia​ły się po​szcze​gól​ne kształ​ty. Wca​le
nie po​do​ba​ło jej się to, jak sio​stra po​sta​wi​ła spra​wę.

„Sama je​stem naj​lep​szym przy​kła​dem, że w każ​dym wie​ku moż​na roz​po​cząć nowe ży​cie,
a ża​den czas nie jest nie​wła​ści​wy na zmia​ny.

Może to jest do​bry mo​ment, że​byś w koń​cu za​czę​ła żyć na wła​sny ra​chu​nek.
De​cy​zja na​le​ży do cie​bie”.
A niby jaka mo​gła​by być wo​bec tak zde​cy​do​wa​nej po​sta​wy Róży?
Naj​wy​raź​niej Mił​ka wca​le – wbrew temu, co twier​dzi​li sio​stra i jej mąż – nie była mile wi​‐

dzia​na w domu Ta​de​usza. Po raz ko​lej​ny po​czu​ła się od​rzu​co​na i nie spodo​ba​ło jej się to
uczu​cie. Po​my​li​ła się co do szwa​gra. My ​śla​ła, że jest mi​łym, przy​chyl​nym Lud​mi​le czło​wie​‐
kiem, a tym​cza​sem oka​zał się taki sam jak wszy​scy. Jak ten Ja​nek, jak ta prze​klę​ta Ba​sia…

Wła​śnie. Ba​sia. Dla​cze​go okła​ma​ła Różę? To chy​ba oczy​wi​ste. Nie mo​gła wy​znać jej praw​‐
dy. Sio​stra jesz​cze go​to​wa by​ła​by od​ciąć się od niej, ze​rwać wszel​kie kon​tak​ty, a tego Mił​ka
by nie znio​sła. Róża była je​dy​ną bli​ską jej oso​bą! Tyl​ko ją mia​ła. Kła​ma​ła więc w imię wyż​sze​‐
go do​bra.

Cie​ka​we, czy gdy​by opo​wie​dzia​ła tę wer​sję z wy​pad​kiem lata temu, mi​li​cja da​ła​by jej spo​‐
kój. Wo​la​ła jed​nak nie ry​zy​ko​wać, wszak mun​du​ro​wi mie​wa​li naj​roz​ma​it​sze me​to​dy dzia​ła​‐
nia. Zresz​tą, wte​dy była zbyt prze​ra​żo​na tym, co zro​bi​ła, by pi​snąć cho​ciaż słów​ko. Prze​ra​zi​ła
się zwa​la​ją​cą z nóg siłą nie​na​wi​ści, któ​rą po​czu​ła tam​te​go wie​czo​ru w kuch​ni, kie​dy pod​słu​‐
cha​ła roz​mo​wę Róży i Basi. Po​trze​bo​wa​ła wie​lu lat, aby usta​lić spój​ną ofi​cjal​ną wer​sję.

Raz jesz​cze prze​nio​sła się w my​ślach do wy​da​rzeń sprzed nie ​mal czter​dzie​stu lat. Mia​ła
wra​że​nie, że to właś​nie tam​te dra​ma​tycz​ne chwi ​le ukształ​to​wa​ły ją jako czło​wie​ka – ule​pio​ne​‐
go z wy​jąt​ko​wo męt​nej, brud​nej gli​ny.

Po​wie​dzia​ła Róży praw​dę, ale tyl​ko po​ło​wicz​nie. Na​praw​dę wy​szła z przy​ję​cia, bo chcia​ła
iść do domu, ale nie dla​te​go, że bo​la​ła ją gło​wa. Była wście​kła i mia​ła ocho​tę wyć z żalu.
Wciąż jesz​cze mia​ła na​dzie​ję, że ona i Cza​rek… Tym​cza​sem ta wstręt​na dzie​wu​cha za​bra​ła jej
wszyst​ko! Nie wy​star​czy​ło jej, że od uro​dze​nia mia​ła le​piej? Nikt się z niej nie wy​śmie​wał, jej
tępy umysł nie miał pro​ble​mów z przy​swo​je​niem ta​blicz​ki mno​że​nia, do​sta​wa​ła wszyst​ko,
cze​go tyl​ko za​pra​gnę​ła. Mu​sia​ła też za​brać jej Różę, a póź​niej tak​że Czar​ka?

Wró​ci​ła, bo po​my​śla​ła, że po​cze​ka na Ba​się i wszyst​ko jej wy​gar​nie. Mia​ła dość uda​wa​nia,
że wszyst​ko jest w po​rząd​ku. Ale kie​dy zo​ba​czy​ła dziew​czy​nę samą, bez ży​we​go du​cha wo​kół,
za​mar​ła. Nie spo​dzie​wa​ła się, że bę​dzie mia​ła oka​zję, by się z nią roz​li​czyć bez świad​ków.
A gdy​by tak… Nie. Nie! Była zbyt prze​ra​żo​na, że taka myśl w ogó​le wpa​dła jej do gło​wy. Od​‐
pę​dzi​ła ją ni​czym na​tręt​ną mu​chę.

Po​de​szła do Basi i uśmiech​nę​ła się do niej fał​szy​wie. Ależ ona jej nie​na​wi​dzi​ła!
– Mił​ka, co ty tu ro​bisz? – zdzi​wi​ła się Ko​niecz​na. – O mój Boże. Sta​now​czo za dużo wy ​pi​‐

łam! – Zła​pa​ła się za gło​wę. – Dla​cze​go nie po​szłaś do domu, tyl​ko sto​isz tu na tym mro​zie?
– Cze​kam na Różę i Jan​ka. – Mił​ka wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Ja wy​szłam się prze​wie​trzyć, może le​piej się po​czu​ję – skwi​to​wa​ła Ba​sia. – Ale w su​mie

też może po​win​nam na nich po​cze​kać, w koń​cu przy​szli​śmy ra​zem…
– Chcesz się przejść? – za​pro​po​no​wa​ła Mił​ka.



– A wiesz, że to nie jest taki głu​pi po​mysł? – pod​chwy​ci​ła tam​ta. – Mroź​ne po​wie​trze do​‐
brze mi zro​bi!

Mił​ka nie okła​ma​ła Róży, kie​dy stwier​dzi​ła, że nie ma po​ję​cia, dla​cze​go po​szły w stro​nę
sta​wu. Na​praw​dę nie wie​dzia​ła. Czyż​by pod​świa​do​mość już uknu​ła swój plan i za​mie​rza​ła
wpro​wa​dzić go w ży​cie? A może ist​nia​ło ja​kieś wy​tłu​ma​cze​nie tego fak​tu, ale ten szcze​gół wy​‐
wie​trzał jej z pa​mię​ci przez te wszyst​kie lata? Pa​mięć nie jest nie​za​wod​na. Mnó​stwo de​ta​li
za​cie​ra się z upły​wem cza​su.

Naj​pew​niej rze​czy​wi​ście nogi po​nio​sły je same. Są​sia​du​ją​cy z osie​dlem park, ze znaj​du​ją​‐
cym się weń sta​wem, był naja​trak​cyj​niej​szym punk​tem spa​ce​ro​wym. Co z tego, że była noc?
Sko​ro mia​ły się przejść, po​szły do par​ku. Lo​gicz​ne.

– Ale tu ład​nie! – szep​nę​ła Ba​sia. – Ni​g​dy nie by​łam nad sta​wem zimą. Nie​sa​mo​wi​cie wy​‐
glą​da po​kry​ty lo​do​wą ta​flą, praw​da? – wes​tchnę​ła. – Zo​bacz, jaki faj ​ny po​most. Na​wet nie
wie​dzia​łam, że tu jest ta​kie miej ​sce! Pięk​nie, co?

Mił​ka tyl​ko wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, bo na niej kra​jo​braz nie ro​bił naj ​mniej ​sze​go wra​że​nia.
Baś​ka mu​sia​ła być na​praw​dę moc​no wsta​wio​na.

Ko​niecz​na po​wo​li we​szła na drew​nia​ny po​most, uwa​ża​jąc, aby się nie za​chwiać. Sta​nę​ła
na jego koń​cu i ro​zej​rza​ła się wo​kół sie​bie.

– Gdzie okiem nie się​gnąć, lód… Brr, ale zim​no mi się zro​bi​ło!
Mił​ka nie mo​gła​by so​bie wy​obra​zić lep​szej sce​ne​rii. Nie pla​no​wa​ła tego, ale nie​na​wiść,

jaką czu​ła do dziew​czy​ny, była tak moc​na… a oko​licz​no​ści wprost wy​ma​rzo​ne, by za​koń​czyć
te ka​tu​sze. Ja​kaś nie​zna​na siła po​pchnę​ła Mił​kę w stro​nę Basi, któ​ra w tym mo​men​cie była
dla niej każ​dym dziec​kiem, któ​re choć raz z niej za​kpi​ło, każ​dym do​ro​słym po​sy​ła​ją​cym jej
peł​ne li​to​ści spoj​rze​nie, każ​dą obe​lgą, jaką usły​sza​ła w ży​ciu, każ​dą łzą wy​la​ną z bez​sil​no​ści
i z żalu za lep​szym ży​ciem. Czy to Mił​ki wina, że uro​dzi​ła się mniej roz​gar​nię​ta od in​nych
dzie​ci? Czy mia​ła ja​ki​kol​wiek wpływ na to, że była brzyd​sza, słab​sza, głup​sza? Gdy​by Ba​sia
nie za​bra​ła jej wszyst​kie​go, co było dla niej waż​ne… może ze​szła​by z tego po​mo​stu żywa. Ale
tyl​ko może, bo nie​na​wiść Mił​ki ro​sła z se​kun​dy na se​kun​dę.

Zro​bi​ła pierw​szy krok. Po​tem dru​gi. Przy​spie​szy​ła, jak​by się bała, że się roz​my​śli. Kie​dy
była już bli​sko dziew​czy​ny, ta na​gle się od​wró​ci​ła, a gniew ma​lu​ją​cy się na twa​rzy Lud​mi​ły
otrzeź​wił ją w jed​nej se​kun​dzie. Po​czu​ła się za​gro​żo​na. Zro​zu​mia​ła, że oto zna​la​zła się
w śmier​tel​nym nie​bez​pie​czeń​stwie.

– Mił​ka… – wy​ją​ka​ła.
– My​śla​łaś, że cię nie roz​gry​złam? Że nie wiem, po co to wszyst​ko? Za​sta​na​wiam się tyl​ko,

dla​cze​go tak się na mnie uwzię​łaś! Co ci zro​bi​łam, że po​sta​no​wi​łaś mnie znisz​czyć?
– Ale o czym ty mó​wisz? – Ba​sia zbla​dła. – Mił​ka, po​słu​chaj, po​roz​ma​wiaj​my…
Ale Mił​ka nie za​mie​rza​ła z nią roz ​ma​wiać. Chcia​ła tyl​ko dać upust swo​jej nie​na​wi​ści.

Zrzu​cić z sie​bie cię​żar wszyst​kich nie​po​wo​dzeń. Ba​sia nie mia​ła szans. Sta​ła na kra​wę​dzi po​‐
mo​stu, a kie​dy Mił​ka pchnę​ła ją z ca​łych sił zde​cy​do​wa​nym ru​chem, dziew​czy​na, zu​peł​nie za​‐
sko​czo​na, od razu wpa​dła do sta​wu. Lód się po nią za​ła​mał, a ona chy​ba wła​śnie w tej se​kun​‐
dzie zro​zu​mia​ła, że to ko​niec. Że cze​ka ją naj ​gor​sza z moż​li​wych śmier​ci – przez uto​nię​cie.

Mił​ka póź​niej wie​lo​krot​nie się nad tym za​sta​na​wia​ła. Ba​sia zna​la​zła się w pu​łap​ce. Młod​‐
sza z sióstr Do​bro​wol​skich wy​obra​ża​ła so​bie, jak dziew​czy​na, wal​cząc o każ​dą se​kun​dę ży​cia,
w pa​ni​ce pró​bu​je wy​pły​nąć na po​wierzch​nię, ale nad nią znaj​du​je się gru​ba war​stwa lodu.
Mu​sia​ła wie​dzieć, że ra​tu​nek nie na​dej ​dzie.



Kie​dy Ba​sia jesz​cze wal​czy​ła pod lo​dem o ży​cie, Mił​ka uświa​do​mi​ła so​bie, co zro​bi​ła. Spoj​‐
rza​ła na swo​je ręce, któ​re przed chwi​lą we​pchnę​ły dziew​czy​nę do wody, i za​czę​ła szyb​ciej od​‐
dy​chać. Otwo​rzy​ła sze​ro​ko usta, w jej oczach po​ja​wi​ła się pa​ni​ka. Ro​zej​rza​ła się wo​kół
i upew​niw​szy się, że w po​bli​żu nie było ży​wej du​szy, szyb​ko ze​szła z po​mo​stu. A po​tem za​‐
czę​ła biec.

Czu​ła na so​bie wzrok Basi, wi​dzia​ła jej wy​krzy​wio​ną pier​wot​nym stra​chem twarz. Twarz
Basi, któ​ra wła​śnie zro​zu​mia​ła, że to ko​niec, że przyj​dzie jej za​koń​czyć swo​je kil​ku​na​sto​let​nie
za​le​d​wie ży​cie na tym prze​klę​tym po​mo​ście.

Mił​ka, prze​ra​żo​na swo​im czy​nem, za​czę​ła biec wzdłuż uli​cy, by zo​sta​wić Ba​się tam, pod
lo​dem, jak naj​da​lej z tyłu. Reszt​ka​mi roz​sąd​ku zmu​si​ła się do tego, żeby zwol​nić. Bie​gnąc, na
pew​no szyb​ciej zwró​ci​ła​by czy​jąś uwa​gę, a tak była tyl​ko jed​ną z wra​ca​ją​cych z za​ba​wy syl​we​‐
stro​wej dziew​czyn. Już nie my​śla​ła o Róży ani o Jan​ku. Na​wet nie spoj​rza​ła w stro​nę blo​ku,
w któ​rym wciąż trwa​ło przy​ję​cie. Mia​ła wra​że​nie, jak​by wy​szła stam​tąd w po​przed​nim ży ​ciu.
I w za​sa​dzie tak wła​śnie było.

We​szła do miesz​ka​nia, bez​sze​lest​nie za​mknę​ła za sobą drzwi i po​ło​ży​ła się do łóż​ka. Na​‐
słu​chi​wa​ła od​gło​sów domu. Pięt​na​ście mi​nut póź​niej wró​ci​ła Róża.



PO​DZIĘ​KO​WA​NIA

Mo​je​mu mę​żo​wi, któ​ry na​wet już tak bar​dzo nie ma​ru​dzi, kie​dy zni ​kam na całe dnie w świe​‐
cie mo​ich bo​ha​te​rów.  Za co​dzien​ność, każ​dy wspól​nie spę​dzo​ny dzień, za mo​ty​wa​cję do
wal​ki z wła​sny​mi sła​bo​ścia​mi, za me​ry​to​rycz​ne wska​zów​ki na​tu​ry tech​nicz​nej.

Sy​nom, któ​rzy nie​ustan​nie mo​ty​wu​ją mnie do dal​sze​go dzia​ła​nia i ska​czą ze mną ze
szczę​ścia, kie​dy przy​cho​dzi pacz​ka z eg ​zem​pla​rza​mi au​tor​ski​mi każ​dej ko​lej​nej książ​ki. Dzie​‐
ci ko​cha​ne, dzię​ku​ję za zro​zu​mie​nie w tych naj​bar​dziej kry​zy​so​wych chwi​lach, kie​dy mam
klap​ki na oczach i nie wi​dzę nic poza tek​stem no​wej po​wie​ści!

Mo​jej ma​mie za wspo​mnie​nia z cza​sów jej dzie​ciń​stwa i za po​moc w opie​ce nad dzieć​mi
pod​czas mo​ich ma​ra​to​nów pi​sa​nia.

Te​ścio​wej za to, że za​wsze przy​jeż​dża do dzie​ci w naj​trud​niej ​szych dla mnie mo​men​tach,
za spor​ty i Modę Pol​ską!

Moim wier​nym, wspa​nia​łym czy​tel​nicz​kom. Bez czy​tel​ni​ka pi​sarz nie ist​nie​je, dla​te​go za​‐
wsze będę po​wta​rzać, że bez Wa​sze​go wspar​cia wszyst​ko skoń​czy​ło​by się na de​biu​cie i nie​‐
speł​nio​nych ma​rze​niach! Dzię​ku​ję, że chce​cie czy​tać moje książ​ki i z nie​cier​pli​wo​ścią cze​ka​‐
cie na no​wo​ści!

Jo​asi Wolf, któ​ra ak​tyw​nie pro​mu​je moje po​wie​ści w sie​ci i każ​de​go dnia wno​si po​wiew
świe​żo​ści do gru​py fa​ce​bo​oko​wej „Świat ksią​żek Mag​da​le​ny Maj​cher”, zrze​sza​ją​cej mi​ło​śni​‐
ków mo​jej twór​czo​ści. Ani Ka​sprzak dzię​ku​ję za to, że stwo​rzy​ła to wspa​nia​łe miej​sce.

Ju​sty​nie Gał​ce za pro​mo​cję i mnó​stwo świet​nych po​my​słów. No i za Go​spo​dę Ko​li​bec​ka,
i schro​ni​sko Mu​ro​wa​niec!

Mo​ni​ce Mać​ko​wiak i Agniesz ​ce Gó​rec​kiej – mat​kom chrzest​nym tej se ​rii, bez któ​rych za​‐
pew​ne wszyst​ko skoń​czy​ło​by się na Je​sie​ni.

Asi Sza​rań​skiej, Agniesz​ce Olej​nik i Ka​ro​li​nie Sko​czy​las za przy​go​to​wa​nie re​ko​men​da​cji
dla po​wie​ści.

Aga​cie Ko​ła​kow​skiej za pod​su​nię​cie hi​sto​rii na​sto​let​niej Agniesz​ki z Wro​cła​wia.



Re​mi​giu​szo​wi Mro​zo​wi za Ta​try i No​sal.

Blo​ge​rom i me​diom za cie​płe sło​wa, po​moc w pro​mo​cji mo​ich ksią​żek i za mo​ty​wu​ją​cą
kry​ty​kę.

Bi​blio​te​kar​kom i bi​blio​te​ka​rzom za or​ga​ni​za​cję wspa​nia​łych spo​tkań au​tor​skich i po​le​ca​‐
nie czy​tel​ni​kom mo​ich ksią​żek.

Ca​łej eki​pie naj​wspa​nial​sze​go wy​daw​nic​twa pod słoń​cem, czy​li Wy​daw​nic​twa Pas​cal, za
świet​ną współ​pra​cę i ko​lej​ne wspól​nie wy​da​ne po​wie​ści.

Do zo​ba​cze​nia wio​sną! O kim prze​czy​ta​cie w trze​ciej czę​ści Wszyst​kich pór uczuć? To na ra​‐
zie jesz​cze słod​ka ta​jem​ni​ca, ale obie​cu​ję, że szy​ku​ję dla Was na​praw​dę moc​ny te​mat…

Mag​da​le​na Maj​cher

fa​ce​bo​ok.com/mag​da​le​na​maj​che​rau​tor​ka
mag​da​le​na​maj​cher.pl

mag​da​le​na​maj​cher@pocz​ta.fm

https://www.facebook.com/magdalenamajcherautorka/
http://magdalenamajcher.pl/
mailto:mag%C2%ADda%C2%ADle%C2%ADna%C2%ADmaj%C2%ADcher@pocz%C2%ADta.fm
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